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Liście opadły. Wrócą liście
i modlitewne łuki gór,
przeminą ludzie w nienawiści,
zostanie trzepot ptasich piór.
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Całe jego życie zwęziło się nagle do jednej minuty. Tej właśnie minuty, którą bardzo chciał przeżyć mimo bólu i strachu. Jeśli przeżyje, przedłuży swoje trwanie o następną minutę, chociaż wypełni ją taki sam ból i taki sam strach. Albo i większy. Co do tego, że będzie dalej torturowany, okoliczności nie pozostawiały mu najmniejszych złudzeń. Nie było już pytania „czy”, były tylko: „dlaczego” i „jak długo jeszcze”. Pytanie „czy” dotyczyło czegoś kosmicznie odległego, czyli przeżycia następnej godziny, jeszcze jednej godziny jego pięknego życia. Bardzo mocne pytanie.
Na pewno już gdzieś go widział. Tamten się jednak odwracał, nie chciał być rozpoznany. Zdaje się, że odwlekał ten moment na później, jak starannie przygotowaną puentę. Obmyślił sobie wszystko dokładnie i teraz to realizował. Czasem tylko przechodził od krzesła do małego otworu w kształcie serca wyciętego w wejściowych wrotach, spoglądał na podwórze i sprawdzał, czy ktoś się nie zbliża. Wtedy można było dostrzec jego profil. Cienkie druciane okulary i ciemny zarost na policzkach. Chyba brunet. Ciemnoszara bluza z kapturem, ciemne, pewnie granatowe dżinsy, ciemne adidasy... Wszystko ciemne. Maskuje się, sukinsyn! Właśnie znowu zawrócił od drzwi, usiadł na taborecie i wyjął coś z kieszeni. Przyglądał się uważnie. Po ciemku? Jakiś pokręcony. A jaki ma być? Siedzi i wpatruje się jak pijak w ćwiartkę. O co tu chodzi? Jak długo to jeszcze potrwa? I najważniejsze: skąd znał tego typa?
Zostawił te pytania na potem (jeśli w ogóle będzie jakieś „potem”) i zajął się sobą. Wykręcone do tyłu stawy barków bolały jak cholera, rozciągnięte pachwiny paliły żywym ogniem. Ostatni raz próbował zrobić szpagat dobre czterdzieści lat temu i utknął w połowie. Jeszcze trochę i zesztywnieje tak, że nie będzie mógł się ruszyć, a wtedy koniec – nie da rady, nie ucieknie. A ten tu wygląda na totalnego świra. Nie ma co liczyć na to, że nagle zmieni zdanie i go wypuści. O, schował to coś – zdjęcie? – wstał i znowu poszedł w stronę wrót. Na zewnątrz już całkiem czarno, wieczór. Trzeba działać szybko! Ale jak? Stał na koniuszkach palców, przywiązany do belki – właściwie wisiał z wykręconymi do tyłu ramionami i rozciągniętymi nogami, przypominając rysunek człowieka w kole i trójkącie. Czyje to było?
– Uaah! – syknął z bólu, który przeszył go przy poruszeniu biodrami.
Jakiś cholerny Leonardo da Vinci czy może jednak Michał Anioł? Chrzanić to! Brzuch zwisał mu jak wielki worek flaków na zupę dla kompanii wojska – musiało to wyglądać okropnie. Rozluźnił mięśnie łydek, żeby nie dostały skurczów. Miał skłonność do skurczów, łapały go często – wystarczyło, że się zasiedział, po czym nagle wstał i się przekręcił, a już zwijał go ból. Żona kupiła jakąś śmierdzącą maść, ale warta była tyle, ile ten smród. Teraz również czuł, że za chwilę złapie go skurcz. Nie, nie da rady. Nie wytrzyma. Zaraz zacznie wyć.
Gdzie ta pieprzona policja? Przecież ktoś musiał widzieć całe zajście, może nawet zadzwonił na numer alarmowy. A te barany odebrały, posłuchały na głos na interkomie, po czym rechotały sobie z historyjki wciskanej im przez podpitego miłośnika horrorów. Za co, do jasnej cholery, płacę podatki i utrzymuję całą tę zgraję darmozjadów? Nikt w gminie tyle nie płaci co ja. A jak przychodzi co do czego, to ich nie ma. Listwan! Gdzie, kurwa, jesteś? Dupki. Duuupkiii!
Szarpnęło go w krzyżu, jakby ktoś wbijał mu rozpalone żelazo. Ramiona piekły i drętwiały coraz bardziej. Poczuł łzy cieknące po policzku. Może jednak ktoś tu trafi po śladach? Tylko nie bardzo wiedział, jakie miałyby to być ślady, przyjechali przecież normalnym samochodem po normalnej drodze. Może zimą byłoby łatwiej, ale we wrześniu wszystkie drogi są takie same. Jedzie samochód po drodze, i tyle. Właśnie, może ktoś widział, jak tutaj jadą? Przecież to nie takie trudne, do kurwy nędzy! Aaa! Niech mi ktoś pomoże!
Tamten stał teraz nieporuszony przy wrotach i wpatrywał się w wieczorną czerń podwórza. Może po prostu sprawdzał, czy nikt za nimi nie przyjechał. A może obmyślał, co dalej. Jak mu skrócić cierpienia. Albo wydłużyć. Nie wiadomo, co gorsze. Jego lekko przygarbioną sylwetkę bardziej sobie wyobrażał, niż ją widział. Wnętrze stodoły zalewała ciemność i tylko mała niebieska lampka postawiona na klepisku obok taboretu dawała troszkę białawego światła, które raczej gubiło niż odsłaniało kształty. Trupie światło, niech to szlag! Zapadała noc. Tamten stał i coś obmyślał. W krzyżu czuł rozpalone żelazo. Do rana miał dalej niż piechotą na Księżyc w chińskich klapkach.
Bój się czegoś z uporem i masz jak w banku, że to przyjdzie. Jego wyprężone jak ścięgna patroszonego królika łydki zaczął łapać skurcz. Kłucie narastało – nogi z obolałych kloców zmieniały się w dwa ogniska porażającego, piekącego szarpania. Wiedział, że dalsze zaciskanie zębów nic nie da.
– Wypuść mnie, głupi kutasie, to nikomu nie powiem!
Ten „kutas” był niepotrzebny, ale już za późno. Tamten ani drgnął.
– O co ci chodzi? O okup? Dawaj telefon i mów, ile chcesz! Zadzwonię do mojej starej, przywiezie kasę i sprawa załatwiona... – zacharczał przez ściśnięte gardło. – Ma upoważnienie do mojego konta. Rano pojedzie do banku, wypłaci gotówkę i przywiezie. Dostarczy, gdzie będziesz chciał. I ile będziesz chciał. Tylko mnie, kurwa, odwiąż!
Mężczyzna przy wrotach odwrócił się powoli, bardzo powoli, i spojrzał na niego. W każdym razie wydawało mu się, że patrzy, w mroku można się było tylko domyślać, że gdzieś tam jest. Nie wykonał żadnego innego gestu. Po prostu odwrócił się i patrzył. I milczał.
– Mów ile! Sto tysięcy? Dwieście? Pół miliona? – Chciał jeszcze powiedzieć „milion”, ale ugryzł się w język. Nie ma się co wyrywać od razu z taką kwotą. W dodatku znowu zabolało mocniej i odebrało mu głos. Nagle poczuł ściśnięcie w dołku. Jeśli ten skurwiel chce mnie zabić, to po co mi pieniądze? Mam oszczędzać na swój pogrzeb? Kasę i tak zgarną chłopaki z placu, nie ma o czym gadać. Ma się rozumieć tę, o której stara nic nie wie.
A właśnie, gdzie oni są? Czemu tutaj jeszcze nie przyjechali i nie załatwili tego ponurego palanta? Tego Rambo z gabinetu śmiechu? Staremu powinno zależeć. Tamten zrobił dwa kroki w jego kierunku, ale uparcie milczał. Zaraz będziesz miał gabinet śmiechu. Chyba że stary sam go tu...
– Jak chcesz milion, to będziesz musiał poczekać... Tyle nie wypłacą od razu. – Przerwał, żeby zaczerpnąć oddech i zebrać myśli. – Mogą coś podejrzewać.
Liczył, że wybije tamtemu z głowy zbyt wygórowane żądania. Co kasa, to kasa. Zawsze miał do niej smykałkę i umiał trzymać pieniądze przy sobie. Nie wypuszczać za dużo.
– Pół miliona dadzą od razu, bez sprawdzania przez komórkę. Tyle już czasem braliśmy... – Znowu przerwa na oddech. – Milion nie przejdzie.
Ból zaatakował, zamilkł więc, zaciskając zęby. Trzeba być trochę twardym, nie podniecać go jęczeniem. Kiedyś czytał, że takie zboki specjalnie czekają, aż zaczniesz błagać i jęczeć, to im robi dobrze. Chyba jednak wolał nie wiedzieć, zwłaszcza że tamten dalej milczał jak grób. Nie dał po sobie poznać, czy słyszał jego propozycję i rozważał ją w myślach, czy też po prostu go zignorował.
Cisza zapadła na dłużej. Pozostało mu mieć nadzieję, że skryty w mroku mężczyzna rozważa jego propozycję. Sznur zaciskał się na przegubach rąk i nóg coraz mocniej, coraz trudniej było mu zebrać myśli. Czuł, że słabnie i lada chwila może zemdleć, to zaś byłoby bardzo złe rozwiązanie. Niemal zaproszenie, żeby tamten robił z nim, co mu się podoba. Krótko mówiąc: wypatroszył jak wieprza.
Zamknął oczy. Całe ciało grzmiało cierpieniem jak orkiestra na festynie. Koncert bólów, do tego cholerne kiszki. Zaraz do orkiestry dołączy jeszcze jeden instrument – dęty. Ryzykownie fałszując. Cha, cha, bardzo śmieszne.
Nie, nie poddawać się. Zaczął intensywnie myśleć, żeby odwrócić swoją uwagę. Od samego siebie. Skądś znał tę twarz, tylko jakby... inną. Gdzie się spotkali? Kiedy podszedł tam, na parkingu przed urzędem gminy, wyglądał jak ktoś znajomy – taksówkarz z miasta albo jeden z tych gminnych urzędasów, którzy kłaniają się w pas z wyciągniętą łapą. Ale dlaczego jakiś łapówkarz miałby go walić pięścią w nos, pakować do bagażnika i wywozić na jakieś zadupie, przywiązywać do słupa i gapić się z ciemności? Po co? Wymierza sprawiedliwość w imieniu urzędu skarbowego? Nie, tu chodzi o coś innego.
A może to stary? Dowiedział się – ten wyleniały kojot zawsze się dowiaduje – i postanowił skończyć sprawę po swojemu?
Przypomniał sobie o swoim nosie, który spuchł i chyba pociekło z niego trochę krwi, czuł w każdym razie jakąś maź na wardze. Dobrze, że nie ma knebla, przez nos nie byłby w stanie oddychać. Może krzyknąć? Bez sensu. Rudera stoi na zupełnym zadupiu i musiałby chyba rzucić granat, żeby ktoś usłyszał. Jest pusta i śmierdzi stęchlizną, od lat nikt jej nie używał. Dlatego skurwiel ją wybrał.
Ni stąd, ni zowąd przyszło mu do głowy, że on tutaj wisi w stodole, a tam robota czeka, ludzie w firmie potrzebują dokładnych dyspozycji na jutro, siedzą pewnie i się zastanawiają, kiedy szef do nich dotrze. Krótko ich trzyma, bez niego nie skończą dniówki, nawet o dziesiątej wieczorem. A on tu wisi. Rano ma przyjechać transport, trzeba wieprze posegregować i rozdzielić do boksów. Zawsze im trzeba patrzeć na ręce, zwłaszcza Ukraińcom. Trzy razy im się mówi, a oni i tak robią źle. Nie rozumieją, później kręcą. Jedyna z nich korzyść, że są tani. Ukraińcy będą siedzieć w szatni do rana, pilnują roboty jak ołtarza w kościele. A jakby co, to i tak tym banderowcom nikt nie uwierzy.
Szarpnął ramieniem, ale tylko zabolało jeszcze mocniej. Skurwiel. A co z żoną? Baba mogłaby zadzwonić na policję, dla niej to normalka, że go nie ma wieczorem. Siedzi teraz przed telewizorem i gapi się na Taniec z gwiazdami czy inny bzdet, od którego resztki jej mózgu rozpływają się w kisiel. A on tu wisi. W stodole na słupie. Przywiązany przez jakiegoś oszołoma, który może z nim robić takie rzeczy, że strach pomyśleć.
Mężczyzna w ciemności jakby usłyszał jego myśl, drgnął i zrobił jeszcze dwa kroki do przodu. Lampka z podłogi rzuciła bladą poświatę na jego twarz, czarny zarost i ledwie widoczne okulary, zza których łyskały szkliste oczy. Przypominał teraz czarno-białe, prześwietlone zdjęcie. Stał nieruchomo i patrzył. Wyglądał jak posąg w okularach, z nieruchomymi gałkami. Wzdrygnął się. Te świdrujące oczy nie były ludzkie. Człowiek co pewien czas musi mrugnąć, a ten w ogóle nie mrugał. Niedobrze. Bardzo niedobrze.
– O co ci chodzi? Puść mnie! – krzyknął i się zawahał. Po czym zebrał się w sobie i wrzasnął na całe gardło: – Ratunku!!!
Tamten nadal stał nieruchomo, jakby w tej chwili był zajęty zupełnie innymi sprawami i postanowił nie zwracać uwagi na drobiazgi. Jak on to robi, że jest taki nieruchomy? Czy on w ogóle oddycha? Widzi? Słyszy?
– Za co? – wysapał z trudem, gdy znowu nabrał trochę sił. Odpowiedziało mu milczenie. Jakiś hurtownik? Jednemu nie zapłacił, ale to było dawno, trzy lata temu. Zdaje się, gość zbankrutował i wyjechał. Miałby go teraz porywać i wiązać? I za co?
Nie, zupełnie niepodobny. Tamten był małym wrednym grubasem, z beczkowatym brzuchem i krótkimi nóżkami, trochę jak miniatura jego samego. I parszywym tchórzem, który bał się własnego cienia, ciągle się pocił ze strachu, przez co śmierdział jak wieprz. Ten wygląda na inteligenta, zasranego inteligencika z pretensjami, który się uniósł honorem i postanowił mu pokazać, że też ma jaja. Z takim nie pogadasz. Chyba że jest wynajęty.
Mały parszywy tchórz wynajmuje do zemsty chudzielca w okularach? Też bez sensu. Nie wygląda zresztą na cyngla do wynajęcia. Wygląda, jakby działał sam. I jakby się nikogo nie bał.
Zaczął się trząść z zimna. Noce we wrześniu bywają chłodne, a on miał na sobie cienkie stretchowe spodnie i koszulę z krótkim rękawem. Dzień był gorący. Zbyt gorący. Wyszedł od wójta i miał jechać do hurtowni po paszę. Zapłacił zaliczkę, dziś mieli dostarczyć. Jeśli się nie pojawi, powiedzą, że wysłali, a sprzedadzą gdzie indziej. Gdyby go wójt nie wkurzył, może by się zorientował, że coś jest nie tak. Musiał go jednak wkurzyć, jak zwykle. Pyskował coś znowu o muchach i smrodzie, i nie chciał zrozumieć, że jak się hoduje świnie, to muszą być i muchy, i smród. Dopiero jak wziął, to zrozumiał. Pieprzył coś, że się nowa klasa mieszczańska burzy. A niech się burzy! Mogą mu skoczyć ze swoimi przepisami, z ustawą antyodorową i zasranymi unijnymi regulacjami. W dupę niech sobie wsadzą unijne regulacje!
Na parkingu przed urzędem gminy tamten zaszedł go od słońca, dlatego nie mógł dobrze mu się przyjrzeć. Gdyby zobaczył jego twarz, może by skojarzył. Teraz też nic nie widział.
– Pamiętasz mnie?
Aż podskoczył, choć wisiał w powietrzu. Nagle wypowiedziane słowa tamtego trzasnęły go niczym policzek. Ten głos. Już go kiedyś słyszał, zaczął więc nerwowo przekopywać pamięć, na chwilę zapominając o bólu.
Mężczyzna wykonał jeszcze dwa kroki i w słabym blasku światła lampy zarysy szczupłej, nieruchomej, kamiennej twarzy ukazały się trochę wyraźniej. Nie wyglądał jak prawdziwy morderca. A jak wygląda prawdziwy morderca? Rysy były wyostrzone przez ukośne światło, ale łagodne. Drobne usta, jak u panienki, rozchylały się, dolna warga była nieznacznie wysunięta do przodu. Na obu policzkach rysowały się głębokie bruzdy pokryte zarostem. Niezupełnie inteligencik – pomyślał. – Inteligentny wariat, głupi świr, zboczony sadysta. Idzie miękko jak kot. To chyba ten facet, który...
– Pamiętasz mnie? – Tym razem zapytał cicho, łagodnie, jakby pytał samego siebie.
– Nie.
Zaczęło mu coś świtać. ON? Jeśli to był on, lepiej grać na zwłokę...
Jeszcze dwa kroki i twarz tamtego znalazła się tuż przed jego twarzą. Miał spokojne i sprężyste ruchy. Coś trzymał w ręku, ale chował to za sobą. Jeśli to był on, lepiej się nie domyślać, co tam ma. Szarpnął się, choć wiedział, że to beznadziejne. Ten skurwiel chce...
– A ją pamiętasz? – Słowa ruszyły najpierw, ale dotarły do jego uszu o ułamek sekundy później niż czarny adidas do jego podbrzusza, usłyszał je więc jakby zza ściany. Stracił oddech i czucie, oczy wyszły mu z orbit. Zacisnął zęby i skulił się w sobie tak, jak może się skulić człowiek z rozkrzyżowanymi ramionami przywiązanymi do belki. Mignął mu jeszcze przed oczami kartonik z czyjąś podobizną, po czym stodoła eksplodowała rojem migotliwych gwiazd i wszystko pochłonął falujący ocean nieświadomości.
Kiedy się ocknął, nie wiedział, gdzie się znajduje. Nie widział na oczy, nie mógł ich otworzyć. Przestał odczuwać ból, miał za to wrażenie, że leży na dnie łódki w czasie sztormu. Albo leci w pustce, w stanie nieważkości kręcąc się w kółko bez poczucia góry i dołu. Leciał daleko w otchłań: zmysły powoli się wyłączały, rejestrując coraz mniej i jakby w coraz węższym zakresie. Dlatego kiedy usłyszał głos, myślał, że płynie on z głośników, w których doszło do jakiegoś sprzężenia, zamiast więc wyraźnych słów, słyszy trzaski, brzęki i buczenie.
– To jeszcze nie koniec.
W przebłysku świadomości, gdy na moment mu pojaśniało w głowie, pomyślał, że to niemożliwe. Tamten facet NIE MÓGŁ być tym facetem. Widział nekrolog w gazecie, którą żona podała mu przy śniadaniu nad stołem, wraz z gratulacjami. A jednak był. Na widok zdjęcia dziewczynki nagle otwarła się szufladka z danymi i jego obolały mózg od razu zaskoczył. Twarzy dziecka dobrze nie znał – widział ją w stanie dalekim od normalnego – ale wyobraźnia szybko podsunęła mu rozwiązanie. Stało przed nim, wyświetlało się przed zamkniętymi oczyma jak film, z kolejnymi sekwencjami, coraz ostrzej widzianymi w letnim popołudniowym słońcu, ale nie mógł sobie przypomnieć szczegółów. Zaraz, o co tam chodziło? Pamięć zablokował ból, ale także coś innego – jakiś upór, żeby tam nie sięgać i nie rozpoznawać własnego, jakże teraz krótkiego życia. Uparcie nie widzieć losu mierzonego rozpaczliwie przedłużanymi minutami. Ten facet był bowiem jego losem. I on o tym wiedział. Wiedział od początku.
Nagle poczuł, że ma prawe ucho, a zaraz potem – że go nie ma. Ściślej rzecz biorąc, poczuł dziurę po nim. Ból otworzył mu oczy, wtedy dostrzegł własne ucho spadające pod rozkraczone nogi. Z półokrągłego, muszelkowatego zakończenia, którym jeszcze przed dwiema sekundami łączyło się z jego głową, ciekła strużka krwi. Obrócił się w prawo z absurdalną chęcią sprawdzenia, czy to rzeczywiście jego ucho, i dopiero wtedy zwalił się na niego prawdziwy, konkretny ból, zatykający gardło wielką kluchą wrzasku. Zobaczył jeszcze wykręcone prawe ramię i przypomniał sobie, że kiedyś tym ramieniem szarpał za obrożę psa.
Z największym wysiłkiem podniósł nabrzmiałe powieki i ujrzał brudną ubitą ziemię z resztkami słomy, stopę z własnym butem – czarnym, z podwiniętym czubkiem, który dwa tygodnie temu przymierzał w sklepie Wojasa – a na wprost opuchniętego nosa, w kurzu klepiska, nadal spoczywający kawałek czerwonej chrząstki obciągniętej pobladłą, podobną do wosku skórą. Kiedy półprzytomny rozważał, czy to, co widzi, to rzeczywiście jego ucho, i czy odcięte ucho nadal jest uchem, coś podniosło mu brodę ku górze i przed oczyma znowu zamigotał szary kartonik: jasne włosy, białe zęby ze szparą w górnym rzędzie, pucołowate policzki z dołkiem po prawej stronie. Nie pamiętał tego dołeczka. Zdążył jeszcze pomyśleć, że policzka nie mógł pamiętać, bo go nie było, że dziewczynka... dziewczynka nie miała...
Pchnięcie. Błysk. Czerń.
Na szczęście to był koniec.
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Herbata miała zapach płynu do moczenia skóry na cholewki. Tak przynajmniej Andrzej zapamiętał go z dzieciństwa, kiedy kręcił się koło dziadka przy jego głównym domowym zajęciu. Dziadek był szewcem i całe życie przepracował w garbarni, a po przejściu na emeryturę dalej uprawiał swój zawód w domu, choć jego butów nikt nie chciał, ludzie woleli kupować obuwie w sklepie. Dziadek robił więc buty, długo i pracowicie je modelował, starannie wykańczał, po czym ustawiał na półce w garażu zamienionym na warsztat, gdzie stały jeszcze długo po jego śmierci i kto wie, czy nie stoją do dziś. Zapach tamtej skóry i różnych smarowideł, które dziadek nań nakładał, ostry i kwaśny, płynął teraz do nozdrzy Andrzeja z oblepionego garbnikami kubka. Łyknął burego specjału i sięgnął do szuflady.
Na wierzchu leżała gruba zielona teczka. Sprawa sprzed dwóch lat. Na potrzeby śledztwa nazwali ją „Świniarnią” i umorzyli przed rokiem z braku jakichkolwiek postępów. Jemu jednak ciągle nie dawała ona spokoju i w wolnych chwilach lubił do niej zaglądać. Właśnie rozwiązywał sznurki teczki kryjącej nierozwiązaną sprawę, gdy ktoś zapukał do drzwi.
– Panie komisarzu, trzeba jechać w skałki! Zabił się gość na quadzie. Dzwonili z komisariatu w Zabierzowie. Chcą, żeby ktoś od nas...
– Dzień dobry, Lucek! Usiądź.
– Przepraszam... Dzień dobry... I nie wiedzą, czy to wypadek.
– Siądźże na tyłku! I zamknij drzwi!
– Jasne, już siadam... I oni chcą być całkiem pewni, że tam nic innego nie...
– Dobra, zaraz pojedziemy.
Sobota po południu. Jeśli sądził, że będzie tak sobie siedział i rozmyślał nad starymi historiami, to był skończonym durniem. Soboty są najgorsze. Dla innych czas luzu, dla nich najwięcej roboty. Gołębie zerwały się z dachu po drugiej stronie ulicy.
– Panie komisarzu, pojedziemy tym nowym passatem? Ma supersystem do wchodzenia w ostre zakręty na pełnym gazie.
– Żadnego pełnego gazu, Lucek! Chciałbym jeszcze pożyć. I ty pewnie też. – Klepnął go w ramię. – Chodźmy. Przypomnij mi po drodze, że mam cię o coś zapytać.
Zamknął teczkę, przerzucił marynarkę przez ramię i wyszedł za Luckiem. Przechodząc przez hol, zatrzymali się na chwilę przed biurkiem Ewy, która barkiem przytrzymywała słuchawkę telefonu, jedną ręką sprawnie operowała myszką, układając pasjans, drugą zaś podnosiła do ust naczynie z herbatą. Z pewnością odchudzającą. I słusznie.
– Idziemy do mięsnego, rzucili świeży towar! – Lucek uwielbiał ten dowcip, choć wszyscy mieli już dosyć podobnych żartów.
– Dla mnie dwa udka – odparła Ewa, nie odwracając się od ekranu. – Twoje, Andrzejku!
Krzycki przewrócił oczami na ten niewybredny podryw, Lucek zaś złapał się lewą ręką za prawy policzek i przekręcił głowę ku ścianie.
Wyszli na pustawą ulicę wyłożoną starym brukiem. Mała śródmiejska komenda mieściła się w starej kamienicy na Kazimierzu, w sąsiedztwie kilku świetnych (i drogich) restauracji, dwóch kościołów i żydowskiego cmentarza. Krzycki nieraz myślał, że otoczenie budynku komendy ma symboliczny sens, ale nie potrafił sprecyzować jaki. Działy się tu na przykład różne dziwne rzeczy w czasach Polski Ludowej. Zerknął naprzeciwko, na fasadę restauracji pana Ludwika. Na przykład tam – niby również nie wiadomo, o co chodziło, a wiadomo.
Chwilę później przepychali się na północ miasta jedną z głównych arterii komunikacyjnych, która, niestety, przebiegała obok wielkiej galerii handlowej i była zapchana samochodami z całej zachodniej Małopolski. Ludzie po pracowitym tygodniu postanowili odpoczywać, jedząc, pijąc i przerzucając sterty szmat. W dodatku za pieniądze.
– Jedyny korek w mieście, niech to szlag! – burknął Lucek.
– Włącz koguta.
– Naprawdę? Mogę? – Twarz młodszego aspiranta Bałysia rozjaśnił promienny uśmiech.
– Pewnie, przecież jedziemy na wezwanie. Tylko żadnego pełnego gazu. Luceeek!
Daremnie. Kogut zapiszczał, samochód zawył na wysokich obrotach i wyskoczył na lewy pas przeznaczony dla autobusów i tramwajów. Przemknęli przez skrzyżowanie pod dworcem, dosłownie przelecieli przez wiadukt i już pędzili aleją za miasto. Kierowcy przed nimi usuwali się niechętnie, ale Lucek, nie czekając na nich, wykonywał mistrzowskie slalomy i spychał ich niemal do rowów, zajeżdżając drogę i prując przed siebie na czołowe zderzenie. Kiedy było już całkiem ciasno, włączał dodatkowy sygnał i klakson, co razem dawało orgię kocich wrzasków, które mogły zepchnąć z drogi nawet czołg. Ten i ów skrzywił się na widok mknącego radiowozu, inny wyciągał środkowy palec, ale szybko go chował. Młodszy aspirant Bałyś w akcji, zadowolony, omijał ich z twarzą mistrza kierownicy testującego nowego pontiaca firebirda.
Krzycki patrzył uważnie na drogę, ale się nie bał. Był pewien swojego młodego partnera. Lucek często grzeszył brakiem powagi i nadmiernym roztrzepaniem, w trudnych sytuacjach jednak potrafił się koncentrować i miał niezawodną synchronizację ruchów. I pewną rękę. Poza tym Krzycki lubił tego chłopaka i pozwalał mu na różne wygłupy, wiedząc, że są mu potrzebne do życia jak powietrze. Teraz Lucek pruł podmiejską szosą między drzewami i wyprzedzał przerażone mamusie wracające z zakupów z dziećmi, które na tylnych kanapach podczas gwałtownego hamowania rozsmarowywały na sobie resztki lodów i ciastek. Drogę do Karniowic, zwykle zajmującą pół godziny, pokonali w osiem minut.
– Miał mnie pan o coś spytać – przypomniał mu Lucek, gdy wyjeżdżali z miasta.
– Pamiętasz tego faceta ze stodoły?
– Tego z zielonej teczki? Jasne. Rzeźnia numer pięć. Po godzinach szlachtujemy za pół ceny. BDSM gratis.
– Co?
– Eee, takie tam. Co z nim?
– Byłeś ze mną u niego w domu. Co najbardziej utkwiło ci w pamięci?
Lucek postukał palcami w kierownicę i wyprzedził kolejny samochód.
– Psy. Dwa typki za ogrodzeniem z siatki, które nie warczą, tylko żrą przestrzeń między tobą a nimi. O tak: wrr, hau, hau, hau! – zademonstrował malowniczo. – Czemu pan pyta, szefie? Jest coś nowego?
– Nie – Krzycki mruknął w zamyśleniu. – Powinno jednak być. Sprawdźmy jeszcze raz. Ale nie w naszych kartotekach, tylko w archiwum na Sądowej.
– Czyli wariant porachunków?
– Bo ja wiem? – Andrzej obrócił głowę i zlustrował okolicę. Właśnie dojeżdżali.
Na miejscu byli już dwaj policjanci z Zabierzowa i pogotowie. Lekarz z ratownikiem medycznym jeszcze podejmowali jakieś próby reanimacji, ale bez większego przekonania. Od wypadku upłynęła prawie godzina i nie było szans na obudzenie martwego ciała. Wielkiego, kulfoniastego ciała z łysą czaszką i nienaturalnie wygiętym do tyłu kręgosłupem.
– Witajcie, Jurczak! – Krzycki podał rękę starszemu posterunkowemu, którego pamiętał z jakiejś poprzedniej akcji. – Co się tu właściwie stało?
– Facet się zwalił, panie komisarzu, ze skały. Jechali quadami, ten zaś nie wyrobił na zakręcie. Tam leży uszkodzony pojazd. – Wskazał ręką drzewo, o które był oparty ubłocony quad ze skrzywioną kierownicą i z pogiętymi błotnikami. Krzycki spojrzał w górę. Wysokość do górnej platformy skalnej, skąd prawdopodobnie spadł ten nieszczęśnik, wynosiła około dwunastu metrów. Nie tak wiele, gdyby nie to, że u podnóża półki wystawały z ziemi metrowe stożkowate kamienie. Kierowca najprawdopodobniej upadł plecami na jeden z nich.
Podszedł do lekarza, który właśnie podnosił się z ziemi, otrzepując spodnie. U jego stóp leżał młody mężczyzna o łysej głowie i grubej szyi, w czarnej skórzanej kurtce, niebieskich dżinsach i skórzanych butach typu western, takich, które mają po bokach wydziurkowane wzorki. Weekendowy John Wayne. Mocno zaciśnięte oczy pozostawały w ciekawym kontraście do półotwartych mięsistych warg.
– I co, nic? – raczej konstatował niż pytał.
– Nic. Upadku plecami na skałę z wysokości ponad dziesięciu metrów raczej nie można przeżyć. Ten po złamaniu kręgosłupa i przerwaniu rdzenia kręgowego doznał jeszcze urazu czaszki. – Lekarz pochylił się i odwrócił ciało. W części potylicznej widniało wgłębienie wielkości średniego kartofla. – Śmierć nastąpiła niemal natychmiast.
– To dlaczego go reanimujecie?
Lekarz spojrzał z niechęcią na Krzyckiego.
– Czekaliśmy na przyjazd policji śledczej. Podobno mają koguty. – Odwrócił się w stronę karetki. – A na zbieranie grzybów za sucho – dorzucił przez ramię.
Krzycki chciał jeszcze o coś zapytać, ale zrezygnował, przetrawiając w duchu złośliwość lekarza. Wyglądało to na wypadek, nie widział więc szczególnego powodu, aby drążyć sprawę z tym mało sympatycznym ironistą. Wrócił do starszego posterunkowego Jurczaka.
– Powiedzieliście: „jechali”? To ilu ich było?
– Dwóch. Ten drugi był pierwszy... To znaczy jechał na przedzie i usłyszał, jak kolega zjeżdża w dół. Zawrócił i zobaczył, że go nie ma. Zatrzymał się i spojrzał w dół, a tamten już tam leżał.
– Usłyszał, jak zjeżdża w dół? Zobaczył, że go nie ma? Gdzie jest ten drugi? – Krzycki nic z tego nie rozumiał i postanowił dowiedzieć się u źródła. Towarzyszący Jurczakowi drugi zabierzowski posterunkowy zaprowadził go do radiowozu. Z przodu, na miejscu pasażera, siedział łysy mężczyzna około trzydziestki, także gruby, w przeciwsłonecznych okularach, choć w kabinie było dosyć ciemno. Wyglądał jak bliźniaczy model martwego kierowcy quada. Pierwsze, co uderzyło Krzyckiego po otwarciu drzwi radiowozu, to zapach alkoholu. Drugie – że mężczyzna w kabinie siedział nieporuszony, sztywny i patrzył prosto przed siebie, jakby się nad czymś głęboko zastanawiał. Krzycki natychmiast pomyślał, że normalnie w takiej sytuacji człowiek albo jest roztrzęsiony i płacze, albo siedzi w szoku i nie wie, co się dokoła dzieje. Ten zaś zawzięcie nad czymś myślał.
– Komisarz Krzycki. Może mi pan powiedzieć, jak doszło do wypadku?
Bulasta Głowa powoli przekręcił się w stronę pytającego policjanta, po czym wrócił do poprzedniej pozycji. Cisza. Krzycki spokojnie odczekał chwilę, zakładając – zgodnie z nakazanymi procedurami – że uczestnik śmiertelnego wypadku może mieć ograniczoną poczytalność, po czym zapytał ponownie:
– Czy może mi pan po kolei opowiedzieć, co się wydarzyło tam, na górze? Czy widział pan, jak kolega spada w przepaść?
Bulasta Głowa w okularach trwał nieporuszony, jakby nieobecny, pogrążony bez reszty w swoich problemach i niezainteresowany kontaktem z rzeczywistością. Ponieważ trzeba było tę ewidentną i prostą sprawę w miarę szybko zamknąć, Krzycki zbierał się do kolejnej serii pytań. Facet nie wyglądał na świadka w szoku.
– Czy pan umie mówić? Jest pan w stanie w kilku słowach opisać zdarzenie?
– Pierdol się, gliniarzu!
Krzycki westchnął. Praktyka zawodowa przygotowała go na bardzo różne reakcje ludzi biorących udział w zdarzeniach kryminalnych. Zwłaszcza wypadki śmiertelne, brutalne gwałty i napady z bronią w ręku wytrącały ludzi z równowagi do tego stopnia, że nie panowali nie tylko nad językiem, ale także nad różnymi mięśniami w organizmie, na przykład układu wydalniczego. Oprócz przygód z zapachem i dźwiękiem zdarzały się sytuacje nie tylko obrażania policjantów, ale także rzucania się na nich z pięściami, jakby to oni odpowiadali za całe zło tego świata. Krzycki był do tego przyzwyczajony i w rozmowy ze świadkami miał wkalkulowane narażanie własnego autorytetu na szwank. Tym razem jednak brzmiało to inaczej. Ten facet nie był wstrząśnięty, tylko wkurwiony. Krzycki nieznacznie pochylił się w stronę źródła alkoholowego aromatu.
– Słuchaj, facet! – szeptał konfidencjonalnie. – Skoro już przeszliśmy, bez mojej zgody, na ty, zmuszony jestem coś ci po przyjacielsku wyjaśnić. Jeździliście po pijaku na quadach w parku narodowym, twój kumpel zwalił się ze skały i skręcił kark, ty jesteś jedynym świadkiem i odmawiasz współpracy z policją. Stawia cię to w sytuacji głównego podejrzanego, jeśli zakwestionujemy wypadek. W dodatku obrażasz funkcjonariusza na służbie. Wiesz, ile to jest paragrafów? Co najmniej pięć.
– I chuj! – Takie samo burknięcie, z domieszką klimatów stadionowych.
– To już wiemy! – syknął Krzycki. – Miej jednak świadomość, że mogę cię zgarnąć na komisariat na całkiem sporo godzin, a może i dni. I będziesz miał niewyobrażalne trudności z wykazaniem sędziemu, że nie jesteś winien tych wszystkich przestępstw, które ci właśnie wymieniłem, my się zaś postaramy – i to bardzo się postaramy – żeby dopracowywanie szczegółów zwolnienia trwało jak najdłużej. Poza tym zwracam ci uwagę, przyjacielu, że gdyby przypadkiem pojawiły się okoliczności wskazujące na to, że śmierć twojego kumpla nie była wypadkiem, dopracowywanie szczegółów będzie trwało jeszcze dłużej.
– Jasne, że nie była.
– Co wiesz na ten temat?
Milczenie. Bulasta Głowa odwrócił się jak obrażone dziecko i postanowił nic nie mówić. Krzycki, pokonując obrzydzenie, nachylił się jeszcze bardziej. Miał ochotę walnąć w ten łysy łeb, ale sprawa zaczynała go intrygować.
– Jeśli chciałbyś się ze mną podzielić jakąś rewelacją, teraz jest na to najlepszy moment. Zwykle po upływie doby szanse na wykrycie sprawcy redukują się z dziewięćdziesięciu procent do zaledwie pięciu. Co wiesz?
Milczenie. Krzycki odczekał chwilę, machnął ręką i zawołał Bałysia, który oglądał rozwalony czterokołowiec. Wskazał kabinę radiowozu.
– Weź go do naszego samochodu i pilnuj. Zabieramy go na komendę. Głowaczek bardzo chce nam coś opowiedzieć, ale się wstydzi. Trzeba go ośmielić.
Zawołał Jurczaka i zaczęli się razem wspinać na górę, żeby obejrzeć trasę, z której spadł quad. Podejście było krótkie, ale bardzo strome, nieźle się więc zasapali, zanim wypełzli na szeroką ścieżkę między drzewami. Biegła z góry łagodnym zjazdem, następnie na wypłaszczeniu wchodziła w zakręt przed skarpą, wciskając się między drzewa na krawędzi urwiska i grupę bloków skalnych po lewej stronie od zbocza, porośniętych jedliną i buczyną. Zakręt był dosyć ostry, ale ścieżka w tym miejscu była szersza – swobodnie mieściły się na niej co najmniej dwa quady. Krzycki schylił się ku zakurzonej, przysypanej igliwiem nawierzchni. W połowie zakrętu wyraźnie było widać odciski bieżników, skręcające jednak nie w prawo, jak prowadziła droga, lecz w drugą stronę, prosto w przepaść. Żadnych śladów hamowania ani poślizgu. Na drodze nie było również żadnej nierówności, na której koło mogłoby podskoczyć i odbić kierownicę w lewo. Po prostu facet nagle w czasie jazdy skręcił w przepaść. Samobójstwo?
Krzycki skrzywił się na tę myśl. Przypomniał sobie łysą czaszkę z niskim czołem, potężny kark i ciemne okulary faceta z kabiny radiowozu. Nie, tacy ludzie nie popełniają samobójstw. Im jest dobrze ze sobą i prędzej zabiją kogoś niż siebie. Ich życie składa się z nieprzerwanego ciągu wymyślanych i natychmiast zaspokajanych przyjemności. I nie daj Boże, żebyś próbował im w tym przeszkodzić. Jeśli już, to facet raczej był nawalony i zwyczajnie w pijackim zwidzie skręcił nie tam, gdzie trzeba.
Starszy posterunkowy Jurczak przeszukiwał zarośla na skałce po drugiej stronie ścieżki. Krzycki podszedł do niego.
– Słuchajcie, Jurczak! Dlaczego właściwie nas tutaj wezwaliście? Wystarczyło spisać protokół z wypadku i odwieźć trupa do kostnicy.
– Wiem, panie komisarzu, ale się bałem, że coś przeoczę. Nie jestem w tym najmocniejszy, a to jednak śmierć człowieka. Tak w ogóle... – przerwał, jakby się zastanawiał nad najtrafniejszym ujęciem kwestii – jakiś dziwny ten wypadek mi się wydaje. Nie wiem czemu. Może to nie było potrzebne. Przepraszam, panie komisarzu.
– A ten tam? Ten drugi. Rozmawialiście z nim? Coś wam powiedział? – Krzycki czuł, że forma „wy” głupio brzmi i chciał ją jakoś zmienić, ale nie bardzo wiedział, jak ma to uczynić. Do poczciwego Jurczaka, wysokiego chudego bruneta z wąsem, z wielką obrączką na palcu prawej dłoni, świadczącą o czekającej w domu porządnej i poczciwej jak on żonie, z poczciwymi dziećmi, to „wy” pasowało szczególnie.
– Tylko tyle, że zaraz jak zauważył zniknięcie kolegi, zjechał na dół, po czym zadzwonił na policję i na pogotowie. Później się już nie odezwał. Siedział jak mumia. Jakiś chyba nie tego.
Krzycki uświadomił sobie, że muszą coś zrobić z oboma pojazdami, skoro zabierają Bulastą Głowę do kostnicy, a jego żywego sobowtóra na komendę. Zawahał się. Nie, nie do kostnicy. Trzeba zrobić sekcję zwłok. Do prosektorium!
Starszy posterunkowy zaszurał gałęziami.
– Co wy tam grzebiecie, Jurczak? – Druga osoba liczby mnogiej była jednak najlepsza. – Podrzucicie te quady do nas na Mogilską? Trzeba je jakoś zabezpieczyć, może zbadać.
Jurczak wylazł z zarośli i otrzepał spodnie. W dłoni trzymał kawałek sznurka.
– Znalazłem na ziemi. Drugi taki jest tam, na wierzchołku. Z kamieniem.
Niewielki buk wyrastał krzywo spod skały. Miał dwa i pół metra, może trzy metry wysokości, ale znaczne pochylenie powodowało, że rósł prawie poziomo. W górnej części do pnia był przywiązany płaski okruch wapienia.
– I co by to miało znaczyć?
– Nie wiem, panie komisarzu. Może dzieci się bawiły? Albo to jakieś harcerskie znaki. Tutaj często robią obozy, wycieczki, podchody...
Pokiwali chwilę w zamyśleniu głowami i zeszli z powrotem na dół. Krzycki podszedł do leżącego na boku quada i pokręcił kierownicą. W prawo, w lewo. Za każdym razem przednie koła zareagowały właściwie. Wszystkie cztery opony były odpowiednio nabite powietrzem. Odwrócił się. Ekipa medyczna zdążyła w tym czasie zapakować ciało do karetki i zbierała się do wyjazdu. Krzycki podszedł do lekarza.
– Panie doktorze, chciałbym mieć wyniki sekcji zwłok. Przede wszystkim na obecność substancji odurzających.
Lekarz spojrzał na niego chłodno, a w jego oczach błąkały się ironiczne iskierki.
– Co do jednej substancji odpowiedź już mamy. Oddechu nie ma od godziny, a wódą dalej jedzie. Dobrze, zabieram go na sekcję. Jak pan jednak wie, to trochę potrwa.
– Nie spieszy się. Prawdopodobnie chodzi o wypadek, ale wolałbym się upewnić. Do widzenia, doktorze. Następnym razem wezmę helikopter.
– Pudło! Nie macie helikopterów. Do widzenia.
„Mądrala” – pomyślał Krzycki, patrząc w plecy lekarza i czując, że zaczyna nie lubić publicznej służby zdrowia. Sam także ruszył w stronę passata, po drodze kiwając na pożegnanie starszemu posterunkowemu Jurczakowi, który głowił się nad wrakiem rozbitego czterokołowca, zastanawiając się nad sposobem przetransportowania go do Krakowa bez wzywania specjalistycznego sprzętu. Ruszyli z Luckiem i Bulastą Głową wąską drogą pod górę. Kilkoro gapiów odwracało się tyłem, udając, że nic ich to nie obchodzi, ale gdy tylko samochód policyjny ich mijał, łapczywie zaglądali do środka w nadziei na sensację. Krzycki dostrzegł wśród nich chłopca, który przyglądał się im chwilę ciekawie, po czym obrócił się na pięcie i pobiegł w las. Słońce opadało za horyzont i niebo powoli zaczynało szarzeć.
Wracali do miasta w milczeniu. Typ z tyłu nadal siedział nieruchomo i nie było wiadomo, czy bardziej jest zrozpaczony, czy też wściekły. Krzyckiemu przemknęło przez myśl, że facet się boi. Jechali przez ciemniejące miasto – Lucek tym razem prowadził spokojnie i pewnie, jakby postanowił wziąć udział w wojewódzkim konkursie na najbardziej opanowanego policjanta. Andrzej spoglądał na błyszczące wystawy sklepów i gromady pieszych błądzących przed nimi w jakiejś zbiorowej, chaotycznej wędrówce, nadającej się do zilustrowania tezy o płynnej rzeczywistości w płynnych czasach. Dominowali w tej grupie zagraniczni turyści, zjeżdżający do Krakowa na weekend, żeby zakosztować bliskiej, środkowoeuropejskiej egzotyki. Rozglądający się wokoło i niepewni albo rozkrzyczani i bezceremonialnie potrącający innych – stanowili dla niego przykład szczęśliwców oddzielonych od trzewi miasta grubą szybą. On był w środku. Za plecami siedział jeden z mikrobów zakażających miejskie wnętrzności. Zamknął oczy. Próbował sobie wyobrazić, że pędzi na quadzie przez las, omija drzewa, dodaje gazu i hamuje, skacze na kamieniach, zbliża się do zakrętu i zamiast skręcić w prawo, skręca w lewo. „Dlaczego? Bo coś się psuje? Bo mi się kręci w głowie? Mdleję? A może dlatego, że leci na mnie gałąź z przywiązanym kamieniem?”.
– Czego się przestraszył? – Nie zdawał sobie sprawy, że wypowiada pytanie na głos.
– Anioła Stróża! – Usłyszał z tyłu.
Po czym Bulasta Głowa zarechotał długim, nieszczerym śmiechem, który popsuł im obu humory do reszty.
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Iza wracała do domu piechotą. Nie chciała czekać na peronie między ludźmi, pchać się w tłumie do wagonu metra, później zaś siedzieć naprzeciw tych wszystkich obcych i doskonale znanych twarzy, żeby jeszcze raz się zastanawiać, czy to te same, które widziała pięć minut wcześniej na peronie, czy może jednak jakieś inne. „Jasne, że te same – zawsze są te same”. Miała dosyć ludzi. Miała dosyć wpatrywania się w nich ze świadomością, że jej twarz jest dla nich równie beznadziejna. Nie obchodziło jej wczytywanie się teraz w te nieruchome, pozornie zamyślone, w rzeczywistości zaś zupełnie bezmyślne oblicza przy automatycznych drzwiach wagonu, w przejściu podziemnym i na chodniku przy wyjściu do miasta. Miała ich wszystkich cholernie dosyć i chciała pobyć sam na sam ze swoimi... Myślami? Uczuciami? Pomysłami? Dlatego po wyjściu z budynku sądu, zamiast pójść na stację metra, skręciła do parku i wlokła się krok za krokiem żwirowymi alejkami, wsłuchując się w przyjemne szuranie kamyczków i dalekie pokrzykiwanie kaczek w sadzawkach. Próbowała rozkoszować się poczuciem, że nareszcie nic nie musi, że jej czas należy do niej i nie ma obowiązku się starać, aby ten drugi – ten, na którym jej zależy – docenił starania, nie koncentrując się nadmiernie na usterkach i niedociągnięciach. Nawet się nie obejrzała, czy Michał przypadkiem nie idzie za nią. Nie musiała być w domu na czwartą – równie dobrze mogła wrócić o piątej czy szóstej albo pójść dokądkolwiek, do kina albo kawiarni, i wrócić późnym wieczorem, nie odpowiadając na niewygodne pytania. Nie musiała również spędzać nerwowych chwil na wymyślaniu posiłków i sposobów, kiedy i jak je przyrządzić. Ba! Mogła w ogóle nie gotować i żywić się na mieście. Nie lubiła ani nie umiała porządnie gotować. Za to wreszcie nabierze rozeznania w fajnych pubach w śródmieściu i będzie w stanie podjąć temat z tymi, którzy od dawna już specjalizują się w tej dziedzinie. Brudne pranie zaniesie do pralni, a na zakupy będzie chodzić raz w tygodniu. Same pozytywy.
Szła powoli, rozglądając się wśród krzewów i drzew za babim latem. W połowie września powinno już być. Popołudniowe słońce przyjemnie grzało, w powietrzu wisiała miodowo-złota melancholia. Zdjęła żakiet i przerzuciła przez ramię, żeby jeszcze pełniej poczuć swobodę. Obok Izy przeszła dziewczyna z wózkiem, później babcia z wnuczkiem, na oko czteroletnim. Dzieci. Pewnie by im pomogły, gdyby je mieli. Przez kilka lat próbowali i nic z tego nie wyszło. Lekarze nie mogli się zdecydować, czy to on jest bezpłodny, czy może jednak ona. Podobno łatwo to stwierdzić, ale diagnozy były rozbieżne, co zresztą ostatecznie nie wydawało jej się aż tak ważne. Miała powody przypuszczać, że to jednak ona. Pewnych spraw nie można odwrócić i na tym zwykle polega cała gównianość tego życia. Jeden fałszywy (na pewno fałszywy?) krok i jesteś w dupie, choćbyś nie wiem, jak się później starała.
Poważne nieporozumienia zaczęły się chyba mniej więcej wtedy, kiedy Michał nie zgodził się na zabieg in vitro. Oczywiście z powodów światopoglądowych, czyli przez własną mamusię. Stuknięta katoliczka, która każdego ranka, idąc na zakupy, musi wstąpić do kościoła. Całymi tygodniami nie miała czasu, żeby ich odwiedzić, nie mówiąc o jakiejś pomocy w domu, ale na wysiadywanie w kościelnej ławce i klepanie różańców znajdowała każdego dnia przynajmniej dwie godziny. Że też się tak ludziom chce. Później z wypiekami na twarzy relacjonowała ogłaszane przez proboszcza z ambony mądrości jako prawdy objawione. Nie umiała obsługiwać komputera, nie potrafiła odebrać komórki, ale na wszystkie problemy współczesności miała gotowe, znakomite rozwiązania. Oczywiście zasłyszane w kościele albo od bab pod kościołem, po mszy. O in vitro nie mogło więc być mowy, choć trudno przypuszczać, żeby teściowa – była teściowa – wiedziała, na czym to właściwie polega. On zaś ulegał jej we wszystkim. Z jedynakami zawsze tak jest, mogła to przewidzieć. Chyba nawet przewidywała, ale kto przed ślubem bierze pod uwagę takie rzeczy?
Weszła do mieszkania, zdjęła buty i rzuciła je w kąt, powiesiła żakiet w opróżnionej do połowy garderobie, nalała wody do szklanki i usiadła na kanapie w salonie. A więc już po wszystkim. Koniec. Było i nie ma! Tyle lat starań na próżno. Co się ma rozlecieć, rozlatuje się, udawanie zaś niczego nie zmieni. To również mogła przewidzieć. On przez ostatnie dwa lata z pewnością udawał, ale ona? Wydawało się jej, że go kocha. Chciała go kochać, głównie więc dla niego zabiegała o te głupie codzienne sprawy, pozorujące ciągłość sensownej egzystencji, i głęboko skrywała własne potrzeby. Teraz wszystko stało się nie tylko nieważne, ale także jakieś śmieszne i żałosne: chować siebie, żeby być z kimś. Bzdura! Pewnie, że małżeństwo to obustronne poświęcenie, ale w granicach rozsądku. Jemu zbyt mocno nie zależało i kiedy pierwszy raz to zauważyła, powinna była od razu postawić sprawę jasno. A tak zmarnowała kilka lat tylko po to, żeby odzyskać kontrolę nad swoim losem pod czterdziestkę, czyli stanowczo za późno.
Myśl o czterdziestce – mającej, uczciwie rzecz biorąc, nadejść dopiero za cztery lata – skłoniła ją do pójścia do łazienki i spojrzenia w lustro. Wieloznaczny przyrząd. Narzędzie psychoanalityków. Twoje „ja” przed tobą. Kasztanowe włosy spływające na ramiona, z połyskiem zapożyczonym od drogiego lakieru. Siateczka zmarszczek wokół oczu, które uporczywie są paćkane kosztownym specyfikiem zamkniętym w sztyfcie z dwuznacznym napisem „mascara”. Policzki nieznacznie przypudrowane – jeszcze nie obwisłe, ale już nie jędrne. Staranny makijaż, krzykliwa czerwona kredka. Brwi i rzęsy na ostro, jak na portrecie ulicznego rysownika. W tym wszystkim ważne są jedynie oczy. Brązowe, czasem szare, czasem zielone, czyli takie, które nazywa się czarnymi. To głównie dzięki nim uchodziła za piękną i mężczyźni na ulicy wodzili za nią wzrokiem. Lubiła swoje oczy, kryła się w nich jakaś zagadkowość, także dla niej samej nierozszyfrowana, sprawiająca jednak dyskretną satysfakcję.
Przyjrzała się im. Ściślej rzecz biorąc, one przyjrzały się sobie. Zadowolone czy smutne? Czy coś się w nich zmieniło przez ostatnie dwie godziny, kiedy całkowicie – na co bardzo liczyła – zmieniło się jej gówniane życie? „Jeśli chcesz zajrzeć do duszy człowieka, spójrz mu w oczy” – uczyła ją babcia. Teraz usiłowała zajrzeć do własnej duszy i znaleźć odpowiedź na pytanie o to, co dalej. Wpatrzyła się w lustro. Oczy były szeroko otwarte, spokojne, pogodne. I puste. To, co mogłoby teraz w nich zabłysnąć, nie miało takiego prawa. Nie istniało. Poczekała do pierwszego mrugnięcia i wyszła.
Słońce chowało się za wielkie apartamentowce po drugiej stronie alei, a jego ostatnie promienie padały ukośnie na olbrzymi jadalniany stół z sześcioma krzesłami o wysokich oparciach, na staromodny kredens kupiony w antykwariacie i na przystawioną do niego orzechową komodę. Wysunęła górną szufladę i wyjęła album ze zdjęciami, który kiedyś sporządziła na pamiątkę „czegoś”, teraz zaś miała nadzieję sobie przypomnieć, czym było to „coś”. Liczne zdjęcia ślubne: oboje z Michałem uśmiechnięci na sto sposobów, jej rodzice i jego matka (ojca stracił w wypadku), przyjaciele, jakieś trudne do zidentyfikowania ciotki. Dwanaście lat. Jak wędrówka po innej planecie. Później pojechali w podróż poślubną do Paryża – to także był pomysł teściowej, byłej teściowej – i przez tydzień mieszkali w małym obskurnym hoteliku niedaleko Montmartre’u, z cienkimi tekturowymi ścianami oblepionymi zgniłozieloną tapetą, służącym najczęściej za podręczny burdelik dla miejscowych artystów. Zwiedzali miasto nabożnie i według zaleceń przewodnika, zachwycali się pachnącymi kawiarenkami, do których uwielbiali wpadać na kawę i ciepłe croissanty. Na jednym ze zdjęć przed kawiarenką stoi śniady chłopiec zamiatający chodnik i kiwający do nich przyjaźnie ręką. Na innej fotografii plac przy Sacré Coeur i przenośne wystawy rysunków, akwarel, płócien olejnych. To zdjęcie Michał zrobił w momencie, gdy ktoś z tyłu kradł mu torbę z dokumentami i pieniędzmi, pozostałą część pobytu mieli więc zepsutą załatwianiem zastępczego paszportu w konsulacie, gdzie stali w długiej kolejce podobnych szczęśliwców. O, a tutaj ich wyprawa w słowackie Tatry – wspaniałe, cudowne słońce w pierwszym tygodniu, później jednak, przez cały drugi tydzień, nieprzerwanie padający deszcz. Wracali przemoknięci i wściekli. Kolejna seria zdjęć, tym razem z Chorwacji...
Nie, to bez sensu! Odrzuciła album na kanapę, ale spod okładki wypadła sterta fotografii, powkładanych tam przez nią luzem do wklejenia w wolnej chwili. Skoro ta chwila dotychczas nie nadeszła, uzupełnianie albumu teraz wydało jej się bezcelowe i nawet trochę absurdalne. Wepchnęła zdjęcia z powrotem. Jedno z nich, największe, zaczepiło się o folię i nie chciało się zmieścić. Wyjęła je i rzuciła okiem. Zdjęcie klasowe z liceum, kilka dni po maturze – ostatnie spotkanie całej paczki tuż przed wakacjami, podczas których każdy poszedł w swoją stronę. W ostatnim rzędzie pod ścianą Jacek. Klasa się rozpadła, ale oni poszli razem. „Phi!”.
Odłożyła album do szuflady i poszła do kuchni zrobić sobie coś do jedzenia. Właściwie nie była głodna. Taką okazję należałoby raczej oblać, skierowała się więc do kredensu, wyjęła smirnoffa i przygotowała drinka z sokiem pomarańczowym. Światło na stole i na kredensie także zrobiło się pomarańczowe, w kątach zalegał zmierzch. Sprzęty patrzyły na nią nieruchomo i jakby lekko ironicznie. Na komodzie jeszcze jedno zdjęcie, ślubna fotografia w złotej ramce. Pod kolor słońca, cha, cha! Przyszło jej do głowy, żeby go nie wyrzucać, tylko odwrócić i na tekturce z tyłu napisać permanentnym pisakiem: DUPA. Permanentna dupa, cha, cha! Zamiast tego wrzuciła je do szuflady, zatrzasnęła ją trochę za mocno i wróciła na kanapę.
Drink zrobił się ciepły, ale nie chciało się jej szukać w zamrażarce kostek lodu. Czuła zmęczenie. I zadowolenie. I wolność. Upiła trochę i z melancholią spojrzała przez wielkie panoramiczne okno na niebo nad blokami od zachodu, gdzie na żółtoczerwonym tle samoloty rysowały białe smugi. „Wyjechać? Zmienić pracę, środowisko, ludzi wokół, których nie lubiła, i spróbować zacząć wszystko od początku?”. Taka myśl towarzyszyła jej przez cały czas, gdy załatwiali formalności rozwodowe. W końcu nie po to człowiek odzyskuje swobodę, żeby dalej robić to samo. Trzeba wszystko zmienić! Wszystko! Jeszcze jest zgrabna, atrakcyjna, bez trudu znajdzie ciekawego faceta i spróbuje jeszcze raz. Można również żyć bez partnera, na własną rękę. I dlaczego właściwie raz? Facetów wybiera się na chwilę, na miesiąc, na tydzień albo po prostu na jedną noc.
Zamyśliła się nad tym wystrzałowym planem i stwierdziła, że jest do dupy – permanentnej. Zaczynanie w połowie życia na nowo udaje się w jednym przypadku na dziesięć, pozostałe to żałosne machanie odnóżami muchy w miodzie: bez sensu i z szybkim zakończeniem. Brzmi to fatalnie, ale niestety będzie dalej chodzić do pracy w tym samym biurze, spotykać się z tymi samymi znajomymi i któregoś dnia spostrzeże nagle, że ma nie trzydzieści sześć lat, ale sześćdziesiąt trzy lata – i że nic się już nie zmieni. Z całego wielkiego planu zostanie tylko ostatni punkt, czyli wielkie spadanie głową w dół. Piękna wolność. Szczęście. Zadowolenie. Fuck!
Na dnie szklanki kołysały się maleńkie drobiny miąższu z owoców. Zawirowała nimi lekko i połknęła wszystko, jakby popijała tabletkę. Aha, tak piją samotne kobiety. Gadają do siebie w lustrze, później zamiast kolacji robią drinka i rozmawiają ze starymi fotografiami, na których ich gówniane życie zostawiło kilka gównianych niewyraźnych śladów. Następnie siadają na kanapie i wierzchem dłoni rozmazują makijaż wokół wilgotnych oczu, w które nie ma już po co spoglądać, ponieważ wszystko wiadomo.
Uśmiechnęła się kwaśno, po czym spoważniała, przywołując się do porządku. Unikaj stereotypów, jeśli to możliwe. Przecież jej poczucie swobody i lekkości jest prawdziwe. Naprawdę satysfakcją napawa ją myśl, że niczego już nie musi, zwłaszcza zaś nadskakiwać wiecznie niezadowolonemu Michałowi. I może myśleć, o czym chce. Tak, właśnie! Może teraz myśleć, co jej się podoba, bez przejmowania się, czy to wypada i czy przypadkiem nie sprawi to komuś przykrości.
Michał pewnie to czuł, odsuwał się bowiem coraz bardziej od niej, denerwowała go jej skrytość i wpatrywanie się w dal – spojrzenia ciągnące za smugami samolotów o zmierzchu. Kiedyś, dawniej, próbował nawet z nią o tym rozmawiać, ale natrafiał z jej strony na mur. W końcu sam również się odgrodził i tak grzęźli we wzajemnych pretensjach. Skończyło się zaś tak, jak się skończyło. Teraz jest wolność. Decydowanie o własnym losie. Dupa.
Jeszcze raz sięgnęła do szuflady i wyjęła zdjęcie klasowe. Jacek. Poważny, skupiony. Przystojny. Cholernie przystojny. Ciekawe, jak teraz wygląda? Co robi? Nie, to nie istnieje. Nie ma prawa!
Zrobiła sobie drugiego drinka i poszła do gabinetu. Włączyła komputer i rozpoczęła od Naszej Klasy. Kiedyś już wchodziła na ten portal społecznościowy – niekoniecznie z myślą o tym, żeby jakoś specjalnie zajmować się odgrzewaniem kontaktów z garstką przyjaciół, tylko tak, z odruchu ciekawości. Nie lubiła tych udawanych radości, nieszczerych zapewnień – „Nic się nie zmieniłaś, wiesz?” – i wiecznego umawiania się na spotkania, do których zwykle nie dochodziło. A jak już dochodziło, to były nudne, płytkie – „To gdzie pracujesz? Ile masz dzieci? A pamiętasz, jak Gunio wtedy...? Ale jaja!” – i irytujące. Po dziesięciu minutach sytuacja staje się krępująca i szukasz pretekstu, żeby jak najszybciej się pożegnać. Weszła na portal po prostu obejrzeć zdjęcia koleżanek. I kolegów. Co tam u niegdysiejszych przystojniaków? Brzuchy? Wóda? Zadyszka? Wypad, kochani! Wypad!
Potrząsnęła głową. Jeszcze tego brakowało, żeby w dniu rozwodu zaczęła szukać nowego faceta. Nowego, czyli starego. Nie. Co skończone, to skończone.
Być może całe jej późniejsze gówniane życie stamtąd wzięło swój początek – z tamtego końca, który wtedy wydawał się końcem wszystkiego. Długo po katastrofie zbierała się do kupy i Michał bardzo jej w tym pomógł. Zauroczony, znosił cierpliwie wszystkie jej wybuchy i kaprysy, pomagał odstawić trawkę, którą regularnie paliła, żeby złagodzić ból. Zakochała się w nim, kiedy przejrzała się w jego oczach i zobaczyła siebie w zupełnej ruinie. Zaniedbana, skwaszona, czasami wredna, on zaś przy niej łagodny i dobroduszny. Wtedy taki był.
Sięgnęła po drinka. Czy to, co ją łączyło z Michałem, to była miłość? Możliwe, ale to i tak teraz nieważne. Nie przypominało tego, co przeżyła wcześniej – wielkiej młodzieńczej namiętności, o którą tak trudno drugi raz. Po każdym seksie rozmowy w łóżku godzinę albo i dłużej. O takich parach mówi się często, że dobrali się jak w korcu maku. Tamten związek przebiegał na kilku równoległych poziomach: fizycznym, psychicznym i jeszcze jakimś... Czy ja wiem? Czarodziejskim...
Naprawdę, stara? Chyba konfabulujesz.
Na zewnątrz zrobiło się już całkiem ciemno. W oknie odbijała się jej niebieska twarz oświetlona blaskiem monitora. Upiła trochę z trzeciej już szklanki. Nie ma! Dupa. Jeszcze łyk. Dlaczego wtedy nie postawiła na swoim? Może byłoby prościej, może nie wpakowałaby się w tę imitację małżeństwa, z której później przez lata nie mogła się wyplątać i której pozbyła się dopiero dziś. Zamiast rozwódką, mogła być teraz sytą miłości żoną kochanego mężczyzny i matką jego dzieci – z pewnością chciałaby mieć kilkoro – z których najstarsze byłoby dziś już prawie dorosłe. Moje dzieci. Łyk. Niech to cholera!
Granatowe niebo z jupiterami stołecznego miasta od dołu przypominało ogromny ekran, ale nic się na nim nie wyświetlało. Nikt nie puścił zajmującego filmu o tym, że Iza rusza w wielką podróż ku nowemu życiu i po wielu wspaniałych przeżyciach odnajduje swoje szczęście w ramionach ukochanego mężczyzny. Łyk. Nie pojawiła się jej kolorowa historia o tym, że samodzielność i swoboda zapewniają osobistą satysfakcję oraz zaspokojenie sekretnych pragnień, ponadto odwracają przeszłość. Nie pojawiła się także żadna inna historia, łyk, choćby smutna. Wśród ciemniejących na horyzoncie wieżowców, sterczących w niebo jak rzadkie zęby w rozwartej paszczy cywilizacyjnego potwora, błyskały pojedyncze neony nieokreślonej treści. Jak dialogi do niewidocznego filmu. Ekran był pusty. Czekał. Łyk.
Chciała się oprzeć na podłokietniku, ale jej ramię zsunęło się po gładkim materiale i opadła na poduszkę, klnąc furmańskimi słowami marne wykonanie współczesnych mebli. Zaniosła się szlochem, który niebezpiecznie przypominał pijackie smarkanie w rękaw. Kręciło się jej w głowie i odleciała w rejony, w których granica między płaczem a snem jest płynna – gdzie wszystko jest płynne i nadal płynie w niewiadomym kierunku, taśmy twoich filmów zlewają się zaś w jeden chaotyczny scenariusz o wszystkich możliwych rozwiązaniach. Możesz zacząć i skończyć w dowolnym punkcie. Siadaj i wycinaj swój los w przypadkowe sekwencje obrazków, po czym je sobie, kurwa, wklej do różowego albumu z serduszkami i ustaw na półeczce pieprzonej dębowej komody w pieprzonym pustym salonie, żebyś zawsze miała pod ręką pieprzoną odpowiedź na pieprzone głupie pytanie. Ech! Do dupy to wszystko! Łyk.
Nie ma Michała. Nie ma przeszłości. Co skończone, to skończone.
Zasnęła.
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Głupi Grela się uśmiechnął. Znowu szli. Zawsze, kiedy przechodzili, odkładał na chwilę swoje niezwykle ważne zajęcia, jak segregowanie zebranego złomu albo struganie świątka z kory, i przypatrywał się trójce z zadowoleniem. Całe swoje marne życie czekał na nich – i wreszcie się doczekał. Bogowie wysłuchali jego modłów, choć modlił się w swoim języku, którego nikt nie rozumiał. Nie umiał rozmawiać z ludźmi. Słuchać ludzi – owszem, nawet go to czasem ciekawiło, kiedy jednak sam chciał coś powiedzieć, słowa nie za bardzo mu się układały. Ten i ów udawał, że słucha, kiwał głową, ale nie odpowiadał, tylko odchodził. Grela już bardzo dawno zrozumiał, że z jego mówieniem coś jest nie tak, i przestał się odzywać we wsi – po prostu stał przed ludźmi i się uśmiechał, a sąsiedzi poklepywali go po plecach i dawali różne rzeczy, jakby jego uśmiech był prośbą o jałmużnę. Czasem tylko mówił do siebie, tak jak potrafił. Może dlatego nazywali go Głupim Grelą. Chodził od domu do domu i na sam jego widok ludzie już wiedzieli, co zbiera, i sami mu wynosili przed bramę, co tam kto miał. Grela nie był wybredny jak inni zbieracze – brał wszystko, choć niektóre rzeczy nie były mu potrzebne, z upływem lat jego obejście na skraju wsi bardziej przypominało wysypisko śmieci niż domowe podwórko, ale się tym nie przejmował. Odkąd matuli się zmarło, żył sam, a przed sobą nie musiał się wstydzić.
Mieszkał na końcu wsi i był z tego bardzo zadowolony. Miał tutaj spokój – dzieci nie za bardzo mu dokuczały, dorośli zaś rzadko zaglądali, najwyżej w drodze na pole. Za to widok na dolinę i skraj lasu miał wspaniały i mógł go podziwiać zarówno z podwórza, jak i z okna w kuchni. To właśnie stąd, z ławy w izbie, zwykle patrzył, jak idą.
Teraz także wyszli. Pojawili się w dolinie przy potoku i równym marszem przeszli grzbietem ku następnej kępie drzew, pochylając się, jakby usiłowali zniknąć. Grela uśmiechnął się pod nosem. Nie muszą się chować, on i tak ich widzi. Więcej nawet: wie, kiedy pójdą. Czuje to i zawsze w środku jest przygotowany na ich przejście. Widać ich krótko, zaledwie tyle czasu, ile się idzie przez podwórze do wychodka, ale jemu wystarczy. Syci oczy i duszę ich widokiem. Przynoszą mu dobrą nowinę. Cieszą go nadzieją na lepsze czasy, kiedy zgasną łuny po pożarach tego nędznego i okrutnego świata, który nie chce z nim rozmawiać.
Na przedzie idzie ten duży i wysoki, pochylony, jakby tropił ślady. Za nim podąża drugi, niższy, z plecakiem. Nad nimi leci ptak. Z tyłu słońce zachodzi za Działy.
Przeszli. Zniknęli w lesie. Głupi Grela patrzył jeszcze przez chwilę na purpurowe niebo.
– Trójca Przenajświętsza – wymamrotał. Nie przeżegnał się jednak.
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Rozdział drugi
Bulaste głowy
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Andrzej Krzycki wrócił do domu późnym wieczorem. Był zmęczony, głodny i zniechęcony. Załatwianie formalności z grubasem od quada zajęło kilka godzin i nie przyniosło właściwie żadnych rezultatów. Po długim i nieprzyjemnym przesłuchaniu wypuścili go, choć Andrzej miał ochotę przed zwolnieniem serdecznie nakopać mu do tyłka. Grubas nie tylko niczego konkretnego nie chciał powiedzieć, ale kpił sobie i śmiał się prosto w nos. Wołał: „Zimno tu jak w psiarni!” i zanosił się śmiechem z własnego dowcipu. Przez chwilę Krzycki nawet zaczął podejrzewać, że facet specjalnie ich prowokuje, żeby wpadli we wściekłość i coś mu zrobili, wtedy miałby bowiem powód złożyć zażalenie o przekroczenie uprawnień i tym podobne uchybienia. Dlatego Krzycki go zwolnił. Nie miał ochoty brudzić sobie rąk bezczelnym cwaniaczkiem. Poza tym nie mieli przeciwko niemu żadnych zarzutów, nie było się czego uczepić. Bulasta Głowa musiał to zresztą wiedzieć – nie przejmował się pogróżkami, a na pytania odpowiadał albo nie odpowiadał, według kaprysu. Krzycki wydobył z niego tylko tyle, że poprzedniego dnia zatrzymali się w zajeździe w Tomaszowicach, gdzie zabalowali do wczesnych godzin porannych, stamtąd zaś, przepici, ruszyli na wypad czterokołowcami. Po drodze wstąpili do jakiegoś baru, wypili po dwa piwa – tak przynajmniej utrzymywał grubas – po czym zabawiali się hałaśliwym przeorywaniem parku narodowego. Krzycki sam sobie dopowiedział, że przy okazji ostro wkurzali okoliczną ludność i spacerowiczów, jeżdżąc im pod nosem na pełnym gazie i sypiąc w oczy pyłem spod kół. Spisał dane i po wymyśleniu jeszcze kilku fikcyjnych formalności puścił go do domu. „Zjeżdżaj, palancie!”. Grubas trochę się stawiał, że mają go odwieźć, ale Lucek poinformował go oficjalnym tonem – w czym był świetny – że służby porządkowe mają obowiązek odstawić zatrzymanego tylko tam, skąd został zabrany, mogą go więc zawieźć prosto do lasu w Karniowicach, jeśliby sobie tego życzył. Z kolei pojazd uczestniczący w zdarzeniu zostanie zwrócony w stosownym czasie, po przeprowadzeniu niezbędnych oględzin. O postępach w prowadzonym dochodzeniu przesłuchiwany zostanie powiadomiony pocztą tradycyjną. Grubas wyszedł wściekły i trzasnął drzwiami. Jak to burak. Ewa im później powiedziała, że zanim poszedł na przystanek, stał długo przed wyjściem i nerwowo się rozglądał, jakby się zastanawiał, „czy mu z nieba nagle cegła na łysy łeb nie spadnie” – tak się wyraziła. Przez ulicę przemykał się chyłkiem jak złodziej. Chyba zadzwonił po taksówkę, ponieważ zaraz jakaś przyjechała i go zabrała. Ewa mówiła o nim również na inne pieszczotliwe sposoby, na przykład „tłuste udka w okularach”.
Andrzej wstał z fotela, na który opadł zaraz po wejściu do domu, i ciężkim krokiem powlókł się do lodówki. Jak zwykle w sobotę wieczorem świeciła pustkami i roztaczała swoje chłodnicze uroki przed resztką mleka w kartonie, kawałkiem starego, na wpół wyschniętego żółtego sera i odwróconą butelką ketchupu. W dolnym pojemniku na warzywa turlały się dwa piwa. Wyjął ser i ketchup, zrobił kanapkę á la „nastolatek sam w domu” i przełknął z nadzieją, że to wystarczy. Ponieważ nie wystarczyło, zajrzał do szuflady zamrażarki, skąd wydobył dwa paluszki rybne. Rozmroził je w mikrofalówce i zjadł na stojąco, oparty o zlew. Następnie uznał, że taki zestaw dnia wymaga herbaty, zaparzył więc zieloną w porcelanowym kubku, ozdobionym czerwonym napisem KUBEK SZEFA i dyndającymi na druciku plastikowymi piersiami kelnerki – Lucek był zachwycony swoim pomysłem na prezent – po czym rozsiadł się w salonie.
Sobotni wieczór. Najgorsza pora z całego tygodnia. Tak zwani normalni ludzie bawią się po knajpach, chodzą do kina, na koncerty, wyjeżdżają w góry albo na wieś, odwiedzają rodzinę. Tak zwani normalni ludzie w sobotę wieczorem robią to, co powinni, czyli odpoczywają i używają. Gdzieś tam, za solidnymi firankami i zasłonami rzędem oświetlonych okien, sąsiedzi zażywają wspólnego życia rodzinnego: oglądania telewizji, radosnego wspólnotowego picia i pieprzenia o niczym. Nie był w stanie tęsknić za czymś takim, ale czasami budziły się w nim demony zazdrości. Wyłaziły wtedy z niego jakieś dawne wspomnienia z dzieciństwa, jak stary, dawno zapomniany film, z którego w głowie pozostało kilka oderwanych kadrów. Najczęściej migawki były związane ze świętami, a w rolach głównych – obok matki i ojca – występowały ulubione zabawki. Przede wszystkim granatowo-biały samochód policyjny z wielkim kogutem na dachu i otwieranymi drzwiczkami, wyposażony w sprężynowy napęd i uruchamiany ruchem ręki. Dostał go pod choinkę i długo nie potrafił się bawić niczym innym. Dobrze pamiętał miganie niebieskiej lampki na dachu, gdy się ją przekręciło w odpowiedni sposób. A jeszcze lepiej pamiętał towarzyszące temu emocje. Policyjny samochodzik służył do pilnowania porządku i wprowadzania sprawiedliwości. To była najważniejsza rzecz, znacznie ważniejsza niż oceny w szkole. Na każdą doświadczoną krzywdę, własną czy kogoś bliskiego, reagował zawsze tak samo – włączał niebieskie światełko i wzburzony jeździł po podłodze, dopóki mu nie przeszło. Kto wie, czy ten mały samochodzik z białym dachem i niebieskim kogutem nie zdecydował o całym jego dorosłym życiu.
Ktoś w mieszkaniu naprzeciw zapalił nagle światło w ciemnym pokoju i Andrzej gwałtownie odsunął się od okna, jakby go przyłapano na podglądaniu. Odkąd zmarła matka, mieszkał sam w starym mieszkaniu przy Starowiślnej – dosyć ponurym, znajdującym się bowiem wprawdzie od ulicy, nie zaś w oficynie, ale trochę przygnębiającym, z wejściem od szczurzastego podwórza. Mieszkanie składało się z wielkiego, wysokiego salonu, niewiele mniejszej sypialni i sporej kuchni, w której oprócz wszystkiego tego, co powinno się tam znajdować, mieścił się jeszcze jadalniany stół z sześcioma krzesłami. Prowadził tutaj długi przedpokój, zamknięty od strony klatki schodowej ogromnymi dwuskrzydłowymi drzwiami z judaszem o rozmiarach bulaja. Andrzej wielokrotnie się zastanawiał, czy nie zamienić mieszkania na nowy apartament w jednym z tych wypasionych strzeżonych osiedli, ale na myśl o załatwianiu wszystkich formalności natychmiast mu się odechciewało. Wszystko tutaj było właściwie w porządku, czasem tylko przeszkadzała mu niezbyt przyjemna świadomość, że to mieszkanie pożydowskie. Tak przynajmniej twierdziła matka. Powinien kiedyś dojść do tego, kim byli ci ludzie. Pan Ludwik może coś wiedzieć. Ogólnie rzecz biorąc, motywacji do zamiany nie miał: w nowym mieszkaniu będzie tak samo pusto, tyle że farby na ścianach będą lepiej pachnieć. Samotnemu wystarczy to, co jest.
Mieszkał sam od śmierci matki. Poprzednie dwadzieścia pięć lat, czyli od czasu, kiedy ojciec ich zostawił i poszedł swoją drogą pożądliwego kobieciarza, żyli w tym mieszkaniu we dwoje, co niewiele różniło się od samotniczego życia. Matka starała się za wszelką cenę wypełnić w jego życiu lukę po ojcu, z rozczuleniem więc, choć czasem także z irytacją, obserwował jej zabiegi w celu zapewnienia mu wszelkich wygód. Wcale tego nie potrzebował. Z problemem ojca poradził sobie w wieku dwunastu lat, postanawiając wykreślić go ze swojego życia i nigdy więcej nie oglądać znienawidzonej twarzy. Kilka razy ojciec dzwonił do niego, chciał się spotkać, zapraszał do siebie do Warszawy, ale Andrzej konsekwentnie ignorował te gesty. Jak się zdaje, został jakimś doradcą w ministerstwie czy sekretarzem stanu, ale wiedzę tę Andrzej świadomie ograniczał do szczątkowej i upychał w najdalszych zakamarkach pamięci. Niechęć do ojca rosła z latami, w miarę jak spostrzegał, że rozpad związku wpływa fatalnie na matkę. Chudła, pogrążała się w sobie, codziennie nadrabiała przed nim miną, cierpiąc w środku okropnie, aż wreszcie poddała się i uległa rakowi, który zabił ją w ciągu kilku miesięcy. Była jedyną kobietą w jego życiu, którą naprawdę kochał. Wszystkie jego sympatie, kochanki i narzeczone nie wytrzymywały z nią konkurencji nie dlatego, że przegrywały, ale dlatego, że w ogóle ich nawet z nią nie porównywał. To był inny file.
Włączył telewizor i natychmiast zirytował się na siebie za ten pomysł. Reklamy, tańce na lodzie, bardzo śmieszne kabarety odgrywane przez bardzo śmiesznie ubranych ludzi, znowu tańce, znowu reklamy, niezwykle dowcipne dialogi na pufach w studiu, hollywoodzka strzelanina sprzed piętnastu lat, reklamy, teleturnieje, reklamy, reklamy... Igrzyska nagabywaczy i stręczycieli. Wyłączył i natychmiast zapadła przyjemna cisza. Miał wielką ochotę zapalić papierosa, ale po pierwsze, od trzech tygodni się powstrzymywał z nadzieją, że tym razem uda mu się całkiem rzucić palenie, po drugie, w domu nie było papierosów. Sam oddał ostatnią paczkę Ewie, która paliła jak smok, w ogóle się tym nie przejmując.
Włożył do odtwarzacza stary album Tangerine Dream i wyciągnął się na sofie z rękami pod głową. Zmęczenie przyjemnie rozlewało się po całym ciele jak środek uśmierzający. Chciało mu się spać – myśli sennie snuły się z głowy jak niewidoczne dymki. Ten dzisiejszy wypadek rzeczywiście był jakiś dziwny. Gość spadł w przepaść dokładnie w jedynym miejscu, gdzie to było możliwe. Cała trasa w parku, po którym dwaj troglodyci jeździli quadami przez prawie trzy godziny, kryje różne trudne miejsca, stromizny, ostre zjazdy i podjazdy, ale wysoka pionowa skarpa ze skałami w dole jest tylko jedna. Trzeba mieć wielkie szczęście – czyli wielkiego pecha – żeby wywrócić się właśnie tam. Nawet jeśli Bulasta Głowa numer jeden był pijany i stracił kontrolę nad pojazdem – wskutek utraty kontroli nad sobą – to i tak był to niesłychany traf. Dwie sekundy z trzech godzin. Jak trafienie w totolotku. Bulasta Głowa numer dwa twierdził, że znali tę trasę, jeździli po niej wielokrotnie i doskonale się orientowali w ukształtowaniu terenu. Ścieżka ma wyraźne koleiny, wyrobione przez takich jak oni miłośników wypoczynku na łonie natury, i nie trzeba szczególnej sprawności czy koncentracji, żeby ją pokonać. Burak albo całkiem stracił przytomność, albo skręcił nagle, kierując się jakimś odruchem.
Przy odlotowym muzycznym kawałku malującym świt na bagnach Okefenokee Andrzej wrócił myślą do gałęzi z kamieniem. Czy można ją było naprężyć i puścić tak, żeby leciała poziomo, prosto na nadjeżdżającego mężczyznę? Wówczas jednak ktoś musiałby nie tylko wiedzieć wcześniej, że ci dwaj tamtędy pojadą, ale przygotować się odpowiednio, naciągnąć gałąź i trzymać ją w napięciu do właściwego momentu. Trafić dokładnie między oba pojazdy – dlaczego w ten drugi? – przewidzieć tor lotu gałęzi, jej zasięg, reakcję kierowcy. A potem jeszcze zniknąć. Dwoje świadków twierdziło, że nikogo tam nie widzieli oprócz Bulastej Głowy numer jeden i Bulastej Głowy numer dwa. Ci sami ludzie – starsze małżeństwo na spacerze – potwierdzili zresztą, że oba quady jechały głośno, ale niezbyt szybko. „Tak normalnie” – jak się wyrazili. Widzieli ich dwie, trzy minuty wcześniej. Jeśli starsi ludzie twierdzili, że jazda była „normalna”, to znaczy, że faceci na quadach naprawdę nie szaleli. Po prostu zjechali z góry i pokonywali stosunkowo płaski odcinek przez las, z zakrętem między skałami. I tam właśnie jeden z nich nagle skręcił w lewo i poleciał ponad dziesięć metrów w dół, żeby złamać się wpół i wybić sobie dziurę w czaszce.
Nic się tutaj kupy nie trzyma. Trzeba dać sobie spokój. Byłoby to najdziwniejsze morderstwo, o jakim słyszał. Jeśli chce się kogoś zabić, zwykle podąża się najkrótszą drogą do celu, czasem z urozmaiceniami w formie zacierania śladów czy zmyślnego ukrywania zwłok. W tej kombinacji było zbyt dużo niepewnych miejsc, „cienkich drutów” – jak mawiał dziadek Andrzeja. Może jednak należało przyjrzeć się tej gałęzi dokładniej? Jurczak mógł mieć rację. Postanowił po niedzieli wybrać się tam jeszcze raz.
Kiedy płyta się skończyła, Andrzej wstał, żeby odsłuchać jeszcze coś – „Może Rubycon?” – ale zrezygnował. Niewypita herbata wystygła, poszedł więc do kuchni zaparzyć nową. Zamiast tego sięgnął do lodówki po piwo. Otworzył puszkę, wypił dwa głębokie, zimne łyki, po czym zawahał się i pochłonął kolejne dwa, a następnie wylał resztę do zlewu. Po ostatnim wielkim piciu, rozpoczętym w dniu pogrzebu matki i zakończonym półtora miesiąca później w szpitalu imienia Babińskiego, nie pozwalał sobie na więcej niż jedno piwo dziennie, co – według terapeutki – i tak było za dużo. Tłumaczyła mu jak tępemu dziecku, które zdziera z siebie bandaże, żeby się podrapać, że jako człowiek uzależniony ma przed sobą tylko jedną ścieżkę AA: absolutną abstynencję. Na początku nawet się tym przejął i nie pił w ogóle, ale później stwierdził, że może wypić jedno piwo. „Piwo to nie alkohol” – jak mawiają po barach półprzytomni amatorzy tego trunku.
Zastanawiał się nad tym, czy nie zadzwonić do Marty, ale uznał, że sprawa jest jeszcze zbyt świeża i lepiej jej nie zaogniać. Awantura była tydzień temu, Marta zaś miała pamiętliwą i upartą naturę.
Włączył komputer przy biurku w narożniku salonu, miał bowiem zamiar poszperać po sieci, ale piwo zaczęło działać, zwłaszcza na oczy. Z klejącymi się powiekami powlókł się do łazienki, gdzie zdążył tylko włożyć piżamę i pozbyć tego, co pozostało z przyjemności skosztowania piwa, po czym dotarł do sypialni i zasnął już chyba w trakcie opadania na poduszkę.
Dzwonek komórki obudził go o trzeciej w nocy. Sen zawiódł go do głębokiej studni, z której niełatwo było się wydostać, kiedy więc w końcu dotarło do niego, że to telefon, i podniósł rękę, żeby go odebrać, dzwonienie ustało. Sprawdził wyświetlacz, numer nic mu jednak nie mówił. Uznał, że pomyłka, ale po krótkiej chwili telefon zadzwonił ponownie. Ktoś się uparł.
– Proszę? – mruknął głucho, jakby miał wiadro na głowie.
– Gościu, dajesz tu! Wy, psy, powinniście kumać te sprawy.
– Jakie sprawy, jakie psy, o co chodzi? I kto mówi? – Jego świadomość wygrzebywała się z waty snu.
– Dzisiaj w psiarni ściemniałeś coś o szczerości. To ci teraz mówię. Zbieraj tyłek i przyjeżdżaj! Masz okazję się dowiedzieć... o co biega. Ale sam!
Ostatnie słowa wykrzyczał szeptem. Do Andrzeja powoli docierało, czyj to głos. Nieźle go przycisnęło, skoro sam się zgłosił. Na komendzie dał grubasowi numer swojej komórki, „gdyby sobie coś nagle przypomniał”. Najwyraźniej sobie przypomniał.
– Gdzie jesteś? – Widocznie przejście na „ty” było beznadziejnie nieodwracalne.
– Pod mostem Grunwaldzkim. Podjedź na przystanek od strony Mangghi i czekaj z otwartymi drzwiami. Tylko ruchy! – Znowu ten szepczący krzyk.
– Coś ci grozi? Dlaczego... – Andrzej chciał jeszcze zapytać o inne rzeczy, rozmówca się jednak rozłączył. Wybrał oddzwanianie na ostatni numer, ale coś tylko piknęło i aseptyczny kobiecy głos poinformował go, że połączenie nie może być zrealizowane. Odłożył komórkę na szafkę i leżał z otwartymi oczami. Cholerny palant! Miał okazję gadać przez kilka godzin, to wolał zgrywać ważniaka. A teraz budzi go w nocy i zawraca dupę. Usiłował zasnąć i dostać się z powrotem do swojej studni, ale oczywiście nie było o tym mowy. Rozważał, czy to nie podstęp. Może chcą go zwabić i wykończyć. Albo wymusić informacje. Tylko jakie i po co?
Powinien przekazać sprawę dyżurnym na komendzie – niech oni jadą i rozpoznają, co się dzieje. Jemu właściwie nawet nie wolno interweniować. Jest sam i po służbie. Już miał dzwonić na Szeroką, ale ręka zawisła mu w pół drogi do szafki. Nie. Jeśli z ulicy Dietla wyjedzie radiowóz na sygnale, a chłopcy lubią nocą robić krakowianom pobudkę, przepłoszą tylko tych, którzy tam są. Zwykle tak to wygląda, dlatego lubił działać na własną rękę. Bulasta Głowa numer dwa wyraźnie zakazał mu informować kogokolwiek i przyjechać samemu. Cholernie chciał się dowiedzieć, „o co biega”. Drażniła go tylko myśl, że ten łysy burak dyktuje mu warunki szczerości.
Zerwał się nagle i zaczął się ubierać. O trzy minuty za późno. Z szuflady wygarnął służbowego glocka i wsunął do kieszeni spodni. Nie było to zbyt rozsądne, pistolet mógł podczas jazdy wysunąć się na siedzenie samochodu, ale Andrzej nie miał teraz czasu szukać rozsądniejszych rozwiązań. Wypadł na ciemną klatkę schodową – czujniki jak zwykle włączyły światło z żałosnym opóźnieniem, kiedy był już na dole. Na pamięć przeskakiwał po dwa stopnie, a przy otwieraniu bramy wcisnął od razu pilota, gdy więc dobiegł do swojej poczciwej toyoty, już czekała otwarta. Ruszył z piskiem opon. Miał blisko: dojechać do Dietla, skręcić w lewo i trochę ponad kilometr do mostu. Na skrzyżowaniu musiał wprawdzie zrobić agrafkę, ale przy pustych ulicach w nocy cała droga i tak nie powinna mu zająć więcej niż trzy minuty.
Wjechał na skrzyżowanie z piskiem opon. Ponieważ w polu widzenia nie było żadnego samochodu, nie bawił się w agrafki, tylko przeciął tory tramwajowe na skos i pognał ulicą Dietla na południowy zachód. Dogonił i wyprzedził uliczną myjkę, przeciął Stradom, nie oglądając się na boki, zdjął na moment nogę z gazu przed skrzyżowaniem z Sukienniczą i znowu dodał na ostatniej prostej. Przed rondem zwolnił – nawet nie z ostrożności, raczej zaś po to, żeby się rozejrzeć po okolicy. Na rondzie migały żółte światła sygnalizacji ulicznej, z tyłu za nimi lśnił neon hotelu, w dół do Konopnickiej staczał się powoli autobus miejski. Poza tym nie było żadnego ruchu. Pusto. Zjechał w prawo i zatrzymał się w zatoczce, tak jak mu kazał grubas. Odruchowo zgasił światła toyoty, nie wyłączając silnika, i uświadomił sobie zarazem absurdalność tego gestu. Przecież przed nikim nie uciekam – pomyślał. – Jeśli tamten ucieka, to ja nie mam z tym nic wspólnego.
Owszem, masz – odpowiedział sam sobie. – Przyjechałeś pomóc mu w ucieczce albo nawet w przestępstwie i ucieczce, chcesz go wydobyć z kłopotów. Tak czy inaczej, bierzesz w tym udział.
Rozejrzał się wkoło. Nikogo nie było. Przechylił się przez siedzenie pasażera, żeby spojrzeć w dół pod most, ale zobaczył tylko ciemną czeluść i miejscami połyskującą oleistą wodę. Nie bardzo wiedział, co robić dalej. Czuł się idiotycznie, wykonując polecenia tego typa. Nie powinien stać tutaj za długo. Pomijając to, że zaraz nadjedzie autobus, mógłby zwabić jakiś patrol policji. Pewnie, zawsze można wyjąć legitymację i jakoś się wytłumaczyć, ale wtedy naruszy – chwiejną, to prawda – umowę z Bulastą Głową numer dwa o dyskrecji. Osunął się głębiej w fotel, ale sam przez to mniej widział, podniósł się więc z powrotem i rozejrzał jeszcze raz. Nadal nic. Już cztery minuty. Pięć. I nic. Żywego ducha. Oczywiście powinien był natychmiast zajrzeć pod most.
Już miał to zrobić, gdy kątem oka dostrzegł jakiś ruch we wstecznym lusterku. Co to jest? Obejrzał się i przez tylną szybę obserwował coś, czego w pierwszej chwili nie mógł pojąć. Jakby mgła znad rzeki. Nie, mgła nie jest taka... twarda. Z rzeki podnosił głowę wielki szary smok. Kołysał się majestatycznie, jakby do syta chciał nacieszyć się swoim niesamowitym występem, i Andrzej dopiero po chwili uświadomił sobie, co właściwie widzi. Ciarki przebiegły mu po plecach, w mózgu zapaliła się lampka alarmowa ozdobiona dwiema równoległymi myślami: „Za późno!” i „Jak to zatrzymać?”. Wyskoczył z samochodu i rzucił się biegiem przez rondo na drugą stronę, ku bulwarom. Łeb smoka unosił się już sporo nad ziemią.
Od wakacji na bulwarach wiślanych od strony dawnego hotelu Forum, między rzeką a ulicą Konopnickiej, umieszczono kolejną pomysłową atrakcję turystyczną. Za kilkadziesiąt złotych od osoby – bilet szkolny za pół ceny, dzieci do lat trzech za darmo – można sobie przez kilka minut popatrzeć na Kraków z lotu ptaka. Platforma widokowa może zabrać ponad dwadzieścia osób, unosi się od rana do wieczora – zwłaszcza o zmierzchu efekty wizualne są fantastyczne. Nośnikiem jest wielki balon średnicy dwudziestu dwóch metrów, wypełniony helem, pod którym jest zawieszona sześciometrowa gondola. Krakowianie początkowo patrzyli na ten pomysł – jak na wszystko, co nowe – z nieufnością, ale po pewnym czasie przywykli. Dla turystów była to nie lada gratka.
Właśnie ten balon unosił się teraz do góry. Był już na sporej wysokości, gdy Krzycki dobiegł do niego. Ze środka okrągłego drewnianego podestu wystawała gruba stalowa lina, wypuszczana powoli z ukrytego w podłodze bębna. Pod spodem burczał elektryczny napęd. Lina była mocno naprężona i lśniła smarowidłem w blasku ulicznych lamp na rondzie. Andrzej się rozejrzał. Gdzieś tu powinna być sterownia tej maszynerii. Szybko zlokalizował ją jako domek w kształcie grzybka z zielonym kapeluszem. Nacisnął klamkę. Drzwi się otwarły – w środku brzęczały i migotały jakieś diody. Andrzej podszedł do pochyłego pulpitu i pociągnął za największy uchwyt. Nagle wszystko ucichło. Wybiegł na zewnątrz. Balon wisiał nieruchomo na wysokości około pięćdziesięciu metrów i prezentował miastu uśmiechniętą kulę z wymalowanym na niej wyznaniem: Kocham Kraków. Krzycki skierował się pod gondolę, spojrzał do góry i w tym momencie coś go musnęło w ramię. Pomacał palcami: mokre i gęste, poświecił więc komórką. Krew. Wrócił do grzybka, włączył światło i z boku dźwigni na pulpicie zauważył litery „G” i „D”. Przesunął uchwyt ku „D” – balon ruszył w dół.
Nie było na co czekać. Przewidując, jakim widokiem uraczy go platforma widokowa, Andrzej wcisnął na komórce szybkie wybieranie. Odebrał aspirant Jakub Stańczyk, popularnie zwany Szelą z powodu grubych chłopskich rysów i zasadniczego podejścia do wszystkiego.
– Szela, mówi Krzycki! Zbierz, kogo możesz, i przyjedźcie na most Grunwaldzki, pod balon. Wiesz gdzie?
– Wiem, wiem. A ty co tam robisz?
– Później ci powiem. Pospiesz się! Prawdopodobnie morderstwo, sprawca powinien być niedaleko. Zarządź blokadę dróg wyjazdowych. I wezwij karetkę.
– Jaką blokadę, chłopie? Musiałbym mieć zgodę od Opałki.
– To go obudź! Nie ma czasu. – Irytował go trochę ten służbista.
– Kogo mamy szukać? Jak nazwisko?
Krzycki warknął wulgarnie, na co tamten trochę przyspieszył.
– Masz broń? Wziąć ci coś?
– Nie trzeba, mam. Raz, raz!
Rozłączył się w chwili, gdy łeb smoka właśnie opadł i gondola stuknęła o podest. Ustawił uchwyt w pozycji „0”, wyjął pistolet i zaczął powoli zbliżać się do kosza otoczonego ochronną sznurkową plecionką. Dolna część platformy była osłonięta prostokątnymi arkuszami blachy z wymalowanymi na nich reklamami festiwalu kultury i kleju do płytek, przez co podłoga gondoli tonęła w zupełnej ciemności. Podszedł do siatki i usiłował zajrzeć do środka. Niczego nie mógł dostrzec. Potrzebował latarki. Ustawił komórkę na funkcję wideo, włączył lampę błyskową i poświecił do środka. Od tej strony nic nie było. Powoli zaczął obchodzić gondolę. Ponieważ pistolet trzymał w prawej ręce, a świecącą komórkę w lewej, ruszył w prawo, żeby mieć lepsze pole strzału. Nagle podskoczył, gdy od strony mostu zawyła policyjna syrena i radiowóz zapiszczał oponami, objeżdżając rondo. Serce waliło Andrzejowi jak młotem. Zrobił jeszcze jeden krok, potem drugi. Wreszcie znieruchomiał.
Aspirant Stańczyk nadbiegł z latarką, trzymając się za kaburę u pasa. Jego kroki zadudniły na deskach, tupot następnych policjantów spotęgował łoskot. Zatrzymali się obok Krzyckiego, Stańczyk skierował snop światła do wnętrza gondoli.
– Ja pierdzielę – rozległo się zza pleców Andrzeja.
Łysa głowa była wciśnięta między linkę napinającą siatkę a rurkę balustrady. Po obu jej stronach zwisały oparte na rurce ręce, co na pierwszy rzut oka sprawiało wrażenie, że grubas trzyma się poręczy. Reszta ciała zwisała niezgrabnie skręcona i oparta na kolanach. Całość wyglądała tak, jakby Bulasta Głowa numer dwa klęczał przed konfesjonałem i osłaniał się dłońmi przed niepożądanym podsłuchem, a teraz właśnie odwrócił twarz bokiem, żeby lepiej usłyszeć zalecenia w sprawie pokuty. Szeroko otwarte oczy wyrażały zdumienie, że kara jest tak wysoka.
Krzycki odsunął rygiel furtki i wszedł do gondoli. Podszedł do łysego i przyłożył palce do tłustej szyi. Była jeszcze ciepła, ale bez pulsu. Z małej szpary na karku płynęła cieniutka strużka, skapując powoli w wewnętrzny otwór gondoli.
– Nie żyje? – zapytał Szela. Mistrzostwo świata.
– Żyje, tak tylko sobie leży – burknął Andrzej, a Szela spokojnie czekał na poważną odpowiedź. – Od kilku minut. Morderca musi być niedaleko. Wyślij ludzi wzdłuż rzeki, w obu kierunkach. Wezwij patrol rzeczny, radiowóz niech jedzie Konopnicką do Matecznego. Ja pojadę do Kapelanki. Ruszajcie się! On gdzieś tu jest!
Ostatnie słowa wykrzyczał w złości, zaczęło bowiem do niego docierać, jak dał się wyprowadzić w pole. Najpierw stracił kilka minut na siedzeniu w samochodzie – wcześniej zaś na leżeniu w łóżku – następnie zajmował się ściąganiem balonu, dając mordercy kolejne minuty. Rozejrzał się szybko. Można uciekać wszędzie, nawet rzeką. Zrobił kilka kroków ku Wiśle, która leniwie toczyła swoje nieśmiertelne czarne wody. W pluskaniu jej drobnych fal o brzeg usłyszał, że takie drobne szczegóły, jak trup w balonie, nie mają dla niej żadnego znaczenia.
Policjanci się rozbiegli, zostawiając jednego posterunkowego w koszu balonu przy zwłokach.
– Tylko nie odleć! – krzyknął jakiś bystrzejszy mundurowy, a reszta zarechotała.
Kiedy Krzycki przecinał rondo, kierując się do swojej toyoty, od strony centrum nadjeżdżała karetka na sygnale. Biegnąc, gorączkowo myślał nad sytuacją. „Ile czasu upłynęło?”. Od telefonu niecałe pół godziny, ale wtedy jeszcze Bulasta Głowa numer dwa żył. Siedział pod mostem. Wiedział już, że ktoś na niego poluje, i chciał skorzystać z naiwności komisarza, żeby się wydostać z pułapki. On sam przyjechał tutaj przed kwadransem, pięć minut czekał w samochodzie na przystanku. Balon został wypuszczony przed dziesięcioma minutami, dokładnie w chwili, gdy Krzycki postanowił sprawdzić, co się dzieje. Dziesięć minut to dużo czasu, ale nie było widać niczego, co by stąd odjeżdżało: samochodu, motocykla czy innego pojazdu z silnikiem. Uciekał piechotą albo rowerem. Jeśli rowerem, to w kierunku Dąbia, w drugą stronę nie ma przejazdu pod mostem Dębnickim, a górą byłoby go widać z daleka.
Andrzej wsiadł do samochodu, cofnął kilka metrów na wstecznym i popędził przed siebie, ku Kapelance, rozglądając się na boki. Bez szans. Morderca miał tyle dróg ucieczki – wąskich uliczek wchodzących między bloki na nieoświetlone podwórka – że musiałby być skończonym idiotą, żeby się dać złapać. Ten zaś, sądząc po manewrze z balonem, myślał dość przebiegle. I jego, Krzyckiego, zrobił po prostu w konia. Prawdopodobnie był już dosyć daleko, nawet jeśli uciekał o własnych siłach. Jasna dupa!
Dotarł do końca ulicy i pod okrągłym bankiem zawrócił. Wysiadł na parkingu, rozejrzał się wokoło, pobiegł kilkadziesiąt metrów w uliczkę między blokami, licząc na łut szczęścia. Te jednak trafiają się bardzo rzadko, a już szczególnie przy ściganiu przestępców. Pochodził jeszcze chwilę w kółko i zrezygnowany wrócił na rondo.
Szela konferował przez radio z patrolami wokół centrum. Zatrzymywali wszystkie pojazdy, ale nie namierzyli nikogo podejrzanego. Kilka taksówek oraz pijane towarzystwo z dyskoteki zdybane na bocznej drodze wyjazdowej na Zielonki, czyli po drugiej stronie miasta. Na Wielickiej dwóch szczeniaków bez prawa jazdy pędziło bmw sto osiemdziesiąt kilometrów na godzinę. Na widok policji zawrócili i pognali pod prąd. Zostali zatrzymani, ale raczej to nie oni. Jechali z przeciwnej strony.
– Na wszelki wypadek pogadaj z nimi. Trzeba to zabezpieczyć. – Wskazał kciukiem za siebie w stronę gondoli.
– Już ich wezwałem. – Szela miał na myśli techników. – Zaraz będą. Ściągnąłem także psy, może złapią trop.
„Nareszcie coś się dzieje” – pomyślał Krzycki. Przez całe popołudnie i cały wieczór miał wrażenie, że jakaś ważna rzecz mu umyka, że idzie zupełnie nie w tym kierunku, co trzeba. Ta sprawa z dziwnym wypadkiem w Karniowicach niepokoiła go w wystarczającym stopniu, żeby dać się namówić Bulastej Głowie numer dwa na samotną eskapadę w środku nocy. Teraz przynajmniej jedno się wyjaśniło – wypadek na quadzie także raczej był morderstwem.
Przez następną godzinę wydarzyło się niewiele. Psy nie złapały tropu, policjanci z pościgu wrócili z niczym, patrole wokół miasta nie zatrzymały żadnego podejrzanego pojazdu. Nic. Zabójca załatwił swoją sprawę szybko, zręcznie i z pewną dozą fantazji, po czym zniknął bez śladu, jakby zapadł się pod ziemię. Technicy z laboratorium kryminalistycznego zabezpieczyli ślady na gondoli, teraz zaś zajmowali się szukaniem odcisków palców. Sanitariusze ładowali ciało do karetki.
Krzycki podszedł do techników:
– Jurek, byłeś już pod mostem?
– Nie, jeszcze sypiam w domu. Jeśli mnie nikt nie zbudzi nagłym wezwaniem. Przy tym rządowym programie oszczędnościowym zakładam jednak, że niedługo wszyscy się spotkamy pod mostem.
– W poniedziałek załatwię ci podwyżkę. Chodź!
– Już cię kocham! – Jurek Gargulski, na oko starszy od Andrzeja o jakieś dziesięć lat, siwiejący i opanowany jak traktor przy podorywce, ruszył za Krzyckim. Zeszli wałem w dół, na najniższą alejkę i świecąc latarką pod nogi, doszli do mostu.
– Prawdopodobnie z tego miejsca do mnie dzwonił. – Andrzej wskazał ciemną czeluść pod betonowym przęsłem.
– Kto? Ten łysy? Dzwonił do ciebie?
– Tak. Chciał, żebym go stąd wyciągnął. Poznaliśmy się dziś po południu podczas przyjemnej wycieczki w skałki podkrakowskie, gdzie jego kumpel nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności zginął w wypadku. Spadł z quadem w przepaść. A teraz ten tutaj, zadźgany w balonie. Cóż za miły zbieg okoliczności, nie sądzisz?
Gargulski przyglądał się dokładnie suchej, ubitej ziemi na samej górze, tuż pod betonowym stropem, zdartej od butów i tyłków pijącej tu żulii i ozdobionej gdzieniegdzie barwnym kwieciem konsumpcyjnych odpadków. Pozbierał jakieś drobne fragmenty materii, podniósł plastikową butelkę po napoju Sweetie, obejrzał i wyrzucił.
– Podpowiesz mi, czego mam szukać?
– Nie wiem, Jurek. Ten facet po prostu tutaj siedział, zabójca zaś musiał go stąd zgarnąć czy w inny sposób wykurzyć. Może go tu zabił...
Urwał. Ta wersja jakoś mu nie leżała.
– Dobrze, przyślę tutaj chłopców ze sprzętem, jak skończą gondolę. Chodź, samą latarką niewiele zdziałamy. I trzeba by dokładnie zbadać sterownię tej zabawki. Ktoś ją musiał otworzyć i włączyć.
Karetka odjechała, technicy pracowali przy poręczach kosza balonu. Nad kościołem na Skałce niebo zaczęło się rozjaśniać. „Za późno – pomyślał Andrzej o wstającym słońcu. – On już jest daleko. Zrobił swoje i zagrał mi na nosie. I dobrze. Nareszcie zaczyna się coś dziać”. Zacisnął pięść i ruszył przez skrzyżowanie do swojego samochodu.
Wsiadając do toyoty, mocno trzasnął drzwiami. Trochę za mocno.
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Spał krótko i nerwowo. O siódmej postanowił nie przedłużać tego bezcelowego miętoszenia pościeli, która wydzielała woń wielokrotnie powtarzanego koszmaru nieudanego pościgu, i poszedł do kuchni zaparzyć kawę. Później wziął prysznic. Sypiał nie najlepiej, nieprzespana noc należała do stałego repertuaru jego kawalerskich doświadczeń. Nie potrafił sobie jednak wyobrazić początku dnia bez prysznica i kawy. Są ludzie, którzy biorą prysznic wieczorem, kawę zaś piją po południu i uważają, że wszystko jest w porządku. Bzdura, wtedy właśnie nic nie jest w porządku. Nie dość, że przez cały dzień śmierdzisz nocnym potem, to jeszcze nie możesz się obudzić, z kolei kawa wypita później niż o drugiej po południu skutecznie odbiera sen do piątej rano. Woda na głowę i kofeina w krew – oto właściwie rozpoczęty dzień.
Wyjął z szafki płatki czekoladowe, wypełnił nimi miskę do połowy i zaczął się zastanawiać, czym je zaleje. W rezultacie wsypał je z powrotem do pudełka, dolał sobie do kubka kawy z dzbanka i zagapił się w okno. Ruch na ulicy w niedzielę rano był niemal zerowy, nie licząc sporadycznego dudnienia tramwajów, na które od dzieciństwa zdołał się na tyle uodpornić, że ich nie słyszał. Otworzył zakurzone okno. Słońce świeciło jasno i powietrze już się ocieplało. Wychylił się i rozejrzał: po jednej stronie skrzyżowanie, które nocą przejechał pod prąd, po drugiej – daleki widok wzdłuż ulicy Starowiślnej, aż do mostu, a za nim na horyzoncie kominy jakiejś fabryki w Płaszowie.
– To co, idziemy na rower? – mruknął do siebie i uśmiechnął się pod nosem.
Zamiast tego sięgnął po komórkę i zadzwonił do Lucka. Po trzech sygnałach usłyszał zaspane: „Co jest, szefie?”.
– Zbudziłem cię? – zapytał ze śmiechem. W odpowiedzi usłyszał niechętnie wystękane kłamstwo.
Nieraz się umawiali, że będą dzwonić do siebie w wolne dni tylko wtedy, gdy będzie to absolutnie konieczne. Niestety, w ich wypadku było to bardzo kruche postanowienie. Zwłaszcza Krzycki naruszał tę umowę, pewnie trochę z tego powodu, żeby przyuczyć młodszego aspiranta Lucjana Bałysia do trudnego i wymagającego zawodu. Teraz śmiał się do słuchawki, słysząc jęki po drugiej stronie. W niedzielne ranki Lucek – jeśli nie miał służby – raczej kładł się niż wstawał, i teraz z pewnością również występowała powyższa okoliczność.
– Nic takiego – rzucił bagatelizującym tonem, jakby chciał jedynie zaprosić go na poranną mszę. Odczekał chwilę, po czym delikatnie zarzucił haczyk: – Masz namiary na łysego? Wiesz, tego z wczoraj?
– Jakiego łysego? Nic nie pamiętam, szefie – bronił się dzielnie Lucek. Jego szanse na sukces były jednak mizerne.
– Dawaj nazwisko, adres, telefon i tak dalej. A najlepiej zgarnij to wszystko po drodze z komendy i przyjedź do mnie.
– Teraz? – Usłyszał jęknięcie po drugiej stronie.
– Nie, może być pojutrze. Do tego czasu znajdę kogoś na twoje miejsce.
Odłożył telefon, nie słuchając głuchego: „Jadę, jadę” po drugiej stronie telefonicznych łączy. Był pewien, że Lucek przyjedzie w kwadrans, choćby się niebo waliło. Już na początku współpracy jego młody pomocnik nauczył się tego, że komisarz Krzycki pozwala na różne nieścisłości regulaminowe, wysyła go do domu, kiedy nie ma nic do roboty, wygłupia się razem z nim – ale wszystko inne staje się nieważne w momencie pojawienia się konkretnej roboty. Poza tym komisarz Krzycki był najlepszy i Lucek za żadne skarby nie zamieniłby go na nikogo innego. Był również pewien, że Lucek wszystkie niezbędne teczki ma w domu i pilnie je studiuje.
Przyjechał dokładnie po piętnastu minutach, podczas których Andrzej zdążył przejrzeć Interię i odpisać Marcie, że dziś, niestety, nie będzie miał dla niej czasu. Młodszy aspirant Bałyś wcale nie wyglądał tak źle, jak można się było spodziewać, co Krzyckiego na moment zastanowiło.
– Dzień dobry, szefie! Jajecznicę z boczkiem poproszę, ostatecznie może być jajko sadzone na bekonie. Do tego chrupiącą bułeczkę z masłem i kawę z mlekiem, bez cukru.
Komisarz już otwierał usta, żeby wyprowadzić Lucka z fatalnego błędu, ale tamten go uprzedził:
– Spoko, wisienki mam w słoiczku – rzucił scenicznie i wyjął zza pleców siatkę z zakupami. – Czy w tych odrapanych ruderach występują kuchnie?
Andrzej wskazał palcem kierunek i chciał przy tym coś powiedzieć, ale w końcu machnął ręką, wyjął Luckowi spod pachy teczkę z dokumentami i rzucił sobie na biurko. Wynoszenie akt z komendy nie było całkiem legalne, ale w poniedziałek rano przecież je odniesie.
– Słyszałeś o Bulastej Głowie numer dwa? – krzyknął Andrzej w stronę kuchennych drzwi, skąd już zaczęły dochodzić odgłosy krzątaniny. Lucek nie wyglądał na chłopaka, który spędził noc tak, jak zwykł to robić dotychczas. Kroił, smażył, rozstawiał sztućce i talerze, a przy tym pogwizdywał jak Ratatuj. Brakowało mu tylko kucharskiej czapy. Zanim Krzycki zdążył na dobre otworzyć teczkę i przyjrzeć się jej zawartości, jajecznica z boczkiem była gotowa. Pachniało wspaniale.
– Tak, ale proszę mi opowiedzieć. Zapraszam do stołu. Jak pan się tam znalazł, szefie?
Zabrali się do jedzenia. Krzycki, przełykając kęsy fantastycznej jak na jego gust jajecznicy, relacjonował ze szczegółami zdarzenia ostatniej nocy. Lucek jadł i kiwał głową na przemian, siorbiąc kawę. Od czasu do czasu mruczał do siebie: „Ciekawe, ciekawe”.
– Co „ciekawe, ciekawe”? To nie jest film, aspirancie Bałyś! Pojedziemy do Karniowic jeszcze raz i przyjrzymy się dokładniej tej skale. Jurczak miał rację, to nie był wypadek. Obie Bulaste Głowy zostały zamordowane tego samego dnia. – Zamilkł na krótko, jakby coś sobie przypomniał, po czym kontynuował: – Teraz rozumiem, dlaczego ten drugi tak dziwnie się zachowywał. On nie tylko wiedział, że to nie był wypadek – o czym powiedział mi wprost – ale był przekonany, że polowanie się nie skończyło i że to on jest następny w kolejce. Dlatego odzywał się po chamsku i agresywnie – zależało mu na zatrzymaniu. Chciał zostać u nas jak najdłużej, tylko nie bardzo wiedział, jak to zrobić. Ewa mówiła, że zanim wyszedł, nerwowo się rozglądał. Jak człowiek, na którego polują. A potem, gdy poczuł gorący oddech prześladowcy na swoim tłustym, nalanym karku, zadzwonił do mnie. Chwilę później już nie żył. Zabił go człowiek, który zaplanował sobie na wczoraj podwójną egzekucję. Wiedział, że będą w sobotę jeździć w skałkach, i udał się tam za nimi. Znając zwyczajową trasę ich przejazdu, wybrał najbardziej dogodne miejsce i sprytnie sfingował wypadek, po czym przyjechał za nami do miasta, odczekał, aż wypuścimy drugiego, i zapolował na niego nocą. Wiedział również – lub się domyślał – że łysy dzwoni po pomoc, dlatego wykonał ten numer z balonem. Żeby zająć moją uwagę i mieć czas na ucieczkę. Mógł po prostu załatwić Bulastą Głowę numer dwa pod mostem i odejść, mając co najmniej tyle czasu, ile ja siedziałem w samochodzie i czekałem. On jednak wolał ryzykować i układać spektakularną scenkę z puszczaniem trupa balonem do nieba. Niezły kombinator. I z fantazją. Jakieś pomysły?
– Mam odpowiedzieć od razu, czy mogę najpierw dopić kawę? – Młodszy aspirant Lucjan Bałyś zrobił pokerową minę.
– Lucuś, nie psuj sobie reputacji budowanej z takim mozołem na jajecznicy. – Krzycki przyjrzał mu się badawczo. – Czyżbyś coś wiedział?
– Mnie ten wypadek również nie dawał spokoju, dlatego wieczorem, kiedy pan poszedł do domu, posiedziałem jeszcze trochę w archiwum. I się dokopałem. Jeśliby pan teraz rano do mnie nie zadzwonił, i tak bym tutaj wstąpił. Wstąpił do piekieł, po drodze mu było – zarżał radośnie, jakby obrażanie kamienicy Krzyckiego sprawiało mu szczególną przyjemność. – Otóż przeciw jednemu z naszych buraków – bulaków, cha, cha! – od kilku miesięcy toczy się proces o nieumyślne spowodowanie wypadku ze skutkiem śmiertelnym. To dość dziwne, ale został wypuszczony i miał odpowiadać z wolnej stopy.
Krzycki zmarszczył czoło.
– I teraz mi to mówisz? Dlaczego nic o tym nie wiedzieliśmy?
– Proces toczył się w Olsztynie, ponieważ cała historia rozegrała się podczas wakacyjnego wyjazdu naszych dwóch pupilków nad mazurskie jeziora. Zabrali swoje zabawki i robili tam mniej więcej to samo, co tutaj w skałkach, tylko zapewne jeszcze głośniej i jeszcze dłużej, umilając spracowanemu narodowi zasłużony odpoczynek.
– Nie rozpraszaj się.
– Pewnego dnia młode małżeństwo z dzieckiem, także wczasowicze, miało nieszczęście wybrać się na spacer tą samą drogą, którą nasi ulubieńcy pędzili na swoich wspaniałych, błyszczących maszynach w oszałamiającą zieleń podolsztyńskich kniei, nieopodal Gołdapi czy innych Mikołajek. Czerwcowe słońce nieźle już prażyło i zapowiadało długie upalne lato. Roje szczęśliwych owadów wyległy na okwiecone łąki... Nie, nie! Proszę odłożyć nóż, już mówię dalej. Przejeżdżali obok pary z dzieckiem i jeden z nich fantazyjnie dodał gazu, obsypując rodzinkę żwirem i piachem, celując w chłopczyka w wózku.
– Skurwysyn! – podsumował krótko Krzycki.
– To jeszcze nic. Najlepsze przed nami. Rozwścieczona matka krzyknęła coś za nimi. Niestety, kroniki milczą, co to było, skazani więc jesteśmy na ubogie domysły. Pokazała im również rękę z wyprostowanym środkowym palcem. A wtedy ten skurwysyn, jak pan był łaskaw go określić, zawrócił, dodał gazu i rozjechał ją na oczach męża i malutkiego płaczącego synka.
– Zabił ją?
– Na miejscu. Ekspertyza wykazała, że nie było żadnych śladów hamowania. Po prostu przejechał po niej z prędkością osiemdziesięciu kilometrów na godzinę, jak – nie przymierzając – po podkrakowskim wapieniu. Został zatrzymany jeszcze tego samego dnia. Badania lekarskie nie wykazały obecności alkoholu we krwi, ale wykonano je dopiero późnym wieczorem, kilka godzin po zatrzymaniu. Prawdopodobnie drugi łysy maczał w tym palce.
– Który z nich zabił?
– Niech pan zgadnie!
Krzyckiemu wskoczył na wizję obraz klęczącego ciała z szyją przyciśniętą linką i z wybałuszonymi oczyma. Był w nich strach, który dobrze znał swoją przyczynę.
– Gondol Jerzy znad Wisły.
– Bingo! Wygrał pan wycieczkę do Tarnowa.
– Czyli ten osioł – jak on się nazywał? Maciej Poprawa – zamiast powiedzieć od razu, o co chodzi, zgrywał twardziela i jednocześnie srał w portki ze strachu, przewidując, co go czeka. Kto wie, może mu się wydawało, że to on się zemści za swojego kumpla. Dopadnie tamtego. Ciekawe, czy wiedział, kto na niego poluje?
Nagła myśl spadła na niego jak grom z jasnego nieba.
– Skąd była ta rodzina?
– Jaka rodzina? – Lucek udawał, że jest bez reszty pochłonięty nabijaniem kulki z chleba na widelec.
– Ta przejechana!
– Przecież mówię, że z Tarnowa.
Andrzej zerwał się z krzesła, niemal je przewracając.
– Jedziemy!
– Zaraz! A co ze śniadaniem? Nie dopiłem kawy!
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W nocy szara woda staje się czarna, tak samo jest z piankowym kombinezonem do nurkowania. Cienki, ściśle przylegający do ciała, łatwo go zakryć długimi spodniami i luźną bluzą, które można bez problemu zwinąć w mały tobołek i wrzucić do wodoszczelnej torby z szelkami. Mieści się tam jeszcze ręcznik, latarka i kilka innych przydatnych drobiazgów, potrzebnych do przybycia do miasta jedną z arterii wodnych, załatwienia tego, co trzeba, i bezpiecznego powrotu. Zadziwiające, że ludzie nie dostrzegają wokół siebie rzeczy oczywistych, obsesyjnie jednak skupiają się na wybranych głupstwach. Woda jest dobra, mocna i sięga daleko. Trzeba ją tylko umieć zobaczyć.
Przycupnął za filarem i obserwował człowieka biegnącego do balonu. Prąd rzeki przyjemnie łaskotał gołe stopy i wychylał całe ciało do przodu. Gdy balon się zatrzymał i tamten mężczyzna wyszedł ze sterowni, puścił filar i dał się ponieść nurtowi, po czym zanurkował i popłynął w kierunku brzegu. Namacawszy kamienną ścianę, wynurzył się. Teraz woda sama poprowadzi go do wyjścia. Za wielkim betonowym straszydłem na wiślanych bulwarach w prawo odchodzi rzeczka, którą wydostanie się daleko poza centrum, niemal do Swoszowic, a stamtąd polami wyjdzie z miasta. Kiedy podpływał do kamiennego mostu, żeby dostać się do Wilgi i jej korytem podążać dalej na południe, dobiegło go wycie syren. Za chwilę zarządzą blokadę dróg i będą pędzić we wszystkich kierunkach różnymi pojazdami w przekonaniu, że wszelkie istoty mają się poruszać wyłącznie tam, gdzie oni coś zbudowali. Kilka razy przejadą mostkiem nad jego głową i zameldują później, że nikogo nie ma.
Pół biegnąc, pół płynąc, pokonywał kolejne kilometry. Gdy zaczęło się na dobre rozjaśniać, był już daleko za supermarketem i przekraczał główną drogę wyjazdową na południe, aby następnie polami dobiec do lasu w Konarach. Wcześniej włożył z powrotem ubranie na kombinezon. Z daleka mógł wyglądać jak mieszczuch uprawiający jogging przed wyjazdem do biura.
Uśmiechnął się, widząc przyczajony w bocznej uliczce na przedmieściach samochód policyjny. Tak, tak. Pilnujemy prawa, porządku i sprawiedliwości. Zwłaszcza sprawiedliwości.
Dwaj łysole z czterokołowców odgrywali w jego rachubach szczególną rolę z jednego prostego powodu: chodziło o dziecko. Ta nieszczęsna kobieta zwyczajnie stanęła w obronie swojego dziecka – najbardziej naturalny i święty odruch na świecie. Tak oczywisty, że aż zdumiewające, jak sądy potrafią go lekceważyć. A przecież nic nie daje większego prawa do działania niż właśnie elementarny odruch opieki nad bezbronnym. I jeśli matka ginie, nie wolno pozostawiać zbrodniarza bez kary, inaczej ten świat się zawali. Po prostu nie wolno.
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Drogę do Tarnowa pokonali w niewiele ponad godzinę tylko dlatego, że był niedzielny poranek. Po drodze Lucek dzielił się zebranymi poprzedniego wieczoru informacjami. Bulaste Głowy, czyli Maciej Poprawa i Rafał Knot, prowadzili plac samochodowy przy jednej z głównych dróg wyjazdowych i Krzycki dopiero teraz skojarzył ich z wielkim szyldem reklamowym POPRAWA & KNOT, który niezmiennie cieszył go swoją udatnością. Jak podejrzewano, handel wyklepanymi wrakami samochodów nie był jedynym źródłem ich dochodów – i raczej nie głównym. Kilka razy tropy narkotykowe doprowadziły śledczych do salonu samochodowego, ale niczego nie udało się znaleźć.
– Niewykluczone, szefie, że macki sięgają głęboko, aż pod nasze policyjne koszule. Zawsze zdążą posprzątać. Grzeczne dzieci.
– Lucek, mów mi po imieniu!
– Nie wiem, czy potrafię. Boję się.
– Czego?
– Że już nie będzie tak fajnie – zasępił się nagle i zamilkł na chwilę.
Krzycki także milczał.
– Zawsze tak było, że jak z kimś się trochę bardziej skumplowałem, to zaraz potem coś się psuło. Straciłem wszystkich najlepszych kolegów ze szkoły, ponieważ za bardzo ich lubiłem.
Młodszy aspirant Bałyś mówił o tym tak, jakby streszczał stary, nudny film. Andrzej zerknął na niego znad kierownicy. „Nie, Lucek. To nie dlatego” – pomyślał. Lucek jakby usłyszał tę myśl, dorzucił bowiem:
– Jeden kiedyś mi nawet wprost powiedział, że chyba nie lubi pedziów. Czy ja wyglądam na pedzia?
– Szczerze? – Andrzej zaśmiał się krótko.
– W ludziach najbardziej nie cierpię nieszczerości. Pewnie dlatego czasem ta praca tak mnie wkurza. Powinienem być poetą.
– Myślisz, że poeci są szczerzy?
– A czy w wierszu można kłamać?
– Nie wiem, nie znam się na tym. Pisujesz wiersze? Przynieś do poczytania.
– Szefie, ta rozmowa zmierza w zupełnie niezaplanowanym kierunku. Bardzo proszę skoncentrować się na śledztwie i przeprowadzać przesłuchania tych, którzy znajdują się w kręgu podejrzanych lub świadków wykroczenia. Inne sytuacje wychodzą poza ramy naszych służbowych kompetencji.
Andrzej świetnie się bawił.
– Jeśli się nie mylę, ktoś tu coś mówił o szczerości.
Wyobraził sobie Lucka Bałysia jako romantyka pochylonego nad kartką papieru i ocierającego z policzka przyschnięte łzy, po czym wysyłającego te wstydliwe twory pod pseudonimem na konkurs poetycki do domu kultury w Nowej Soli albo Lubartowie. Do szczupłego blondyna o jasnych niebieskich oczach i delikatnych dłoniach ten obrazek nawet nieźle pasował i ktoś mógłby się cudnie nadziać, próbując na przykład siłą uwieść tego chłopaczka o wyglądzie hermafrodyty. Andrzej nieraz miał okazję podziwiać na treningach zwinność i siłę Lucka, który nie tylko był najszybszy i najlepszy w samoobronie, ale także znał jakieś wschodnie techniki obezwładniania, przewracania, kopania, łamania, ogłuszania i innych przydatnych w ich zawodzie umiejętności.
– Lucuś, masz śliczny kędziorek na czole.
– Niestety, błędna odpowiedź. Panu już dziękujemy – Lucek demonstracyjnie odwrócił się do okna. Przez chwilę udawał naburmuszonego, po czym wrócił do przerwanego wątku: – Chce pan się czegoś dowiedzieć czy nie?
Jechali pod słońce i Andrzej opuścił klapę z nadszybia.
– Teraz opowiedz mi o tym procesie w Olsztynie.
Lucka ucieszyła zmiana tematu i z werwą zaczął relacjonować. Okazało się, że Knot miał tam rodzinę, nie mówiąc o lokalnych układach z tamtejszymi handlarzami, i tak pokombinował, że sędzia nie dopatrzył się możliwości matactwa czy utrudniania śledztwa, pozwalając Poprawie wrócić do domu. Śledztwo niby się toczyło, ale na razie była tylko jedna rozprawa, na której obrońca Poprawy przedstawił jakieś zaświadczenie lekarskie – i tyle. Następny termin był nieznany.
– A Bulaste Głowy nadal uprawiają swój przyjazny dla środowiska sport. To znaczy, uprawiali do wczoraj, ponieważ właśnie ktoś im wyłączył baterie. Myśli pan, szefie, że to on? – Lucek kiwnął głową przed siebie.
Andrzej nic nie odpowiedział, przemknęły mu jednak przez głowę dwie refleksje. Po pierwsze, że to byłoby zbyt proste: mąż mści się za śmierć żony, zabija dwóch typów jednego dnia, po czym siedzi w domu i czeka na ich przyjazd, żeby wykpić się tanim kłamstwem, tuląc do piersi zapłakanego synka półsierotę. Oczywiście zabójcy często bywają idiotami, ale to podobno jakiś nauczyciel. Po drugie, że miałby większą ochotę zapudłować tego sędziego z Olsztyna niż faceta, który chce pomścić żonę, bestialsko zabitą na jego oczach. Żadnej z tych myśli nie można było odmówić trafności, zachował je jednak na razie dla siebie.
Przed Tarnowem zamilkli na chwilę, skupiając się na tym, co ich czeka. Andrzej miał świadomość, że działają nieregulaminowo, jeśli zaś Opałka, szef wydziału, się dowie, będzie awantura i przywoływanie poprzednich przykładów, których, niestety, inspektor miał na Krzyckiego kilka w zanadrzu. Dlatego, chcąc zachować minimum bezpieczeństwa, kazał Bałysiowi wysiąść wcześniej i sprawdzić teren, potem zaś jakoś go asekurować. Nie bardzo wiedzieli, na czym ta asekuracja miałaby polegać, w każdym razie Krzycki nie chciał, aby obaj wchodzili drzwiami frontowymi. Wysadził więc Lucka przed zakrętem i powoli podjechał ulicą Cichą pod numer dziewiętnasty, czyli dom Matlaków – rodziny, która przez Bulastą Głowę numer dwa straciła córkę, żonę i matkę. Ludzie działający w bólu i rozpaczy potrafią być nieobliczalni, dlatego Krzycki wysiadał ostrożnie, licząc się ze wszystkim, nawet z tym, że za moment poczuje pchnięcie w klatkę piersiową albo w szyję – i to będzie ostatnie, co poczuje. Niedziela, dziewiąta rano, spokojna uliczka zalana słońcem – świetna sceneria do niespodziewanego strzału z okna na poddaszu. „Hola, hola, Krzycki! To nie film”. Dom nie miał zresztą poddasza. Komisarz nacisnął klamkę furtki. Zamknięte. Rozejrzał się, ale nikogo nie zobaczył. Już miał przeskoczyć przez ogrodzenie, kiedy nadjechał samochód.
W chwili gdy czerwony volkswagen passat zatrzymał się przed bramą domu numer dziewiętnaście i wysiadł z niego niewysoki smutny trzydziestoparoletni mężczyzna z czarnym wąsikiem i w grubych okularach, Krzycki już wiedział, że przyjechali niepotrzebnie. W samochodzie z przedniego siedzenia patrzyła na niego starsza kobieta, przypuszczalnie teściowa, z tyłu zaś zapewne jej mąż odpinał malucha z dziecięcego fotelika. Krzycki miał ochotę natychmiast odjechać, ale coś trzeba było powiedzieć ludziom, którzy pytająco spoglądali na niego. Machinalnie powtórzył w pamięci kilka razy numer rejestracyjny.
– Dzień dobry! Czy pan Sławomir Matlak? Chciałbym chwilę porozmawiać. – Podsunął mu pod nos legitymację.
– Proszę wejść – odparł obojętnie mężczyzna z wąsikiem. – Wprowadzę tylko samochód na podwórze.
Usiedli w przeszklonym przedsionku. Krzycki mógł nie wierzyć, że właśnie wracają z kościoła i że Matlak całą noc był w domu z rodziną, mógł wątpić w to, że poprzedniego dnia pojechali w odwiedziny do krewnych w Tuchowie, choć pewnie świadków było ze trzydziestu, mógł także dać się nabrać na słaby głos, lekko drżące dłonie i zrezygnowaną minę Sławomira Matlaka, ale nie był w stanie podważyć wiarygodności jego reakcji na wieść o śmierci Poprawy. Oczy mu się rozszerzyły, wyszeptał: „Naprawdę?”, po czym je zamknął i głęboko westchnął. Pytanie: „Jak to się stało?”, padło chwilę później.
– Został zamordowany dziś w nocy.
Kobiety zwykle wykrzykują wtedy: „Mój Boże!” albo „Jezus Maria!”. Mężczyźni milczą lub pytają: „Kto to zrobił?”. Sławomir Matlak podniósł wzrok na Krzyckiego i powiedział:
– A pan przypuszcza, że to ja go zabiłem, i przyjechał mnie zaaresztować, prawda? Niech pan da spokój. Wybaczyłem temu człowiekowi już jakiś czas temu. Wie pan, panie komisarzu... – Nachylił się, jakby przechodził do bardziej konfidencjonalnych kwestii. – Nienawiść nie jest moją dobrą stroną i nic by mi nie przyniosła, mojemu synowi chyba także nie. A życia Kasi również nie wróci. Niech pan zajmuje się dalej szukaniem sprawców, może daje to panu poczucie porządku czy zadośćuczynienia, ale nas proszę zostawić w spokoju. – Zamilkł na chwilę i dodał: – Nie chcemy z tymi brudami mieć nic wspólnego.
– Ma pan jakiś pomysł, kto by to mógł być? Pan nie musiał się tym brudzić, ale może ktoś z bliskich? Szwagier? Przyjaciel? Niech mi pan podsunie jakiś trop. Zemsta wydaje się tutaj najbardziej prawdopodobnym motywem działania.
Sławomir Matlak zamyślił się i spojrzał za okno, Krzyckiemu zaś się wydawało, że odpowiedział trochę za szybko.
– Nie mam żadnego pomysłu. Kasia była jedynaczką, moja siostra jest niezamężna, nie mam więc szwagrów. A moi przyjaciele? Pan wybaczy, ale nie będę na nich nasyłał policji. – Uśmiechnął się do siebie pod nosem. – Zwłaszcza że wydaje mi się to zupełnie bezprzedmiotowe.
Wyrażał się sensownie i gładko, jak to nauczyciel. Krzycki chciał jeszcze o coś zapytać, ale nie bardzo wiedział o co. I w jakim celu. Ten człowiek był niewinny, jego mili i kulturalni teściowie również znajdowali się poza podejrzeniem. W kryminałach Agathy Christie poszukiwanym mordercą był często osobnik budzący najmniej podejrzeń, ale w tym wypadku było to zwyczajne, brutalne życie. Ci ludzie przeżyli tragedię i chcieli o niej jak najszybciej zapomnieć. Przywożąc tu dziś rano wiadomość o śmierci niszczyciela ich szczęśliwej przeszłości, raczej zburzył im z trudem wypracowany spokój niż go zaprowadził. Zgodnie z logiką śledztwa powinien porozmawiać jeszcze z rodzicami nieżyjącej Katarzyny Matlak, ale uznał to za zbędne i nieprzyjemne rozdrapywanie ran. Może kiedy indziej, jak już ustalą porządek śledztwa.
Położył wizytówkę na stoliku ze szklanym blatem i poprosił o kontakt „w razie czego”. Miał nadzieję, że morderca przyśle jakieś potwierdzenie swojego czynu, dowód wyrównania rachunku czy coś takiego.
– Oczywiście, nie omieszkam.
Krzycki pożegnał się i wyszedł na ganek. Kiedy schodził po schodach z żółtym, wrześniowym słońcem świecącym mu prosto w twarz, Matlak zawołał za nim:
– A jak pan złapie tego mordercę, niech mu pan powie, że to było niepotrzebne.
Wrócił do samochodu. Po chwili zza żywopłotu wychynął młodszy aspirant Bałyś.
– I co, szefie? Nie zgarniamy go?
– Nie.
W drodze powrotnej Krzycki znowu jechał pod słońce, zastanawiając się, jak to możliwe. Pokrótce streścił przebieg rozmowy, po czym obaj w zagadkowo pogodnych nastrojach rozważali, co dalej. Doszli do wniosku, że nie ma innego wyjścia, jak poczekać na wyniki z laboratorium i ustalić plan działania na jutrzejszym zebraniu zespołu.
Lucek przebiegał w myślach nazwy pubów, które wchodziły w grę na dziś wieczór, Andrzej zaś się zastanawiał, czy nie powinien jednak zadzwonić do Marty.
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Poniedziałkowe zebranie zespołu śledczego rozpoczęło się o ósmej rano od szczegółowej relacji komisarza Krzyckiego z ostatnich dwóch dni. Oprócz niego byli obecni: komisarz Rachwalski, zastępca i główny oponent Krzyckiego, podkomisarz Roman Bąbel, który właśnie wrócił ze szpitala po dłuższym składaniu się ponownie w całość, naruszoną podczas wakacyjnej interwencji, aspirant Jakub Stańczyk vel Szela, szef techników Gargulski i oczywiście młodszy aspirant Bałyś. Zebranie uhonorował swoją obecnością inspektor Opałka, który przysłuchiwał się w pełnym znaczenia milczeniu, od czasu do czasu jedynie pochrząkując. Andrzej Krzycki przede wszystkim dokładnie przedstawił te wydarzenia, w których uczestniczył sam.
– Podsumowując, możemy mieć do czynienia albo z porachunkami gangsterskimi, albo z zaprowadzaniem sprawiedliwości na własną rękę. W pierwszym wypadku należy przyjrzeć się firmie samochodowej oraz znajomym i krewnym Poprawy i Knota, w drugim – rodzinie Matlaków. Jeśli miałbym typować, stawiałbym na wariant pierwszy.
– A skąd to wiesz? W Tarnowie nie rozmawiałeś nawet ze wszystkimi domownikami. Skąd możesz wiedzieć, co to za ludzie? – rzucił natychmiast Rachwalski.
– Ponieważ wiem – mruknął Krzycki niechętnie. Był pewien, że pierwszy komentarz dobiegnie do niego spod krzywych prawicowych wąsów Mariana Rachwalskiego, i że nie będzie to komentarz przyjemny. – To się czuje.
Rachwalski skrzywił się tak, jakby ugryzł cytrynę. Był młodszy od Krzyckiego, ale okrągła, dobrze wykarmiona twarz z obwisłymi policzkami i przerzedzone włosy dodawały mu lat. Kiedy dłużej mówił, zwilżał językiem prawy kącik ust, jakby chciał go nasmarować przed kolejnym ciętym zdaniem. Oczy Rachwalskiego skupiały się wtedy na koniuszku nosa. Krzycki, widząc teraz wysuwający się język, wiedział już, że Rachwalski szybko nie odpuści, zwłaszcza gdy wśród audytorium zasiadał nadinspektor decydujący o awansach i kierowniczych stanowiskach.
– Ja bym tego nie był taki pewien. Matlak i jego teściowie to jeszcze nie cały krąg podejrzanych. Przeciwnie, trzeba zbadać środowisko tej Matlakowej, kolegów z pracy, kuzynów. Może miała kochanka? A jej ojciec? Pozory mylą. Możemy sobie gdybać o swoich przeczuciach, ale tu potrzebny jest porządny wywiad środowiskowy, obraz życia tych ludzi, zasięg intymnych kontaktów. Moim zdaniem, to jest najważniejszy trop.
Najwyraźniej szybko odnalazł się w zaprojektowanej roli szefa, gdyż ponownie oblizał kącik ust i odwrócił się do Gargulskiego:
– Czy są już wyniki? Udało się zebrać jakiś ciekawy materiał?
– Materiał zawsze się jakiś zbierze. – Gargulski ostentacyjnie skierował swoje słowa do Krzyckiego, ignorując Rachwalskiego. – Rzecz w tym, że na razie niewiele z niego wynika. Zbrodni dokonano w miejscu uczęszczanym, ślady butów są liczne i niemal nie sposób wyodrębnić z nich jedne, i to właśnie podejrzanego. Na razie próbujemy ustalić jakieś sekwencje kroków, ale to jeszcze potrwa.
– Poprawa dzwonił do mnie spod mostu, tak przynajmniej twierdził. Znaleźliśmy go w balonie kilkadziesiąt metrów dalej. Jak morderca go tam zaciągnął? Zmusił do przejścia ku gondoli czy zabił pod mostem i przeniósł ciało?
– To jest właśnie jedno z ciekawych pytań. Nie ma żadnych śladów przeciągania zwłok lub wleczenia żywego człowieka. Tak, jakby ofiara sama przeszła od mostu do balonu.
– Mógł przejść tak, żeby nie było odcisków buta?
– Jasne. Skarpa pod mostem jest częściowo wyłożona betonowymi płytami, które schodzą aż do asfaltowej alejki, ta z kolei biegnie do schodów prowadzących aż do podestu balonu.
– Poprawa nie powiedział dokładnie, gdzie jest – wtrącił się znowu Rachwalski. – Może kłamał?
– Po co miałby kłamać, skoro chciał, żebym go odebrał?
– Mógł stać po drugiej stronie ronda i czekać na ciebie. Samochód na przystanku widać z daleka.
– Człowieku, on się śmiertelnie bał i dzwonił po pomoc! Kto w takim momencie kłamie?
– Krzycki, jaki ty czasem jesteś naiwny...
– Wydaje mi się, że dla nas to nie ma większego znaczenia – wtrącił Bąbel, żeby przerwać tę wymianę zdań. – Czy dzwonił z ronda, czy też spod mostu, wszystko jedno. Ważne, żeby znaleźć jakieś ślady zabójcy. Na razie, jak rozumiem, nie mamy nic.
Andrzej zerknął z wdzięcznością na Bąbla. Lubił go, choć czasami odnosił wrażenie, że bez wzajemności. Teraz jednak Bąbel, chcąc nie chcąc, stanął po jego stronie.
– Mógł się schować w gondoli i tam morderca go dopadł – nieoczekiwanie wtrącił Lucek.
Andrzej drgnął. Nie pomyślał o tym. Grubas przykucnął w koszu balonu i stamtąd dzwonił do niego. Uciekając, dotarł w okolice ronda, zobaczył balon i odruchowo wszedł do gondoli, pewnie licząc na to, że przesiedzi tam do jego przyjazdu. Ale nie przesiedział.
– Trzeba jeszcze raz dokładnie sprawdzić ślady w balonie. Lata już z powrotem? – wtrącił ponownie Bąbel.
Jerzy Gargulski przecząco pokręcił głową.
– Miejsce jest otoczone taśmą, dwaj technicy wciąż zbierają, co się da. Jutro powinniśmy mieć jakieś wyniki.
Andrzej miał wrażenie, że tracą czas, dywagując nad różnymi możliwościami, zamiast zająć się tropami. Uznał, że czas na rozdanie poleceń.
– Mamy trzy kierunki poszukiwań. Pierwszy to ponowne przyjrzenie się miejscu i okolicznościom wypadku w Karniowicach. Trzeba porozmawiać z ludźmi na miejscu, poszukać świadków, przepytać obsługę baru, w którym Poprawa i Knot pili piwo, pogadać z pracownikami kompleksu w Tomaszowicach. Proponuję, żeby komisarz Bąbel wybrał się tam z którymś ze swoich ludzi. Skontaktujcie się również ze starszym posterunkowym Jurczakiem z komendy w Zabierzowie. Był pierwszy na miejscu wypadku – choć teraz chyba możemy już mówić o miejscu zbrodni – i może coś mu się jeszcze przypomni. I sprawdźcie dokładnie ten zakręt, z którego Knot spadł. Coś lub ktoś go zepchnął, ale na razie nie mamy pojęcia, jak to się odbyło. Drugi kierunek poszukiwań – obrócił się nie bez pewnej satysfakcji w stronę Rachwalskiego – to rodzina Matlaków w Tarnowie. Pojedziesz tam ze Stańczykiem i przeprowadzisz „porządny wywiad środowiskowy”. Sam wiesz najlepiej, Marian, jak to zrobić. Postaraj się dotrzeć do wszystkich znajomych i kolegów Matlaka i nieżyjącej Matlakowej. Trzeci kierunek poszukiwań to warsztat samochodowy POPRAWA & KNOT oraz rodziny obu nieżyjących biznesmenów. – Ostatnie słowo jakoś nie chciało mu przejść przez gardło. – Pojedziemy tam z aspirantem Bałysiem.
Andrzej Krzycki był przekonany, że trop tarnowski jest ślepy, wysyłając więc tam Rachwalskiego, miał nadzieję pozbyć się go na pewien czas. W Karniowicach widział wszystko, co chciał widzieć, i także nie spodziewał się przełomu. Pozostawało przyjrzeć się działalności Bulastych Głów pod Krakowem.
– Czy są jakieś pytania? – Omiótł zespół wzrokiem, który mówił: „Nie ma o co pytać”, ale zatrzymał spojrzenie przez chwilę na Opałce. Inspektor skinął nieznacznie jajowatą głową, sięgnął za siebie na biurko i odwrócił się z gazetą, rzucając ją na stół, prosto im pod nos. Na stronie tytułowej brukowca „SuperEkstra” było kolorowe zdjęcie balonu z napisem Kocham Kraków, z lewej strony czerwonymi literami grzmiał wielki tytuł Bestialskie morderstwo w balonie!, mniejszymi literami było zaś dopisane Krakowianie przerażeni. Jeszcze mniejsze litery na dole informowały, że policja nie ma na razie żadnych konkretnych tropów i że niejasny jest udział w sprawie jednego z krakowskich śledczych.
– Nie chciałbym was, panowie, specjalnie stresować, i tak macie dużo pracy. W związku z tym jednak – mówiąc to, stukał palcem w gazetowy papier podłej jakości – na jutro byłem zmuszony zwołać spotkanie z dziennikarzami. Będę musiał im coś powiedzieć i nie powinny to być bzdury. Czasy mydlenia oczu dziennikarzom i zasłaniania się tajemnicą śledztwa minęły. Wyniuchają wszystko prędzej od nas. Dlatego – potoczył wzrokiem po pokoju – zbierajcie się do roboty.
Wszyscy wstali, szurając krzesłami, i zaczęli wychodzić.
– Niech pan poczeka chwilę, komisarzu – Opałka lekko klepnął Krzyckiego w ramię. – Kilka słów na osobności.
Inspektor zamknął drzwi za ostatnim z policjantów, którym był aspirant Lucjan Bałyś, malowniczo przejeżdżający sobie palcem po gardle w taki sposób, żeby szef wydziału tego nie widział, ale żeby dostrzegł to Krzycki. Gdy zostali sami, inspektor stanął przed Krzyckim i spojrzał mu głęboko w oczy.
– Wiesz, że dałeś ciała? I to dwukrotnie.
– Ma pan na myśli, że w pojedynkę?
– Tak! I w dodatku nocą. Tutaj nie chodzi tylko o przestrzeganie głupich i zbędnych procedur. Mogłeś być zwabiony i załatwiony pod mostem Grunwaldzkim, i nikt z nas by nawet o tym nie wiedział!
– To nie tak, inspektorze. On zadzwonił w środku nocy. Zanim zacząłem myśleć, już byłem w drodze. Działałem odruchowo.
Trochę kłamał. Dobrze wtedy wiedział, co robi.
– Otóż to, Andrzeju! Nie masz odruchu działania zespołowego. Pierwsza twoja myśl to dopaść faceta samemu i obezwładnić go, najlepiej gołymi rękami. Nie do końca na tym polega praca w policji.
– Chodziło o czas. Domyślałem się, że Poprawa ma go bardzo mało. Wezwałem Stańczyka zaraz po przybyciu na miejsce. I tak się spóźniłem.
– Widziałeś go?
Andrzej przypomniał sobie, jak głupio się zachował, siedząc w samochodzie na przystanku, i przecząco pokręcił głową.
– Nie mam pojęcia, skąd nadszedł i jak się stamtąd wydostał. Żadnych śladów nie było.
– Wyjazd do Tarnowa także podjąłeś na własną rękę. Znowu ryzyko.
– Lucek mnie osłaniał.
Opałka jeszcze raz pokręcił głową, westchnął i podszedł do okna. Odsunął firankę i przypatrywał się przez chwilę miejscu na podwórzu, gdzie – według orientacji Krzyckiego – był ich służbowy parking.
– Przygotuj mi coś na jutro. Muszę mediom rzucić na pożarcie jakieś prawdziwe lub prawdopodobne fakty. Jeśli nie znajdziesz nic innego, wymyśl jakiś trzymający się kupy wątek narkotykowy. To zawsze działa. Co ty w ogóle sądzisz o tym wszystkim?
Andrzej nic nie odpowiedział. Lubił Opałkę nie tylko za wyrozumiałość i tolerancję dla jego odstępstw od regulaminu, z tym bowiem bywało różnie. Przede wszystkim Opałka był inteligentny, otwarty na dziwne pomysły – łapał w lot niejasne intuicje Andrzeja i pozwalał mu kierować się nimi. Nie każdy szef to potrafi. Właściwie mało który. Opałka miał również swoje mroczne tajemnice, jak to stary policjant, ale Krzycki wolał się w nie nie zagłębiać.
– Jedyna moja wskazówka to brak jakichkolwiek wskazówek. Chcesz znać, Tadeuszu, moje zdanie? Otóż wiedz, że nie mam żadnego zdania. Ponieważ interesują cię moje przeczucia, mogę ci zdradzić jedno z nich. Mam wrażenie, że żaden z tych trzech tropów do niczego nie prowadzi i podążamy nimi tylko dlatego, że tego wymagają standardowe procedury. Uwierz mi, chciałbym być złym prorokiem, ale w najbliższym czasie nic nie znajdziemy i nie będziesz miał zbyt wiele do powiedzenia dziennikarzom ani jutro, ani za tydzień czy za dwa tygodnie. Do następnego razu.
– Masz na myśli następne morderstwo?
– Tak, raczej tak.
Opałka pokiwał w zamyśleniu głową i czekał na ciąg dalszy. Ten jednak nie nastąpił. Po dłuższej chwili milczenia inspektor zapytał:
– Pojedziesz do tego warsztatu? Wolałbym, żebyście wzięli jeszcze jakichś ludzi. We dwóch możecie być wystawieni na niebezpieczeństwo. Pamiętaj, że to punkt przerzutowy. W sytuacji zagrożenia natychmiast wyjmą broń i zaczną strzelać. – Chciał coś jeszcze powiedzieć, ale zrezygnował, odwrócił się i ruszył ku drzwiom. Zatrzymał się na progu i rzucił przez ramię:
– Procedury czasem jednak się przydają. Miej oczy otwarte.
Po wyjściu inspektora Andrzej usiadł ciężko na twardym drewnianym krześle i rysował coś na pustej kartce, od czasu do czasu zerkając za okno. Zaznaczył kilka punkcików, połączył je kreskami i strzałkami, po czym przekreślił i narysował nowe. Raz czy drugi wymknęło mu się jakieś nieokreślone mruknięcie, jakby sam od siebie wymagał zaakceptowania pewnych rozwiązań i jakby jednocześnie odmawiał sobie tej akceptacji. W końcu wstał, zmiął kartkę i wrzucił do kosza, po czym wyszedł, zatrzaskując trochę za mocno drzwi. Przez szybę w drzwiach sąsiedniego pokoju dostrzegł Rachwalskiego przy telefonie. Dalej, w głębi korytarza, kręcił się Lucek, usilnie zabiegając o to, żeby jego pojawienie się w tym miejscu i o tej porze wyglądało na zupełnie przypadkowe. Andrzej minął go bez słowa i gestem ręki kazał iść za sobą. Zamknęli się w gabinecie Krzyckiego.
– Siadaj i słuchaj uważnie.
Po dziesięciu minutach wyszli – Andrzej do samochodu, Lucek w drugą stronę, w kierunku dyspozytorni.
Andrzej, przechodząc obok stanowiska Ewy, nachylił się przez szeroką ladę i szepnął jej prosto do ucha:
– Skarbie, skup się przez najbliższą godzinę na telefonie. To nie znaczy „gadaj”, tylko „nie gadaj”. I śledź mój GPS. Bardzo cię potrzebuję.
– Czyżby nareszcie wyznanie? Od razu z zaproszeniem? Dokąd pojedziemy?
– Pod Kraków. Może być namiętnie.
– Już cała drżę.
Andrzej pociągnął ją lekko za ucho, jak ojciec, który udaje, że chce ukarać kochaną córeczkę, i wyszedł. Ewa wyszczerzyła za nim zęby i wysunęła język zwinięty w trąbkę.
– Potrafisz tak?
Zignorował ją.
Od kilku dni było bardzo słonecznie, mimo to po wyjściu z budynku Krzyckiego zdziwiło uderzenie gorąca w policzki. Ruszył samochodem spod komendy i pojechał przez Łęg do Podgórza, a stamtąd w górę do Zakopianki. Na Górze Borkowskiej był dziesięć minut od wyjechania spod komendy na Mogilskiej. Przed nim rozpościerał się szeroki widok na podkrakowskie pagórki, coraz bardziej zagęszczane zabudową jednorodzinnych domów, wskutek czego okoliczne wsie szybko przekształcały się w olbrzymie sypialnie Krakowa.
Widok jaśniejących w słońcu nowych domów na przedmieściach spowodował lekkie ukłucie w piersi. Zaraz potem przypomniał sobie wczorajszy wieczór, kiedy przemógł się i zadzwonił do Marty. Wiedział, że w niedzielę mogą porozmawiać bez zbędnych ceregieli, eufemizmów i chowania się przed mężem, dziećmi czy matką. Nie kontaktowali się przez cały tydzień, czyli od czasu, gdy oboje naskoczyli na siebie i wyładowywali nagromadzone od miesięcy frustracje. Marta chciała podjąć radykalną decyzję: przeciąć ten męczący stan zawieszenia, wziąć rozwód z mężem (drugorzędnym aktorem teatralnym) i zamieszkać z Andrzejem (pierwszorzędnym policjantem). Oczywiście zabierając ze sobą dzieci, a właściwie jedno, starsza córka bowiem zaczęła właśnie studia i więcej przesiadywała ze swoim chłopakiem w akademiku niż z matką w mieszkaniu. Marta miała do pokonania dwie przeszkody – własną matkę i Andrzeja. Nie chciała matki zostawiać samej, planowała więc, że kiedy przeprowadzi się do Andrzeja, wówczas któreś z dzieci zajmie się babcią. Pomysł był trochę naciągany, ale i tak stanowił mniejszy kłopot. Problem z Andrzejem polegał na tym, że nie usłyszała dotychczas od niego jednoznacznej zgody na taki plan. Kiedy nasycili się seksem i przez chwilę rozmawiali ze sobą – udawało im się to zwykle raz w tygodniu, rzadko dwa razy – Andrzej był czuły i zapewniał ją o swojej miłości, przejmował nawet niekiedy inicjatywę w snuciu wspólnych planów. Gdy jednak postanawiała przejść do działania, powstrzymywał ją pod byle pretekstem. Tydzień temu nie wytrzymała i wygarnęła mu swoje żale, on z kolei stanowczo zabronił jej wywierać na niego „wulgarną presję” i zachowywać się jak „szczeniara z przemożnym parciem na ołtarz”. Skończyło się płaczem, pospiesznym ubieraniem się i trzaśnięciem wielkimi wrotami wejściowymi (z judaszem wielkości bulaja). Zadzwonił wczoraj – oboje mieli smutne i zrezygnowane głosy: „Tęsknię za tobą”, „Ja za tobą też”. Na tyle się jeszcze zdobyli. I na niewiele więcej.
Teraz patrzył na śliczne domy, wybudowane błyskawicznie za szczodre kredyty hipoteczne, zastanawiając się nad tym, czy potrafiłby zamieszkać z Martą w jednym z nich. Pragnął jej, zaspokajała jego potrzebę posiadania kobiety, ale nie umiał stwierdzić sam przed sobą, czy to miłość. Czuł się z tym okropnie, niemal podle. Wiedział, że robi jej nadzieję na inne, w jej przekonaniu lepsze życie, i gryzła go własna nieuczciwość, przekładająca się na dysproporcję między jej i jego rachubami. Do tego dochodziło jego tchórzostwo i wygodnictwo. Właściwie po to wczoraj dzwonił – żeby jej powiedzieć, że to nie ma sensu. Kiedy jednak usłyszał jej głos, zrobiło mu się tak bardzo przykro i poczuł taki żal, że jeszcze raz stchórzył. Czuł, że to prawie koniec – „Czy ona również to czuła?” – a jednak jakieś uporczywe pajęcze nici nadal ich łączyły i nie dawały się zerwać za pomocą jednego telefonu. Marta pragnęła za wszelką cenę wyprostować swoje pokrzywione życie, on zaś – dla własnej przyjemności – obiecał jej w tym pomóc. Korzystał z jej kredytu zaufania, tak jak szczęśliwi posiadacze domów korzystali z hojności banków, spłacał odsetki, jak długo było to możliwe, a teraz przyszedł czas spłaty całości. Tak się zaczyna kryzys. Po nim przychodzi zapaść, może nawet katastrofa. Logika rynku.
W głębi duszy czuł, że problem tkwi jeszcze gdzie indziej – i Marta pewnie również jakoś to wyczuwała. Nie chciał się wiązać, żeby zmniejszyć ryzyko nikczemności, na jaką zdobył się jego ojciec. Bierzesz na siebie odpowiedzialność, po czym zwyczajnie ci odbija i rujnujesz życie kilku istotom obok siebie, a przy okazji sobie. Gdyby był pewien, że potrafi wytrwać całe życie przy jednej kobiecie i wspólnych dzieciach, mieszkać pięćdziesiąt lat pod wspólnym dachem i z góry – z domniemanego szacunku dla zasad – odrzucać wszystkie inne projekty, zgodziłby się bez wahania. Sam walczyłby o Martę. Być może to również był rodzaj nikczemności, ale przynajmniej z redukcją kosztów.
Obiecał, że odezwie się esemesem w tygodniu. Wybacz, Marto.
Mijał salony samochodowe – te prawdziwe, autoryzowane, z czyściutkimi egzemplarzami wystawowymi, które szczerzyły równiutkie zęby grillów do potencjalnych klientów i zalecały się korzystnymi kredytami. Na przystanku autobusowym kilkoro uczniów czekało na przewóz busem do najbliższej pętli tramwajowej. Chwilę później wyjeżdżał już z miasta, zagłębiając się w pofałdowany wiejski krajobraz, gęsto pocięty asfaltowymi uliczkami i dojazdami do posesji. W terenie wyglądało to jeszcze bardziej zawikłanie niż na mapie nawigacji samochodowej. Drzewa, krzewy, strumyki, przepusty, ogrody, zagajniki, maleńkie pola i zarośnięte działki, w przyszłości budowlane. „Tu można wspaniale uciekać” – pomyślał.
Gdy przywitał go billboard POPRAWA & KNOT na łuku dwupasmowej szosy, zwolnił i odruchowo poprawił marynarkę. Pistolet ciążył w lewej górnej kieszeni, specjalnie dla niego zwężonej i usztywnionej w coś na kształt kabury. Plac samochodowy był nieznacznie oddalony od głównej szosy – dojeżdżało się do niego jedną z tych wąskich asfaltowych dróżek. Już zwalniając przed główną bramą, Andrzej czuł, że coś jest nie tak. Zwykle przed południem na takich placach jest ruch, mężczyźni kręcą się wokół samochodów, obsługa pucuje karoserie, żeby glanc i pic biły w oczy. Ktoś wjeżdża, ktoś wyjeżdża. Tutaj było pusto i martwo. Brama była nie tyle otwarta, ile ledwie uchylona, wzdłuż płotu stało wprawdzie sporo samochodów, ale nikt się nimi nie zajmował. Andrzej przeszedł przez pokryty pyłem środek placu ku dyżurce po przeciwnej stronie. Była zamknięta. Ruszył w kierunku warsztatu, ale stamtąd także nie dobiegały żadne odgłosy – rzecz ciekawa w poniedziałek przed południem – zwolnił więc kroku i spiął się w sobie. Obok trzech spuszczonych roletowych bram wjazdowych znajdowały się niewielkie drzwi – metalowe i pomalowane na niebiesko. Pchnął je i ostrożnie wszedł do środka. W małej zaciemnionej hali nie było ani ludzi, ani samochodów. Śmierdziało olejami i innymi płynami fizjologicznymi używanej motoryzacji. Mając za plecami ścianę garażu, przesuwał się powoli ku oszklonemu zapleczu po lewej stronie. Za przybrudzoną szybą z brązowymi zaciekami nic nie było widać. Wsunął prawą rękę pod marynarkę, lewą zaś uchylił drzwi do ciasnego kantorka cuchnącego starym potem kombinezonów roboczych i jeszcze mocniej smarami. I tutaj było pusto, ale ciepło. Piecyk gazowy jeszcze...
– Czego pan tu szuka?
Podskoczył, trochę zbyt gwałtownie jak na twardziela, i się odwrócił. W drzwiach kantorka stał nieogolony starszy mężczyzna w brudnej czapce z daszkiem, takiej, jakie czasem jeszcze mają na głowach wiejscy woźnice.
– Nikogo nie ma – warknął, zanim Andrzej zdołał coś powiedzieć. – Firma nie pracuje.
– Pan jednak jest.
– Pilnuję tu. Pan widział, ile tu aut? Niektóre po sto tysięcy. Teraz nie ma właścicieli, to się nie pracuje. A pan czego? – powtórzył.
Krzycki podsunął stróżowi swoją legitymację pod nos.
– Chciałbym się tutaj trochę rozejrzeć. Ktoś tu jest oprócz pana?
– Nie.
Zabrzmiało stanowczo, ale Andrzej wychwycił cień zawahania w lekko zmętniałych oczach tego starego człowieka.
– Mogę obejrzeć magazyny? – Wskazał za halę napraw.
Stary nic nie powiedział, twarz mu się jednak nagle wydłużyła. Zza przeciwległej ściany dobiegł ich szelest, zaraz potem usłyszeli trzaśnięcie drzwi od samochodu i warkot silnika. Andrzej wyskoczył na zewnątrz i ruszył biegiem za narożnik długiego budynku. Potknął się i omal nie runął na betonowe płyty, którymi był wyłożony plac przed garażami. Dobiegł do węgła, wyjął pistolet i powoli wychylił się za mur. Pole widzenia zasłaniała długa blaszana rynna, mimo to jednak zobaczył sporego granatowego forda transita wyjeżdżającego tylną bramą na polną drogę, biegnącą gdzieś w kierunku Lusiny i Swoszowic. Bus wpadł między trawy, zachybotał się na nierówności i pomknął dalej między pola szarożółtej kukurydzy, na tyle wysokiej, że niemal w całości go zakrywała. Warkot silnika powoli cichł w gąszczu. Krzycki przebiegł kilkanaście metrów za nim, za bramą dał jednak za wygraną.
Wrócił do kantorka, ale starego nigdzie już nie było. Zajrzał do magazynów, przebiegł między samochodami na placu, po stróżu nie było jednak ani śladu. Teren był jak wymarły. „Ludzie są czasem tacy zabawni, nawet łotry” – pomyślał. Schował pistolet i poszedł wolnym krokiem na tyły magazynów. To był jeden z tych momentów, kiedy miał ogromną ochotę sięgnąć do kieszeni i wyjąć paczkę, żeby leniwie i z flegmatycznym spojrzeniem Humphreya Bogarta zapalić papierosa. Zamiast tego wyjął komórkę, ale nie zadzwonił. Nie musiał.
Polną drogą wśród kukurydzy wracał powoli granatowy bus transit. Przed nim kołysał się volkswagen passat, za nim jechał radiowóz.
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Iza Karwacka jechała rano metrem do pracy lekko skacowana, czytaj: wściekła. Patrzyła z nienawiścią na smętne twarze pasażerów gapiących się bezmyślnie w okna, za którymi migały ponure ściany tunelu. Okładała ich torebką, szarpała za włosy i krzyczała: „Precz ode mnie! Wynocha!” – na szczęście kontrolowała się na tyle, żeby robić to jedynie w myślach. Najbardziej jednak nienawidziła samej siebie – za wczorajszy wieczór. To miało być przyjemne i nawet trochę uroczyste pożegnanie z uciążliwym i nieudanym związkiem, a skończyło się jak rozpacz porzuconej żony z reportażu w kobiecym piśmie. Kobiecych pism również nienawidziła. Była dziennikarką z ambicjami. Wyjęła lusterko i zaczęła prowokacyjnie poprawiać sobie makijaż – niech się nacieszą widokiem głupiej krowy.
Stojący przed nią młody człowiek wydął wargi w dzióbek, uśmiechnął się i podniósł brwi do góry, co miało zapewne znaczyć: „Super, to teraz szminka”, zmierzyła go więc najbardziej bazyliszkowatym wzrokiem, na jaki mogła się w tej chwili zdobyć. Chyba zrozumiał, bo spuścił oczy i się odwrócił. Schowała lusterko, wyjęła komórkę i zaczęła się zastanawiać, co powinna z nią teraz zrobić. Najpierw porządki. Otworzyła kontakty i wykasowała Michała oraz jego mamuśkę wraz z telefonem domowym, następnie sprawdziła pocztę na swojej prywatnej skrzynce (choć mogła to zrobić za dziesięć minut w biurze, za darmo), po czym schowała telefon do torebki. Rozejrzała się w poszukiwaniu prowokacji, żeby móc się wyładować. Podróżni nadal byli zajęci pilnym śledzeniem szaroburej, rozmytej ściany za oknem, młody człowiek z ruchliwymi brwiami także do nich dołączył. Wyglądał całkiem sympatycznie, w innych okolicznościach zapewne by się do niego uśmiechnęła. Teraz zionęła agresją wobec wszystkiego, co miało twarz.
Do redakcji szła powoli, chcąc złapać trochę świeżego powietrza i ochłonąć. Niewiele to dało i portierowi na parterze biurowca burknęła w odpowiedzi na grzeczne „Dzień dobry” tak, że znieruchomiał z półotwartymi ustami i brązową od kawowych fusów szklanką w dłoni. W korytarzu minęła bez słowa nielubianą Jadzię, korektorkę, i kopniakiem otwarła drzwi do sporej sali z kilkoma biurkami.
– Cześć, skarbie! Jesteś już wolna? Można cię porwać na kolację? – Łukasz wiedział o rozprawie, był jej jedynym zaufanym kolegą w całym zespole i tylko jemu opowiadała co nieco o swoich sprawach.
– Oddeleguj się do siebie. Nie jestem w nastroju.
– Okej, jasne! – Podniósł ręce w geście kapitulacji i odwrócił się do swojego monitora.
Iza często z nim współpracowała, był świetnym komputerowcem, znał się na grafice i obróbce w Photoshopie, surfował w sieci z talentem beach boya i wynajdywał tam rzeczy, jakich jej by się nawet nie chciało wymyślać. Głównie jednak dowcipy, którymi następnie zasypywał jej skrzynkę. Kiedy jednak potrzebowała szybkiej informacji, Łukasz był niezawodny. Wszystko zawsze robił dla niej z gorliwością, w której dopatrywała się czegoś więcej niż sympatii. Może się w niej nawet podkochiwał, a przynajmniej przyglądał się jej z apetytem. Różnica wieku między nimi wynosiła jednak osiem lat. Nieważne.
Usiadła za biurkiem, uruchomiła komputer, wpisała hasło, otworzyła przeglądany wczoraj dokument z podręcznego panelu i w tym momencie wszystkiego jej się odechciało. Spojrzała na kolumny liter na ekranie. Od kilku dni usiłowała sklecić materiał o molestowaniu dzieci w sierocińcach – zgromadziła sporo faktów, dodała trochę od siebie w charakterze drapieżnego komentarza, wkleiła zdjęcia i była niemal pewna, że reportaż jest gotowy. Ciągle jednak czegoś jej brakowało – jakiejś głównej myśli, wokół której kręciłaby się całość. Potrzebny był moment wybuchowy, centralny splot emocji, miejsce, w którym czytelnik zatrzymuje się i wzdycha tak oszołomiony, że wyrywa mu się: „Jezus Maria!” albo „Ja pierdolę!”. A najlepiej jedno i drugie.
Odwiedziła trzy różne domy i rozmawiała wyłącznie z przebywającymi tam dziećmi w różnym wieku – od maluchów po prawie dorosłych chłopaków i dojrzałe dziewczyny. Niełatwo było cokolwiek wyciągnąć z podopiecznych tych placówek, pierwsze rozmowy zwykle do niczego nie prowadziły. Dzieci bały się mówić o swoich doświadczeniach z powodów, których można się było tylko domyślać, kiedy jednak udało jej się przekonać je o absolutnej dyskrecji i zapewnić, że nikt z personelu o niczym się nie dowie, ich imiona będą zaś zmienione, zaczynały opowiadać. Najczęstszym początkiem tych historii było zdziwienie, zdumienie, że ktoś z dorosłych, do kogo miało się zaufanie i kto miał pomagać dzieciom, robił im krzywdę. Nawet poczucie krzywdy przychodziło później – najpierw było zdziwienie, żal, że się zepsuło coś, co było dobre. Dzieci nie rozumiały, co się dzieje, gdy ktoś je obmacuje, wkłada im rękę do majtek, wchodzi za nimi do toalety, obnaża się. Instynktownie się opierały, jakby wiedziały, że tak nie powinno być, ale nie umiały się poskarżyć w sytuacji, gdy robi to opiekun. Drugie dojmujące i powszechne poczucie to bezradność. Nic nie można zrobić, ponieważ prześladowcy są jednocześnie dobroczyńcami, jedynymi dysponentami przepustek do normalnego życia. Powiesz coś nie tak i możesz pożegnać się z szansami na zastępczy dom. Dzieci doskonale to wiedziały – choć pewnie sobie tego tak konkretnie nie tłumaczyły – cały ich wysiłek w takim ośrodku polegał więc na zyskaniu przychylności przełożonych. Zgadzały się na wszystko, byle otorbić się w złudnym poczuciu bezpieczeństwa. Izie udało się dostać wyłącznie do ośrodków publicznych, do kościelnych jej jednak nie wpuszczano. Pytanie: „Dlaczego?”, aż cuchnęło od przypuszczeń.
Wstała ciężko i poszła zrobić kawę do ciasnej wnęki kuchennej w narożniku sali. Koledzy zapatrzeni w swoje monitory pilnie coś poprawiali, układali i redagowali. Zalała dwie łyżeczki rozpuszczalnej kawy, dodała mleko i słodzik, po czym zmęczonym krokiem wróciła do biurka. Bolała ją głowa. Zerknęła na sąsiednie stanowisko, gdzie Łukasz komponował jakiś fotoreportaż z odsłonięcia tablicy pamiątkowej poświęconej uczczeniu Wielkiego Wydarzenia w Dziejach Narodu, godnego pamięci potomnych. Zrobiło jej się trochę przykro z powodu własnej opryskliwości. Łukasz był bratnią duszą, a takich się nie odtrąca. Ona zaś zachowała się trochę jak świnia. Czy można w ogóle być „trochę” świnią? Nie czuła do niego nic więcej poza koleżeńską sympatią, ale to już sporo w takiej redakcji jak ta, gdzie zwykle jesteś obiektem do zjedzenia lub chwastem do usunięcia.
– To gdzie będzie ta kolacja? – rzuciła półgłosem, przechylając się w jego stronę.
Łukasz się rozpromienił.
– Proponuję „Bambusa”, przywieźli świeże pędy. Do wieczora zdążą zamarynować.
Nie była pewna, czy sobie z niej kpi, ale poszła w to.
– W czym najlepiej marynować bambus? W oliwie z oliwek z dodatkiem czosnku i oregano? W occie z cebulą? A może w sosie waniliowym?
– Pani wybiera, ja płacę. – Nachylił się ku niej i konfidencjonalnym szeptem dodał: – Sprawdź sobie prywatną pocztę.
Pokiwała głową, sugerując, że niby wie, co tam może być, i trochę wbrew sobie się uśmiechnęła. Sprawdziła jednak zawartość skrzynki. Oczywiście na ekranie pojawiła się cała lista dowcipów z kategorii sypialnianych – Łukasza ulubionej. Przy jednym nie wytrzymała i wybuchła śmiechem. Mąż wraca wcześniej z delegacji i zastaje żonę w łóżku. Nagle wybucha pożar. Pan domu zaczyna wynosić bardziej wartościowe rzeczy, powtarzając na głos: „Pieniądze, dokumenty, kosztowności, komputer”. Wtem z szafy dobiega krzyk: „Meble! Ratujcie meble!”.
Śmiech ją odprężył. Wróciła do pracy nad tekstem, sama przed sobą zbywając wzruszeniem ramion poranne wyrzuty. „Co takiego się stało? Wypiła trochę i się rozmazała? Cóż w tym złego? W końcu miała prawo”. Liz Taylor również zdarzały się takie sytuacje. Chwile słabości są potrzebne choćby po to, żeby później było się od czego odbić.
Kolacja z Łukaszem przebiegnie zgodnie z przewidzianym przez nią scenariuszem, nie wyłączając reakcji i zachowań zapraszającego. Mężczyźni są beznadziejnie przewidywalni. Nie potrafiła sobie precyzyjnie odpowiedzieć na pytanie o to, dlaczego się zgodziła, przecież żaden romans ani nawet przelotny flirt nie wchodził w grę, zwłaszcza nazajutrz po zakończeniu sprawy rozwodowej, i tak jednak nie miała żadnych planów na wieczór.
Idąc nierównym chodnikiem na wysokich obcasach i patrząc pod nogi, zastanawiała się jednocześnie nad swoimi relacjami z Łukaszem. Były dość ciekawe, zarazem bliskie i pełne dystansu. Przynajmniej tak się jej zdawało – Łukasz mógł uważać, że są tylko bliskie. Kwestia interpretacji, czyli woli.
Gdy weszła do „Bambusa”, Łukasz już siedział przy niewielkim stoliku w kącie sali, wykończonej z afrykańska plecionymi z trzciny paterami, drewnianymi dzbanami i motywami zielonych pędów na ścianach. Przyjemnie pachniało palonymi ziołami, zakryte koralikowymi abażurami lampy rzucały na salę dyskretne światło.
– Umba umba, Bwana Kubwa – skleciła murzyńskie powitanie z pierwszych skojarzeń i uśmiechnęła się krzywo.
– Kali pięknie witać, wielka pani siadać, wielka pani się napić na początek? – Łukasz żartował w uważnym skupieniu.
– A co poleca król prześwietnego Bantu?
Usiadła i rozejrzała się po lokalu w poszukiwaniu ewentualnych znajomych. Na wszelki wypadek.
– „Łza krokodylicy”. Zapewnia wyśmienity nastrój modliszkom na cały wieczór.
– A co pije król dla obrony przed modliszkami?
– „Sen pancernika”. Daje odporność i długowieczność.
– To ja to chcę.
Dowcipny dialog taki sobie, mogło być lepiej. Spojrzała w kartę napojów. Było tam sporo różnych egzotycznych nazw, ale oczywiście żadnej „Łzy krokodylicy” ani „Snu pancernika” nie znalazła. Kiedy przyszedł kelner, wysoki uśmiechnięty Afrykańczyk, zamówiła dżin z tonikiem. Łukasz wziął to samo. Siedzieli przez chwilę w milczeniu, patrząc na siebie przez stół ponad kolorowym abażurem.
– I jak? – ostrożnie zaczął po chwili Łukasz.
– Fantastycznie. Nowe życie zaczęło się od popijawy w samotności. Nawet nie wiem dokładnie, czy piłam bardziej z radości, czy też ze smutku. Grunt, że piłam, ale teraz chce mi się rzygać.
– Chyba nie sądziłaś, że w pierwszy dzień będzie od razu cudownie. Jak się długo krzywiło, to nie naprostujesz od razu.
– Głębokie. Mogę zanotować?
– Proszę bardzo, masz gratis. Od mojej babci.
Uśmiechnęła się z przekąsem.
– A gdybym zapłaciła, co byś mi poradził?
Łukasz wpatrzył się w nią intensywnie i twarz mu nagle spoważniała.
– Poradziłbym ci zapomnieć o tamtym jak najszybciej i rzucić się w... – Przerwała mu wybuchem nerwowego śmiechu. – ...jakieś zupełnie nowe i ciekawe zajęcie – dokończył Łukasz. Na jego pokrytych ciemnym zarostem policzkach pojawiły się plamy rumieńców. Niezdarnie maskował je uśmiechem. Spojrzała na niego współczująco, co – zdaje się – jeszcze pogorszyło sytuację.
– Łukasz, wyjaśnijmy sobie coś. Nie jestem zrozpaczoną samotną kobietą, którą trzeba pocieszać i zapraszać na kolację do egzotycznej knajpy, żeby jej stworzyć iluzję wspaniałej wyprawy w daleki świat i pozwolić na chwilę zapomnieć. Nie jestem również wygłodniałą samicą na progu klimakterium, poszukującą po rozstaniu z mężem szybkiego zaspokojenia seksualnego bez dalszych konsekwencji. Wiem, że takich paniuś pełno jest w internetowych śmietnikach, w idiotycznych magazynach dla snobów i w pobudzonych nimi wyobraźniach facetów. Wielu facetów. Czuję się całkiem dobrze i mam sporo ciekawych zajęć, a przyszłam tutaj dlatego, że zapraszałeś mnie ostatnio kilkakrotnie i zawsze odmawiałam. Jeśli wyobrażałeś to sobie jako podryw, to lepiej daj spokój. Porozmawiajmy o czymś innym.
Po ostatnich słowach odetchnęła z ulgą, jakby wyrzuciła z siebie długo tłumione emocje. Łukasz słuchał z szeroko otwartymi oczyma.
– Izo, źle mnie zrozumiałaś – zaczął powoli, gdy zamilkła. – Myślałem po prostu, że nie chcesz być całkiem sama przez pierwsze dni. Ja na twoim miejscu bym nie chciał. Wyobrażałem sobie – machnął ręką w nieokreślonym celu – że potrzebujesz sympatycznego gestu, przyjaźni, głupiego dowcipu. Izo! – Spróbował się uśmiechnąć. – Nie chciałem cię urazić. Przepraszam.
– W porządku, zostawmy to. – Znowu poczuła się podle.
Zjawił się ponownie przystojny Afrykańczyk.
– Czi panstuo juśsie zdecidouali?
– Wybierz coś dla mnie! – Podała Łukaszowi menu przez stół i wyjęła z torebki lusterko. Po raz kolejny dziś i po raz kolejny w celach prowokacyjnych. Teraz poczuła wyraźną przewagę i mogła przystąpić do załatwienia sprawy, w związku z którą tutaj przyszła. Podczas gdy zapamiętale i zupełnie niepotrzebnie pudrowała sobie policzki, Łukasz konsultował z kelnerem zamówienie. Gdy skończyli, ciemnoskóry chłopak uśmiechnął się, skłonił i odszedł. Schowała lusterko i wyjęła z torebki niewielką karteczkę.
– Izo, słuchaj! Jeśli jakoś...
– Mógłbyś dla mnie coś zrobić? – przerwała mu sztucznie pogodnym tonem, w którym kobiety potrafią osiągnąć mistrzostwo.
– Oczywiście – przytaknął skwapliwie.
– Poszukaj mi czegoś o nim. – Podała mu kartkę z nazwiskiem.
Chciał o coś zapytać, ale go uprzedziła:
– Nie chcę nic wyjaśniać. Po prostu znajdź mi wszystko, co się da. I bez obaw, nie chodzi o krwawą zemstę.
„Na razie” – dodała w myślach.
Resztę kolacji spędzili na błahym obgadywaniu kolegów z pracy. Kuchnia afrykańska nie była rewelacyjna, ale za to nie była także zbyt tłusta. Pożegnali się przed wyjściem z lokalu. Iza wróciła do domu taksówką, trochę pooglądała telewizję – reklamy, bardzo śmieszny kabaret, reklamy, gwiazdy na lodzie – po czym położyła się do łóżka. Wreszcie czuła się odprężona i zadowolona.
Stojąc pod afrykańskim szyldem, Łukasz patrzył za odjeżdżającą taksówką, później zaś jeszcze długo w opustoszałą ulicę. Zastanawiał się, czy tak miała wyglądać Iza po rozwodzie. I czy nazwisko wypisane przez nią odręcznie na małej kartce, którą teraz ściskał w kieszeni, na pewno nie ma nic wspólnego ze zrozpaczoną samotną kobietą.
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Krzycki ze spokojem się przyglądał, jak funkcjonariusze kierowani przez Lucka wyciągają z busa transita trzech ponurych dryblasów. Ubrani w kombinezony z szelkami i kraciaste koszule, rzeczywiście sprawiali wrażenie mechaników samochodowych. Taka również była ich linia obrony.
– Nie macie prawa nas zatrzymywać. Nic nie zrobiliśmy. – Najstarszy z nich mówił cienkim i dość komicznym głosem. „Jaja w imadle” – jak mawiali w wojsku.
Andrzej z niechęcią spojrzał na niego. Znowu to poczucie bezsensowności połączone z koniecznością zadawania pytań, na które udzielone odpowiedzi i tak niczego nowego nie wniosą.
– Dlaczego więc uciekaliście polną drogą?
– Nie uciekaliśmy. Czasem tamtędy jeździmy, ponieważ jest bliżej.
– Bliżej dokąd?
– Do autostrady. Na zakopiance są korki.
– Teraz nie ma żadnego korka. A dokąd wam się tak spieszyło?
– Do Wieliczki, po części do hurtowni.
– We trzech jeździcie po części? I w dodatku zapakowanym samochodem?
Dryblas przez chwilę się zawahał – w jego oczach można było dostrzec rozpaczliwą pracę mózgownicy, usiłującej sobie przypomnieć, co to jest myślenie.
– Po drodze chcieliśmy podrzucić kumpla do domu. – Jego czoło rozpromieniło olśnienie. Mózgownica zadziałała. – To są jego rzeczy i mieliśmy pomóc mu rozładować.
– Tak? A którego kumpla to są rzeczy? – Andrzej podszedł do nich bliżej. Stali przed busem z tyłu warsztatu, z pochylonymi głowami, jak uczniowie przyłapani na paleniu podczas przerwy. – Który z was ma ochotę się do nich przyznać?
Na twarzach dwóch z nich pojawił się popłoch. Zerkali na siebie, szukając panicznie wspólnego planu, trzeci z nich jednak, z wyglądu najmłodszy, podniósł głowę i spojrzał na Krzyckiego spod kaptura spadającego mu na kose oczy.
– Moje.
– To świetnie. A co tam dokładnie jest?
– Meble. – Nie był zbyt rozmowny, Krzycki postanowił go więc trochę rozruszać.
– Doskonale. W takim razie chodźmy sprawdzić, czy są właściwie zabezpieczone do transportu. Szkoda, żeby się poobijały na dziurawej polnej drodze, którą chcecie je wozić, prawda? A tak na marginesie... – Wziął go pod ramię i ruszyli dookoła busa, jakby się wybierali na przechadzkę z miłą pogawędką. – Co cię skłoniło, żeby zabrać swoje meble do warsztatu samochodowego? Wymiana oleju? Hamulce wysiadły?
Gdy przechodzili obok Lucka, komisarz wykonał niemal niezauważalny ruch głową w bok. Podeszli do tylnych drzwi. Młody niechętnie je otwierał, patrząc bykiem na stojącego obok policjanta. Krzycki łypnął na te wąskie, skryte oczy i poczuł lodowaty chłód. W samochodzie stały frontami do siebie dwa spore biurka z ciemnego drewna. Andrzej klepnął jedno z nich.
– Ależ one się zniszczą! – wykrzyknął. – Jak można takie piękne, stylowe meble ustawiać na ścisk! Trzeba było chociaż tekturę włożyć pomiędzy! Nie można pozwolić na taką nieostrożność, o nie! – Potrząsnął energicznie głową i pomachał ręką na boki, jakby jego największą życiową pasją było ratowanie mebli przed zniszczeniem. – Trzeba je wyjąć i ustawić jeszcze raz, tylko porządnie. Chodźcie tutaj pomóc koledze! – Pomachał do pozostałych dryblasów. – Przecież po to z nim jechaliście.
Odwrócił się, żeby zachęcić ich do bardziej zdecydowanej współpracy. W tym momencie młody człowiek w kapturze pchnął go mocno w plecy i rzucił się biegiem w kierunku pola kukurydzy. Przeskoczył błyskawicznie przez podwórze, nie reagując na okrzyk „Stój!”, i pognał przed siebie zwinnymi skokami. W kilka sekund pokonał dzielącą go od kukurydzy łąkę i zniknął, zanim Andrzej zdołał się podnieść po upadku i otrzepać nogawki spodni. Popatrzył na pozostałych dwóch dryblasów, pokręcił głową ze zdziwieniem cioci mówiącej: „Czegóż ta dzisiejsza młodzież jeszcze nie wymyśli!” i ze spokojem zajął się meblami. Znowu miał ochotę zapalić jak Humphrey Bogart. Wiedział, że za młodym wpadł w kukurydzę drugi cień, szczupły, na długich nogach, z rękami wyciągniętymi przed siebie jak kojot ścigający Strusia Pędziwiatra. Za chwilę obaj byli z powrotem przy samochodzie. Lucek trzymał młodego za wykręconą na plecy rękę i szeptał mu na ucho czułości:
– To jak, maleńki? Lecimy jeszcze raz? Zostalibyśmy w kukurydzy dłużej...
Młody szarpnął się i łypnął wściekłym okiem. Krzycki zostawił biurka i podszedł do zimnych i teraz jeszcze węższych oczu.
– Nie bój się, mały! Nie zabierzemy ci twoich mebli, choć są piękne. Prawda, Lucek? – Krzycki błogo się rozpromienił, a młodszy aspirant skwapliwie pokiwał głową komisarzowi i rozciągnął policzki wszerz w bezczelnym uśmiechu posłanym znad kaptura. – Dwa piękne biurka. Ho, ho, intelektualista z ciebie. Lubisz pomyśleć po pracy, czasem coś napisać? Urocze. Jestem zbudowany. A teraz wyjmijcie je! – Skinął ręką na pozostałych dwóch i pilnujących ich policjantów. Kiedy zestawili biurka na ziemię, okazało się, że mają szuflady i drzwiczki zamykane na zamki.
– A teraz, panie właścicielu, proszę o klucze.
Młody ani drgnął. Lucek coś mu szepnął na ucho, znowu się więc szarpnął, jakby miał nadzieję wyrwać się ze szponów chudzielca. Iluzja.
Krzycki poklepał w blat biurka, zapatrzył się na moment w odległe pagórki, splótł ręce za plecami i podszedł do swojego pierwszego rozmówcy.
– Dobra, dosyć tych żartów. Dokąd wieźliście te biurka? Rozumiem, że to nie wasze, tylko Bulastych? – Nie obchodziło go, czy tamten zrozumiał, kogo ma na myśli.
– Pierdol się, gliniarzu!
Uznał, że drugi raz ten sam komplement od firmy POPRAWA & KNOT to za dużo, zwłaszcza jeśli wyskrzeczał go taki cienki i niepoważny głos. Wyprowadził szybkiego haka z biodra, celując w szczękę, starając się jednak, żeby nie był za mocny. Nie zależało mu na procesie o trwałe uszkodzenie ciała zatrzymanego, a jedynie o argument w rozmowie. Dryblas trafiony w sam koniuszek brody stuknął potylicą w bok auta, blacha zadudniła jak daleki wybuch, po czym osunął się na ziemię pod nogi kolegi. Ten odskoczył, jakby cios w szczękę był zaraźliwy. Andrzej przypadł do leżącego, usiadł mu na piersiach, z pięścią w pogotowiu.
– Nie mów tak do mnie, bo się poczuję urażony i skończymy zabawę, zanim się naprawdę zacznie. Klucze!
– Będziesz za to siedział.
– Ty wtedy już będziesz leżał. – Czuł narastającą wściekłość. – Chyba nie do końca widzisz całe gówno, tatusiu. Szefowie tej budy zostali przedwczoraj zamordowani. Obaj jednego dnia. Wykonano na nich wyrok. Szukamy morderców, a wy się prosicie o pierwsze miejsce na top liście. W dodatku młody – mówiąc to, kiwnął w stronę dwuosobowej figury złożonej z Lucka i młodego – właśnie zmienił kwalifikację czynu i dodał nowe poszlaki. Mebli już nigdzie nie zawieziecie, teraz stawką jest, dokąd was zabierzemy. I na jak długo. – Szarpnął leżącego za flanelową koszulę. – Dobrze więc sobie przemyśl następne słowa, tatusiu. Zwłaszcza wyznania miłosne.
Tamten z szeroko otwartymi oczami słuchał i milczał. Krzycki w końcu go puścił i podszedł do trzeciego, najniższego z nich, który skulił się przed ewentualnym ciosem.
– Ty też nie masz kluczy? Jako mechanik na pewno znasz się na zamkach, co? To przecież wasza specjalność! – Zaśmiał się głośno, jakby właśnie powiedział świetny dowcip. Lucek mu zawtórował, pozostali policjanci zachowywali jednak powściągliwość i w milczeniu przyglądali się, do czego zmierza komisarz.
Krzycki poszedł do warsztatu, a kiedy po chwili wrócił, w ręku trzymał małą wiertarkę akumulatorową. Bez słowa zbliżył się do jednego z biurek, przystawił wiertło do zamka i nacisnął spust. Rozległ się ostry zgrzyt metalu, po chwili wiertło z łoskotem wjechało do środka. Krzycki zmienił kierunek obrotów i nacisnął spust ponownie – zmielony zamek wyjechał z drewna i szuflady odskoczyły. Otworzył pierwszą z góry, czując na sobie napięte spojrzenia wszystkich. Włożył rękę do środka, pomacał, włożył do następnej, znowu pomacał, włożył do trzeciej i po dłuższym macaniu wyjął.
– Co my tu mamy? – Między palcami dyndał foliowy woreczek z białym proszkiem. Odwrócił się do najstarszego, który tymczasem zdążył się podnieść.
– Wiesz, co to jest, tatusiu? Nie wiesz? To ci podpowiem. To jest doskonały motyw zbrodni.
– Nie mamy z tym nic wspólnego! – wykrzyknął tamten, nagle nabierając rumieńców. – Nie mamy żadnych kluczy, mieliśmy tylko stąd wywieźć meble. Nie wiem, kurwa, co jest w środku!
„Kurwa” w wykonaniu tego cienkiego głosiku to była doprawdy klasa sama dla siebie.
– Nie chcesz mi jednak powiedzieć dokąd, czyli jest tak, jakbyście wieźli śnieżek do siebie. – Wskazał młodego. – Do domu kolegi intelektualisty, który lubi biurka. Aspirancie Bałyś, zwijamy ich.
– Zaczekajcie! – zaskrzeczał świeżo mianowany tatuś i oblizał dolną wargę, po czym łypnął na obu kumpli. Napotkawszy wzrok młodego, skulił się w sobie jak przed ciosem. Stanął tuż przy Krzyckim, który poczuł smród ryby z puszki jedzonej na śniadanie. Towarzyszył mu sceniczny szept:
– Grobiany.
– Co Grobiany?
– Mieliśmy jechać z tym do Grobian.
Krzyckiemu zaczęło się coś żarzyć w mózgu.
– A konkretnie?
Tatuś jeszcze raz się rozejrzał i chuchnął w Krzyckiego:
– Do chlewni. – Przy „ch” smród ryby był niemiłosierny.
Nareszcie. Że też wcześniej nie skojarzył. Zrobił nagły zwrot na pięcie, pospiesznie zarządził odstawienie busa wraz z meblami i pasażerami na Mogilską.
– Tylko trzymajcie ich do mojego przyjazdu!
Lucek wpakował młodego do radiowozu, po czym obaj z komisarzem wskoczyli do passata i odjechali. Gdy mijali bramę, Andrzej przyhamował, przytrzymał Lucka podniesioną dłonią i zanurkował w krzaki porastające ogrodzenie od strony pól. Stała tam niewielka drewniana szopa. Wpadł do środka i nie czekając, aż oczy oswoją się z półmrokiem, przyskoczył do małego okienka. Zanim tamten zdążył się odwrócić, złapał za kapotę i szarpnął.
– Gdzie reszta?
– Uciekli, panie. Nie ma nikogo! – stary stróż mamrotał przerażony. – Wszystkie uciekli. A tych nie znam, panie. Obcy jacyś.
– Czego się boisz?
Stróż dygotał, ale już nic nie powiedział.
Krzycki puścił roztrzęsionego stróża i wrócił do passata. Tutaj już niczego się nie dowie. Po chwili pędzili zakopianką w kierunku Myślenic.
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Strzępki mgły powoli snuły się nad wodą, z daleka dobiegał krzyk dzikich kaczek i perkozów. Na gdzieniegdzie żółknącej już trawie perliły się kropelki rosy w promieniach wstającego słońca. Poranny chłód ustępował pierwszym dotknięciom ciepła, owiewającym policzki muśnięciem powietrza tak delikatnym, jakby w pobliżu przelatywał anioł. Drzewa stały w bezruchu, czasem tylko tu i ówdzie poruszył się liść albo spadła uschnięta i niepotrzebna już do niczego gałązka. Chłopiec całkiem odchylił klapę i wyszedł na zewnątrz. Ponieważ mężczyzna siedział na polanie od strony wschodzącego słońca, ruszył w przeciwnym kierunku ku kępie gęstych krzewów. Załatwianie potrzeby na wolnym powietrzu, nawet tej dużej, było przyjemniejsze niż w toalecie. Gdy zrobił, co trzeba, wrócił ku wejściu i jeszcze raz zerknął na mężczyznę. Ten siedział w kucki pod drzewem i patrzył na wschód słońca. Modlił się? Jeśli tak, to dziwna była to modlitwa, ponieważ nie wykonywał żadnych ruchów. Nie przeżegnał się ani nic takiego. Po prostu siedział i patrzył.
Chłopiec przeciągnął się, powiódł wzrokiem wkoło, jakby chciał sprawdzić, czy wyspa nadal jest wyspą i czy wody otaczają ją tak, jak należy, a następnie podniósł klapę i zszedł po drabince w dół. Przeszedł wąskim korytarzykiem do głównego pomieszczenia i usiadł na koślawym taborecie, opierając łokcie na blacie skleconym z kilku desek ułożonych na kozłach. Niewielka ziemianka składała się z jednej izby, w której oprócz stołu i dwóch krzeseł były jeszcze dwa legowiska do spania, regał na jedzenie i ubranie w kącie oraz piecyk gazowy z butlą. Obok regału stały wysokie kominowe plecaki, skrzynka na brudne naczynia i inne rzeczy, które myli w wodzie jeziora po zmroku. W najdalszym kącie wielki plaster dębowego pnia zastawiał wejście do tunelu stanowiącego awaryjną drogę ewakuacji.
Czekał na mężczyznę, który za chwilę przyjdzie, wyjmie z płóciennego worka chleb, z innego plastikowego worka masło i ser, z kąta pomidory i cebulę, pokroi to wszystko w jednakowe plastry i ułoży w nieporadne kompozycje na blaszanej tacy. Jemu każe zagotować wodę na herbatę i pokroić cytrynę. Potem będą jeść w milczeniu. Kiedy skończą, chłopiec poskłada resztki do małej miseczki i wyniesie na górę, żeby je rozrzucić na polanie. Kiedyś, później, przyleci ptak i je zje. Następnie mężczyzna wyjmie z plecaka laptop i będzie pracował pod drzewem na polanie albo gdzieś indziej na wyspie, w miejscu, którego nie widać z brzegu. A on będzie się nudził. Może poczyta trochę smoczą sagę, którą mężczyzna ostatnim razem przyniósł dla niego z miasta. Później będą o niej rozmawiać. Lubił słuchać opowieści o smokach, które mężczyzna potrafił snuć godzinami. Skąd on tyle o nich wiedział? Musiał wszystkie te książki przeczytać już dawno. Potem zjedzą obiad – dziś mięso z puszki i ryż. I będzie zabawa. Podrzucasz do góry kawałki suszonej dziczyzny, a ptak koszącym lotem spada z góry i chwyta je w dziób, żeby następnie przysiąść na gałęzi i je zjeść. Kiedy już rozerwie kawałek na mniejsze cząstki i połknie je po kolei, wraca na szczyt najwyższego drzewa na wyspie i czeka na kolejny rzut. „Musisz mocno i wysoko rzucić, inaczej ptak w ogóle nie wystartuje”. Mężczyzna specjalnie na te okazje suszy paski mięsa z upolowanych zajęcy i saren. Później będzie kolacja i dopiero po niej, kiedy zrobi się całkiem ciemno, będą mogli przeprawić się łodzią na brzeg i pójść do miasta. Również bardzo ostrożnie, żeby nikt nie zwrócił na nich uwagi.
Odkąd był z mężczyzną, przestał się bać. Oczywiście nie od razu, to musiało trochę potrwać. Zaraz po TAMTYM chciał umrzeć i nawet przygotował sobie dokładny plan, jak to zrobić. Wszystko byłoby w porządku, świat dalej by sobie istniał ze swoimi matkami, ojcami i stryjami, dzieci chodziłyby sobie dalej do szkoły i jeździły do babć na święta, koledzy graliby jak zawsze w piłkę na boisku szkolnym, a wieczorami na komputerach w swoich pokojach, gdzie mają swoje łóżka, do których przychodzą mamusie na całusa przed zaśnięciem. Wszystko to dalej by sobie trwało. Tylko jego by nie było. Nie chciało mu się żyć. Nie miał dla kogo. Odkąd mama z tatą zginęli i zamieszkał u stryjka, nie wydawało mu się, że jest na tym świecie miejsce przeznaczone wyłącznie dla niego.
Podszedł do ściany i przytknął ucho do deski – za nią pulsowała ziemia. Czuł chłód gliny o kształcie wielkiego talerza, na którym spoczywała wyspa, przykrytego kożuchem czarnej próchnicy. Z niej wyrosły drzewa, krzewy i trawa. Jakie to proste. I czyste. Tego również nauczył go mężczyzna po tym, jak zabrał go z miasta i ukrył przed bandą wysłaną przez stryjka. To nie było ani proste, ani czyste. Dlatego jeszcze długo później się bał i nienawidził wszystkich, także tego mężczyzny, choć w gruncie rzeczy niczego złego mu nie zrobił. Po prostu zabrał go na wyspę i nakarmił, nie wdając się w zbędne tłumaczenia. To wszystko długo nie miało sensu i ciągle było okropne.
W głębi przejścia zaszurał łańcuch przy klapie, a przez powiększającą się szczelinę wpadło na wydeptany korytarzyk trochę światła i za chwilę zgasło. Mężczyzna zszedł po drabince zręcznym kocim krokiem i skierował się do regału, skąd wyjął worki z jedzeniem. Położył je na stół i w ciszy zabrał się do przygotowywania posiłku. Chłopiec przyglądał mu się spokojnie, po czym poszedł zagotować wodę na herbatę. Gdy już zasiedli do posiłku, mężczyzna po długim milczeniu podniósł wzrok i patrzył mu przez chwilę prosto w oczy. Chłopiec pomyślał, że jeszcze nigdy w życiu nie widział tak smutnej twarzy.
– Dziś muszę wyjść. Zostaniesz sam.
Chłopiec czekał na ciąg dalszy, ale mężczyzna z powrotem pochylił się nad stołem i żuł powoli. Z każdym ruchem szczęk bruzdy na jego policzkach się pogłębiały, jakby jedzenie czyniło go coraz starszym. Żylasta ręka z podciągniętym rękawem bluzy mechanicznie podnosiła się do ust i opadała po następny kęs. Oczy błyszczały w słabym świetle jarzeniówki zawieszonej nad stołem. Chłopiec nie potrafił sobie wytłumaczyć, dlaczego te oczy go fascynowały, ale lubił w nie patrzeć. Był w nich czarny mrok i zarazem ciepło, które tak go uspokajało. W całkiem innym świecie, pod innymi gwiazdami i do innych ludzi można by o nim powiedzieć: dobry człowiek. Tutaj jednak we wszystko była wmieszana czerń.
Niekiedy wychodzili we dwójkę, a właściwie we trójkę, ale teraz on miał zostać na wyspie.
– Dasz sobie radę? – Chłopcu nigdy nie przyszło do głowy, żeby nazywać go panem.
– Dam. A ty? Nie będziesz się bał?
Chłopiec poprawił się na krześle, żeby dać sobie więcej czasu na przygotowanie męskiej odpowiedzi, która będzie kłamstwem.
– Nie. Oczywiście, że nie.
Skończyli jeść i chłopiec pozbierał brudne rzeczy do skrzynki. Gdy uprzątnął stół i rozglądał się za swoją książką, mężczyzna jeszcze raz się odezwał.
– Jutro przenosimy się w inne miejsce. Daleko. Pójdziemy całą noc. Odpocznij.
– Zabieramy wszystko?
– Nie, tylko ubrania i książki. Wrócimy tutaj, gdy jezioro zamarznie.
– Czy ptak pójdzie z nami?
Przez twarz mężczyzny przemknął cień uśmiechu.
– Nie wiem. Zapytaj go.
Wyszli na zewnątrz, gdzie już zrobiło się całkiem ciepło i drzewa ożyły pod wpływem południowo-zachodniego wiatru, który gnał zza dalekich wzgórz białe postrzępione obłoki. Mężczyzna usiadł jak zwykle pod wielkim dębem i rozłożył laptop na kolanach, co oznaczało, że chłopiec znów będzie musiał długi czas zajmować się sobą. Wziął nóż i przeszedł na drugi brzeg polanki, gdzie miał specjalny pień z przytwierdzoną tarczą do ćwiczenia rzutów. Zamachnął się i rzucił. Nóż ze sprężystym brzękiem utkwił w desce. Podszedł do tarczy, szarpnięciami w górę i w dół poluzował ostrze, a następnie wyjął nóż, odszedł trochę dalej niż poprzednio i znowu rzucił. Idzie mu coraz lepiej. Będzie tak ćwiczył, dopóki nie zmęczy się ręka.
Ptak przyleci później.
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Najlepsza pora na te małe kurewki to wczesne popołudnie. Przejeżdżasz wzdłuż głównej ulicy, powolutku, ostrożnie, gdzieś na wylocie z miasta, a one stoją na przystankach. I patrzą. Ale jak patrzą! Jakby ci chciały włożyć język do gardła! Rękę zaś od razu do spodni, ha! Zaraz, zaraz, nie wszystkie naraz. Po kolei, wujaszek wszystkim wam zrobi dobrze. O, ta na przykład – skąd ona wzięła taką krótką spódniczkę? Chyba sama obcięła. Jasne, żeby wywalić tyłek na wierzch i paradować. One takie są. Głupie dziwki.
Bronią się, wierzgają, a jak! Że niby nie o to chodzi. Ale nie z wujaszkiem takie numery. On was przejrzał, małe, głupie dziwki, i wie, czego wam się chce. Lubicie kopać i gryźć, co? Wujaszek również lubi. I krzyk. Prawdziwa miłość jest bólem. A wujaszek was kocha, moje słodkie małe kurewki z czerwonymi dziurkami, ha!
Taka jedna z drugą, lalunie, udają dzieci, żeby wujaszka podkręcić. Tak, tak, wujaszek podkręcony i zakręcony, uaaa! O, zakręt, to zakręcamy i zawracamy. Ona tam czeka na mnie. Przejechał jeden bus, drugi, a ona nie wsiada, tylko czeka na okazję. Jasne, dziecinko, wujaszek cię podwiezie, do samego nieba, hi, hi!
Nie, nie, spokojnie trzeba, ostrożnie, żeby nie popełnić błędu. Na przystanku stoją wsioki spod Myślenic, wpieprzą się wujaszkowi w paradę i popsują całą przyjemność. A ta musi być, że rany, rany, hej, hej! Objedziemy aleję wkoło i zawrócimy pod supermarketem, poczekamy, aż przejedzie jeszcze jeden bus i zbierze wsioków z przystanku, a dziewczynka zostanie sama i, i...
– Gdzie się wpierdalasz, baranie! Nie umiesz jeździć? Nikt ci dawno nie jebnął? Ja ci zaraz wyciągnę palec, bucu pieprzony, co, zawrócić mi nie wolno? Matoły takie jeżdżą tymi autami. Co się patrzysz? Jedź! Skopałbym ci dupę, ale masz szczęście. Nie będę teraz gonić za tobą. Założył se ćwok garnitur z krawatem i myśli, że mu wszystko wolno, bo jebaniec w banku pracuje, za okienkiem, kurwa, siedzi i sałatę liczy, warzywniak jeden.
Okej, okej, spokojnie, nie popełnić błędu. Poprawić włosy w lusterku. Jeszcze rzut oka na tylne siedzenie. Wszystko jest: worek, plaster, sznurek, spray. Niezbędnik prawdziwego kochanka. Już wujaszek jedzie, dziewczynki, już jedzie!
Przed przystankiem trochę zwolnimy i dobrze się przyjrzymy, skąd może przyjść zagrożenie. Jakiś napakowany burak, który będzie zgrywał bohatera albo coś w tym stylu. Nie ma, nie ma. Babcia i gówniarz się nie liczą, nie zdążą nawet pierdnąć.
O tak, jeszcze wolniej, tak. One zawsze stoją kawałek za przystankiem, żeby wujaszkowi ułatwić robotę. BO ONE TEGO CHCĄ!
– Przepraszam, może mi pani pomóc? Zgubiłem się. Nie bardzo wiem, jak jechać...
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O drogę do chlewni nie musieli pytać, wystarczyło jechać za nosem. Smród wisiał nad gminą jak wściekły dżin wypuszczony z butelki, butelka musiała jednak wcześniej leżeć dłuższy czas w szambie. Do tego dochodziła plaga much, rojących się w przerażającej ilości i łażących dosłownie po wszystkim. Mimo że mieli szczelnie zamknięte okna, kilka z nich jakimś cudem dostało się nawet do wnętrza samochodu. Lucek z zapałem pacnął kilkakrotnie dłonią w szybę, ale bez skutku.
– Jak ci ludzie tutaj żyją? – Zatoczył ręką, pokazując piękną okolicę z widokiem na góry. – Gotują na tym zupę czy jak? Śpią na muchach? Bzykają się przy muchach? – Zawiesił głos, uderzony wieloznacznością frazy. – Ja bym zwariował, jakby coś takiego po mnie łaziło bez przerwy. Wyobrażasz sobie, szefie? Otwierasz usta, żeby spożyć niedzielnego kotleta, na którego pracowałeś cały tydzień, a zamiast niego do gardła wpada mucha. Czaisz? Jak w cmentarnianym horrorze – odkładasz go, a on sam chodzi po talerzu! Ja cię w babcię, masakra. Apokalipsa. Totalny rozkład wszystkiego.
– A herbatka na tarasie w słoneczne popołudnie, wzbogacona świeżo upieczoną przez żonę szarlotką? Palce lizać. Robisz przykrywki z serwetek i ze ściereczek, kapelusiki z muślinowych zasłonek, ciasto pod nimi jak w przeciwatomowym bunkrze, a potem masz już tylko jedno zadanie: zdążyć z tym ciastem do jamy ustnej przed muchą.
– A jak nie zdążysz? – jęknął Lucek, ozdabiając twarz miną z poczekalni u dentysty.
– Kaplica. Pomyśl również o dzieciach, poeto Lucjanie. One są czyste i niewinne, i jedzą niewinnie, niczego się nie spodziewając, jak za przeproszeniem normalni ludzie. A potem nagle dziecko chore, gorączkuje, nie śpi po nocach i puszcza potworne gazy. Zabierają je do szpitala, robią operację i otwierają biednemu dziecku brzuch, a tam: buch – roje much! Wyłażą z małego żołądeczka jak z paszczy zombie.
– Nie! To straszne! – zaszlochał Lucek.
– To i tak jeszcze nie wszystko. – Krzycki pokiwał smętnie głową nad losem miejscowej ludności. – Pomyśl o bezbronnych staruszkach, o matkach w ciąży i matkach karmiących, o tych wszystkich niepełnosprawnych, upośledzonych i bystrych inaczej, którzy nawet nie bardzo wiedzą, co to jest mucha, i jedzą wszystko, jak leci.
– Buaaa! – Lucek rozbeczał się jak dziecko i sięgnął do skrytki po chusteczkę. Zamiast niej wyjął irchową ścierkę do szyby, w którą hałaśliwie wytarł nos, jakby trąbił na Sąd Ostateczny.
Zjeżdżali z góry alejką wysadzaną starymi drzewami. Wielka chlewnia mieściła się w dawnych zabudowaniach dworskich ukrytych za szpalerem wysokich topól i lip. Zamiana godna kulturowej analizy. Z drogi niewiele było widać i Andrzej bał się zajeżdżania na ślepo na środek placu przed stajniami służącymi dziś jako chlewy, gdzie byliby wystawieni na strzał jak kury na podwórku, zatrzymał więc samochód trochę wcześniej w małej zatoczce przy drodze. Niezbyt rewelacyjna kryjówka, ale lepsze to niż nic.
– Szefie, znowu idziemy sami...
– Wiem, dlatego musisz się spisać, aspirancie Bałyś. Otocz cały zespół zabudowy i pilnuj wszystkich wyjść.
– Spoko. Na imię mam Legion! – Lucek pacnął się w policzek, zrolował zdobycz palcami w kulkę i odrzucił na bok. Smród walił jak gaz bojowy. – A tak poważnie?
Krzycki szybko obiegł wzrokiem otoczenie chlewni.
– Spróbuj przedostać się na drugą stronę i wejść do tamtej stajni od tyłu. – Pokazał długi budynek stojący frontem do centralnego placu i tyłem do pochyłości wzgórza, które wznosiło się za nim, stanowiąc naturalną osłonę od wschodu. – Masz duże okna na plac, postaraj się przez nie coś widzieć. Ja wejdę od drogi. Powinniśmy się spotkać tam. – Teraz wskazał koniec placu, gdzie prostokąt zabudowań był zamknięty niewielką murowaną szopą. – Idź powoli i nie zostawiaj niczego za sobą. I patrz, Lucek. Patrz! I jeszcze jedno. Działamy sami. Nie ratuj mnie za wszelką cenę, tylko w razie czego piknij do Ewy.
Lucek się zawahał, chciał coś powiedzieć, ale pokiwał tylko głową i się rozeszli.
Do zabudowań mieli około pięćdziesięciu metrów. Andrzej przeskoczył niewielką przykopę z wodą o nieokreślonym kolorze, kojarzącym się jednak zdecydowanie źle. Za nią do przebiegnięcia było kilkanaście metrów do tylnej ściany wielkiej stajni, z której przez otwarte okienka, oblepione chmarami czarnych owadów, buchał odór. Z wnętrza dochodziły odgłosy kwiczenia i chrząkania, czyli ogólnie wieprzowy harmider, skutecznie uniemożliwiający podsłuchanie tego, co się dzieje w środku. Skradał się powoli, uważając i na budynek, i na to, po czym stąpały jego jeszcze niedawno czyste buty. Mniej więcej w połowie tylnej ściany znajdowały się odrapane drzwi z usypaną przed nimi stertą nawozu. Właśnie tędy zamierzał dostać się do środka. Przeciskając się między wapiennym tynkiem a cuchnącą kupą gnoju wielkości słonia, starał się jak najmniej oddychać. Miał wrażenie, że za chwilę zemdleje. „Gdybym mieszkał tu w pobliżu, chyba też bym go zabił” – przemknęło mu przez głowę, po czym doszedł do wniosku, że ta myśl jest godna zapamiętania. Postanowił również po powrocie do Krakowa sprawdzić, jak wyglądają obowiązujące w tych sprawach przepisy. Z pewnością są jakieś ogólnoeuropejskie regulacje, a Polska ma opory, żeby się do nich dostosować. Zawsze tak jest, gdy pieniądz zderza się ze zwykłą przyzwoitością. Cuchnący pieniądz.
Gdy dotarł do drzwi, wyjął glocka i delikatnie je pchnął. Nie ustąpiły. Spróbował mocniej, napierając ramieniem. Nie drgnęły. Były zaryglowane od środka. Rozejrzał się. Kilka kroków dalej w ścianie widniała krata. Spróbował podciągnąć ją do góry. O dziwo, pozwoliła się podnieść. „Jakie to piękne, gdy filmowe rozwiązania sprawdzają się w rzeczywistości” – pomyślał. Podparł ją kawałkiem gałęzi i, stękając, przecisnął się pod nią do wnętrza. Znalazł się w pustym boksie z murowanymi ściankami, wysokimi trochę ponad metr. Furtka na korytarz biegnący środkiem wzdłuż budynku była uchylona. Odległość do niej pokonał w kucki, usiłując dosłyszeć coś przez świński jazgot, co zdawało się wysiłkiem bezcelowym. Pocieszał się myślą, że nikt go nie widzi. Smród jakby zelżał, widocznie receptory w błonie śluzowej się przytkały i węchomózgowie przestało szaleć. Gdy znalazł się przy furtce, ostrożnie wysunął głowę na zewnątrz. Zdążył dostrzec drzwi u wylotu korytarza, stolik z krzesłem i nogawkę spodni tuż przed nosem. W tym momencie poczuł eksplozję w potylicy.
Pochłonęła go ciemność.
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Gdy się ocknął i otworzył oczy, pochylał się nad nim Lucek i jakiś nieznany mu człowiek. Obaj mieli zatroskane miny, które właśnie zaczęły się rozjaśniać, co mogło mieć jakiś związek z jego przebudzeniem.
– Nareszcie. Już chciałem walnąć działkę i polecieć do pana, szefie. Dobrze, że pan wrócił.
Ten drugi był najwyraźniej lekarzem, ponieważ jedną ręką badał mu puls, a drugą podnosił powiekę. Na jego twarzy także malowała się ulga.
– Czy pan mnie widzi? To znaczy, czy widzi mnie pan wyraźnie?
– Jasne – wystękał Krzycki. – Czerwona czapeczka całkiem, całkiem, ale pomponik to nie bardzo... Lepszy berecik.
– Pan komisarz wraca do formy! – wtrącił się znowu Lucek. – Jak tam było? Kobiety naprawdę chodzą nago po łąkach?
– Tak, ale widziałem tylko... z daleka. Tam również obowiązuje segregacja... płciowa.
– A lornetki chociaż mają?
Lekarz przerwał tę absurdalną wymianę zdań.
– Proszę się nie wysilać. Ma pan poważny uraz głowy. – Położył nacisk na „poważny”. – Jedziemy natychmiast do szpitala. Na szczęście czaszka chyba jest cała, inaczej pański umysł nie byłby tak dowcipny.
Lucek nie wiedzieć czemu parsknął śmiechem, za co lekarz zgromił go wzrokiem.
– Przypuszczam, że będzie pan musiał pochodzić z opatrunkiem na głowie. Przynajmniej przez kilka dni. Czepek panu daruję, ale plaster z gazą jest konieczny. Guz dopiero rośnie.
Do Andrzeja zaczęło nareszcie docierać, co się stało.
– Kto to zrobił? Macie ich? – zwrócił się do Lucka.
– Mamy, ale chyba nie wszystkich. – Z tyłu włączył się jeszcze jeden głos, skądś Krzyckiemu znany, choć na razie nie miał pojęcia skąd. Powoli się jednak rozwidniało. – Gdyby akcja była przeprowadzona zgodnie z procedurami, być może mielibyśmy komplet.
No tak, to on. Oczywiście, ten jego miękki baryton, czyli nie jest dobrze. A nawet gorzej. Dalsze słowa utwierdziły go w tym przekonaniu.
– Komisarz Krzycki woli jednak działać sam, ewentualnie z kolegą, nawet za cenę swojej drogocennej czaszki, wskutek czego główni podejrzani uciekają, zostawiając nam płotki i po raz kolejny wyprowadzając nas w pole.
– Mówiłem Ewie, żeby... – stęknął Krzycki i przerwał z powodu potwornego rwania w tyle głowy.
– Tak, tak. To właśnie dzięki aspirant Leszczyńskiej jeszcze żyjecie – ciągnął bezlitośnie Opałka. – Gdyby nie zawiadomiła mnie o tym, że zespół wraca do bazy, a jeden samochód pędzi dalej w teren, i gdybym nie wysłał natychmiast za wami ośmiu ludzi, pewnie byś z tych niebiańskich pastwisk z nagimi kobietami tak łatwo nie wrócił. A może – zrobił teatralną pauzę – o to wam, komisarzu, chodziło?
Podpierając rękami ciężkie jak ołów ciało, Krzycki podniósł się z legowiska, którym okazały się nosze z ambulansu położone na trawie. W pozycji siedzącej znowu wszystko zawirowało i jego oczy potrzebowały całej minuty, aby ujrzeć pochylonego nad nim inspektora Opałkę mniej więcej w całości.
– A pan co tutaj robi, inspektorze? – usiłował odwrócić uwagę od siebie.
– Nieważne. Na razie zabieramy się stąd. Zostawiamy dwóch ludzi do przyjazdu ekipy narkotykowej. Znaleźliśmy tutaj całkiem sporo śladów, ale towar zdążyli wywieźć. Pakujcie go do ambulansu! – Wskazał nosze dwóm sanitariuszom. – Pojadę z tobą, po drodze pogadamy.
Krzycki niechętnie skinął brzęczącą i drgającą banią, która niedawno była jego głową. Wątpił, czy ta rozmowa będzie miała dla niego przyjemny przebieg, ale nie bardzo mu na tym zależało. Chwilowo nie zależało mu na niczym oprócz wyciszenia trzasków i szumów pod czaszką. Położył się z powrotem na noszach, obracając delikatnie głowę na bok, i patrzył we wkurzająco błękitne niebo, które mówiło mu, że świat jest nadal piękny, z tym że nie dla niego.
– Panie inspektorze, to ja też. Uzupełnię narrację. – Lucek przeczuwał potrzebę wsparcia swojego szefa i zaczął gramolić się do karetki.
– Nie, Bałyś, i tak nie będziecie wiarygodni. Poza tym to sprawa między nami – dodał tajemniczo inspektor, odciągając go od pojazdu. Lucek uniósł obie dłonie do góry i chciał już odejść, ale Andrzej go zatrzymał.
– Dzięki. Zadzwonię do ciebie.
Nie miał pojęcia, co się z nim działo przez ostatnie godziny, ale domyślił się znacznego udziału Lucka w tym, że nadal żyje. Później w ambulansie Opałka co nieco rozświetlił sprawę. Okazało się, że w tym samym momencie, gdy Krzycki wychylał głowę z boksu, żeby w nią oberwać metalową rurą owiniętą w szmatę – nie chcieli go zabić – Bałyś wchodził do stajni z drugiej strony, całą sytuację zobaczył więc jak w błysku flesza, łącznie z unoszącą się właśnie uzbrojoną ręką. Twierdził później, że nie chciał robić hałasu, więc skoczył naprzód i obezwładnił dwóch napastników krótkimi ciosami w szczękę (Krzycki potrafił sobie wyobrazić te „krótkie ciosy”), po czym pobiegł za trzecim. Złapał go już na zewnątrz, a wtedy dwaj inni, którzy wyłonili się z magazynu pasz, zarzucili na niego plandekę, jakiej używa się do zsypywania zboża z ciężarówek, związali go i zaciągnęli do magazynu. Potem zabrali się do wiązania Krzyckiego, żeby także zamknąć go w magazynie, a następnie uciec. Z tym ostatnim nie zdążyli.
– Grupa policjantów otoczyła teren – postępując zgodnie z procedurami, Krzycki! – i zwinęła wszystkich, czyli pięciu pracowników sezonowych gospodarstwa hodowlanego w Grobianach, po godzinach pracy zmieniającego się w spółdzielnię produkcyjną prochów. Nie mogłem sobie odmówić przyjemności dowodzenia całą akcją, a zwłaszcza przyjemności wygrzebywania cię ze sterty śmierdzącego browarem młóta.
– Czego? – Do Krzyckiego dopiero teraz dotarł dziwny zapach, jakie wydzielało jego ubranie.
– Młóto. Tak nazywają zużyty moszcz chmielowy, odpad z produkcji piwa. Karmią tym świnie. Czasem także moich oficerów.
Andrzej na chwilę zamknął oczy, mając nadzieję, że będzie to choć trochę przypominało skruchę. Zaraz jednak je otworzył.
– To dlaczego słyszę, że uciekli? – Zadając to pytanie, przeczuwał odpowiedź, i w potylicy znowu zaświdrowało go mocniej.
– Bo to nie oni. Zatrzymaliśmy nielegalnych pracowników sezonowych zatrudnionych przez właściciela na czas intensywnej hodowli. Obawiam się, że nic nam nie powiedzą, ponieważ po prostu nic nie wiedzą. Nawiasem mówiąc, to Ukraińcy. Tylko oni zgadzali się pracować za takie pieniądze w takich warunkach. – Inspektor znacząco pociągnął nosem.
Ambulans z nimi w środku pędził zakopianką na sygnale i Andrzeja trochę mdliło na zakrętach. Uświadomił sobie, że oprócz leków i środków przeciwbólowych, jakie zaaplikował mu siedzący w kabinie kierowcy lekarz, nic od rana nie jadł, co wzmagało jeszcze mulenie w żołądku. Karetka hamowała i przyspieszała, nad noszami u sufitu kołysał się haczyk, zapewne do podwieszania kroplówek. Opałka siedział bokiem do kierunku jazdy na obitej czerwoną dermą ławeczce i co pewien czas pochylał się ku niemu w celu lepszej komunikacji. Słońce chyliło się ku zachodowi, czyli było głębokie popołudnie. Co znaczyło, że musiał przeleżeć na noszach przed chlewnią sporo czasu, zanim się obudził. A może przeleżał w... Czym? Młócie? Starał się zebrać myśli, ale ból i ogólne osłabienie powodowały jedynie chaotyczne wirowanie myśli, które nie chciały się ułożyć w żaden wzór.
– Dostałem w łeb rurą od niewinnych ludzi? – Na tyle zdobyła się jego zdolność koncentracji.
– Przypuszczam, że tak. To znaczy wyciągniemy konsekwencje za umyślne spowodowanie urazów cielesnych u funkcjonariusza na służbie, zapewne jednak nie przybliży nas to ani o centymetr do sprawców morderstw.
– Chcieli mnie zabić! Może ktoś ich wynajął?
Zanim dopowiedział swoją kwestię do końca, już czuł, że brzmi głupio.
– Nie, po prostu zbierali się do ucieczki, a ty im wszedłeś w paradę. Widzieli, że na coś się zanosi, i chcieli dać nogę, jak ich pracodawcy chwilę wcześniej. Gdy ich zgarnialiśmy, byli śmiertelnie przestraszeni, niemal płakali. Tak nie wyglądają mordercy do wynajęcia.
Andrzej znowu zamknął na chwilę oczy, żeby ochłonąć. Wszystko wydawało się na pierwszy rzut oka pasować do siebie, a zarazem nic nie pasowało.
– Aha, tak na marginesie. Przed wyjazdem z komendy zdążyłem wysłuchać krótkiej relacji od Bąbla, który właśnie wrócił z Karniowic. Zrobili coś w rodzaju wizji lokalnej – przywiązali kamień do poziomej gałęzi drzewa i puścili na nadjeżdżającego rowerzystę. Odruchowo skręcił w lewo i omal nie zleciał w dół, tak jak Knot. Chyba miałeś rację z tą gałęzią. Sprytnie pomyślane.
Andrzej stwierdził w duchu, że ta pochwała należy się właściwie Jurczakowi z Zabierzowa, ale pominął na razie ten fakt milczeniem, postanawiając go zapamiętać. W tej chwili co innego wydawało mu się ważniejsze. Po dłuższym obustronnym milczeniu wrócił do tematu.
– Znaleźliście coś w świniarni?
– Śladowe ilości kokainy na poddaszu największej chlewni. Także heroiny. Prawdopodobnie była tam wytwórnia lub przetwórnia narkotyków, dlatego wezwałem chłopaków od proszku. Wygląda jednak na to, że sprzęt i towar zostały wywiezione przed waszym przyjazdem. Ktoś ich ostrzegł?
Andrzej miał swoje teorie na ten temat, ale zachował je dla siebie, a na głos zapytał:
– Kim jest właściciel tego przybytku kadzidlanych zapachów i rozkosznych używek?
– I tutaj mam dla ciebie niespodziankę. Szwagier Poprawy. Mąż jego siostry, niejaki Zbigniew Mroczek. Mieszka niedaleko od świniarni, przy głównej drodze na Dobczyce. Posłałem tam od razu Szelę, żeby go ściągnął na teren zakładu. I tu kolejna niespodzianka. Mroczka nie ma. Wyjechał wczoraj za granicę w interesach. Wyobrażasz sobie? W dzień po zamordowaniu szwagra!
– Trzeba było go zwinąć od razu w niedzielę rano.
Inspektor Opałka pokiwał głową, ale nic nie odpowiedział. Siedział w milczeniu, być może szanując zmęczenie Krzyckiego, który zamknął oczy i przetrawiał nowe informacje. Pędzili już ulicą Konopnickiej obok ruiny świetnego niegdyś hotelu „Forum”, minęli nadal nieczynny balon z napisem Kocham Kraków, który od strony mostu zaprezentował mocniejszą wersję: Kocham Polskę. Andrzej był pewien, że wiozą go do domu, ale ambulans z rykiem syren przeciął na wprost skrzyżowanie Dietla i Starowiślnej, skręcając dopiero w ulicę Świętego Łazarza.
– Jedziesz na obserwację – Opałka odgadł jego niepokój. – Oberwałeś mocno i trzeba sprawdzić, czy masz całą czaszkę. Wstrząs mózgu także robi swoje.
– Jutro przed konferencją prasową powinniśmy zrobić kolejną naradę. Rachwalski pewnie też ma jakieś rewelacje. Rysuje się kilka tropów.
– Zrobimy – Opałka westchnął. – Ale bez ciebie, Andrzeju. Musisz posiedzieć w domu i wydobrzeć. Wrócisz do roboty, gdy uznam to za stosowne.
Krzycki intensywnie wpatrywał się w inspektora. Karetka zajeżdżała już na podjazd szpitala.
– Czy to znaczy, że jestem odsunięty?
– Przede wszystkim musisz wyzdrowieć – Opałka patrzył w bok. Gdy się zatrzymali, otworzył drzwi, rzucił krótkie: „Na razie!”, klepnął Andrzeja w ramię i wysiadł. Ruszył w ciemniejącą ulicę, nie oglądając się.
„Lekarz mówił coś o plastrze i czepku, a tutaj szpital i obserwacja” – analizował Krzycki, gdy dwaj rośli sanitariusze wnosili go do budynku szpitala. Widocznie inspektor Opałka miał znaczną siłę przekonywania. Przed windą chłopcy spuścili nosze na rozkładane kółka i w potylicy na krótko eksplodował ogień. Andrzej syknął z bólu. I ze złości. Kwarantanna.
Zanim jednak wstawili go do małej dwuosobowej salki, zdążył zadzwonić do Lucka.
===aF9pWz9ZO15oXG9cOQA3UWUDMQhpXTlYPQhsVWRcbVo=
3
Lubiła pociągi. Mogła godzinami wpatrywać się w przepływające za oknem krajobrazy jak w film, jeden z tych, przy których człowiek ma ochotę wzdychać z zachwytu i żalu za czymś na zawsze utraconym. Teraz też chłonęła oczami wielką równinę pociętą pasami pól w różnych odcieniach zieleni i brązów. Na popielatoszarych prostokątach pracowali pochyleni ludzie, grzebiąc w ziemi jak przed tysiącem lat, zmienił się tylko nieznacznie kształt używanych przez nich narzędzi. Skład ekspresu Warszawa–Kraków właśnie wchodził w długi łagodny łuk i z ostatniego wagonu, w którym siedziała, roztaczał się wspaniały widok na pola i masywną zieloną lokomotywę, sunącą do przodu jak łeb węża. Ziemia we wnętrzu zakrętu przypominała tacę obracaną na dłoni gigantycznego kelnera, który przed podaniem dania gościom dokonuje jego prezentacji na polecenie dumnego szefa kuchni. Na końcu promienia skrętu, w głębi za polami, jaśniała wieża niewielkiego kościoła i czerwone dachy wiejskich domów. Śledziła je wzrokiem, dopóki nie znikły za drzewami zagajnika oddzielającego mieścinę od następnej, równie niewielkiej i równie wzruszającej. Jakoś wszystko ją dzisiaj wzruszało. Widok dalekich domów i małych mieścin nieodmiennie wzbudzał w niej tęsknotę, żeby wynieść się z miasta i zamieszkać na prowincji, z dala od wszystkiego, co wielkie i ważne. „Rzuciłbym to wszystko, rzuciłbym od razu/Osiadłbym jesienią w Kutnie lub Sieradzu” – jej tęsknotom zawsze towarzyszył ten błahy wierszyk Tuwima. Skąd to marzenie, żeby wynieść się od siebie, udać się gdzieś indziej? Dom z ogrodem, kwiaty i firanki w oknie, salon z kanapą do siedzenia i patrzenia na ulicę, mąż nauczyciel i głupie sąsiadki. Jasne – gdyby miała to naprawdę, umarłaby z nudów i niespełnienia. Rzecz jednak w tym, że tego nie miała.
„Tak, tak, błahe to wszystko” – westchnęła sama do siebie jak babcia przy szydełkowaniu. Mały dom na prowincji stanowi reakcję ucieczkową kogoś, kto żyje w fundamentalnej niezgodzie z samym sobą i dokonuje przemieszczenia problemu z wewnątrz na zewnątrz. Zamiast przemiany wewnętrznej, projektuje zmiany zewnętrzne. Kiedy myślisz o wyniesieniu się dokądś, znaczy to tyle, że chcesz uciec od siebie. Powodzenia. Zamiana Warszawy na zabitą dechami pipidówkę niczego jeszcze w twoim życiu nie załatwi. Najwyżej zredukuje dochody. Zamiana na zabitą dechami pipidówkę...
Na horyzoncie zalegał zmierzch. Samoloty w srebrnych zbrojach krzyżowały miecze smug w śmiertelnej walce o gasnące przestworza. Zachodzące na czerwono słońce rozsmarowywało na ich białych ostrzach krew. „Słońce zachodzi na wiatr” – pomyślała odruchowo, tak jak uczył ją w dzieciństwie ukochany dziadek, gdy razem pracowali w polu. Zabierał ją do robót polowych nie tyle do pomocy, bo niewiele miał z niej pożytku, ile po to, żeby ją wyciszyć i odseparować na chwilę od wiecznie kłócących się rodziców. Uwielbiała dziadka Gustawa i nieraz później myślała o nim jako o jedynej naprawdę kochanej osobie w jej życiu. Nie, nie, byli jeszcze inni. Oczywiście. Czerwone słońce zachodziło „na wiatr” i raczej oznaczało zmianę na gorsze.
Pejzaż za oknem z równinnego stopniowo przechodził w pofałdowany i pagórkowaty, co oznaczało, że zbliżają się do Krakowa. Niedługo miną słynny tunel, później kilka trochę większych miejscowości o zabawnych nazwach, i już. „Puszyste baranki, dzieci odrzutowców, pasły się na łąkach zachodniego nieba” – zapisała sobie na kartce, jakby zbierała wersy do poematu. Z twarzą przyklejoną do szyby i ostatnimi promieniami gasnącego słońca wpadającymi pod powieki, zastanawiała się nad zbiegami okoliczności i nad tym, czy w ich nagromadzeniu jest jakiś sens, a jeśli tak, to jaki. Kiedy Łukasz przedstawił jej wyniki swoich internetowych poszukiwań, właściwie zaś ich brak, nie zdziwiła się zbytnio, choć na chwilę powiało przykrością. Jeśli rzeczy mogą pójść najgorzej, to wiedz, że z pewnością tak właśnie pójdą. I najczęściej robisz dokładnie to, czego obiecywałaś sobie nigdy nie robić.
Uśmiechnęła się na wspomnienie ostatnich dni. W redakcji starała się doprowadzić wreszcie do końca swój artykuł i skupiała się na szlifowaniu tekstu, unikając absorbujących sytuacji towarzyskich. Nie miała najmniejszej ochoty odpowiadać bez przerwy na pytania o samopoczucie, w których od słów dużo ważniejsze były spojrzenia – pełne troski i źle maskowanej satysfakcji. Wolała uciąć rzecz na starcie. Było to dość łatwe, ponieważ Łukasz także zamknął się w sobie i odzywał się do niej wyłącznie wtedy, gdy było to konieczne. Coś tam zdawkowo mówił w przejściu, ale raczej po to, żeby niczego nie powiedzieć i płynnie zniknąć. To napięcie nawet ją trochę bawiło, ale on był wyraźnie zakłopotany. Jak prawiczek. Trzeba uporządkować siebie i najbliższe otoczenie. Trzymać pion i cieszyć się nowym życiem. Nie, nie, zostawmy na razie bajkę o nowym życiu. Po prostu trzymać pion, to wszystko.
Długo tego pionu nie utrzymała.
– Izo, pogrzebałem trochę i udało mi się wydostać co nieco, ale bez rewelacji. A jeśli, to w drugą stronę. Podesłać ci teraz?
– Wiesz co, męczę się z tym tekstem. Pogadamy później.
Umówili się u niej w domu i pojechali tam prosto z biura. Po drodze kupili w tajskiej restauracji przy placu Konstytucji jakieś jedzenie na wynos, którego później nawet nie zdążyli rozpakować. Kiedy Łukasz wszedł do jej gabinetu i zajął miejsce przed komputerem, zniknęła na chwilę w łazience. Przebrała się w luźne domowe ciuchy i podeszła bezszelestnie, stąpając bosymi stopami po miękkiej wykładzinie.
– Wiesz, właściwie nie znalazłem prawie nic.
Jego uwaga była skupiona bez reszty na ekranie komputera, nie zwrócił więc uwagi na jej strój.
– Może źle szukałeś? – Pochyliła się ku monitorowi, wiedząc, że jego nos znalazł się dokładnie na wysokości jej dekoltu. Przesunęła się nieznacznie, sięgając do myszki na biurku, i lewą piersią musnęła go w prawe nozdrze, potrącając przy tym okulary. Łukasz odskoczył gwałtownie i odchylił na fotelu, nie przerywając wpatrywania się w ekran. W odbiciu na szybie obrazu zawieszonego na ścianie nad biurkiem Iza dostrzegła, jak zaczął szybciej mrugać oczami, i była pewna, że na szkłach okularów pojawiła się ledwie widoczna mgiełka. Podparła się ręką na jego udzie i pochyliła jeszcze bardziej, skręcając energicznie ciało w pasie. To niezawodny sposób na wysunięcie bluzki ze spódnicy i odsłonięcie kawałka nagiej skóry. Świadomość perfidii przeszkadzała jej tylko trochę, jakaś inna część, ta bardziej perwersyjna część Izy, bawiła się coraz lepiej. Nie zastanawiała się nadmiernie nad tym, co robi, po prostu miała na to ochotę.
– Nie jest łatwo znaleźć kogoś, kto z premedytacją zaciera za sobą ślady. – Łukasz mówił ze sztucznym napięciem w głosie. Iza miała wrażenie, że lekko drży. Wyprostowała się.
– Zaciera ślady?
– Widzisz, Internet jest jak świat. Znajdziesz tam niemal każdego człowieka, proporcjonalnie – mniej więcej proporcjonalnie – do ilości poświęconej mu uwagi. Jeśli założysz sobie konto na Facebooku, uruchomisz Twittera, rozpoczniesz wymianę zdjęć, komentarzy, zaproszeń, to twoja obecność w sieci natychmiast gwałtownie wzrasta. Kiedy zaś utworzysz swoją stronę i zgromadzisz wokół niej kilkoro znajomych komentujących cię na bieżąco, wówczas twoja obecność rośnie już w piorunującym tempie.
Łukasz mówił, popadając w coraz śmieszniejszego zeza, ponieważ Iza znowu się pochyliła, coś tam niby spostrzegłszy na ekranie, i jej bluzka opadła do przodu jak czasza spadochronu, ukazując nagi brzuch i krawędź białego stanika obszytego drobniutką koronką. Zmuszał swoje lewe oko, żeby razem z prawym patrzyło na wprost, ale w coraz mniejszym stopniu mu się to udawało. Ciągle jednak mówił.
– Kup coś na Allegro albo w jakimkolwiek sklepie wysyłkowym, a już masz kilka nowych odwołań. Spora liczba dzieci w Polsce ma swoje miejsca w sieci, o czym ty świetnie wiesz, prowadziłaś przecież śledztwo dziennikarskie w sprawie pedofilii. Nawet jeśli cię nie ma na popularnych portalach, nie wpisałaś się do Naszej Klasy i nie kupujesz całego tego chłamu na odległość, to i tak można cię znaleźć na listach personalnych zakładu pracy, w aktach jakiegoś urzędu, na liście abonentów sieci komórkowej albo gdziekolwiek indziej. Trudno jest nigdzie nie figurować. Jego jednak nie ma. Nazwisko jest rzadkie, znalazłem więc kilku pasujących mężczyzn: dwudziestoletniego piłkarza pod Białymstokiem, emerytowanego kierowcę autobusu w Lublinie, zastępcę dyrektora szkoły podstawowej w Bardzie Śląskim. Ten ostatni był blisko, ale na zdjęciu z zakończenia roku szkolnego widać otyłego blondyna z łysiną. I rocznik nie ten.
Iza znowu się wyprostowała i podeszła do okna, jakby w widokach ciemniejącego parku szukała potwierdzenia tego, co usłyszała. Chyba na próżno. Po chwili sięgnęła po zasłonę i zaciągnęła ją jednym energicznym ruchem.
– Zwróć jednak uwagę – mówiąc to, Iza podchodziła do niego powoli, a w jej kremowej bluzce dwa guziki od góry były rozpięte – że całkowity brak informacji także może być cenną informacją, jeśli ją odpowiednio przeczytasz.
Usiadła na jego udach i założyła ręce na szyję, podsuwając po raz drugi bufiaste kule piersi pod sam nos Łukasza, który usiłował mówić dalej:
– Nawet bardzo cenną informacją...
– Byłeś bardzo dzielny w poszukiwaniach, należy ci się nagroda. – Pochyliła się i pocałowała go mocno w usta, czując wokół warg dziwne łaskotanie szorstkiego zarostu. Nigdy wcześniej nie całowała brodatego mężczyzny. Jej były już mąż Michał był gładki jak panienka. Zawsze bawił ją jego nagi biały tors z jednym zakręconym włoskiem pośrodku. Łukasz dla odmiany miał gęste i ciemne kosmyki wystające na szyi spod dżinsowych koszul, które nosił z upodobaniem. Całując go, poczuła, jak sztywnieje w spodniach, położyła więc tam dłoń i nacisnęła lekko.
– Chodź!
Grały w niej naraz trzy melodie. Jedna była o tym, że wolnej kobiecie w rozkwicie wieku i możliwości, żyjącej w demokratycznym i nowoczesnym społeczeństwie, przysługuje prawo do działania zgodnie z zasadą przyjemności i doraźnych potrzeb. Druga, trochę głośniejsza, brzęczała jak stare pianino, że jest podła i cynicznie wykorzystuje sympatycznego chłopaka do zaspokajania babskiej chuci. Trzecia, najcichsza, skarżyła się płaczliwym głosem na niesprawiedliwy los biednej, małej dziewczynki, której zabrano prawdziwą miłość i teraz musi się oddawać byle komu i byle jak. Wszystkie trzy melodie tworzyły łącznie w jej duszy harmider, jak trzy różne ilustracje dźwiękowe puszczone równocześnie do tej samej sceny, która powinna – bądźmy szczerzy – w rzeczywistości rozgrywać się w ciszy.
Niewielkie krzesło biurowe zaskrzypiało ostrzegawczo, gdy podnieśli się z niego i zaczęli zdejmować z siebie ubrania. Widziała jego rozgorączkowane podniecenie i wspaniałą erekcję, słyszała także, że niezbyt wyraźnie mamrocze pod nosem jakieś wyznania. Położyła mu palec na ustach i pociągnęła go na wąską kanapę pod ścianą. Pragnęła tego, ale jednocześnie chciała mieć to jak najszybciej za sobą. Tę ciekawość, jak to jest być kobietą wolną i niezależną, móc poddać się kaprysom i bezczelnie spoliczkować własną przyzwoitość. Co to jest, ta cała pieprzona przyzwoitość?
W dwie minuty było po wszystkim. Rozpalony chłopak nie zdołał zapanować nad sobą i nerwowo wszedł w nią, zanim zdołała się jako tako podniecić. Wykonał kilka nieskładnych pchnięć i opadł na nią, rozładowany i opróżniony z nadmiaru hormonalnej produkcji. Leżeli chwilę spleceni w bezruchu, po czym Iza wysunęła się spod niego, zebrała swoje rzeczy i poszła do łazienki. Gdy po wzięciu prysznica wróciła do swojego gabinetu, Łukasz siedział ubrany na kanapie i patrzył na nią z poczuciem winy.
– Ziemia się nie poruszyła, co? Przepraszam.
Pociągnęła go za czuprynę jak niesfornego chłopca, który znowu coś zbroił, ale nadal jest lubiany.
– Coś ty. Fajnie było.
Jej było tak sobie, ale nie miała zamiaru dzielić się z nim swoimi doznaniami, po prostu usiadła obok niego na kanapie. Już po wszystkim. Dowiedziałaś się, jak to jest, i możesz wrócić do wolnego życia niezależnej kobiety. Cha, cha... Z kolei Łukasz odczuwał narracyjny niedosyt i starał się wypełnić tę lukę monologiem intymnym.
– Iza, ja chyba... Nie wiem. Zakochałem się w tobie. Właściwie od dawna jakoś to... narastało. Nie mogłem usiedzieć w redakcji, jak ty byłaś obok. Wiesz zresztą, ciągle cię zaczepiałem.
Kobiety w takich momentach zwykle wybuchają śmiechem. Ona jednak skrzywiła się tylko, żeby było widać, że jej nie do śmiechu.
– Nie ryzykuj, chłopcze. Takie słowa mogą cię wiele kosztować.
– Przestań z tym chłopcem. – Wstał gwałtownie, jak człowiek protestujący przeciw niesprawiedliwym podejrzeniom, i kucnął naprzeciw niej. Obawiała się, że zacznie ją całować. – Mówię poważnie!
Aby zapobiec ewentualnym ciągom dalszym, odwróciła lekko głowę, ujęła go za ręce, podniosła z kanapy i objęła ciepło. Jej podniecenie jeszcze nie wygasło i bliskość mężczyzny działała na nią przyjemnie uspokajająco.
– Zaplączesz się w coś, czego będziesz musiał później żałować, lepiej więc odpuść sobie od razu – szepnęła mu do ucha. – Co właściwie chcesz mi powiedzieć? Że będziesz ze mną? Że się ożenisz? Że spłodzimy dzieci i będziemy je razem wychowywać? Daj spokój.
Chciała jeszcze dodać „chłopcze”, ale ugryzła się w język. Odepchnęła go znacząco i sięgnęła na biurko po papierosa, ale go tam nie było, przecież rzuciła palenie już dawno temu, z rozbiegu usiadła więc na fotelu biurowym, z którego przed chwilą podnieceni przenosili się na kanapę.
– Niech na razie pozostanie tak, jak jest. Obojgu nam się tego chciało, zrobiliśmy to i teraz trzeba przemyśleć całą sprawę na spokojnie. W pojedynkę.
Miała nadzieję, że komunikat był wystarczająco jasny. W końcu to inteligentny chłopak.
– To jak mówisz? Po człowieku zawsze zostaje jakiś ślad?
Łukasz był zbyt oszołomiony wydarzeniami ostatnich dziesięciu minut, żeby jego uwaga mogła tak szybko zmienić temat, dlatego chwilę trwało, zanim się odezwał. Zakręciła fotelem w kółko i czekała. Zamrugał oczami i zdobył się na uśmiech.
– Żyjemy w globalnej wiosce, pani redaktor, wszystko jedno, gdzie jesteś, i tak cię znajdą. Nie ukryjesz się. Chyba że wyrzucisz telefon, laptop, telewizor, radio, samochód, kartę kredytową, zamkniesz rachunek bankowy, odłączysz sobie prąd, gaz i wodę. Używając choćby jednego z tych elementów, jesteś w sieci. Czyli można cię znaleźć. Musisz gdzieś być.
– Możesz umrzeć – wymamrotała bardziej do siebie niż do Łukasza.
– Także nie do końca. Człowiek umiera w realu, ale w wirtualu jeszcze jakiś czas egzystuje. Niekiedy trwa to latami. Musi trochę upłynąć, zanim wpisy się zdezaktualizują i przesuną na odległe pozycje. Tam rodzina i ksiądz odprawiają pożegnanie z żałobnym śpiewem, a tu – mówiąc to, wskazał ekran – znajomi nadal odpowiadają na twoje e-maile i komentują wklejone przez ciebie zdjęcia. Wujek Google nie wpadł jeszcze na to, żeby aktualizować wpisy krzyżykami.
Uśmiechnęli się oboje z nadzieją, że ociepli to trochę zdrętwiałą atmosferę. W gruncie rzeczy o to Izie chodziło. Chwilowo miała dość doświadczeń. Poza tym czuła się trochę podle – i z powodu nierozładowanego podniecenia, i dlatego, że wyglądało to na transakcję wymienną: przysługa za seks. Nie było jednak odwrotu.
– To kicha? Pustyniość i próżnota, jak mawiają aborygeńscy filozofowie?
– Nie całkiem. Tutaj masz tę swoją przyjaciółkę szkolną.
– Dobrze, świetnie. Dzięki. Idź już, muszę jeszcze coś zrobić. – Zgarnęła karteczkę do szuflady biurka i wyszła do przedpokoju, dając do zrozumienia, że wizyta zakończona. Łukasz z ociąganiem przyjmował tę komendę do wiadomości.
– Gdybyś jeszcze czegoś potrzebowała, nie krępuj się.
Pocałowała go w policzek i niemal wypchnęła za drzwi.
Tyle tego było.
Teraz uśmiechała się do własnego odbicia w szybie wagonu bez przedziałów, pędzącego w składzie do Krakowa przez pofałdowaną krainę. Ciemność gęstniała i wyłaniające się nagle tu i ówdzie błyski oświetlonych domostw przemykały do tyłu jak światła pozycyjne okrętów na falach. Czuła niejasne, podszyte napięciem oczekiwanie w związku z wyjazdem. Kraków był miastem jej studenckiej młodości, gdy studiowała dziennikarstwo na Uniwersytecie Jagiellońskim, ale czasy te wydawały jej się teraz bardzo odległe – obawiała się, że zastanie zupełnie obce miasto. Lubiła Kraków i jednocześnie odczuwała odruchowy respekt – jak wszyscy warszawiacy. Gdy teraz patrzyła na łunę świateł zbliżającego się miasta, do jej niespokojnych i pełnych niepewności oczekiwań doszło jeszcze jedno, ciemne jak zapadający nad polami wieczór. Wiązało się ono po części z pracą do wykonania, głównie jednak z wielką, niepokojącą i irytującą nieobecnością, która wprowadzała ją w nieokreślone rozdrażnienie, jak u lekomana brak tabletek uspokajających. Żachnęła się i zamrugała powiekami jak człowiek, który chce odegnać niepożądane myśli. One jednak nie znikały, tylko krążyły natrętnie w pobliżu, jak muchy wokół ciastka w upalny letni dzień, gdy siedzisz na tarasie i robisz sobie dobrze za pomocą kawy z bogato wyposażonymi w kalorie dodatkami. Stąd jej niepokój – z natręctwa.
Było w tym wszystkim jeszcze jedno, najważniejsze pytanie, ale miała zbyt mało danych, żeby je w tej chwili postawić. Brzmiało ono: „W co ja się pakuję?”.
Nazajutrz po intymnym epizodzie z Łukaszem – tak właśnie nazwała w myślach swoją przygodę – została w pracy wezwana przez szefa na dłuższą rozmowę, która nie przebiegała dla niej zbyt pomyślnie, choć zakończyła się pozytywnym zawieszeniem broni. Naczelny – po zdawkowym pytaniu o samopoczucie i łypnięciu oznaczającym, że wie o rozwodzie – nie owijając w bawełnę, rzucił jej na wstępie, że reportaż o molestowaniu dzieci jest do dupy, że nie nadaje się do druku i że on nie za bardzo widzi możliwości poprawienia go tak, żeby się nadawał. Ględził długo o nowym profesjonalizmie i skuteczności w pracy dziennikarskiej, o drapieżności i poszanowaniu praw innych, zrównoważeniu racji politycznych i społecznych w inteligentnym materiale prasowym i tym podobnych pierdołach. Wszystkie te mądrości uzasadniały tezę końcową o braku u niej wszystkich tych niezbędnych dla nowoczesnego dziennikarza atrybutów i konieczności dokonania „istotnych zmian”. Przechodząc do jej tekstu, skonstatował, że jest zbyt jednostronna, nie przedstawiła uczciwie racji drugiej strony, czyli molestujących (jakie miałyby to być racje?) i za szybko wyciąga daleko idące wnioski. Słuchając tego wszystkiego w milczeniu, zastanawiała się, czy wspomni coś o ośrodkach kościelnych, ale naczelny nawet się nie zająknął na ten temat, choć widziała kątem oka, że stosowny akapit został z jej artykułu wykreślony grubą czerwoną krechą. Kiedy szef nasycił się swoją władzą, odłożył tekst na brzeg biurka i spojrzał na nią dobrodusznie.
– Chciałbym, żeby pani to wszystko raz jeszcze przemyślała. Nie ma sensu wracać do tego tekstu. – Postukał palcami w odwrócone kartki. – Moim zdaniem, powinna pani zmienić kierunek zainteresowań. Nie siadł pani ten temat, pani Izo, powiedzmy to sobie jasno. Pracuje pani nad czymś jeszcze?
„Co ty możesz, palancie, wiedzieć o kierunkach moich zainteresowań” – pomyślała z rozdrażnieniem, słuchając jego bufonowatych uwag. Było dla niej oczywiste, że za tym wszystkim kryje się jego szczurzy strach przed włażeniem na grząski grunt, który mógłby go pochłonąć razem z przyrośniętym do tyłka fotelem redaktora naczelnego poczytnego tygodnika. Pismo uchodziło za odważne, bezkompromisowe, ale jego pracownicy ćwiczyli się w żmudnej sztuce autocenzury, która miała im nieomylnie podpowiadać, co wolno pisać, a czego nie. Dziennikarska wolność w polskiej demokracji była iluzją, jak wiele innych rzeczy w tym kraju, a Iza pracowała w swoim zawodzie wystarczająco długo, by o tym świetnie wiedzieć. I wcale nie chodziło o jakieś sympatie dla prawicowych dziennikarzy, których poglądy z wolnością prasy miały jeszcze mniej wspólnego, ale o zwykłe poczucie sprawiedliwości i solidarności z bezbronnymi. Skuteczność i opłacalność to jedno, a widzenie krzywdy to drugie. Pewnych elementarnych praw się nie narusza. Po prostu nie wolno.
Jej doświadczenie obfitowało w więcej takich mądrości. Na przykład w tę, że kwestionowanie tekstu jest wstępem do zakwestionowania człowieka, co znaczyło ni mniej, ni więcej tylko przypuszczenie, że szef ma już kogoś na jej miejsce. Jeszcze inna mądrość podszeptywała jej, że takie zagrywki świadczą o umacnianiu się mechanizmu wzajemnego krycia w tym namiętnym splocie polityki i mediów. A także o zmierzchu niezależności całego pisma. Słuchała piąte przez dziesiąte i otwarcie patrzyła w oczy naczelnemu, zastanawiając się, który z polityków stoi za tą grubą czerwoną krechą przecinającą akapit o niechęci kościelnych ośrodków wychowawczych do udzielenia jej informacji i braku jakiejkolwiek współpracy z ich strony. Narastała w niej irytacja na widok tych okrągłych ruchliwych oczu, biegających po ścianie gabinetu za jej plecami podczas wygłaszania pouczeń przez równie ruchliwe usta. Miała ochotę trzasnąć w nie pięścią i wybiec, ale powstrzymała się i z wysiłkiem wróciła do słuchania.
– Widzę panią, pani Izo, w nowym zadaniu na całkiem nowym gruncie. Na wysuniętej rubieży, że się tak wyrażę. Mówiąc krótko, wymyśliłem coś specjalnie dla pani.
Odwrócił się i sięgnął po gazetę leżącą na parapecie. Odruchowo śledziła wzrokiem jego rękę. Za oknem w promieniach wrześniowego słońca błyszczały szyby sąsiednich biurowców, górujących nad centrum stolicy w nieprzyzwoicie kapitalistycznym stylu. Między nimi przelatywały duże czarne ptaki (wrony?, gawrony?, kawki?), za nimi zaś rozciągały się zielone kępy drzew rosnących w parku i wzdłuż starej alei. Daleko zza horyzontu wynurzały się białe obłoki z popielatymi środkami, jakby namalowało je skrupulatne dziecko. Nagle zapragnęła położyć się na jednym z nich i odlecieć, wynieść się, nie musieć słuchać i nie musieć odpowiadać na to, co słyszy. Nagle zobaczyła siebie szybującą nad równinną krainą na południe, skąd wieje ciepły wiatr i niesie zapach dogasających dni. Poczuła, jak serce podchodzi jej do gardła, wzięła więc głęboki oddech i pod rygorem śmieszności nakazała swoim myślom wrócić do gabinetu.
– ...zrekonstruować portret zabójcy, a przy okazji zapoznać się z metodami pracy jednego z najlepszych śledczych w kraju. To pozwoliłoby pani odpocząć od nas – mówiąc to, sam zaśmiał się ze swojego dowcipu – i przekierować zainteresowania na bardziej palące problemy społeczeństwa.
Rzuciła okiem na okładkę brukowca. Mściciel z Małopolski. Obok widniało zdjęcie balonu i przewróconego czterokołowca, na nich zaś był wklejony portret łysola. Mniejszymi literami wyjaśniano pod spodem: Tajemnicza śmierć biznesmena spod Krakowa. W krótkiej notce opisano morderstwo i wypadek, który – według policji – jest z nim powiązany, nie wyklucza się w obu przypadkach jednego sprawcy. Jeszcze niżej zacytowano wypowiedź komisarza o poszlakach idących w kilku kierunkach, z tradycyjnym powstrzymywaniem się od konkretów „dla dobra śledztwa”.
– Wszystko już zostało przygotowane. Ma pani hotel zarezerwowany na dwa tygodnie, kontakt do komendy wojewódzkiej na Mogilskiej i środki wystarczające na solidną pracę. – Pacnął krótkimi paluchami w blat, jakby to on wyjeżdżał i bardzo mu to odpowiadało. – Wraca pani ze świetnym materiałem do weekendowej wkładki. Co ja mówię „świetnym”... KAPITALNYM! Naprawdę bardzo się cieszę. Powodzenia, pani Izo!
Wstał, nie czekając na odpowiedź, i wyciągnął do niej rękę, co w świecie urzędniczej kultury oznacza: „Spadaj!”. Chciała coś powiedzieć, ale on już usiadł z powrotem i zajął się przekładaniem papierów, co w tym samym urzędniczym świecie oznacza pytanie: „Jeszcze tu jesteś?”. Wyszła trochę oszołomiona nieoczekiwanym zakończeniem rozmowy, która według jej początkowego wyobrażenia zmierzała nieuchronnie do wywalenia z pracy na dobre. Widocznie zadziałały jakieś ukryte mechanizmy ochronne, sprawujące nad nią sekretną pieczę. Dobre duchy samotnej dziewczynki. Zamknęła za sobą cicho drzwi – w pierwszym odruchu miała ochotę trzasnąć nimi z całej siły – i pośpiesznie wyszła, żeby wyrzucić z siebie wyrywające się na zewnątrz „kurwa mać!”. W ostatniej chwili się powstrzymała. Wszystko to razem może nie jest takie złe. A gdyby się trochę zastanowić, to nawet całkiem dobre. Przecież w gruncie rzeczy o to jej chodziło: żeby się wynieść z tego miasta i zaczerpnąć w płuca innego powietrza. Coraz wyraźniej docierało do niej, że ostatnie dni wyczerpały ją ponad miarę i wprowadziły w stan nieustającego niepokoju, który prowokował kolejne nierozsądne kroki. Chciała przerwać ten ciąg, ale nie bardzo wiedziała, jak. A teraz trafia się znakomita okazja. W dodatku tęsknota za Krakowem dojrzewała w niej od dawna. Przypadek? Uwolni się również od Michała. I od Łukasza. Nie, Łukasza uwolni od siebie. Da mu ochłonąć i sama również się zastanowi, czy po powrocie będą mieli o czym rozmawiać.
I pojedzie na południe.
Dochodząc do biurka, była tak zamyślona, że w ogóle nie zauważyła czujnego wzroku Łukasza. Spod chmurnego czoła przyglądał się, jak nadchodzi. Usiadła i bezwiednie zagapiła się w ekran laptopa.
– Wszystko w porządku?
– Nie wiem – wzruszyła ramionami. – Stary wysyła mnie do Krakowa.
– O! – zawahał się, wyraźnie zaskoczony. – Na długo?
– Dwa tygodnie. Obawiam się jednak, że nie powiedział mi wszystkiego. Przede wszystkim tego, co będzie po powrocie.
– Myślisz, że... Coś ty! Jesteś jedną z najlepszych na tej łajbie.
„Coś ty” – uśmiechnęła się do siebie kwaśno. Ona wczoraj również mu tak powiedziała. Zaprzeczanie potwierdzające. Plus pocieszenie dołujące. Na pewno nie jest tak, jak rzeczywiście jest.
– A może... – Łukasz coś rozważał. – Może wcale nie będziesz chciała tu wrócić? – wykrztusił wreszcie. Spojrzał na nią wyczekująco, jakby jego kwestia zawierała co najmniej oświadczyny.
– Być może. Jak zwał, tak zwał. Wyjeżdżam. – Przyglądała się jego twarzy, usiłując odczytać z niej istotną reakcję. Łukasz wytrzymał jednak jej spojrzenie. Dzielny chłopak.
– Mam pocztę otwartą całą dobę, jakby co.
– Dzięki! – Nie wiedziała, czy traktować to jako ofertę pomocy, czy propozycję flirtowania na odległość. – Może będę miała do ciebie prośbę. Na pewno się odezwę.
Wyszła z biura wcześniej i z nikim więcej się nie pożegnała.
Pociąg stukał trochę głośniej na łączeniach szyn – wpływ nierówności terenu na precyzję wykonania w polskim kolejnictwie. Gdy wjeżdżał na przedmieścia Krakowa, Izę znów ogarnęła fala przyjemnego podekscytowania, jak przed pierwszą randką. Na peronie Dworca Głównego wysiadała z ostrożnością kosmonauty stawiającego pierwszy krok na innej planecie. Stąpała po kruchym i drażliwym gruncie, który mógł jej przynieść jeszcze jedną odmianę losu, i miała szczerą nadzieję, że zdoła tę zmianę rozpoznać i wykorzystać. Wyjęła z kieszeni bilet kolejowy z miejscówką – dwie kartki spięte zszywaczem – spojrzała melancholijnie na opis trasy „Warszawa–Kraków” i podpięty pod spodem druczek delegacji, a następnie wrzuciła papierki do kosza. Po chwili maszerowała w grupie pasażerów w kierunku przejścia podziemnego na Basztowej, rozglądając się uważnie w poszukiwaniu znaków, które dopowiedziałyby sens jej przeczuć, ale niczego szczególnego nie zauważyła. Nic się jeszcze nie działo. Kosmos jest w nas. Znaczenia także. Wsiadła do tramwaju linii numer trzy w kierunku Kurdwanowa, gdzie miała zarezerwowany pokój w hotelu „Jędrek”.
Idiotyczna nazwa.
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Śmierci nie oszukasz. Jest ostateczna i daje poczucie pewności. Był człowiek i nie ma człowieka – jakie to proste. I mocne. Najpotężniejsze. Zabiera to, co dobre, niech zabierze i to, co złe. Czystość spłucze brudy, kara spadnie na występnych. Nie szukaj sprawiedliwości tam, gdzie jej nie ma. Zajrzyj do swojego serca – znajdziesz odpowiedź na wszystkie pytania. Niech twój gniew będzie jak płomień, w którym spłoniesz ty i twoi wrogowie. Popiół użyźni ziemię i dalej kręcić się będzie wieczne koło zbrodni, ale nie ty ją dalej poniesiesz. Odjęty ci zostanie ciężar bólu i smak nienawiści, tak jak odjęte zostały radość i wesele. Co z ziemi wydobyte, wróci do niej i tam dopiero znajdzie ukojenie. Jutro ptak odleci z powrotem do swoich drapieżnych spraw, kiedy zrówna się poziom winy i zadośćuczynienia, a matka odetchnie z ulgą na widok bezpiecznego dziecka. Jutro sen sprawiedliwy złączy ofiary w odnowionym rytuale życia pod skrzydłem boskiej równowagi. Zlęknie się zbrodniarz i cofnie do cuchnącej nory. To będzie jutro. Dziś jest pora trudnego rzemiosła. Niech krwawi ten, kto rozpoczął dzieło otwierania żył.
Przeskoczył rów i bezszelestnym truchtem przebiegł brzozowy zagajnik oddzielający drogę od rozległych pól uprawnych za wioską. Przecinał noc niewidoczną dróżką wśród drzew, których układ znał na pamięć i mógł pokonywać trasę, bez trudu klucząc między pniami. Wystarczył mu powiew wiatru, szelest liści i chłód wody, oznaczający, że blisko do brzegu. Z jamy pod skarpą wydobył łódź i krótkim pagajem bezgłośnie wiosłował przez jezioro, upewniwszy się wcześniej, że w pobliżu nie ma nocnych wędkarzy. Po chwili dobił do wyspy i kilkoma susami dotarł do wejścia do ziemianki. Schodząc w dół po drabinie, zauważył migotanie słabego światła. Chłopiec nie spał. To dobrze.
– Jesteś gotowy? Zbieramy się.
– Teraz? – chłopiec wyraził pewne zdziwienie. Rano zrozumiał, że pójdą jutro.
– Tak. Im szybciej, tym lepiej.
Chłopiec posłusznie zamknął książkę i schował do plecaka, który stał spakowany w kącie, po czym zaczął wkładać kurtkę. Noce były chłodne. Mężczyzna wrzucił swój mały plecaczek do dużego komina ze stelażem, zarzucił tobół na plecy i rozejrzał się po ziemiance. Chłopiec wiedział, że sprawdza wzrokiem, czy zostały spakowane wszystkie niezbędne rzeczy, takie jak czajnik, naczynia, latarki, a także trzy książki. Czekał spokojny, wiedząc, że wypełnił swoje zadanie z należytą starannością. Kiedy mężczyzna się upewnił, że wszystko jest w porządku, wydostali się na zewnątrz i dokładnie zamaskowali wejście gałęziami, mimo że i bez tego było doskonale niewidoczne. Mężczyzna wyraźnie się spieszył, co trochę zaniepokoiło chłopca.
– Coś się stało?
Mówił szeptem, ponieważ głos z wyspy niósł się po wodzie daleko i ktoś na brzegu mógł usłyszeć. Noc była bezksiężycowa, szli więc w całkowitej ciemności. Gdzieś krzyknęła kaczka, potem zaskrzeczała ropucha i zaległa cisza. Od brzegu było słychać tylko chlupotanie drobnych fal. Wiał wiatr, co w jesienne noce zwykle oznacza zmianę pogody nazajutrz. Mężczyzna odpowiedział dopiero po dłuższej chwili.
– Spóźniłem się.
Chłopiec miał wrażenie, że słyszy drżenie w jego głosie. Czekał na ciąg dalszy, gdy jednak mężczyzna milczał, uznał, że nie powinien drążyć teraz tej sprawy. Zwłaszcza że wsiadali już do łódki i należało zachować absolutną ostrożność.
Szli w skupieniu i całkowitej ciszy. Chłopcu ciążył plecak, ale nie miał zamiaru się skarżyć – nic by to nie dało. Kiedy mężczyzna postanowił iść, było wiadomo, że pójdą. Mówił coś o dalekiej drodze, potrzebne było właściwe rozłożenie sił w marszu. Orientował się już na tyle w sposobach układania planów przez swojego opiekuna, żeby się domyślać, że pójdą także za dnia bocznymi drogami leśnymi i bezdrożami, omijając skupiska domów i główne trakty. Najlepiej byłoby przemknąć niezauważonym przez nikogo, ale znajdowali się w okolicy dość gęsto zamieszkanej i należało się liczyć z niepożądanym spotkaniem. Na tę okazję mężczyzna zawsze miał pod ręką jakąś historyjkę, którą potrafił bardzo przekonująco opowiedzieć i spławić ciekawskich, jeśli nie udało się ich uniknąć. Ludzie nie byli im do niczego potrzebni, nawet przeszkadzali, dlatego podczas przemarszów starali się unikać kontaktów z nimi za wszelką cenę. Chłopcu bardzo to odpowiadało.
Pokonali bez trudu dobrze im znany zagajnik za polami i maszerowali teraz miedzą lekko pod górę, bezgłośnie stąpając miękkimi podeszwami po gęstej trawie. Ciemne ubrania zlewały się doskonale z czernią nocnego nieba i nawet gdyby ktoś stał w odległości kilku metrów, mógłby ich nie zauważyć. Musiałby mieć szósty zmysł, taki, który pozwala usłyszeć szelest przelatujących dusz.
Z grzbietu zeszli w dolinę i skrajem meandrującego wśród pól potoczka podeszli pod pierwszą górę, otwierającą rozległe przestrzenie pokrytego lasami pasma. Niewiarygodnie i baśniowo to zabrzmiało, ale gdzieś wśród drzew zahukała sowa. Chłopiec zatrzymał się na moment, czekając na dalsze pohukiwania, nic więcej się jednak nie zdarzyło, ruszył więc za wysokim mężczyzną, lekko zgarbionym pod ciężarem wypakowanego plecaka. Trzeba iść dalej.
Kilka kilometrów dalej, w chylącej się ku upadkowi chacie, Głupi Grela przewrócił się niespokojnie na posłaniu, nagle usiadł i, wpatrując się szeroko otwartymi oczyma w czarne okno wyziębionej izby, może przez sen, a może na jawie wymamrotał:
– Weles odchodzi! Weles odchodzi!
Po czym opadł z powrotem na wygniecioną poduszkę.
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W oczy świeciło mu mocne poranne słońce. Kolejny suchy, pogodny dzień. Jesień jak z pamiętnika pensjonarki. Odwrócił się na drugi bok, żeby jeszcze na chwilę zamknąć oczy, ale wtedy dotarła do niego woń ciała z sąsiedniego łóżka, na którym wiercił się czerwony, spocony jegomość. No to po spaniu. Położył się na wznak i westchnął.
Nienawidził szpitali. Opryskliwą obsługę, nienadające się do niczego jedzenie i wielgachne krzyże nad wejściem do każdej sali można byłoby jeszcze znieść, podobnie jak ryczące od rana do wieczora telewizory, na które pomagały różowe woskowe stopery do uszu. Chwała producentowi! Najgorszy był zapach. Pomieszanie odoru środków dezynfekujących, tanich proszków do prania, lekarstw i wciśniętego w pościele ludzkiego potu przekraczało granice jego wytrzymałości. Szpital drażnił go do tego stopnia, że nie tylko źle spał, ale miał podstawowy kłopot ze skoncentrowaniem się na czytaniu książki, a nawet na własnych myślach. Czy to wskutek urazu głowy, czy z powodu ogólnego rozdrażnienia, co chwilę wpadał w irytację, po czym nerwowo wstawał, brał do ręki stojak z zawieszoną plastikową butelką i maszerował na korytarz. Dobiegał go wtedy słodki głos pielęgniarki z recepcji:
– Dokąd znowu z tą kroplówką? Trzeba leżeć!
– Do toalety – burczał równie słodko Krzycki w odpowiedzi i szedł na koniec holu, gdzie za zakrętem można było zniknąć z pola widzenia i przycupnąć na kozetce. Tym razem jednak kozetka była zajęta przez starszą panią z kulą pod pachą i papilotami na głowie. Stanął przy oknie i sięgnął do kieszeni po komórkę.
– Lucek, wpadniesz do mnie na kilka minut? – zaczął bez ceregieli. Siódma rano to znakomita pora na telefon od szefa.
– O ósmej mamy naradę. Nie wytrzyma pan do południa? Taki piękny dzień, ptaki śpiewają...
– Pięć minut.
– Okej. Niech pan uprzedzi pielęgniarki. Żeby nie pomdlały.
– Nadal wierzysz w swój wrodzony czar? Mamy tu kamforę.
– Może lepiej przebiorę się za policjanta.
– Świetny pomysł. I przypnij sobie pałkę.
– O Jezu, szefie! Naprawdę mogę?
– Nie słyszę, żebyś wychodził.
Za chwilę Lucek był na miejscu. Pani w papilotach tymczasem sobie poszła, usiedli więc na kozetce. Brązowa derma zaskrzypiała niekulturalnie.
– Tutaj masz listę drobiazgów, które chciałbym, żebyś mi sprawdził. Najważniejszy z nich jest ten. – Stuknął palcem w miejsce z zapisanym imieniem i nazwiskiem. – Tam coś musi być. I czujnie sprawdzaj wszystko, co wyskoczy przy okazji. Szukamy po omacku.
– Omacki i znienacki to moje ulubione placki. A jeszcze który z nawiązką albo z mimochodem...
– Leć już! Miej uszy otwarte i łap najmniejszy drobiazg. Jeszcze jedno. – Rozejrzał się wkoło i pochylił, jakby odgrywali scenę spisku w telewizyjnym serialu Za parawanem. – Nikomu nie mów, że tu byłeś.
– Przechodzimy do podziemia, szefie?
– Zaraz po zebraniu zadzwoń do mnie na komórkę.
– Mam komórkę albo dwie. Jedna myśli, druga – nie. Opałka kazał mi przygotować oświadczenie dla prasy. Co powinienem w nim napisać?
Andrzej wydął wargi i udawał głęboki namysł.
– Napisz, że od czasu, kiedy przywalili twojemu przełożonemu rurą w łeb, humor ci się poprawił i wróciłeś do układania wierszy. Niestety, muszę cię zmartwić. Uraz jest raczej powierzchowny i za kilka dni wyjdę. A wtedy koniec z poezją.
Strzała doszła celu. Lucek trochę się stropił i na wszelki wypadek przełączył maszynerię na wrażliwość.
– Boli pana jeszcze?
– Nie tak bardzo, pewnie dzięki temu. – Andrzej poruszył w powietrzu kroplówką.
– Niech pan się trzyma, szefie. Jakby coś było trzeba, proszę mówić bez ogródek.
– Dzięki, Lucek, dzięki. Idź już.
Wstali i ruszyli ku drzwiom wyjściowym. Przy recepcji Lucek wyszczerzył zęby w uśmiechu troglodyty i podrobił paluszkami w stronę młodej pielęgniarki. Potem posłał jej malowniczego całusa z dłoni. Nie reagowała, uważnie wpatrzona w ekran komputera. W szybie gablotki za jej plecami odbijał się obraz monitora z białymi plamkami na zielonym tle. Pasjans. Gdy aspirant Bałyś wyszedł przez szerokie wahadłowe drzwi, pielęgniarka spojrzała na Andrzeja z odcieniem wyrzutu na twarzy:
– Kolega z pracy? Myślałam, że policjanci to poważni ludzie.
– Syn. Trochę zaniedbałem proces wychowawczy.
– W tym wieku? Nie wygląda pan na ojca. – Spojrzała na niego jak nauczycielka na niesfornego ucznia. – Musiał pan być bardzo młody.
– Szkolne figle. – Przechylił się nad blatem i dodał aksamitnym szeptem: – Miała takie same piersi jak pani.
Natychmiast podreptał do swojej sali, nie słuchając pełnej udawanego oburzenia odpowiedzi dziewczyny. Może i nie był to zbyt wyrafinowany dowcip, ale te młode i pewne siebie panienki w białych fartuchach działały mu na nerwy. Paradoksalnie, starsze i bardziej doświadczone odnosiły się do pacjentów z większym zrozumieniem i jakąś taką ogólnoludzką życzliwością. Też były pewne siebie, ale wieloletnia praktyka szpitalna nauczyła je pewnej odmiany pokory i współodczuwania dla ludzkiego cierpienia. Te młodsze chciały jak najszybciej i jak najłatwiej odrobić swoje i pójść do domu. Różnica pokoleń czy skutek reform?
Usiadł na swoim łóżku, zawiesił z powrotem kroplówkę na wieszaku i sięgnął jeszcze raz po grubą szarą teczkę leżącą na odrapanej metalowej szafce. W sąsiednim łóżku zachrzęściły sprężyny i wielkie sapiące ciało podniosło się, żeby pomacać stopami podłogę w poszukiwaniu pantofli. Nie było sensu mówić „Dzień dobry”, tamto coś bowiem nie odpowiadało, bez reszty skupione na własnych dolegliwościach. Krzycki wyjął zdjęcie i przyglądał się przez dłuższą chwilę białym zwłokom z małym, wąskim nacięciem na klatce piersiowej w miejscu, gdzie normalni ludzie mają serce. Nie chciał na razie sam przed sobą twierdzić tego otwarcie, ale odczuwał już coś w rodzaju pewności.
Lucek zadzwonił o wpół do jedenastej, gdy chorzy mieli już za sobą śniadanie, pojemniczki z tabletkami i lekarski obchód, mogli więc bez przeszkód zająć się śledzeniem dalszych losów rozmaitych konfiguracji partnerskich w chwytających za serce serialach telewizyjnych. Głośniki ryczały na cały regulator. Żeby cokolwiek słyszeć, Krzycki musiał się zamknąć w toalecie. Nie uszło to uwagi Lucka.
– Papier tam jest?
– Opowiadaj! – warknął Andrzej ze zniecierpliwieniem.
Lucek zaczął od wyników przesłuchań. Trzej zatrzymani z warsztatu firmy POPRAWA & KNOT nie mieli nic więcej do powiedzenia oprócz tego, co już było wiadomo. Zostali wynajęci przez Mroczka do przewiezienia obu biurek po Bulastych Głowach z warsztatu do chlewni. Byli pracownikami małej firmy transportowej z Wieliczki i twierdzili, że na placu samochodowym Poprawy pojawili się pierwszy raz w życiu. Oczywiście twierdzili również, że nie mieli pojęcia o zawartości biurek, a przed policją kłamali dlatego, że pusty warsztat zamordowanych dwa dni wcześniej właścicieli wydał im się trefny. Młody, czyli ten od uciekania w kukurydzę, musiał jednak mieć coś wspólnego z Poprawą i Knotem, w jego komórce figurowały ich numery telefonów. Poza tym na przedramieniu miał ślady po ukłuciach. Ponieważ nie chciał mówić, został zatrzymany w areszcie, pozostałych dwóch jednak zwolniono, zakazując im wyjeżdżać poza województwo. Biurka zawierały interesujący materiał dla wydziału narkotykowego, łącznie z listami przypuszczalnych odbiorców detalicznych. Warsztat był punktem przerzutowym amfy produkowanej w świniarni, w której zajmowano się także uszlachetnianiem sprowadzanej kokainy. Robota do niedawna szła pełną parą, jak wynika z jakości znalezionych próbek. Heroinę trzymali prawdopodobnie na własny użytek. Niestety, są to głównie domysły, ponieważ niemal wszystko zostało wywiezione przed przybyciem Krzyckiego i Lucka. Tamci przewidywali słusznie, że po śmierci Poprawy i Knota zrobi się gorąco.
– Pojechaliśmy za mordercą, a trafiliśmy na wytwórnię prochów. Mistrzowie precyzji – podsumował Lucek.
– Co z Ukraińcami?
– Bardzo się boją, że ich deportujemy z zakazem wjazdu na dziesięć lat. Kiedy zobaczyli faceta wychylającego się z chlewu z pistoletem w dłoni – mówiąc to, Lucek nabrał uroczystego tonu, jakby wygłaszał laudację na ich cześć – byli przekonani, że to gangster z konkurencji, która postanowiła rozprawić się z ich pracodawcą. W szlachetnej obronie własnych miejsc zatrudnienia dali napastnikowi w łeb rurą i ruszyli do ucieczki. Trochę to bez sensu, bo nie bardzo mieli dokąd, ale w strachu trudno o logikę.
– Zatrzymaliście ich?
– Jest pewien kłopot natury hodowlanej. Otóż, Ukraińcy zajmowali się karmieniem i oporządzaniem świń, a teraz siedzą i świniom w oczy zajrzał głód. Inspektor, jako człowiek szanujący wszelkie żyjątko zaludniające ten padół, zrozumiał powagę sytuacji i kazał ich odwieźć z powrotem do chlewni, żeby nakarmili głodnych i napoili spragnionych, dopóki sytuacja się nie wyjaśni. Nasza ekipa cały czas tam pracuje, nie powinni uciekać. Zatrzymaliśmy tylko pańskiego prześladowcę. Chociaż ja bym go też zwolnił.
Lucek cmoknął szelmowsko. Andrzej puścił prowokację mimo uszu.
– Mroczek wrócił?
– Nie. Prawdopodobnie uciekł na dobre. Tak przynajmniej twierdziła jego żona, która najbezczelniej w świecie oświadczyła to z uśmiechem na ustach. Szela, znany flegmatyk i szarmant, mówił mi, że miał wtedy naprawdę ochotę palnąć ją w gębę.
– A co Rachwalski przywiózł z Tarnowa?
W słuchawce można było usłyszeć w tle czyjś głos, na chwilę zapadła cisza, po czym Lucek rzucił krótkie: „Zadzwonię później!” i się rozłączył. Krzycki odczekał kilka minut i poszedł do swojego pokoju. Lucek zadzwonił ponownie po kwadransie, Krzycki wrócił więc do toalety.
– Sorry, szefie, ale było małe spięcie na lokalsie. Rachwalski się na mnie rzucił, wypominając mi wiek, niedobory intelektualne i substancje mleczne pod nosem. Brał odwet za to, że podczas narady usiłowałem wprowadzić trochę logiki do jego relacji. Według niego sprawa jest prosta, winnego mamy w Tarnowie, a sprawę chlewni należy przekazać do narkotyków, i basta.
– Jaki winny? Kto to jest? – zaniepokoił się Andrzej.
– Sąsiad Matlaków, niejaki Jakub Kaszyński. Nastolatek, kiedyś już karany za pobicie nauczyciela w szkole. Komisarz Rachwalski wyciągnął od Matlaka, że chłopak był przywiązany do jego zmarłej żony, pewnie się w niej podkochiwał, jak to chłopak z sąsiedztwa. Ja także miałem taką sąsiadkę, panią Dominikę. Miała z metr osiemdziesiąt i opalała się na balkonie bez biustonosza. Wyłaziliśmy z kolegą na...
– Lucek, co z tym Kaszyńskim?
– A, no, no, kiedy więc Rachwalski podjechał radiowozem, Kaszyński rzucił się do ucieczki. Próbowali go złapać, ale im zwiał. Poszli do jego domu, zastali matkę alkoholiczkę, która go sama wychowuje i od której niczego nie można było wydobyć, ponieważ o dziesiątej rano już bełkotała. W jego pokoju znaleźli kilka fotografii Katarzyny Matlak wykonanych z ukrycia, przez płot, oprócz tego plakaty z Hitlerem, biografię Rudolfa Hessa i – tu uwaga! – kolekcję noży z wygrawerowanymi swastykami. Komisarz Rachwalski je zabrał i przekazał Gargulskiemu do zbadania w przekonaniu, że jednym z nich został w balonie zabity Poprawa. Wydało mi się to trochę naciągane. Również miałem w domu bagnet wojskowy, a do pani Dominiki przychodził taki jeden facet, był kierowcą w Pekaesie, i nigdy mi nie przyszło do głowy, żeby go tam tym bagnetem... Choć bolała mnie dusza na myśl o tym, że pani Dominika staje przed umorusanym, powracającym z dalekiego kursu kierowcą pekaesu i tymi swoimi pulchnymi paluszkami rozpina bluzkę, patrząc mu prosto w...
– Tylko tyle? I na tej podstawie Rachwalski twierdzi, że ten Kaszyński jest mordercą?
– Jest jeszcze coś. Urocza pani Kaszyńska – zanim zrzygała się pod nogi Rachwalskiego i padła nieprzytomna na wyro – zdołała potwierdzić, że syn w sobotę rano pojechał do Krakowa i wrócił w niedzielę. Rzeczywiście, w spodniach na krześle znaleźli bilet kolejowy.
– Pojechał sam czy z kimś?
– Tego na razie nie wiadomo. Rachwalski nawiązał współpracę z komendą tarnowską, ma tam jakiegoś kumpla, i przeprowadzają wywiad środowiskowy wśród kolegów tego Kaszyńskiego. W tym nasz Rachwalski przoduje.
Ostatnie zdanie Lucek wypowiedział z patosem, jakby się chwalił. Andrzej słuchał w zamyśleniu i zapisywał coś w notesie opartym na kolanie lewej nogi, którą postawił na sedesie. Czasem pisał słowa, czasem zaś tylko rysował kreski, jakby łączył punkty na mapie.
– O co Rachwalski tak się wściekł?
– Sugerowałem, że naćpany osiemnastolatek nie jest w stanie w pojedynkę wykończyć, a wcześniej śmiertelnie nastraszyć dwóch gangsterów, którzy jednoznacznie dawali do zrozumienia, że nie boją się nikogo, z policją włącznie. Wtedy Rachwalski ryknął. Tak, szefie, ryknął na mnie jak lew! Aż się przestraszyłem okropnie! Ryknął, żebym się zamknął i obtarł sobie mleko pod nosem.
Słowo „okropnie” Lucek wypowiedział „okhopnie”, podnosząc głos o kilka tonów.
– A ty co na to? – zapytał.
– Z ukłonem podziękowałem za instrukcje i poprosiłem o szczegóły regulaminowe, czym mianowicie się należy obetrzeć. Pozwoli pan, że z litości dla jego obolałej głowy nie zacytuję odpowiedzi.
Andrzej uśmiechnął się szeroko, wyobrażając sobie całą sytuację. Lucek był niezrównany. Arogancja Rachwalskiego od niedawna narastała i Andrzeja niepokoiły ewentualne powody tego stanu rzeczy. Musiał pewniej się poczuć, mieć krycie w kimś wyżej. To nie wróżyło najlepiej i wymagało ostrożności. Marian Rachwalski był synem Zenona Rachwalskiego, komendanta milicji w poprzedniej epoce. Lista jego ciemnych spraw wystarczyłaby do wytapetowania planetarium. Jeśli jabłko rzeczywiście pada niedaleko od jabłoni...
Postanowił jeszcze podrążyć temat, żeby zyskać pełny obraz.
– W Karniowicach coś znaleźli?
– Niespecjalnie. Nie ma świadków, miejscowi niczego nie widzieli. Teren spacerowy, podejrzani są wszyscy w ogóle i nikt w szczególe.
Andrzejowi przypomniał się chłopiec wpatrzony w niego w lesie w Karniowicach. Może chciał coś powiedzieć? Tylko jak go znaleźć? Zaraz jednak pojawiła się inna, bardziej niepokojąca refleksja nad tym, czy w ogóle będzie miał okazję czegokolwiek jeszcze szukać w tej sprawie.
– Co dalej robimy?
– Opałka zalecił Rachwalskiemu skoncentrować się na Tarnowie, a nam, to znaczy Szeli i mnie, na chlewni w Grobianach. Mamy pokrążyć wokół Mroczków i współpracować z sekcją narkotykową. Jak w Los Angeles.
Krzycki pokiwał zawiniętą w bandaże czaszką. Jego nazwisko w ogóle nie padło. Bystry młodszy aspirant Bałyś wychwycił najpewniej tę myśl, zapytał bowiem z troską:
– Kiedy pan wychodzi?
– Nie wiem. Nikt tutaj niczego nie mówi. Guzy leczą się same. Kiedy jest następna narada?
– W czwartek.
– Świetnie. – Głowa rozbolała go na dobre od słuchania i myślenia. – Dzięki, Lucek. Wpadnij do mnie wieczorem, jak będziesz wracał. I spisz mi się.
– Zaraz do tego siadam. I przysięgam, szefie – jakby pan widział te okrągłe pośladki pani Dominiki, łączące w sobie soczystość arbuza i kształtność włoskiego samochodu sportowego, to by pan lepiej rozumiał skomplikowaną psychikę młodych policjantów z przedmieść.
Andrzej się rozłączył. Wrócił do pokoju, wyjął z szuflady stopery i zaczął je ugniatać w palcach, żeby zmiękły. Musiał się z tym wszystkim przespać.
Po przebudzeniu przez resztę dnia pisał coś, rysował, chodził po korytarzu, znowu pisał. Raz poprosił grzecznie cielsko obok, żeby zechciało ściszyć na chwilę telewizor, ale bez reakcji, wstał więc, podszedł do urządzenia i po prostu je wyłączył. Na głośne protesty pochylił się nad spoconą i tłustą górą mięsa, po czym, wstrzymując oddech, wychrypiał głosem najniższym, na jaki go było stać:
– Nie wkurwiaj mnie, cwelu!
Liczył na swój zakapiorski wygląd bohatera krwawej bójki pod nieodległą Halą Grzegórzecką, gdzie sam niejednokrotnie interweniował, a następnie przysyłał tutaj, na ulicę Świętego Łazarza, głowy rozbite tak samo jak jego. Poskutkowało. Cielsko obróciło się na drugi bok i obrażone zapadło w drzemkę.
Lucek wieczorem wpadł tylko na chwilę, żeby przekazać to, co mu się udało znaleźć, i umówili się na telefon następnego dnia. W środę wieczorem Krzycki na ostatnim obchodzie poprosił lekarza dyżurnego o chwilę rozmowy. Głowa przestała boleć, a zaczęła swędzieć. Uzyskał, co chciał.
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Narada zespołu w czwartek rano rozpoczęła się od długiej i obfitującej w autopochwały relacji Rachwalskiego z Tarnowa. Przede wszystkim udało się dopaść młodego Kaszyńskiego i zmusić go do przyznania się, że w ostatnią sobotę pojechał do Krakowa, gdzie był sam, wrócił zaś w niedzielę. Nie chciał powiedzieć, gdzie nocował ani po co się tam właściwie wybrał, co w przekonaniu skrupulatnego komisarza Rachwalskiego bardzo go pogrążało. W ogóle Kaszyński był mało rozmowny, dlatego przywieźli go na Mogilską, a następnie zatrzymali jako podejrzanego o dokonanie morderstwa. Prokurator Brański zgodził się bez większych problemów na wystawienie nakazu aresztowania. Tutaj jednak namacalne sukcesy się kończyły, ponieważ niczego więcej nie udało się wydobyć z podejrzanego. Nigdy wcześniej nie był karany i w szkole nauczyciele mówili o nim raczej dobrze, co w połączeniu z patologiczną sytuacją w domu powinno właściwie przemawiać na jego korzyść. Marian Rachwalski dokonał jednak finezyjnej analizy psychologicznej i wykazał, że wszystko to świadczy o głębokich kompleksach, tym bardziej niebezpiecznych, że właśnie ukrytych.
– To znana prawda, że groźne frustracje kryją się pod maską grzeczności.
– Może on po prostu jest grzeczny? – rzucił z powątpiewaniem Szela.
Komisarz Rachwalski spojrzał na niego z wyższością człowieka, który dotarł do prawdy.
– Koledzy z Tarnowa byli łaskawi popytać w środowisku i się okazało, że zło wylazło kiedyś na wierzch. W ubiegłym roku Kaszyński rzucił się z pięściami na starszego mężczyznę w sklepie tylko dlatego, że tamten powstrzymał go przed kradzieżą batona. Kopał i gryzł ochroniarzy, którzy chcieli go zatrzymać. Musieli go obezwładnić pałką.
– Myślisz, że to on? – Inspektor Opałka patrzył nieruchomo za okno.
– Jestem pewien. W jego pokoju znaleźliśmy stronę gazety z artykułem z procesu Poprawy, gdzie najważniejsze dane były podane w trochę tylko zakamuflowany sposób. Biznesmen z Krakowa, branża motoryzacyjna – te fragmenty były podkreślone pisakiem. Wystarczy go trochę przycisnąć i się przyzna. W każdym razie pracujemy nad nim. Mam nadzieję, że ekspertyza jego noży potwierdzi nasze przypuszczenia. – Spojrzał wymownie na Gargulskiego, który wzorem Opałki uważnie śledził wzrokiem wieżowce i tory kolejowe naprzeciwko, aby w końcu mruknąć: – Badamy je. Za wcześnie o czymkolwiek wyrokować.
– A jak wygląda sprawa z chlewnią? Ci Ukraińcy czegoś przypadkiem nie wiedzą? – Opałka zwrócił się do Bąbla, który przy wsparciu Szeli miał zbadać wątek świński i narkotykowy.
– Formalnymi pracownikami, oprócz właściciela, są ukraińscy robotnicy sezonowi, którzy sprawują opiekę nad całym tym dobytkiem. Wysłaliśmy już zapytanie o ich kartoteki do Lwowa, wszyscy są z tamtych okolic. Wstępne przesłuchania nie przyniosły jednak specjalnych rewelacji. Niczego nie wiedzą, niczego nie widzieli, nic oprócz świń ich nie obchodzi. No tośmy ich odesłali z powrotem do świniarni.
– Czyli wątek ukraiński prowadzi donikąd. Pozostaje jeszcze Mroczek. – Opałka skrupulatnie skreślał kolejne punkty harmonogramu spotkania.
– Nie ma go. Wyjechał do Włoch, rzekomo w interesach, chodzi o jakąś nową umowę eksportową. Tak przynajmniej twierdziła jego żona, która po udzieleniu mi opryskliwym tonem skąpych informacji kazała następnie pocałować się w tyłek. Niestety, zarazem uniemożliwiła wykonanie polecenia, zatrzaskując nam drzwi przed nosem. – Bąbel wykonał zamaszysty ruch ręką, aby zilustrować swoją wypowiedź. Wzbudził tym powszechną wesołość, gdyż wszyscy znali go jako jowialnego i poczciwego tatusia o rozmiarach sporego niedźwiedzia, którego powierzchowność kłóciła się z niewybredną sugestią pani Mroczkowej. Tylko Szela siedział z nieruchomą twarzą. Ten facet śmiał się najwyżej raz na pięć lat. Jeśli w ogóle.
– Powinien niedługo wrócić, takie rzeczy załatwia się w dwa, trzy dni. Mroczkowa jest w żałobie po bracie. Co jednak z resztą? Gdzie są ci wszyscy ludzie z laboratorium na strychu świniarni? – Opałka odruchowo przejął nazewnictwo od dwóch nieobecnych, Krzyckiego i Bałysia, i zamiast „chlewnia”, mówił „świniarnia”. Pierwszy był wciąż w szpitalu, drugi siedział na dyżurze na Szerokiej.
– Nie ma nikogo. Jeśli coś było, to nie pozostał żaden ślad. Prawie żaden, mamy próbki amfetaminy i kokainy. Na podłodze zostały odciski po jakichś urządzeniach, które znikły tuż przed naszym przybyciem. Po prostu posprzątali, jakby oczekiwali wizyty. Kiedy Mroczek się dowie o naszej interwencji, a pewnie już o niej wie, to raczej szybko nie wróci. Nawet jeśli nie ma nic wspólnego z morderstwem, laboratorium powinno stanowić dla niego wystarczający powód do zniknięcia.
– To już jednak nie nasza sprawa, tylko tych od narkotyków – rzucił szybko Rachwalski. Bąbel przyjrzał mu się uważnie. – Chodzi mi o to – dodał szybko Rachwalski – że najbardziej oczywisty trop prowadzi do Tarnowa na ulicę Cichą i na tym bym się skupił. Musimy tylko wydobyć z tego szczeniaka kilka szczegółów. Panie inspektorze! – rzucił w stronę Opałki, chcąc zwrócić uwagę inspektora. – Niech mi pan da jeszcze dzień, a wyśpiewa wszystko.
– Nie wątpię – dwuznacznie mruknął pod nosem Opałka. – Dopóki jednak nie mamy żadnego dowodu, dotychczasowe poszlaki nie wystarczą do trzymania chłopaka w areszcie. Póki co działamy nadal w dwóch kierunkach, czyli Tarnowa i chlewni w Grobianach. Ktoś z miejscowych musi przecież wiedzieć, co się tam działo, kto tam pracował, przyjeżdżał i tak dalej. Nawet jeśli Mroczek stoi za morderstwami, to i tak sam ich przecież nie dokonał, tylko komuś zlecił. Komuś z doświadczeniem i mózgownicą. Jeśli zaś to ten młody – Jak mu tam? – Kaszyński, to potrzebny nam porządny dowód. Na przykład narzędzie zbrodni albo świadek, który go widział w Karniowicach w sobotę przed południem. Musiał mieć czas i warunki na przygotowanie całej inscenizacji z wypadkiem.
Rachwalski znowu się włączył.
– To nie takie trudne. Wystarczyło przywiązać gałąź tak, aby... – Nagle skrzypnęły drzwi i wszyscy obecni jednocześnie się odwrócili. Do sali wśliznął się po cichu komisarz Krzycki z plastrem na tyle głowy i usiadł na krześle w kącie. Jego blada twarz wyglądała dosyć upiornie w półmroku gabinetu na tle oliwkowozielonej ściany. Miał zapadnięte policzki i ściągnięte wargi, oczy zaś błyszczały odblaskiem światła padającego od okna. Marian Rachwalski na chwilę zamilkł, jakby się stropił, ale zaraz powrócił do przerwanego wątku: – Aby po odcięciu sznurka odskoczyła w kierunku jadącego, a potem się oddalić. Niewykluczone, że obserwował ekipę policyjną z ukrycia. – Łypnął okiem w stronę Krzyckiego, który nadal siedział nieporuszony. – Żeby się przekonać, czy mu się udało osiągnąć cel. Do miasta mógł pojechać pierwszym lepszym busem.
– Ktoś go musiał widzieć: kierowca, jakiś pasażer, ludzie na przystanku. Trzeba to sprawdzić, Rachwalski – Opałka mówił z pewnym napięciem, zerkając na kąt, w którym siedział Krzycki. – Weź kilku chłopaków i przesłuchajcie kierowców wożących ludzi na tamtych trasach. Gdzie spędził następne godziny? Galerie handlowe, dworzec, knajpy w okolicy Rynku Głównego? Sprawdźcie to. Najpierw spróbuj się czegoś dowiedzieć od niego.
Komisarz Rachwalski rozpromienił się przy ostatnich słowach inspektora. Czekał tylko, żeby się dorwać do swojego pupila i skłonić do wyznań, które najwidoczniej bardzo mu były potrzebne.
– Bąbel ze Stańczykiem – kontynuował Opałka – zajmą się rodziną i znajomymi Mroczka. Tam musi być jakiś punkt zaczepienia. Sprawdźcie kontakty prywatne, handlowe, wszystkie. Przecież ten facet nie był sam! – Inspektor podniósł głos z irytacją i znowu zerknął pod ścianę naprzeciwko. Milcząca obecność Krzyckiego w kącie nawet na przełożonego musiała działać trochę rozstrajająco. – Trzeba również dokładniej zbadać plac samochodowy Poprawy i Knota. Czy ktoś w ogóle rozmawiał z ich rodzinami?
Rozejrzał się po wszystkich, a gdy nie usłyszał odpowiedzi, ciągnął dalej:
– Bąbel i Stańczyk, to wasza działka. Ten stróż, o którym mówił Krzycki, też coś może wiedzieć. Zbierać wszystko, rozumiecie? Wszystko.
Spojrzał jeszcze raz w kąt gabinetu, ale Krzycki siedział nieporuszony. Obecni na odprawie zaczęli szurać krzesłami i wychodzić, uznając zebranie za zakończone. Bąbel, przechodząc obok Andrzeja, klepnął go w ramię, Rachwalski ostentacyjnie odwrócił się tyłem, Stańczyk rzucił krótkie: „Cześć!”, Gargulski uścisnął mu rękę bez słowa. Kiedy zbliżył się do niego Opałka, Krzycki wreszcie się odezwał:
– Poświęci mi pan pięć minut?
Opałka westchnął ciężko i stanął z powrotem przy biurku, opierając się o nie pośladkami.
– Zamknij drzwi. Rozumiem, że chcesz porozmawiać na osobności?
Andrzej poczekał na wyjście ostatniego z policjantów, wyjrzał na chwilę na korytarz, po czym zamknął dokładnie drzwi i zaczął bez wstępów:
– Kiedyś pytał mnie pan o moje odczucia co do tej sprawy. Odpowiem teraz. Oba te tropy – mówiąc to, odwrócił głowę w stronę drzwi, którymi przed chwilą wyszli policjanci, jakby wynieśli tamtędy temat zebrania – są do niczego. W każdym razie jeśli chodzi o morderstwa. To nie porachunki mafijne i nie zemsta zrozpaczonego nastolatka. Mam powody przypuszczać, że to coś większego.
– Mów, co wiesz – rzucił krótko Opałka.
Krzycki podszedł do inspektora tak blisko, że ten dokładnie mógł się przyjrzeć płatkom wysuszonej skóry na zapadniętych policzkach.
– Najpierw proszę mi jednak powiedzieć, czy jestem wykluczony z tego śledztwa?
Stali przez chwilę w zupełnym milczeniu, wpatrując się w siebie nawzajem. Pierwszy odwrócił się Opałka i swoim zwyczajem podszedł do okna, żeby obserwować towarowy skład przetaczający się z łoskotem przez wiadukt nad ulicą Mogilską. Wyglądał na człowieka, któremu ciężko i który z trudem zbiera się do powiedzenia tego, co musi powiedzieć. Andrzej Krzycki czekał nieporuszony. Na jego twarzy było widać determinację. Kiedy łoskot wagonów przycichł, Opałka zaczął powoli i z namaszczeniem, jakby chciał w ten sposób dodać swoim słowom wiarygodności.
– Andrzeju, jesteś moim najlepszym śledczym. Powiem więcej, jesteś najlepszym śledczym, z jakim przyszło mi dotychczas pracować. Być może kiedyś spotkam jeszcze kogoś lepszego, ale na dziś nikogo takiego nie widzę. Twoje metody są trochę, powiedzmy, niestandardowe, ale zawsze prowadziły do znakomitych rezultatów, mogliśmy więc na to przymykać oczy. Tym razem, także dzięki twojej interwencji, udało się zlokalizować duży, pewnie największy punkt produkcji i dystrybucji narkotyków w południowej Polsce. To z pewnością sukces i komendant wojewódzki postanowił w nagrodę za tę akcję udzielić ci pochwały z wpisaniem do akt oraz przyznać specjalną premię pieniężną.
– Nie o to pytałem – przerwał krótko Krzycki, patrząc na Opałkę wyczekująco.
– Wraz z nagrodą komendant zalecił mi jednak, aby chwilowo odsunąć cię od śledztwa dla bezpieczeństwa ludzi i przywrócenia regulaminowych zasad postępowania podczas akcji w terenie, które ostatnio zostały kilkakrotnie naruszone i omal nie zakończyły się tragedią. Zrozum, Andrzeju – Opałka zawiesił na Krzyckim smutne spojrzenie. – Jestem pod presją przełożonego, poza tym muszę myśleć o bezpieczeństwie naszych ludzi. Także twoim. – Westchnął i zamilkł.
Andrzej miał ochotę dopytać o tę „presję”, ale uznał, że na ten temat jeszcze za wcześnie.
– Co znaczy „chwilowo”?
– Na razie jesteś na zwolnieniu lekarskim. À propos. – Opałka podszedł do Krzyckiego. – Jak twoja głowa? Byłem przekonany, że potrzymają cię tam przynajmniej do końca tygodnia.
– Zdaje się, że nawet im to zaleciłeś, Tadeuszu. – Krzycki podczas jakiejś jubileuszowej popijawy przeszedł z Opałką na „ty” i czasami korzystał z tego przywileju. – W porządku.
Ostatnią uwagę Opałka uznał za odpowiedź na pytanie o samopoczucie, mówił więc dalej.
– Chciałbym, abyś po wydobrzeniu zajął się trochę kontaktami z prasą. Z powodu tego głupiego tytułu w „SuperEkstra” staliśmy się obiektem wzmożonego zainteresowania dziennikarskiego światka i musimy dokładnie, zarazem jednak ostrożnie, odpowiadać na mnóstwo pytań, czasem dość wścibskich. Bąbel i Rachwalski będą ci dostarczać informacji o postępach w śledztwie, a ty ułożysz z nich ładne historyjki dla gazet. Wiesz, że ja się do tego średnio nadaję.
Uśmiechnął się pojednawczo, usiłując jakoś ocieplić chłód całej sytuacji. Po drugiej stronie czuł jednak silny opór.
– W porządku – powtórzył spokojnie Krzycki, ale na jego twarzy malowało się zacięcie.
– Obiecałem znajomemu redaktorowi – kontynuował przełożony – że pomogę mu w uruchomieniu nowego cyklu artykułów. Takie tam bajery o codziennej pracy policji, sposobach szukania śladów, tropieniu przestępców i tym podobne atrakcje dla gawiedzi. Lud nasz edukowany, lubi czytać. Zajmiesz się tym. Jego człowiek zgłosi się do ciebie, Andrzeju... Nie gniewaj się. Jak tylko zrobi się ciszej, obiecuję ci, że dostaniesz swoje.
Zabrzmiało fałszywie i Krzycki miał wielką ochotę zapytać o drugie uzasadnienie decyzji o odsunięciu go od śledztwa, to, o którym nie padło dotychczas ani jedno słowo. Ponownie jednak ugryzł się w język. Jeszcze nie.
– W porządku – po raz trzeci powiedział Krzycki.
– To do roboty! – Opałka uderzył dwukrotnie dłońmi w blat biurka. – A właśnie, chciałeś mi coś powiedzieć?
– Nie.
Krzycki odwrócił się i spokojnie wyszedł z gabinetu. Przygotowany plan poszukiwania tajemniczego Mściciela, który starannie przygotował dla inspektora Opałki na wypadek pozytywnych rozstrzygnięć w jego sprawie, postanowił zachować dla siebie. Jak coś ma pójść możliwie najgorzej, to bądź pewien, że pójdzie. A jak masz być sam, to bądź sam. Wyszedł w poczuciu pełnej i niewiele przydatnej swobody działania. Jeden z plastrów przytrzymujących opatrunek odkleił się od potylicy i kłębek gazy podskakiwał miarowo w rytm jego kroków.
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Krzycki dzielnie wytrzymał spojrzenie Opałki na sobie. Dopiero gdy zamknął za sobą drzwi i znalazł się na korytarzu, puściły mu nerwy:
– Pieprzcie się wszyscy! – zaklął głośno.
– Ale ty z nami? – Usłyszał za plecami i mimo woli się uśmiechnął. Za nim stała Ewa z zaciśniętymi do sztucznego uśmiechu zębami. – Miłość jest wszystkim, co istnieje, tak mówią poeci. A przynajmniej Lucek. Jak twój mózg? Słyszę, że nie najlepiej.
Spoważniała nagle i podeszła bliżej:
– Odwróć się! – Zajrzała pod zwisający opatrunek, syknęła „sss!” i przykleiła go starannie z powrotem do wygolonego placka skóry.
– Bardzo boli?
– Nie, ale dzięki.
Andrzej wciąż nie mógł się opanować i szedł lekko roztrzęsiony. Ewa wzięła go pod ramię. Wiedziała coś o odsunięciu i szepnęła współczująco:
– Nie martw się. Przejdzie im.
– Obawiam się, że nie tak szybko. Co ja mam teraz robić, do cholery?! – Andrzej krzyknął głośniej. – Udzielać wywiadów?
– Nie martw się, na czas występu nałożysz sobie jakiś gustowny berecik – mruknęła przymilnie i pogłaskała go po rękawie. – A czy wiesz, Andrzejku, że uratowałam ci życie?
– Powiedzmy... – mruknął, przypomniawszy sobie grupkę wylęknionych Ukraińców.
Obraziła się.
– Opałka tak powiedział przy wszystkich! Jesteś czarnym niewdzięcznikiem! – prychnęła na niego i ostentacyjnie odwróciła głowę w bok.
Doszli do recepcji i Ewa wśliznęła się za biurko.
– A właśnie! Dzwoniła jakaś dziennikarka. Twierdziła, że jest umówiona, i chciała koniecznie rozmawiać z tobą. – Ewa rzuciła cielęce spojrzenie Andrzejowi i zabeczała: – Z Waarszaawyy.
– Tak, jeszcze tego brakowało, żebym teraz niańczył lalunie ze stołecznej prasy. Powiedz jej, żeby zadzwoniła za tydzień. Jestem ciężko chory i na zwolnieniu.
– Za późno – odpowiedziała półgłosem Ewa. – Tam siedzi.
Andrzej się odwrócił.
===aF9pWz9ZO15oXG9cOQA3UWUDMQhpXTlYPQhsVWRcbVo=
8
Młodszy aspirant Bałyś dzwonił na komórkę Krzyckiego kilkakrotnie, ale bezskutecznie. Domyślał się, że narada jeszcze trwa i komisarz ma wyłączony telefon. W końcu postanowił spróbować przez centralę. Kiedy odebrała Ewa, poprosił o rozmowę z Panem Potylicą.
– Zajęty. – Ewa zerknęła w kąt poczekalni, gdzie Krzycki tłumaczył coś niecierpliwie wysokiej kobiecie w obcisłym granatowym kostiumie. – Ma co innego na głowie. I nie chodzi o plaster – dodała tajemniczo.
– To ważne, złociutka. Kupię ci na odpuście korale. Daj mi go.
– Czerwone i bardzo długie? Zawsze chciałam długie czerwone korale. Panie komisarzu! Telefon od oficera dyżurnego. Pilne!
Krzycki skłonił się sztywno przed rozmówczynią i podszedł do aparatu. Lucek zbył powitania.
– Jest następny.
– Gdzie?
– Niedaleko Grobian.
– Jesteś pewien?
– Rana cięta klatki piersiowej. Prosto w serce.
– Kto o tym wie?
– Teraz dostałem wiadomość.
– Jestem za dziesięć minut.
Rzucił słuchawkę i biegiem ruszył do wyjścia. Ewa skinęła głową w stronę poczekalni, ale Krzycki tylko machnął ręką i wybiegł przez główne wejście na parking. Po chwili rozległ się pisk opon i za oknem mignął ciemnoniebieski passat z włączonym kogutem. Kobieta w granatowym kostiumie stała w półcieniu poczekalni i przyglądała się z zaciekawieniem.
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Wciskał gaz na prostych, hamował na zakrętach i kręcił kierownicą, jakby siedział w kabinie symulatora w salonie gier zręcznościowych. Jeśli zdoła dotrzeć na miejsce przed ekipą dochodzeniową, może znajdzie coś, co go poprowadzi dalej, choćby o mały krok. Przestało go obchodzić, w którym kierunku pójdzie oficjalne śledztwo i czy poprowadzi je Bąbel, czy Rachwalski. Wolałby Bąbla, z nim przynajmniej można się dogadać. Marian Rachwalski go denerwował, nie tylko zresztą jego – Gargulski na przykład także nie cierpiał tego typa o oczach szczura i uśmiechu brytana. Gargulski nie musiał jednak pracować z Rachwalskim na co dzień. Sympatia zresztą nie miała tutaj nic do rzeczy, z Rachwalskim był problem cięższego kalibru. Wszystko jedno. Teraz trzeba dojechać do lasku za Grobianami, zanim dotrze tam cała reszta. Lucek zachował się bardzo lojalnie, dzwoniąc najpierw do niego, i Andrzeja po raz kolejny zalała fala wdzięczności dla tego chłopca, ale meldunek musiał pójść tak czy inaczej, na pewno więc wyślą ludzi. Pewnie już jadą, są kilka minut za nim. Dał Luckowi do zrozumienia, że byłoby dobrze spowolnić trochę wyjazd ekipy, w której Bałyś znalazł się jako dyżurny. Inspektor Opałka przydzielił go do sprawy świniarni, czyli miał na razie pracować z Bąblem, dopóki on, wyróżniony i odsunięty Krzycki, nie wróci do łask i do prawdziwej pracy. Jasna dupa!
Przeciął nowy wiadukt i pognał w stronę Świątnik. Za Konarami zjechał w prawo na Dobczyce i dalej w dół, piszcząc oponami na zakrętach wąskiej szosy. Okolica od kilku lat systematycznie zmieniała swoje oblicze, coraz mniej przypominając podgórską wieś, a coraz bardziej osiedle luksusowych domów krakowskiej burżuazji. Kremowe, popielate i białe domy z błyszczącą dachówką, otoczone murowanym i żelaznym ogrodzeniem, nad które wystawały wierzchołki iglaków, kojarzyły mu się z twierdzami groźnych władców z bajek. Zamki Sinobrodych. Szklane góry okrutnych czarowników. Jeden Bóg wiedział, co się dzieje za tymi szczelnymi murami, za które naprawdę niełatwo było wejść, nawet oficerowi policji. Poprawa i Knot również gdzieś tu mieszkali. Biznesmeni i porządni obywatele. Elita nowego liberalnego społeczeństwa, szybko się bogacąca i równie szybko ucząca się nieliczenia z innymi w brutalnym pędzie do zysku. Arogancja rośnie w nich wprost proporcjonalnie do kasy. Ignorują kodeksy, reguły społeczne, normy etyczne, ale na niczym ich nie złapiesz. Zawsze w porządku wobec prawa. W najgorszym razie umorzenie śledztwa z braku dowodów albo nikłej szkodliwości czynu. Prawnicy zresztą także tutaj mieszkają. Po sąsiedzku. Kolonia przyzwoitych i praworządnych ludzi. Tylko raz na jakiś czas ktoś w pobliskim lesie znajduje zmasakrowane zwłoki, a pojedynczy niewyraźny ślad prowadzi prosto pod płot jednej z tych PORZĄDNYCH budowli. Długie i żmudne dochodzenie zwykle niczego nie wyjaśnia i po roku trzeba je odłożyć do szuflady. Kolonia dalej sobie żyje w spokoju, a jej mieszkańcy korkują codziennie rano i po południu zakopiankę wielkimi SUV-ami, przed którymi uciekają w popłochu powracające ze szkoły dzieci.
Zjechał w leśny trakt zgodnie ze wskazówkami Lucka. Po około stu metrach ujrzał między drzewami radiowóz i dwóch ludzi w policyjnych mundurach. Trochę dalej na ścieżce stał drugi samochód, czerwona toyota avensis na krakowskich numerach. Teren wokół pojazdów był otoczony biało-niebieską taśmą z napisem POLICJA. Widocznie liczyli się z miejscowymi gapiami, choć do najbliższych domów były co najmniej dwa kilometry. Las przypominał raczej wielki zagajnik, przez który z daleka prześwitywały czarne pola i zielone łąki, opadające gdzieś na południe w rozległą dolinę, wypełnioną teraz słonecznym światłem. Było nadal ciepło i w powietrzu brzęczały muchy (czyżby aż tutaj?). Andrzej Krzycki wysiadł, ukoiwszy nerwy sielskim widokiem, i pewnym krokiem podszedł do policjantów. Guza na głowie zakrył skórzaną czapką z daszkiem, którą kiedyś dostał od Marty na urodziny i której nie cierpiał, przypominała mu bejsbolówkę. Z pewnością wyglądał idiotycznie i w myślach nazywał ją „chujką”. Wyciągnął rękę i już miał się przedstawić, gdy usłyszał:
– Proszę, proszę, kogo do nas przywiało! Sam jesteś?
Przyjrzał się spod daszka mówiącemu. Tak, Marek Listwan, dwumetrowy drągal z obozu narciarskiego. To było ze dwadzieścia lat temu, kiedy Andrzej jeszcze studiował na Akademii Wychowania Fizycznego i chciał być wybitnym narciarzem, nie zaś policjantem. Marek pewnie wtedy myślał podobnie. I podobnie skończył.
– Nie wiedziałem, że jesteś w policji. Kariera sportowa ci nie wyszła?
– W przeciwieństwie do ciebie! – zripostował Listwan i zaśmiali się obaj, ściskając sobie dłonie.
Drugi z policjantów także podał mu rękę i się przedstawił, ale Andrzej jak zwykle nie dosłyszał nazwiska. Nigdy nie był w tym dobry.
– Pogadamy później. Pokaż mi, gdzie on jest?
Krzycki się spieszył. Na wspominanie przyjdzie czas później. Albo i nie przyjdzie.
– Myślałem, że przyjedziecie w szerszym składzie. Tutaj trzeba techników. Lekarz, mam nadzieję, również jest w drodze?
– Reszta dojedzie za chwilę, byłem najbliżej – skłamał. – Chodźmy!
Listwan odwrócił się i podszedł do szerokiego pnia sosny, pod którym na ziemi leżała brezentowa płachta, jaką się wykłada bagażnik w samochodzie przy transporcie brudnych towarów. Wystawały spod niej nogi. Andrzej pochylił się i odsunął brezent. Nie lubił tych momentów, ale chyba przestały już robić na nim szczególne wrażenie – wiedział z grubsza, co zobaczy, i zdołał się przyzwyczaić. Ćwiczył się w przyzwyczajaniu się do nieuniknionego. Z politowaniem oglądał w filmach te sceny – w tle leci wtedy dramatyczna muzyka i widzowie czują mrowienie w żołądkach, żeby potem z zachłannym wstrętem przyglądać się pokrytym makijażem trupom. Prawdziwe zwłoki budzą odrazę, choć tylko na początku. Później raczej żal, jeszcze później zaś – wstyd. Znowu ktoś odszedł za wcześnie, nie wtedy, kiedy miał odejść, obojętnie, z jakiego powodu. U denata pod sosną powód musiał być istotny.
Spojrzał w zaciśnięte od bólu oczy, sine placki na policzkach i dziwnie zniekształconą szczękę. Była wybita mocnym ciosem. Na piersi szara sztruksowa koszula z kilkucentymetrowym nacięciem w okolicy mostka, w szparze między brzegami materiału cienka czerwona kreska. Dziurka w perwersyjny sposób kojarzyła się z dziewczęcą waginą. Precyzyjne cięcie. Prosto w serce, a mimo to niemal bez krwi. Krzycki odsłonił resztę ciała i przez chwilę przyglądał się niedopiętym spodniom, przytrzymanym na biodrach za pomocą brązowego paska. Jakby biegnący zapinał je w wielkim pośpiechu albo zrobił to morderca już po zabiciu ofiary. Mężczyzna wyglądał na poważną czterdziestkę: lekko łysiejące jasne włosy, proste jak druty, zwykle zaczesywane na czubek głowy, teraz opadłe na ucho. Mógł mieć więcej lat, nawet pięćdziesiąt. Przy tego typu urodzie trudno ocenić. Niewysoki, krępy. Tyle.
Andrzej wstał i pospiesznie rozejrzał się wkoło. Zaraz będzie tutaj reszta i wtedy on musi dyskretnie się wynieść. Zastanawiał się tylko, jak to zrobi. Teren był płaski, opadający ku południowemu zachodowi coraz bardziej w dół, gdzie gęstniały zarośla krzewów i młodych drzewek. To właśnie stamtąd wyłaniały się ledwie widoczne ślady butów, na które dopiero teraz zwrócił uwagę. W dwóch miejscach spod obsuniętych liści wystawała czarna, goła ziemia, wygnieciona i zdarta czubkiem sportowej pumy – takiej, jaką miał na nogach zamordowany mężczyzna. Odstępy między śladami świadczyły o szybkim, dynamicznym biegu, który nagle urwał się tuż przy szerokiej sośnie. Innych śladów na ziemi nie było. Ofiara biegła z dołu do góry, uciekając przed kimś, kto najwyraźniej nie zostawił śladów lub wcale nie biegł za nią, lecz czekał za sosną. Zadał biegnącemu cios w szczękę, po czym zabił precyzyjnym pchnięciem noża w serce. Schylił się ku leżącemu i przyjrzał posiniaczonej twarzy. Nie, uderzył kilka razy, zanim go pozbawił życia. I jeszcze zadrapania na szyi, które Andrzej zauważył w ostatniej chwili, zakrywając z powrotem ciało. Morderca odszedł, nie zostawiając żadnych śladów, jakby się rozpłynął w powietrzu. Zadrapania na szyi nie są z tej samej ręki.
Rozejrzał się ponownie i ruszył w dół po śladach butów ofiary, omijając je ostrożnie, żeby nie zepsuć roboty technikom. Po kilkudziesięciu metrach znalazł się w niewielkim zagłębieniu terenu, porośniętym młodymi bukami i świerkami. W gęstych zaroślach gdzieniegdzie zwisały końcówki gałązek, połamane zapewne wskutek panicznej ucieczki. Nadal jednak nic z tego nie rozumiał. Skąd oni się tutaj wzięli? Umówili się na randkę? Porachunki w nielegalnym biznesie? Kłótnia pijaków z pobliskiego baru? Żaden z tych wymyślanych na poczekaniu scenariuszy nie pasował do oglądanego właśnie obrazka. Brakowało jakiegoś elementu scalającego, który by wyjaśniał tę dziwną na razie konfigurację. Facet uciekał z dołu przed napastnikiem, który czekał na niego na górze i przywalił mu z piąchy ukryty za drzewem. Jedno do drugiego nie chciało pasować, było potrzebne ogniwo łączące. Wkrótce je znalazł.
Na dnie parowu ściółka była cieńsza, przez co ślady butów stawały się także mniej wyraźne. Krzycki pogubił się w nich trochę i szukał jakiejś wyraźniejszej wskazówki, gdy jego wzrok padł na dwa patyki leżące na ziemi, ułożone w ten sposób, że były połączone czubkami z jednej strony, z drugiej zaś się rozszerzały. Przyjrzał się im z bliska. Patyki nie układają się w ten sposób same z siebie. Ktoś je ułożył w strzałkę. Zostawił znak ułatwiający szukanie. Andrzej poczuł się trochę nieswojo, jak człowiek, któremu ktoś czyta w myślach i podsuwa rozwiązanie. Wzruszył ramionami i poszedł za strzałką w gąszcz zarośli u stóp przeciwległego zbocza, jeszcze bardziej stromego od tego, po którym zszedł. Wielki krzew kaliny tworzył z liści kopułę przylegającą do pochyłości parowu. Wyglądała pięknie i majestatycznie w swojej głębokiej zieleni, rzucona na tło zbrązowiałego podłoża i szarych pni drzew. Zrobił dwa kroki do miejsca, gdzie ściółka została wyraźnie zgarnięta butami, odchylił gałąź i spojrzał pod baldachim z pachnących ziołami liści. Wyciągając rękę, doznał nagłej pewności, że już wie, co zobaczy. Nie pomylił się.
Długie, jasnoblond włosy były skręcone i odrzucone w nieładzie, jakby ktoś nawijał je sobie na rękę. Odwrócona w lewo buzia miała policzki umorusane czarną ziemią, w półotwartych ustach zamarł ostatni krzyk. Resztę ciała przykrywał cienki niebieski płaszczyk, spod którego wystawała drobna biała dłoń, niżej zobaczył niezgrabnie rozłożone, szczuplutkie jak patyczki nogi w sportowych bucikach. Wstrzymał oddech i odsunął płaszcz. Spod podartej bluzki prześwitywała jasna skóra na brzuchu, krocze przesłaniała spódniczka, po udzie ciekła strużka krwi. Na wąskiej białej szyi dostrzegł ciemniejsze plamy. Przytknął palec i odczekał chwilę, wstrzymując oddech, ale nie wychwycił pulsu. Skóra była zimna. Zawsze tak jest.
Opuścił płaszcz z powrotem na ciało, przysiadł na ziemi i wziął głęboki oddech. Zacisnął wargi, żeby nie krzyknąć. Żołądek ścisnął się w kamień, w ustach zaczęła zbierać się ślina. To jednak było ponad jego siły. Do czegoś takiego nie można się przyzwyczaić. Dziewczynka miała trzynaście, może czternaście lat. Jeszcze raz rzucił okiem w bok na cień bladej, pobrudzonej twarzy i znowu odwrócił głowę. I jeszcze raz. Wstał, rozejrzał się i usiadł z powrotem.
Dlaczego, do jasnej cholery, to musi być zawsze tak?!
Spojrzał w górę. Przez korony wysokich, strzelistych buków przebijały się promienie słońca, wypełniając dolinkę delikatnym, miodowym światłem. W powietrzu krążyły bezgłośnie owady, na kawałku błękitu między wierzchołkami drzew wiatr rozwiewał w przestworzach mleczną smugę po odrzutowcu. Liście szemrały i migotały jak ruchliwe zwierzątka. Skręconymi włosami w cieniu kaliny lekko poruszał powiew wiatru. Andrzej Krzycki znów poczuł skurcz żołądka.
Zamknął oczy. Co to za świat? Co to za cholerny, pieprzony, ohydny świat? Zakręciło mu się w głowie, we wnętrznościach czuł zbliżające się mdłości. Sięgnął do kieszeni i wyjął ampułkę z niebieskimi tabletkami przeciwbólowymi, które na odchodne dał mu sympatyczny lekarz w szpitalu na Świętego Łazarza. Połknął na sucho dwie i poczekał chwilę w bezruchu na ich działanie, a następnie wyciągnął rękę i dotknął drobnych palców wystającej spod płaszcza białej dłoni. Na paznokciach połyskiwał różowy lakier z drobinkami brokatu. Wyobraził sobie, jak chciała zaimponować koleżankom, fajnie wyglądać, namówiła więc mamę albo tatę, żeby jej kupili na Dzień Dziecka i pozwolili pomalować. Tak dla zabawy. Teraz pod paznokciami była nabita czarna ziemia. Potworna parodia gestu pożegnania. Drapała ziemię z bólu i przerażenia, kiedy ją dusił.
Delikatnie musnął jej dłoń opuszkami palców. Nie umiał powiedzieć dlaczego. Może na pożegnanie. Musiał już iść, ale w ogóle nie miał na to ochoty i chciał tutaj z nią zostać na zawsze. Przeszyła go nagła myśl, że ilekroć w swoim pokręconym i właściwie zmarnowanym życiu skłaniał się w ogóle ku możliwości małżeństwa, to głównie z powodu córki, którą bardzo chciał mieć. Właśnie taką dziewczynkę z jasnymi włosami i dłońmi o drobnych, smukłych palcach, zakończonych pomalowanymi dla zabawy paznokciami. Wyobrażenie o żonie charakteryzowała daleko posunięta mglistość i nieokreśloność, ale córka miała być, byłaby, powinna być taka właśnie. Teraz te sponiewierane i niewinne zwłoki biły go w twarz okrutnym szyderstwem. Widzisz, komisarzu Krzycki, tyle jest warte twoje gówniane życie, że musisz zajmować się ściganiem bestii szargających twoje sny o szczęściu, i nigdy ich nie dogonisz, tak jak nie dogonisz nigdy własnego losu, który zawsze jest o krok przed tobą. Przykładasz dłoń do szyi, ale pulsu już nie ma. Zawsze tak jest. Będziesz tak się uganiać za nimi bez końca i niczego nie zmienisz. Bezsens nieskończonego okrucieństwa – oto najtrwalsze prawo świata. To zamordowane dziecko powinno ci wystarczyć za dowód.
– Twój rachunek, mała, jednak ktoś już wyrównał – mruknął pod nosem i zebrał się w sobie, żeby wstać. Nogi miał z ołowiu i mięśnie mu zesztywniały, ale trzeba było się spieszyć. Bąbel i spółka pewnie już są przy tamtym i ze zdziwieniem słuchają relacji Listwana o tym, że Krzycki był tutaj pierwszy. Ruszył ciężko pod górę, obejrzawszy się jeszcze raz. Wrześniowa cisza okrywała krzew kaliny jak żałobny całun. Przez liście w koronach przeszedł ostatni szelest i wszystko znieruchomiało w martwą fotografię.
Przyspieszył kroku, żeby zmęczeniem nóg i głębokim oddechem odwrócić uwagę od skurczu w żołądku. Tabletki zaczęły działać, ale jakoś nie całkiem, jakby się coś zacięło w połowie rozpuszczania. Na górze przybyło samochodów i ludzi, którzy kręcili się wokół zwłok pod sosną. Byli wśród nich Bąbel, Gargulski i aspirant Bałyś, zajęci sprawdzaniem terenu w pobliżu miejsca zbrodni. Na widok Krzyckiego wszyscy zamilkli i znieruchomieli, przyglądając się stąpającemu powoli komisarzowi w naciągniętej na tył głowy skórzanej bejsbolówce, której daszek sterczał zawadiacko, jakby jej właściciel wietrzył czoło podczas powrotu z udanej imprezy. Jego wzrok mówił jednak coś innego i woleli nie pytać. Mijając Lucka, wpatrzonego w niego z mieszaniną ciekawości i obawy, Krzycki rzucił sucho:
– Na dole pod krzewem kaliny.
Do stojącego w pobliżu Gargulskiego powiedział podobnym tonem:
– Nie spieprz tych śladów.
Żaden z nich nie zareagował, patrzyli za nim jak zahipnotyzowani. Listwan i drugi policjant z Grobian przyglądali się całej scenie z dystansu. Bąbla Krzycki wyminął bez słowa, ten jednak otrząsnął się z odrętwienia i zawołał za nim:
– Andrzej! Wiesz, że ci nie wolno. Powinieneś to zgłosić inspektorowi...
– To mnie, kurwa, zaaresztuj! – huknął Krzycki strasznym głosem, który przepłoszył jakiegoś dużego ptaka z gałęzi wysokiego świerka. Wsiadł do samochodu i zatrzasnął drzwi, ignorując Bąbla, który zastygł w dziwnej pozie, z półotwartymi ustami i wyciągniętą w powietrzu ręką, jakby miał do zagrania w operetce jeszcze jedną scenę, ale nagle wyłączono muzykę. Samochód warknął na wstecznym, cofnął między pnie, po czym ruszył ostro do przodu, wyrzucając spod kół pióropusze zgniłych liści. Tamci tkwili nieruchomo wśród drzew i patrzyli chwilę za nim, potem wrócili do rutynowych zajęć. Młodszy aspirant Bałyś zbiegł na dno parowu. Słońce świeciło. Cienie powoli się wydłużały.
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Uznał, że nie ma po co wracać do komendy, i pojechał prosto do domu. Zrzucił buty w przedpokoju, cisnął czapką na komodę, w kuchni zażył jeszcze jedną tabletkę i łyknął wody prosto z plastikowej butelki. Wyłączył komórkę, poszedł do sypialni i padł w ubraniu na łóżko. Syknął i przekręcił głowę w bok. Rana na potylicy nie bolała już tak bardzo, ale całą czaszkę rozsadzała mu migrena, której nie miał zadziwiająco długo. Cierpiał na nią właściwie od dzieciństwa, ale z upływem lat stawała się coraz trudniejsza do zniesienia. Kiedyś trwała kilka godzin – wystarczyło zwymiotować i się zdrzemnąć, teraz jednak trzymała go dwa, czasem trzy dni, potem jeszcze przez kolejne dwa dni organizm z trudem powracał po szoku do normalnych ustawień. Tym razem ból pulsował w skroniach – ostry, kłujący, towarzyszyło mu nieprzyjemne swędzenie. Jak się podrapać w mózg? Odwrócił twarz od okna, ale światło raziło nadal, jakby do jego układu nerwowego podłączono prąd. Poderwał się, gwałtownym ruchem zaciągnął zasłony, spuścił rolety, opadł na łóżko i usiłował zasnąć. Pod zaciśniętymi powiekami tkwił wbity jak gwóźdź obraz jasnych włosów rozsypanych na ścieżce i półotwartych, pobladłych ust. Pomyślał, że jak zamruga kilka razy, to obraz zniknie, ale udało mu się z wielkim trudem jedynie otworzyć oczy. Na szafce stał elektroniczny budzik, na którym pulsowała godzina 14.17. Co za głupia pora. Prawie tak głupia, jak 2.17 w nocy. Za późno na pracę, za wcześnie na obiad. I tak zresztą nic by nie przełknął. Znowu zacisnął powieki, ale go tylko rozbolały, jakby były z kamienia. Żeby tak zasnąć. Nie, musi pójść zażyć jeszcze jeden proszek. Zwlókł się z łóżka i poczłapał ciężko do kuchni. Ponowił te same czynności: jedna tabletka i dwa łyki wody. Pogryzł białą masę, żeby szybciej zadziałała, i wrócił do łóżka. Głowa pulsowała jak odbezpieczony granat. Żeby tylko zasnąć.
Spróbował pomyśleć o czymś przyjemnym. Wyobraził sobie kwitnącą wiosenną łąkę, po której biega – jest małym dzieckiem i pochyla się ku trawie, zrywa jeden z małych polnych kwiatków, które w dzieciństwie nazywali „cygankami”, bo kwitły na brązowy kolor, jak oczy Cyganki (tak sobie zawsze tłumaczył tę nazwę). Podnosi kwiatek do góry i wręcza dziewczynce, która stoi obok niego i przygląda się ciekawie. Ma jasne rozpuszczone włosy, niebieskie oczy i niebieską sukienkę, która wygląda trochę jak płaszczyk i jest przewiązana w pasie długim paskiem tego samego koloru, zawiązanym na wielką kokardę. Dziewczynka podnosi rękę i prosi o kwiatek, on jej podaje cygankę, ona się uśmiecha wąskimi, bladymi ustami, bardzo bladymi, są właściwie zupełnie sine – policzki ma białe jak kreda, pobrudzone ziemią, daleko za wzgórzami dzwonią dzwony, wszystko wokół dzwoni, telefon dzwoni...
Dzwoni telefon.
Stacjonarny.
– Gdzie ty, u diabła, jesteś? – Głos Ewy Leszczyńskiej dobiegał do niego z głębokiej studni.
– Trafiłaś. U diabła. A tak w ogóle to w domu. Dzwonisz na domowy.
– Andrzej, kurde! Ta dziennikarka czeka na ciebie. Podobno umówiłeś się z nią, że tutaj wrócisz i dokończycie rozmowę.
Powoli wygrzebywał się z waty snu i migreny. Głowa nie bolała już tak ostro, ale całe ciało spowijał kokon neurotycznego odrętwienia, jakby przewody nerwowe zesztywniały pod wpływem środka utwardzającego. Jak będzie za szybko poruszał kończynami, nerwy pokruszą się i rozsypią jak słaba zaprawa murarska. Przez wąską szparę między zasłonami wpadał do pokoju sztylet żółtego światła, który ciął go po oczach. Przechylił się, żeby zejść z linii ciosu.
– Powiedz jej, że zaszły ważne wydarzenia i nie mogę się teraz z nią spotkać. Niech zadzwoni jutro.
Tak bardzo nie kłamał, naprawdę coś ważnego się wydarzyło. Oczywiście mógłby teraz zebrać się w sobie i pojechać na Mogilską, ale nie miał na to ani siły, ani ochoty. Jedyne, czego pragnął, to rozłączyć się, z powrotem nakryć głowę kocem i zasnąć. Zniknąć z tego świata.
– Ona nie wygląda na kogoś, kto lubi czekać do jutra – stwierdziła Ewa chłodnym głosem, nie dając za wygraną. Chciała coś dodać, ale z głębi dobiegł daleki odgłos kroków, który dla Andrzeja brzmiał jak walenie młotkiem w metalową poręcz.
– Może dam ci panią.
W słuchawce coś zaszurało, zgrzytnęło, jakiś jeden bajt odbił się od drugiego bajta i Andrzej usłyszał spokojny, powściągliwie dobitny kobiecy głos:
– Jeśli nie jest pan w stanie dotrzymać dzisiejszego terminu, będę tutaj jutro rano o ósmej. Do zobaczenia.
I się rozłączyła. Usiłował odpowiedzieć, że lepiej będzie się umówić na Szerokiej, dokąd i tak zamierzał ją zabrać na prezentację „zwykłego miejsca pracy”, ale kobiety po drugiej stronie już nie było. Chciał oddzwonić do Ewy, głowa znowu go jednak rozbolała i opadł na łóżko zmęczony, jakby nie rozmawiał przez telefon, tylko nosił węgiel z piwnicy na strych. Cholera jasna! Jeszcze tego brakowało, żebym zadarł z dziennikarką na wstępie – pomyślał. – Powinienem był umówić się z nią na dziś. Jutro zdąży donieść Opałce, że jej przydzielił niesłownego gbura, i nastąpią kolejne kwasy. A teraz znowu mu zaczęło zależeć na powrocie do tej sprawy. Może kilku spraw. Nie był w stanie dokładnie ocenić, w jakim stopniu się one zazębiają, zaczynały jednak tworzyć złożony labirynt niejasnych odniesień i nawiązań, których rozwikłanie wydawało się dalekie i niekoniecznie wiodło przez Tarnów czy świniarnię. Przez migrenową mgłę odbierał w wysokim natężeniu napór ciemnej chmury, spowijającej wszystkie te wydarzenia i nadającej im jakiś wspólny sens, zupełnie wymykający się teraz rozszyfrowaniu. Słowo „sens” nie oddawało dobrze tego, co przeczuwał. To była raczej aura, faktura, ciemniejące kolory tła, jak październikowy zmierzch w górskim lesie.
– Gówno mnie obchodzi dziennikarka – mruknął w odpowiedzi samemu sobie i szczelnie zawinął się w koc. Dotrwał do wieczora, zjadł odrobinę żółtego sera z pomidorem, pograł na komputerze i o północy położył się z powrotem do łóżka.
Dziewczynka z jasnymi włosami powróciła, trzymając nadal w dłoni małą brązową cygankę, trochę niezdarnie, jakby nie wiedziała, co z nią zrobić. Była nieco wyższa od niego i stała pod słońce, kiedy więc patrzył jej w twarz, światło przenikało przez rozpuszczone na wietrze włosy, tworząc wokół głowy złocistą aureolę. W niebieskiej sukience wyglądała jak postać z kościelnej akwarelki, jakie księża rozdają dzieciom przy Pierwszej Komunii. Wydawała mu się niesłychanie piękna i miał wielką ochotę pocałować ją w policzek. Był jednak niższy i pomyślał sobie, że to bardzo śmiesznie wypadnie, kiedy podejdzie do niej i wespnie się na palce, żeby dosięgnąć wargami jej śmietankowego policzka. Stał więc tylko nieruchomo i patrzył, czekając na jakiś jej gest, ona zaś uśmiechała się i kręciła lekko głową, jakby mówiła: „Nie, nie”. Byli na łące we dwoje, na pewno chodziło o niego, nie miał jednak pojęcia, co by to mogło znaczyć. „Nie rób tego? Nie martw się? Nic się nie stało? Nie odwrócisz biegu spraw? Nie ma mnie już?”. Resztę nocy przewracał się z boku na bok, bezskutecznie próbując odgadnąć sens uśmiechu dziewczynki.
Następnego dnia rano wziął na wszelki wypadek jeszcze jeden cefalgin, popił mocną kawą i pojechał na Mogilską. Migrena trochę odpuściła, zostawiając w jego organizmie ślad – szumiące komórki nerwowe, musujące teraz jak gazowana woda mineralna. Wszedł spiesznie do holu siedem minut po ósmej i zaledwie rzucił Ewie „Cześć”, gdy na krześle pod oknem dostrzegł dziennikarkę. Tym razem miała na sobie granatowy żakiet, a pod nim bladoniebieską bluzkę, co w połączeniu z ciemnoczerwonymi butami na obcasach i szarą skórzaną torbą na ramieniu stanowiło niezły zestaw. Krzycki zwykle nie zwracał uwagi na takie rzeczy, tym razem jednak poskładał elementy ubioru z kasztanowymi włosami i brązowymi oczami w całość, która wydała mu się interesująca. Nie zdążył rozstrzygnąć, jak bardzo interesująca, gdy kobieta wstała i wyciągnęła do niego rękę.
– Spóźnił się pan tylko siedem minut – powiedziała z grymasem, który stanowił ciekawą kompilację uśmiechu i skrzywienia. – Zostajemy tutaj czy ma pan jakiś gabinet?
Zirytował się. Przybiegł rano bez gadania, mimo migreny, a ta zaczyna od złośliwości.
– Z gabinetami w policji krucho. Rezerwujemy je dla wyjątkowych gości. I dla przestępców.
– Czy jeśli pana kopnę, to wystarczy? – Patrzyła mu spokojnie w oczy.
– To zależy od kwalifikacji czynu karalnego – odparł równie spokojnie. Zza pleców dobiegł go nagły kaszel Leszczyńskiej.
– A do której trzeba mocniej kopnąć? – Wpatrywała mu się nieugięcie w oczy.
– Do kwalifikacji pierwszego stopnia wystarczy policzek. Do ostatniego najlepiej zabić.
Obdarzyła go uśmiechem zołzy.
– Zastanowię się.
– Tymczasem zapraszam do naszej kantyny. Kawa powinna pani ułatwić decyzję.
Wskazał jej ręką drogę w głąb korytarza i ruszył za nią wolnym krokiem, wdychając zapach eleganckich – jak mu się zdawało – perfum. Ewa odprowadziła ich rozbawionym wzrokiem. Gdyby jednak przed wejściem na wewnętrzny dziedziniec komendy Krzycki odwrócił się nagle, wyczytałby z jej twarzy również zupełnie inne uczucia, ale przy obecnym stanie jego głowy taki ruch graniczył z fizyczną niemożliwością, nie mówiąc już o resztkach migreny i musujących we krwi proszkach.
Krocząc w ślad za ładną dziennikarką ze stolicy, Andrzej stawiał ciężko kroki w głębokim przekonaniu, że zajmuje się w tej chwili zupełnie nie tym, czym by należało, i nie za bardzo miał pomysł na uwolnienie się od niewygodnego obowiązku. Mnóstwo poplątanych wątków znalazło się nagle w polu widzenia i powinien zająć się ich rozplątywaniem, zamiast siedzieć w kawiarni z dziennikarką i odpowiadać na głupawe pytania w rodzaju: „Jaki był pana najtrudniejszy dzień w policyjnej karierze?”, „Czy praca policjanta jest bardzo niebezpieczna?”, „Co na to najbliżsi?”. Kilkakrotnie miał do czynienia z przedstawicielami prasy i zwykle było to doświadczenie irytujące. Tym razem również nie spodziewał się niczego innego, choć nieco zaintrygowała go inteligencja tej warszawianki. Dziennikarki zawsze jednak wyglądają na inteligentne. To część ich zawodowych kwalifikacji. Czemu tak nie jest w policji?
Wyszli z tyłu budynku i przeszli przez parking do małego pomieszczenia, stanowiącego skrzyżowanie kawiarni, baru i jadłodajni. Przez duże przeszklenia klatki schodowej Krzycki zauważył Lucka zbiegającego po schodach z drugiego piętra. „Pewnie wraca od Opałki” – pomyślał i chciał zawrócić. Chętnie zapytałby go o przebieg wczorajszego dnia, ale dziennikarka stanęła już w wejściu do kantyny, podniósł więc tylko dłoń z rozcapierzonymi zewnętrznymi palcami, co miało oznaczać „zadzwoń do mnie później”, i pobiegł przytrzymać jej drzwi. Kątem oka dostrzegł, jak Lucek przewraca oczami, mdleje, a następnie strzela sobie w skroń z dwóch palców i pada na posadzkę w podsumowaniu. Krzycki pogroził mu pięścią i wszedł do środka.
O tej porze w kantynie było pusto. Usiedli przy oknie i zamówili po kawie. Pan Adaś, mały, korpulentny właściciel kulinarnego interesiku, przyniósł im kawy osobiście i zza pleców dziennikarki (jak ona ma na imię?) cmoknął w powietrzu do Krzyckiego, podnosząc do ust drobne parówkowate palce. Andrzej uśmiechnął się do niego i gestem imitującym pisanie poprosił o doliczenie kaw do jego miesięcznego rachunku. Pan Adaś lubił Krzyckiego, po trosze zawdzięczał mu uruchomienie punktu gastronomicznego w komendzie na Mogilskiej, dlatego w rewanżu otworzył mu rachunek kredytowy, spłacany raz w miesiącu albo i rzadziej, w zależności od sytuacji finansowej oficera policji. Krzycki korzystał z niego nie dlatego, że nie miał pieniędzy, ale głównie z powodu notorycznego braku czasu i wybiegania w połowie posiłku bez regulowania należności. Prościej było zapłacić za wszystko raz pod koniec każdego miesiąca.
– Proszę mi powiedzieć, czego pani właściwie ode mnie oczekuje? – zagaił z entuzjazmem robotnika budowlanego rozpoczynającego kolejny dzień pracy mieszaniem zaprawy. – Pisze pani artykuł o pracy w policji?
Mógł tego nie dodawać, lekceważenie w jego głosie wydało mu się zbyt ostentacyjne. Kobieta siedziała nieruchomo i, milcząc, patrzyła mu prosto w oczy. Trwało to chwilę i Krzycki poczuł niezręczne napięcie gęstniejące w powietrzu. Ponieważ jednak ostatnia kwestia należała do niego, utrzymał się w pionie pod jego naporem i czekał na odpowiedź. Wreszcie zaczęła, kolejny raz go zaskakując.
– Widzę, panie komisarzu, że jest pan człowiekiem bardzo zajętym i nie bardzo ma ochotę poświęcać cenny czas nadętej laluni ze stolicy. Zaprzątają pana znacznie ważniejsze sprawy i siedząc tutaj ze mną, myślami wędruje pan daleko stąd. Powiedzmy sobie jasno: ja również jestem osobą dosyć zajętą, a znalazłam się tutaj nie całkiem ze swojej woli. Mam dwa tygodnie na zebranie materiału i sklecenie z niego czegoś, co w oczach mojego szefa ujdzie za znakomity reportaż o codziennej pracy współczesnej policji, ze szczególnym uwzględnieniem metod działania najlepszego śledczego w Polsce. Zdaje się, że naczelny miał na myśli pana. Odbierając zlecenie, odniosłam zarazem wrażenie, że od rezultatu tej pracy będzie zależeć moja przyszłość w redakcji, co – przyznam niechętnie – do pewnego stopnia mnie obchodzi. Pan z kolei nagrabił sobie u swojego szefa kowbojskimi wyczynami i także znajduje się w nie najlepszym położeniu, zwłaszcza w obliczu ostatnich wydarzeń. Krótko mówiąc, jedziemy na tym samym wózku i choćby dlatego powinniśmy jakoś współdziałać. Nie uważa pan? – Na zakończenie uniosła pytająco wąskie brwi.
Tę lalunię mogła sobie darować. Ogólnie rzecz biorąc, miała jednak rację. Zaskoczyła go do tego stopnia, że nie bardzo wiedział, co powiedzieć, i bał się poruszyć. Skąd ona to wie? Pewnie podsłuchała wczoraj na korytarzu komendy kilka rozmów telefonicznych, a reszty się domyśliła. Inteligentna. Trzeba się pilnować. Cholera, jak ona ma na imię?
– Co pani proponuje?
– Przejdę od razu do interesów. Ma pan polecenie od inspektora Opałki, żeby mi dostarczyć, w miarę możliwości i zgodnie z wymogami bezpieczeństwa, materiały o pracy śledczego w terenie. W tej chwili toczy się poważne śledztwo w sprawie serii zabójstw, a pan został od niego chwilowo odsunięty, co jako ambitnemu i pełnemu pasji komisarzowi jest panu nie w smak. Połączmy te fakty i zajmijmy się sfingowanym śledztwem na potrzeby dziennikarstwa, kręcącym się wokół śledztwa prawdziwego. Pan będzie mi demonstrował swoje ulubione metody, a ja będę skwapliwie notować i fotografować. Nasi szefowie dostaną, czego chcą. My, mam nadzieję, także. – Tym razem uśmiechnęła się szelmowsko. – Słucha mnie pan, komisarzu?
Ocknął się zawstydzony. Gdy wspomniała o śledztwie i pasji, jego myśli rzeczywiście powędrowały do lasu z promieniami słońca przebijającymi korony drzew, początkowo nie bardzo więc rozumiał, o czym ona mówi. Dopiero po chwili go olśniło. Jeździć po okolicy i pozorować prawdziwe śledztwo, jednocześnie prowadząc je naprawdę! Że też od razu na to nie wpadł! Nikt oprócz niego tego nie odróżni, on zaś jest kryty poleceniem przełożonego. Jeśli zachowa odpowiednie środki ostrożności, będzie mógł działać na własną rękę i tłumaczyć się opieką nad dziennikarką.
W jego zesztywniałej od resztek migreny głowie zaczął coraz szybciej rozwijać się film o tym, jak we dwójkę tropią mordercę aż do końca, dopadając go w jego mateczniku gdzieś w głębi lasu. On w finałowej sekwencji obala zbrodniarza na ziemię, krępuje, zakuwa w kajdanki, a ona to wszystko fotografuje...
– Halo, jest pan tam?
– Przepraszam, zamyśliłem się. – Dopił szybko kawę. – Znakomicie. Pojedzie pani ze mną do Grobian.
– Dokąd? – Potrząsnęła głową tak, jak to czasem robią członkowie jury w Mam talent.
– To miejscowość, gdzie wczoraj doszło do podwójnego morderstwa. Pewnie pani słyszała?
– Wiem. Pytam o co innego. Rozumiem, że pan nie ma czasu, ja również mam go niewiele, ale może należałoby najpierw...
– Jedziemy! – Krzycki zignorował jej obiekcje i zerwał się z krzesła. Ledwie się powstrzymał, żeby nie wybiec pierwszy, złapał uchwyt i odchylił drzwi z ponaglającym spojrzeniem. Tak bardzo ucieszył się z nieoczekiwanej możliwości, że postanowił natychmiast przystąpić do jej realizacji. Kobieta wstała powoli i kiwnęła głową w kierunku pana Adasia, który skłonił się uprzejmie i wzruszył z uśmiechem ramionami, jakby chciał powiedzieć, że z tym facetem to tak zawsze. Gdy dochodzili do recepcji, Krzycki zwolnił krok, nadając swoim ruchom wymuszoną swobodę, aby zaznaczyć, że nie robi niczego ciekawego.
– Połącz mnie, skarbie, z komisariatem w Grobianach.
Ewa zrobiła pytająco-strofująco-wybaczającą minę i połączyła. Listwan był na miejscu.
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Wsiadała do służbowego samochodu komisarza z pewnym ociąganiem, chcąc dać mu do zrozumienia, że nie odpowiada jej takie instrumentalne traktowanie. Jednym z jej zawodowych odruchów było przejmowanie od początku inicjatywy i podporządkowywanie sobie rozmówców. Tym razem również się jej to wstępnie udało, ale komisarz coraz wyraźniej wymykał się spod kontroli. Narzucał swoje tempo. Odnosiła wrażenie, że niemal została porwana. Trzeba z tym coś zrobić.
– Zawsze pan tak traktuje dziennikarki?
Mężczyzna za kierownicą uśmiechnął się ze źle zagraną nonszalancją.
– W moim życiu nie było ich dotychczas zbyt dużo.
– To znaczy ile?
Jechali przez dobrze jej znane Podgórze, gdzie na studiach przez pewien czas wynajmowała z koleżanką mieszkanie. Szukała teraz wzrokiem znajomych sklepów, w których kiedyś lubiła robić zakupy, większość z nich już jednak nie istniała. Do dziś z sentymentem zakładała spódnicę kupioną kilkanaście lat temu w butiku przy Kalwaryjskiej albo nosiła torebkę z czerwonej skóry, wygrzebaną spośród setki innych w małej galanterii na Rynku Podgórskim. Miała również swoje ulubione sklepy spożywcze, ale tych też już nie było. Nawet zakład fryzjerski na rogu zniknął. Na ich miejscu działały banki lub agencje ubezpieczeniowe, czasem salony sieci komórkowych. Ogólnie rzecz biorąc, firmy handlujące niczym. Zamyśliła się nad sensem tej zamiany i zapomniała o postawionym pytaniu, na które nie doczekała się odpowiedzi, nagle więc drgnęła.
– A jak je traktuję?
Aha, chodzi o dziennikarki.
– Najpierw zbywa mnie pan niechętnymi półsłówkami, później wychodzi w trakcie rozmowy i obiecuje wrócić, po czym nie wraca, w końcu zaprasza na kawę, której nie pozwala dopić, i porywa do samochodu, wywożąc gdzieś na wieś. Czy to regulaminowy standard?
Chyba zadziałało, lekko się spłoszył.
– Przepraszam. Od wczoraj jestem trochę... wytrącony z równowagi.
– Można wiedzieć, z jakiego powodu? Chyba nie tym, że został pan odsunięty od śledztwa? To nie nowość dla pana, jak się domyślam.
Komisarz chwilę przeżuwał uszczypliwość. Zapewne rozważał, czy powiedzieć prawdę, a jeśli skłamać, to jak to zrobić, żeby brzmiało wiarygodnie. Wyjechali na nieciekawą ulicę Wadowicką, tak samo brzydką, jak była przed laty, odwróciła się więc ku kierowcy i przyjrzała mu się z uwagą. Wyglądał na mężczyznę przed czterdziestką, może na czterdziestkę, nad uszami pobłyskiwały pierwsze siwe włosy. Osiwieć można jednak wcześnie, z różnych przyczyn. Jego postawna figura sprawiała wrażenie dość młodej i sprawnej, co dodatkowo podkreślała szara sportowa bluza marki Reserved, opinająca szeroką klatkę piersiową. Spod podciągniętych rękawów wystawało przedramię pokryte ciemnym owłosieniem, sięgającym aż do dłoni. „Klatka piersiowa pod bluzą pewnie wygląda tak samo – pomyślała nagle i uśmiechnęła się pod nosem. – Można powiedzieć, interesujący mężczyzna”.
– Wczoraj doszło do kolejnego morderstwa. A właściwie dwóch.
– Tyle zdołałam się domyśleć, podsłuchując w poczekalni. Czy to ten mściciel?
Zawahał się, zanim odpowiedział.
– Rzecz w tym, że nie wiem. Jedną z ofiar jest mężczyzna w średnim wieku, drugą trzynastoletnia dziewczynka. On został ugodzony nożem w serce, tak jak poprzednie ofiary hipotetycznego – podkreślił to słowo – mściciela, ją jednak uduszono gołymi rękami, wcześniej zaś brutalnie zgwałcono. Ciała leżały w odległości pięćdziesięciu metrów od siebie.
Widziała, że stara się mówić rzeczowo, ale w jego głosie dosłyszała ledwie wyczuwalne drżenie. Szybko dopowiedziała sobie resztę i zaczęła rozumieć jego wczorajsze niefortunne zaniedbanie. Czy jednak doświadczony śledczy powinien tak reagować? Gdzie ten jego słynny profesjonalizm?
– I z tego powodu nie dotarł pan wczoraj z powrotem na Mogilską? Że te morderstwa nie pasują panu do obrazka?
Specjalnie mówiła lekkim tonem, z nadzieją, że w ten sposób ironia trafi go jeszcze dotkliwiej. Chciała wybadać tego asa policji śledczej, który nie potrafi pozbierać się do kupy po obejrzeniu dwóch trupów. Przy okazji zamierzała zrealizować swój plan przejęcia inicjatywy.
– Nie wiem, jaki obrazek ma pani na myśli – zaczął powoli i wyczuła zmianę tonu – ale chyba nie ten, który widziałem.
– To niech mi pan opowie, skoro mamy pracować razem. Tylko konkretnie, same fakty. I bez czułości poproszę.
Miała nadzieję trafić w jego męskie ego. Odpowiedź daleko przeszła jej najśmielsze oczekiwania, i to w najgorszym sensie.
– Te dwa trupy – zaczął spokojnie – jaskrawo do siebie nie pasują, dlatego się stropiłem. Bo sam widok zwłok w lesie nie robi na nikim wrażenia. Wie pani, w policji przywykliśmy już do widoku ciał zmasakrowanych na bardzo różne sposoby. – Mówił powoli, mechanicznie. – Po latach pracy w tym zawodzie człowiek obojętnieje na wszystko, zwłaszcza na typowe wypadki morderstwa czy gwałtu. Dlatego po odnalezieniu pod krzewem uduszonej dziewczynki – jego głos nie miał barwy, jakby autystyczne dziecko stukało łyżką w talerz – przystąpiłem do rutynowych czynności. I tutaj będą pierwsze cenne wskazówki, proszę sobie zanotować. Kiedy policjant znajduje ciało, musi najpierw dokładnie sprawdzić teren wokół, aby rozpoznać rodzaj śladów. Rzecz w tym, aby ich nie zniszczyć przed zbadaniem przez techników. Nie patrzy na zwłoki, tylko na ziemię wokół. Po latach treningu to bardzo łatwe.
Samochód szarpnął na światłach i ruszył z piskiem opon. Mężczyzna trzymał kierownicę sztywnymi, wyprostowanymi rękami, jakby odpychał od siebie natarczywe zwierzę. Wrzucał biegi, niemal łamiąc drążek. Iza odniosła wrażenie, że za chwilę rzeczywiście go złamie. Głos Krzyckiego nadal brzmiał monotonnie.
– Kiedy policjant zbada już dokładnie najbliższe otoczenie, przystępuje do oględzin ciała. W wypadku zgwałconej i uduszonej dziewczynki należy oczywiście sprawdzić najpierw, czy naprawdę nie żyje, czyli odgarnąć z policzka jasne długie włosy i przystawić dwa palce do szyi w celu wyszukania pulsu. Jeśli go nie ma, odpada jeden z istotnych czynników, czyli pośpiech. Nie musimy natychmiast wzywać służb medycznych i możemy spokojnie zająć się dalszymi oględzinami. Przechodzimy do samego ciała.
Iza w zawodowym odruchu sięgnęła do torebki po notes i długopis, ale kiedy się zorientowała, że coś jest nie tak, schowała je z powrotem. Komisarz mówił dalej.
– Ofiary gwałtu zwykle są częściowo lub w całości pozbawione ubrania, w tym drugim wypadku badanie wzrokowe przedstawia mniejszy problem. Jeśli jednak ciało jest zakryte na przykład niebieskim płaszczykiem, należy go odsunąć, aby się przekonać, czy krew ściekająca po kończynach dolnych pochodzi z narządów płciowych, czy też jest być może skutkiem ran ciętych lub szarpanych na korpusie. W wypadku ofiar nieletnich – zacisnął zęby jak schizofrenik i syczał przez zęby – zwykle znacznie słabszych fizycznie od sprawcy, w grę wchodzi raczej ten pierwszy wariant. Wtedy krew ma dodatkowe znaczenie, potencjalnie zawiera bowiem nasienie gwałciciela. To bardzo ułatwia identyfikację sprawcy. W każdym razie, pod żadnym pozorem nie wolno jej ścierać czy w inny sposób doprowadzać zwłok do tak zwanego przyzwoitego wyglądu.
Na pierwszym łuku zakopianki opony zajęczały ostro. Iza przytrzymała się uchwytu nad szybą, aby nie wpaść na kierowcę, który prowadził służbowego passata w coraz większym napięciu i coraz bardziej niesłużbowo. Kurczowo trzymał kierownicę i wpatrywał się przed siebie, jakby wygłaszany tekst odczytywał z ekranu zawieszonego przed przednią szybą. Iza słuchała tego jak monologu wariata i czuła, że ją samą również zaczyna to wyprowadzać z równowagi. Zamiast zyskiwać panowanie nad komisarzem, coraz bardziej je traci.
– Wszystko musi pozostać tak, jak jest. Jeśli głowa jest przechylona w lewą stronę, niech nadal będzie przechylona. Jeśli na policzku znajdują się grudki ziemi, powinny tam zostać. Mogą zawierać jakieś ślady. Nie wolno także zamykać otwartych oczu ani ust. Ubranie nasuwamy z powrotem na okaleczone ciało, czyli przywracamy mu początkowe ułożenie. Aż do przyjazdu służb technicznych i lekarza. Niebagatelne znaczenie mają wystające spod niebieskiego płaszczyka dłonie – pod pomalowanymi brokatowym lakierem paznokciami mogły pozostać resztki tkanki...
– Dosyć! – warknęła. Jechali chyba z prędkością stu pięćdziesięciu kilometrów na godzinę. Krzycki nie zwolnił przed radarem, przemknął przez dwa skrzyżowania, jedynie przed przejściem dla pieszych na chwilę zdjął nogę z gazu. Na jej okrzyk zamilkł i tylko sztywno wpatrywał się w drogę.
Zapadła cisza. Z zewnątrz dochodził szum opon i świst wiatru. Po chwili zjechali z zakopianki na Grobiany, skręcili pod urząd gminy i zaparkowali na parkingu dla petentów. Z tyłu budynku widniały niewielkie metalowe drzwi z napisem POLICJA. Krzycki wysiadł.
– Proszę tutaj na mnie poczekać.
Chciała zaprotestować, ale Krzycki zatrzasnął drzwi i odszedł szybkim krokiem w kierunku komisariatu. Nie bardzo wiedziała, co zrobić, nie wypadało przecież za nim biec, wyjęła więc notes z zamiarem zanotowania kilku zdań. Nic mądrego jednak nie przychodziło jej do głowy. Cała się trzęsła w środku i musiała skupić na czymś swoją uwagę, żeby się uspokoić. Ten facet naprawdę ją zdenerwował. Nie dość, że zwalił jej na głowę okropną historię w formie stosowanej zwykle do straszenia panienek z dobrego domu, to jeszcze zdemolował jej plan i zachował dominującą pozycję. A potem trzasnął drzwiami i po prostu poszedł sobie. Co za gbur. Najbardziej wkurzało ją jednak to, że zwyczajnie sobie z niej zakpił. Niby odpowiadał na jej pytanie, bronił się i przepraszał, a w gruncie rzeczy ponownie ją ośmieszył. Okazał się bardziej sprytny niż założyła. Biała ręka spod płaszczyka? Z brokatowymi paznokciami? Niech to szlag.
Jakaś para przeszła obok samochodu, potrącając zewnętrzne lusterko od jej strony. Oboje wyglądali na solidnie pijanych. Kobieta miała okrągłą, napuchniętą twarz i trochę wysadzone oczy, mężczyzna przeciwnie – policzki miał wąskie i zryte głębokimi bruzdami. Szli w kierunku niewielkiego marketu, kilka metrów za nimi wolnym krokiem wlókł się kilkuletni chłopiec. Przeszedł obok Izy z opuszczoną głową i bezwładnie zwisającymi wzdłuż chudego ciała rękami, łypnąwszy na nią smutnym okiem. Nie umiała stwierdzić, czy jest do nich podobny i czy to ich dziecko. Wszyscy troje wyglądali równie nijako. Z lekka się zataczając, kobieta weszła do sklepu, mężczyzna został przy wejściu, wygrzebując niedopałki z kosza na śmieci. Chłopiec stanął w niewielkiej odległości od niego i oparł się o ścianę. Izie przemknęło przez myśl, że gdyby ten dorosły nie był pijany, przypominaliby bohaterów włoskiego kina społecznego z połowy ubiegłego wieku. Nie, to nie jest kino, to rzeczywistość. Kobieta kupuje alkohol, a cierpliwy małżonek chwiejnie czeka na towar pod sklepem. Jemu by nie sprzedali, babie łatwiej. Kiedy dostaną to, po co przyszli, odpłyną w swoje plebejskie nirwany i komunikacja między nimi a kosmosem będzie stopniowo zanikała, aż osiągnie zero. Tylko nie bardzo wiadomo, co tutaj robi ten dzieciak. Niestety, Iza akurat dobrze wiedziała, co on tu robi. Chodzi za nimi, aby ich pilnować. Prędzej czy później jedno z nich wyrżnie o chodnik albo stoczy się do rowu i chłopak pospieszy z pomocą. Wystarczająco wiele podobnych sytuacji zanotowała w swojej dziennikarskiej karierze, aby gruntownie zapoznać się ze świadomością i z wyobraźnią dzieci alkoholików. Niektórzy z nich przyjmują rolę bohaterów, chcą zaradzić złu i rozwiązać wszystkie problemy rodziców za pomocą tytanicznego wysiłku. Sprzątają, gotują, zdobywają jedzenie, czasem podcierają bełkoczących tatusiów czy mamusie, żeby tylko zasłużyć na lepszy los. I nie ma za bardzo co z tym zrobić, ponieważ one tego właśnie chcą i potrzebują. Te dzieci są przekonane o swojej misji i latami nie ustają w wysiłkach, żeby ją wypełnić. Tragizm całej sytuacji polega na tym, że nie mają szans na zwycięstwo, a zapłatą dla nich będzie zwichnięta na resztę życia psychika.
Iza przyglądała się miejscowym, żując miętową gumę. Chłodny lodowy smak trochę ją orzeźwił. Z supermarketu wyszedł jakiś starszy człowiek z długą brodą i w wyświechtanym płaszczu, na oko również nie do końca... uporządkowany. Przywitał się z pijakiem i coś do niego zagadał, ale tamten wykonał tylko nieskoordynowany ruch ręką i klepnął brodacza w ramię. Ten się uśmiechnął, obnażając spore ubytki w brązowym uzębieniu, coś jeszcze powiedział i odszedł. Alkoholik szybko o nim zapomniał i na powrót zawisł w czaplim oczekiwaniu na dostawę. Chłopiec tkwił nieruchomo pod ścianą.
Czekając na rozwój wypadków, Iza obserwowała brodacza. Szedł nieporadnym, kołyszącym się krokiem i machał raz po raz ręką, jakby sam ze sobą o czymś dyskutował. Wyglądał na typowego wiejskiego głupka. „Co to za miejsce?” – pomyślała ze zgrozą. Już miała się zająć swoim notesem, gdy coś przykuło jej uwagę. Podniosła oczy. Brodaty głupek oddalił się już na pewną odległość od sklepu, ale wciąż jeszcze pozostawał w zasięgu jej wzroku. Przypatrywała mu się coraz intensywniej i zastanawiała się z narastającym zdumieniem, czy widzi to, co widzi. Nad głową brodacza krążyły ptaki. To były raczej na pewno ptaki, owadów z tej odległości przecież by nie dostrzegła. Gromadka sześciu, może ośmiu wróbli zataczała nad głową brodacza regularne kółka, tworząc coś w rodzaju pierzastej aureoli. Latały szybko, dlatego trudno je było policzyć – ich ciałka zlewały się w jedną zamazaną, drżącą obręcz, jak rondo szerokiego kapelusza. Iza odruchowo zamrugała powiekami, ale obraz się nie zmienił. Siedziała w samochodzie i nie mogła tego słyszeć, ale z jakiegoś powodu była przekonana, że wróble przy tej zabawie ćwierkają radośnie i chcą zwrócić na siebie uwagę. Rozejrzała się wokół, żeby sprawdzić, czy ktoś oprócz niej jeszcze obserwuje ten fenomen, ale poza pijakiem i chłopcem w zasięgu wzroku nie było nikogo, ci dwaj kryli się pod ścianą i nie mogli widzieć, co się dzieje za rogiem sklepu. Przetarła oczy i spojrzała ponownie. Starzec był już daleko, niebawem miał zniknąć za zakrętem, ale drgająca i wirująca obręcz nadal unosiła się nad nim. Iza nie mogła oderwać wzroku, dopóki cała dziwna procesja nie przemaszerowała do końca ulicy i nie znikła za narożnikiem starej drewnianej chałupy.
Pomyślała, że coś z nią jest nie w porządku, sięgnęła więc do torebki po lusterko. Jej twarz nie przypominała jednak niczego innego poza jej twarzą, nie licząc dyskretnego błysku resztek złości i całkiem sporej dozy bezczelności w szeroko otwartych oczach. Wszystko przez Krzyckiego i jego autystyczny monolog. Wytrącił ją z równowagi, a do tego jeszcze popsuł wzrok – albo i gorzej. Może zwariowała? Może wpadła w mimowolny mistycyzm i widziała świętego Franciszka? Zgodnie ze starą regułą babci, przyjrzała się swoim oczom. Jej brązowe oczy. Ściślej rzecz biorąc, białe gałki, brązowe tęczówki i czarne źrenice. Drobniutkie zmarszczki dookoła, które przy pewnym samozaparciu właścicielki pozwalają się ukryć pod – na szczęście wciąż niewielką – warstewką pudru. Niżej policzki, które w lekko wypukłym lusterku kosmetycznym przypominają powierzchnię Księżyca w okularze lunety, lepiej więc ich zbyt dogłębnie nie studiować. Za to nos ładny, prosty i gładki, jak na rzymskiej rzeźbie albo na florenckim portrecie. Była dumna ze swojego nosa. Miał taki kształt, jak chciała, podobnie jak uszy i piersi.
– Piersi sobie w lusterku oglądać nie będę – mruknęła półgłosem do siebie, schowała lusterko i otworzyła drzwi, żeby wypluć gumę do żucia. Gdy je zatrzaskiwała, aż podskoczyła z wrażenia. Trzaśnięcie było podwójne. Obok niej siedział Krzycki.
– Właściwie dlaczego nie? – zapytał, patrząc w jej szeroko otwarte oczy.
===aF9pWz9ZO15oXG9cOQA3UWUDMQhpXTlYPQhsVWRcbVo=
4
Od Listwana dowiedział się kilku ciekawych rzeczy, choć – w jego odczuciu – nie popychały one sprawy do przodu. Mroczka nadal nie było, prawdopodobnie nie wrócił jeszcze z zagranicy, co stawiało go albo w centrum podejrzeń, albo poza wszelkim podejrzeniem. Krzyckiemu trop ten wydawał się jednak fałszywy. Listwan nie dysponował żadnymi przesłankami, które świadczyłyby o konflikcie interesów między Poprawą i jego szwagrem, będąc zaś osobą zorientowaną w miejscowych układach, zdawał się wiedzieć, co mówi. Poza tym nie istniał żaden sensowny związek między Poprawą i Knotem a wczorajszymi ofiarami z lasu. Tych dwoje było mieszkańcami Krakowa i wszystko wskazywało na to, że przyjechali razem. Mężczyzna pracował w dziale technicznym Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego, nie był notowany, nie można było jednak wykluczyć, że porwał dziewczynkę z miasta i wywiózł do lasu z zamiarem zgwałcenia. W tym wypadku musiałby być mordercą i dziewczynki, i siebie samego. Rodzaj ran to wykluczał. Rodzice zgłosili zaginięcie córki o dwudziestej, po obdzwonieniu wszystkich jej koleżanek i rodziny. Mniej więcej w tym samym czasie dziewczyna umierała.
– Wiesz, co jest w tym wszystkim najdziwniejsze? – Listwan stukał ołówkiem w papiery na biurku. – Że według lekarza jej śmierć nastąpiła jakieś dwie godziny później niż jego.
– Dlaczego to niby takie dziwne?
– Wszystko wskazuje na to, że to on ją porwał, zgwałcił i udusił. Stan jego ubrania i ślady na ciele już na pierwszy rzut oka nie pozostawiały wątpliwości. Chyba zdążyłeś zauważyć te niedopięte spodnie?
Krzycki w zamyśleniu pokiwał głową. Wynikało z tego, że potencjalny morderca zmarł wcześniej niż jego ofiara. Został zamordowany, zanim ona skonała uduszona przez niego.
– A gdyby się okazało, że to nie on? Może to po prostu przypadkowy świadek, który się napatoczył i musiał zginąć?
Listwan wzruszył ramionami.
– Wtedy byłyby jakieś dodatkowe ślady kogoś trzeciego, właściwego sprawcy.
– Właśnie. Jeśli nie ma śladów innych osób, to jak zginął morderca?
Listwan zapatrzył się w okno i ciągnący się za nim ogród z wąską ścieżką wydeptaną jako skrót. Na końcu podwórza stały kontenery na odpady, należące do pobliskiego supermarketu. Jego najczęstszą interwencją na co dzień było spisywanie nielegalnych użytkowników, którzy pokątnie wrzucali do kontenerów worki ze śmieciami. Czynił swoją powinność pod nieubłaganą presją rezolutnej kierowniczki sklepu, szantażującej go frazesami o obronie interesów „zwykłych obywateli”.
Szkoda, że tego nie stosuje do siebie, kanciara jedna.
Właśnie znowu podjechał samochód. Młody człowiek otworzył bagażnik, rozejrzał się szybko i wyjął dwa pokaźne pakunki foliowe, które sprawnie wepchnął w pojemniki. Równie sprawnie wsiadł i odjechał. Starszy aspirant Listwan uśmiechnął się pod nosem. Spisywał tego gościa już trzy razy.
– Nie wiem, Andrzej. Kilka elementów się tutaj nie układa, ale to nie moja broszka. Ja nie prowadzę śledztw, moje obowiązki polegają na pilnowaniu porządku we wsi, i tyle. To należy do was.
Zawahał się i spojrzał na Krzyckiego:
– To znaczy do ciebie podobno chwilowo nie.
– Ale myśleć ci chyba wolno? – odciął się Krzycki.
– Nie gryź mnie. Swoje zadania wypełniłem, teren zabezpieczyłem, zgłosiłem, co trzeba i gdzie trzeba, resztę przekazałem śledczym do Krakowa. Poza tym nie muszę się przed tobą tłumaczyć.
Na chwilę obaj zamilkli. Krzycki miał jeszcze jedno pytanie w zanadrzu i czekał na stosowny moment, żeby je zadać. Sięgnął po szklankę z wodą, upił łyk i odstawił na biurko. Po drugiej stronie blatu Listwan wpatrywał się w ekran swojego komputera i kiwał nieznacznie głową, jakby potwierdzał słuszność tego, co tam widzi.
– Gdzie stoi dom Henryka Brzostka?
Listwan nieznacznie się spłoszył.
– Kogo?
– Wiesz, o kim mówię. Poprzedni właściciel chlewni. Zamordowany jakieś dwa lata temu kilka kilometrów stąd, w opuszczonej stodole. Tamto morderstwo również zgłaszałeś na Mogilską.
– A, ten... – Listwan najwyraźniej nie był pewien, do czego zmierza Krzycki, zwlekał więc z odpowiedzią, zyskując na czasie. – Gdzieś po drugiej stronie zakopianki, nie pamiętam dokładnie. Duży żółty dom otoczony wysokim murem. Tylko że Brzostkowie tam już nie mieszkają, znaczy się Brzostkowa. Wyprowadziła się i chyba sprzedała posiadłość. Za wielka była dla niej samej.
Listwan zatrzymał wzrok na Krzyckim, jakby chciał wybadać jego ukryte zamiary. Zabójstwo Brzostka nigdy nie zostało wyjaśnione, a przed trzema miesiącami umorzono je z braku postępów w śledztwie. Jego krakowski kolega najwyraźniej nie pogodził się z tym i nadal węszył wokół starej stodoły. Zabójstwa Poprawy i Knota ponownie skierowały uwagę Mogilskiej na chlewnię w Grobianach wraz z jej niechlubną historią. Jeszcze trochę i zaczną wszystko ze wszystkim kojarzyć. Listwan nie był stąd, przyszedł na posadę kilka lat temu i nie rozpoznał jeszcze dokładnie miejscowych układów, ale zdążył zauważyć, że wokół świńskich obór w dolince zapadło coś w rodzaju zmowy milczenia i ludzie wolą nic nie mówić. Jedynym dopuszczalnym, a nawet lubianym tematem było gderanie na pracujących tam Ukraińców.
– Są jakieś nowe tropy w sprawie Brzostka?
– Nie, nie ma – Krzycki zbył pytanie. – Po prostu skojarzyłem z Grobianami.
Pod kontenery za oknem zajechał kolejny samochód. Terenówka, z której elegancka blondynka bez wahania wyrzuciła do śmieci dwa czarne foliowe wory i, nie oglądając się, odjechała. Gruba kobieta w otwartych drzwiach na zapleczu marketu wykrzykiwała coś za nią, wycierając dłonie w brudnobiały fartuch. Potem energicznie zatrzasnęła drzwi.
Listwan odwrócił się od okna i wychylony przez biurko w stronę Krzyckiego powiedział:
– Nie chcę być niegrzeczny, w końcu jesteś wyższy rangą i przychodzisz z nadrzędnej jednostki. Z tego jednak, co mi wczoraj mówił twój kolega Bąbel, zostałeś na razie odsunięty od śledztw i zajmujesz się współpracą z mediami. Przy okazji, gdzie masz dziennikarkę?
Krzycki kiwnął głową w stronę drzwi.
– Właśnie. Fajnie było cię spotkać po latach i zamienić kilka słów ze starym kumplem. Ja tu jednak mam swoją robotę, a ty masz swoją tam. – Przechylił się jeszcze bardziej. – Andrzej, niczego tu nie znajdziesz, poza tym, co i tak widać gołym okiem. Jeśli mogę ci coś radzić – mówiąc to, wydłużył odpowiednio spojrzenie – nie wchodź zbyt głęboko w Grobiany. Udaje mi się utrzymać jaki taki porządek i niech tak zostanie.
Odsunął się na swoje miejsce, wepchnął jakieś kartki do papierowej teczki i schował ją do szuflady. Potem podniósł wzrok na Krzyckiego i wzruszył ramionami, sugerując, że tak to już po prostu jest.
Andrzej wstał i ruszył w kierunku drzwi. W połowie drogi się odwrócił.
– Dwa lata temu pod Grobianami został zamordowany miejscowy biznesmen. Pchnięto go nożem w serce, wcześniej przywiązując sznurami do drewnianej belki. Sprawcy nie znaleziono. Jego interes przejął Mroczek, człowiek, który po uszy siedzi w produkcji i hurtowym handlu narkotykami. Jego szwagier z kolegą zostali kilka dni temu zamordowani w dziwnych okolicznościach, jednego z nich również pchnięto nożem w serce. Sam Mroczek zniknął bez śladu. Wczoraj w lesie pod Grobianami znaleziono dwa ciała, jedno zgwałcone i uduszone, drugie z raną kłutą serca. Rzeczywiście udaje ci się utrzymać jaki taki porządek. Jeśli mogę ci coś poradzić, Listwan, rozejrzyj się uważniej po swoim terenie. Wejdź trochę głębiej w Grobiany.
Starszy aspirant Marek Listwan już otwierał usta, ale Krzycki mu przerwał:
– Gdzie tu jest knajpa?
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– Ulżyło? – Trochę ochłonęła i wróciła do pierwotnych planów strategicznych. Zignorowała niebezpieczne pytanie o przeglądaniu piersi w lusterku i zmierzyła go badawczym spojrzeniem, czując przyjemne ciepełko satysfakcji rozlewające się po całym ciele. Zmieszał się. To dobrze. Niech sobie nie myśli, że mu tak łatwo pójdzie. Mnie także na coś stać. Powoli odzyskiwała równowagę. Krakowski komisarz widocznie walczył ze sobą, żeby coś sensownego odpowiedzieć. W końcu zrezygnował i bez słowa uruchomił silnik.
Ruszyli ku głównej drodze, mijając niewielki budynek banku i pocztę. Do miejscowej pijalni alkoholu, zwanej szumnie restauracją „Pod Wesołym Wieprzem”, zjeżdżało się spory kawałek w dół, mijając kościół i piekarnię, gdzie na uklepanym placu gołej ziemi mieścił się niewielki parking połączony z przysklepowym ogródkiem, ustawionym dla klientów piekarni z cukierenką. Gdy zbliżali się do placu, Iza dostrzegła znajomą parę miejscowych wielbicieli nirwany z chłopcem w tle. Szli niepewnie, co chwilę się zatrzymując i wymieniając między sobą jakieś zawiłe, trudne dla nich do wyartykułowania kwestie, intensywnie przy tym machając rękami. Mężczyzna czegoś się natarczywie domagał, kobieta odpowiadała zaczepnie i odwracała się do niego plecami. Chłopiec jak zwykle trzymał dystans kilku metrów. Dokładnie w momencie, gdy Andrzej z Izą przejeżdżali obok, mężczyzna zamachnął się i na odlew uderzył kobietę w twarz. Upadła, wyrzucając w górę siatkę z zakupami, z której wyleciała główka kapusty, pół chleba i jakieś torebki zupek w proszku. Chłopiec natychmiast przyskoczył do matki i chwycił za rękę, chcąc ją postawić na nogi. Honorowy małżonek i dzielny tatuś najwyraźniej nie dokończył dzieła, ponieważ zbierał się jeszcze do wymierzenia kopniaka. Krzycki musiał kątem oka dostrzec całe zajście i zanim Iza zdążyła cokolwiek powiedzieć, gwałtownie zahamował, zjechał na pobocze i wyskoczył. Podbiegł do mężczyzny i szarpnął za klapy wytartej marynarki. Tamten wyglądał na zdezorientowanego, co w połączeniu z zamroczeniem alkoholowym spowodowało, że zesztywniał i wielkimi zaczerwienionymi oczyma patrzył z wyraźnym lękiem na wyższego od siebie faceta o szerokich barach. Komisarz coś wołał, czego Iza zza zamkniętej szyby nie mogła dosłyszeć. Chciała wysiąść, ale Krzycki tak zaparkował, że gdyby otworzyła drzwi, wpadłaby do rowu melioracyjnego. Opuściła szybę w oknie, ale wtedy już było po wszystkim. Komisarz odepchnął pijaka, pomógł kobiecie wstać, pozbierał zakupy do rozerwanej siatki i oddał chłopcu. W stronę pijaka zrobił dwa ostrzegawcze kroki, ale tamten już pojął i zaczął się taktycznie oddalać. Chłopiec patrzył na niego smutnym, obojętnym wzrokiem. Stwierdziwszy, że mężczyzna odszedł na bezpieczną odległość, Krzycki wrócił do samochodu. Usiadł za kierownicą, odsapnął głęboko i ruszyli dalej. Iza przez tylną szybę patrzyła przez chwilę za siebie, ale nic więcej już się nie działo.
– Co mu pan powiedział?
– Zaproponowałem, żeby mnie uderzył – padła zwięzła odpowiedź.
– Miał pan ochotę naprawdę mu przywalić – bardziej stwierdziła niż zapytała Iza.
– Tak. Ale nie przy chłopcu. To z pewnością jego ojciec.
– A także jego matka. Kiedy ktoś bije matkę, nawet ojciec, dziecko zaczyna się bać. Traci poczucie bezpieczeństwa. Karząc prześladowcę matki, przywracamy dziecku poczucie sprawiedliwości świata – wydeklamowała z dumą, że może błysnąć.
– Dziękuję. To bardzo pouczające. Następnym razem przywalę bez wahania. Małemu też palnę w ucho. Na wszelki wypadek. Żeby w przyszłości nie brał przykładu z tatusia i nie bił mamusi.
– Nic pan nie rozumie. Mówię poważnie. Broniąc matki, bardziej mu pan pomaga niż oszczędzając nachlanego tatusia, który zabiera się do kopania jej.
– Przecież jej broniłem – warknął Krzycki i nacisnął hamulec, bo właśnie dojechali na miejsce.
Znajdowali się na sporym placu, który równie dobrze mógł pełnić funkcję parkingu, bazaru i tanecznej estrady na festyny. Zwieńczony był w głębi szerokim, płaskim i brzydkim budynkiem z oknami oprawnymi w żelazne ramy. W okolicy nie było nikogo i komisarz pewnym krokiem udał się do wejścia. Tym razem drzwi Izy nic nie blokowało, bez pytania wysiadła więc i ruszyła za Krzyckim. Nad wejściem do restauracji tkwił wielki świński łeb wyrzeźbiony z jednego kawałka pnia, a nad nim zwisała na łańcuchu wycięta w łuk deska z wypalonym napisem POD WESOŁYM WIEPRZEM. Gdy weszli do środka, od progu uderzył ich kwaśny odór starego piwa, dymu papierosowego i środków czyszczących z toalety. Dwa szerokie okna od ulicy były zaciągnięte gęstą pożółkłą firanką, przez co w lokalu panował półmrok charakterystyczny dla miejsc podejrzanych i dwuznacznych. Było przedpołudnie, dlatego cała klientela tego zaledwie przed chwilą otwartego przybytku składała się z trzech ponurych piwoszów, a każdy z nich mógł z powodzeniem odgrywać rolę brata bliźniaka spotkanego przed chwilą damskiego boksera. Za kontuarem, którego zielone nakrycie dawno już zapomniało czasy swojej względnej czystości, na wysokim taborecie siedział smutny młodzieniec z pryszczami. W lustrze za jego plecami odbijało się zwisające z góry szkło oraz twarze tych, którzy przychodzili z zamówieniem. Na widok wchodzącej pary nieznacznie się wyprostował i usiłował wywołać na swojej twarzy grzeczny uśmiech. Podczas gdy Iza odruchowo poprawiała w odbiciu fryzurę, Krzycki zamówił dwie kawy. Barman usłużnie włączył ekspres.
– Z mleczkiem?
Krzycki skinął głową.
– Kawka będzie za momencik – powiedział młodzieniec z serialową elegancją i równie serialowym gestem poprosił o zajęcie miejsc. Usiedli przy małym stoliku pod oknem, z dala od tamtej trójki.
– Ciągle to samo: „kawka z mleczkiem i z kożuszkiem”, „za momencik”, a u fryzjera „grzyweczka z przedziałeczkiem”. Czy wy kiedyś dorośniecie?
– Obawiam się, że nie. Za to nie mamy dorosłego sejmu z dorosłymi posłami i jeszcze bardziej dorosłych gmachów telewizyjnych.
Zaśmiała się głośno.
– Okej, punkt dla pana. Nie dorastajcie.
Usiadła tyłem do sali, ponieważ Krzycki to właśnie krzesło jej odsunął, sam zaś zajął miejsce naprzeciw niej, mając przed sobą całe pomieszczenie. Teraz powoli lustrował je wzrokiem.
Iza Karwacka miała mało czasu, a Krzycki niezbyt zwracał na nią uwagę pochłonięty swoim śledztwem, postanowiła więc nie dać tak łatwo za wygraną.
– Co my tutaj właściwie robimy, panie oficerze śledczy? Czyżby morderca ukrywał się pod jednym z tych poplamionych buraczkami obrusów?
Ponieważ Krzycki nie reagował, ciągnęła dalej.
– Hej, ma pan przy sobie strzelbę, żeby go zastrzelić? Dopiero co z trudem poradził pan sobie z półprzytomnym pijakiem, to jak pan chce bez strzelby pokonać seryjnego mordercę?
Specjalnie wymówiła „szczelbę”, żeby go jeszcze bardziej podrażnić. Nie chciała się droczyć, chciała powalczyć naprawdę. I wygrać. Czuła, że losy tego pojedynku rozstrzygną się jeszcze dziś, dlatego nieustępliwie nacierała. Naprawdę miała mało czasu – musiała szybko uprzątnąć i przygotować sobie teren do działania na najbliższe dni. Niewiele osiągnie, jeżdżąc potulnie z komisarzem, który załatwia własne sprawy. Umowa umową, ale ona musi w całym tym bajzlu zadbać też o własne interesy.
Krzycki dopiero po chwili przesunął wzrok z sali na dziennikarkę. Jak ona ma na imię?
– Mam prośbę. Czy moglibyśmy posiedzieć kilka minut w milczeniu?
– Nie. Chcę wiedzieć, co tutaj robimy.
Krzycki westchnął.
– Nic takiego. Po prostu chciałbym przez chwilę przyjrzeć się ludziom. I posłuchać, o czym mówią.
Iza skrzywiła się teatralnie i wyjęła z torebki papierosy.
– Mogę notować? – bąknęła z przekąsem, ale odwróciła głowę do okna na znak, że wyraża zgodę i nie oczekuje od niego odpowiedzi.
Istotnie zapadło milczenie. Krzycki spoglądał ponad jej głową na drugi koniec restauracji, skąd dochodziły ściszone pomruki ochrypłych gardeł. Iza zapaliła papierosa, po czym zerknęła przez ramię za siebie. Tamci trzej także spoglądali na nich i półgłosem komentowali między sobą pierwsze rezultaty obserwacji. Z min należało wnioskować, że nie są zbyt przychylnie nastawieni do siedzącej pod oknem pary, z czasem ich uwagi stawały się coraz głośniejsze i bardziej rechotliwe. Alkohol pobudził im na nowo krążenie krwi, a wraz z nim poprawiał się metabolizm i narastał życiowy wigor. Do uszu Izy zaczęły dolatywać pojedyncze słowa w rodzaju „dupa” albo „jebanko” i raczej nie miała wątpliwości, że dotyczą ich dwojga. Bynajmniej nie budziło to w niej większych obaw, potrafiła znakomicie radzić sobie w podobnych sytuacjach. Obecność komisarza również stanowiła dodatkowy czynnik zabezpieczający. Jeśli czegoś się zaczęła obawiać, to raczej tego, że Krzycki nie wytrzyma i znów podejmie jakąś szlachetną interwencję, która tym razem zakończy się większą bijatyką i ich misternie uknuty zaledwie dziś rano plan runie z łoskotem. Poza tym zupełnie nie rozumiała celu ich wizyty tutaj.
Krzycki, jakby odpowiadając na jej wątpliwości, wstał od stolika i ruszył do rozochoconej trójki autochtonów. Czapkę zostawił na krześle, na jego potylicy nadal widniał spory opatrunek, nadając mu wygląd częstego bywalca podobnych miejsc. Z początku trochę ich zaskoczył, umilkli więc niepewni i obserwowali zbliżającą się energicznym krokiem sylwetkę. Własna reakcja musiała ich jednak trochę speszyć. Zaczęli gadać między sobą i się podśmiechiwać, aby dodać sobie animuszu. Iza, chcąc mieć lepszy widok, obróciła się z całym krzesłem i zaciekawiona śledziła, co będzie dalej. Liczyła również, że coś jej się rozjaśni w nieodgadnionych zachowaniach komisarza.
Niewiele się jednak wyjaśniło. Z tej odległości nie słyszała, o czym rozmawiali, mogła tylko wnioskować co nieco z gestów i min. Krzycki usiadł na wolnym krześle i pochylony nad buraczkowym obrusem spokojnie o coś pytał. Spośród interlokutorów pierwszy odezwał się największy, potężny grubas z wąsem wielkości podwórzowej miotły i w za małym kaszkiecie na głowie. Warknął coś pod nosem i potoczył wzrokiem po pozostałych, jakby sprawdzając skuteczność własnych słów. Ci skrzywili się w oślizłych uśmiechach i potaknęli głowami. Poczuli pewność i przewagę. Konfrontacja odbywała się na ich terenie, z przewagą fizyczną i doskonałą znajomością otoczenia oraz przy akompaniamencie alkoholowej adrenaliny. Wąsaty grubas znowu warknął, jego kompani po raz kolejny przytaknęli głowami i zarechotali między sobą. Z perspektywy Izy wyglądało to na początek awantury i poczuła narastającą któryś raz już dzisiaj irytację na Krzyckiego. Ten jednak nadal siedział spokojnie między typkami i z jakiegoś powodu zagadywał dalej. Barman wycierał ścierką kieliszki i śledził sytuację trochę niepewnym spojrzeniem.
W pewnym momencie Krzycki podniósł się, przysunął swoje krzesło do grubasa, z tylnej kieszeni spodni wyjął jakiś kartonik i położył przed tamtym. Jednocześnie pochylił się nieznacznie, jakby poprawiał ręką but, i szepnął mu coś do ucha, posyłając pozostałym przepraszający uśmieszek. Grubas szarpnął się krótko, wyprostował kark i zesztywniał w nienaturalnej pozycji, czerwony na twarzy, co z daleka sprawiało wrażenie, jakby siedział na sedesie z wielką potrzebą. Nawet posapywał przy tym podobnie, o czym Iza wnioskowała z regularnie wydymających się wąsów. Odpowiadał pośpiesznie na krótkie pytania Krzyckiego, który postukiwał palcem w kartonik i wskazywał kciukiem za siebie w stronę wsi. Kompani grubasa po krótkiej próbie zerwania się z miejsc także znieruchomieli z rozdziawionymi gębami, usiłując nakłonić swoje umysły do pojęcia tego, czego właśnie są świadkami. Krzycki, wciąż pochylony, powiedział coś do nich z przepraszającym uśmiechem i powrócił do indagowania wąsatego. U Izy irytacja przeszła w zaciekawienie. Zapomniała o pretensjach i zaintrygowana czekała na dalszy rozwój wydarzeń. Krzycki swobodnie pytał, wąsaty z trudem odpowiadał, a jego kolesie gapili się tępo na nich obu. Barman, który podobnie jak Iza obserwował całą scenę z rosnącym zainteresowaniem, w pewnym momencie uśmiechnął się do niej i wzruszył ramionami. Odwzajemniła mu się tym samym i nadal śledzili rozwój wydarzeń. Po jednym z pytań wąsaty zerknął niepewnie na Krzyckiego, następnie na dwóch kumpli, ci zaś wymienili między sobą jakieś krótkie uwagi i starszy z nich udzielił odpowiedzi, wymachując przy tym ręką w nieokreślonym kierunku. Coś tłumaczył skwapliwie, a z jego bełkotliwych wykrzykników doleciały do Izy słowa „pod lasem”, „ostatni dom” i „niedojda”. Drugi, młodszy, próbował coś dopowiedzieć, ale wyrazy uwięzły mu gdzieś między krtanią a językiem i nie mogły się wydostać, pokiwał więc tylko smętnie głową i zamilkł. Krzycki schował kartonik, skinął całej trójce głową w geście podziękowania i rzucił na stół papierek wyglądający na banknot, po czym wrócił do Izy.
– Jak kawa? – Sprawiał wrażenie zadowolonego.
– Dziękuję, kiepska. Jak wywiad środowiskowy?
– Dziękuję, kiepski. W takim razie chodźmy.
Wyszli przed lokal. Iza z przyjemnością wciągnęła świeże powietrze. Natychmiast jednak się skrzywiła, prychając i marszcząc nos.
– Co tutaj tak śmierdzi?
Krzycki uśmiechnął się z satysfakcją.
– Witamy na balu „Pod Wesołym Wieprzem”. A raczej pod wesołą świniarnią. Właśnie jedziemy odwiedzić całe tabuny roześmianych prosiaków o skłonnościach do używek.
Pospiesznie wsiadła do samochodu i wyjęła chusteczkę do nosa.
– Podziwiam talenty integracyjne. Od czego on się zrobił taki czerwony?
– Ten z wąsami? – Krzycki wzruszył ramionami. – Stary filmowy greps: nóż na genitaliach.
– Nóż? – Skrzywiła się z niesmakiem. – Nie wiedziałam, że oficerowie policji chodzą z nożami.
Krzycki spoważniał i z obrażoną miną uruchomił silnik.
– Niewyleczony nawyk z młodości – mruknął. – Zanim zostałem policjantem, byłem bandytą.
Nie wiedziała, czy mówi poważnie, czy sobie z niej jaja robi. Chyba to drugie. Znowu jej się wymykał.
Wyjechali na główną ulicę i przecięli zakopiankę nowym wiaduktem, kierując się na wschód. Po prawej stronie ciągnęły się pasma mlecznych Beskidów, po lewej zaś, za pofałdowaniami Gaju i Libertowa, rozpościerał się panoramiczny widok na Kraków. Nad olbrzymimi połaciami białych osiedli i zielonych pasów zieleni wznosiły się wieże kościołów, w tym zaostrzona jak skalpel dzwonnica sanktuarium w Łagiewnikach, potężna bryła Wawelu, a w oddali kominy elektrociepłowni, z których snuł się popielaty dym. Arterią komunikacyjną ciągnęły do miasta kolumny samochodów, to znikając, to wyłaniając się zza kolejnych pagórków. Górą podchodził do lądowania wielki samolot pasażerski. Cały obraz zasnuwała delikatna wrześniowa mgiełka. Witajcie w najpiękniejszym z miast, dziś w wersji soft. Iza nie mogła się napatrzeć na ten urokliwy pejzaż, w który natychmiast zaczęły się wplatać dawne wspomnienia. Melancholia babiego lata nieuchronnie poprowadziła ją prostą ścieżką ku przeszłości, z której wyłoniły się ciemne postaci o trochę niewyraźnych rysach, jakby rozmazanych przez wrześniową mgłę. Potrzebowała chwili namysłu, żeby przypomnieć sobie nazwisko przyjaciółki z podgórskiego pokoju, której później, po skończeniu studiów, więcej nie widziała i do teraz nie miała pojęcia, co się z nią dzieje. Wrzesień na studiach wiązał się z poszukiwaniem lokum na następny rok akademicki – zawsze zwlekała z tym do końca, po czym na wariata zaczepiała wszystkich wokół, pytając, czy może wiedzą o czymś fajnym. W tamtej epoce mieszkań było niewiele – głównie pokoje w mieszkaniach starszych krakowskich paniuś, przeważnie trochę stukniętych, czasem bezczelnych, które z wynajmu czyniły sposób na zdobycie taniej siły roboczej, potrzebnej do noszenia węgla z piwnicy, wyrzucania śmieci, robienia zakupów i podobnych zajęć, na które same nie miały siły ani ochoty. Młodzież z prowincji szła na taki układ z braku innych możliwości. Socjalistyczna współpraca i świadczenie usług wzajemnych na linii „miasto – wieś”.
Magda Mielcarz. Tak się nazywała ta dziewczyna. Iza jak zwykle pod koniec września wpadła do Krakowa jak po ogień, prosto z jakiegoś kolejnego wypadu w góry, i trafiła w instytucie na Magdę, która szukała współmieszkanki do dużego pokoju z osobnym wejściem z klatki schodowej. Lokum było wyposażone w szafę i dwa łóżka oraz metalowy zlew, miało toaletę na korytarzu, a sympatyczna gospodyni dodatkowo pozwalała korzystać z łazienki i wanny. Obskurny pokój dziś budziłby w niej obrzydzenie, ale wtedy nie przejmowały się tym wcale – takie standardy panowały w całym starym Krakowie.
Twarze sprzed lat się rozmazały. Pływały w jej pamięci jak zatopione ciała ofiar jakiejś wielkiej katastrofy morskiej i zamiast pełnych rysów, wskakiwały Izie oderwane szczegóły: czubek nosa, pieprzyk na małżowinie usznej, kraciasta koszula z podwiniętymi rękawami. Największy kłopot był z oczami – pozostawał kolor, ale zanikał blask. Jakby w pamięci przechowywała się jedynie martwa materia, pozbawiona przytomności, wyrazu, życia.
Patrzyła na Kraków, mając przed sobą profil siedzącego obok komisarza. Poważny i zamyślony nad czymś, prowadził w skupieniu, ze wzrokiem utkwionym przed sobą. Dla zabawy dorobiła mu w wyobraźni okulary, trochę ściągnęła brodę w dół, wyostrzyła profil nosa. Nawet trochę podobny. Mógłby się jeszcze uśmiechnąć.
– Nad czym pan rozmyśla?
– Nad technikami szamańskimi.
Parsknęła śmiechem. Krzycki nieznacznie się uśmiechnął. A jednak.
– Czary również należą do arsenału policyjnych metod?
– U mnie tak. Kiedy rozum zawodzi, warto czasem posłuchać innych głosów.
Spoważniała i zerknęła na Krzyckiego z nowym zaciekawieniem.
– Proszę, proszę. Pan komisarz musi mi o tym opowiedzieć. To z pewnością zainteresuje czytelników. Zaczarować przestępcę – taki tytuł może być?
Zjechali z grzbietu w dolinę i otoczył ich chłód zacienionej alei, gęsto wysadzanej wysokimi topolami. Wraz z opadaniem drogi w dół robiło się coraz ciemniej, aż dojechali do szerokiej żelaznej bramy, wypełnionej zardzewiałą siatką i zakończonej betonowymi słupami, ale nie skręcili w nią, tylko pojechali dalej i Krzycki zatrzymał samochód na małym polnym zakręcie, już za ogrodzeniem obejścia.
– Jesteśmy na miejscu. Wiatr wieje od wschodu, tutaj będzie mniej śmierdziało.
Po raz kolejny popatrzyła na Krzyckiego z zainteresowaniem. Jej dziadek też zawsze wiedział, z której strony wieje wiatr i gdzie za chmurami jest słońce. Mówił, że to pomaga mu żyć. Każdy dzień rozpoczynał od wyjścia na podwórko, żeby obejrzeć niebo i powąchać powietrze. Jakby ustalał podstawowe współrzędne do dalszego działania. Ogromnie jej to w dzieciństwie imponowało i uchodziło za szczególnie ważną wiedzę, jaką dysponują tylko najważniejsi, wybrani dorośli, w tym oczywiście na pierwszym miejscu dziadek. Skrzywiła się na nagły koncept: Krzycki wie, skąd wieje wiatr.
Wysiadali ostrożnie. Iza delikatnie domknęła drzwi samochodu i dopchnęła kolanem, żeby nie robić zbędnego hałasu. W pierwszym odruchu chciała zapytać komisarza, czy tym razem może pójść, ale szybko zganiła siebie za tę słabość i bez pytania ruszyła za nim. Nie protestował.
Weszli na teren chlewni przez małą furtkę umieszczoną w rogu ogrodzenia, służącą zapewne dawniej za wyjście na skróty dla miejscowych pracowników. Długo nie była używana i zarosła trawą, Krzycki więc trochę się z nią szarpał, zanim ze zgrzytem ustąpiła. Plac pośrodku zabudowań sprawiał wrażenie opustoszałego, nie licząc kilku przyczep traktorowych ustawionych między stajniami. Zwierzęta pochrząkiwały i sporadycznie kwiczały na siebie w niewątpliwie ważnych sprawach, nigdzie jednak nie było widać obsługi tego przybytku. Zerkając na feralny budynek naprzeciw, Krzycki od razu poczuł ból w potylicy. O ile zdołał się zorientować, to właśnie gdzieś tam, na piętrze, mieściły się pokoje gościnne dla ukraińskich pracowników. Skoro mieszkają w swoim miejscu pracy, to powinni tu być, przynajmniej niektórzy.
Powierzchowne przejrzenie poddasza wystarczyło, aby odnaleźć dwóch z nich, siedzących na przykrytych zielonymi kocami pryczach i pilnie zajętych czyszczeniem butów. Byli to młodzi, postawni mężczyźni, jeden ostrzyżony na jeża, drugi przeciwnie – z długimi ciemnymi włosami, opadającymi z obu stron czoła na oczy. Na widok komisarza zerwali się pośpiesznie z łóżek, jakby chcieli mu uroczyście zasalutować, ale widocznie zorientowali się w bezsensowności tego gestu, natychmiast więc zmienili swoje pozy na ostentacyjnie niedbałe i, udając swobodę, czekali na rozwój sytuacji.
– Dzień dobry, można na chwilę? – zagaił jak urzędnik z gminy.
– Proszu bardzo. – Długowłosy wskazał krzesło, podczas gdy ostrzyżony z zainteresowaniem przyglądał się Karwackiej. – Można herbaty?
Mówił ze śpiewnym, wschodnim akcentem, jego głos brzmiał przyjemnie miękko. Iza pomyślała, że ten delikatny i uprzejmy głos zupełnie nie pasuje do cuchnącego interesu, nie bardzo również potrafiła sobie wyobrazić, jak ten chłopak wygląda w umorusanym gumowym fartuchu, gdy nakłada na jakieś taczki czy taśmociągi świńską karmę albo sprząta odchody. Krzycki rzucił okiem na swoją towarzyszkę i po jej odmownym geście podziękował za herbatę. Usiedli przy stoliku pod oknem. Komisarz zapytał o pozostałych i zgodnie z oczekiwaniem usłyszał, że wszyscy wyjechali oprócz tego, który został w areszcie za atak na policjanta. Na pytanie, dokąd wyjechali, długowłosy odpowiedział, że nie wie, ale pewnie wrócili na Ukrainę. Drugi kiwał tylko potakująco głową.
– Nam bardzo jest przykro za pana głowu. My naprawdę nie chcieli. Ot, tak wyszło.
Krzycki wzruszył ramionami na znak, że nie ma sprawy.
– Interesuje mnie, co było wcześniej. Skąd wiedzieliście, że ktoś ma przyjść?
– My nie wiedzieli!
– To dlaczego czailiście się między świniami uzbrojeni w rurki i widły?
Stropili się nieco i ten ostrzyżony wymamrotał:
– Nigdy nic nie wiadomo.
– Kto tu wtedy jeszcze był?
– Jak pan kierownik wyjechali, to nikto nie był. My sami tu robim.
Obaj zgodnie pokiwali głowami.
Andrzej obszedł stół i wyjrzał za okno. Na podwórzu roiło się od wróbli penetrujących rzadkie kępki trawy w poszukiwaniu ziaren. Po niedawnych żniwach zwożono tutaj całe przyczepy zboża na paszę i trochę się rozsypało. Nagle wróble jak na komendę poderwały się i wielką chmarą uciekły pod szeroką wiatę przykrywającą maszyny rolnicze. Głośny ptasi gwar umilkł w jednej sekundzie i zrobiło się dziwnie cicho. Dochodziły jedynie słabe pomruki świń z dołu. Krzycki podniósł wzrok. Na niebie krążył wielki jastrząb. Tak mu się przynajmniej zdawało, ale nie znał się na ptakach łownych i nie potrafił ich rozróżniać. Pewnie jastrząb, ten jest u nas najpopularniejszy, choć w tej okolicy zdarzają się także kruki. Jastrzębia od kruka był jednak w stanie odróżnić. Ptak zatoczył trzy, cztery koła i wolno poszybował na wschód, pod wiatr, szeroko rozkładając skrzydła i wznosząc się zupełnie bez wysiłku. Zapatrzonemu w niego komisarzowi zdawało się, że jastrząb odwrócił w jego stronę głowę i krzyknął przeraźliwie. Następnie zniknął za lesistym pagórkiem.
Komisarz podszedł do długowłosego.
– Jak masz na imię?
– Dima. Znaczy Dmytro.
– Słuchaj, Dima. Teraz kłamstwa niczego już nie zmienią. Możecie kryć kumpli od narkotyków, ale oni i tak wam nie uwierzą, a jak będą chcieli was sprzątnąć, to sprzątną. Ratujecie własną skórę, rozumiem. I tak zresztą już was nie ma. Najlepiej by było zamknąć was teraz w areszcie i nie wiem, czy tak właśnie nie zrobię. Musiałbym jednak widzieć z waszej strony trochę dobrej woli, to znaczy, że mi pomagacie. Na razie nie widzę.
Przerwał i ponownie zerknął za okno, żeby sprawdzić, czy wróblom wrócił wigor. Wrócił. Dokazywały na podwórzu jak przedtem, nawet z jeszcze większą werwą, jakby zadowolone, że umknęły zabójcy.
– Tuż przed przyjazdem policji ktoś wyniósł z terenu chlewni całą fabrykę narkotyków, zapakował na samochody i wywiózł, zanim zdążyliśmy dojechać z Gaju, co zajmuje najwyżej piętnaście minut. Ktoś ich ostrzegł. Wiecie może kto? Oczywiście nie wiecie. Nieważne. Widzieliście popłoch tamtych i domyśliliście się, że coś lub ktoś nadchodzi. Może policja, a może konkurencja. Na wszelki wypadek schowaliście się w chlewni, uzbrojeni jak banda Mad Maxa, i czekaliście na rozwój wydarzeń. To wystarczy, żeby was uznać za wspólników. Wasi koledzy wyjechali, siedzicie tu więc trochę jak zakładnicy. Nie wiem, na co czekacie, ale cokolwiek was spotka, nie będzie przyjemne. Być może nasza rozmowa jest ostatnią tak elegancką – podczas następnych będą wam słowa wydzierać z gardeł. I nie myślę tutaj o policji. Właściwie tyle chciałem powiedzieć. Na nas już czas.
Postukał palcami w nakryty ceratą blat i podniósł się powoli z krzesła. Iza też wstała.
– Poczekajcie, pan oficer! – Ostrzyżony na jeża, chociaż mówił gorzej od długowłosego, chyba zrozumiał przemowę Krzyckiego. Niespokojnym wzrokiem rozejrzał się, jakby oprawcy skryli się za firanką lub pod łóżkiem.
– My porządni ludzi, nic złego nie robili. Chcieli zarobić trochę pieniędzy i wrócić damoj. Nie nasze dzieło, kto szczo diełajet.
– Ale wiedzieliście, że chodzi o narkotyki. Sami bierzecie? Pewnie musicie, żeby tu wytrzymać.
– Nie! – wykrzyknął długowłosy. – My naprawdę nie...! – Szukał jakiegoś słowa po polsku i zaciął się w pół zdania. – Panie komisarzu, przyjechali dwa duże czarne samochody, taki SUV, chyba bmw i mercedes, z tiemnymi szybami. Wysiadło dwóch, wpadli na strych, wyszło czterech z pudłami i pojechali. Tylko tyle my widzieli. Taki różny – szukał słowa – rieczy to brali już rańsze.
– Kiedy?
– W subotu rano.
– Znacie ich? Wiecie, jak się nazywają?
– Nie.
– Ale na zdjęciu ich rozpoznacie?
Długowłosy się zawahał.
– Tak.
Krzycki pokiwał w zamyśleniu głową i ruszył w kierunku schodów.
– Panie komisarzu. – Długowłosy miał taki smutek w oczach, że Izie zrobiło się go naprawdę żal. – Co my mamy teraz robić?
Stali bezradni pośrodku pomieszczenia, przepełnieni strachem i niepewnością. Jedyni porządni zostali na miejscu, reszta uciekła, a teraz mieli za to odpowiadać i przed policją, i przed gangsterami.
„Nie dałabym teraz za wasze życie nawet pięciu groszy” – pomyślała sentencjonalnie Iza.
– Dopilnujcie zwierząt, potem zobaczymy. – Krzycki wskazał kciukiem okno, po czym ruszył schodami w dół.
Nie miała wyjścia i zeszła na obcasach ostrożnie za nim.
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– Czy w policji znają słowo „lunch”?
Jechali z powrotem pod górę w kierunku wsi. Minęło południe i Iza zgłodniała. Od wczoraj Krzycki właściwie nie miał w ogóle ochoty na jedzenie, najchętniej więc ruszyłby dalej, do kolejnego punktu dzisiejszego programu, ale rzeczywiście wypili tylko trochę podłej kawy i pani dziennikarka miała pełne prawo być głodna. Przejechał ponownie wiadukt i całe Grobiany, aby z drugiej strony wsi podjechać do McDonalda. Na widok wielkiej żółtej litery „M” kobieta w jego samochodzie parsknęła śmiechem.
– Macie tutaj abonament?
– Woli pani „Pod Wesołym Wieprzem”? W promieniu pięciu kilometrów nie ma niczego innego. Chyba że preferuje pani przydrożne bary dla kierowców tirów. Specjalność – pieczonka.
– Nawet nie wiem, co to jest. – Śmiała się nadal.
– Ja też nie. Brzmi jak konsekwencja przykrego wypadku. – Wskazał wjazd do McDrive’a – For here or to go? – zaszpanował przed warszawską intelektualistką.
– For here. Siądźmy na chwilę.
Zaparkował i weszli do środka, gdzie o tej porze było dość pustawo. Andrzej nie miał ochoty na kluchowate pieczywo, wziął więc kawę i ciastko. Iza wybrała jakąś wołowinę w bułce i sałatkę. Zapłacił za nich oboje i usiedli przy oknie od strony zakopianki. Myśli krążyły mu po głowie we wszystkich kierunkach, przedkładając ruch kołowy nad posuwanie się do przodu, porzucił je więc i zaczął się przyglądać swojej towarzyszce. Trochę go denerwowała pewnością siebie i stanowczością, ale musiał przyznać w duchu, że dość cierpliwie znosiła dziś jego chaotyczne poszukiwania. Z pewną dozą obustronnej życzliwości mogliby przez te dwa tygodnie sporo zdziałać. Przykry fakt, że znalazł się poza śledztwem, nieoczekiwanie zmienił się w atut. Teraz już w ogóle nie musiał przestrzegać procedur – mógł działać na własną rękę, dziennikarka z Warszawy stanowiła mocne alibi. Zdawała się akceptować ten układ, nie potrafił jednak wyobrazić sobie, co będzie mógł dać jej w zamian. A ona z pewnością będzie czegoś chciała. Chyba się nawet domyślał czego. Dziennikarze w śledztwach bywają lepsi od policjantów, ona zaś zdecydowanie należała do tej formacji.
Poza tym była ładna.
– Coś pan dzisiaj odkrył, panie komisarzu? – Uśmiechnęła się szeroko. Za szeroko. Czy oni potrafią mówić normalnie? – Mam na myśli tropienie przestępców – kokietowała dalej pogodnym uśmiechem.
Gryzła bułkę ociekającą sosem i oblizywała sobie palce. Była ładna.
– Halo, panie komisarzu! – zabuczała mu w twarz. – Zasnął pan? Czy jak wyczują policjanta, dodają czegoś do jedzenia?
– Tak, tak. Jestem, jestem – pospieszył z wyjaśnieniem. – Lubi pani Maca, prawda?
Znowu oblizała palec i popatrzyła na niego przepraszająco. Wyglądała jak głodne dziecko, któremu nareszcie udało się wymusić na tatusiu wizytę w ulubionym barze.
– W naszej pracy czasami trzeba zjeść szybko i byle gdzie. Ten akurat nie jest najgorszy. – Wskazała swoją bułkę. – I ma smak nieco przypominający produkty jadalne. Chociaż bez przesady.
Znowu się zaśmiała. Od czasu, kiedy zaczęła jeść, humor się jej wyraźnie poprawił. Z jakichś powodów Krzycki uznał to za objaw godny zapamiętania. „Karwacka”. Przypomniał sobie, jak się nazywa. „Izabela Karwacka”.
Ładna.
– Niewiele. Ale też nie obiecywałem sobie powalających sukcesów. A pani? Nie straciła pani jeszcze ochoty na włóczenie się ze mną po cuchnącej świniami okolicy?
Wzruszyła ramionami i wydęła wargi.
– Za wiele nie zrozumiałam. W każdym razie z dzisiejszej wyprawy rewelacyjnego materiału prasowego raczej nie zrobię. Mogłabym pociągnąć wątek przemocy wobec dzieci, ale za to właśnie mnie ukarali, może więc lepiej nie. Chyba że ma pan jeszcze coś w zanadrzu?
– Ukarali panią? Myślałem, że dziennikarze to zwycięzcy z urzędu.
– Bardzo pan miły, ale niestety nie. Gdyby jednak zechciał się pan przyczynić do mojego zawodowego zwycięstwa, byłabym wdzięczna.
„Z pewnością” – odpowiedział w myślach. Zamiast tego wrócił do planów.
– Właściwie chciałbym pojechać w jedno miejsce. Kto wie, może się pani do czegoś nada?
Zdziwiona uniosła brwi. Dwuznaczne.
– Dobrze, ale pod warunkiem, że mi pan wyjaśni, o co w tym całym dziwacznym śledztwie chodzi.
Tym razem Krzycki się zaśmiał.
– Oczywiście. Jeśli będę umiał. Ma pani moje słowo. Czy w kwestii lunchu spełniłem chociaż pani oczekiwania?
– Powiedzmy. Dalece nie zna pan jednak moich oczekiwań – dodała tajemniczo i spuściła serwetkę na talerz. – Chodźmy więc.
Wyszli na parking przed barem. Słońce stało jeszcze wysoko na zachodzie. Krzycki wyjął komórkę z samochodu.
– I co? Miałeś dzwonić. Doszukali się czegoś?
Po drugiej stronie telefonu młodszy aspirant Bałyś chrząkał i kaszlał scenicznie, żeby odwlec moment przyznania się, że w natłoku zajęć zapomniał. Krótko i zwięźle opisał pierwsze hipotezy lekarzy. Krzycki starał się słuchać spokojnie i miał nadzieję, że kobieta nie dostrzegła drgnięcia jego policzków.
– Tak jak przypuszczałem – powiedział bardziej do siebie niż do słuchawki, po czym przykazał Luckowi zadzwonić jeszcze raz wieczorem i schował telefon.
Wyjechali na zakopiankę i znowu przekroczyli wiadukt, tym razem w kierunku Świątnik, Iza mogła więc porównać przedpołudniową panoramę Krakowa z jej wersją popołudniową. Niebieskawa mgiełka opadła i miasto przypominało ostry rysunek cienką kreską albo wielki poster z rodzaju tych, które kupuje się na pamiątkę z wyprawy za ocean, oprawia w antyramy i wiesza na ścianie w salonie. Zapadł melancholijny wrzesień w całej okazałości – w wypełnionych miodowym światłem dolinkach od strony gór uwijały się ciągniki z przyczepami, z daleka maleńkie jak żuczki. Gdzieniegdzie stały podługowate kopy z sianem. Ciekawe jak oni je tutaj nazywają?
– Jak nazywacie sterty siana na polach? – zapytała, żeby wytrącić go z zamyślenia. Faceci za dużo myślą.
– Nie wiem. Chyba stogi. Albo rogacze. Może mendle?
– Mendle są ze zbożem.
– Dziadek mówił na to „rogoc”. To jednak było trochę dalej stąd.
– Czyli gdzie?
– Nieważne – żachnął się Krzycki.
Skręcili w las i suchą, piaszczystą drogą dojechali do miejsca, gdzie wczoraj znaleziono zwłoki mężczyzny. Na miejscu byli dwaj ludzie od Gargulskiego, którzy przeczesywali najbliższe otoczenie w poszukiwaniu śladów. Na pierwszy rzut oka nie przykładali się zbytnio do tej roboty – siedzieli na trawie i popijali kawę z papierowych kubków. Na widok Krzyckiego szybko je odstawili i wstali, żeby się przywitać. Izę obrzucili niepewnym spojrzeniem. Krzycki jak zwykle nie mógł sobie przypomnieć ich nazwisk.
– Wiecie przynajmniej, gdzie szukać? – zapytał. Biało-niebieska taśma otaczała teren o promieniu około piętnastu metrów.
Gruby technik w koszuli z mokrymi plamami pod pachą zatoczył ręką wkoło, że niby to, co wewnątrz taśmy.
– A na dole byliście?
– Uhm...
Rozmowa wyglądała na zakończoną. Krzycki krótko wyjaśnił im obecność dziennikarki i nieznacznie kiwnął głową na Izę. Zaczęli schodzić w dół parowu. Była prawie ta sama pora dnia co wczoraj, i Andrzej wykonał odruchowo ten sam gest spojrzenia nad siebie na korony drzew. Tam, w górze, znowu leciał samolot i ciągnął niebem poszarpaną smugę, jakby do skrzydeł miał doczepione białe flamastry. Wysokie wiatry sprawnie rozmywały skondensowaną parę wodną, jakby chciały jak najszybciej pozbyć się nieudanego pomysłu graficznego, i rysunek po chwili znikał. Ulotność granicy wydzielającej z bezkresu nieba dwie odrębne krainy miała w sobie coś z nieuchwytnej prawdy, nad którą umysł Andrzeja bezradnie się pochylał. Widział jakiś mglisty sens w podziale całości na części, jednocześnie zaś nie mniejszy sens w znoszeniu tego podziału i powrotu do jedni. Schodząc do parowu, usiłował sformułować jakąś zwartą myśl – że to, co dzieli twój świat, musi zostać zniesione, abyś dotarł do spójności. Brzmiało fatalnie. Może tak: „Poczekaj, aż zniknie granica dzieląca twoje światy, wtedy ujrzysz całość”. Ale co jest całością? Bzdura. Zirytowany machnął ręką i się obejrzał. Iza Karwacka dzielnie radziła sobie z wysokimi obcasami, obmacując po drodze pnie drzew i szarpiąc gałązki krzewów, jakby szła po ciemku. Rozpięty kostium odsłaniał wspaniałą talię tańczącą pod bluzką, której rąbek wysunął się spod paska obcisłej spódnicy. Patrzyła uważnie pod nogi, jej twarz przesłaniały opadające włosy. Przy każdym kroku wyciągała do przodu zgrabną stopę i zawieszała na moment przed jej postawieniem, tak jak to czasem robią dzieci przed wdepnięciem w kałużę. Krzycki cmoknął kątem ust. Cholernie ładna.
Dno parowu także otaczała taśma zabezpieczająca, ale tutaj nikogo już nie było oprócz roju owadów nad krzewem kaliny i stukającego w pobliżu dzięcioła. Krzycki usiadł na tym samym miejscu, gdzie poprzednio, i wyciągnął rękę. Pustka. Było i nie ma. Chociaż bardzo chciałbyś, żeby było. Cokolwiek. Powiew pneumy, odcisk kształtu w powietrzu albo choćby nieznacznie cieplejsza ziemia. A tutaj nic – kilka liści, rzadka wysuszona trawa i ślad po skrobnięciu technicznej łopatki obojętnego urzędnika tam, gdzie jeszcze wczoraj leżał martwy człowiek. Dziewczynka w niebieskim płaszczu.
W cieniu zbocza pod drzewami rozlała się kałuża półmroku i wilgoci. Iza usiadła obok Andrzeja i skrzyżowała ramiona, kurcząc się od nagłego chłodu. Instynktownie wyczuła napięcie wokół komisarza i milczała, słuchając nieregularnych stuknięć dzięcioła. Żółte wierzchołki drzew i błękitna kopuła nieba wznosiły się nad tą małą, ciemną dolinką jak miłosierna szata zakrywająca chore i brudne ciało. Mężczyzna obok niej nieporuszony wpatrywał się w jakiś punkt przed sobą. Wyglądał, jakby się modlił. Albo ćwiczył jogę. Chłód obejmował jej ciało, ale nie śmiała się poruszyć, czując, że mogłaby w czymś przeszkodzić, więc tylko siedziała i patrzyła na niego. Przestał ją wkurzać swoją impertynencją. Zamiast tego zaczynała w regularnych rysach zapatrzonego komisarza dostrzegać głęboki smutek – i nagle zrobiło jej się go żal. Cała zawziętość asertywnej Izy Karwackiej gdzieś uleciała i zupełnie odechciało jej się zdobywać nad nim przewagę, która zresztą wydawała się teraz do niczego niepotrzebna. Miała ochotę wyciągnąć rękę i pogłaskać go po ramieniu. Nie, chyba nie powinna.
– To tutaj? – zapytała cicho.
– Tak. – Wyciągnął rękę za siebie. – Właśnie tu.
Następnie zaczął powoli opowiadać półgłosem o mechaniku taboru naprawczego MPK, który uprowadził z przystanku tramwajowego na ulicy Wadowickiej trzynastoletnią dziewczynkę, przywlókł w to miejsce, zgwałcił i dusił, po czym sam został skatowany i zabity przez innego mordercę. Oba zdarzenia wystąpiły w takiej bliskości czasowej, że kiedy dokonywała się zemsta na gwałcicielu, dziewczynka jeszcze żyła. Nie wiadomo, skąd się wziął ten drugi – nie zostawił żadnego śladu. Spadł z nieba jak drapieżnik, dokonał zemsty i, nie oglądając się na ofiarę, zniknął.
– Czy to ten Mściciel?
Krzycki w milczeniu pokiwał głową. Cienie drzew na zboczach wydłużyły się od opadającej kuli słońca. Chłód się wzmógł, dzięcioł zamilkł, owady gdzieś uleciały. Cisza, która zapadła, w pełni zasługiwała na miano grobowej.
– Słyszysz? – zapytał nagle Andrzej.
Iza rozejrzała się z wahaniem. Gdzieś bardzo daleko zaszczekał pies, ale nie była pewna, czy o to chodzi.
– Nie wiem.
Odwrócił się. Iza trochę się zlękła napięcia w jego twarzy.
– Posłuchaj. Szum skrzydeł. – A potem dodał innym głosem: – Tego nie zrobiła istota ludzka.
Owionął ją jeszcze większy chłód i zadrżała. Nadal nie wiedziała, o czym mówi. Najlepszy śledczy w Polsce chyba nie wyobraża sobie mordercy jako spadającego z nieba na skrzydłach jastrzębia, który nie zostawia śladów i po wykonaniu roboty znika w przestworzach, gdzie ma swoją kryjówkę pośród skalistych klifów. Nie miała pojęcia, o co chodzi, postanowiła jednak być dziś cierpliwa i czekać na wyjaśnienia. W końcu to było jego śledztwo, nie jej. Jakaś groza wisiała w powietrzu.
– Wczoraj wiało z zachodu, czyli wlot był tam. – Krzycki pokazał ręką za siebie na gęste zarośla, choć nie było wiadomo, dla kogo jest ta informacja, mówił do siebie. – Wylot zaś tutaj, na łąki. Wąwóz działa jak dysza i wydmuchuje powietrze daleko w pola. Szedł tamtędy do swoich mrocznych spraw i nagle poczuł zapach zbrodni, dlatego tu skręcił. Przypuszczam, że znalazł się w tym miejscu przypadkiem. Zabił i zniknął, przekonany, że dziewczynka nie żyje. Ciekawe, co by zrobił – Krzycki tym razem zwrócił się wprost do Izy – gdyby wiedział, że ona jeszcze oddycha?
– Jak na polnego zwierzaka przystało – nie powstrzymała się jednak przed ironią – wyjąłby komórkę i zadzwonił po lekarza. U nas wszystkie sarny i kuropatwy tak robią. U was nie?
– Nie w tym rzecz. – Krzycki zrobił się cierpliwy i tłumaczył spokojnie, nie zważając na jej złośliwości. – Po pierwsze, miał mało czasu i bał się zdemaskowania, po drugie, wybrał się w pola w innym celu. Dokądś zmierzał. Ten parów nie był jego celem. Zadziałał instynktownie w zetknięciu ze swoim największym wrogiem, czyli ohydną zbrodnią, wobec której nie umiał przejść obojętnie, nawet kosztem planów. Mściciel nie walczy o żadne dobro – jest skoncentrowany na usuwaniu zła. Dlatego los dziewczynki nie był dla niego tak ważny, jak dopełnienie zemsty na jej prześladowcy. Gdyby nawet wiedział, że ona żyje, czego nie możemy wykluczyć, nic by nie zrobił, bo po prostu nie mógł. Ze względu na ryzyko zdemaskowania. On nie chciał uratować JEJ, tylko zabić JEGO. Dwie różne rzeczy i dwa różne tory rozumowania. Myślę – mówiąc to, spojrzał na nią przenikliwie, aż poczuła świdrowanie w żołądku, jak przed miesiączką – że mamy do czynienia z obsesyjnym i nawiedzonym Mścicielem, który zerwał ze swoim dotychczasowym życiem, poświęcając się wyłącznie jednej misji: zabijaniu morderców. Działa w samotności i nie wykonuje niczyich rozkazów ani zabójstw na zlecenie. Obawiam się – dodał z rezygnacją – że nie weźmiemy go żywcem.
– A chlewnia, warsztat i cały ten narkotykowy kram?
– To całkiem inna bajka. Przypuszczam, że Poprawa i Knot znaleźli się na jego drodze jako prześladowcy Katarzyny Matlak, nie zaś jako organizatorzy handlu prochami. Wiesz, co mnie zaciekawiło w wypadku quada w Karniowicach?
Nie miała pojęcia, co go zaciekawiło w wypadku quada w Karniowicach, o samym wypadku słyszała ledwie piąte przez dziesiąte, zauważyła jednak, że bezceremonialnie przeszedł na „ty”.
– To, że spadł ten drugi. Pierwszy jechał morderca, za nim jego pomocnik. Gdyby chodziło o zwykłą zemstę, jakiej mógłby spróbować dokonać, dajmy na to, małoletni Jakub Kaszyński z Tarnowa, to najpierw zabiłby Poprawę, swój główny cel. Ten jednak działał inaczej. Znał go na tyle, żeby wiedzieć o jego nieograniczonej bezczelności i arogancji, zaplanował to więc tak, żeby bardziej bolało. Najpierw zabił Knota, zmiatając go za pomocą gałęzi w przepaść, a następnie dał swojemu właściwemu celowi kilka godzin życia w grozie. Wiedział, że i tak go zabije, i tamten też to wiedział. Mściciel chciał dać Poprawie czas na przerażenie, zafundować mu przed śmiercią koszmar niepewności i fajdania w gacie ze strachu, jaki mają ci, którzy wiedzą, że za chwilę zginą. Z tego, co widziałem, udało mu się.
– To mi przypomina kruszenie mięsa przed ubojem – stwierdziła Iza, zastanawiając się, co właściwie chciała przez to powiedzieć. Cholerna świniarnia, wszędzie włazi, nawet do wyobraźni. Szybko skorygowała temat: – Co z narkotykami? Nie obchodzą nas? – powiedziała „nas” i zabrzmiało jej to jakoś przyjemnie.
– Tylko jeśli problem sam się pojawi. A znając Poprawę i Knota oraz ich kumpli, pojawi się wcześniej czy później. Nie przepuszczą tej zniewagi.
– Jaki następny krok, panie komisarzu?
– Policyjne kartoteki. Ofiara krzyczącej niesprawiedliwości, mężczyzna, samotnik.
– Co drugi facet w Polsce tak o sobie myśli.
– Okej, ale żaden z nich się na to nie decyduje. Szukamy człowieka, który zniknął.
Było coś niepokojącego w tym zdaniu Krzyckiego, ale nie miała okazji się w to wgłębiać, ponieważ komisarz podniósł się z ziemi, otrzepał po chłopięcemu spodnie na zadku i wyciągnął rękę.
– Chodź, wracamy.
Zawahała się, ale ujęła jego dłoń i ruszyli z powrotem pod górę. Irytacja na jego nagłe przejście na „ty” i traktowanie jej jak panienki do wzięcia mieszały się z przyjemnością płynącą z dotknięcia ciepłej, pewnej ręki. Źle jej się szło pod górę i mocny uścisk komisarza Andrzeja Krzyckiego pozwalał jej przy potknięciu zachować równowagę. Czuła jego siłę. „Przegrałam” – pomyślała, ale już jej to nie złościło. Przeciwnie, zalewał ją przyjemny spokój. „To się źle skończy” – burczała w niej jeszcze tracąca wpływy złośnica, ale bez większego przekonania. Szli pod górę jak parka na spacerze. Jej eros zaczynał swój taniec. W uścisku rąk próbowała wyczuć, czy jego również. Jakby w odpowiedzi, Krzycki w pewnym momencie przystanął, puścił jej dłoń, dając znak, żeby poczekała, i się oddalił. Złośnica w niej zarechotała, że faceci naprawdę przesadzają z tym obsikiwaniem terenu, ale wkrótce zamilkła. Tymczasem on rozejrzał się niepewnie, pochylił ku ziemi, potem coś szybko podniósł, obrócił na dłoni i schował do kieszeni. Zrobił kilka kroków w różnych kierunkach, po czym wrócił.
– Coś jest?
Zignorował pytanie i ponownie wziął ją za rękę, ciągnąc dalej w górę, do samochodu.
Gdy wracali do miasta, zapadał zmierzch, bardzo podobny do tego z przedwczoraj, gdy Iza wjeżdżała do Krakowa warszawskim ekspresem. Nad Grobianami roztaczał swoje uroki barwny wieczór, którego dominujący kolor kojarzył się ze stałą ekspozycją w sklepie rzeźniczym, podświetlaną jarzeniówkami, aby wzmocnić efekt. Wąskim zakurzonym chodnikiem maszerował przygarbiony człowiek, w którym Iza rozpoznała świętego Franciszka spod supermarketu. Tym razem wokół jego głowy nie krążyły ptaki, a jedynym towarzyszącym mu rekwizytem był długi wędrowny kostur z zawieszoną na szczycie kitką. Gasnące światło wyostrzało cienie i mogła się mylić, ale kiedy go mijali, odniosła wrażenie, że widzi błąkający się na jego twarzy uśmiech. Wzdrygnęła się. W tym uśmiechu nie było niczego wesołego, przeciwnie – przeraził ją. Przypomniała sobie słowa Krzyckiego z wąwozu: „Tego nie zrobiła istota ludzka” i przeszedł ją dreszcz. Odwróciła wzrok w stronę miasta. Tam było jaśniej.
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Zapadający na pagórkach mrok wprowadził ich oboje w melancholię wrześniowego wieczoru, z rozgwieżdżonym niebem i podłużnymi smugami purpury daleko za wzniesieniami pogórza krakowskiego. Do rogatek miasta oboje milczeli z respektu dla atmosfery ponurego wąwozu leśnego, od której całkiem się jeszcze nie uwolnili. Dopiero kiedy oświetlona rzędami latarń arteria wjazdowa uderzyła w przednią szybę żółtopomarańczowym światłem, Krzycki ocknął się z zamyślenia i spojrzał na kobietę siedzącą obok. Wypadało jakoś zakończyć ten dzień, zwłaszcza że obiecał wyjaśnić dziennikarce dzisiejsze posunięcia, choć nie bardzo miał pojęcie, co jej powiedzieć. Nie wiedział nawet, czy chce w ogóle z nią rozmawiać o śledztwie. Nie miał żadnych konkretów, jedynie mgliste przeczucia, trudne do wytłumaczenia komuś, kogo znał zaledwie od kilku godzin. Jednocześnie coraz mniej miał ochotę tak po prostu wysadzić ją w mieście i wracać do domu.
– Dokąd cię odwieźć?
– Obojętnie. – Wzruszyła ramionami. – To znaczy, jedź do siebie, wysiądę po drodze. Trafię sama, znam Kraków.
– Jesteś krakowianką?
– Nie, ale studiowałam tutaj. Jeśli pojedziesz prosto Kalwaryjską, pokażę ci, gdzie mieszkałam.
Przejechali rondo Matecznego. Z lewej strony mignęła Andrzejowi wielka blada kula na tle nieba. Podświetlony od wewnątrz balon wyglądał jak drugi księżyc. Dwa księżyce, dwa światy. Inna rzeczywistość, w którą się przechodzi, żeby wyrwać z niej swoje szczęście i uciec z powrotem. Gdzie jest przejście?
– Widzisz ten pasaż między blokami prowadzący do uliczki na zapleczu? Mieszkałyśmy w środkowym bloku, pierwsza klatka, drugie piętro, naprzeciw przychodni. Wjazd jest tylko od strony Krasickiego – dodała z niewiadomego powodu.
Przechyliła się w jego stronę, pokazując przejście dla pieszych, i Krzyckiego owionął delikatny zapach perfum i jeszcze przyjemniejszy – spoconego od leśnych marszów kobiecego ciała. Zacisnął mocniej ręce na kierownicy.
– A wiesz, że bywałem tutaj? – mruknął pod nosem i się zawahał. – U znajomych.
– Gdzie mieszkają?
– I tak ich nie znasz – bąknął, chcąc uciąć ten wątek. Teraz nie pora na opowieść o jego znajomości z ulicy Kutrzeby, znajomości, która znowu zaczęła mu ciążyć. Powinien z tym coś zrobić. Kilka razy już próbował.
Zatrzymał się na Szerokiej, na służbowym parkingu. Stamtąd mogą dokądś pójść, choćby do restauracji po drugiej stronie ulicy. Było ich tam kilka – drogich, ale dobrych i z klimatem. Zespół eleganckich restauracji żydowskich naprzeciw komendy dla Krakowa Śródmieścia miał coś wspólnego z wyrafinowanym szyderstwem wobec organów ścigania. Koledzy czasem silili się na zgryźliwości o „żydowskich interesach”, ale on bardzo lubił tam chodzić.
– Kiedy byłaś ostatni raz na Kazimierzu?
– Nie pamiętam. Kilka lat temu.
– To może uda mi się ciebie zaskoczyć. Na pewno wrócisz sama? Mam oddać kluczyki na komendę?
Równocześnie spojrzeli na siebie i odwrócili głowy.
– Oczywiście, nie kłopocz się.
Oddał kluczyki młodemu chłopakowi na dyżurce, którego przyjęli niedawno i którego nazwiska ani imienia oczywiście nie pamiętał, podpisał listę i wyszedł. Iza stała tyłem do wyjścia i rozglądała się po ulicy. Włosy na karku rozsunęły się na boki, odsłaniając białą skórę szyi, fosforyzującą w świetle ulicznej latarni.
– Idziemy? – Nagle zapragnął dotknąć tej szyi. „Chyba głupieję na starość” – pomyślał.
Po kocich łbach ulicy Szerokiej Iza z zadziwiającą sprawnością maszerowała w butach na wysokim obcasie. Złapała jego spojrzenie.
– Nie martw się, umiem w tym chodzić. Przynajmniej tak mi się wydaje – dodała. Była przekonana, że przygląda się jej obcasom. Nie wyprowadzał jej z błędu. Przeszli obok grupy Żydów w jarmułkach, gestykulujących w pobliżu bramy cmentarza i synagogi Remu. Nad ich głowami wisiały stare drewniane szyldy przedwojennych winiarni, składów bławatnych, szewców i krawców, zapraszające w ten nietypowy sposób do całkiem nowocześnie urządzonej restauracji. Andrzeja zawsze w takich sytuacjach uderzała sugestywna złuda przedwojennego Kazimierza – świata, którego przecież już nie ma. Lubił tę złudę, w przeciwieństwie do wielu kolegów, których narzekania na tłok i rozgardiasz były tylko słabo maskowaną niechęcią do Żydów, Rachwalski zaś wprost gardłował o „zażydzeniu” ulicy.
Mała restauracja pośrodku placu była wypełniona starymi kredensami i ciężkimi stołami, z których spływały grubo haftowane obrusy. Andrzej natychmiast ruszył do stolika ukrytego w półmroku w samym kącie pustej sali. Odsunął Izie krzesło z rzeźbionym oparciem i usiadł naprzeciw, plecami do oszklonej gabloty wypełnionej mosiężnymi, a może i pozłacanymi naczyniami, w których odbijało się światło świec. Pachniało ziołami i duszoną cebulą. Z ukrytych za czarnymi kotarami głośników dolatywały dźwięki klezmerskiej muzyki.
– Piękne wnętrze. Jakbym przyszła w gościnę do żydowskiego domu. Boże. – Westchnęła. – Można by przez chwilę udawać, że nie stało się z nimi to, co się stało.
– Wejdź w jedną z bocznych uliczek, a wszędzie trafisz na restauracje, knajpy i bary w ruinach. Znowu można na nich zarobić, nawet gdy ich już nie ma.
– Przesadzasz. – Iza wyjęła z torebki puderniczkę. – To chyba dobrze, że wraca tutaj jakieś życie?
– Wiem, wszyscy tak mówią.
Zamilkł i patrzył, jak poduszeczką do pudru koryguje niewidzialny feler pod okiem. Uśmiechnęła się sponad lusterka, jak robią wszystkie kobiety na świecie w momencie, gdy jest już sytuacja, ale nie ma jeszcze konkretów. Chciał coś powiedzieć, nie zdążył jednak.
– Witam szanowną panią! Dobry wieczór, panie komisarzu! Gratuluję trafnego wyboru.
– Z komendy wychodzę otępiały od roboty, sunę prosto przed siebie jak zombie i jakoś zawsze trafiam akurat do pana, panie Ludwiku. Co dobrego słychać?
– Nie miałem na myśli lokalu. – Pan Ludwik znacząco spojrzał w kierunku Izy jak Eugeniusz Bodo w przedwojennej komedii. – Cenię sobie pańskie zaćmienia, panie komisarzu, ale tym razem zachował pan najwyższą przytomność umysłu. Powiedziałbym nawet – rozstrzygającą przytomność umysłu, która pozwoliła panu podjąć znakomitą decyzję, jedyną możliwą w tym absolutnie niewątpliwym wypadku.
Zakończył wypowiedź czymś, co przypominało skrzyżowanie rechotu z mlaśnięciem, a jego obfity podbródek zafalował z oskomą.
– To spotkanie służbowe – podkreślił Andrzej zasadniczym tonem.
– Ależ oczywiście, panie komisarzu! Jakżeby mogło być inaczej u tak oddanego swojemu zajęciu człowieka jak pan. Mój świętej pamięci stryjaszek Izaak Lejbowitz – niech mu łono Abrahama miękkim będzie – zwykł mawiać, że nie ma ważniejszej rzeczy w życiu mężczyzny, jak trafne połączenie działalności zawodowej z osobistą pasją. – Dygnął w kierunku Izy i ponownie mlasnął z uciechą.
Andrzej postanowił uciec od tematu.
– Jak dzisiaj czulent?
– Dla pana jak zawsze, panie komisarzu. Dla pani mam jednak coś absolutnie wyjątkowego. – Pan Ludwik cenił słowo „absolutnie”. Dodawało wiarygodności. – Kaczka pieczona z jabłkami, majerankiem, odrobiną żurawiny i cytryny. Do tego kruche ciasteczka ze słoninką i wyborna surówka z czerwonej kapusty. Nie muszę chyba dodawać, że cabernet konieczne.
– Mówi pan jak przyjaciel czy jak wróg?
Pan Ludwik zawahał się tylko przez sekundę, po czym buchnął śmiechem.
– Ależ z pana żartowniś, panie komisarzu! – zawołał. – Kaczka palce lizać, świeżutko dziś dowieziona, sam kruszyłem i doprawiałem. Absolutnie koszerna! – Mrugnął okiem jak członek tajnej sekty.
– Nie chciałbym, aby pan przeszacował policyjne fundusze na działalność rozpoznawczo-środowiskową. Jest coś droższego, czy to sam wierzchołek drabiny cenowej?
– Proszę nie obrażać dobrego imienia tej firmy – wydeklamował pan Ludwik z teatralnym nadąsaniem. – Służymy ludziom ceniącym dobrą kuchnię, niekoniecznie bogatym. Tutaj przychodzą szacowne wdowy i urzędnicze małżeństwa z dziećmi na niedzielne obiady. Mykwa – machnął ręką za siebie – ma zawsze pełną obsadę. Pan zapomina, panie komisarzu, że w tej rodzinie jeszcze przed wojną biło dobre, socjalistyczne serce. Co później zrobili z socjalizmem, to ja tu przy damie mówił nie będę, ale szacunek do ludzkiej pracy pozostał. Pan wie tak samo dobrze jak ja, że solidnie wykonana robota jest najwyższym ideałem przyzwoitych obywateli, a pieniądze to tylko niezręczna konieczność. Szacunek do ludzkiej pracy, ot co! – zakrzyknął na koniec, podnosząc wskazujący palec do góry.
Na wszelki wypadek przyłożył jeszcze prawą dłoń do lewej piersi i ponownie skłonił się w kierunku Izy, która uśmiechała się z rozbawieniem. Domyślała się serdecznej zażyłości ukrytej pod tą wymianą zdań. Bawiło ją przy tym zakłopotanie Krzyckiego, którego źródeł mogła się już domyślać, ale postanowiła jeszcze trochę pograć w tę grę. Nie za szybko. Już kilka razy w jej życiu było za szybko.
– To jak? Szanowna pani decyduje się na kaczkę? – Krzycki parodiował kelnerski patos pana Ludwika, jakby zawczasu mścił się za rachunek.
– Owszem, bardzo chętnie. – Iza posłała panu Ludwikowi promienny uśmiech i dorzuciła z radością: – Naturalnie z cabernetem.
– Absolutnie! – Restaurator skinął głową i odszedł na zaplecze.
Przy stoliku zapanowało milczenie. W powietrzu wisiała rozmowa, ale żadne z nich nie wiedziało, jak zacząć.
– Lubisz tutaj przychodzić, prawda? Kierownik przepada za tobą, to widać. Właściciel? Wyobrażam sobie, jak całymi dniami czeka na tę chwilę, kiedy będzie mógł oderwać się od zapachu smażonej cebuli i gotowanego drobiu, żeby wymienić kilka ciepłych kąśliwości z błyskotliwym oficerem, a przy okazji dowiedzieć się czegoś o zagrożeniach w okolicy. Dla właściciela restauracji w dawnej dzielnicy żydowskiej jesteś cennym źródłem informacji.
– O zagrożeniach w okolicy pan Ludwik może przeczytać w gazecie, nie musi mnie ciągnąć za język. Nie sądzę jednak, aby to właśnie najbardziej go obchodziło. Swoje zagrożenia ma już za sobą.
– Holokaust? – zapytała ostrożnie.
– To też. Jest jednak jeszcze coś. Zresztą... porozmawiajmy o czym innym.
– Hej, tak się nie robi! Ten szarmancki pan naprawdę mnie zainteresował i koniecznie domagam się jego historii. Absoluutniee! – zakończyła z zabawną imitacją głosu pana Ludwika. Andrzej nie miał wyjścia.
– Pan Ludwik jest miłym starszym panem, ale również wdowcem, co oznacza, że kiedyś był młodym, przystojnym mężem Estery – czarnowłosej i długonogiej piękności z ulicy Józefa. Swoją drogą, do dziś nie wiem, czy nazwanie głównej ulicy Kazimierza imieniem urzędowego ojca Jezusa było na cześć, czy na pohybel jego żydowskiemu pochodzeniu. W każdym razie, nie lubię tej nazwy. Przeczuwam w niej jakieś nikczemne katolickie intencje.
– Znowu przesadzasz. Co z tą pięknością?
– Kiedy się pobrali i założyli niewielki interes w tej okolicy, pewnego dnia miejscowe zbiry porwały ją, zgwałciły i zamordowały. Jej ciało wyłowiono na Bagrach po kilku tygodniach. Widziałem protokół z sekcji zwłok – była w piątym miesiącu ciąży. To miało być ich pierwsze dziecko. Córeczka. Najprawdopodobniej chodziło o zemstę lokalnego szefa gangu za opór pana Ludwika, który wtedy prowadził sobie w najlepszej żydowskiej wierze sklepik warzywny i nie miał zamiaru opłacać się bandytom. Jak świetnie wiesz, za komuny nie dostawało się pozwolenia na handel ot tak, trzeba było niezłych znajomości i wejść, a także sporo pieniędzy. Młody Ludwik Lejbowitz jakimś cudem zgromadził kasę – pościągał gotówkę skąd się dało, także od pozostałych przy życiu członków żydowskiej rodziny, i uzyskał taką zgodę. Nie przewidział jednak, że sklep znajduje się na terenie wpływów gangu, którym w dodatku zawiaduje milicjant. Widzisz, nie tylko teraz takie kwiatki się zdarzają.
Iza słuchała z rozszerzonymi oczyma, a pogodny uśmiech powoli spływał z jej twarzy jak nietrwały makijaż.
– Nie mógł po prostu zapłacić?
– Nie wiem, może kierował się jakimiś zasadami. Wiesz, kiedyś ludzie mieli zasady, nawet w handlu. Lejbowitzom kilkakrotnie włamano się do mieszkania i je zdemolowano, choć dziwnym trafem nigdy nic cennego nie zginęło. Podczas przesłuchań jednak nie pisnęli ani słowa o pogróżkach, dopiero po zaginięciu żony pan Ludwik złożył zeznania w tej sprawie. Podobno ten gangster kochał się w Lejbowitzowej jeszcze w szkole i nie mógł jej wybaczyć, że wyszła za kogoś innego. Dwa w jednym. Do tego jeszcze za Żyda. Historia stara jak świat. – Andrzej ściszył głos, słysząc jakiś ruch za kotarą do kuchni. – Chcesz wody? – dodał głośniej i uniósł do góry szklany dzbanek z pływającymi w środku plasterkami cytryny.
– Nie – szepnęła Iza, choć wyglądała jak ktoś, kto koniecznie powinien napić się wody. W jej rozszerzonych źrenicach światło świec odbijało się jak w półmiskach na kredensie.
– Straszne. Czy na nich ciąży jakieś starożytne przekleństwo?
– Na kim, na Lejbowitzach?
– Na Żydach.
– Podobno tak. – Widząc jej reakcję, dodał: – Sama chciałaś.
– Jasne. Czy ty znasz w ogóle jakieś inne historie o ludziach?
Krzycki spokojnie nalał sobie wody do szklanki, wypił i patrzył na nią pogodnymi oczyma, jakby cała sytuacja go bawiła.
– Jeśli pani redaktor chce mieć wgląd w pracę policji, musi umieć słuchać takich historii. Jest to, że się tak wyrażę, nasz chleb powszedni. Jakkolwiek by to brzmiało.
– Złapano sprawców? – Niełatwo jej było mówić ze ściśniętym gardłem.
– Tak, ale zaraz wypuszczono. Proces był poszlakowy i chociaż wszyscy, łącznie z Ludwikiem Lejbowitzem, doskonale wiedzieli, kto to zrobił, nigdy ich nie ukarano. Podczas procesu znaleziono świadka, który ostatni widział żywą Esterę Lejbowitz w towarzystwie tego milicjanta, idących w kierunku Wisły. Był nim tramwajarz na pętli Dajwór, wtedy tam jeszcze jeździły tramwaje. Znał ich oboje, bo mieszkał w okolicy i jak wszyscy robił czasami zakupy w sklepiku warzywnym pana Ludwika. Zeznał, że kobieta szła jakoś sztywno i miała bardzo smutną minę, ale to oczywiście było za mało. Milicjant zaprzeczył i znalazł innych świadków, którzy potwierdzili, że w tamtym czasie był gdzie indziej i robił co innego. Standard. Później tramwajarz uległ wypadkowi – wpadł pod samochód na przejściu dla pieszych i zmarł w szpitalu. Też stare jak świat.
– Kiedy to było?
– Pod koniec lat siedemdziesiątych. Epoka zwana „późnym Gierkiem”.
– Skąd to wszystko wiesz?
– Mieszkam w tej okolicy.
– Mówisz, że widziałeś akta. Zajmowałeś się tą sprawą?
– Kiedyś prowadziłem śledztwo w sprawie zaginięcia kobiety i szukałem podobnych wypadków. Tamtą sprawę prowadzono dosyć drobiazgowo i porządnie, przypuszczam, że pan Ludwik robił wszystko, żeby ich skazać. Musiał ją bardzo kochać. Dziw, że jeszcze żyje – dodał enigmatycznie, łyknął wody, pogryzł kawałek cytryny i się skrzywił.
– Naprawdę była taka piękna? – patrząc mu w oczy, Iza drapała ciemną plamkę na serwecie.
– Widziałem zdjęcia. Na jednym z nich poprawiała włosy dłonią i odwracała się ze śmiechem od obiektywu. To było w czasach narzeczeństwa, fotografował szczęśliwy narzeczony. Uchwycił półprofil ze zgrabnym, prostym noskiem i rozchylonymi ustami. Nigdy nie widziałem równie pięknej twarzy. – Pokiwał głową, jakby zdradzał swój najgłębszy sekret. – Czasem mi się śni – dodał szybko i machnął ręką, chcąc wymazać ostatnie zdanie.
Iza otwarła usta z zamiarem zapytania jeszcze o coś, ale nadszedł pan Ludwik z tacką i trzema kieliszkami czerwonego wina.
– Szanowna pani z pewnością doceni bukiet w skali obszerniejszej niż nawet nadprzeciętnie uzdolniony oficer policji – szepnął jej konfidencjonalnie do ucha, ale tak, żeby Krzycki słyszał.
Oszołomienie spowodowane usłyszaną właśnie historią nie pozwoliło jej należycie skupić się nad reakcją, tylko więc zmusiła twarz do uśmiechu i bąknęła coś, wpatrzona w twarz restauratora rozszerzonymi oczyma. Pan Ludwik podał Krzyckiemu kieliszek, sam wziął trzeci i podniósł do góry z uroczystą miną.
– W tradycji wschodniej za zdrowie pięknych kobiet pije się trzeci toast, ale u mnie taki jest każdy – wygłosił w kierunku Izy dystyngowany komplement.
Dla niej zabrzmiał dosyć dwuznacznie i w pewnym sensie upiornie. Restaurator nie zwrócił uwagi na tę dwuznaczność i uśmiechał się uroczo, pomyślała więc, że musiał nad tym uśmiechem długo pracować. Przez te wszystkie samotne lata wstawał rano i zanim ruszył do swoich obowiązków, układał przed lustrem uroczy uśmiech dla klientów, współpracowników, dla całego świata. Nie, chyba nie słyszał słów Krzyckiego. Nie pozwalałby sobie na tak ryzykowny toast. Może po prostu oswajał swojego osobistego potwora, z którym musiał żyć trzydzieści lat. Podniosła kieliszek do ust – wino było rzeczywiście znakomite. Jej gardło odzyskiwało elastyczność, odważyła się więc na dłuższą frazę:
– A ja wypiję za miłość, silniejszą od śmierci i przekraczającą nasze o niej pojęcie. A także za wszystkich tych, którzy z beznadziejnej miłości uczynili jedyny sens życia. – Stuknęła się kieliszkiem z panem Ludwikiem, a ten przez chwilę przyglądał się jej z uwagą, po czym wypiła wszystko jednym haustem, pomijając Krzyckiego. Właściwie miała ochotę pocałować restauratora w policzek, ale powstrzymała się i usiadła z powrotem.
Kiedy kaczka w towarzystwie czulentu pojawiła się na stole, Iza ochłonęła i poczuła już w głowie pierwsze oznaki działania świetnego wina, które popijała systematycznie w celu odzyskania elastyczności gardła i żołądka, postawionego przed koniecznością rozprawienia się z solidną porcją. Czas oczekiwania na dania zapełnili zdawkowymi komentarzami do nieistotnych szczegółów, czyli gadaniem o niczym. Sprawa Mściciela jakoś nie wypłynęła. Pan Ludwik taktownie wycofał się na zaplecze. Zawiązywali krótkie dialogi, żeby ucinać je bez rozwijania. Nie udało im się wrócić do poważnych tematów, choć właściwie po to tutaj przyszli. W pewnym sensie.
Krzycki zabrał się do czulentu z przyjemnością smakosza i rozbawiony obserwował zmagania Izy z niebanalną porcją pieczeni. Jego kieliszek pozostał nietknięty.
– Miałeś mi jeszcze coś opowiedzieć – prychnęła, chcąc odwrócić jego uwagę od talerza z kaczką.
– Nie śmiem rozpraszać cię przy tak zajmującej czynności. Zalecałbym spokój, pan Ludwik pakuje resztki na wynos.
– Zawsze jesteś taki szarmancki, gdy zapraszasz kobietę na kolację? – Iza odzyskiwała swoją energię.
– Przepraszam. Co chciałabyś usłyszeć?
– Po co byliśmy w tamtej obskurnej knajpie w Grobianach?
Grupka nowych gości rozglądała się za dogodnym miejscem w restauracji i Krzycki poczekał, aż usiądą w drugim końcu sali. Gdy się upewnił, że zaczęli rozmawiać między sobą, powiedział:
– To nie takie proste. Restauracja „Pod Wesołym Wieprzem” to środkowa część układanki, właściwie nie układanki, tylko zbieraniny fragmentów z wielkimi dziurami między nimi, ale zarysowujących pewien ciąg. Jak już mówiłem, w lokalnych układach tkwi, moim zdaniem, rozwiązanie zagadki nie tylko czterech morderstw, ale także piątego zabójstwa sprzed kilku lat. Prasa nazwała mordercę „Mścicielem” i jestem skłonny za takiego go uważać, widzę w tym jednak coś więcej. Nie umiem tego nazwać, ale to jakiś rodzaj, czy ja wiem, filozofii, religii. A jej źródła biją gdzieś w okolicy Grobian, może po prostu w którymś z domów. Dziś chciałem do jednego z nich pojechać, ale nie miałem sumienia cię tam ciągnąć. Gdybyś widziała siebie w tych szpilkach między drzewami...
Przerwał na widok zbliżającego się pana Ludwika.
– Jak moja kaczuszka? Pyszna, prawda? Doprawdy to cudownie, że trafiła do szanownego żołądka przez tak śliczne usta! – Zawahał się, obserwując reakcję kobiety, gdy jednak dostrzegł z jej strony sympatyczną akceptację, nachylił się i dodał: – Wybrałem najlepszą sztukę. Skruszona odpowiednio, nieprawdaż? To się robi palcami, o tak. – Zaczął drobnymi ruchami poklepywać jej przedramię i pomlaskiwać z zadowoleniem, jakby Iza rzeczywiście była ulubioną sztuką kaczego drobiu.
Przyjmowała te kulinarne karesy z ciekawością, po chwili jednak cofnęła rękę.
– Ha, wspaniałe! Absolutnie! Doprawdy wspaniałe! – pokrzykiwał pan Ludwik, aż w końcu wszyscy troje buchnęli śmiechem. Nie było mowy o powrocie do poważnych tematów.
Kiedy godzinę później wyszli przed lokal i zaczerpnęli świeżego powietrza, Izie zakręciło się w głowie. Działało wino, którego sporo wypiła, opadło też napięcie towarzyszące kolacji, spowodowane zarówno opowieścią Krzyckiego, jak i całą ich wzajemną relacją. W nieokreślony sposób czuła, że coś się dzieje.
Gdy Andrzej przepuszczał ją przodem do wyjścia, pan Ludwik klepnął go w plecy i mruknął, kiwając głową w jej kierunku:
– Absolutnie, panie Andrzeju! Absolutnie.
Chwilę patrzyli w gwiaździste niebo. W końcu Andrzej zebrał się na odwagę:
– Weźmiemy taksówkę?
Spojrzała na niego z zaciekawieniem.
– Dokąd pojedziemy?
Rozmowy przy stolikach na zewnątrz wypełniały ulicę Szeroką przyjemnym szmerem. Stali niezdecydowani, w którym kierunku iść, choć taksówka stała dziesięć kroków przed nimi. Teraz on czuł, że trzeba coś zrobić. Zaczerpnął powietrza, aby wygłosić wreszcie kwestię, którą układał cały wieczór, gdy nagle zabrzęczała komórka. Wyszarpnął ją z kieszeni. Marta.
– Za chwilę oddzwonię – warknął. – Nie, nie jestem z kobietą. – Zerknął niepewnie na Izę. – To znaczy jestem, ale nie tak, jak myślisz. Nie mogę teraz rozmawiać. Tak, jeszcze dziś.
Schował komórkę i zabrał się do szukania po kieszeniach chusteczki. Zamiast niej wyjął portfel, przejrzał zawartość i schował z powrotem.
– To co, jedziemy? – rzucił z udaną swobodą i ruszył w stronę taksówki.
Iza postała chwilę, po czym bez słowa poszła za nim.
W samochodzie znowu zapadło milczenie. Krzycki próbował się uspokoić po telefonie Marty, który zabrzęczał w najmniej odpowiednim momencie, jak to komórki mają w zwyczaju, i wytrącił go z równowagi. Usiłował przypomnieć sobie kluczową frazę tego wieczoru. Iza melancholijnie patrzyła przez okno. Szukał w pamięci słów, które jeszcze przed chwilą miały go prosto i radośnie doprowadzić do celu. Idiotyczna sytuacja. Co się ze mną dzieje? Dokąd my w ogóle zmierzamy? Krzycki, jesteś beznadziejny.
– Jak znalazłaś ten hotel? – wyrwało mu się.
– Spodobała mi się nazwa „Jędrek”. Bardziej góralska niż krakowska. Coś o nim wiesz?
O czym my mówimy? Jasna cholera, zapraszam na kolację atrakcyjną kobietę (cha, cha, atrakcyjną) i nie wiem, co dalej. Starość, skleroza, głupota czy miłość? W hotelu „Jędrek” balowali kiedyś przez trzy dni i noce podczas konferencji poświęconej bezpieczeństwu publicznemu w Unii Europejskiej. To było kilka lat temu – dużo wtedy dyskutował, jeszcze więcej pił, a po nocach zajmował się obmacywaniem długonogiej słowackiej policjantki imieniem Jana. Właściwie tyle tylko zapamiętał z tamtej konferencji, z rozmachem i dużym nakładem środków organizowanej przez krakowską Komendę Wojewódzką. To były czasy wstępowania do Unii i wszystkim się wydawało, że niezbędnym elementem europeizowania kraju jest organizowanie międzynarodowych konferencji. Punkt honoru każdej szanującej się instytucji.
– Ale ty nie jesteś żonaty? – zapytała nagle.
Drgnął zaskoczony. Przejeżdżali przez Wisłę i poczuł, że jakaś jego część ma ochotę opuścić szybę i wyskoczyć przez barierkę do wody. Pozostała w samochodzie reszta panicznie szukała odpowiedzi.
– Nie. – Zazgrzytało w jego ustach jak piasek. – A ty jesteś mężatką?
– Do niedawna byłam, ale się skończyło. Na szczęście.
– Na szczęście? – spytał bezwiednie, zanim zdążył się ugryźć w język. Co go to obchodzi?
Odwróciła się znowu do okna. Jej profil na tle żółtych świateł ulic przeszył mu trzewia. Co robić, co robić? Taksówka mknęła pustą aleją, mijając pędem skrzyżowania z wyłączoną sygnalizacją. Za chwilę będą na miejscu. Działaj, Krzycki. Rozwódka. Wariant dla niego właściwie pozytywny, ale z jakichś powodów znowu poczuł ukłucie w żołądku. Kobieta doświadczona w związkach z mężczyznami, to widać, w dodatku doświadczona niekoniecznie przyjemnie. Być może należało zachować pewien rodzaj ostrożności, ale nie miał pojęcia, jak miałaby ona wyglądać.
Już byli na miejscu. Kierowca wjechał na niewielki hotelowy parking, odwrócił ku nim porytą bruzdami twarz i ze spokojem znawcy dziedziny zapytał:
– Mam zaczekać?
Odpowiedzi „tak” i „nie” zabrzmiały równocześnie, Krzycki nawet nie wiedział, która padła z jego ust. Wysiadł pospiesznie i przebiegł na drugą stronę, żeby otworzyć jej drzwi. Już wiedział, co ma robić. To takie proste. Wchodzili po schodach ku recepcji. Jeszcze kilka stopni.
– Słuchaj – odruchowo chwycił jej rękę. Była ciepła i wilgotna. – Miałem ci opowiedzieć o...
Zatrzymała się i podniosła na niego wzrok. Białe światło waliło na nich przez oszkloną ścianę holu, przecinając jej twarz dokładnie na pół. W jednym oku błyskała ciekawość, drugie spowijał mrok.
– Nie możemy tego tak zostawić. Niczego się właściwie jeszcze ode mnie nie dowiedziałaś, masz zmarnowany cały pracowity dzień, ale możemy to jeszcze naprawić. – Brnął w dwuznaczności.
Znowu odezwała się komórka, tym razem w torebce Izy. Odebrała. Krzycki puścił jej rękę.
– Może trochę... Łukaszu, jestem z kimś... To ten policjant, z którym pracuję. Daj spokój... Tak, to długi dzień. – Uśmiechnęła się. – Dlaczego miałabym się tłumaczyć? Radziłam ci...
Krzycki wsłuchiwał się w jej pospieszne odpowiedzi. Rozmawiała z mężczyzną o imieniu Łukasz, momentami nawet słyszał jego radosny młodzieńczy głos. Odwrócił się i powoli zaczął schodzić do taksówki. Z każdym stopniem szedł coraz szybciej. Iza przepraszająco wzruszyła ramionami. Machnął jej na pożegnanie, wsiadł, podał adres kierowcy i odjechał. Na zakręcie obejrzał się za siebie: Iza stała na szczycie schodów i z opuszczonymi rękami patrzyła za nim. W dłoni zapewne trzymała jeszcze wyłączoną komórkę, ale tego już nie widział.
Całą powrotną drogę nie odezwał się ani słowem, a doświadczenie podpowiadało taksówkarzowi, że tego rodzaju ciężkiej ciszy lepiej nie zakłócać. Przez opustoszałe miasto przemknęli w kilka minut. Po kwadransie leżał już w ubraniu na swoim łóżku i patrzył w sufit, słuchając Moondawn. Cholera. Cholera.
Co ty sobie właściwie, palancie jeden, wyobrażałeś? Z tą myślą zasnął w ubraniu.
Iza weszła do hotelowego pokoju, zrzuciła buty, cisnęła torebkę na krzesło i usiadła na łóżku.
– Ty głupia cipo – powiedziała do siebie.
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Sięgnął do szuflady i wyjął opakowanie tabletek. Wyłuskał jedną i wrzucił do szklanki z wodą, wsłuchując się w przyjemne musowanie bąbelków. Zapowiedź ulgi. Nienawidził migren, które znał jak zły szeląg od dzieciństwa, kiedy z wyprzedzeniem kilku godzin wiedział o nadejściu burzy. Najpierw kłujący ból w skroniach, później rzyganie na końcu ogrodu koło pryzmy gnoju, wreszcie nerwowy sen pod kołdrą, gdzie chował się przed piorunami. Gdy był małym chłopcem, bał się niemal wszystkiego, nawet młodszego od siebie kuzyna, który go poszturchiwał i tarmosił za ubranie. Teraz właściwie nie znał strachu. Nie umiał sobie wyobrazić, czego lub kogo mógłby się dziś bać. Każdą, najtrudniejszą nawet sprawę potrafił pchnąć we właściwym kierunku (nie ma rzeczy niemożliwych, są tylko przeszkody do usunięcia), a ludzi, czyli bydło, owijał sobie wokół palca wszelkimi dostępnymi sposobami. Był w tym naprawdę dobry. I los mu sprzyjał. Można powiedzieć, że oprócz wielu talentów miał również szczęście. Na przykład z tymi dwoma baranami z warsztatu. W swojej głupocie sami się zlikwidowali, kiedy właśnie przestał ich potrzebować. Skrzywił się. Nie całkiem sami, ktoś ich wykończył. Pieprzony Mściciel z „SuperEkstra”, Robin Hood dla ubogich. Jakiś Batman za siedem groszy. Ułatwił mu zadanie, ale przy okazji zagrał na nosie. Wszedł do zagrody i ostentacyjnie, niemal na jego oczach, zarżnął dwa barany z jego stada. I tak miały iść pod nóż, to jednak jego stado i to on decyduje. Nie wolno bezkarnie rżnąć moich ludzi. Nie wolno, kurwa, i już.
Zawahał się, dorzucił do szklanki jeszcze jedną tabletkę i schował resztę do szuflady. Zakołysał płynem i wypił jednym haustem. Teraz trzeba poczekać, aż zacznie działać. Kłucie w mózgu przejdzie w szum i będzie można coś zrobić, na przykład zadzwonić.
Pukanie do drzwi zwaliło się na niego jak sterta pustych beczek.
– Wejść! – warknął półgłosem brytana na łańcuchu.
W półmroku przyciemnionego pokoju z trudem rozpoznał twarz jednego ze swoich goryli, wielkiego i tępego Białorusina o dziobatej twarzy i służalczym uśmiechu worka na ziemniaki. Nigdy nie pamiętał jego imienia, jakiś Henadź czy Siarhej. Miał to zresztą w dupie. Wołali na niego Bucior – i to wystarczyło. Zwykły but do kopania, a nie człowiek. Później się wymyśli jakieś imię na nagrobek. Jeśli będzie na czym go postawić.
– Kierownik, jest Młody.
– Dawaj go!
Zamknął oczy, słuchając, jak proszek zaczyna docierać do końcówek nerwowych. Potrzebował chwili skupienia, z Młodym musiał być ostrożny.
Do gabinetu wśliznął się smukły cień, miękko i bezszelestnie, jakby wiedział o migrenie. Nie, on tak zawsze. Bezgłośny, milczący, ponury, ledwie widoczny pod spuszczonym na oczy kapturem. Uświadomił sobie, że właściwie nie zna jego twarzy. Ba! Nie wiedział nawet, jakiego koloru jest to coś, co miał na sobie.
– Dlaczego cię puścili?
– Cienias wziął na siebie.
– Siedzi dalej?
Kaptur wykonał nieznaczne skinienie. Szczupły młody chłopak stał w cieniu pod drzwiami, z rękami w kieszeniach i lekkim rozkroku, na ugiętych kolanach. Poza jedynie wyglądała na niedbałą, tak naprawdę oznaczała pełną koncentrację zmysłów i napięcie mięśni. Gotowość do skoku. I totalną nieufność. Świat jako sieć zagrożeń. To w Młodym lubił najbardziej.
Przesunął gazetę z Mścicielem na okładce na drugą stronę biurka i postukał palcem. Młody kiwnął głową.
– Się wie.
– Nie spierdol tego! Cwany jest.
Dwa kroki do przodu i znowu skinienie. Jasne, Młody nie jest głupi i zdążył przemyśleć to po swojemu. Gdyby nie bał się jego dzikości, mógłby w przyszłości mianować go swoim następcą. Nieraz już łapał się na ojcowskich odruchach wobec tego ponurego, wściekłego szczyla, którego wyłowił na ulicy swoim niezawodnym węchem. Dobry bandyta ma swój zapach, jak dobra dziwka. Przed jakąś szkołą mechaniczną stała grupa uczniów i najmniejszy z nich kilkoma zwinnymi kopniakami powalił dwóch największych, a potem rozglądał się za następnymi chętnymi. Nikt więcej się nie odważył. Pozostali niepewnie zerkali na siebie, po czym zwinęli się do budynku. Ci skopani zebrali się, wkurwieni, i poszli w miasto. Młody otrzepywał spodnie, gdy podszedł do niego i rzucił krótko:
– Masz ochotę na Maca?
Na jego „spierdalaj, wapniaku” wyciągnął z kieszeni zielony banknot i tak się zaczęła współpraca. Młody był naprawdę dobry, miał w sobie dość nienawiści, żeby wykonać każdą robotę. Ktoś kiedyś musiał go bardzo skrzywdzić, może nawet własny ojciec. „Chodź tu, synku, pobawimy się. Nie bój się, przecież tatuś nie zrobi ci nic złego, to nie boli”. Jasne. Nie może być inaczej w tej beczce na szambo, którą jakiś jebnięty filozof nazwał życiem. A reszta bezmyślnie powtarza.
Zmarszczył czoło. Ból głowy powoli ustawał.
– Znajdziesz go?
Jeszcze jedno skinienie i kaptur odwrócił się w stronę drzwi.
– Zaczekaj! Nie przychodź tutaj więcej, możesz mieć ogon. – Cedził słowa powoli, żeby nie naruszyć kruchej stabilności mózgu. – Nadal cię szukają. O matkę się nie martw.
Skinienie. Klamka. Drzwi. Gdy przygarbiona postać w kapturze zniknęła bezszelestnie, wziął głęboki oddech i ponownie przymknął oczy. Pod powiekami latały białe zygzaki krótkich spięć elektrycznych, ale kłucie w skroniach ustąpiło. Czekał na myśli losowo, nie kontrolując ich kolejności ani znaczenia, po prostu pozwolił im dokazywać jak młodym zwierzakom na łące, aż pierwsza z nich wpadnie do zagrody. Pierwsza wpadła myśl, że Młody może sam nie dać rady. Druga, że nie ma go jak wesprzeć, nie wyśle przecież kompanii żołnierzy z kałachami, żeby wystrzelali pół powiatu. Trzecia myśl była najdziwniejsza: że w rękach Młodego jest teraz jego los. Pieprzona migrena. Podniósł się ciężko i wyjrzał przez okno zza ciemnej jak studnia zasłony. Miasto wiodło swoją spokojną egzystencję pod jego czujnym okiem. Nic się tutaj nie wydarzy bez jego pozwolenia i nadzoru. I nikt mu nie będzie grzebał w jego śmieciach. Jeszcze raz spojrzał na okładkę „SuperEkstra”. Ja ci zaraz dam Mściciela, dupku! Rzucił gazetę na dywan, nadepnął obcasem wielki czerwony tytuł i przekręcił nogę. Chrzęst dartego papieru zagłuszył wysyczane słowo „skurwysyn”.
Młody minął Buciora, nie podnosząc głowy, i skierował się do szklanych drzwi na końcu holu. Wyjść stąd jak najszybciej. Rusek śmierdzi strachem i padliną. Wszarz. Skunks. Kupa tchórzliwego gnoju. Trzeba sprzątać taki syf. Kilku wgniótł w glebę, ale roją się jak robaki w gównie. Za biurkiem w holu zapach był znacznie przyjemniejszy. Na jego widok dziewczyna ze wzrokiem wlepionym w monitor komputera zdobyła się na niepewny uśmiech. Miękka skóra. Delikatny pot. Przechylił się przez kontuar, wkładając niemal nos w jej dekolt. Na blacie w obsadce stał srebrny długopis. Przeciągnął po nim językiem z dołu do góry i z uśmiechem obserwował, jak dziewczyna odwraca głowę. Następnym razem zerżnie ją w toalecie. Jeśli będzie następny raz.
Robiło się ciekawie. Zdarzenia nabierały tempa. Pierdolić prochownię w świniarni i pierdolić plac ze starymi skorupami, ale wykończenie tych dwóch samochodowych kalafiorów to była jednak klasa. Nie jakiś zwykły rzeźnik, tylko konkretny świr. Schizol. Odjebany dewiant. Fajny, bo niebezpieczny. Taki, jakiego potrzebował, żeby nareszcie zmierzyć się jak równy z równym. Pokaże, co potrafi. Dość taplania w bagienku z matołami, jak ten ruski klocek z metra cięty. Świrol podszedł ich wszystkich jak niewidzialny – to mu się podobało. Sam nie klepnąłby tego lepiej. Później zajmie się tym wymoczkowatym pedałkiem, który go wywlókł z kukurydzy. Wielki komisarz pies będzie na deser. Najlepiej wszystkich razem za jednym zamachem. Jednym cięciem trzy łby. Gdzieś to było.
Wyszedł na rozgrzany betonowy parking. Krótko omiótł wzrokiem okolicę, wciągnął w nozdrza ciepłe, pachnące asfaltem powietrze i ruszył w kierunku przystanku tramwajowego. Udawał, że nie widzi faceta, który przedwczoraj go przesłuchiwał, a teraz mijał go, zmierzając do szklanego wejścia. Wiedział, ale wolał nie pokazywać, że wie. Pochylił głowę, chowając się przed ostrym słońcem, i zacisnął dłoń na rękojeści sprężynowego noża, który zawsze nosił w kieszeni. Maczety są dobre dla kibolskich chujów, dużo krwi i mocny efekt wizualny, ale nic się nie równało z precyzją wąskiej, celnej klingi. Schizol też to wiedział.
Nadjechał tramwaj. Młody wsiadł tylnymi drzwiami i usiadł na ostatnim siedzeniu, żeby pogrążyć się w szczegółowych planach. Do końcowej pętli w Borku miał dużo czasu. Stamtąd jeżdżą busy do Grobian. Najpierw jeszcze interes do załatwienia. Gruby interes.
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Po wyjściu Młodego siedział przez chwilę nieruchomo, delektując się ciemnością i ciszą. Wyostrzony przez migrenę słuch rejestrował tylko ledwie słyszalny szept klimatyzacji. Urządzając biuro, zlecił wyszukanie najcichszego modelu, z silnikiem ukrytym w specjalnie izolowanej komorze. Nienawidził dźwięków, zwłaszcza mechanicznych. Drażniły go nie tylko podczas ataków bólu, ale zawsze. Tak, znowu należałoby powiedzieć – od dzieciństwa. Pieprzeni psychoterapeuci mają rację, źródło bije w dzieciństwie. Usiądźcie tu, dzieci, na ławeczce, równiutko, z wyprostowanymi plecami i rączkami na stolikach, o tak, a teraz proszę pokazać, czy macie czyste uszy, wyprasowany kołnierzyk i odrobione zadanie domowe. Trzeba być grzecznym, uprzejmym, słuchać rodziców, dziadków i wszystkich dorosłych. Dorośli wiedzą lepiej. Czasem wprawdzie krzyczą, nawet wrzeszczą i wyją, szarpią, biją i robią różne inne rzeczy, ale są duzi i wiedzą, o co chodzi z tą beczką na szambo zwaną życiem, musicie być posłuszne. I tak zresztą nie macie wyjścia. Jak wam się nie podoba – spierdalajcie.
Cholerna migrena.
Znowu łomot. Miał wrażenie, jakby jeden z drucików w lewej półkuli psyknął i zaiskrzył. Bucior wsadził głowę do środka. Z szyi dyndała mu plakietka ochroniarza. „Jak łańcuch na karku barana” – pomyślał.
– Jest.
Nareszcie. Może się wreszcie czegoś dowie. Potrzeba więcej konkretów. Informacja to podstawa, zwłaszcza w interesach. Przy okazji się dowie, jak idzie śledztwo we własnej sprawie. Cha, cha, bardzo zabawne.
Człowiek, który wszedł, miał lekko zgarbione plecy i zanim zbliżył się do biurka z rozkrzyżowanymi ramionami, jakby chciał się przywitać na niedźwiadka, wziął dwa głębokie wdechy dla animuszu. W ostatniej chwili jednak przestraszył się własnej odwagi i zrezygnował, wyciągając tylko rękę nad ciemnym blatem. Po drugiej stronie biurka również uniosła się ręka, zignorowała jednak tę wyciągniętą i wskazała na krzesło. On miał skórzany fotel. Oni mieli drewniane krzesło. To był jeden z elementów treningu. Tylko Młody nigdy nie siadał.
Od razu przeszedł do rzeczy.
– Miałeś być wczoraj. Potrzebujesz specjalnego zaproszenia?
Mężczyzna na krześle się skulił, ale zaraz się wyprostował i wstał. Tłumaczył się nawałem wyjazdów, po czym przez dziesięć minut na stojąco relacjonował przebieg śledztwa, dopowiadając tam, gdzie skryty w półmroku mężczyzna domagał się szczegółów. Kiedy skończył, usłyszał warknięcie i opadł na krzesło.
– Odzyskam moje biurka?
Omiótł wzrokiem dębowego olbrzyma, przy którym właśnie z powrotem usiadł, jakby się zastanawiał, po co Prezesowi tyle biurek. Wiedział jednak, że nie chodziło o meble, tylko o to, co było w środku.
– Zobaczę, co da się zrobić.
– Nie zobacz, tylko zrób.
– Okej.
– Mroczka też chcę mieć.
Wyszedł. Prezes opadł ciężko na fotel i przymknął powieki. Elektryczne zygzaki osłabły i spowolniały. Proszek zaczynał działać na dobre. Jeśli posiedzi spokojnie i nie będzie żadnemu palantowi więcej naciągał uszu, może uda mu się przetrwać do wieczora. A jutro przyjdzie nowy dzień, bez migreny. Piękny nowy dzień.
Nie całkiem. Znowu ten Krzycki. Pierwszy raz wlazł mu w paradę przed wielu laty, wygrzebując starą historię z Esterą. Później o mało go nie zabił, strzelając w jego limuzynę, którą wybrali się na umówione spotkanie. Skąd ten wszarz wiedział, tego do dziś nie udało mu się zgadnąć. Potem ta kontrola. A teraz znowu się pojawia i znowu coś wie, czego on nie wie. Brudny Harry, sucza jego mać, za pół złotego. Było go sprzątnąć. Młodemu rzucić temat.
Mózg znowu dawał o sobie znać, odegnał więc złe emocje i skoncentrował się na tym, żeby o niczym nie myśleć. Pilotem zaciągnął szczelnie kotary i gabinet wypełnił przyjemny mrok. Odprężał się, a jego wyluzowany umysł lewitował w pustej czarnej bani, na której dnie bębniły o ścianę dwa kółka, srebrne i złote. Zbliżały się do siebie i oddalały, jakby je połączyła słabiutka, elastyczna, niemal nieistniejąca nić. Świeciły w czeluści jak para złowrogich oczu, maska demona o dwóch różnych połowach albo światła pędzącego tira z dwiema różnymi żarówkami w reflektorach. Dwa brzęczące, okrągłe kawałki metalu, kulisty i płaski. Jak męskie i żeńskie. Raz wychyliły się mocno ku sobie i stuknęły – wysoki dźwięk przeszył jego obolały mózg. Okrągłe i płaskie. Męskie i żeńskie. Mściciel. I Estera. A może jeszcze ktoś inny.
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Krzycki wyjął z kieszeni srebrną kulkę i położył na stole. Nie bardzo potrafił powiedzieć, do czego mogła służyć. Przypominała dawne pociski do bandoletów, które jednak zwykle wykonywano z ołowiu. Kulka ze srebra była fanaberią znudzonych hrabiów. Ta musiała być odlana ze stali nierdzewnej, nie pokrywał jej żaden nalot ani nie niszczyła rdza. Takich kulek używano pewnie do produkcji łożysk – jeśli tak, to łożysko to musiało być dość spore. Potarł czoło, gdzieś już widział takie kulki w obsadce. Na wsi, dawno temu, w piaście drabiniastego wozu, gdy pojechał na wakacje do bliżej mu nieznanego wujka w Beskidzie Śląskim. Bawili się z jego synem za stodołą na starym wozie ze zdekompletowanymi kołami i na jednej z osi wisiała podwójna metalowa obręcz z kulkami między dwiema warstwami blachy. Tkwiły ciasno upchnięte i poklejone starym smarem – nie można było ich wyjąć. Upaprali się wtedy obaj i ciotka beształa ich za poplamione koszule, ale kulek nie wyjęli. Ta wygląda bardzo podobnie. Leżała w lesie kilka metrów od zamordowanego mężczyzny, połyskująca i świeżutka, jakby ktoś właśnie ją upuścił. Dlatego Krzycki ją zabrał. Ostrożnie, żeby nie zetrzeć ewentualnych linii papilarnych, przybliżył ją do lampy i obejrzał. Zwyczajna srebrna kulka (co to znaczy „zwyczajna”? gdzie przebywają zwyczajne srebrne kulki?) bez żadnych znaków szczególnych, z wyjątkiem tego, że sama wystarczała za znak szczególny. Obejrzał ją i odłożył. Powinien dać ją Gargulskiemu do zbadania. Nie, lepiej niech to zrobi Lucek, uniknie niewygodnych pytań. Lucka wszyscy lubią, jemu zaś Jurek może odmówić ze względów formalnych – i będzie miał rację. Oj, Krzycki, trudny z ciebie facet.
W końcu poczuł zmęczenie. Dochodziła trzecia, a jutro od rana chciał zająć się rodziną Mroczków. Tam się coś kłębiło pod powierzchnią, oni zaś nie byli w stanie tego rozwikłać. Mroczek – Brzostek – Poprawa – Knot. W tym czworoboku rozgrywała się jakaś intrygująca, choć brudna historia, należało tylko złapać jeden z jej wątków i wyciągnąć resztę na światło dzienne, jak szczura za ogon. Z nich czterech tylko Mroczek pozostał przy życiu i już sam ten fakt nabierał pewnego znaczenia, Krzycki nie miał jednak pojęcia jakiego. Formalny właściciel chlewni byłby idiotą – podobno jest – gdyby równocześnie dowodził gangiem produkującym w tej chlewni narkotyki i własnoręcznie mordował swoich pośredników, w tym własnego szwagra. Takie łatwizny zdarzają się czasem w śledztwach, ale bez przesady. Poza tym z zebranych informacji wynikało, że to raczej mało rozgarnięty prostak, podstawiony przez kogoś innego i skwapliwie korzystający z nadarzającej się okazji. Natychmiast po przejęciu świniarni wystawił dom wielkości remizy strażackiej, z ogrodem jak boisko piłkarskie i kortem tenisowym, choć nigdy w życiu nie wziął rakiety do ręki – typowy debil, któremu bogactwo nagle spadło z nieba jak pieczony gołąbek. Wysadził się na milionową rezydencję, jakby biznes świński był masową produkcją diamentów. W ogóle nie przejmował się urzędem skarbowym – zgłosił dochód ze sprzedaży żywca wieprzowego i załączył faktury. Pewny siebie głupek. Tacy nie prowadzą narkobiznesu, takich ten biznes używa w charakterze ściemy, mistyfikacji i zasłony dymnej. Tacy mogą jednak coś wiedzieć, dlatego gdy się coś dzieje, uciekają. Trzeba przycisnąć jego żonę, podobno taką samą idiotkę jak on. Świetnie. Z idiotami łatwiej, jak w MediaMarkcie.
Nie mógł jednak zasnąć. Kobiecy profil w półmroku taksówki tańczył mu w wyobraźni i budził mrowienie w trzewiach. Co się dzieje, co się dzieje? Przecież to niemożliwe, żebym się tak po prostu zwyczajnie zadurzył. Nie, nie w mojej sytuacji. A jednak profil tańczył nadal, drwiąc sobie z niego i pozbawiając resztek nadziei na to, że do końca życia pozostanie dawnym Krzyckim. Zezłościł się i wcisnął głębiej policzki w poduszkę, ale na próżno. Niedocieczone zjawiska psychiczne nałożyły na profil Izy inną twarz, Estery, i teraz tańczyły obie, tajemniczo spoglądając na niego. Po chwili dołączyła trzecia, z rozrzuconymi blond włosami i kołnierzykiem niebieskiego płaszcza. Ukołysały jego niespokojny sen jak trzy rusałki albo leśne boginki. Albo wiedźmy.
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Za pół godziny miała się rozpocząć narada i Lucek pędził na przystanek. Uwielbiał samochody, dlatego Bóg za pychę pokarał go pracą w budżetówce z głodową pensją, na którą nawet najbardziej podły i podejrzany bank nie miał zamiaru zaoferować mu kredytu. Z domu niewiele dostał. Dlatego teraz przebiegał na czerwonym świetle przejście dla pieszych, klnąc palantów, którzy używali sobie na nim za pomocą własnych wypasionych klaksonów. Srajcie się!
Zdążył. Wagon był pustawy, starsza kobieta w żółtym swetrze, dwie nastolatki i jakiś ziomal w kapturze na końcu pojazdu. Lucek usiadł od zacienionej strony i wyjął z kieszeni foliowy woreczek, który odebrał przed chwilą od Krzyckiego. Z zainteresowaniem przyjrzał się srebrnej kulce i wzruszył ramionami. Krzycki czasami miał dziwne pomysły i trudno było dojść ich celu, ale jedno nie ulegało wątpliwości: tym pomysłom należało zaufać. Lucek nieraz przekonywał się o tym, że Krzycki wie, co robi, nawet wtedy, gdy postępuje jak dziwak. Zwłaszcza wtedy. Kulka. Obejrzał jeszcze raz srebrny drobiazg, rozejrzał się wokół i schował woreczek do kieszeni.
Gargulski nie bardzo dziwił się prośbie Lucka. Po prostu zabrał kulkę, odwrócił się na pięcie i poszedł do laboratorium, z którego wyszedł raptem dwie minuty temu z zamiarem udania się na naradę zespołu. Najwidoczniej uznał zlecenie odsuniętego od śledztwa komisarza za ważniejsze od wysłuchiwania kolejnych relacji o tym, że nadal nic nie wiadomo. Lucek nie miał tej swobody, musiał pójść. Zdążył tylko jeszcze obiecać Gargulskiemu, że zgłosi się po wyniki następnego dnia rano, i pobiegł do sali obrad.
Opałka już zaczął zebranie i policjanci skupiali się właśnie nad relacją Bąbla o szczegółach dotyczących zbrodni na leśnej polanie pod Grobianami. Z całego zespołu zostały zaledwie trzy osoby: Rachwalski, Bąbel i Szela. Ewa Leszczyńska siedziała w recepcji, Jerzy Gargulski został w laboratorium, a Andrzej Krzycki przed chwilą jeszcze był w domu, a teraz – Bóg wie gdzie. Zgodnie z przewidywaniami, nie udało się znaleźć żadnych dodatkowych śladów, które mogłyby potwierdzić to, co większość uważała już niemal za pewnik: że to tramwajarz-pedofil zabił dziewczynkę, a ktoś trzeci zabił pedofila. Dwóch morderców, dwa trupy. Rodzaj rany kłutej wskazywał na tego samego sprawcę, którego znali z morderstwa w balonie. Nie było wątpliwości, że chodzi o głośnego już Mściciela – wszyscy bez oporów przyjęli taki pseudonim tajemniczego sprawcy. Lucek usiadł na krześle pod oknem i zagłębił się w refleksji, której meandry trudne były do wyśledzenia, jej sedno można było jednak streścić w krótkim pytaniu: „Po co ja tu siedzę?”. I tak było wiadomo, że nie mają żadnych tropów, że błądzą w ciemności i ratują swoje nadzieje, wysyłając kolejnych śledczych do Tarnowa lub dopytując kolegów z narkotykowego o wyniki badań, a cała narada skończy się pokrzykiwaniem Opałki, żeby się wzięli do roboty i że to, co zrobili dotychczas, jest gówno warte. Co było prawdą. Rzeczywiście, nic się za bardzo kupy nie trzymało – tu prochy, tam Mściciel; tu Ukraińcy, tam złodzieje biurek; tu pedofil, tam dziury w sercu od noża. A Krzycki już coś miał. Sobie tylko znanym sposobem wytrzasnął skądś metalową kulkę i Lucek nie miał wątpliwości, że dzięki niej komisarz był o krok przed nimi. Pewne też było, że jeśli w obecnej sytuacji trafi na jakieś rewelacje, zachowa je dla siebie i o wszystkim dowiedzą się dopiero na zakończenie całej sprawy. Andrzej Krzycki podejmie trop, pochyli łeb jak pies i podąży za nim aż do celu, przyniesie im sprawcę na tacy, siądzie za biurkiem, wyłoży nogi na blat i w tej pozycji będzie przyjmował gratulacje. Niektórzy znienawidzą go jeszcze bardziej, ale Lucek będzie go jeszcze bardziej wielbił.
Krzycki był naprawdę dobry. Decyzja Opałki o odsunięciu go teraz od śledztwa wydała się Luckowi wysoce niezrozumiała, a przez to w pewnym sensie podejrzana. Tak jakby ktoś chciał rękami Opałki usunąć sobie najlepszego komisarza z drogi. Kiedy trzy lata temu Lucjan Bałyś zaczynał swoją oszałamiającą karierę śledczego i zajmował się czyszczeniem butów starszym kolegom oraz skakaniem do McDonalda po Happy Meals, komisarz Andrzej Krzycki sam, w pojedynkę, przez dwa tygodnie tropił gwałciciela napadającego na kobiety w Swoszowicach, z których dwie zostały uduszone, a trzecia ledwie przeżyła z obumarłą połową niedotlenionego mózgu. Zasadzał się na niego w najbardziej podejrzanych miejscach, obchodził okoliczne knajpy, meliny i inne trefne miejsca, rozpytując ludzi, aż wreszcie złapał niemal niewidoczny ślad, jak smużkę dymu w powietrzu, i poszedł tym tropem niczym pies gończy. Dopadł go w momencie, gdy tamten zaatakował kolejną kobietę w parku. Obezwładnił, przypiął kajdankami za rękę do własnej stopy i poprowadził piechotą do miasta, wcześniej pozbawiając butów. Tamten szedł zgięty wpół do ziemi i machał lewą ręką w takt kroków Krzyckiego, podpierając się drugą ręką, żeby nadążyć i nie upaść. Podobno kiedy doszli nad ranem na komendę, facet miał skórę na dłoni i na obu stopach zdartą do mięsa, z nosa zaś ciekły mu dwie strużki krwi. Omal nie kipnął na wylew. A Krzycki się tłumaczył, że bał się go prowadzić w pozycji stojącej, poza tym nie miał telefonu, żeby zadzwonić po kolegów. I upiekło mu się!
– Nie ma zbrodni bez śladów, do jasnej cholery! – Tymczasem spokojny zwykle Opałka złościł się coraz bardziej. – Musi coś być, jakiś odcisk buta, sam nie wiem. Facet przecież nie sfrunął z nieba! Gdzie jest Gargulski?
– Pobiegł do laboratorium z czymś baarrdzo waażnym, panie inspektorze – zapiał zachwycony sobą Rachwalski. Widać było, że go aż świerzbi, żeby się dowiedzieć, co to jest. Lucek coraz lepiej rozumiał, dlaczego Krzycki go nienawidzi.
– Co on, święta krowa? Dawać go tutaj. Bałyś, zechciej mu przypomnieć o obowiązkach. To jest śledztwo w sprawie wielokrotnego morderstwa, do diabła! A nie kradzieży roweru!
Lucek łypnął z rozbawieniem na pozostałych. Wszyscy znali świetnie tę historię. Na polecenie lekarza ich przełożony zaczął ostatnio uprawiać aktywną rekreację, czyli raz w tygodniu jeździł rowerem wzdłuż Wisły. Pewnego dnia zatrzymał się na piwo przy barze mieszczącym się na barce zacumowanej przy Bulwarze Inflanckim. Gdy po kwadransie wyszedł, roweru nie było. Opałka regulaminowo podał wszystkim jednostkom dokładne dane, łącznie z numerem fabrycznym i kodem kreskowym naklejonym na ramie, inaczej mówiąc – zarządził śledztwo na szeroką skalę. Oczywiście roweru nie odzyskano. Lucek w ogóle nie pamiętał, żeby za jego czasów udało się odzyskać chociaż jeden skradziony w Krakowie rower.
Nie trzeba było dwa razy powtarzać polecenia – młodszy aspirant Bałyś wybiegł z sali jak bohater lekarskiej anegdoty o rozwolnieniu. Przy wyjściu z budynku chciał ominąć recepcję, ale na próżno.
– Gdzie jest Krzycki, kotku? – Głos Leszczyńskiej nie wróżył niczego dobrego.
– Nie wiem. Spieszę się.
Topornie zabrzmiało. Ewa może zobaczyć, jak mu rośnie nos. Ona jednak była zajęta czymś innym.
– Do piekła dla blondasków o cienkim głosiku zawsze zdążysz. Zaczesz kiedyś tego loka, bo cię jeszcze zgwałcą.
– Miło by było. Myślisz, że mam szansę?
– Lucek, boję się o niego... – Zmieniła tonację i młodszy aspirant Bałyś zawahał się, zwalniając krok. „Ona i Krzycki? Banialuki!”. Ewa nie zgrywała już jednak wesołej sekretarki sypiącej dowcipami wyłapanymi przed chwilą w Internecie. Wyglądała na szczerze zmartwioną.
– Wszyscy się boimy. Nic mu nie będzie. Lecę.
– Niech nie wyłącza komórki! – zawołała za wybiegającym na zewnątrz Bałysiem, ale nie była pewna, czy w ogóle dosłyszał.
Gargulski stał nad mikroskopem w swoim laboratorium i coś regulował pokrętłami na wysokości pasa. „Wygląda, jakby sobie zapinał spodnie” – pomyślał Lucek z rozbawieniem.
– Chcesz zobaczyć? – zapytał technik, nie oglądając się za siebie. Jasne, że chciał i szybko pozbył się zdumienia, skąd Gargulski wiedział, kto wchodzi. Laboratorium składało się z rzędu niewielkich jasnych biurek z ustawionymi pośrodku czarnymi mikroskopami, pamiętającymi zapewne jeszcze epokę, gdy krakowska policja była milicją i miała nieporównanie większe, niemal nieograniczone fundusze na zakup sprzętu. Od tamtego czasu przybyło komputerów i drukarek, które co kilka lat robiły się przestarzałe, mikroskopy jednak pozostały te same. Nie tylko dlatego, że przy zachowaniu odpowiednich warunków eksploatacji się nie psuły, ale także dlatego, że po prostu nadal były świetne. Ich nieskomplikowana konstrukcja ułatwiała konserwację, a Gargulski, który kierowanie laboratorium objął także jeszcze w poprzedniej epoce, starannie dobierał współpracowników pod względem dbałości o sprzęt. Sam był niezwykle pedantyczny i podzielenie włosa na czworo nie stanowiło dla niego najmniejszego problemu.
W okularze mikroskopu Lucek ujrzał blady ślad – coś jakby krater na Księżycu, tylko bardzo płaski, niemal jak celuloidowy negatyw krateru lub wąwozu o poszarpanych brzegach. Nierówny kształt szedł skośnie w górę, po czym zakręcał w lewo i kończył się głębszym lejem, który trochę przypominał kopalnię odkrywkową na zdjęciu satelitarnym. Albo dziurę po bombie lotniczej. Okular pojechał z powrotem w dół, aż do miejsca, gdzie wąwóz skręcał w prawo i prowadził poziomo do drugiej takiej samej dziury. Całość z trudem można było poskładać w zygzak przypominający literę „Z”. Okular znowu wykonał nieznaczny ruch i tym razem pojawił się poszarpany obwód, spłaszczony po bokach, podobny do litery „O”. Jerzy Gargulski jeszcze raz przesunął próbkę i Lucek zobaczył wąwóz w kształcie litery „S”. Dalej był jakby kawałek krzyża, zamazany i urwany od dołu, ale ledwie widoczny, a za nim znajdowały się już tylko nieregularne kreski i smugi, z których nie składało się nic. Podniósł głowę.
– To jakiś napis? ZOS... ZOST.
Technik uśmiechnął się pod nosem i bez słowa przesunął preparat nieco dalej. Tym razem w plątaninie zygzaków i plamek Lucek nie mógł dostrzec żadnego sensownego kształtu, dopóki oko mikroskopu nie dotarło do następnego krzyża, później do kolejnego, poprzedzonego owalną plamą, a zaraz za nim ledwie widocznego ostatniego, czwartego krzyżyka.
– ZOS i cztery krzyże? Cmentarz? Nie łapię!
– Przyjrzyj się dobrze pierwszej literze. – Jerzy Gargulski uśmiechał się jak mistrz cierpliwie ćwiczący ucznia.
Lucek wrócił do litery „Z”. Z lewej strony wybrzuszał się koślawy pałąk podparty na krzywej nodze. Gdyby za nim dorysować pionową kreskę...
– To jest „R”? RZOS... Dalej nie wiem.
– Ja też nie. I na razie nie będziemy więcej wiedzieć, bo kulka jest zupełnie starta. Ktoś to drapał cienkim rysikiem wiele lat temu, na moje oko z piętnaście, po czym nosił przy sobie i się wytarło. Skontrastowałem kwasami tyle, ile było możliwe, ale cudów nie ma. Gołym okiem nic nie widać, ale i tuż po wyryciu napis był zapewne ledwie czytelny.
– A te krzyże? Znaczył sobie ofiary?
Gargulski przyjrzał się uważnie twarzy Lucka i pokiwał głową.
– Bo ja wiem? To pytanie do was. Mogą to być litery, skoro mamy do czynienia z napisem. Jeśli na początku jest RZOST, to pozostałe krzyżyki powinny być literami „T”. W nieregularnych odstępach, jak w zdaniu. Literę „T” łatwo się drapie – dwie proste kreski, dlatego jest trochę wyraźniejsza od innych. Przed jednym „T” jest chyba „O”. Poskładajmy: RZOST---T---OT-T. Przed „R” jeszcze jest kreska w górze – jak apostrof. Krzycki ma się nad czym głowić.
Otworzył szufladę i wyjął mały foliowy woreczek, zawierający oprócz kulki złożoną na czworo kartkę. Wręczając go młodemu aspirantowi, powiedział:
– Opisałem wszystko najlepiej, jak umiałem. – Pomachał mu woreczkiem przed nosem. – Chcę to mieć jednak z powrotem. To jest dowód w sprawie. – Zawiesił głos. – Prawdopodobnie.
Weszli na salę obrad akurat w momencie, gdy Opałka beształ kogoś niemiłosiernie za domniemane zaniedbania w śledztwie. Wszyscy siedzieli skuleni na krzesłach, jakby chcieli zniknąć, atmosfera w powietrzu iskrzyła zaś jak przed burzą. Bąbel siedział z miną człowieka, który wie, że pierwszy piorun trafi właśnie jego. Rzeczywistość boleśnie potwierdzała te przypuszczenia, gromy miotano właśnie w jego stronę.
– Ja tego zwyczajnie nie rozumiem, Bąbel, jak wyście się dorobili tak wysokiego stanowiska w policji? Przecież to są elementarne zasady. Jeden z głównych podejrzanych znika za granicą, a wy nie potraficie przesłuchać jego żony. Dostajecie wezwanie na miejsce zbrodni i przyjeżdżacie dziesięć minut po Krzyckim, któremu nie wolno się zbliżać do śledztwa. W dodatku pozwalacie mu później spokojnie odejść, jakby był na spacerze i znalazł się tam przypadkowo. Co to jest, ja się pytam? Skąd on się tam wziął? Bałyś?
Lucek właśnie siadał z powrotem pod oknem i na dźwięk swojego nazwiska poderwał się, jakby mu ktoś na krześle położył jeża. Opałka zgasił go ręką.
– Nic mi po twoim tłumaczeniu, chłopcze. I tak skłamiesz. Jurek, co ze śladami na miejscu zbrodni, znaleźliście w ogóle coś?
Gargulski łypnął nieznacznie na Lucka i pokręcił przecząco głową.
– Są liczne ślady na ciele dziewczynki i wszystkie pozostawił jej prawdopodobny morderca, czyli druga ofiara znaleziona w lesie. Odciski palców na ubraniu i ciele, resztki tkanki pod paznokciami...
– Wiem, wiem. Poza tym nic? Mściciel spłynął z nieba i po załatwieniu tego parszywego skurwysyna wrócił tam, skąd przyleciał, na anielskich skrzydłach? A może pod peleryną niewidką? Jak ci się wydaje – gdy nałożysz na głowę pelerynę niewidkę, znikniesz razem z butami? I ze śladami, co?
Jerzy Gargulski nie reagował na złośliwości i znowu zerknął na Lucka.
– Przebadaliśmy dokładnie całe otoczenie, ponieważ na ściółce leśnej zwykle ślady butów zachowują się dobrze. Właściwie nie można postawić kroku na warstwie zeschłych liści, nie naruszając jej w jakiś sposób. Na gołej ziemi to co innego, ale trawa i ściółka są bardzo wrażliwe na wszelkie naciski, po przejściu zawsze pozostaje złamane źdźbło czy przesunięty liść, spod którego wystaje czarna próchnica. Tutaj jednak niczego takiego nie znaleźliśmy. Zwierzęce ślady są, w tamtym lesie często przebywają dziki i sarny. Ale ludzkich nie ma. Tak jakby... jakby to nie był człowiek – wykrztusił na koniec Gargulski z pełną świadomością ryzyka.
– Może to dzika świnia? – burknął półgłosem siedzący pod ścianą z nieruchomą twarzą Szela.
Nie było do końca jasne, czy żartuje, na wszelki wypadek nikt się więc nie zaśmiał, żeby nie drażnić inspektora. I tak im zresztą nie było do śmiechu. Opałka ogólnie uchodził za spokojnego i rozsądnego człowieka, życzliwego dla podwładnych, dlatego kiedy się wkurzał, powód musiał być naprawdę poważny. Zgromił aspiranta Stańczyka wzrokiem i zwrócił się do Gargulskiego:
– Jurek, a ciało tego mężczyzny?
– Oprócz cięcia w serce nie ma niczego, co nie pochodziłoby od drugiej ofiary, czyli dziewczynki. Tkanka, włosy, resztki nasienia, zdrapania na skórze wskutek walki – cały zebrany materiał należy do niej i do niego. Był bity przez mordercę, ale nie pozostał po tym żaden materialny ślad. Co do cięcia, to mogę tylko tyle powiedzieć, że uderzenie ostrza było bardzo precyzyjne, trafiło dokładnie w przednią komorę i ofiara zmarła natychmiast. Druga ofiara przeciwnie – umierała jeszcze około dwóch godzin, wskutek czego całe zdarzenie z medycznego punktu widzenia wygląda nie tylko makabrycznie, ale też paradoksalnie. Morderca skonał na długo przed tą, którą zabił.
– Czy wyniki badań wystarczą – mówiąc to, inspektor usiadł z powrotem za biurkiem, co znaczyło, że się uspokaja – żeby śledztwo w sprawie tego dziecka zamknąć?
– Tak.
– Przypomnijcie mi jej nazwisko.
– Czerwik. Julka Czerwik – wyrwał się Szela. – Rozmawiałem już z rodzicami i uprzedziłem ich o prawdopodobnym przebiegu zdarzeń. Są przygotowani na takie wieści. Jeśli na coś takiego w ogóle można się przygotować.
Szela był w wydziale śledczym dyżurnym powiadamiaczem rodzin – jego nieruchoma twarz i smutek, z jakim potrafił wygłaszać powiadomienie o tragedii, znakomicie nadawały się do budowania stosownej atmosfery. Tak samo zresztą opowiadał dowcipy, nadając im szczególny klimat wesołych nekrologów. Zanim zdołał otworzyć usta, krewni ofiar już co najmniej połowę informacji otrzymywali w mimice. Bąbel był bez wyrazu, Rachwalski gburowaty, czasem – jako młodego i pogodnego – wysyłano Bałysia, ale aspirant Stańczyk vel Szela był niezrównany. Miał podługowatą twarz z wyżłobionymi po obu stronach wielkiego nosa symetrycznymi bruzdami, do tego szerokie usta i odstające uszy. Stawał w progu feralnego mieszkania i luzował mięśnie wokół szczęki, wprowadzając je w żałobny zwis, dzięki czemu bruzdy się pogłębiały, wargi rozchylały się jak u trupa, a nos przypominał wymyślną piaskową skałę wyrzeźbioną przez wiatry i deszcze. Jego oblicze dorównywało wówczas najdoskonalszym maskom tragicznym antycznego teatru i na jego widok nieszczęsnych odwiedzanych oblewał lodowaty pot. Był czymś więcej niż trupem, był żywym trupem. Kiedy więc wygłaszał sakramentalne: „Mogę państwu zająć chwilę?”, pani domu już mdlała, a jej mąż wyciągał z szafy czarny garnitur. Niezapraszany przez nikogo, Szela udawał się do salonu i siadał na największej kanapie, wychodząc z założenia, że gdyby gospodarze nie byli sparaliżowani strachem, z pewnością tak właśnie by go przyjęli. Wyłuszczał sprawę długo i solennie z tym swoim nieruchomym smutkiem, o jakim marzył niejeden grabarz. Tak, Szela był niezastąpiony.
– Dlaczego on jej nie uratował? – zapytał nagle Lucek.
– Kto? – Opałka w pierwszej chwili nie zrozumiał.
– Ten Mściciel. Przecież tam był, widział, co się stało. Czemu jej nie pomógł? Może by żyła.
Wszyscy spojrzeli po sobie. Pytanie dotykało jeszcze jednej dziwnej strony tej tragedii. Komplikowało portret psychologiczny sprawcy.
– Zastanówmy się. Pedofil porywa dziecko w Krakowie, wywozi je za miasto i morduje. W którym momencie spotyka go Mściciel? Jeszcze w drodze? W jaki sposób odgaduje jego zbrodnicze intencje? I jeśli odgaduje je trafnie, dlaczego nie zapobiega zbrodni? Z jego działania możemy wnioskować, że pobudki nim kierujące, jakkolwiek chore by były, w założeniu mają być szlachetne. Dlaczego nie uprzedza działań pedofila? Nasuwają się dwie odpowiedzi: albo czeka na namacalny dowód zbrodni, czyli bezdyskusyjne uzasadnienie dla własnej interwencji, albo trafia na całe zajście później, już po gwałcie i morderstwie. Właściwie w trakcie morderstwa, dziewczynka przecież jeszcze żyje.
– Skąd on się tam właściwie wziął? – zapytał Szela.
– Właśnie, dochodzimy do centralnego punktu całej sprawy. Jeśli mamy do czynienia z seryjnym mordercą działającym pod wpływem własnej, opacznej moralności, podstawą jego działania powinno być drobiazgowe planowanie kolejnych posunięć, po uprzednim rozpoznaniu sytuacji i wyborze celu. A zatem albo w jakiś fenomenalny i dla mnie niepojęty sposób dotarł do planów pedofila, albo natknął się na niego przypadkowo w lesie.
– Może go obserwował i domyślił się jego zamiarów? – Lucek najaktywniej uczestniczył w tworzeniu hipotez. – Zauważył podejrzanego gościa na przystanku i pojechał za nim do lasu?
– Przypominam, że nie było żadnych śladów osób trzecich. Ani pojazdów – skorygował spokojnie Gargulski.
– Mógł mieć również wgląd w plany tramwajarza, na przykład dostęp do jego komputera.
Opałka nie lubił komputerów, kojarzyły mu się z egzotyczną zwierzyną, do której nie wiadomo, jak podejść. Unikał więc klawiatury na swoim biurku, sekretarkę prosił o sprawdzanie e-maili. Czasem tylko grał w sapera. Spojrzał na Lucka z nieufnością i zapytał:
– Wszedł do jego komputera?
– Wystarczy, że włamał się do jego skrzynki, nie musiał nawet znać jego IP. Teraz przez skrzynkę e-mailową można wydobyć wszystko. Jeśli się potrafi. – Na koniec się uśmiechnął, dając do zrozumienia, że on potrafi.
– W takim razie pozostaje druga możliwość – mruknął Opałka, pośpiesznie opuszczając niepewny grunt. – Znalazł się tam przypadkowo.
– Poszedł na spacer do lasu i przy okazji trafił na kolejną niegodną istnienia gnidę, czym prędzej więc ją zabił i poszedł dalej. – Szela znowu wpadł w ten swój niejasny ton, o nieokreślonym zabarwieniu ni to kpiny, ni to intelektualnej troski.
– Nie poszedł, tylko poleciał. Bez śladów na ziemi – sprecyzował Gargulski.
– Ktoś go musiał przecież widzieć! Rachwalski, przepytasz ludzi w okolicznych domach. Wszystkich, rozumiesz?
Rachwalski niechętnie kiwnął głową. Siedział w milczeniu i najwidoczniej myślami był gdzie indziej.
– Wyjaśnienie jego obecności w lesie nie załatwia wszystkiego. Pozostaje nadal otwarte pytanie, w jaki sposób Mściciel wybiera ofiary. Gdzie i jak ich szuka, skąd ma dane i dlaczego pada akurat na tych, nie zaś na innych.
Opałka rozejrzał się po sali, jakby się spodziewał, że ktoś z zebranych na wszystkie te pytania od razu mu odpowie. Ponieważ nic takiego nie nastąpiło, mówił dalej:
– Po pierwsze, musimy skonstruować portret psychologiczny Mściciela. Prawdopodobnie kieruje nim zemsta za doznaną krzywdę. Może sam padł kiedyś ofiarą podobnej niegodziwości ludzkiej i teraz chce wyrównać rachunki? Kto wie, czy rodzaj zbrodni, jaką popełniły jego ofiary, nie dałby nam jakiegoś tropu. Czy te zbrodnie coś łączy? Mamy dwa morderstwa powiązane ze sobą w oczywisty sposób: obaj zabici znali się świetnie i brali udział w przestępstwie, które prawdopodobnie doprowadziło ich samych do śmierci. Poprawa i Knot zginęli w odstępie kilkunastu godzin, choć w różny sposób. Czy jesteśmy pewni, że obu morderstw dokonała ta sama osoba? Obaj byli zamieszani w biznes narkotykowy – czy wykluczamy od tej strony motywy zabójstwa? Kto wie, czy nie mamy do czynienia ze zbiegiem okoliczności, jaki nastąpił między nieszczęśliwym wypadkiem Poprawy a zabójstwem Knota. Może to tylko Poprawa – jako morderca – był celem Mściciela, Knot zaś zginął przypadkowo? W związku z tym powstaje kolejne pytanie: Czy dalsze zajmowanie się wątkiem wypadku w Karniowicach wniesie coś nowego do sprawy? I jeszcze jedno pytanie: Czy morderstwa Knota i Poprawy łączą się w jakikolwiek sposób z podwójnym zabójstwem w lesie w Grobianach? Czy mają jakieś punkty wspólne?
Opałka jeszcze raz potoczył wzrokiem po obecnych, wyszukując twarzy, na której znalazłby cień empatii. Jeden Bałyś wydawał się słuchać z uwagą, reszta gapiła się za okno albo na swoje buty. Opałka nagle poczuł głęboki smutek i dobrze wiedział dlaczego. Brakowało mu na sali Krzyckiego. Bardzo brakowało. Zdał sobie sprawę, że formułując pytania, kierował je podświadomie właśnie do Krzyckiego. On jeden potrafiłby coś sensownego z nimi zrobić. Do dupy z tymi regulaminami! Wywalił z najtrudniejszego śledztwa jedynego śledczego, który wiedziałby, gdzie można szukać punktów zaczepienia. Co więcej, pewnie złapał już jakąś nić i za nią podąża. Kto wie, może teraz, dokładnie w tym momencie, kiedy on tu usiłuje pobudzić do myślenia swoich nieudaczników, Krzycki gdzieś tam, pod Krakowem, na własną rękę kombinuje w pojedynkę. Uśmiechnął się pod nosem. Znał na tyle Krzyckiego, aby wiedzieć, że tak właśnie jest. Kiedy Andrzej się zafiksuje na sprawie, robi się niemożliwie zawzięty i żadna siła go nie odwiedzie. Teraz z pewnością też tak jest. A on, szef wydziału, związał sobie ręce jakimś zasranym regulaminem i groźnymi minami przełożonych oraz ich kumpli. Poczuł się z tym trochę podle. Szkoda, że nie ma Krzyckiego.
– Pchnięcie nożem w serce wygląda na identyczne, zadane tą samą klingą – przypomniał Gargulski.
– Wiem, ale mówisz o skutku, mnie zaś chodzi o przyczyny. Co może te sprawy łączyć? Może oni się znali?
Bąbel powoli pokręcił głową.
– Nie znalazłem niczego, co łączyłoby tych ludzi. Tramwajarz ma kartoteki puste, a tamci dwaj pojawiają się tylko w związku ze śmiercią Katarzyny Matlak.
– Właśnie! – Opałka postanowił ożywić Rachwalskiego. – Znalazłeś coś w Tarnowie? Tam był ten chłopak, Kaszyński.
Rachwalski podniósł wzrok na szefa z takim wyrazem twarzy, jakby jego mózg właśnie wylądował po powrocie z kosmosu. A uzębienie tęskniło do paracetamolu.
– Kaszyńskiego zwolniliśmy z braku wyraźnych poszlak. Początkowo zakładaliśmy motyw zemsty, ale czas się nie zgadzał. Gdy Poprawa był mordowany w balonie, Kaszyńskiego już nie było w Krakowie. Znaleźliśmy świadków. A już na pewno nie mógł być w lesie w Grobianach, wtedy bowiem akurat składał dodatkowe wyjaśnienia w tarnowskiej komendzie. Krótko mówiąc: pudło.
Zapadła cisza i każdy przeżuwał w myślach zgromadzone dane. Podsumowanie zaryzykował Szela swoim grobowym optymizmem:
– To nie mamy nic.
Gargulski znowu łypnął na Lucka. W jego sumieniu musiały teraz toczyć walkę dwa demony: biały i czarny.
– A Ukraińcy? – podrzucił jeszcze Bąbel. – Oni przecież byli w Grobianach podczas morderstwa w lesie. Któryś z nich mógł mieć motyw. Poprawa i Knot bywali w chlewni, coś mogło zaiskrzyć.
– Po południu wszyscy trzej pracowali. Poświadczyli sąsiedzi i stróż, który tam z nimi siedzi. Nie ma podstaw, żeby podważyć ich alibi – stwierdził Rachwalski.
– Mogli kogoś wynająć – rzucił Szela.
Opałka natychmiast go skarcił.
– Powinniśmy zastawić sidła na Mściciela! – Komisarz Rachwalski nagle jakby się obudził. – Trzeba mu podrzucić przynętę, sprowokować do działania. Na przykład umieścić w prasie fikcyjny artykuł o okrutnej zbrodni i zasugerować sprawcę. Może udałoby się go gdzieś zwabić?
– A jak już przyjdzie, to skąd będziemy wiedzieli, że to on? – Szela był mistrzem także w balansowaniu na granicy debilizmu.
– Zapytamy go – rzucił Lucek i wszyscy się zaśmiali.
– A poważnie, jak to sobie wyobrażacie? Podamy adres i nazwisko sprawcy, po czym będziemy czekali, aż przyjdzie go zamordować?
– Szczegóły można dopracować – bronił pomysłu Rachwalski. – Chodzi o wywabienie go z kryjówki. Przecież i tak nic nie mamy, niewiele więc tracimy.
Opałka jak zwykle stanął przy oknie i obserwował skład towarowy przejeżdżający z łoskotem przez wiadukt. Sunął majestatycznie niczym przedpotopowy wąż, z żelaznymi wspornikami sterczącymi jak kolce bojowe.
– Może to nie jest takie głupie. Nie wiem tylko, czy prasa jest tu najlepszym kanałem. Zastanowimy się nad tym jeszcze. Na razie Rachwalski przesłuchuje mieszkańców Karniowic i Grobian, ale porządnie! – Odwrócił się w jego kierunku. – Pojedziecie z Szelą. Zbierajcie wszystko, nawet najgłupsze drobiazgi. Potrzebne nam jest cokolwiek, nawet gawęda pijaka spod sklepu. Ludzie na wsi wszystko widzą, zwłaszcza obcych. Bo zakładam, że to ktoś spoza...
Zawiesił głos i zmarszczył brwi, jakby nagle spadła mu na czoło wyjątkowo trudna myśl.
– Nawet nie wiemy, skąd on jest! Bąbel, zajmij się rodzinami, zwłaszcza żoną Mroczka. Wyduś z niej coś. Weź Bałysia do pomocy i spróbujcie rozejrzeć się po tym domu. Mroczek jest ważny, może najważniejszy. Skontaktujcie się z narkotykowym, czy coś mają na tych z chlewni. Jak ten biznes się tam kręcił. I błagam was – dodał na koniec jęczącym głosem – znajdźcie coś, żebym nie musiał was wszystkich zjadać na surowo. Mnie zresztą też zjedzą. Jutro mam znowu konferencję z dziennikarzami.
Uznali zebranie za zakończone i zaszurali krzesłami, zbierając się do wyjścia. Lucek spiesznie przepychał się między kolegami.
– Bałyś, zaczekajcie chwilę.
Lucek niechętnie zawrócił i usiadł z powrotem na krześle pod ścianą. Odruchowo pomacał się po kieszeni, gdzie schował woreczek foliowy. Opałka coś wie?
Gdy wszyscy wyszli, Opałka usiadł obok i wejrzał Luckowi głęboko w oczy.
– Gdzie jest Andrzej?
– Jeździ gdzieś z tą dziennikarką, panie inspektorze. Nie wiem dokładnie.
– Jeździ po Grobianach, co? Przypomnij mu, że ma zakaz zajmowania się tym śledztwem. A jak coś przypadkiem znajdzie, ma mnie natychmiast poinformować.
– On tylko wprowadza ją w zasady organizowania dochodzenia...
– Nie musicie go bronić, Bałyś! On się sam świetnie obroni. Zwłaszcza z pomocą dziennikarki. Jak go spotkasz, powiedz mu, żeby się do mnie odezwał. Muszę z nim porozmawiać.
– Powinien tu przyjść, panie inspektorze. Codziennie wpada.
– Wiem, wiem. – Opałka zawiesił głos. Coś jeszcze chciał powiedzieć, ale w końcu machnął ręką i wyszedł, zostawiając zdezorientowanego Lucka w pustej sali narad.
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Nie miał ochoty rozmawiać z nikim w komendzie, oprócz Lucka, przyjechał więc na Mogilską dopiero w porze lunchu, kiedy większość pracowników wyszła z budynku albo siedziała w barze na dziedzińcu. W recepcji natknął się jednak na Ewę zapychającą się hamburgerem.
– Co z przyrzeczeniami noworocznymi, aspirant Leszczyńska?
Ewa szczerze się rozpromieniła na jego widok, ale zaraz wróciła do standardowej tonacji w ich dialogach.
– Właśnie! Komisarz Krzycki przestał pić?
– Zdecydowanie. Z rzadka piwo wieczorem.
– A ja tylko hamburgera w południe.
– Zważyłaś przynajmniej tego wieprza? Policzyłaś, ile ma amunicji?
Zrobiła minę gradowej chmury.
– Krzycki, skupcie się na panowaniu nad własnym życiem. Niektórzy mówią o pewnych niedociągnięciach. Mnie wystarczy joga, tobie przydałaby się gruntowna terapia.
– Dobrze wiedzieć, że nadal mnie kochasz.
Pokazała mu język z kawałkiem pomidora na środku. Skrzywił się, jakby zobaczył na własne oczy produkcję hamburgera.
– Ktoś o mnie pytał?
– Nie, a co? – Szelmowsko patrzyła mu prosto w oczy i żuła kanapkę z zamiarem zagryzienia jej na śmierć.
– Jakby co, jestem u siebie w gabinecie – rzucił od niechcenia i odszedł.
– Ona dzisiaj nie przyjdzie.
Odwrócił się na pięcie.
– Dzwoniła rano o ósmej, żeby ci przekazać, że musiała wyjechać z Krakowa w jakiejś ważnej sprawie. Odezwie się jutro. – Ewa siorbnęła głośno łyk herbaty ze szklanki. Pełna satysfakcja.
Wzruszył ramionami i wszedł na schody. Wyjechała? Nic nie wspominała o żadnej „ważnej sprawie”. Był przekonany, że się umawiali na dziś na wyprawę pod miasto i nawet rano dokładnie sobie zaplanował, jak ten dzień przebiegnie. A teraz: wyjechała. Niech to szlag.
Otrząsnął się. Wyluzuj, Krzycki. O co biega? Niech robi co chce, nie twoja sprawa. W końcu to ona prosiła o kontakt, nie ty. Bierz się do swojej roboty i nie zajmuj kobietą, którą raptem wczoraj poznałeś, a dziś już chcesz podejrzewać o zdradę. Mieszkała kiedyś w Krakowie, na pewno ma tutaj znajomych, których chce odwiedzić, i to całkiem zrozumiałe, że korzysta z okazji. Jakbyś ty miał wyjazd służbowy do... Właśnie, dokąd? Wszystko jedno. Mogła jednak powiedzieć, a nie robić z tego tajemnicę. Co cię obchodzi, dokąd pojechała?
– Cześć, szefie!
Zatrzymał się na okrzyk Lucka.
– Jadę z Bąblem na wieś, ale nie na wycieczkę. To od Gargulskiego... – Bałyś zniżył głos i wcisnął Krzyckiemu foliowy woreczek. Komisarz, wytrącony z zażartej polemiki z samym sobą, w pierwszej chwili nie zrozumiał – dopiero gdy poczuł w dłoni twardą krągłość, szybko schował pakiecik do kieszeni spodni. Świetnie, ma zajęcie na nagle opustoszałe godziny. Z sobie tylko znanych powodów zaplanował kolejną wyprawę do Grobian w towarzystwie Izy i za nic nie chciał z tej wersji rezygnować. Pozostało mu siedzenie przy biurku i studiowanie kulki.
– Dzięki, Lucek. Do wieczora.
– Jasne, szefie. Ale u mnie, coś panu pokażę.
– Umieram z niecierpliwości.
Lucek zbiegł po schodach, zostawiając Krzyckiego na półpiętrze. Kończyła się przerwa obiadowa i zaraz wszyscy zaczną wracać do swoich biur. Ruszył szybkim krokiem, wszedł do gabinetu, zamknął drzwi i przekręcił klucz w zamku. Skoro nie czekał już na nikogo, nie chciał, żeby mu przeszkadzano. Łatwo mógł się domyślić, że zaczną się tutaj zjawiać po kolei ci, którzy zechcą mu współczuć z powodu odsunięcia od śledztwa, i ci, którzy przyjdą nacieszyć się swoją satysfakcją. Zwykle zresztą są to ci sami ludzie. Nie miał ochoty na służbowe przepychanki. Rzucił foliową torebkę na stół, kulka brzęknęła głośno o szkło zakrywające blat. Usiadł i wyjął kartkę od Gargulskiego. Rozkładał ją powoli, starając się odegnać poprzednie myśli.
Wyjechała?
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Iza wysiadła z autobusu na małym przystanku pośrodku wsi. To powinno być gdzieś tutaj. W przedpołudniowym słońcu tańczyły ostatnie motyle i pszczoły – lato najwyraźniej nie chciało się skończyć i przedłużało swoją agonię na pierwszą dekadę jesieni. Po drugiej stronie ulicy, przed małym sklepem z okratowanymi oknami i blaszanym dachem, siedziało dwóch starszych mężczyzn, trzymając w kościstych jak ogrodowe grabie łapach butelki piwa. Przyglądali się jej z pogodnym zaciekawieniem – widzowie zabawnej scenki, której zakończenie jest im doskonale znane. Nie widząc nikogo innego w zasięgu wzroku, zapytała o nazwisko i ulicę. Starszy z nich machnął ręką za siebie i kazał iść drogą w górę pod las, drugi w tym czasie z rozbawieniem patrzył na jej wąskie buty na obcasie. Zrozumiała jego minę dopiero później, gdy przeklinała swoją obuwniczą beztroskę. Droga tylko na początku była asfaltowa, później przechodziła w kamienistą, z wybojami wielkości bochnów chleba. Kiedy po niemal godzinie dotarła wreszcie pod wskazany adres, była mokra od potu, wściekła i spragniona, a w kostkach bolało ją jak diabli. Należało się lepiej przygotować. Buty, głupia cipo! W góry trzeba buty. Cel wyprawy zaabsorbował ją jednak tak, że zupełnie zignorowała stronę praktyczną i wybrała się jak na zakupy do galerii w centrum miasta. Teraz ze złością wykręcała stopy na kulfoniastych kamieniach, jakby korzystała z okazji i karała się za głupotę. Nie wiedziała nawet, czy bardziej za głupotę dzisiejszą, czy też wczorajszą. Wieczorem Andrzej przyjechał z nią pod sam hotel, ona zaś, zamiast zaprosić go do pokoju, gadała przez telefon z Łukaszem tylko po to, żeby go przekonać, że jej męskie towarzystwo ma charakter wyłącznie służbowy. Jakby cokolwiek go to obchodziło. Tymczasem Andrzej odszedł tak, jak odchodzą zawiedzeni faceci, którzy długo będą pamiętać. Komisarz Krzycki... To prawda, był przystojny, ale takich widziała już tuziny i wiedziała, jak niewiele to znaczy. Pociągało ją w Andrzeju coś jeszcze – jakaś męska energia, na którą fanki popołudniowych seriali reagują westchnieniem, a feministki irytacją. Choć nie tylko. Wyczuwała w nim ten rodzaj wrażliwości na świat, jaki niezgrabnie można nazwać połączeniem inteligencji z intuicją. Od razu zauważyła, że myśli szybko – i nie tylko mózgiem. Faceci często myślą czymś innym niż mózg, ale w wypadku Krzyckiego nie o to chodziło. Miał drugą duszę. Niektórzy mężczyźni mają dwie dusze, ludzką i zwierzęcą – tacy szczególnie ją pociągają. Potknęła się i kopnęła czubkami palców w kamień. Zaklęła.
Dom stał na zboczu pod lasem i oferował z drewnianego ganku fenomenalny widok na rozległą beskidzką dolinę. Ogród od frontu wyglądał na zadbany – trawę ktoś niedawno skosił, na niewielkim klombie dogorywały ostatnie dalie i floksy, zwane nocnymi pannami. W powietrzu wisiał zapach dymu z ogniska. Na płocie obok furtki sterczała brązowa skrzynka na listy z doczepioną od spodu rurką na zrolowaną prasę. Ciekawe, czy dotrze tu kiedyś jakiś gazeciarz, pomyślała naciskając dzwonek. W domofonie coś stuknęło i dobiegł ją ochrypły głos:
– Kto tam?
Po chwili zza węgła wybiegł spory wilczur i z ujadaniem rzucił się na furtkę. Iza odruchowo odskoczyła i o mało nie runęła na ziemię, zaczepiając obcasem o metalowy próg wjazdu. Ludzie wariują z tymi psami. Po drodze od przystanku aż pod ten dom zza każdego ogrodzenia atakowało ją wściekłe szczekanie, głowa ją od tego rozbolała. Po co ludziom tyle psów? Nie wystarczyłyby dwa, trzy na całą wieś? Czyste wariactwo!
Iza była ignorantką, nigdy nie miała psa.
Ochłonęła i wróciła pod furtkę, żeby powiedzieć coś do domofonu. Nie musiała. Uchyliły się drzwi wejściowe i na ganku pojawił się nieogolony mężczyzna w trudnym do określenia wieku, podkoszulku podobnego koloru i o urodzie do złudzenia przypominającej meksykańskich chłopów z filmów Sergia Leone. Przemówił do niej równie niezrozumiałym narzeczem, z którego Iza zdołała jedynie wywnioskować, że żony nie ma w domu. Nie była pewna, czy kontynuować tę niełatwą konwersację, ale mężczyzna wybawił ją z kłopotu, wtaczając się z powrotem do środka. Pięknie! Tyle drogi po nic. Nacisnęła kilka razy przycisk domofonu, ale bez skutku. Pewnie zasnął. Wrześniowe południe jest dobre na spanie. Jak każde inne dla takiego typa.
Rozejrzała się dokoła w nadziei, że znajdzie jakieś awaryjne rozwiązanie, ale dom stał na uboczu, z dala od innych, żywej duszy w pobliżu. Zrezygnowana ruszyła z powrotem tą samą drogą, koślawiąc nogi jeszcze bardziej, jak to przy schodzeniu w dół na obcasach. Gdy dotarła pod zakratowany sklep spożywczy, zwolennicy rozpoczynania dnia od piwa już zniknęli, a w ich miejsce na przysklepową scenę wkroczyły kobiety. Stały we trzy, każda z trzema plastikowymi siatami pełnymi zakupów – chleb, kiełbasa, mąka, cukier, piwo dla chłopa – i trajkotały o ostatnim kazaniu księdza proboszcza. Iza już miała je wyminąć w drodze na przystanek, gdy nagle znieruchomiała. Odwróciła się i ciarki przebiegły jej po plecach. Potrząsnęła z niedowierzaniem głową, wykoślawione nogi się ugięły i byłaby niechybnie upadła, ale w ostatniej chwili złapała się żelaznej furtki. Nie spodziewała się, że to ją tak uderzy. Jej mózg zaczął intensywnie pracować w celach ratunkowych. Uspokój się i przyjmij do wiadomości, co widzisz: trzy kobiety. Tak, trzy kobiety. Mrowienie w krzyżu powoli ustępowało.
Wiedziała o siostrze, zbuntowanej licealistce mieszkającej u ciotki w Rabce i bardzo do niego podobnej. Kobieta, na którą patrzyła teraz Iza, miała podłużną twarz, czarne włosy i ciemne, orzechowe oczy, a na jej prostym nosie tkwiły okrągłe druciane okulary. Proste plecy i wysoka sylwetka o wąskich, ptasich ramionach były bez wątpienia wynikiem działania tego samego materiału genetycznego. Podeszła ostrożnie.
Kobieta na jej widok nieco się spłoszyła. Czyżby znała jej twarz? Nie przypominała sobie, aby kiedykolwiek się widziały, raczej nie było takiej sytuacji. Na pewno nie. Tamte dwie gadały nadal, ale coraz bardziej zdawkowo, zerkając co chwila w stronę obcej i oczekując wyjaśnień, po co tu przyjechała. Ludzie na wsi często tak patrzą na obcych. Trzy twarze nie wyglądały zbyt przyjaźnie. Wszystko jedno, trzeba spróbować.
Gdy stanęła między nimi, kobiety wreszcie zamilkły i przyglądały się jej z uwagą.
– Przepraszam, szukam koleżanki ze szkoły. Nazywa się – to znaczy wtedy się nazywała – Magda Mielcarz...
– Nie ze szkoły, tylko ze studiów. – W głosie kobiety, która mogła być TAMTĄ kobietą, można było usłyszeć udawaną butę. – A po co pani ona?
– Tak po prostu. Chciałam się z nią zobaczyć. – Nie brzmiało to zbyt przekonująco. Nasza Klasa dla ubogich. – Skąd pani wie, że...
– Jak pani mnie znalazła? – rzuciła tamta ostro. To ją zaskoczyło. Nie wiedziała, co odpowiedzieć. Przecież nie mogła się przyznać, że kolega wyszukał jej dane przez komputer, włamując się do bazy danych województwa małopolskiego. A tak w ogóle, jakie to ma znaczenie?
– Znalazłam nazwisko i adres w Internecie – skłamała, choć niezupełnie.
– Noszę nazwisko po mężu, skąd więc pani wiedziała? – Kobieta nie dawała za wygraną. Czemu to takie ważne? – przemknęło Izie przez głowę.
– Szczerze mówiąc, skorzystałam z pomocy kolegi, informatyka. Nie udało nam się trafić na nią, ale dotarliśmy do pani, dlatego tu jestem.
– No, to mnie pani szuka?
– Tak – odpowiedziała trochę zaskoczona.
– I nazywa się Iza Karwacka?
Pokiwała głową jak uczennica przyłapana na próbie oszustwa.
Kobieta przyglądała się jej z wahaniem, po czym wzruszyła ramionami i powiedziała po prostu:
– Chodźmy.
Dwie baby pospiesznie się pożegnały i poszły w swoją stronę, Iza zaś ruszyła za tą trzecią. Początkowo sądziła, że czeka ją znowu katorżnicza wędrówka pod górę – Niech żyją eleganckie czółenka na obcasach! – ale kobieta skręciła za sklep, gdzie w drugiej, bliźniaczo do niego podobnej budzie mieścił się bar. Usiadły na plastikowych krzesełkach w cieniu wielkiej lipy. Chłód podziałał na Izę kojąco, zamówiła dwa piwa i zdjęła przeklęte buty. Co za ulga!
– Przepraszam, że panią nachodzę, nie chciałam sprawiać kłopotu...
– Jestem Anna. – Uścisnęła wyciągniętą rękę. – Słyszałam o tobie wiele... dawno temu. – Zawiesiła głos, jakby zamyślając się nad upływem czasu. – Co się wtedy stało? Czemu żeście się rozeszli?
Anna mówiła w śmieszny sposób, mieszając ładny, poprawny język z góralskim akcentem i przegłosami. Zamiast „nam” i „czemu”, wychodziło jej coś w rodzaju „nom” i „czymu”. Może niedokładnie tak, ale brzmiało nawet sympatycznie.
– To długa historia, Anno. I każde z pewnością opowiada ją inaczej. To dziwne, nigdy o tym nie mówił?
Anna potrząsnęła głową. Na asfalcie zastukały rytmicznie końskie kopyta, gdy obok sklepu przejeżdżała furmanka. Ciężki perszeron stawiał powoli kroki, wlokąc pod górę drewniany wóz z sianem, woźnicą i dziećmi skaczącymi po furze. Wyglądało sielsko, ale Izę zdumiało, że do takich funkcji ciągle jeszcze używa się koni. Komuniści rozdawali traktory, Unia Europejska rozdaje traktory, a tu ciągle furmanka. Ciekawe, co na to koń.
Żachnęła się i wróciła do tematu.
– Gdzie go znajdę? Ustalilibyśmy może przy okazji wspólną wersję tamtych wydarzeń – zażartowała w nadziei, że to skłoni Annę do większej wylewności.
Furmanka zniknęła za zakrętem bocznej drogi, za to na szosie, jakby w odpowiedzi na agrotechniczne wątpliwości Izy, zadudniła wielka maszyna z pochyłym taśmociągiem wystającym ponad kabinę ciągnika. Obstawiłaby, że to kombajn ziemniaczany, ale nie była pewna. Anna odczekała, aż dudnienie ucichnie, patrząc na nią badawczo, już bez poprzedniej niechęci, ale Iza wyczuwała napięcie.
– Naprawdę chcesz wiedzieć, gdzie on jest?
Iza spuściła oczy.
– Muszę.
Anna łyknęła piwa ze szklanki.
– Jacek od trzech lat nie żyje.
Obie pozwoliły wybrzmieć tej frazie z całą mocą.
– Jak to się stało? – wykrztusiła wreszcie z siebie Iza. Znowu coś się działo z jej gardłem.
– Zginął w górach. Łaził samotnie i spadł w przepaść.
Iza Karwacka odniosła wrażenie, że przecięło ją na pół wzdłuż całego ciała. Jedna połowa usiłowała słuchać Anny na siedząco i zachować przy tym w miarę ludzki wyraz twarzy, podczas gdy druga z przerażeniem obserwowała, jak z hukiem wali się w gruzy jej misterna konstrukcja. Jacek nie żyje. Nie ma go i nigdy już nie będzie. Naprędce wymyślała argumenty, aby przekonać samą siebie, że nie ma to dla niej aż takiego znaczenia, ale na próżno. Dopiero teraz zdała sobie jasno sprawę, że od momentu rozwodu to było dla niej najważniejsze. Nie, serdeńko. To się zaczęło dużo wcześniej, kilka lat temu, gdy stwierdziłaś, że ten dupek, twój mąż, nie tylko nie jest twoją miłością, ale także drażni cię i odpadasz na myśl o spędzeniu z nim reszty życia. Tego gównianego, bezsensownego życia. Potrzebna była zmiana i przyszedł ci do głowy Jacek – jasne, pierwsza miłość, pierwszy seks, pierwszy związek z mężczyzną, który miał być na zawsze. A wyszło na to, że był tylko raz. Na wieczność. I już nigdy więcej nie będzie. Twój plan, serdeńko, rozpieprzył się jak stare bmw z piątką wesołków wracających z dyskoteki o czwartej rano. Nie będzie drugiego razu, finito, mission failed. Żeby uciec od samotności, potrzeba trochę bardziej wyrafinowanych pomysłów niż staroświeckie romanse. Ty biedna, głupia cipo.
Szklankę z piwem pokrywał wilgotny szron, przyjemnie chłodzący dłonie, i Iza miała ochotę przyłożyć ją sobie do czoła. A potem włożyć do niej obie stopy. Krew pulsowała w żyłach, jakby chciała sprawdzić ich wytrzymałość. W głowie słyszała szum morza i świst wiatru, choć przed oczyma drzemało ciche południe. Anna patrzyła na nią, oczekując widocznie kolejnych pytań, których Iza miała oczywiście mnóstwo, ale niełatwo było przepchnąć je przez ściśnięte gardło. Tylko po co?
– Chyba już pójdę – wykrztusiła wreszcie.
– Nie chcesz go odwiedzić? – zapytała Anna z pretensją. – Leży tutaj, na cmentarzu.
W ogóle nie przyszło jej to do głowy. Tak bardzo pragnęła go żywego we wspomnieniu, że zapomniała o tym prawdziwym, zmarłym.
– Oczywiście, chodźmy.
Zapłaciła za piwo, włożyła buty (profesjonalne górskie czółenka na wysokich obcasach), które tymczasem przyjemnie wystygły, i poszła za Anną w stronę zadrzewionego pagórka za kościołem. Siatki z zakupami zostawiły na przechowanie w sklepie. Anna szła wyprostowana – jej szczupła sylwetka trochę nie pasowała do wiejskiego krajobrazu, gdzie kobiety zwykle są przygarbione i pod szerokimi bluzkami ukrywają nadmiar tłuszczu. Stawiała długie kroki i Iza musiała nieźle się natężać w swoich butach, żeby nadążyć za tą sprawną, silną kobietą. Z przyjemnością obserwowała kołyszące się, zgrabne ciało siostry człowieka, którego tak pragnęła i którego właśnie przed chwilą utraciła definitywnie i na zawsze. A może nie? Może utraciła go już piętnaście lat temu, gdy rozstawali się w złości i nieporozumieniu, to wszystko dziś to były zaś wyłącznie jej mrzonki? Zresztą, co za różnica? Jacka nie ma, a jego rodzona siostra prowadzi ją na cmentarz, żeby pokazać jego grób. Piękne plecy. Byli z jednego materiału, to pewne.
Mur cmentarny w beznadziejnie typowym stylu był obsadzony wkoło drzewami iglastymi, tworzącymi ciasny szpaler, przez który trudno było cokolwiek dojrzeć. Izie wydało się to całkiem głupie, ponieważ za murem rozciągał się szeroki widok na wieś w dolinie i szkoda było odbierać go żywym mieszkańcom z powodu modnej fanaberii zarządcy cmentarza. Zapewne księdza proboszcza. Drzewa rzucały przyjemny cień, ale wewnątrz ogrodzenia można się było poczuć jak w labiryncie. Wrażenie to potęgowały nieregularne alejki, wijące się między starymi lipami i kasztanami, rozsadzającymi tu i ówdzie podmurówki grobów. Anna skręciła w jedną z nich i przeszła między nagrobkami do sporej szarej płyty z wyżłobionym złotymi literami napisem: Grób rodziny Wołoskich, poniżej zaś z imionami i latami życia: Jacek 1975–2009, Magdalena 1976–2008, Zuzia 2003–2008. Nie było dokładnych dat urodzin i śmierci, co ją trochę zastanowiło. Wszystkie inne groby były z pełnymi datami. Pewnie Jacek tak chciał. Anna uchwyciła pytający wzrok Izy.
– Tak, cała rodzina poszła...
Płyta była z szarego nakrapianego marmuru, podobna do innych wkoło – można było poznać rękę tego samego rzemieślnika. Jeden na całą okolicę, jak to na wsi. Po obu stronach nagrobka wąskie paski ziemi obsadzone przekwitłymi już bratkami, na szklanej tafli kilka wypalonych zniczy. Grób czyściutki, zadbany.
Anna znowu pochwyciła wzrok Izy.
– Często tu przychodzę. – Po chwili dodała, jakby jej przyszło do głowy jeszcze coś ważnego: – Niekiedy nie chce mi się siedzieć w domu.
Nie dziwię się, pomyślała Iza, przypominając sobie zapitego brodacza w domu na pagórku. Tego jednak nie mogła Annie powiedzieć. Jacek miał żonę i córkę. Chciała o nie zapytać, ale w końcu zrezygnowała. Po co?
– Przepraszam, muszę już iść. Gdybyś chciała kiedyś jeszcze tutaj przyjechać, zadzwoń. – Anna podała Izie kartkę z numerem telefonu. – Żebym wcześniej wiedziała – dodała z przepraszającym uśmiechem. Iza odniosła wrażenie, że doskonale ją rozumie. Też wstydziłaby się takiego troglodyty w domu.
Po odejściu Anny usiadła na ławeczce pod drzewem, zsunęła buty i wpatrzyła się w napis na kamieniu. Koło się zamknęło. Dotarła do kresu swoich złudzeń.
„Nic nie powróci, oto czasy już zapomniane”. Powiew ciepłego wiatru od pól porusza łodygami zaschniętych traw. „To jesień, Anno”. Ostatnie promienie słońca przed nadejściem chłodu i zimy. Czas pęcznieje jak namoczone ziarno fasoli. „Jesienie rok za rokiem idą”. Ona zaś już nigdy się nie dowie, po co to było. Nie naprawi krzywdy, nie wyprostuje krzywych linii losu, nie odwróci klątwy rzuconej na nich kiedyś, dawno, przez złośliwego demona. „Gwiazdy jak deszcze szyby tną”. Jej szyba pękła i rozsypała się na tysiąc kawałków. „Nie płacz, kochana, śpij w cierpieniu”.
Nagle zapory puściły i wstrząsnął nią głęboki szloch. Nie mogła, nie chciała już dłużej się powstrzymywać. Do diabła z udawaniem! Po co jeszcze udawać? Co jeszcze można stracić? Łzy płynęły jej po policzkach, żłobiąc rowki w makijażu i znacząc je na czarno tuszem do rzęs. Zbierała je nieporadnie do chusteczki, jakby chciała zabrać ze sobą na pamiątkę, ale na białym papierze zostawała tylko brudna smuga tuszu. Zmięła chusteczkę, wrzuciła do torebki i wyjęła następną. Płakała z narastającą ulgą, jaką odczuwa człowiek żegnający się na zawsze z długo hołubionymi marzeniami.
Nagle zobaczyła siebie z góry, siedzącą na dalekim, obcym cmentarzu i szlochającą nad grobem dawno niewidzianego i właściwie obcego jej mężczyzny, i rozpłakała się jeszcze bardziej. Jej myśli i uczucia przedzierały się przez mgłę żalu – już nie wiedziała, czy bardziej płacze nad losem Jacka, czy też nad samą sobą. Na gałęzi lipy, która rzucała na grób Wołoskich przyjemny cień, zatrzepotał jakiś duży ptak. Iza spojrzała w górę. Gołąb? Coś większego. Nie widziała dokładnie, łzy wypełniały oczy i obraz był rozmazany. Coś brązowego, może sowa. Sowy w dzień śpią. Wszystko jedno.
Tak, wszystko jedno. Po co ona tutaj w ogóle przyjechała, jakie licho przyniosło ją w to obce i niepotrzebne jej do niczego miejsce? Podniosła wzrok na zielony szpaler żywotników odgradzający cmentarz od pól uprawnych i wioski, a nad nim rozciągające się pasmo zasnutych mleczną mgiełką gór, i nagle zrobiło się jej jakoś odrobinę cieplej na duszy, jakby duch Jacka spod marmurowej płyty chciał jej powiedzieć, że nie ma się czym martwić. Piękne miejsce, sama chciałabym tu leżeć. Może jemu teraz lepiej tutaj, pod ziemią niż gdzie indziej. W tym momencie przeszyła ją nagła myśl, że coś takiego już kiedyś pomyślała, niedawno, gdy słuchała opowieści Krzyckiego o panu Ludwiku. Zrzucanie wielkiego ciężaru, ulga po wyrównaniu krzywd, oczyszczenie – ale nie umiała znaleźć związku. Wszystko jedno.
Otarła powieki, wysiąkała nos, poprawiła rzęsy za pomocą lusterka i maleńkiej czarnej szczoteczki, włożyła buty, westchnęła głośno i wstała. „Trzeba jakoś żyć” – jak mówią trzeciorzędni bohaterowie marnych seriali. Wprawdzie nie wiadomo po co, ale trzeba. Wracamy do miasta, żeby pchać do przodu sprawy, które nas w ogóle nie obchodzą. Niezdarni policjanci prowadzący śledztwa w sprawie morderców zabijających innych morderców jako bohaterowie reportaży w magazynie dla trochę bardziej inteligentnych debili, redagowanym przez trochę mniej inteligentnego debila. Sama rozkosz zawodowego życia. Żyć nie umierać, sucza jego mać.
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Oparła głowę o szybę, podkładając sobie brudną zasłonkę pod policzek, ale autobus podskakiwał na wybojach i nie mogła zasnąć. Pewnie i tak by nie zasnęła, chociaż powieki szczypały ją od potwornego zmęczenia, na które złożyły się: wczesna pobudka, upał, głód – od rana nic nie jadła – i wieści od Anny. Wciąż powracał do niej obraz Jacka, jego ciała, które po tylu latach zadziwiająco dobrze pamiętała i odtwarzała teraz jak na zwolnionej taśmie centymetr po centymetrze. Ciała, które teraz rozkłada się pod płytą wiejskiego cmentarza i które przestało dla niej istnieć, pociągając za sobą całą resztę. Przypomniała sobie, że Jacek miał na goleni okrągłą bliznę po oparzeniu w dzieciństwie. Twierdził, że to pozostałość po kawałku gumy, który oderwał się od płonącej opony rowerowej, przykleił i pozwolił się oderwać dopiero razem ze skórą. Pamiętała dokładnie jej kształt – zwężająca się do dołu elipsa, mniej więcej dwucentymetrowa. Czy blizna rozkłada się szybciej niż normalna skóra, czy wolniej? Jak wygląda taka elipsa po trzech latach? Jasna plama na bezkształtnej mazi...
Ocknęła się, odchyliła zasłonkę. Autobus przejeżdżał przez rondo Matecznego i był już na Konopnickiej. Przegapiła przystanek – trudno, pojedzie do dworca, a stamtąd dotrze tramwajem. Zaczynało się ściemniać. Wielka sina kula powoli wznosiła się na wygiętej linie. Dziwny pomysł z tym balonem, chociaż... Właściwie czemu nie? Także wybrałaby się na chwilę do góry, nigdy nie widziała miasta z wysokości. Kocham Kraków – jasne. I zaprawy klejowe, a jakże.
Bolała ją głowa. W zaschniętych ustach język telepał się jak ołówek w piórniku, chciało jej się pić. Wysiadła na dworcu PKS i wyszła na Bosacką. Od opuchniętych stóp, wciśniętych w słynne górskie czółenka na obcasach, płynęły dodatkowe nieprzyjemne impulsy bólu. W kiosku kupiła małą butelkę wody mineralnej i usiadła opodal na ławce. W ciemności i chłodzie małego parku poczuła niewielką ulgę. Łyknęła trochę wody, wyjęła chusteczkę, zwilżyła z butelki i przyłożyła do czoła. Przyjemnie. Na nic więcej nie miała siły. Podniosła wzrok – między gałęziami starych drzew prześwitywały gwiazdy. Jakieś męskie głosy dobiegały z głębi parku, ale jej to nie obchodziło. Co z tego, że niebezpiecznie? Miała to głęboko gdzieś. Czy coś w ogóle może dla niej być teraz jeszcze niebezpieczne? Że ją okradną? Zgwałcą? Zabiją? Wolne żarty. Chciała po prostu położyć się na ławce i zasnąć, ale nie była to taka łatwa operacja. Gdy tylko zamykała oczy, film ruszał od nowa: wysoka kobieta, proste plecy, cmentarz, jasne niebo, okrągła blizna. Brązowy ptak.
Siedziała tak przez chwilę w bezruchu i bezmyślności. Ciemny park nie sprawiał wrażenia zbyt przyjemnego. Chciała pójść do domu, ale to teraz nie wchodziło w grę. Gdzie jest mój dom? Miała wielką ochotę przytulić się do kogoś, oprzeć policzki na jego albo jej piersi, poczuć zapach czyjejś skóry, bliskości. Cóż, kiedy poza szemrzącymi w oddali głosami miejscowych pijaków nie było w pobliżu żadnego człowieka. Żadnego człowieka – jak to brzmi. Można się rozpłakać. Właściwie dlaczego nie? Już raz dzisiaj płakała, a nawet dwa razy, można powiedzieć – pierwsze koty za płoty. Skoro nie miała już nic do stracenia, wstyd przed własnymi łzami wydawał jej się czymś absurdalnym. Zamiast tego uśmiechnęła się pod nosem. Oto, co zostało z twardej, pyskatej dziennikarki, która nie tak dawno wyrzuciła męża ze swojego życia i postanowiła ułożyć je od początku na swoich warunkach, a nie dalej jak tydzień temu przysięgała przed lustrem w łazience, że da temu światu popalić. Wróciła do Krakowa jak do swojej młodości z naiwnym przekonaniem, że wejdzie w nią jeszcze raz i naprawi tamte błędy. Jakby nie znała starego jak ludzkość porzekadła o wchodzeniu dwa razy do tej samej rzeki. W wieku trzydziestu sześciu lat chyba można jeszcze chcieć coś zmienić, do jasnej cholery?! Można, co nie znaczy, że na pewno się zmieni. Teraz siedziała na ławce w parku i patrzyła na atramentową pustkę między gwiazdami, w którą wpadała jak w miękki puch, bez oporu i ratunku. Sama.
Położyła się na ławce, zmęczona i zrezygnowana. Było jej wszystko jedno: czy ktoś ją napadnie, czy też zgarnie ją straż miejska – na pewno często patrolują ten teren. Starszy mężczyzna mruknął coś pod nosem, przechodząc obok, ale nie zwolnił nawet kroku. Potem przeszły jeszcze dwie kobiety, turkocząc kółkami walizek ciągniętych po chodniku i udając, że jej nie widzą. Jasne, przecież mnie nie ma. Dla nikogo.
Ostatnia myśl ukłuła ją i pewnie dlatego zrozpaczony umysł zaczął szukać ratunku. Szukał niedługo. Podniosła się ciężko, sięgnęła do torebki, pogrzebała w niej chwilę zdrętwiałymi palcami i wyjęła telefon.
– Andrzej?
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Krzycki miał świetny dzień, jak zwykle po fazie migreny. Wrócił pospiesznie z Mogilskiej do domu, zjadł byle co, na chybił trafił wyciągając z lodówki a to kawałek żółtego sera, a to obeschłą parówkę, którą kiedyś ugotował i której nie zjadł, teraz zaś pochłonął ją na zimno, maczając w słoiczku musztardy, po czym padł na fotel i sięgnął po foliowy woreczek. Miał wielką nadzieję wreszcie ruszyć z miejsca, w każdym razie złapać punkt zaczepienia w poszukiwaniu nieuchwytnego i niewidzialnego sprawcy, który latał nad ziemią i nie zostawiał śladów. Był pewien, że kulka należała do niego. Jasne, mogła także należeć do tramwajarza i pochodzić z warsztatów w zajezdni. Przeczucie mówiło mu jednak, że pochodziła od Mściciela. To jego kulka, na pewno. Do czego taka kulka może być komuś potrzebna? Pocisk do procy? Kula do staromodnego pistoletu? Pamiątka ze szkolnej praktyki w zakładach samochodowych w Starachowicach? Krzycki, do dzieła! W biurze bez przerwy zawracali mu głowę telefonami, pismami, formularzami i wyrazami współczucia przynoszonymi na twarzach jak na papierowych tackach z baru samoobsługowego, żeby się posilił i lepiej poczuł. Wkurzali go do drugiej, w końcu zebrał się do domu, rzucając Ewie przez ladę jakiś naprędce wygrzebany z pamięci pretekst. Miał ich bez liku.
Złapać punkt zaczepienia. Dotychczas nie za bardzo potrafił sobie wyobrazić człowieka, który niezauważony podchodzi do ofiary, wbija nóż w serce i znika bez żadnego śladu. Szkicował sobie w myślach jego portret, żeby skonkretyzować cel poszukiwań. Zabawy z wyobraźnią nie wspierały jednak żadne przesłanki. Nie miał po prostu nic. Może poza niejasnym wrażeniem, że coraz lepiej wyczuwa intencje zabójcy i bez kłopotu umiałby sporządzić mapę jego emocjonalnych motywacji. Wybierać skończonych drani, których omija kara, i usuwać ich z tego świata, jak się usuwa odpady, żeby nie psuły otoczenia. Każdy ma chwile w życiu, kiedy o tym marzy. On sam także z tym nastawieniem poszedł do policji: żeby oczyszczać teren z ludzkiego brudu i przywrócić światu należne mu piękno. Bo świat jest piękny, tylko czasem trafiają się na nim ohydne, cuchnące śmieci, które trzeba sprzątnąć. Miłość i obrzydzenie. Rozumiał to aż za dobrze. Nie był tylko do końca przekonany, że z tego powodu należy od razu zostawać seryjnym mordercą.
Pierwsze słowa Gargulskiego nagryzmolone na kartce od razu ostudziły jego zapał.
Brak jakichkolwiek odcisków palców. Poza twoimi, Krzycki. Tyle razy ci mówiłem: bierz przez chustkę!
Policyjna baza danych zatem odpada. Oczywiście to byłoby za proste. Klikasz w odpowiednie okienko i od razu na ekranie wyskakuje ci imię i nazwisko, adres, a obok zdjęcie z dowodu osobistego. W Hollywood mają takie bazy danych, ale nie w Krakowie. Owszem, jest kilku typków w policyjnej kartotece, notorycznych przestępców i mistrzów w praktyce wiecznego powrotu, ale o nich i tak wszyscy wszystko wiedzą, nie trzeba ich szukać w komputerze. Może gdyby całą Polskę pokryć dokładną siecią szybkiego Internetu, z końcówką w każdej najmniejszej komendzie na Suwalszczyźnie czy Podkarpaciu, to byłoby o czym mówić. A tak – marzenia ściętej głowy. Komputerów tam nie ma, a co dopiero szybki wewnętrzny Internet.
Kulka prawdopodobnie pochodzi z dużego łożyska, skład materiałowy pozwala określić wiek na około pięćdziesiąt lat, może trochę więcej. Koniec lat pięćdziesiątych, początek sześćdziesiątych.
Tak przypuszczał. Stary pojazd o wielkich kołach, traktor albo ciężarówka. Nie znał się na tym za dobrze.
Na powierzchni wygrawerowano napis, zidentyfikowane litery: ‘RZOST---T---OT-T. Powstawiaj coś pomiędzy. J.
„Powstawiaj coś pomiędzy” – ależ wyrafinowana rada. I jakie subtelne aluzje.
Grawer ryty płytko, wykonany ręcznie, litery nierówne. Wygląda, jakby ktoś skrobał dużą igłą albo cienkim gwoździem.
A więc jednak bibelot. Pamiątka. Talizman. Zaklęcie odczarowujące zły świat. Klątwa na zbrodniarzy. Modlitwa do boga sprawiedliwości albo boga zemsty. W każdym razie coś. Stary poczciwy technik dopisał na końcu:
Spróbuję określić, jaka to mogła być maszyna.
I jeszcze:
Pamiętaj, że to kula, napis mógł się zaczynać gdziekolwiek.
Krzycki wyjął z szuflady czystą kartkę i zaczął się bawić literkami. Wyciął je i rozłożył na biurku. Zbitkę RZOST umieścił na środku i dokładał do niej po kolei „T” w różnych odstępach, zachowując układ z notatki Gargulskiego. Odsuwał je i przystawiał z powrotem, ale niczego nie kojarzył. Postanowił podejść do rzeczy od drugiej strony i wypisał imiona, nazwiska oraz nazwy własne związane ze sprawą. POPRAWA – KNOT – MROCZEK – GROBIANY – MATLAK – KATARZYNA – TRAMWAJARZ. Pomyślał chwilę nad listą i dopisał jeszcze TARNÓW – KARNIOWICE – GAJ – CHLEWNIA. Wykreślił te, które nie zawierały litery „T”, i przyjrzał się pozostałym. Między RZOST i „T” mieścił się KNOT, ale pasowały także KATARZYNA i MATLAK, zbliżając się do następnego „T”. Spróbował między drugą a trzecią literą „T” wpisać całe KATARZYNA MATLAK, ale przy tej wielkości liter nie było szans. A właściwie jakiej wielkości były te litery, skoro ich w ogóle nie zauważył? Mikroskopijne, do ich wyrycia ktoś musiał użyć lupy. TRAMWAJARZ nie mieścił się nigdzie, chyba że na końcu, nachodząc na RZOST. Spróbował: t-ramwaja-rzost-a-t-ni. Tramwajarz ostatni? Przeczyłoby to jego tezie, że zabójstwo pedofila w lesie było zbiegiem okoliczności. Poza tym odległość między RZOST i następnym „T” była za duża, mieściło się więcej liter.
Krytycznie rzucił okiem na litery, pomyślał chwilę, po czym uderzył się w czoło i dopisał „B” przed RZOST, a zbitkę „EK” na końcu. BRZOSTEK! Czyżby serię rozpoczynał były właściciel świniarni, znaleziony w stodole dwa lata temu? W ten sposób przez jar w Grobianach wracał do grubej teczki ze służbowej szuflady, jego ulubionej zagadki z ostatnich dwóch lat. Nabierał pewności, że od tamtego morderstwa zaczyna się cała historia. Właściwie zaś powinna była się zacząć wcześniej. Świniarz mógł być punktem wyjścia – był punktem wyjścia. Krzycki się wyprostował. Stodoła. Zwłoki hodowcy świń. Co najmniej sto razy miał w ręku nitkę prowadzącą go do mordercy, i to zanim ten zabił. Ironia losu. Nie, Krzycki. To tylko twoja głupota.
„Trzeba było wcześniej myśleć”, jak mawiał dziadek, szyjąc buty.
Zacznijmy od początku. B-RZOST-EK... KNOT? MATLAK? Tekst stanowiłby coś w rodzaju listy zadań dla mordercy. Przecież to bez sensu! Napis jest niemal zupełnie starty od wycierania i musiał powstać wiele lat temu, Knot zaś zginął przed kilkoma dniami! Skąd on miałby wiedzieć, że będzie kiedyś tam, w przyszłości, chciał zabić kogoś, kto też zabije? Chyba że Knot znalazł się na tej liście nie z powodu swojego udziału w zabójstwie Matlakowej, ale z innych względów, na przykład zamieszania w narkotyki. Był na liście do sprzątnięcia w ramach porachunków, co by się zgadzało o tyle, że robota wskazywała na zawodowca. W takim razie Matlak odpada. I nie ma Poprawy, a jego śmierć raczej wiąże się z Knotem, co do tego nie ma wątpliwości. W takim razie szukamy innego słowa. Kto następny do rebusu?
Przez kolejną godzinę wypełniał luki między literami na wszelkie możliwe sposoby, ale niewiele z tego wynikło. W końcu zmęczenie pomieszało mu myśli do reszty i gapił się w kartkę otępiały, nie widząc na niej nic więcej poza czterema krzyżykami. Cmentarz jako talizman, to też był jakiś pomysł. Zagadka cmentarna. Kolejna udana akcja odhaczona na kulce. Miejsca jeszcze sporo, można ciąć dalej, byle prosto w serce.
Poszedł do kuchni zrobić jeszcze jedną kawę (męczysz naczynia krwionośne, Krzycki!) i przegryźć herbatnika. To nie była ani lista ofiar, ani wykaz zadań do wykonania, ani tym podobny indeks zamiarów seryjnego mordercy. To było coś znacznie bardziej intymnego, jakaś pamiątka noszona na szczęście. Tekst hermetyczny, nie dyskursywny.
Skrzywił się. Cóż to za wyrażenia? Łyknął kawy i znowu się skrzywił, bo była za słodka. Ostatnio próbował ograniczyć spożycie cukru, jak zalecają specjaliści od leczenia ludzkości, i kupił sobie słodzik w płynie z plastikową zakrętką zakończoną lejkowatym dozownikiem. Obciął go za nisko i za każdym razem, gdy przechylił buteleczkę, zamiast kilku kropel wpadał mu do kubka cały strumień. Powyżej pewnego poziomu stężenia słodycz przechodziła w gorycz, co można czytać jak uniwersalną figurę ludzkiego pożądania. Wylał kawę do zlewu i nastawił wodę jeszcze raz.
Sentymentalny facet. Mściciel. Kiedyś był dobry, teraz jest zły. Zerwał z poprzednim życiem i wyrzucił wszystko – oprócz srebrnej kulki. Jedyny łącznik z przeszłością. A teraz ją zgubił. Co zrobi? Wróci i będzie szukał? Gdyby tak było, powinien zaczaić się na niego i dopaść w krzakach, jak on tramwajarza. Daj spokój, Krzycki. Jeśli tamten ma choć trochę rozsądku, a z jego działań wynika, że ma całkiem sporo, to nie przyjdzie. Potrafił machnąć ręką na całe swoje życie, potrafi i na śmieszny bibelocik. Swoją drogą, to dziecinada przywiązywać się na lata do kulki z łożyska, jakby chodziło nie o dorosłego człowieka, ale o szczeniaka. Dziecko... W kulce zawiera się jakaś stara i bardzo ważna dla niego opowieść z czasów, gdy był dzieckiem albo wyrostkiem. Może pierwsza miłość? Mężczyźni lubią takie sentymenty. Pamiętasz swoje huby zdzierane z pni młodych dębów, nacinane nożem w kształt inicjałów i suszone na parapecie w pokoju na poddaszu? Babka zawsze przy sprzątaniu zbierała je na zmiotkę, ty zaś rzucałeś się ku niej jak lew, broniąc swoich najświętszych skarbów przed barbarzyńską ignorancją dorosłych. „Pleśń tylko z tego lezie do ścian” – marudziła babka i dreptała dalej, siejąc wśród skarbów zniszczenie, podczas gdy ty układałeś brązowe mechate krążki z powrotem na okno, a wyryte na nich inicjały należały do pewnej rudawej blondynki z dużym biustem. Bardzo ważne i bardzo śmieszne. Wszystko, co przychodzi później, nie ma już tej żarliwości.
Łyknął kawy i podrzucił kulkę na dłoni. Wystrzelona z rurki za pomocą zwykłego prochu z siarki, saletry i węgla drzewnego mogłaby zabić. A przynajmniej mocno zranić. Bawił się kiedyś w sporządzanie samopałów, do teraz nawet nosił po tych zabawach pamiątkę na pośladku. Może to uchwyt od cukiernicy, jak u Potockiego? Tylko zamiast szlifowania – codzienne ścieranie zaklęcia, śladu jedynej prawdziwej miłości, z której końcem zaczął się upadek świata w zło i ohydę? Wszystko, co kochałeś, odeszło i nie wróci, a pozostały po miłosnym uniesieniu kształt zaciera się i rozmywa na twardej powierzchni, jak jesienna mgła nad łąkami. Jeszcze się pamięć tli, na niewiele jej wystarczy, czas bowiem coraz krótszy pochłania przyszłość jak żarłoczny smok. Kilka znaków, kilka chwil – i już. A kiedy zniknie ostatnia najgłębiej żłobiona litera, skończy się trud naprawy i będzie można odetchnąć, rozpłynąć się w uspokojeniu... zniknąć... powrócić do źródła... napoić spragnione serce...
Wzdrygnął się. Co za kicz. Nie miał pojęcia, skąd mu nagle przyszły do głowy te mądrości jak z przedwojennego romansu Heleny Mniszkówny. Zacisnął dłoń. Kulka była chłodna i śliska, ale im mocniej ją ściskał, tym wyraźniej zdawało mu się, że drży. Czuł mikroskopijne wibracje płynące z metalowej powierzchni do skóry, jakby kulkę wypełniała wewnętrzna energia, maleńki stos atomowy. Z najwyższym trudem rozwarł palce i odłożył kulę na biurko. Co, u licha! Magia czy co? Jaka magia – starzejesz się, Krzycki, tyle razy ci mówiłem. Napij się, dobrze ci to zrobi. Zajrzyj do lodówki, może tam jeszcze coś zostało.
W lodówce nic nie było i właśnie rozważał w najgłębszym skupieniu, czy wybrać się do sklepu teraz, czy może dopiero za pół godziny, gdy rozległo się rzężenie komórki. Z setki możliwych do wyboru sygnałów w telefonie, brzmiących jak beczenie kozy albo gra na pile, zdecydował się na ten, który stanowił syntezę obu. Nazwa cosmic dreams mogła nawiązywać do marzenia o womitacji wskutek zatrucia pastą z glonów podczas lotu w kosmos. Rzeczywiście, ilekroć telefon dzwonił, coś mu się działo z żołądkiem. Po drugiej stronie był Lucek.
– Szefie, jestem już. Kiedy pan wpadnie? Mam risotto.
Słowo „risotto” wypowiedział tak, że Andrzej przełknął ślinę. Żadne piwo – czas na porządną kolację. Spojrzał na zegarek. Za dziesięć szósta. Nawet nie zauważył, kiedy na zewnątrz zrobiło się ciemno. Ponad dachem sąsiedniej kamienicy unosiła się burogranatowa poświata zachodu. Wrzucił do kieszeni kulkę i kartkę od Gargulskiego, dopił kawę i ruszył do przedpokoju.
– Będę za kwadrans.
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Lucek mieszkał w tak zwanej starej Nowej Hucie, czyli w blokach budowanych na fali powszechnego entuzjazmu dla programu fundowania chłopom mieszkań z łazienkami. Osiedle z połowy lat pięćdziesiątych miało wspaniałe szerokie chodniki, rzędy sklepów na parterze frontowych bloków i wewnętrzne skwery, do których wchodziło się lub wjeżdżało pod wysokimi arkadami. Współczesne zamknięte osiedla dla bogatych, strzeżone przez kamery i wartowników za szlabanem, którym brakuje tylko wieżyczek strzelniczych, stanowią jedynie marne naśladownictwo tamtej wczesnej peerelowskiej architektury. „Czas zwykle idzie do przodu, ale niekiedy do tyłu” – pomyślał Krzycki, wysiadając na mrocznym skwerku osiedla Szkolnego. Na ścianach klatki schodowej dominowały wypalane świecą czy innym wiechciem esy-floresy oraz propozycje młodzieżowej aktywności grupowej w rodzaju: Jebać Wisłę czy Jebać Cracovię, do wyboru. Figurowała tam także wersja dla zwolenników sanacji politycznej: Jebać konfidentów. Pełniły one istotną funkcję estetyczną, zagospodarowując pod względem artystycznym i ideowym płaty powierzchni pozbawione tynku. Między pierwszym a drugim piętrem Krzycki natknął się na pierwszą z wizytówek Lucka: LB = UB. Druga, Lucek Bucek, umieszczona w pobliżu drzwi wejściowych, zdradzała poetyckie porywy najmłodszego pokolenia artystów, sądząc z formy i treści. Trzecia wisiała na drzwiach numer siedem.
– Cenią cię tutaj – rzucił Krzycki od wejścia, pokazując za siebie. – Chyba że to ty sam umacniasz sobie byt w świecie symulakrów.
– To prawdziwa literatura, krwią i blizną pisana, warto być jej bohaterem. Pan to zna, szefie.
– Dlaczego miałbym to znać? Nie jestem bohaterem ludowej twórczości Nowej Huty.
– Ale wie pan – mówiąc to, Lucek usadził Krzyckiego w fotelu pod oknem – na czym polega wartość autentyku. Żadna fikcja mu nie dorówna.
Krzycki wzruszył ramionami:
– Co mi chciałeś pokazać?
– Najpierw brzusio. Na kawę za późno, proponuję zieloną herbatę. Risotto dochodzi.
– Jesteś niemożliwy z tym jedzeniem. Kiedy chudniesz?
Młodszy aspirant Bałyś był w kuchni nie tylko niemożliwy, ale także bił na głowę w tej niemożliwości wszystkich znajomych Krzyckiego. W spadku po babci dostał niewielkie mieszkanie, dzięki czemu mógł wyprowadzić się od rodziców i wieść dorosłe życie policjanta przed trzydziestką. Trudno było powiedzieć, kiedy nabrał swoich kulinarnych umiejętności, w każdym razie zaspokajały one jakąś głęboką i ważną potrzebę i bynajmniej nie osłabiało ich to, że Lucek mieszkał sam. „Wszyscy dziś potrzebujemy terapii – konstatował czasami – a terapia przez gotowanie jest jedną z przyjemniejszych”. Całą kuchnię miał zastawioną buteleczkami, słoiczkami, torebeczkami, miseczkami wypełnionymi substancjami o najdziwniejszych kolorach i zapachach, i pochylał się nad nimi z uwagą aptekarza przygotowującego skomplikowaną recepturę. Na kawałku ściany między blatem a wiszącymi szafkami był umocowany hak z chochlami, łopatkami, mieszadłami, widelcami wielkości ogrodowych grabek, mniejsze zaś sterczały z metalowego koszyczka obok. We wnęce obok kuchennego okna Lucek zbudował odkryty regał z półkami, na których spoczywały dziesiątki garnków, rondli i patelni wszelkich możliwych rozmiarów i kształtów. Kilka z nich wisiało jeszcze na ścianie. Nowoczesna kuchnia gazowo-elektryczna z okapem na pilota i migoczącymi zielonymi diodami mocno uzasadniała całą kolekcję. Lucek potrafił godzinami z zapałem sterować tym kulinarnym promem, czym zdumiewał Krzyckiego, dla którego usmażenie jajecznicy czy ugotowanie parówki stanowiło skomplikowane i czasochłonne zajęcie. Już od progu uderzył Andrzeja apetyczny aromat szafranu, duszonego czosnku i jeszcze czegoś, czego nie umiał rozpoznać, ale od czego natychmiast zgłodniał jak wilk. Na propozycję Lucka kłapnął radośnie zębami niczym staruszek, który właśnie dostał nową sztuczną szczękę. W kuchni pachniało rosołem, tyle Krzycki zdołał skonstatować, w najśmielszych fantazjach kuchennych nie przypuszczał jednak, że może on posłużyć do gotowania ryżu. W dodatku, jak się okazało, nie było to pierwsze gotowanie.
– Najpierw trzeba go leciutko podsmażyć na oleju z dodatkiem cebulki i czosnku, następnie podgotować w białym winie. Niektórzy profani twierdzą, że można też w czerwonym, ale proszę im nie wierzyć. Tylko białe, lekko podgrzane, bo zimne zahartuje ryż i nie będzie wchłaniał bulionu. A cała sztuka, szefie, żeby nasiąknął tym, w czym się go gotuje. Jak dobrze wchłonie, to potem nawet nie trzeba specjalnie dodatków – perorował Lucek, mieszając wielką łyżką. – Wystarczy ryż z cebulą, ewentualnie jeszcze z jakimś warzywkiem. Tu jednak – skierował palec do wnętrza garnka – jest mnóstwo dodatków. Znam na tyle pana dietę, aby dostrzegać konieczność jej wzbogacenia. Co pan dzisiaj jadł, komisarzu?
– Ee, jakieś tam ziemniaczki. Nie pamiętam.
– Ha! Otóż to! Jak człowiek nie pamięta, co jadł, to znaczy, że jadł źle. A co może być dobrego w człowieku, który źle jada?
– Nic. Zawsze torturujesz gości przed posiłkiem?
– Tylko tych, którzy na to zasługują.
Spojrzał niepewnie na Krzyckiego, czy tamten się nie obraził. Komisarz był jednak przyjemnie rozbawiony. I głodny.
– Zostań moim kucharzem, wtedy oddam moją dietę w twoje ręce. Dobrze zapłacę.
– Dzięki, też mam policyjną pensję. Zastanowię się jednak. Na razie mogę obiecać, że jak mi zostanie, to podrzucę przy okazji. Niektóre potrawy trzeba robić duże, inaczej nie wychodzą. Na przykład musaka. Lubi pan musakę?
– Tortury ciąg dalszy. Długo to jeszcze potrwa?
Usiedli przy podłużnym stole w kuchni i Lucek rozłożył szerokie włoskie talerze. Wielka misa risotto stanowiła biało-czerwono-zieloną stertę i Krzyckiemu przyszło na myśl, że wygląda, jakby była posypana zmieloną włoską flagą. Rozpoznał w środku paprykę, pomidory, kawałki dyni, bakłażana, marchewki, zielonej fasolki szparagowej i na tym się jego rozeznanie w ingrediencjach wyczerpywało. Smakowało to wszystko rewelacyjnie, ziarna ryżu były miękkie i nasączone bulionem tak, że przy rozgryzaniu pękały jak soczyste jagody.
– Łyczek białego wina? – zapytał Bałyś niepewnie, jakby nie chciał obrazić komisarza.
– Nie, dziękuję.
To nie była odpowiedź szczera, ale bardzo dzielna. Andrzej miał ochotę się napić. Zbyt wielką ochotę. Tak wielką, że pytanie Lucka wprowadziło jego dłonie w dziwne wibracje i poczuł swędzenie w dołku. Powstrzymywał się ze strachu – dobrze wiedział, co alkohol prędzej czy później zacznie z nim wyczyniać, a zbyt wiele ważnych spraw będzie się działo w najbliższym czasie. Musiał się trzymać. Przełknął twardą grudkę śliny i jadł dalej, popijając zieloną herbatą. Na szczęście jedzenie było tak dobre, że torebki smakowe dały się jakoś udobruchać.
Lucek jadł powoli i patrzył w oczy przełożonego. Wreszcie nie wytrzymał.
– Co u pani dziennikarki?
W odpowiedzi usłyszał najpierw krótkie kaszlnięcie, następnie warknięcie:
– Nie obchodzi mnie to. – Po czym Krzycki dodał rzecz w zasadzie odwrotną: – Jakoś sobie z nią radzę.
Lucek z tej zawiłości logicznej zrozumiał, że komisarza bardzo obchodzi i że nie daje sobie z nią rady.
– A ona daje radę z panem? Podobno ciągał ją pan do knajpy, do lasu...
– A ty musisz słuchać Leszczyńskiej jak świnia grzmotów?
– Warszawianka fajna jest... – zanucił Lucek w tonacji kapeli podwórkowej. A potem dodał ni z gruszki, ni z pietruszki: – Z prasą trzeba ostrożnie.
Ponieważ uwaga ta zabrzmiała jak podsumowanie dłuższego wywodu, zamilkli obaj i skupili się na jedzeniu. Góra ryżu z mieloną włoską flagą znikała w teledyskowym tempie.
– Udało się panu coś wydedukować z tego szyfru na kulce?
– Raczej nie. Tysiące możliwości. Nawet nie wiemy, w jakim to jest języku.
– Myśli pan, że to jego?
– Jestem prawie pewien. Ona mi pasuje do niego. Do jego, bo ja wiem... profilu? A ty, Lucek, kiedy mi zaczniesz mówić po imieniu?
– Jak dorosnę. Teraz się wstydzę.
Za oknem rozległ się brzęk rozbitej butelki, a potem rechot proletariackiej młodzieżówki. Wierzchołki drzew kołysały się na wietrze. Krzycki natychmiast pomyślał, że idzie zmiana pogody. Nareszcie jesień. Będzie padać deszcz. Zrobi się chłodno. Lucek z kolei nawiązał poetycko do odgłosów podwórza:
– Ziomal ziomala pałą napierdala, czyli nocne dysputy Polaków z Nowej Huty. Wataha Cioty i Kosmosa. Cracovia pany. Jak dobrze mieć sąsiada.
– A ty za kim jesteś?
– Tutaj się na takie pytanie nie odpowiada. Zawsze jest zła odpowiedź.
Po dojedzeniu resztek z talerza Krzycki siorbnął herbaty.
– Lucek, czas się wziąć poważnie do roboty. Musimy trochę pogrzebać w śmietniku, ty w te klocki jesteś dobry. Szukamy człowieka skrzywdzonego, który mści się na całym świecie za to, że nie otrzymał zadośćuczynienia. Spotkało go coś złego, tak złego, że nie mógł zapomnieć i wrócić do normalnego życia, a sprawcy nie zostali ukarani. Sam zaczął karać, ze straceńczą pasją i zarazem na chłodno, precyzyjnie, z dokładnym planem. Dokąd idziesz?
Lucek wyszedł do sąsiedniego pokoju i wrócił z kartką papieru, którą położył przed komisarzem. Zawierała dwie kolumny nazwisk, z których jedne zostały przekreślone, inne zaznaczone na czerwono, przy jeszcze innych widniały zaś znaki zapytania, krzyżyki albo kółeczka. Krzycki podniósł wzrok na młodszego aspiranta Lucjana Bałysia i usiłował umieścić na swojej twarzy wyraz podziwu, ale tamten zbył go machnięciem ręki i wyjaśnił.
– Założyłem przedział czasowy obejmujący pełne lata 2006–2009, czyli między rokiem a czterema latami przed nierozwiązaną śmiercią właściciela świniarni. Uznałem, że pięć lat to dużo i czas leczy rany, zaś co najmniej roku potrzeba, żeby sprawa okazała się krzywdząca, a rachunek niewyrównany. Wybierałem sprawy zabójstw, śmiertelnych wypadków z ewidentnym sprawcą, gwałtów i molestowań ze szczególnym okrucieństwem. Nie ma pan pojęcia, komisarzu, ile tego jest! A szukałem tylko w Małopolsce, możemy chyba poszukiwania zawęzić do naszego terenu.
Krzycki pokiwał głową. W kolumnie po lewej stronie było dwadzieścia osiem nazwisk – Lucek skreślił mniej więcej połowę z nich. Przy pozostałych znajdowały się rozmaite znaczki. Pozbawione znaczków były tylko trzy. W kolumnie po prawej stronie nazwisk było tylko osiemnaście, w tym cztery skreślone.
– Tutaj są sprawcy spektakularnych i niezawinionych śmierci – tłumaczył Lucek, wskazując kolumnę po prawej. – A tutaj – mówiąc to, stuknął palcem w lewą – wszyscy ci, którzy mogą się czuć przez nich skrzywdzeni. Teraz trzeba dopasować jednego z lewej do wszystkich skreślonych z prawej. Skreślony oznacza nieżyjący.
– Widzę, że masz swoje typy – mruknął Krzycki, pokazując lewą stronę.
– Tych w żaden sposób nie byłem w stanie wyeliminować. Jeden z nich może być potencjalnym Mścicielem. Co nie znaczy, że musi.
– Dlaczego?
– Nie miałem czasu sprawdzić wszystkich. Poza tym, jak pan słusznie stwierdził, Internet to śmietnik i trzeba długo grzebać, zanim się znajdzie to, czego akurat potrzeba. Dodam nawiasem, że policyjne archiwa nie są pod tym względem wyjątkiem. Na Mogilskiej nie było lepiej.
Na widok jednego ze skreślonych nazwisk w kolumnie po prawej stronie Krzycki drgnął, a potem zalała go fala gorąca: Henryk Brzostek. Oczywiście, nie powinien był się dziwić, przecież Brzostek także był prawdopodobnie ofiarą Mściciela. Obok, w lewej kolumnie, widniało nazwisko.
– Za co Mściciel zabił Brzostka?
– Jego psy rozszarpały pięcioletnią dziewczynkę, która jechała z ojcem na rowerze. Był proces i skazali go na grzywnę w wysokości pięciu tysięcy złotych za niedopilnowanie psów w swoim obejściu.
Andrzejowi nagle wszystkie klocki wskoczyły na swoje miejsce. Po drugiej stronie kartki widniało nazwisko zabójcy. Brzostek był jego pierwszą ofiarą, później jednak zasmakował w zemście i postanowił kontynuować dzieło.
– Dlaczego, do kurwy nędzy, tego nie było w aktach?! – krzyknął. – Od dwóch lat się głowię nad teczką, a tu ktoś usuwa z niej najważniejsze fakty! To jest policja czy jakiś pieprzony burdel? Dawaj, zwijamy gościa!
Poderwał się z krzesła, ale Lucek powstrzymał go ruchem ręki.
– Również tak myślałem, ale to nie on. Nie żyje od trzech lat. Zginął w wypadku jeszcze przed śmiercią Brzostka. Ktoś za niego wykonał tę robotę.
Krzyckiemu się wyrwało:
– Młody świetnie by się nadawał.
Usiadł prosto i zaczął jeść, żeby się uspokoić. Cały się w środku trząsł i miał świadomość, że burdel w policji odpowiada za ten stan rzeczy tylko częściowo. Drugim czynnikiem była butelka wina na stole.
– To kto nam zostaje? – Uderzył w kartkę wierzchem dłoni po wyrównaniu oddechu. – Wśród tych kilkunastu nazwisk powinien być Mściciel.
– Nie zdążyłem wszystkich wyszukać. Mamy tutaj faceta, którego żonie narta odcięła głowę. No, prawie. Jeden miłośnik sportów zimowych ją przewrócił, a drugi przejechał jej nartą po gardle. Uznano to za nieszczęśliwy wypadek i umorzono śledztwo, choć obdukcja wykazała, że do wykonania tak głębokiego cięcia był potrzebny podskok i ukośne ustawienie narty, czyli działanie celowe. Obaj sprawcy z Krakowa żyją, mają się dobrze, skończyli studia i zaczynają pracę w kancelarii adwokackiej. Chyba nie muszę dodawać, kim są ich rodzice?
Krzycki pokręcił głową. Prawdopodobnie znał te nazwiska.
– A tutaj rodzina w samochodzie: ojciec przeżył, żona i teściowa zginęły, gdy uderzył w nich z boku hummer. Lala wyjechała z podporządkowanej, pędziła jak wariatka i zmieniła daewoo nubirę w strączek fasoli. Była albo najarana jak messerschmitt, albo spieszyła się na wyprzedaż do K-Maksa. Na drugi dzień została zwolniona za kaucją i tyle ją widzieli. Rozprawa do dziś się nie odbyła. A tamten kierowca nubiry, gdy po wypadku do niego dotarli strażacy, miał do jednego policzka dociśniętą szybę, a do drugiego pierś martwej żony. Teściowa z tyłu zmielona na Big Maca.
– Dobra, dobra, pozwól mi jeszcze chwilę cieszyć się twoim risotto – przerwał mu Krzycki. – Wszystko to znalazłeś w sieci?
– Taak... – przeciągnął Lucek na znak, że w tej kwestii pertraktacji z własnym sumieniem jeszcze nie doprowadził do końca. – Jak pan już zechciał zauważyć, Internet to śmietnik.
Młodszy aspirant Bałyś zreferował pokrótce pozostałe sprawy, z których na uwagę zasługiwały: szesnastoletni chłopiec zakatowany przez pijanych skinheadów z Myślenic, zgwałcona i zamordowana piętnastolatka oraz dwójka dzieci, które utopiły się w stawie sąsiada. Ostatnia sprawa była ciekawa, dlatego że według zeznań mieszkańców, właściciel stawu – biznesmen i były radny gminy – często zwabiał dzieci na swój teren i podejrzewano, że je molestował. We wszystkich trzech wypadkach sprawcy nie zostali ukarani, za to w każdym z nich pozostawał ojciec w sile wieku i z żalem do całego świata.
– Jeden ze skinheadów – uwaga, panie i panowie! – zginął pchnięty nożem, gdy wracał nocą do domu w Stróży. W środku lasu, bez świadków. Nic, tylko nóż w klatę.
– To mogły być lokalne porachunki.
– Mogły. Zwłaszcza że ojciec zakatowanego przez nich chłopca słabo się nadaje na Mściciela.
– Co masz na myśli?
– Pracuje w banku, ma nienaganną opinię, nosi grube okulary i leczy się na astmę.
– Tacy są najgorsi – mruknął Krzycki, na co Bałyś zarechotał krótko.
– A te pozostałe dwa?
– Szefie, spędziłem nad tym mnóstwo czasu, a przecież mam jeszcze inną robotę.
– A właśnie, co u Mroczkowej?
– Nic. Nie ma jej. Dom pusty i zamknięty na cztery spusty.
– Weźmiemy się za nią jutro, teraz trzeba popracować nad tą listą. Musimy wiedzieć, na czym stoimy.
– Chodźmy więc do mojego skromnego biura i do roboty – zakomenderował Lucek, włożył brudne talerze do zlewu i ruszył do pokoju, pociągając za sobą Krzyckiego, który po raz trzeci w ciągu ostatniego kwadransa spoglądał na zegarek. Było wpół do ósmej i Luckowi pora wydawała się znakomita do rozpoczęcia surfowania w sieci, podczas gdy komisarz zdradzał coraz większe zniecierpliwienie. Aż tak mu się śpieszy do łapania przestępców? Można do pewnego stopnia zrozumieć osobiste zaangażowanie w wykonywanie zawodowych obowiązków, ale żeby aż tak? O ósmej wieczór?
Młodszy aspirant Bałyś głowił się nad tymi zagadnieniami zupełnie niepotrzebnie, bo za chwilę otrzymał gotową odpowiedź. Kiedy zasiadali przed ekranem monitora, zaskamlał telefon Krzyckiego. Komisarz wyszarpnął go z kieszeni jak odbezpieczony granat.
– Halo? Gdzie jesteś?
I zaraz potem:
– Zostań tam, już jadę.
Rozejrzał się kilka razy we wszystkie strony, jakby preteksty, których teraz pilnie potrzebował, leżały na podłodze jak narzędzia w warsztacie. Pomacał się po kieszeniach na piersi, podrapał po głowie – inaczej mówiąc, wykonał szereg czynności oznaczających zamiar natychmiastowego zakończenia tej wizyty z powodu niespodziewanego wtargnięcia nowych okoliczności. Lucek przyglądał się swojemu przełożonemu z miną „Proszę, proszę, co my tu mamy?” i zupełnie nie słuchał niezdarnych formułek, naprędce kleconych przez komisarza w gorączce wkładającego już buty na stopy w przedpokoju. Dawno nie widział go w takim splątaniu.
– Słuchaj, sorry, muszę lecieć, pilnie mnie wzywają. Zajmij się tą listą, wrócę tu zaraz, jak tylko będę mógł. Nie wiem, ile mi to zajmie, ale postaraj się pogrzebać za tymi dwoma pozostałymi. Mściciel gdzieś tu musi być – dorzucił już od progu mieszkania.
Drzwi za nim huknęły, a po zadziwiająco krótkiej chwili, jakby komisarz nie zbiegał po schodach, tylko wyskoczył przez okno, silnik passata zawarczał i zawył na całe osiedle, duszony do oporu. Lucek potoczył wzrokiem po mieszkaniu w poszukiwaniu Mściciela, którego wskazywał wybiegający komisarz, po czym usiadł zmęczony na kanapie i pokręcił głową. Całe risotto na nic. Ludzkość długo jeszcze nie dorośnie do kultury jedzenia.
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Leżała na ławce z podkurczonymi nogami i głową na torebce. Jedną dłoń podłożyła pod policzek, drugą zacisnęła w pięść i podparła podbródek. Światło gazowej latarni wydobyło z mroku białą skórę na przedramieniu i zgięty łokieć. Wyglądała na śpiącą, ale gdy Krzycki się zbliżył, dostrzegła go i usiadła. Skuliła ramiona i objęła się rękami. Jego pierwszą myślą było, że nigdy jeszcze nie widział tak słabej i kruchej istoty, drugą, że musiała zmarznąć, wieczory pod koniec września bywają naprawdę chłodne, nawet gdy nadciąga deszcz. W jej oczach zobaczył to, na co czekał od wczoraj, o czym nie mógł przestać myśleć przez ostatnie dwadzieścia cztery godziny. Usiadł obok niej na ławce. Zaczęła coś mówić, ale usłyszał tylko swoje imię. Objął ją i mocno pocałował. Skóra na jej szyi była lodowata, a ciało wiotkie i bierne, pozbawione siły. Przywarł do niej, ogarnął ramionami i całował długo, jakby chciał tchnąć w nią na powrót życie. Nie opierała się, choć nie czuł również na jej ustach żadnej reakcji. Przycisnął je wargami, aż wreszcie ożyły i odwzajemniły pocałunek. Odchylił się, żeby nabrać tchu, popatrzył w ciemność, gdzie były jej oczy, ale szumiało mu w głowie i nie dostrzegł nic. Znowu ją przyciągnął do siebie, czując tym razem jej ciepły oddech i dłonie zarzucone na szyję. Syknął cicho, gdy dotknęła potylicy. Spojrzała zdziwiona, wtedy zaczął całować jeszcze mocniej. Ktoś chrząknął, przechodząc obok ławki. W końcu odpadli od siebie zdyszani – sytuacja nie wymagała już dodatkowych ustaleń. Zerwał się i pociągnął ją za rękę do samochodu. Zdążyła tylko chwycić torebkę, a już biegli na parking przy ulicy Bosackiej. Wepchnął ją na siedzenie pasażera, obiegł passata jak mistrz okręgu w biegach przełajowych, wskoczył za kierownicę i znowu przyciągnął ją do siebie.
– Jedźmy! – odepchnęła go lekko.
Poczciwy passat piszczał na zakrętach. Krzycki z ulicy Lubicz skręcił w lewo w Bohaterów Westerplatte, ignorując zakaz i samochody z naprzeciwka. Nieraz wściekał się na innych kierowców za takie numery. Wpadli do bramy kamienicy na Starowiślnej i z tupotem wbiegli na piętro po drewnianych schodach. Ciągnął ją za rękę, a ona ledwie nadążała w wąskich czółenkach na wysokich obcasach, które tyle dzisiaj miały do powiedzenia w kwestii jej samopoczucia. Coś do niej szeptał – nie słyszała. Stare drzwi jęknęły, a iluminator skrzywił się z bólu, gdy Andrzej grzmotnął nimi z całej siły przy zamykaniu. Nie zapalali światła, latarnie z ulicy Starowiślnej oświetlały skośnie parkiet w salonie. Padli na łóżko zdyszani. To był bardzo długi i bardzo wyczerpujący bieg.
Zdejmował z niej ubranie, wchłaniając zapach rozgrzanego ciała, w niczym nieprzypominającego tamtej bryłki lodu z parku. Zawahał się, gdy naga leżała przed nim – oddana, ale i pasywna. Nie tak to sobie wyobrażał i jego przewrażliwiona męskość już zaczynała popadać w irytację, wkrótce jednak wszystko się zmieniło. Wtulał się w ciepłe piersi, gładził dłonią miękki brzuch, ona dociskała go do siebie ramionami, drapiąc lekko w plecy, świadoma mocy tego efektu. Przejmowała inicjatywę powoli i z uwagą, jakby jej podniecenie nadchodziło z bardzo daleka, z innej krainy. Obejmowała go udami w pasie i krzyżowała swoje stopy na jego krzyżu, potem odpychała kolanami i przewracała na plecy. Spadała z góry jak jastrząb, wgryzała się w jego wargi, gniotła sztywny członek sprężystym brzuchem. Nawet nie zauważył, kiedy wzięła go w siebie i rozkołysała długimi pchnięciami bioder. Wróciła jej siła. On leżał oszołomiony, bezmyślny, pozbawiony woli, poddany jej całkowicie. Wtedy ona jakby się rozmyśliła albo znudziła – opadła na łóżko i pozwoliła mu przejąć inicjatywę. Wbił się w nią obolały od napiętej erekcji, docisnął ramionami do siebie, później już nie mogli się powstrzymać i zawyli oboje jak dzikie zwierzęta. Trwali w zwarciu i nie chcieli przestać, wreszcie odpadli od siebie i leżeli w ciemności, wsłuchując się w swoje świszczące oddechy pod wysokim sufitem ze staroświecką lampą, której cień miarowymi gestami znaczył przejeżdżające ulicą pojazdy. Na niewielkim skrawku nieba nad dachami kamienic po drugiej stronie ulicy ciemna chmura przesłoniła migoczącą Wegę, ale oni tego nie zauważyli, skupieni na tym, co właśnie ich spotkało, spadło na nich otchłanią otwierających się możliwości. W martwym świetle ulicznej latarni wyglądali na białej pościeli jak dwa stwory z innej planety, które właśnie wylądowały i usiłują się zorientować, gdzie się znalazły. Do rana powtórzyli gody jeszcze dwukrotnie. On był nieprzytomny z błogości, ona z niedowierzania, ale myśleli to samo.
Niemożliwe.
Siódmy raz znad odrapanej kamienicy naprzeciwko Wega obróciła niewzruszone oblicze na parę niezmordowanych kochanków, zagrzebanych po uszy w pościeli i w niepoczytalnej namiętności, gdy ostatni podmiejski autobus do Świątnik mknął z jednym pasażerem krętą szosą w górę i w dół, migając żółtym wnętrzem w październikowej nocy jak fosforyzujący chrząszcz. Młody wysiadł na przystanku we Włosani.
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Następny tydzień dostarczył Krzyckiemu materiału do snów na resztę życia. Oczywiście nie mógł wtedy wiedzieć, że nie będą to wyłącznie słodkie sny. I kiedy dużo później będzie siedział w szpitalu i rozpamiętywał tamten tydzień ze szczegółami, dzień po dniu, godzina po godzinie, fakt po fakcie, jego obolała wyobraźnia ze zdumieniem poskłada wszystko w nieuchronną i logiczną całość. Ktoś inny być może uczyniłby to dużo wcześniej. Ktoś, ale nie on, który przeżył ten tydzień na ostrym haju, nieprzytomny z eksplodującej miłości i rozedrgany od podniecenia, pływający między zdarzeniami w błogiej nieważkości jak embrion w wodach płodowych, bez zmysłów i uwagi dla czegokolwiek i kogokolwiek. Kogokolwiek oprócz Izy. Mógł się dokładniej przyjrzeć pewnym oznakom w jej zachowaniu, reakcjach, czasem w pojedynczych słowach, a może wtedy byłby w stanie zapobiec pewnym wydarzeniom. Choć i to wątpliwe.
Chodzili po Starym Mieście pełnym feerii i wydarzeń, na które patrzyli wzrokiem przybyszów z innej planety – tak się przynajmniej wydawało Krzyckiemu. Przyglądali się ludzkiej wrzawie z dystansu, jaki znajdują w sobie tylko ci, którzy żyją wyższymi sprawami. Zaglądali na podwórza starych kamienic, snuli się po zabytkowych cmentarzach, łazili bez celu nad Wisłą. Jednego wieczoru poszli na kopiec Kościuszki, żeby spojrzeć na Kraków z perspektywy lądującego odrzutowca. Nazajutrz popłynęli tramwajem wodnym do Tyńca, usiedli w skalnej wnęce pod murami klasztoru i całowali się, aż zasnęli w objęciach. Innego dnia tramwajem łomoczącym po źle łączonych szynach dotarli do ostatniego przystanku Pleszów i podziwiali konstrukcje nowohuckiego postindustrialu, pachnące rdzą i węglowym dymem. Było naprawdę wiele do zobaczenia, ale on widział tylko ją. Korzystał z każdej okazji, aby muskać wargami smukłą szyję, wąchać czarne włosy opadające na kark, ściskać dłonie, obejmować w pasie albo po prostu patrzeć w oczy. W przebłyskach świadomości stwierdzał, że zachowuje się jak smarkacz z nowo poznaną sympatią na pierwszej w życiu randce, bynajmniej mu to jednak nie przeszkadzało. Świat był za mgiełką. „Odrabiam zaległości ze szkoły” – pomyślał. I patrzył dalej głodny każdego najmniejszego szczegółu jej fizjonomii.
Najpierw jednak był tamten poranek, z szarym sufitem i zapachem śpiącej kobiety. Padał deszcz, krople bębniły w pomalowany minią blaszany parapet, od Starowiślnej dochodził szum opon rozpryskujących wodę. Gołębie przycupnęły pod gzymsami, nastroszone i zdegustowane pierwszymi oznakami jesieni. Wciąż huczała mu w głowie myśl: „Niemożliwe!”, wyciągnął więc rękę, żeby się upewnić, że obok, w jego łóżku, leży kobieta, w której zakochał się bez pamięci. Do wybuchu miłości wystarczył jeden dzień. Jeden z pozoru zwykły dzień, który pozbawił Krzyckiego racjonalnego myślenia i spowodował odsunięcie wszystkich innych spraw na nieokreślone „później”. O Mścicielu myślał wyrywkowo, w tak zwanych wolnych chwilach, czyli rzadko. Na pierwszym miejscu znalazła się ona.
Była naprawdę, słyszał jej oddech i czuł ciepłą skórę. Odgarnął kosmyk włosów i delikatnie dotknął wargami odsłoniętej małżowiny. Poruszyła głową, otworzyła oczy i zaraz zamknęła z powrotem, jakby zobaczyła kogoś innego.
– Hej! – szepnął.
– Uhm.
– Kocham cię.
Uśmiechnęła się lekko i podniosła powieki.
– Komisarz Krzycki. Wybawiciel zrozpaczonych kobiet – wymamrotała. Więcej nie zdążyła, zamknął jej usta pocałunkiem.
– Jesteś wygłodzony jak wilk. Kiedy ty ostatnio spałeś z kobietą?
– Nigdy.
– Nie żartuj. Na zakompleksionego prawiczka raczej nie wyglądasz.
– Z taką jak ty – nigdy.
Pocałowała go w koniec nosa.
– Porwałeś mnie. Co teraz będzie?
– To, co dotychczas – wsunął jej rękę między uda.
Wypchnęła ją energicznie i bęcnęła go pięścią w klatkę piersiową.
– Zachowuj się, dzikusie. Myślałam, że w Krakowie kulturalni dżentelmeni mieszkają, co to z szacunkiem do damy i grzecznie podchodzą.
– Zjem cię i tyle będziesz miała z tego szacunku. – Znowu zaczął gmerać dłonią wokół jej pośladków. Drugą gładził plecy. Samo dotykanie skóry Izy sprawiało mu niewymowną przyjemność. Nigdy przedtem nie reagował tak na dotyk kobiecego ciała. Kiedy sypiał z Martą, bardziej niż samo dotykanie podniecały go wymyślne pieszczoty i nie przypuszczał, że może być aż tak inaczej. Przygody miłosne sprzed lat miały raczej treningowy charakter, może poza jednym dłuższym związkiem z pewną pielęgniarką. Ależ to było dawno!
Nie chciało mu się w ogóle myśleć o tym, co teraz będzie. Rzeczywistość niemal z godziny na godzinę przestała go obchodzić, potrzebował jej tylko jako środka do zajmowania się Izą. Czuł niebywałe odprężenie. Jakby wraz z płynem rozrodczym spłynęło z niego całe napięcie ostatnich lat. Leżąc z Izą w łóżku o świcie drugiego października 2012 roku, uświadamiał sobie, jak bardzo jego dotychczasowe życie było wypełnione pozorami. Ganiał z pasją za strasznymi historiami z policyjnych kartotek, żeby nie musieć myśleć o tym, że jego jest wśród tych historii jedną z najstraszniejszych. Gdzie jest mój dom? Gdzie jest moja rodzina? Gdzie jestem ja sam? Tych pytań nigdy sobie właściwie tak ostro nie stawiał, ale żył w ich cieniu, gnuśniał i próchniał jak grzyb pod liściem paproci. I nagle przyszła kobieta, odsunęła liść i wpuściła promienie słoneczne do jego spleśniałego grajdołu. Spodobała mu się ta metafora. Wyleniały i zawilgocony jaszczur, wydobyty na promienie słońca jednym ruchem bajecznej dłoni, jakby wymodelowanej przez rzeźbiarza.
Tylko dlaczego za oknem pada deszcz?
– O czym myślisz? – zapytała, głaszcząc jego podbrzusze. Zwiotczały członek znowu drgnął.
– O tym, że chciałbym tak leżeć z tobą wiecznie, nigdzie już nie wychodzić, tylko kochać cię i czekać na śmierć. I o tym, że pada deszcz.
– Bardzo oryginalne. A co ze ściganiem przestępców? Mściciel szaleje.
– Mściciel może poczekać. – Poczuł ukłucie, wygłaszając tę ryzykowną frazę. – Poza tym zostałem odsunięty od śledztwa. Na polecenie szefa wydziału mam się zajmować tobą. – Polizał ją w płatek ucha. – Jak mi idzie?
– Może być – odpowiedziała z udawaną obojętnością. – Kiedy już skończysz ze mną, powinieneś jednak zająć się tą sprawą. Pomijając wszystko inne, to ciekawy przypadek.
– Ty jesteś teraz dla mnie ciekawym przypadkiem. Ciekawszym od niego.
– Bardzo mi pochlebia, że wyparłam Mściciela z twojej top listy, ale prędzej czy później ta sprawa na ciebie spadnie, znienacka, jak jastrząb.
Przy ostatnich słowach postukała opuszką palca w leniwie nabrzmiewającą żołądź. Jej perswazje tyle dały, że znowu zajęli się swoimi ciałami, a potem zasnęli.
Po południu siedzieli pod obszernym białym parasolem w jednym z ogródków na Rynku i dzielili się ogromnymi porcjami pizzy, bawiąc się widokiem przechodniów nakrywających głowy teczkami i kurtkami, jakby woda z nieba była trucizną. Ich parasol od wewnątrz przepuszczał rozproszone mleczne światło, a spadające za plecami sznurki kropel tworzyły deszczową kotarę. „Jak w środku balonu” – pomyślał Krzycki i natychmiast odwrócił wzrok ku Izie, żeby odegnać obraz zarżniętego Poprawy. – „Nie, nie obchodzi mnie to”.
A jednak obchodziło.
– Jak powiedziałaś? Ciekawy przypadek?
– Wiesz, facet właściwie robi waszą robotę, tylko – że się tak wyrażę – skuteczniej. Wyszukuje kanalie i likwiduje, jakby wyrywał chwasty w ogrodzie. Wyłapuje, osądza, skazuje i wykonuje wyrok. Cztery w jednym. Kombajn sprawiedliwości.
– Podoba ci się, co? – Krzycki poczuł nagle irytację. – Też byś tak chciała?
– Nie o to chodzi – zaprzeczyła.
– A właśnie, że o to. To nie żaden kombajn sprawiedliwości, tylko szaleniec, który wprowadza w czyn najmroczniejsze potrzeby. Każdego z nas nachodzi kiedyś myśl, żeby na własną rękę wymierzać sprawiedliwość, wziąć nóż, siekierę, pistolet, karabin maszynowy, armatę, bombę atomową i rozwalić wszystkich łażących po świecie sukinsynów. A na pierwszym miejscu tych obok nas, za drzwiami, w sąsiednim domu, za miedzą. Myślisz, że ja nie mam takich myśli? Że nie palnąłbym w łeb jednego z drugim, widząc, co wyczynia? Zapewniam cię. – Strząsnął palcem kawałek papryczki ze stołu na ziemię. – Pracując w policji, myślisz o tym częściej niż inni. Właśnie dlatego jednak nie można. Właśnie dlatego. – Stuknął kantem dłoni w blat, jak kandydat na prezydenta w mównicę.
– Ale on daje wam szansę. Wy pierwsi macie tego, jak go określiłeś, sukinsyna w garści i puszczacie go wolno, żeby sobie dalej sukinsynił. Dostaje śmieszny wyrok i z uśmiechem na twarzy wraca sobie spokojnie do domu. Normalny człowiek nie uważa tego za żadną sprawiedliwość. Nie mówiąc o bandytach, którymi sądy w ogóle się nie zajęły.
– Oczywiście, sprawiedliwie by było, gdyby każdy wziął spluwę do ręki i poszedł wymierzać karę na własną rękę. Najlepiej w ogóle rozpuścić policjantów do domów, ich broń rozdać ludziom i niech sobie radzą. O czym my mówimy?
– O tym, że ten wasz Mściciel gra policji na nosie i w dodatku ma rację. Sami się podkładacie.
– Obawiam się – Krzycki nie całkiem radził sobie ze swoją złością i zaczynał się zaperzać – że mylisz różne rzeczy. Ja łapię przestępcę i oddaję w ręce wymiaru sprawiedliwości, a jeśli zostanie zwolniony, to nie jest to, wybacz, moja wina.
Na chwilę zawiesili głosy i słuchali bębnienia deszczu w białe płótno nad ich głowami.
– Nie mówię, że to twoja wina, tylko próbuję sobie naszkicować jakieś ramy dla reportażu o ściganiu seryjnego mordercy. I wiesz, za każdym razem wychodzi mi z tego całkiem pozytywny portret. Fajny facet. Gość z jajami i poczuciem sprawiedliwości. Właściwie dobry człowiek. To chyba jest jakiś problem, nie sądzisz?
Krzycki sięgnął do kieszeni po papierosy, których nie miał, po czym strzepnął palcem jeszcze jeden kawałek papryczki.
– Może to twój problem. Ja i tak będę go tropił do upadłego, taka jest moja profesja. – Poczuł, że zabrzmiało to dość kolokwialnie, szybko więc dodał: – Mam inne wyobrażenie o sprawiedliwości.
– Sam mówiłeś, że czasem masz ochotę zabić łajdaka, który ma w dupie prawo i reguły społeczne. Ty tylko tak myślisz, a on to robi.
– Chcesz powiedzieć, że jest lepszy ode mnie?
– Nie, nie o to chodzi. Powiedz mi, jak z niego zrobić straszliwego mordercę? Kto w tym reportażu jest czarnym charakterem?
Krzycki wyszczerzył zęby w kwaśnym uśmiechu.
– Nie ma tam ani jednego dobrego słowa o mnie?
Iza się roześmiała i pogładziła go po dłoni.
– Spokojnie, robię co mogę. Jesteś naprawdę świetny: inteligentny, przebiegły, niebanalny. Prawie tak dobry jak on.
Krzycki chciał się obrazić, ale odpuścił.
– Musimy o tym rozmawiać?
– Stwórzmy przynajmniej jakieś pozory pracy. Co mamy innego robić?
Krzycki zrobił chytrą minę:
– Jedźmy do mnie, zdradzę ci tajniki pracy śledczego na miejscu.
Iza pogroziła mu palcem i zażądała spaceru na Wawel. Za karę, jak to określiła.
Innego dnia, gdy z pokładu starej łajby przemalowanej na nowy niebieski tramwaj wodny podziwiali centrum konferencyjne w Przegorzałach, Iza zapytała nagle:
– Jak chcesz go złapać?
Andrzej, który właśnie był zajęty wdychaniem zapachu jej włosów, w pierwszej chwili nie zrozumiał pytania.
– Zębami – odpowiedział, jakby chodziło o ramiączko sukienki, zawiązane na kokardkę tuż obok ucha, które właśnie zaczął gryźć.
– Mściciela. Jaki masz pomysł na złapanie go?
– Nie mam żadnego, z tego prostego powodu, że na razie o tym nie myślę. – Znów poczuł ukłucie.
– Widzę. Jeśli tak pracuje najlepszy śledczy w tym kraju, to trudno się dziwić, że mamy, co mamy. Mściciel cię wyręcza.
Trafiła go. Zerwał się z ławki i zaczął chodzić po pokładzie.
– O co ci chodzi?! Jeśli jest taki dobry i sprawiedliwy, to dlaczego chcesz, żebym go koniecznie złapał? Może niech sobie chodzi po świecie i zaprowadza porządek, niech sprząta śmieci i gospodaruje na tym poletku zaniedbanym przez organy ścigania. Nie przeszkadzajmy mu, co?
Ponieważ siedziała dalej i patrzyła spokojnie w jego wzburzoną twarz, odpuścił i usiadł z powrotem. Odczekał, aż wzburzenie opadnie, i powiedział bardziej do siebie niż do niej:
– Powinienem pojechać w jeszcze jedno miejsce. Do starego domu pod lasem. Odwiedzić kogoś, pozbierać sygnały, później zaś się zastanowić, co dalej.
– To może byśmy się nad tym zastanowili wspólnie? Skoro już zostałam twoją wspólniczką...
– Nieoficjalną wspólniczką. Chyba że chcesz wystąpić do Opałki o licencję i pozwolenie na broń.
– Uau, bardzo! – Ucieszyła się. – Chciałabym mieć pistolet i strzelać na policyjnej strzelnicy. A jak już się nauczę, chciałabym jeździć na akcje z taką fajną kaburą pod pachą. – Pomacała się pod lewą piersią, gdzie Krzycki także natychmiast sięgnął i dostał po łapach.
– Chcesz postrzelać na strzelnicy? To można załatwić.
– Tak, tak! – Klasnęła w dłonie jak dziewczynka. – Jedźmy na strzelnicę!
– Rozpatrzy się podanie w stosownym czasie. Decyzja będzie zależeć od obywatelskiej postawy kandydatki – zakomunikował komisarz i zabrał się do całowania szyi. Resztki rozumowania uleciały w szare niebo.
– Jak się ściga przestępców, kiedy nie ma żadnych śladów? – Iza nie dawała za wygraną.
– Zawsze są jakieś ślady, kochanie. Jak nie rzeczywiste, to wirtualne. Tylko podstępnym kobietom się wydaje, że przyprawiają rogi mężom, nie pozostawiając żadnych śladów.
– Wiesz, że teraz przemawia przez ciebie brzydki kompleks? Gdzie się go nabawiłeś – w domu czy w szkole?
– Gdzie się dało. Kobiety są wszędzie. Jak motocykliści.
– Czyli jednak macie jakiś trop?
– Lucek właśnie siedzi nad listą potencjalnych podejrzanych... – Urwał nagle, ponieważ wyrzut sumienia znowu ugryzł go w mózg.
– Kto?
– Młodszy aspirant Lucjan Bałyś, mój... partner.
– Skąd macie listę podejrzanych?
Krzycki westchnął. Wracał do sprawy.
– Przyjęliśmy założenie, że to jest ktoś pokrzywdzony, kto zaczął mordować. Najpierw mścił się za swoje, później rozszerzył poczucie krzywdy na wszystkich poszkodowanych i postanowił być Mścicielem całej ludzkości, a konkretnie województwa małopolskiego. Pierwsza sprawa prawdopodobnie dotyczy skinheada spod Myślenic, który brał udział w zabiciu szesnastoletniego chłopca. Lucek właśnie sprawdza jego ojca, pracownika banku.
– Dlaczego myślisz, że to musi być ojciec? – zapytała Iza i wypchnęła rękę Krzyckiego spod bluzki.
Przez chwilę się wahał, po czym wyjął komórkę i zaczął wybierać numer, zanim się zorientował, że jest wyłączona. Kiedy wpisał kod, zaczęły mu plimkać esemesy o nieodebranych połączeniach. Było ich chyba dwadzieścia, większość od Lucka. Dwa od Opałki.
– Cześć, jak ci idzie? – zapytał od razu, uprzedzając ewentualne pretensje partnera.
– Halo! Witamy na Ziemi! – Usłyszał w odpowiedzi. – Wystarczyło tlenu?
– Czy ten zamordowany chłopak z Myślenic miał rodzeństwo?
– Jakie jest to kosmiczne żarcie z tubki, szefie? Podobno same glony, bez smaku. Kaczka po meksykańsku w formie pasty, brr.
– Może to nie ojciec, tylko starszy brat? – Krzycki przepychał się ze swoją kwestią.
– Albo siostra – mruknęła pod nosem Iza, ale Andrzej udawał, że nie słyszy.
– Jak ja bym chciał tak kiedyś polecieć w przestrzeń kosmiczną, zostawić wszystko za sobą, wyłączyć komórkę...
– Przestań, byłem zajęty. Mów, co znalazłeś.
– Ale mi pan opowie? – Lucek jeszcze ustalał cenę.
– Opowiem. Jak się spotkamy na następnym risotto czy innym Rigoletto.
– Przy muzyce o sporcie, szefie. Jak za dawnych lat.
– Dobra, dobra. Dawaj, co masz.
– Jest tak. Oczywiście Patryk Warchał miał brata, ale młodszego. Kamil uciekł z domu niedługo po śmierci Patryka. Formalnie mieszkał w internacie przy Zespole Szkół Mechanicznych w Krakowie, ale tak naprawdę rodzice niewiele mieli z nim kontaktu. Czasami dzwonił, przyjeżdżał rzadko, a przez ostatni rok odezwał się tylko raz, żeby zapytać, czy Patryk ma już porządny pomnik na grobie.
– Byłeś tam?
– Właśnie dlatego dzwoniłem, szefie. Wróciliśmy z Bąblem wcześniej, u Mroczków znowu nie było nikogo, i myślałem, że pojedziemy do Pcimia razem.
– Przepraszam – mruknął Andrzej. Uwzięli się na niego z tym poczuciem winy czy jak?
– Rozmawiałem z Warchałami. Trochę dziwni ludzie. Jeden syn nie żyje, drugi zerwał z nimi kontakty, a oni w ogródku pielęgnują grządki, jakby wszystko było w najlepszym porządku. Niewiele chcieli mi powiedzieć. I wcale się im nie dziwię. Łysole za płotem tylko czekają.
– Znajdź mi tego Kamila.
– Jezu, szefie! A co ja robię? Nie ma go. Wiosną skończył osiemnaście lat, odebrał w Myślenicach dowód osobisty i tyle go widzieli. Rodzice nie wiedzą, gdzie mieszka, podobno szuka pracy w Krakowie. Żadnego adresu, nic.
– To nic to jest coś, Lucek. I ty się tego trzymaj. Daj mi namiary na tych rodziców.
Zapisał w małym notesie adres i wyłączył komórkę. Jeszcze jedno miejsce do objechania. Dosyć niebieskich migdałków i w ogóle migdalenia. Do roboty, Krzycki.
Iza przyglądała mu się sceptycznie. Jakby wiedziała, o czym myśli.
– Zwaliłeś całą robotę na niego, a sam się uganiasz za kobietami. Ładnie to tak, komisarzu?
– Młody jest, niech się uczy. Ja swoje odrobiłem, należy mi się jakaś nagroda od życia. – Objął ją w pasie i przytknął nos do policzka. Wypadło fałszywie. Łajba zaburczała głośniej, po czym ucichła. Zbliżali się do przystani w Tyńcu.
Na miejscu pochodzili po dziedzińcu, sfotografowali stojący na środku wielki dąb w kolorach jesieni, a w firmowym sklepie klasztornym kupili butelkę miodu tynieckiego, który wcale nie był tu produkowany.
– Proszę pana, żadne z win tu sprzedawanych nie jest miejscowej produkcji – odpowiedziała wyniośle sprzedawczyni na dociekania Krzyckiego.
Później Andrzej sprowadził Izę stromą ścieżką pod klasztor, żeby opowiedzieć jej jakąś starą historię z czasów studenckich. A potem całowali się w grocie pod murami klasztoru tynieckiego i zasnęli. Gdy się przebudzili, zapadał zmierzch. Zeszli nad Wisłę, przemyli twarze w chłodnej wodzie i usiedli z powrotem pod nawisem skalnym. Właściwie nie była to grota z prawdziwego zdarzenia, tylko szeroka wnęka w ścianie, jakby wciśnięta potężnym uderzeniem. Olbrzym się zdenerwował na zakonników, kiedy nie dostarczyli mu na czas kolejnej dziewicy, i uderzył pięścią w skałę, na której stał klasztor. Taką interpretację rozwinęła Iza.
– Skąd zakonnicy mieli wziąć świeże dziewice? – bronił klasztoru Andrzej. – Przecież tu jest tylko kilka domów. Bez dziewic.
– Skąd wiesz, sprawdzałeś?
– Tak mówią policyjne statystyki – wyjaśnił rzeczowo.
– Fałszujecie je, żeby się wykazać większą aktywnością w terenie.
– Każdy coś fałszuje. A ty nie chodzisz do kosmetyczki?
Wycelowała w niego palec.
– Okej. Punkt dla ciebie.
Po deszczowym dniu niebo trochę się przejaśniło i spomiędzy granatowych pasm chmur na zachodzie wystrzelała purpurowa pręga, jak długa rana od cięcia nożem. Robiło się ciemno – najwyższa pora, żeby wracać do miasta. Andrzej objął Izę i przed powrotem do przystani jeszcze raz mocno przycisnął do siebie. Na łajbie byli niemal sami, oprócz nich do Krakowa płynęła tylko jeszcze jedna para, chłopak z dziewczyną, którzy również cały czas się obejmowali i całowali w kącie. Andrzej stawiał ich Izie za wzór.
Jeszcze innego dnia leżeli wieczorem w łóżku i oglądali cienie lampy na suficie. Przy każdym ruchu ciemnej smugi zgadywali, co przejeżdża: osobowy, ciężarowy, skuter czy tramwaj. Te ostatnie łatwo było poznać po łomocie żelastwa na szynach. Andrzej przestał już dziwić się swojemu szczęściu – po prostu wchłaniał je w siebie jak risotto Bałysia i mlaskał z zadowoleniem. Patrzył na leżącą obok Izę i jego wyobraźnia poszybowała daleko w przyszłość, jak posłaniec do nieba z wnioskiem o natychmiastowe spełnienie marzeń. Wyobrażał sobie, jak mieszkają tutaj razem. Ona pracuje w jakiejś gazecie – na pewno coś się znajdzie albo nawet uda się namówić inspektora Opałkę na etat prasowy dla wydziału. Kontakty z prasą niezmiennie go męczą i irytują, będzie mógł zwalić trochę tego kłopotu na rzecznika prasowego, którego na razie nie mieli. Andrzej Krzycki się rozmarzył: razem wstają do pracy, jadą jednym samochodem, jedzą razem lunch u pana Adama, kolację u pana Ludwika, a potem do domu i do łóżka. Słodki ten obraz budził wprawdzie pewien niepokój nadmierną dozą naiwności, ale Andrzej przeciwstawiał mu swój nieopanowany entuzjazm. Nareszcie przyszedł do niego konkret, realny fakt, nie zaś fikcja, z którą żył tyle czasu. Przyszło prawdziwe życie. Złapał się kilka razy na tym, że patrzył na Izę jak na matkę jego ukochanej córeczki. Całkiem dosłownie wyobrażał sobie, jak Iza nosi ją na rękach, karmi piersią i pokrzykuje na niego, żeby się pospieszył z kąpielą. Nie, najpierw jeszcze widział Izę z dużym brzuchem, niezdarną i powolną, trochę senną, a przez to na swój sposób jeszcze bardziej podniecającą. Na samą myśl o tym doznawał dreszczy. Później zobaczył swoją córkę na łące, wśród kwiatów, w słoneczny dzień, w niebieskiej sukience. A może to był...
Na jego marzenia cieniem rzucał się jeden drobny fakt: Iza miała za trzy dni wracać do Warszawy. Namawiał ją na różne sposoby, aby została, ale nie bardzo miał jej co zaproponować w zamian. Poza tym w wolnych chwilach robiła sporo notatek i najwyraźniej miała szczery zamiar napisać ten reportaż. Na razie za dużo rzeczy trzymało ją w Warszawie, a ich eksplodujący w ostatnich dniach związek mógł nie być wystarczającą przeciwwagą. W swoim zaślepieniu nie umiał dobrze rozpoznać jej uczuć.
– Kochasz mnie? – pytał sto razy dziennie. Nie mógł się opanować.
– Kocham, głuptasku – odpowiadała i nieodmiennie całowała w usta.
Na pewno go pragnęła, w seksie spełniali się oboje znakomicie, przynajmniej tak mu się zdawało. Ona, tak samo jak on, potrafiła rozpalać się do granic świadomości, aby później z krzykiem przeżywać głębokie rozładowanie. Czasami jednak przyłapywał ją na melancholii i pustce w oczach, które – jak przypuszczał na podstawie mętnej znajomości konwencji melodramatycznych – nie znaczą u kochanki niczego dobrego. Chciał ją mieć całą i bez przerwy, ona jednak wymykała mu się tą melancholią, odchodziła gdzieś na bok i patrzyła nie tam, gdzie on. Tutaj było źródło jego niepokoju.
– Nie dosłyszałem. Jeszcze raz.
– Kocham cię, ale muszę wracać do siebie, do pracy. Do domu.
– Przecież to tylko puste mieszkanie.
– Ale moje mieszkanie.
– Sprzedaj je i zamieszkaj ze mną. Albo lepiej wynajmij – będziesz miała wspaniałą możliwość utrzymywania byłego oficera policji, wyrzuconego z pracy za zaniedbywanie obowiązków zawodowych. U was tam czynsze niebotyczne.
– Ee, tak szybko cię nie wyrzucą.
– Jak ze mną zamieszkasz, to wyrzucą. Nie będę tam w ogóle jeździł. Wolę być z tobą.
Pochyliła się nad nim i klepnęła dłonią po brzuchu.
– Muszę trochę przerobić mój reportaż. Oficerowie policji to pretensjonalne obiboki i seksoholicy.
– Wszystko prawda, ale dlaczego „pretensjonalne”?
– Zgrywają się na wielkich śledczych, a niczego nie potrafią.
Przewrócił ją na poduszkę i przycisnął całym ciałem, krzyżując ręce na piersi.
– W takim razie cię uduszę i upozoruję samobójstwo z miłości. Z nieszczęśliwej miłości do przystojnego policjanta. A sam wyjadę na Wyspy Kanaryjskie.
– To już lepiej do Psiej Wólki.
– O, a to dlaczego?
– To nie tam macie dom spokojnej starości dla emerytowanych psów?
Zaczęli się szamotać i przewracać, aż padli zmęczeni i zasapani. Znowu ją objął i przytulił. Nie umiał się oderwać od niej, jak niedopieszczone dziecko od matki. Może powinien pogadać z psychologiem?
– Zostań ze mną.
– Dobrze, ale poczekaj trochę. Mam kilka spraw w Warszawie. Dopiero co zostałam wolną, niezależną kobietą, a już chcesz mi to odebrać.
Nie umiała sobie wytłumaczyć, dlaczego to powiedziała, ale usłyszała w swoich słowach jakiś zgrzyt, coś niedopasowanego i koślawego, dlatego zamilkła. Czuła tylko, że nie chce tak szybko. Jeszcze nie.
– W takim razie jadę z tobą – powiedział stanowczo Krzycki i jakby dla poparcia tych słów wstał, narzucił koszulę i poszedł do łazienki. Iza z przyjemnością obserwowała jego zgrabne ciało, rytmicznie poruszające się w sprężystym chodzie. Wstała i poszła za nim. Mężczyzna w toalecie to szczególna marka. Zapukała.
– Można?
Godzinę po tym, jak Andrzej zaciekawiony otworzył drzwi łazienki, znowu leżeli nadzy na pościeli i śledzili cień lampy. Przepływał z jednej strony sufitu na drugą znacznie rzadziej, było już dobrze po północy i ruch uliczny zmalał do sporadycznego. Na czarnym niebie w dziurach między przesuwającymi się z wiatrem chmurami przebłyskiwały na chwilę pojedyncze gwiazdy i zaraz znikały. Na moment błysnęła także Wega. Mokre ściany szarych kamienic obsychały nierówno od podmuchów wiatru, wskutek czego miały jeszcze więcej plam niż zwykle i lepiej widoczne żyłkowate pęknięcia. Wyglądały jak czarno-białe fotografie starych map wojskowych. Gołębie spały na gzymsach.
– Pamiątka z Afryki? – Podniósł do oczu wisiorek, który Iza miała na szyi. Był to mosiężny krążek przebity na brzegu kółeczkiem, przez które przechodził złoty łańcuszek.
– Nie, ze szkoły. Chodziłam do szkoły w Europie. – Wyjęła mu naszyjnik z palców i odłożyła na nocną szafkę. – Sorry, zapomniałam zdjąć.
– Oho, zawstydzenie. Czułe wspomnienia. Zaraz się nimi zajmiemy – Andrzej sięgnął po wisiorek i zaczął obracać w palcach, w końcu był dociekliwym detektywem. Na głos przeczytał wygrawerowany na odwrocie napis:
PRZEMINĄ
LUDZIE
W NIENAWIŚCI
– Zostaw! – Odebrała mu wisiorek i wrzuciła do leżącej pod łóżkiem torebki.
– Dobrze już, dobrze, nie chcemy naruszać pani intymności. Prowadzimy śledztwo z zachowaniem wszystkich zasad, łącznie z dobrym wychowaniem. Jak miał na imię?
– Nieważne – burknęła i odwróciła się plecami do niego.
„Co ją ugryzło?” – pomyślał i wzruszył ramionami. Zanim zasnął, zdążył pomyśleć, że skądś zna ten cytat, ale nie potrafił go zlokalizować. Postanowił ją jutro o to zapytać.
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Młody wysiadł na przystanku we Włosani. Było już ciemno, ale doskonale znał te tereny i bez trudu obrał właściwy kierunek. Biegał po tych polach wiele razy, spędzając wakacje u ciotki, dokąd rodzice wysyłali go, chcąc się dłużej pokłócić, a także później, gdy załatwiał sprawy w warsztacie u tych dwóch palantów, co nie umieli jeździć na quadach. Zbiegł z drogi na łąki, które opadały stromo w niewielką kotlinę, i przebił się przez gęste zarośla nad strumieniem płynącym w dole. Najpierw schodził powoli, żeby przyzwyczaić oczy do ciemności, potem już biegł, zwinnie przeskakując rowy i bruzdy. Do murowanego ogrodzenia podszedł od tej strony, od której graniczyło ono z zarośniętym nieużytkiem. Rozpleniły się tutaj wzdłuż muru krzewy i wysokie trawy, doskonale osłaniające przed widokiem z trzech innych domów zlokalizowanych na przeciwległym zboczu kotliny. Podkradł się pod mur bezszelestnie, na takie akcje wkładał wyłącznie bardzo miękkie i ciche buty, w których mógł chodzić bez wydawania jakichkolwiek dźwięków. Poszukał ręką wystającego kamienia, postawił na nim stopę i wspiął się na mur, którego szczyt był pokryty skośnie ułożoną dachówką, co wprawdzie utrudniało wspinanie, ale kiedy się już weszło, można było obejść całe domostwo dookoła. Ostrożnie stawiał kroki, sprawdzając najpierw każdą dachówkę, czy dobrze się trzyma. Jeden nieostrożny krok mógł wywołać hałas, który popsułby mu cały plan na dłuższy czas. Prosiak był strachliwy i przy byle podejrzeniu zwiewał jak porąbany. Specjalnie dali mu spokój, żeby nabrał pewności siebie i wrócił do domu. Prędzej czy później musiał i tak wrócić, miał przecież po co. Problemem były gliny, które codziennie przyjeżdżały pod bramę i dzwoniły jak barany, zamiast otworzyć furtkę i wejść do środka. Drzwi to chyba umieją otwierać, nie? Blond pedałek też przyjeżdżał i Młody miał wielką ochotę załatwić ten rachunek od ręki, ale najpierw było zlecenie. Stary kazał, trzeba słuchać. Przynajmniej tak długo, jak długo się opłaca. Na razie się opłacało. Kiedy załatwi swoje, ustawi tę maszynkę inaczej.
W domu na noc były spuszczane psy i musiał je jakoś unieszkodliwić. Na szczęście pies był prawie w każdym obejściu we wsi i szczekanie szło na okrągło – wystarczyło jednemu dać powód, żeby potem przez dziesięć minut ujadały wszystkie jak głupie. Dlatego zanim wspiął się na mur, za płot sąsiada wrzucił od frontu kilka kamieni i poczekał, aż psy pobiegną na drugi koniec. Dopiero wtedy zeskoczył z muru do ogrodu i kilkoma susami dopadł szopy na drewno. Była zamykana na skobel, ale jedno z okienek otwierało się od środka, wyszedł więc przez nie na zewnątrz, zasunął skobel i wszedł z powrotem przez okno do środka. Zamknął je na haczyk, przysunął pniak do rąbania drzew bliżej okienka i usiadł. Pozostało mu czekać do świtu.
Mężczyzna pojawił się tuż przed piątą rano. Zaczynało szarzeć i dlatego widział go dobrze, chociaż odruchowo cofnął się w głąb szopy. Tamten przeskoczył przez płot, pogłaskał dwa owczarki, które łasiły się do niego, merdając ogonami, rozejrzał się kilka razy dookoła i ruszył w kierunku domu. W środku ktoś na niego czekał – drzwi na tyłach uchyliły się lekko, mężczyzna zniknął wewnątrz i znowu zapanowała cisza. Trwało to wszystko pół minuty, nie dłużej. Młody odczekał chwilę, po czym się wychylił i rzucił psom pod nosy dwa duże plasterki kiełbasy. Zaszczekały ostro, ale zaraz zaczęły obwąchiwać nieufnie nagrodę, która im spadła prosto z nieba. Wreszcie zjadły, każdy po jednym kawałku. Firanka w oknie na górze drgnęła, jakby poruszył ją słaby przeciąg, ale poza tym nic się nie działo. Psy podreptały w miejscu kilka minut, wreszcie padły na bok i zapadły w sen. O to chodziło. Młody odczekał jeszcze minutę, po czym ostrożnie wyszedł.
Tak jak przypuszczał, drzwi były zamknięte od środka. Już przedtem jednak zauważył, że podłużne okno gospodarcze obok drzwi ktoś zostawił uchylone na noc i teraz dwoma pewnymi ruchami odpiął je z zawiasów, a następnie ostrożnie spuścił w dół, opierając ramę na parapecie. Było wąskie, ale jemu wystarczyło, żeby się przecisnąć. Po wejściu do środka przywrócił mu poprzednie położenie i wolno wszedł po stopniach na górę.
W domu panowała całkowita cisza i gdyby nie widział wchodzących tu przed chwilą ludzi, mógłby pomyśleć, że nikogo nie ma. Drzwi z podpiwniczenia na wysoki parter domu, na szczęście dla Młodego, były otwarte. Spieszyli się, poza tym nie przypuszczali, że ktoś może wejść aż tutaj. Bezszelestnie wśliznął się do kuchni. Nikogo nie było. Przez jadalnię przeszedł do salonu. Pusto, podobnie jak w jeszcze jednym pokoju za salonem. Firanka poruszyła się w oknie na piętrze i tam pewnie są oboje, ale dół też chciał sprawdzić, na wszelki wypadek. Wszystkie założenia trafiły w punkt. Oboje byli w sypialni.
Wszedł tam po drewnianych schodach z okropną rzeźbioną balustradą, stawiając stopy tuż przy ścianie, gdzie jest najmniejsze prawdopodobieństwo, że skrzypną. Gdy był na górze, wystarczyły mu dwie sekundy, żeby ich zlokalizować. Stękanie dochodziło z ostatniego pokoju na prawo, którego okno wychodziło na ogród. Drzwi były przymknięte. Uchylił je bardzo ostrożnie jedną ręką, drugą trzymając w kieszeni. Na wszelki wypadek. Niemal cały pokój wypełniało łóżko wielkości stadionu. Pośrodku zobaczył dwa świecące w półmroku kolana, między którymi miarowo poruszały się owłosione pośladki. Gdzieś dalej były głowy. Roletę w oknie opuścili do połowy. Ona zobaczyła go pierwsza, krzyknęła głośno i odepchnęła męża. Ten zerwał się na równe nogi, a jego kutas zadyndał na boki jak bom od żagla, jednocześnie ręka usiłowała sięgnąć do leżących na podłodze spodni. Młody skoczył, przelotnie omiótł wzrokiem rozchylone uda z włosami łonowymi wygolonymi w serduszko, i wyprowadził krótki, prosty cios w twarz mężczyzny. Ważniejsza od siły była precyzja, której nauczył się jeszcze w internacie podczas niezliczonych bójek z większymi i silniejszymi od niego. Dobre trafienie w nos i usta odbierało przytomność na kilka minut. Tak było i tym razem – mężczyzna poleciał do tyłu na ścianę i spłynął na podłogę jak zwiędła roślina. Jego członek natychmiast zwiotczał. Młody podniósł spodnie z różowego dywanika pod łóżkiem, wyjął z nich mały rewolwer i schował do swojej kieszeni, po czym odwrócił się do niej. Zdążyła zasłonić ciało narzutą i patrzyła w niego rozszerzonymi oczyma, usiłując krzyknąć, ale wydobył się z niej tylko cichy skowyt. Zdarł z niej narzutę i złapał jedną ręką za szyję, drugą ścisnął wilgotne krocze i szepnął:
– Bądź grzeczna, a nic ci nie zrobię.
Jednym szarpnięciem odwrócił ją na plecy, skrępował ręce paskiem od szlafroka, a na ustach zawiązał halkę. Nie wyczuwał w niej strachu – kobieta pachniała wściekłością i resztkami podniecenia. On sam także poczuł, że sztywnieje. Powąchał palce. Niezła cipka, gdyby miał trochę więcej czasu, mogliby się zabawić. Wytarł rękę w pościel.
Przymocował związane ręce do ramy łóżka, z drugiej strony to samo zrobił z nogami i przyjrzał się swojemu dziełu. Leżała wyprężona jak struna, niebieskie oczy mrugały jakby nadawały morsem, serduszko na podbrzuszu zwęziło się do liścia topoli. Powinno być okej. Pora zająć się główną sprawą. Odwrócił się do worka kartofli na podłodze, który jeszcze przed chwilą był wygłodniałym małżonkiem. Pół siedział, pół leżał w pozie, w jakiej układa się zabitych żołnierzy w okopie na wojennych filmach. Wciągnął jego nagie cielsko na różowy dywanik, wykręcił ręce do tyłu i spiął paskiem od jego spodni. Na szafce po jej stronie stała szklanka z wodą. Chlusnął na tępą twarz i wymierzył mocny policzek. Mężczyzna otworzył oczy i powiódł mało przytomnym wzrokiem po napastniku. Wreszcie pojął, co się stało – chciał wstać, ale nie mógł. Jego pierś dociskał do podłogi czarny sportowy but. Młody spokojnie wyjął z kieszeni nóż i przystawił mu do oka. Drugą ręką przytrzymał za twarz, zaciskając dłoń na zakrwawionej szczęce i wkładając dwa palce do nosa.
– Gdzie jest paczka?
Mężczyzna milczał i mrugał jednym okiem, kiedy nóż drażnił go w rzęsy. Sapał ciężko, z trudem wciągając powietrze przez zatkane usta. Gdyby go tak dłużej potrzymał, tamten by się udusił. Niezły pomysł, kiedyś go musi wypróbować. Teraz nie było czasu na zabawę – zaraz we wsi zacznie się ruch.
– Jeszcze centymetr i mój nóż przetnie ci oko, a na policzek wycieknie biała galareta. Będę ostatnim obrazem, jaki twój mózg zarejestruje z tej gały. To się stanie za pięć sekund, za cztery sekundy, trzy...
Ułożył sobie tę gadkę już dawno temu, kiedy uczył się rzucania nożem, i cieszyła go bez pudła zawsze, kiedy recytował ją następnemu godnemu pożałowania skurwysynowi.
Na łóżku rozległy się jęki i odgłosy szamotania. Podszedł do niej i nachylił się, jakby chciał wysłuchać ostatniej woli umierającego staruszka. To, co usłyszał, nie brzmiało jednak jak testament:
– Spierdalaj, gnoju!
Walnął ją na odlew w twarz i wrócił do mężczyzny, który próbował wstać. Kopnął go w nerki i znowu przystawił nóż do oka.
– ...dwa, ...jeden...
– Czekaj! – wystękał mężczyzna przez zakneblowane dłonią usta, co brzmiało jak „hechaj”.
– Gdzie? – ostentacyjnie nastawił ucha. Ponieważ niczego nie usłyszał, dotknął ostrzem drgającej powieki. Zsunięty głęboko na czoło kaptur zawężał pole widzenia do niewielkiego wycinka, kiedy więc pochylił się nad mężczyzną, widział tylko oko, ostrze noża i kawałek nosa, a wszystko w szarym półświetle październikowego świtu.
– Fhifnisy – wymamrotał zakrwawiony worek kartofli. W piwnicy.
Poderwał go z podłogi i pchnął przed sobą ku schodom. Obejrzał się jeszcze na łóżko. Kobieta leżała bez ruchu i patrzyła na niego z nienawiścią w oczach. Z odległości kilku metrów i pod światło szczegóły się zacierały. Nie była ani ładna, ani brzydka. Z poskręcanymi blond włosami, wielkimi źrenicami i wyprostowanym nagim ciałem wyglądała jak porzucona lalka. Nie chcą się z tobą bawić? A to brzydale. Tym razem nie ma czasu, mała, zostaniesz tu, a my zejdziemy na dół. I to dobrze dla ciebie. Lepiej, żebyś tego nie oglądała.
Kiedy schodzili po schodach, wydawało mu się, że słyszy ledwie wyczuwalny szmer nad głową. Gołębie na strychu. Później usłyszał odgłos zwalniającego przed domem samochodu. Znieruchomiał i do spuchniętych ust mężczyzny docisnął zwiniętą w kłębek koszulę, którą zabrał z sypialni. Na wszelki wypadek. Tę samą, w której pierdzący teraz ze strachu worek kartofli niedawno przeskakiwał nad murkiem. Miał ochotę wyjrzeć przez okno w kuchni, ale uznał, że to zbyt duże ryzyko. Odczekał chwilę i ruszyli dalej. To pewnie do któregoś z domów naprzeciwko. Gdzieś tam była piekarnia, te zaś zaczynają wcześnie pracę.
W piwnicy załatwili sprawę szybko. Mężczyzna przywiódł go do pieca centralnego ogrzewania i wskazał żelazną zasuwę otworu do czyszczenia przewodu kominowego. Młody odsunął rygiel, wetknął do środka rękę i wyjął pakunek zawinięty szczelnie w worek foliowy. Zważył w dłoni, uznając, że to jest to, o co chodziło.
– W porządku. To znaczy prawie. – Uśmiechnął się nieznacznie. – Jest jeszcze nasz rachunek – szepnął mężczyźnie do ucha i pchnął nożem w serce. Przytrzymał zsuwające się ciało, wsadził sobie paczkę za pasek spodni i wybiegł z piwnicy. Na podwórku było już widno, psy nadal leżały na środku trawnika, w krzewach za płotem ćwierkały na całego wróble. Zanim Młody wskoczył na murek ogrodzenia, spojrzał ku bramie wjazdowej i zobaczył wystającą nad nią twarz człowieka, który na jego osobistej liście bydlaków do usunięcia zajmował jedną z czołowych pozycji.
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– Heej.
Pocałował ją w policzek. Nie mógł się opanować. Dotykał jej skóry, żeby poczuć dreszcze. Wchłaniał zapach ciała, snu, ciepła. Patrzył na niewyraźny zarys nosa, ust, brwi i ściskało go w dołku. To nie jest miłość, tylko jakieś czary.
– Śpię.
– Jedziemy do pracy.
– Zwariowałeś – sapnęła przez wciśnięty w poduszkę nos.
– Jasne, że zwariowałem. Na twoim punkcie. Zrobiłaś ze mnie wariata.
Otworzyła jedno oko.
– Czy wariaci nie sypiają?
Poklepał ją przez kołdrę w wypięty pośladek.
– Jedziemy do Grobian.
Otworzyła drugie oko i podniosła brew. Wyglądała jak Kaczor Donald w tym odcinku, w którym nie mógł zasnąć z powodu kapiącej z kranu wody.
– Teraz?
– Natychmiast. Zbieramy się. Chciałaś, żebym coś robił. Jedziesz czy zostajesz?
– Jadę. Ale żądam wyjaśnień.
Ubrali się w dziesięć minut i wyjechali przed piątą. Miasto jeszcze spało, jakiś tramwaj dzwonił na skrzyżowaniu Dietla i Starowiślnej. Za mostem Grunwaldzkim przycupnął balon – Krzycki pozdrowił go skinieniem głowy i pomknął dalej. Dwa księżyce, dwa światy. Dobro i zło. Sens i bezsens. Policjanci i złodzieje. Życie i inne życie. Prawda i gówno prawda.
– Wolno ci tam wejść?
– Coś wymyślę. Ale raczej nie będą pytać.
Nagle uświadomił sobie, że popełnił niebezpieczne głupstwo, zabierając Izę. Facet mógł być uzbrojony i czynnie się bronić przed kontaktem z policją. Kto wie, może zacznie strzelać? Jeśli go w ogóle zastaną, Krzycki miał jednak przeczucie, że tak. Kiedy ostatni raz był w świniarni, jego uwagę zwrócił jeden z Ukraińców, który kilka razy zerknął w kąt strychu, gdzie kiedyś był gołębnik. Powinien był tam wrócić, czego do teraz nie zrobił, ale im dłużej myślał nad tamtą sytuacją, tym lepiej wiedział co, a raczej kogo może tam znaleźć. Doszedł do wniosku, że gdyby był na miejscu tego człowieka, także wymusiłby na sezonowych pracownikach ze Wschodu lojalność i dyskrecję. Pieniędzmi, szantażem – wszystko jedno. W tym wypadku w grę wchodziło raczej to drugie. Ukrywał się, ale przed kim? Przed policją? Wątpliwe. Miał to i owo na sumieniu, taplał się w brudnym interesie, to jednak za mało, żeby uprawiać aż takie maskowanie. Do portretu mordercy w ogóle nie pasował. Nie ukrywał się przed policją, tylko przed kimś znacznie dla niego groźniejszym. Narkobiznes. Mściciel. Albo jedno i drugie. Kiedyś jednak facet musiał zajrzeć do domu, a czas przed świtem jest najlepszą porą dla ukrywających się. Mściciel o tym doskonale wiedział. I na to Krzycki liczył.
Dojeżdżali pod dom. Krzycki zwolnił i ostatnie pięćdziesiąt metrów przejechał na luzie, po czym zatrzymał się przed sąsiednią posesją. Robiło się jasno i w oknach domów nie świeciło się światło. Licho wie, kto jest, a kogo nie ma.
– Zostaniesz tutaj. Siądź za kierownicą i gdyby się cokolwiek działo, uciekaj.
– Nie! – Jej protest zabrzmiał dużo mocniej niż kaprys. – Zerwałeś mnie z łóżka o czwartej rano i przywlokłeś tu tylko po to, żebym siedziała w samochodzie?
– O wpół do piątej – wtrącił Andrzej, jakby to cokolwiek zmieniało.
– Nie ma mowy! Idę z tobą.
– Iza, to nie są żarty – Delikatnie uchylił drzwi i zaczął wysiadać. Spieszył się i nie miał czasu na dyskusje. Teraz trzeba było działać szybko.
– Wyjdź pięć minut po tym, jak przeskoczę przez bramę – szepnął i poszedł, nie zatrzaskując drzwi.
Szedł powoli w stronę bramy, odczuwając narastające napięcie. Włos mu się jeżył na karku, co oznaczało zwykle przeczucie nadchodzącej walki. Od dzieciństwa tak reagował na fizyczne zagrożenie: mrowienie na szyi i plecach, swędzenie za uszami i na gojącej się potylicy. Pewnie wszyscy tak mają. Odruchowo podrapał się za lewym uchem. Stąpając po mokrej przydrożnej trawie, wdepnął w świeżą kretowinę – zaklął pod nosem i wytarł podeszwę o murawę. Dom wyglądał na zupełnie martwy, a przynajmniej na dawno opuszczony. W ciszy poranka było tylko słychać skapujące z dachu krople. Podkradł się do furtki. Już miał użyć domofonu, ale zrezygnował. Nacisnął klamkę. Oczywiście furtka była zamknięta. Spróbował spojrzeć do wewnątrz przez szpary między deskami, były jednak ciasno ułożone i niewiele wskórał. W jednej z desek znalazł sęk. Nacisnął go palcem – drewniany koreczek wpadł do środka. Pochylił się. W skośnym otworze zdołał zobaczyć fragment podjazdu, bramę garażową na wprost wjazdu i puste podwórze. Zza węgła domu wystawało coś, co leżało na ziemi. Stracił chwilę, zanim uzmysłowił sobie, że to psi ogon. Zawahał się. Nie pomyślał o tym, że tacy ludzie zwykle trzymają psy i zwykle nie są to rasy kanapowe. Ogon należał prawdopodobnie do owczarka niemieckiego. Pies śpi na podwórzu? O piątej rano? Na deszczu? Przed chwilą tu przecież padało. Powinien był się schować pod dachem, na pewno ma gdzieś budę albo kojec. Podniósł mały kamień i przerzucił lobem nad bramą, celując jak najbliżej psiego ogona. Nic. Rzucił drugi. Pies nawet nie drgnął. Ten pies nie śpi. Uznał to za wystarczający powód do wtargnięcia na posesję.
Złapał górną krawędź wysokiej bramy i podskoczył. Za nisko. Jeszcze raz. Wtedy go zobaczył. Ciemna, szczupła sylwetka, kaptur na głowie i dłonie schowane w rękawach. Tamten jakby wyczuł jego wzrok na plecach – obejrzał się, zawahał i skoczył na mur. Palce Krzyckiego nie wytrzymały naporu, opadł na podjazd i odbił się jeszcze raz, usiłując wdrapać się na pionowo ułożone gładkie deski bramy. Szamotał się przez chwilę, oklejona ziemią podeszwa prawego buta ślizgała się bezradnie. Zawisł na łokciach i widział, jak tamten znika za murem ogrodu. Szlag by trafił! Nie mógł mu pozwolić tak po prostu uciec! Spadł z bramy i pędem pobiegł ku następnej posesji, ogrodzonej zwykłą drucianą siatką. Wskoczył na rabatę z kwiatami i ruszył na przestrzał. Jeśli dobrze go namierzy, może uda mu się nawet skrócić dystans. Cholerne błoto na podeszwie ślizgało się jak psie gówno. Sadził długie kroki, wyliczając dystans tak, żeby z biegu od razu przerzucić ciało przez płot. Na łące za domami zobaczy go z daleka. Podczas gdy tak myślał, z drugiego końca podwórza już leciał w jego stronę wielki czarny pocisk. Ten pies bynajmniej nie spał, a jeśli nawet, to bardzo nie lubił, kiedy ktoś mu w tym przeszkadzał. Andrzej Krzycki natężył mięśnie nóg, mając przed oczyma tabliczkę umieszczoną na furcie, z konturem psiego łba i napisem: „Dobiegam do bramy w trzy sekundy. A ty?” Jeśli tam trzy, to do mnie dwie, zdążył jeszcze przeliczyć, gdy czarny pocisk walnął go w lewą łydkę, zwalając z nóg. Pies szarpnął za nogawkę, podniósł łeb i skoczył w kierunku jego gardła. Są takie rasy, na przykład dobermany, które w sylwetce i wyrazie pyska mają już coś z bezwzględnych morderców. Komisarz Krzycki znał się trochę na psach, sam miał kiedyś wyżła, i nie żywił wątpliwości co do tego, że ten właśnie do takich bezwzględnych morderców należy.
Wielokrotnie ćwiczyli obronę przed atakującym psem, ale sytuacje rzeczywiste nigdy nie są dokładnie takie jak na treningu. Świat wymyślony przez Boga jest znacznie bogatszy, ale też mniej przewidywalny od tego, który są w stanie wymyślić ludzie. „Rzeczywistość to nie podręcznik samoobrony” – chciałoby się powiedzieć, gdyby się miało czas na beztroskie filozofowanie. Ha, jaki ty mądry jesteś, Andrzeju, na ułamek sekundy przed utratą twarzy! Chciał przewrócić się na plecy, ale nie całkiem mu się udało, przygniatało go bowiem psie cielsko – trzydzieści kilogramów, lekko licząc. Był w półobrocie, czuł na twarzy nieświeży oddech bydlęcia, bok rozdzierały mu ostre jak noże pazury. Do poprawnego wykonania uderzenia powinien leżeć na plecach i mieć pysk na wprost siebie – taki układ ćwiczył dziesiątki razy. Teraz musiał wziąć poprawkę na przechylenie ciała, własnego i psa. Zacisnął pięści i uderzył nimi z obu stron w startującą ku niemu szczękę, jakby grał na skorupach kokosowego orzecha. Cios był niedokładny, wyszły z tego dwa osobne uderzenia, zadane tuż po sobie. Skutek rozminął się z planami – pies dalej warczał, ale na moment znieruchomiał. To wystarczyło Krzyckiemu, żeby wykorzystać zdziwienie bestii i powtórzyć cios. Chrupnęło i poczuł na policzku pryśnięcie psiej śliny. Startujące do ponownego ataku zwierzę poleciało do przodu, jakby go chciało polizać, ale już bezwładne i pozbawione przytomności. Mokry jęzor pacnął Andrzeja w policzek i zsunął się do ucha, reszta cielska wylądowała na klatce piersiowej, wirując bokiem, i znieruchomiała tak, że tuż przed nosem Krzyckiego znalazł się psi zadek z podwiniętym ogonem. Zepchnął z siebie kudłaty ciężar, otarł policzek rękawem i pobiegł dalej. Z całego ciała czuł tylko lewą łydkę.
Jeszcze zanim przeskoczył przez płot, ujrzał w dolinie ciemną postać biegnącą na przełaj przez podmokłe łąki. Tamten kierował się ku drodze za doliną, skąd mógł się już udać dokądkolwiek. Jeśli miał go złapać, to właśnie teraz, na łąkach. Skoczył i opadł na ziemię z sykiem – rozorana kłami łydka piekła jak cholera, ale nie miał czasu na pochylanie się z troską nad sobą. Kiedy zbiegał ku rzędowi drzew w dolinie, tamten już przesadził strumień i biegł pod górę w stronę gminnej szosy. Krzycki wypluwał płuca, ale dystans rósł. Szybko zdał sobie sprawę, że nie ma szans na dogonienie szczupłego, zwinnego i na oko dużo młodszego od niego uciekiniera. Wyjął swojego glocka i wymierzył. Widział tamtego mniej więcej na swojej wysokości, ale po drugiej stronie doliny i w wąskiej szparze między wierzchołkami drzew.
– Stój, bo strzelam! – krzyknął i niemal natychmiast pociągnął za spust. Cholera, żeby tylko nie skręcił. Tamten jakby go usłyszał i gwałtownie rzucił się w bok, a potem zniknął za koroną wysokiej olchy. Dolinę wypełnił huk, tymczasem uciekinier biegł dalej. Świetnie sobie radził z ucieczką, w lot pojął problem policjanta i natychmiast go wykorzystał, biegnąc już nie pod górę, ale w poprzek zbocza, do następnego parowu. Andrzej Krzycki mierzył w pojawiającą się i niknącą postać, ale nie miał większych szans trafić ciemnoszarą postać na tle ciemnoszarej łąki, kluczącą w wycięciach między ciemnoszarymi wierzchołkami. Strzelił jeszcze dwukrotnie, po czym pobiegł skosem przez mokrą trawę i patrzył bezradnie, jak skulona postać znika w zagajniku. Kiedy tam dobiegł po kilku minutach, po uciekinierze nie było śladu. Żadnego pieprzonego śladu po znikającym jak mgła Mścicielu. Co to za facet? Zacisnął zęby i wdrapał się po stromym zboczu na drogę. Omiótł ją wzrokiem w obu kierunkach i wziął głęboki oddech. Dokąd bym pobiegł, uciekając przed gliniarzem? Szosę widać daleko, za zakrętem są pola – wszystko jak na dłoni. Tamten zna teren. Pozostaje następna dolinka za drogą, stromo opadająca do ciemnego jaru. Krzycki przesadził betonową barierkę drogi i skoczył w dół. W kilku miejscach wydawało mu się, że widzi zgniecioną trawę. Przyspieszył biegu, mimo rwącego bólu w poszarpanej łydce, i krótkimi skokami pokonywał nierówności niekoszonej łąki. Wpadł do jaru. Spod stromego zbocza wypływała cienka strużka wody, w jednym miejscu poniżej skalana żółtą smugą gliny. Obok odciśnięty ślad buta. „Mściciel nie zostawiał śladów” – przemknęło mu przez głowę. Skoczył przez rów i pobiegł przed siebie w kierunku, który, jak mu się wydawało, wskazuje układ stopy. Oczywiście w poprzek stoku łatwiej się biegnie. Tylko że jemu z rozerwanym mięśniem łydki wcale łatwo się nie biegło. Przystanął. Połamane źdźbła trawy wskazywały, że uciekający skręcił z powrotem do góry, ku szosie. „Cholera jasna! Po co ja go w ogóle ścigam?”. Ruszył pod górę. Kiedy dochodził do betonowych barierek, usłyszał przed sobą trzaśnięcie drzwi i warkot ruszającego samochodu. Srebrny peugeot 307. Krzyknął, zamachał rękami, wreszcie wystrzelił w powietrze, ale niepotrzebnie tylko narobił hałasu. Było jasne, że taki facet potrafi odwieść kierowcę od głupich pomysłów, na przykład, żeby zatrzymywać się na polecenie policji.
Wbiegł na drogę i zdołał zaledwie zobaczyć znikający za zakrętem bagażnik srebrnego samochodu. Usiadł na murku wściekły i bezradny. Pomacał się po łydce. Krwawiła, oderwał więc skrawek podartej nogawki i mocno przewiązał ranę. Po chwili nadjechał samochód i zwolnił przed Krzyckim, kierowca zaś badawczo przypatrywał się dyszącemu na poboczu mężczyźnie z pistoletem w ręku i zakrwawioną szmatą zawiązaną na łydce. Na znak ręką natychmiast zatrzymał samochód z piskiem opon. Andrzej pochylił się i przez otwierające się okno prawych drzwi napotkał wzrok przerażonego wieśniaka z niedbałym siwym zarostem i ze śmiercią w oczach. Kierowca miał co najmniej siedemdziesiąt lat. Na tylnym siedzeniu leżały skrzynki z marchwią, miejsce na nogi pasażera wypełniał parciany worek, chyba z ziemniakami. W pierwszej chwili Krzycki chciał wysadzić przerażonego rolnika i pogonić za peugeotem, ale nagle zrezygnował. Walnął pięścią w bordowy dach. „Przecież nie będę, kurwa mać, gonił go zardzewiałym polonezem z marchewką i ziemniakami!”. Starszy mężczyzna skulił się z przerażeniem w oczach i czekał. Andrzej Krzycki pokazał mu ręką, żeby jechał dalej, co tamten wykonał z gorliwym pośpiechem. Dopiero wtedy uświadomił sobie, że w dłoni, którą machał do kierowcy, nadal trzyma pistolet. Przez następne trzy minuty nie jechało nic. Z bezsilnej złości chciało mu się płakać. Miał go tuż pod nosem – Mściciela, przez którego nabawił się konfliktów z przełożonymi, bezsennych nocy i pełnego trupów policyjnego prosektorium – i właśnie pozwalał mu uciec srebrnym peugeotem 307, a sam siedział z poszarpaną łydką na poboczu wiejskiej drogi jak dyplomowany nieudacznik. Wyjął komórkę i przyciskiem szybkiego wybierania wywołał numer Lucka.
Gdy kuśtykając przybiegł z powrotem pod dom, zobaczył, że w samochodzie nie ma Izy, furtka zaś jest uchylona. Drzwi wejściowe także. Pchnął je do środka i omal nie powalił na ziemię Izy, która właśnie wybiegała na zewnątrz. Zobaczywszy Krzyckiego, rzuciła mu się na szyję i wyszeptała:
– Jezus Maria, Andrzej!
Objął ją, czując, jak cała się trzęsie. Kiedy się trochę uspokoiła, szarpnęła go za rękę i wciągnęła do domu. Kierując się zawodowym odruchem, stanął w progu z prawą dłonią na chwycie pistoletu, i dopiero po oswojeniu wzroku i szybkim zlustrowaniu pomieszczenia opuścił ją z ciężkim westchnieniem. Iza pociągnęła go na górę. Na łóżku leżała przywiązana do ramy naga kobieta. Na krawędzi jej lewej piersi widniała pionowa czerwona kreska, z której spływała na pościel kropla krwi. W szeroko otwartych oczach zamarło ostatnie, przedśmiertne zdziwienie. Z jednej strony łóżka leżały na podłodze w bezładzie męskie spodnie i slipy, z drugiej zawiązana w obręcz halka. Krzycki dla formalności przyłożył palce do szyi kobiety. Była jeszcze ciepła, ale bez pulsu.
– Gdzie jest facet od tych spodni?
Iza pokręciła głową.
– Skąd mam wiedzieć?
Andrzej nie pytał jednak Izy. Wyszedł z sypialni, nadal ściskając w prawej dłoni pistolet. Przez klapę w holu wspiął się na strych, szybko obrzucił wzrokiem tekturowe pudła i zakurzone pokrowce na narty, po czym oboje zbiegli na parter. W holu jedne z kilkorga drzwi były uchylone i prowadziły na dół. W słabym świetle żarówki zeszli po schodach do piwnicy. Andrzej miał wielką ochotę odesłać Izę z powrotem do samochodu, żeby zawiadomiła komendę i pogotowie, ale szybko zrezygnował. Wiedział, że i tak się nie zgodzi, poza tym właściwie trudno było przewidzieć, gdzie będzie bardziej bezpieczna. Razem weszli do piwnicy. Ciało mężczyzny leżało obok pieca centralnego ogrzewania. Nagość świadczyła o tym, że to jego należy dopasować do leżących w sypialni spodni i slipów, co nie powinno budzić zdziwienia, ponieważ kobieta w łóżku na górze prawdopodobnie była jego żoną. Miał takie samo pionowe nacięcie na klatce piersiowej, z którego na betonową podłogę wyciekła spora kałuża płynu, nazywanego w innych okolicznościach życiodajnym.
– Czy to jest Mroczek? – zapytała szeptem Iza i rozejrzała się po betonowym pomieszczeniu.
– Tak. A na górze leży jego żona. Wszystko wskazuje na to, że świniarnia znowu nie ma właściciela.
Z daleka dobiegło ich wycie policyjnej syreny.
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Młody przeskoczył betonową barierkę przy szosie i zbiegł w dół, do Czarnego Jaru, skąd wypływała Grobinianka. Trochę niżej, w głębokich zaroślach, powinien być dół po starej ziemiance, którą budował dawno temu z Mulatem, ale teraz ta kryjówka wydała mu się zbyt niebezpieczna. Pierdolony glina był niedaleko i z ganem w ręce, nie warto ryzykować. Przeskoczył wąski strumyk i wspiął się z powrotem ku drodze. Należało się stąd wydostać, za chwilę zaroi się tu od psów, wywęszą go prędzej czy później. Zaczaił się za krzewem na łuku drogi i na odgłos nadjeżdżającego samochodu po prostu wybiegł na jezdnię z rękami przed sobą. Kierowcy na ten gest zawsze stają, odruchowo, jak barany. Ten nie był inny. Zatrzymał się i spojrzał na stojącego przed nim człowieka z czarnym kapturem na głowie. Młody wsiadł i przystawił baranowi nóż do karku.
– Jedziemy! – warknął.
Pizduś kierowca protestował, docisnął więc ostrze, przecinając mu skórę na szyi. Duża czerwona kropla spłynęła na biały kołnierzyk. Inteligencik syknął i wrzucił bieg. Ruszyli z piskiem opon.
– Nie za szybko.
Facet za kierownicą siedział sztywny jak kołek i śmiesznie pochylał głowę do przodu, jakby mu coś stanęło w przełyku. Kiedy sięgał do drążka zmiany biegów, było widać, jak mu się trzęsie ręka ze złotą obrączką na serdecznym palcu. Żona, dzieci, dom pod Krakowem – porządny obywatel. Nowoczesna klasa średnia. Zwykły średni skurwysynek od banków, ubezpieczeń czy innego gówna, przekonany o tym, że przestępcami są wszyscy na świecie oprócz niego. A zwłaszcza ci w kapturach na czole i z rękami w kieszeniach, ogoleni na łyso i z podkrążonymi oczami, męty i nieroby, zajęte ćpaniem i zdobywaniem kasy na następne ćpania. Nie to, co on – sumienny pracownik szanowanej instytucji, której rzetelność jest gwarancją ekonomicznego rozwoju i stabilności społeczeństwa, bla, bla, bla. Niestety, nie udało się dotąd całkiem wyeliminować takich bandytów z nożami, jak ten tu. Zaraz ci pokażę, kto kogo będzie eliminować, pizdusiu.
– Zjedź tu w lewo.
Pizduś spróbował presji psychologicznej.
– I tak nie masz szans. Wszyscy słyszeli strzały. Zaraz tu będą gliny. Jak mnie teraz puścisz, nikomu nie powiem.
– Czego nie powiesz?
Biały Kołnierzyk z czerwoną kropelką się zawahał.
– No... że to byłeś ty.
Uśmiech Młodego rozbłysnął pod kapturem jak refleks księżyca na twarzy trupa.
– To znaczy kto?
Zapadła cisza. Wjechali w kamienistą drogę do Jaszowca. Między drzewami snuła się jeszcze wilgotna mgła. Gdy główna szosa znikła za mokrą szmatą oblepionych pajęczynami krzewów, Młody kazał zatrzymać samochód.
– Wysiadaj!
Oczy Białego Kołnierzyka teraz już nie ukrywały strachu. Wyglądał, jakby się miał za chwilę rozpłakać, i Młody sycił się tym widokiem przez pewien czas, po czym szarpnął go za grafitową marynarkę.
– Ściągaj! Koszulę też. I spodnie.
Widząc jego wahanie, postąpił krok naprzód i wykonał błyskawiczny ruch ręką. Cięcie było precyzyjne – koniec noża ze świstem rozorał prawy policzek Białego Kołnierzyka, zanim ten zdążył odchylić głowę. Spod dłoni na policzku pociekła krew. Skulił się, zasłaniając twarz obiema rękami.
– Kurwa, ty pojebusie!
Młody kucnął przed nim i wymierzył ostrzem dokładnie w prawe oko.
– Nie prowokuj mnie. Prosiłem o coś.
Biały Kołnierzyk zaczął pośpiesznie ściągać marynarkę i koszulę. Kiedy uporał się również ze spodniami, Młody zabrał garderobę do samochodu i zanim wsiadł, spojrzał na faceta w majtkach, z obrączką na palcu i zegarkiem ze srebrną bransoletką na przegubie, stojącego w skarpetkach na trawie obok własnych butów, czarnych z noskami.
– Powiedz im, że napadł cię wielki nożownik. Największy, jakiego widziałeś w twoim zasranym życiu. Opisz go im dokładnie, pizdusiu. A teraz spadaj.
Machnął nożem w kierunku wijącej się lasem drogi i Biały Kołnierzyk, który chwilowo został Białymi Slipami, nie ociągał się zbytnio z wykonaniem polecenia. Uciekał z dłonią przyciśniętą do krwawiącego policzka i własnymi butami w prawej ręce, jak fatalny kochanek złapany na gorącym uczynku przez wracającego wcześniej z delegacji męża. Młody odczekał, aż tamten zniknie za drzewami, po czym z niesmakiem włożył jego ubranie, sprawdził portfel z dokumentami, usiadł za kierownicą i wrócił na szosę. Swoją ziomalę i bojówki wcisnął pod fotel pasażera. Jak tylko wydostanie się z wiochy, zrzuci te cuchnące bankowym kantem szmaty. Jak można chodzić w takim syfie?
Wyjechał na zakopiankę i pomknął do Krakowa. Przeciwnym pasem przejechał radiowóz na sygnale, potem drugi. Sprawna akcja krakowskiej policji. Tamten kapuś pewnie też gorliwie pędzi na miejsce zbrodni. I dobrze, w końcu to i jego dzieło. Baj, baj, chłopcy! Niezły polew. Zróbcie blokadę przed Krakowem, bo się wam wymknę, a najlepiej zablokujcie wszystkie drogi wylotowe. Jak na tych gównianych filmach, które oglądacie na komendzie, grzejąc dupy, zamiast ruszać w teren. Kolczatki na asfalcie, samochody w poprzek drogi, za nimi kawaleria z bronią gotową do strzału i groźnymi minami, żeby dobrze wyszło na zdjęciu. Pajace. Nie zrobię wam tej przyjemności i nie dam gazu do dechy, żeby malowniczo dachować w rowie. Musicie się obejść smakiem. Baj, baj!
Skręcił między domy w Gaju, wjechał w pola i ukrył samochód wśród kukurydzy. Na widok zwisających kolb zacisnął pięść. Wymoczek. Nie mógł się doczekać, kiedy go weźmie pod kosę i wyrzeźbi mu ten jego pedalski uśmieszek. Zmienił z powrotem ubranie, zgiął kluczyki w stacyjce (masz, pizdusiu!) i poszedł przez pola w stronę Góry Borkowskiej. Z rękami w kieszeniach.
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– Bałyś, wyjdź!
Lucek odwrócił się na pięcie i wyszedł z pokoju. Opałka poczekał, aż zamknie za sobą drzwi.
Krzycki siedział na fotelu w pokoju gościnnym Mroczków i spoglądał za okno.
– Co masz mi do powiedzenia?
– Nic.
– Dałem ci wyraźny zakaz mieszania się do śledztwa. Czy to było niejasne?
– Było jasne.
– To co ty wyprawiasz? Jedziesz na indywidualną akcję, włamujesz się o świcie do domu poszukiwanego, a potem urządzasz sobie strzelanie na okolicznych polach? I jeszcze zabierasz ze sobą dziennikarkę, żeby prasa dostała wiadomości natychmiast i z pierwszej ręki.
Krzycki spojrzał w sufit. Za ścianą w sypialni Mroczków krzątali się ludzie Gargulskiego.
– Prawie go miałem. Gdyby nie ten cholerny doberman.
– To nie jest twoje prywatne polowanie, Krzycki! – Opałka chciał walnąć pięścią w niską ławę, ale się zorientował, że jest ze szkła, i tylko klepnął ją dłonią. – Powiedziałem ci, że masz się trzymać od śledztwa z daleka, dopóki ci nie pozwolę wrócić. A ty nie tylko olewasz moje polecenia służbowe, ale pakujesz się w sam środek następnego morderstwa, zabierając ze sobą dziennikarkę, jakby twoje wykroczenia potrzebowały naocznego świadka. Już puściła materiał do Warszawy?
– Ona niczego nie puści. Ściśle współpracujemy.
Opałka się skrzywił.
– Właśnie widzę. Gdzie ona teraz jest?
Krzycki kiwnął głową w dół.
– Na dole, w salonie.
– Złożycie oboje zeznania. Jesteście świadkami i procedury dotyczą ciebie tak samo, jak wszystkich innych. I radzę ci, wymyśl coś, żeby twoja obecność tu wyglądała na przypadkową. Inaczej mnie zeżrą, a ty wrócisz na chodnik.
Krzycki wyobraził sobie, jak spaceruje po krakowskich uliczkach w charakterze patrolu, z drugim takim samym jak on krawężnikiem, i uśmiechnął się pod nosem.
– Dlaczego się śmiejesz?
– Bo mi się chce płakać.
Opałka popatrzył na niego spod nabrzmiałych powiek jak bazyliszek.
– Słuchaj, Krzycki. To nie są żarty. Koniec ze śledztwem i koniec z dziennikarką. Od teraz idziesz do domu na prawdziwy urlop i zostajesz na nim do czasu, aż cię nie wezwę z powrotem. Przegiąłeś. Wiesz o tym tak samo dobrze, jak ja. Mam dosyć tych twoich samowolek!
Pochylił się, żeby zwiększyć wrażenie, jakie miały wywołać jego następne słowa:
– I to jest rozkaz.
Znowu podniósł rękę do góry, ale zawisła w powietrzu. Uśmiech znikł z twarzy Krzyckiego. Teraz komisarz przyglądał się przełożonemu zimnym, ostrym wzrokiem.
– Co my tutaj teraz robimy?
Opałka zwęził powieki.
– Jak to co? Zajmujemy się morderstwami.
Andrzej rzucił okiem na ulicę, gdzie stały wozy patrolowe z migającymi kogutami. Jakaś kobieta prowadziła poboczem krowę na łańcuchu i z ciekawością przyglądała się temu, co się dzieje w obejściu Mroczków. Krowa nie zdradzała zainteresowania. Wrócił do Opałki.
– Teraz ty mnie posłuchaj, Tadeuszu! Dziś o świcie Mściciel znowu zaatakował i gdybym zjawił się tutaj pięć minut wcześniej, złapałbym go na gorącym uczynku, a może i uratował jedno życie. Nie znalazłem się tu przypadkowo. Nie będę ćmił, że moim zamiarem było złapanie poszukiwanego od tygodnia Mroczka. I ty też nie powinieneś tego zamieniać w przypadek, ponieważ to nie ja miałem się tutaj czaić o świcie, tylko ktoś z wyznaczonych przez ciebie ludzi. Wysyłacie list gończy, a następnie zostawiacie rzeczy własnemu biegowi, jakby jedno z drugim nie miało nic wspólnego. Pytasz, co wyprawiam? Robię to, co powinni robić nasi ludzie. I powinni to robić na twoje polecenie. Ja sobie przygotuję odpowiedzi na pytania, ale na twoim miejscu zastanowiłbym się nad odpowiedziami na pytania pod twoim adresem. Na przykład dlaczego morderca wszedł do domu poszukiwanego Mroczka niezauważony, dlaczego nikt tego domu nie obserwował i jak to się stało, że poszukiwany listem gończym podejrzany uprawia u siebie seks z własną żoną, gdzie zamiast policji znajduje go zabójca. Masz pod ręką odpowiedzi?
Opałka żachnął się i zamierzał coś powiedzieć, ale Krzycki ciągnął dalej.
– Na twoim miejscu, drogi Tadeuszu, zrobiłbym odwrotnie: zamieniłbym przypadek na konieczność. Znalazłem się tutaj, ponieważ moim tajnym zadaniem operacyjnym było śledzenie domu Mroczków, i tylko niekorzystny zbieg okoliczności udaremnił nam złapanie mordercy. Odsunięcie Krzyckiego od śledztwa było zaplanowanym manewrem, żeby zmylić sprawców, prawdopodobnie mają oni bowiem swoich dobrze zorientowanych informatorów. Niestety, Krzycki w pojedynkę nie dał rady. Obecność Karwackiej radzę zminimalizować. A najlepiej w ogóle usunąć.
Opałka słuchał z zaciśniętymi zębami. Kręcił paczką papierosów na szklanej ławie i oblizywał dolną wargę. Było widać, że nerwowo przetrawia słowa Krzyckiego. Andrzejowi na moment zrobiło się go żal. Inspektor tkwił między młotem a kowadłem. Między kilkoma młotami i kowadłami, spod których nie było ucieczki. Teraz musiał dokonać wyboru między nimi, co oznaczało mniej więcej taką satysfakcję, jak wybór między skokiem w przepaść a połknięciem tłuczonego szkła. Andrzej Krzycki coraz wyraźniej widział, co jest grane, i nieźle go to wkurzało, miał jednak świadomość, że wina Opałki jest niewielka, ludzka, głównie przez zaniechanie. Chociaż teraz nie był pewien.
– Jacy informatorzy? O czym ty mówisz?
Krzycki wzruszył ramionami.
– Rozejrzyj się wokół siebie. Plac samochodowy, chlewnia, Mroczek – oni są zawsze jeden ruch do przodu.
– Wiesz kto?
Komisarz Krzycki znowu wzruszył ramionami i nie odpowiedział. Przez chwilę mierzyli się wzrokiem, wreszcie Opałka wstał.
– Nie mam odpowiedzi na twoje pytania, Krzycki. I nie muszę mieć. Składasz zeznania i jedziesz do domu. Koniec rozmowy.
Opałka wyszedł, Krzycki za nim. Ta rozmowa była bez sensu, ponieważ pod nią skrywała się inna rozmowa, ta nieodbyta, o którą Andrzej próbował zahaczyć, ale Opałka się wycofał. Odesłanie go przez przełożonego do domu tylko formalnie sankcjonowało faktyczny stan rzeczy – Krzycki był sam. I nie dlatego, że lubił, ale dlatego, że był coraz bardziej izolowany. Młoty i kowadła pracowały nieustępliwie.
Miał nadzieję, że załatwił przynajmniej sprawę Izy. Jakoś to zatuszują. Odetchnął z ulgą.
W holu zaczepił go Gargulski.
– Andrzeju, chodź na słowo.
– Nie wolno. Mam złożyć zeznania i zniknąć w domu. Aż do odwołania.
Jerzy Gargulski rozejrzał się w obie strony i pociągnął Krzyckiego za rękaw w kąt korytarza.
– Jeśli cię ta sprawa jakoś rusza, lepiej mnie wysłuchaj.
– Teraz?
– Może być po robocie.
Andrzej Krzycki zdziwił się trochę – Gargulski nigdy z nim tak tajemniczo nie rozmawiał. Technika kryminologa najwyraźniej młóciły jego własne młoty i kowadła, o których wolał tutaj nie mówić. Czyżby chodziło o kulkę?
– Wpadnij do mnie dziś wieczorem.
Gargulski znowu się obejrzał naokoło.
– Dziś nie mogę. Jutro.
Andrzej Krzycki klepnął go w ramię i poszedł na dół. Iza siedziała na skórzanej kanapie, naprzeciw niej siedział Rachwalski i coś notował. Na widok Krzyckiego poruszył się niespokojnie i warknął.
– Jeszcze nie skończyłem. Ty jesteś następny.
– Gdzie masz poczekalnię, komisarzu?
– Na podwórzu.
– Uprzejmie dziękuję – Krzycki uśmiechnął się jak rekin i wyszedł na zewnątrz. Na podwórku roiło się od policjantów w mundurach i po cywilnemu. Między nimi był także lekarz – ten sam, który kilka dni wcześniej zapoznawał się dokładnie z guzami Krzyckiego w świniarni. Na pytanie o potylicę komisarz podniósł kciuk do góry i poszedł dalej. Lucek siedział w samochodzie nad laptopem.
– Panie komisarzu, na słówko! – krzyknął przez uchylone okno. Krzycki usiadł na tylnym siedzeniu.
– Chyba mamy coś fajnego. Ojczyzna będzie z nas dumna.
Podał Krzyckiemu laptop z włączonym Winampem. Na ekranie pojawił się biało-szary film z kamery przemysłowej, pokazujący kawałek polnej drogi i drucianego ogrodzenia. Przez chwilę obraz był zupełnie nieruchomy, po czym na drodze pojawiła się zgarbiona postać w kapturze i z rękami w kieszeniach czarnej bluzy. Chłopak szedł sprężystym krokiem, kamera ujmowała go z tyłu.
– Kto to jest?
Lucek sięgnął do laptopa, nacisnął kursor w dół i uruchomił odtwarzanie drugiego filmu. Tym razem ujęcie było z przodu, prawdopodobnie z następnej kamery. Idący miał twarz zakrytą kapturem, ale w pewnym momencie podniósł głowę, jakby odruchowo sprawdzał, czy przypadkiem kamera go nie widzi. Andrzej Krzycki klepnął się po udach i syknął z bólu.
– Młody z warsztatu samochodowego! Skąd masz to nagranie?
Lucek spojrzał triumfalnie na komisarza.
– Znaleźliśmy samochód tego golasa. Srebrny peugeot został porzucony w Gaju, nawiasem mówiąc – niedaleko wspomnianego warsztatu. Na skraju osiedla jest niewielka hurtownia obuwia sportowego, to filmy z jej kamer. Nagrania dokonano o godzinie szóstej piętnaście rano, czyli mniej więcej w czasie, gdy Mściciel zostawił auto i uciekał na piechotę. Toł, coł – bingoł?!
Krzycki walnął się w czoło.
– A myśmy go mieli pod kluczem i puścili wolno! To są normalnie jakieś jaja. Nazwisko?
Lucek niepewnie spojrzał na Krzyckiego.
– Panie komisarzu, przepraszam za bezczelność, ale... Czy my nie posuwamy się za daleko?
Nie zdążył odpowiedzieć Bałysiowi, gdyż w drzwiach wejściowych domu Mroczków ukazała się Iza, a zaraz za nią pojawił się Rachwalski. Na jej twarzy malowała się ciekawa kombinacja zmęczenia i odrazy. Rozejrzała się po podwórzu. Dostrzegłszy Krzyckiego w samochodzie, przewróciła oczami i wskazała podbródkiem w kierunku bramy na znak, że poczeka w wozie. Marian Rachwalski skinął na niego ręką jak na kelnera w restauracji „Pod Wesołym Wieprzem”. Na jego twarzy malowało się zadowolenie zwycięzcy w konkursie na kanalię tygodnia.
– Teraz wszystko mi ładnie wyśpiewasz – zaczął Rachwalski, kiedy usiedli w fotelach.
– O co jestem oskarżony?
Komisarz Rachwalski wykonał filmowe zbliżenie własnej twarzy do twarzy Krzyckiego. Ten poczuł smażoną cebulę i gnijące mięso.
– Nie stawiaj się, cwaniaku! Na razie o nic, ale już ja się postaram, żebyś był. Tym razem przegiąłeś i dobrze o tym wiesz. Myślałeś, kurwa, że jesteś najlepszy i znowu ci ujdzie na sucho. Ale się skończyło.
– A co się zaczęło? – Krzycki nie chciał go zbyt mocno prowokować, ale liczył na jakieś potknięcia.
– A to, Krzycki, że teraz ja prowadzę śledztwo i najpierw zadbam o to, żeby usunąć z niego takich chojraków jak ty.
– Ile za to dostaniesz?
Rachwalski poderwał się i złapał Krzyckiego za koszulę. Jego oddech śmierdział jak u trupojada. Krzycki się nie poruszył, jego ręce nadal opadały wzdłuż ciała.
– Nie wkurzaj mnie! – miotał się tamten. Czerwona twarz zdradzała, że pytanie Krzyckiego trafiło w cel.
– Pobijesz mnie? Chciałem ci przypomnieć, że do przesłuchania jest potrzebna jeszcze jedna osoba. Żeby właśnie takie dupki jak ty nie pozwalały sobie za bardzo. Wezwiesz kogoś czy ja mam to zrobić?
Strząsnął z siebie łapska Rachwalskiego i przyglądał się z satysfakcją rozjuszonej gębie. Było widać, że Rachwalski bardzo chce wycisnąć z niego jakieś informacje, nie wie jednak, jak to zrobić. Jego rozjuszenie oznaczało, że śledztwo rusza z miejsca i brużdżenie przybierze na sile. Kanalia tygodnia. Należy się pośpieszyć, sprawa się robi coraz ciekawsza.
– Wezwij Bąbla, to w końcu twój kumpel. Tylko trochę bardziej rozgarnięty.
– Dopadnę cię! – wycedził wściekły Rachwalski i wyszedł na korytarz po komisarza Bąbla. Kiedy obaj wrócili i zasiedli w fotelach, Krzycki opowiedział im całe zdarzenie w miarę szczegółowo, kładąc nacisk na przypadki i zbiegi okoliczności. W kwestii strzałów pozwolił sobie na dodanie nieco przepisowych formułek, żeby można było je uznać za regulaminowe i oszczędzić sobie kłopotliwych protokołów, a także przysłowiowych dziennikarskich pytań. Mariana Rachwalskiego najbardziej interesowało, czy rozpoznał twarz mordercy i czy krzyknął trzykrotnie ostrzegawczo przed oddaniem strzałów. Krzycki zapewniał, że tak. Po przesłuchaniu uścisnął wyciągniętą dłoń Bąbla, ostentacyjnie ignorując Rachwalskiego, i opuścił dom. Wrócił do samochodu, ale Lucka już w nim nie było. Wyszedł przed bramę.
– Co za bydlak! – powitała Krzyckiego Iza.
– Też cię lubię, Karwacka.
– Mówię o tym policjancie. Jak on się nazywa? Rozpierdalski?
– Rachwalski, skarbie. Zapamiętaj to nazwisko, bo to przyszłość polskiej kryminalistyki. Ja idę w odstawkę. Powinnaś przenieść swoje zawodowe zainteresowania na niego.
– Na pewno. Następnym razem skopię mu dupę. Wiesz, o co pytał? Czy mnie bzykałeś! Tak się wyraził!
– Oczywiście zaprzeczyłaś.
– Oczywiście – wzruszyła ramionami jak aspołeczna nastolatka.
– Złóż zażalenie do inspektora Opałki. Napisz, że komisarz Rozwalski podczas przesłuchania składał ci niemoralne propozycje, nie zapewnił należytych warunków – brak trzeciej osoby – i w związku z tym żądasz natychmiastowego ukarania dyscyplinarnego komisarza Rympalskiego. To może mi pomóc w powrocie do śledztwa.
– Znowu cię odsunęli?
– Tak. Tym razem również od pracy z dziennikarką z Warszawy.
Wsiedli do samochodu.
– To świetnie! – Iza pocałowała Andrzeja w policzek. – Będziesz musiał się spotykać ze mną prywatnie.
Od razu poprawił mu się humor. Zapomniał o wściekłości na Rachwalskiego, bolącej łydce i dwóch trupach Mroczków. Objął ją za szyję.
– Nie będę musiał się z tobą spotykać, bo nie pozwolę ci nigdzie odejść.
– Ho, ho, uprowadzenie! – mruknęła z podziwem. – Zwiążesz mi ręce?
– Więcej. Przykuję kajdankami do łóżka. Będziesz mogła sobie czasami pokrzyczeć.
– W takim razie nie traćmy czasu – zapięła pas i usadowiła wygodnie na siedzeniu.
– Najpierw na Mogilską. Muszę coś sprawdzić.
Nawrócili na podjeździe Mroczków i gdy jechali już w stronę miasta, Krzycki sięgnął po telefon.
– Cześć, skarbie. Nie, znowu zabili kogoś innego zamiast mnie. Ale kiedyś się w końcu doczekasz. Pamiętasz tych trzech typów z warsztatu samochodowego? Znajdź mi tę teczkę. Nadal, ale zrobisz to z miłości do mnie, prawda? Będę za pół godziny. Duże, z wiśniami.
Odłożył telefon i skręcił z piskiem na zakopiankę. Iza pomyślała, że powoli staje się specjalistką od tej szosy. Pamiętała już niemal każdy dom przy niej.
– No, no! „Skarbie” i te sprawy. Czułe słówka. To ta z recepcji, prawda?
Andrzej skinął głową.
– Powinnam być zazdrosna?
– Jeśli musisz. Ale nie dlatego chcę tam pojechać. Chyba zaczynamy wiedzieć, kim jest Mściciel.
Iza odwróciła się gwałtownie.
– Kto to?
– Na razie nie ma pewności, jak będę wiedział, to ci powiem. Cierpliwości. – Poklepał ją dłonią po odsłoniętym kolanie. – Najpierw cię przykuję, pokrzyczymy sobie, a potem ci powiem, zgoda?
Udawała, że się namyśla.
– Niech będzie. I też chcę ciastko z wiśniami. Albo nie – dwa.
Gdy podjechali na parking przy Mogilskiej, Andrzej poprosił Izę, żeby poczekała w samochodzie. Nie chciał się afiszować z jej stałą asystą. Zrobiła urażoną minę.
– Okej, nie będę wam przeszkadzać.
Wszedł w półmrok policyjnego budynku. Na blacie w recepcji na Krzyckiego czekała już przygotowana teczka. Wyjął zza pleców niewielką paczuszkę przewiązaną papierowym sznurkiem i postawił przed Ewą.
– Drugie z brzoskwiniami.
– Słodki jesteś! – Leszczyńska wyszczerzyła zęby w krzywym uśmiechu. – A gdzie lalunia?
– Nie myśl tyle, jeszcze cię żółć zabije od środka.
– Chciałam tylko wiedzieć, czy udało ci się ją zgubić. Idzie za tobą w trop.
– Jeszcze nie. Kiedy zgubię, zawiadomię niezwłocznie.
Ewa przestała się uśmiechać i rzuciła Krzyckiemu niespokojne spojrzenie.
– Andrzej... uważaj trochę na siebie.
Przechylił się przez ladę i puścił jej całusa w powietrzu.
– Wszystko będzie super, dzięki.
Wyszedł, zostawiając aspirant Leszczyńską z zamyślonym spojrzeniem zawieszonym na jego plecach. Dopiero kiedy zamknęły się za nim drzwi, dotarł do jego świadomości nietypowy ton w głosie Ewy. Nie miała w zwyczaju mówić do niego w taki sposób. Od lat ćwiczyli się w przekomarzaniach i coraz trudniej było znaleźć nowe tony, ale ten zabrzmiał trochę inaczej. Ewa o czymś wiedziała i chciała go ostrzec? Jeśli tak, to mogła to zrobić dużo prościej, na przykład dzwoniąc do domu albo umawiając się do kawiarni, albo po prostu pisząc e-maila. Przystanął. Ewa dawała do zrozumienia, że coś mu grozi. Nie była pewna, nie chciała panikować, dlatego bąknęła enigmatyczną formułkę, więcej mówiąc wzrokiem niż słowami. Bała się o niego. Nie tak, jak zwykle. Jeśli ktoś koniecznie chciał się bać o życie i zdrowie komisarza Krzyckiego, miał ku temu powody codziennie, o czym najlepiej świadczy ledwie zagojony guz na głowie i ciasno zabandażowana lewa łydka. Ewie chodziło jednak o coś innego, coś poważniejszego. Żachnął się. Ten stary dureń? Przecież tamtej sprawy dawno nie ma.
Nie zauważył nawet, kiedy wsiadł do samochodu. Ślady swoich myśli musiał jeszcze mieć na twarzy, ponieważ Iza natychmiast zapytała:
– Coś się stało?
– Nie, nic. Jedziemy do domu.
Nie bardzo był w stanie przekazać Izie swoje przeczucia, zbudowane na wyrazie twarzy i intonacji głosu życzliwej koleżanki z pracy. W życzliwość Ewy nie wątpił, podobnie jak Lucka. Tym bardziej należało więc słuchać tego, co mówi. W głosie Leszczyńskiej przemawiało ostrzeżenie związane z samą komendą, kręgiem jego współpracowników, może przełożonych. Znowu ten cholerny, ciężki dym podejrzeń i nieufności, snujący się po budynku Mogilskiej przy niektórych śledztwach jak zły dżin wypuszczony z butelki. Nie przejdziesz korytarzem, żeby się nie rozglądać. Nie słuchasz ludzi, tylko patrzysz im na ręce. Co takiego jest w sprawie Mściciela, że dym znowu się snuje? Miał ochotę zakląć, zamiast tego jednak przechylił się i pocałował Izę w usta.
Dopiero kiedy znaleźli się przed kamienicą na Starowiślnej, Krzycki uświadomił sobie, jak długi i męczący dzień mają za sobą. Wyjechali przed świtem, a wrócili pod wieczór, z doświadczeniem podwójnego mordu i krwawego pościgu. Potrzebowali przeciwwagi, odpuszczenia. W domu zrzucili z siebie ubrania, wzięli wspólny prysznic i zajęli się swoimi ciałami z zapamiętaniem, jakby chcieli intensywnym seksem spłukać z siebie całą przykrość fatalnego dnia. Ich skóry pokrywała sieć powierzchniowych napięć, które ustępowały powoli pod dotknięciem opuszków palców, pod gładzeniem otwartymi dłońmi, pod dotykiem drugiej skóry pokrytej taką samą siecią. Wyłączyli myśli, poddali się ciałom. W wypadku Andrzeja dodatkowo był potrzebny środek uśmierzający rwący ból w łydce, którą to rolę odegrały znakomicie pieszczoty Izy. Później leżeli w zapadającym zmierzchu, z cieniami przesuwającymi się po suficie. Wtulił się w jej włosy. Chciał odegnać wracające myśli. Myśli o tym, że powinien natychmiast wstać i zająć się teczką.
– Andrzej?
Głos Izy zabrzmiał nisko, dudniąco, jakby dochodził ze studni.
– Uhm?
– Czy to się dzieje naprawdę?
– Co konkretnie? – mruknął w jej prawe ucho, zaplątane gdzieś w fale włosów.
– To wszystko: morderstwa, Mściciel, nasza miłość.
– Obawiam się, że tak.
– Dziesięć dni temu wyjechałam z Warszawy, a teraz wydaje mi się, że minęło dziesięć lat. Ledwie pamiętam ludzi, których tam znałam. Choćby człowiek doznawał nie wiem jakich zawirowań, w rzeczywistości czas nie płynie aż tak szybko. Może ja śnię? – Podparła się na łokciu i wpatrzyła w jego twarz. – Może ciebie też naprawdę nie ma, tylko cię wyśniłam, jak fajny temat do artykułu.
– Nieźle ci poszło.
– To i owo można by jeszcze poprawić. – Stuknęła go palcem w pierś. Potem znowu posmutniała.
– Andrzej, co będzie z nami?
– Wszystko, co zechcesz.
Jej twarz pod światło ciemniejącego, granatowego okna, choć niemal niewidoczna, wydawała mu się szczególnie piękna. Pytała go, co z nimi będzie, dla niego jednak nie było tutaj żadnych pytań. Nie wyobrażał sobie, aby mogło być inaczej niż teraz, gdy są razem dzień i noc, razem pracują, rozmawiają, jeżdżą po okolicy, kochają się i śpią. Mógłby wątpić we wszystko inne, ale nie w to, że będzie walczył o nią za wszelką cenę i do końca. Nie ma innej możliwości, Iza. Nie ma.
Obyś się nie mylił, Krzycki.
Ona kreśliła palcem kółka na jego owłosionej piersi.
– Chciałabym być z tobą. Wiem, że to brzmi okropnie, jakby mi się odbiło kwestią z polskiego serialu. Tak jednak jest. Tylko się boję, że to... może nie być możliwe. Nie chodzi o to, że zbyt szybko, zbyt gwałtownie i nierozsądnie. Nie. Przestałam się krygować. Mam po prostu przeczucie, czy ja wiem... że mnie zostawisz. – Zaprzeczyła czemuś w myślach. – Nie zostawisz, tylko... tylko... – Szukała słów. – Tylko coś nas rozdzieli i nawet ty nie poradzisz. Ech, do dupy! – Odwróciła się rozdrażniona. – Nie to chciałam powiedzieć.
Odwrócił ją z powrotem ku sobie i miękko przytulił. Poszukał ustami jej ust, mocno przycisnął.
– Iza, kochanie! Nie ma takiej siły, która mogłaby mi ciebie odebrać. Wiem, co mówię. Tyle lat na ciebie czekałem, a teraz miałbym – ja, najlepszy śledczy Europy Środkowej – nie dać rady? Popatrz na mnie. – Przytrzymał dłonią jej policzek. – Widziałaś kiedyś bardziej wiarygodnego mężczyznę?
– Nie, nigdy! – Uśmiechnęła się smutno. – Skała i opoka. Żelazo i stal hartowana. Z nadszarpniętą wprawdzie łydką, ale może być.
– Widzisz. Zaufaj mi.
– Dobrze, ufam ci. Chroń mnie.
Objął ją i całował, aż zadzwonił telefon. Gdyby wiedział, ile go będzie kosztować odebranie tego telefonu, zignorowałby wibrujący na biurku dźwięk i zajmował się nadal całowaniem Izy tak długo, jak to możliwe. Jak mówią w tych nieszczęsnych serialach – aż do utraty tchu, do utraty zmysłów, do omdlenia, bez końca, do nieprzytomności, a może i do śmierci. Nie wypuszczałby jej z objęć, nawet gdyby się zaczęła niecierpliwić, wiercić, odpychać go, żeby zaczerpnąć powietrza lub pokazać, że potrafi postawić na swoim. Nie przejmowałby się jej kaprysami i kobiecą kokieterią, bez wahania zaryzykowałby jej urazę do niego, pretensje i ewentualne obrażenie się na resztę wieczoru, tygodnia, miesiąca, roku. Byle tylko całować Izę, całować, całować i nie pozwolić wtargnąć między nich temu czemuś, co właśnie nadchodziło. Zaprzeczyć rzeczywistości i całować swoją nareszcie napotkaną miłość. Nie dać sobie jej zabrać. Nie odbierać telefonu, bo...
Bo to był ich ostatni pocałunek.
– Odbiorę. To chyba Lucek.
Wyskoczył zgrabnie z łóżka, chwycił podkoszulek i spodnie oraz telefon stacjonarny z bazy i pobiegł do kuchni. Nie chciał o wszystkich szczegółach mówić przy Izie, choć nie dlatego, że nie miał do niej zaufania, ale dlatego, żeby jej nadmiernie nie niepokoić. Miał w pamięci zagadkową uwagę Ewy i dojrzewała w nim myśl, że zaczyna być naprawdę niebezpiecznie. Lepiej, żeby Iza za dużo nie wiedziała, dla własnego bezpieczeństwa.
W słuchawce usłyszał podniecony głos Lucka.
– Panie komisarzu! Robi się coraz weselej. Proszę tylko pamiętać, że w świetle ostatnich zarządzeń szefa moja obecna relacja nosi znamiona działalności nielegalnej, a właściwie godnej potępienia i ukarania niesubordynacji wobec przełożonych.
– Streszczaj się, Bałyś. Ja też jestem twoim przełożonym – mruknął. W salonie zapaliło się światło. Iza wstała.
– Tyle tylko, że przełożony przełożonego jest moim przełożonym, nie mówiąc o tym, że jest także przełożonym tego przełożonego. Jeśli mój przełożony jest podwładnym swojego przełożonego, to tamten przełożony...
– Lucek, gdzie ty jesteś? Pojadę tam i cię zabiję.
– Nie ma mnie nigdzie. Mówię z głębi nicości. Próżne szukanie po próżnicy w próżni. Zwłaszcza takiego próżniaka jak ja.
– Dobrze, nie zabiję. Obetnę język.
– To nic nie powiem.
– Co innego obetnę.
– O, co to, to nie. Tylko nie to! To nie to, że...
– Bałyś – Andrzej zniżył głos do szeptu. – Miej litość dla kobiety w łóżku...
– A, to przepraszam. Pamięta pan tę rodzinę z Pcimia, której syn...
– Warchałowie, mieliśmy szukać ich drugiego syna, Kamila...
Nagle w salonie rozległ się łomot i Krzyckiego przeszył dreszcz.
– Lucek, oddzwonię zaraz! – rzucił telefon na stół i pobiegł do pokoju.
Z nawyku omiótł całe pomieszczenie jednym rzutem oka, starając się widzieć wszystko naraz. Na biurku paliła się lampka. Okno było zamknięte, drzwi do przedpokoju również. Iza nieprzytomna leżała obok biurka na podłodze, z rozciętej skroni płynęła na podłogę wąziutka strużka krwi. Nogi miała podwinięte pod siebie, jakby nagle zmiękły i przestały utrzymywać ciało w pionie. Skręcona pod bok prawa ręka wystawała pokracznie za plecami, witając się z kimś za nią. Podniósł palcem powiekę i dmuchnął – zareagowała. Sięgnął na biurko po butelkę z wodą mineralną, nalał trochę na dłoń i przyłożył do policzków. Potem jeszcze trochę na czoło.
– Iza! Iza! – Ujął ją za podbródek. Cały się w środku trząsł. – Co się stało?
Jej głowa bezwładnie opadała do tyłu. Starł palcem cieknącą po skroni krew, zaczerpnął wody i pokropił całą twarz, która nabrała odcienia papieru do drukarki. Poklepał ją w policzki, po czym wdmuchnął przez usta powietrze do płuc. Zakasłała. Podniosła powieki, spojrzała na Krzyckiego długim, mętnym wzrokiem i szepnęła:
– Jacek...?
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– Masz, jedz! – Podsunął chłopcu talerz z kanapkami. Od kilku dni jedli tylko chleb z żółtym serem i konserwami, ponieważ skończył się gaz w butli, on zaś bał się pokazywać na stacji benzynowej, nawet w takiej dziurze jak ta. Ostatnie dwie akcje znacznie podniosły ryzyko zdemaskowania i należało przeczekać najbliższy czas w całkowitym ukryciu. Domek pod lasem, na szczycie wzniesienia, daleko za wsią, na razie wydawał się schronieniem w miarę bezpiecznym, ale trzeba się było liczyć z tym, że o mordercy mścicielu ludzie zaczną mówić coraz głośniej, a także uważniej przyglądać się obcym. Na szczęście zapasy jedzenia zgromadzili już wcześniej – powinny wystarczyć na długo, może nawet do wiosny.
Popatrzył na chłopca. Kto wie, czy zabranie go z sobą nie było jego największym błędem, ale nie mógł się powstrzymać. Chłopiec był jego mimowolną zdobyczą. Gdy tamci trzej wywlekli go z autobusu i pakowali do samochodu z zakneblowanymi ustami, nawet się nie zastanawiał nad tym, o co chodzi – zareagował automatycznie. Pierwszego powalił ciosem w kark, drugiemu zmiażdżył nos kolanem, dla trzeciego zostało proste uderzenie w splot słoneczny, które zatrzymuje dopływ krwi do serca i blokuje oddech. Ten trzeci, wielki jak szafa, sięgał po coś za pasek spodni i jego szczęście, że tego nie wyjął, wtedy zostałby zabity. Taką miał zasadę: człowiek, który nosi broń, chce zabić, dlatego powinien zostać zabity. Proste i uczciwe.
Nigdy nie pytał chłopca o tamtych trzech ani o tego, który ich nasłał. Katalog możliwych odpowiedzi był krótki i łatwy do przewidzenia. Dzieci w jego wieku uciekają z domu albo z ośrodka opiekuńczego chętnie i często bez powodu, kiedy jednak wysyła się za nimi trzech uzbrojonych goryli, to w grę wchodzi tylko jeden demon o tysiącu twarzy: przemoc. Od tamtego czasu minęły trzy miesiące i zaginięcia chłopca nikt nie zgłosił, przynajmniej nigdzie nie pojawiła się taka informacja. To znaczy, że ci, od których uciekał, woleli jego zniknięcie zachować w tajemnicy niż pozwolić policji go szukać, znaleźć, a potem przesłuchać. Wiedza chłopca o prześladowcach stanowiła zagrożenie, szukali więc na własną rękę, ale szanse na sukces w obecnych warunkach nie sięgały zbytnio ponad zero. Nawet gdyby jakimś niezwykłym zbiegiem okoliczności udało im się zlokalizować ich kryjówkę, musieliby jeszcze poradzić sobie z nim.
– Nie zapalamy światła?
– Nie. Wystarczą diody. Okiennice zawsze mają niewielkie szczeliny.
– Długo tu zostaniemy?
– Powinniśmy do zimy. Wrócimy na wyspę, kiedy zamarznie jezioro. Wystarczy? – Wskazał ręką pusty talerz.
– Tak. Dziękuję. Chyba pójdę spać.
Skinął chłopcu głową, wstał i wyszedł z izby do sieni. Znieruchomiał przy drzwiach wyjściowych, wsłuchując się w ciszę na zewnątrz. Nic, tylko świerszcze. Cykają równomiernie. Uchylił drzwi i wystawił ucho. Dobiegł go delikatny szelest spod kamiennych fundamentów domku. Myszy. Kręcą się koło okna do piwnicy, szukają miejsca do przetrwania zimy. Wcześnie. Poza tym nic, cisza. Świerszcze tylko na krótko przerwały swoją grę i wróciły do równomiernego grzechotania tuż obok drzwi, w gałęziach starych śliw dziczejących wokół domku otoczonego kiedyś owocowym sadem. Pamiętał ten ogród jeszcze z dzieciństwa, gdy śliwy służyły do wspinaczki, a ich owoce do robienia ulubionych knedli, które babcia potrafiła lepić z niebywałą wprawą. Zacisnął powieki i wciągnął głęboko powietrze. Nie. Żadnych wspomnień. Tamten świat umarł.
Wyszedł na zewnątrz i ostrożnie obszedł cały domek dookoła. W szparze między okapem dachu a koroną drzewa błysnęła gwiazda – nie musiał się specjalnie zastanawiać nad współrzędnymi, aby wiedzieć, że to Wega. Z gardła doliny, której dnem płynęła rzeka, łąkami ku szczytom nadchodziła fala studziennego chłodu, ścierając się z ciepłym powietrzem spadającym w dół. Góry oddychały w wilgotnym mroku jak monstrualne ropuchy przyczajone na powierzchni ziemskiego bagna. Spenetrował wzrokiem horyzont. Nigdzie żadnego światła – ciemność absolutna, uspokajająca, wyzwalająca, rozluźniająca napięte mięśnie. Zrobił po kilkanaście kroków w każdą stronę wokół domku, przekonawszy się zaś, że teren jest czysty, usiadł na trawie i zamknął oczy, wsłuchując się w swoje ciało. Porządkowanie wewnętrznej energii, szczątkowej i rozproszonej po całodziennym forsownym biegu przez las, zajęło mu pół godziny. Wrócił do izby. Chłopiec już leżał w śpiworze, zapięty pod szyję, październikowe noce w górach bywają chłodne. Pewnie nie spał – nadal nie udawało mu się zasypiać wcześniej niż godzinę po położeniu – ale przynajmniej dzielnie udawał, zaciskając powieki na odgłos kroków mężczyzny. Nauczył się nie być sobą. Nauczył się jednak również kilku innych rzeczy, na przykład wymyślania zaskakujących i mylących sposobów usuwania śmieci. Jak w wypadku podwiązanej gałązki w Karniowicach. To był świetny ruch, dezorientujący i pozbawiony rutyny, chłopcu zaś sprawił autentyczną radość. „Pierwszego przeczekam, nie zobaczy, co się za nim dzieje”. Własnoręcznie, za pomocą gałęzi, usunął pierwszego śmiecia. Jak gdyby bez większego trudu przejął od mężczyzny najważniejsze przesłanie dla świata.
Usiadł w kącie przy małym stoliku i wyjął laptop. Domek miał tę przewagę nad bunkrem na wyspie, że umożliwiał korzystanie ze źródła zasilania, podłączonego na lewo jeszcze przez dziadka dawno, dawno temu, gdy rzeczywistość jako tako stała na nogach. Przeminęło wiele małych i dużych spraw, ludzi i lat, a cienki kabel podłączony do słupa w lesie, omijający licznik i wchodzący bezpośrednio do jednego z gniazdek w sieni, nadal pełnił swoją podstawową i jedyną funkcję. Gdyby się coś zmieniło, w odwodzie pozostawało jeszcze jedno awaryjne lokum, to jednak wolał zostawić na naprawdę trudną sytuację. Gdyby było bardzo awaryjnie.
Włożył pendrive’a do gniazdka. Zasięg sieci wystarczył do przejrzenia najważniejszych portali informacyjnych, gdzie już się pojawiły notki o podwójnym morderstwie w podkrakowskiej miejscowości, ale bez niepokojących dla niego szczegółów. Może poza jednym – o zapisie wideo na kamerze przemysłowej, na którym zarejestrowano potencjalnego mordercę. Przebiegł w myślach swoją trasę krok po kroku i doszedł do wniosku, że nie mogło chodzić o niego, tylko o tego drugiego. W pierwszej chwili tamten go zaskoczył, rozważał nawet wycofanie się z całej akcji, ale szybko przeanalizował sytuację i stwierdził, że to nawet dobry zbieg okoliczności. Obłąkany świat nauczył go również i tego, że zdarzają się w nim nieprawdopodobne zbiegi okoliczności i należy je sensownie wykorzystywać. Dlatego na widok konkurencyjnego eliminatora odczekał spokojnie, aż policjant przeskoczy płot w pogoni za tamtym, i dopiero wtedy zsunął się z dachu do mieszkania. Na granicy ryzyka – gdyby na przykład kobieta w samochodzie w określonym momencie wysiadła i weszła do domu albo spojrzała do góry na dach i okno sypialni, mogłaby go nie tylko zauważyć i zapamiętać, ale na przykład sfotografować. Teraz każdy nosił przy sobie gadżet z aparatem fotograficznym. To jednak byłoby już zbyt dużo zbiegów okoliczności. A on włożył wiele przygotowań w wykonanie skomplikowanego planu, aby się w ostatniej chwili wycofywać. Swoją drogą – krąg wokół chlewni ciekawie się zamknął.
Kobieta w samochodzie. Niespokojne drgnienie. Nie widział jej twarzy w półmroku świtu – zaledwie mignęła, pochylając głowę ku wysiadającemu policjantowi. A jednak ten profil z opadającymi włosami i ostrym nosem rozbłysnął w nim jak stara czarno-biała fotografia. Nie, to niemożliwe. Tamtego świata nie ma. Stary, poczciwy rozum usiłuje za wszelką cenę przytrzymać go w nim, ale na próżno. Co dokonane, to dokonane. Nawet według zasad starego i poczciwego rozumu, kobieta w samochodzie była niemożliwością, zbiegiem okoliczności nieistniejącym w żadnym rachunku prawdopodobieństwa. Raczej marą senną niewyplenionego do końca sentymentu. Przemknęło mu przez myśl, żeby za pomocą Google i Facebooka rozwiać swoją wątpliwość do końca, ale odrzucił tę pokusę jako niebezpieczny powrót do iluzji. Nie. Co dokonane, to dokonane.
Przebiegł szybko skrzynki e-mailowe obu policjantów i bez trudu natrafił na interesujący go filmik. Nie, to ten drugi. Jego dubler, sekretny uczeń i naśladowca, tak samo jak on przekonany o nieuleczalnym kalectwie świata. A może po prostu oszukany wspólnik, wyrównujący rachunki w imię przywracania porządku i sprawiedliwości. W takim razie nie jego dubler, tylko naiwny idiota. Tutaj nie ma niczego do naprawienia z tego prostego powodu, że obłęd jest najbardziej sprawiedliwym porządkiem. A ten zbuntowany dzieciak na filmie, któremu się wydaje, że za pomocą groźnej miny i kaptura na oczach stanie się uosobieniem czystego zła, nie odróżnia pozoru od istoty. I zostanie tym, kim jest – pozorem. Manekinem udającym prawdziwy cel. A oni będą do niego strzelać. Gra pozorów.
Zbliżyli się jednak. Niewiele – odrobinę, ale zaczął czuć że są na jego tropie. Ten policjant węszy po okolicy i nie można było wykluczyć, że prędzej czy później natrafi na jakiś ślad. On sam dał mu, niestety, okazję ku temu. Wrócił, szukał – nie było. Nawet nie pamiętał, że nosił tę kulkę ze sobą, pamiątkę z innego świata. Poczciwy sentyment, którego nie umiał wyplenić do końca. A powinien był. Trzeba przeczekać. Skupić się na przetrwaniu, choćby dla chłopca. Dotychczas zdziałał tak niewiele, prawie nic. Z grubsza wyrównał rachunki, ale w tej rozgrywce od dawna już nie chodziło tylko o wyrównanie rachunków. A jeśli już, to nie jego prywatnych. W szklanych rurkach jego miernika człowieczeństwa, jego humanometru, poziom czerwonego płynu nadal znacznie przekraczał poziom niebieskiego. Tego drugiego ciągle było niewiele na samym dole podziałki. Nierówność boli. A ból jest jedynym realnym sprawdzianem istnienia. Wszystko się rodzi z bólu i sprowadza do bólu. Życie jako oddalanie od siebie bólu jest takim samym nieporozumieniem, jak manekin na poligonie ustawiony zamiast prawdziwego celu. Tylko to, co boli, jest prawdziwe. I na odwrót: co prawdziwe – boli.
Ludzie właściwie go nie interesowali, jedynie jako potencjalne obiekty do usunięcia, ale gdy w niezakłóconą nienawiść wtargnął chłopiec, jego nieugięty zamiar zniknięcia bez żadnego śladu po wykonanej pracy się zachwiał. Ktoś powinien posłuchać tej opowieści. Ktoś, kogo spotka podobny los – a spotka wielu – i kto poczuje tę wściekłą, piekącą, załzawioną bezsilność, przeradzającą się w opanowany, metodyczny czyn. Komu system społeczny nagle pokaże się jako nic niewarty bzdet, zaschnięte psie gówno do kopnięcia na chodniku, gdy kolejny raz wracasz przegrany z sądu. I kto pokiereszowaną duszę, zwisającą na nim jak potargana szmata po krwawej bójce, zrzuci z siebie jednym mocnym szarpnięciem i nagi wejdzie w oczyszczającą rzekę zemsty, stawiając przed sobą na stole czerwono-niebieską klepsydrę. Masz tyle czasu na wykonanie tego. Zaczynaj!
Opuścił sieć i otworzył notes z własnymi zapiskami. Przeczytał kilka ostatnich linijek. Wszystko nie tak. Dopiero gdy czytasz własne słowa, widzisz, że prawdziwe jest to, czego w nich nie zmieściłeś i co wyrzuciłeś jak wydartą z brudnopisu kartkę. Wtedy zaczynasz czytać inaczej. I gdy tak czytasz swoje nietrafione słowa, coraz więcej rozmyślasz o milczeniu. Przerwy między słowami stają się dłuższe i dłuższe. Potem już tylko milczysz.
22.10.2008
Znowu wróciłem z Komendy Wojewódzkiej z niczym. Śledztwo nie posuwa się do przodu, ale nawet się cofa, coraz więcej danych zaciemnia obraz całości. Okazało się na przykład, że niesłychanie ważną rzeczą jest dokładne, techniczne określenie sprawności bramy – czy można ją było zamknąć bez kłopotu, czy też nie. Tak jakby ktokolwiek oprócz niego odpowiadał za ten stan rzeczy. Oczywiście obrona domaga się powoływania kolejnych ekspertów, żeby odwlec termin rozprawy i mieć czas na wymyślenie następnych matactw. A także na przekupienie sędziego. Łysy facet w todze wygląda jak ktoś, kto tylko czeka, żeby mu wsunąć kopertę do kieszeni. Ze trzy razy przy różnych okazjach powtórzył, że sąd w środy nie pracuje, ale on siedzi wtedy w swoim gabinecie i można do niego wpaść. Tak się właśnie wyraził – nie: „przyjść na konsultacje”, tylko: „wpaść”, jakby chodziło o prowadzenie sądowej kawiarni na pogaduszki. „Wpadnijcie, pogadamy sobie na luzie o winie, mniejszej winie i wiarygodności dowodów. Może dojdziemy do porozumienia w wiadomej sprawie, wszystko jest dla ludzi, trzeba sobie nawzajem pomagać. Różnie się w życiu przydarza, nie będziemy porządnemu człowiekowi niszczyć reputacji tylko dlatego, że się zagapił. Strony przyjmujemy wtedy i wtedy”. Trudno sobie wyobrazić wyraźniejsze zaproszenie do korupcji. Gdybym nawet chciał, nie miałem pieniędzy, żeby do niego „wpadać”.
Policjant prowadzący moje śledztwo od razu na początku zaznaczył, że sprawa nie jest prosta. Miał coś chytrego i bezdusznego w twarzy, nie umiałem dokładnie odczytać jego intencji, w kółko mówił o warunkach i okolicznościach, jakby śmierć mojego dziecka zależała od kierunku wiatru albo wilgotności powietrza. Także skupił się na szczegółach i zamiast gruntownie przesłuchać tamtego, zajął się badaniem mojego roweru: hamulców, układu kierowniczego, a nawet ciśnienia w kołach. Podobno chodziło o dokładne określenie warunków przewozu dzieci, czy mój pojazd spełniał wszystkie wymagania bezpieczeństwa i czy zapewniłem córce należytą ochronę. Absurd! Miałem ją wozić w pancernej kapsule?
Ten artysta od szczegółów pominął jednak w swoim śledztwie inną rzecz, całkiem nieszczegółową, czyli przesłuchanie sąsiadów. Okoliczni mieszkańcy mieli raczej zgodne zdanie co do tego, że nie był to przypadek odosobniony i tamten facet regularnie zostawiał otwartą bramę, żeby „psy sobie pobiegały”. Podobno już kiedyś kogoś pogryzły, ale ludzie bali się to zgłaszać na policję. Strach odbiera ludziom rozum i umacniają zło, od którego cierpią. Są tchórzliwi, rzadko jednak potrafią skojarzyć swoje tchórzostwo z przyczyną zła. Pewnie, niełatwo stawić czoło chamowi z dwoma rozbestwionymi rottweilerami, ale to, co się stało, było między innymi wynikiem tamtego zaniechania. Kto wam obiecał, że będzie tylko łatwo?
Na poprzedniej rozprawie sędzia skupił się na rodzaju użyteczności publicznej związanej z drogą dojazdową do tamtej posesji. Czy i do jakiego stopnia miałem prawo jechać tamtędy na rowerze. W jego wyobrażeniu rzeczywistość społeczna najwyraźniej składa się z zakazów i wykroczeń poza te zakazy. Nie przyszło mu do głowy, że normalny człowiek może legalnie jechać na rowerze normalną polną drogą. Z ofiary usiłował zmienić mnie w winnego, a przynajmniej współwinnego tragedii.
Przyjrzał się własnym słowom i ponownie – który to już raz? – doszedł do wniosku, że nie potrafi tego zapisać. Tekst dudnił pustką jak bańka po mleku. Co te koślawe zdania miały wspólnego z gasnącymi oczami Zuzi umierającej z rozszarpanym gardłem na jego rękach? Nic. Cofnął się o kilka stron.
25.09.2008
Na małej karteczce zapisałem sobie dwa nazwiska: Smarzydło i Rachwalski, złożyłem na pół i schowałem do portfela. To byli dwaj pierwsi ludzie – sędzia i policjant – którzy jeszcze na długo przed zakończeniem procesu odebrali mi wiarę w sprawiedliwy wyrok. Z niejasnych wówczas dla mnie powodów postanowiłem sobie zapamiętać te nazwiska na przyszłość, na jakieś potem, o którym wtedy nie miałem jeszcze pojęcia, a które spadało na mnie coraz mocniejszymi ciosami. Po pierwszej rozprawie, tej z badaniem roweru i drogi gminnej, wyszedłem rozżalony. Po drugiej, na której nie wydarzyło się nic oprócz odroczenia i powołania ekspertów od bramy, wyszedłem zrozpaczony. Po trzeciej wyszedłem wściekły. Potem było już tylko gorzej.
Rozmawiałem z ludźmi w tamtej okolicy – wszyscy są podobnego zdania o B. Kawał drania. Dorobił się na szybkiej prywatyzacji spółdzielni rolniczej po upadku komuny, co mógł przeprowadzić bez większego problemu na swoich warunkach, ponieważ poprzednio był dyrektorem tej spółdzielni. Sprawnie doprowadził ją do upadku, a następnie odkupił za bezcen. Hoduje świnie, nie przestrzegając jakichkolwiek przepisów, nie mówiąc o zachowaniu zwykłej ludzkiej przyzwoitości. Wieś jest otoczona dołami wypełnionymi odpadami z hodowli, z czego lęgną się muchy w niebywałych ilościach. Do tego dochodzi niemiłosierny smród. Skażenie całego pięknego terenu widokowego. Widziałem słoneczne elewacje nowych domów czarne od much. Skargi i prośby do gminy nie przynoszą żadnych rezultatów – według wójta wszystko jest zgodne z prawem. A właściciel tego interesu śmieje się ze wszystkich, uspokajająco nieustannie opowiada o rychłym bankructwie – coraz mniej się opłaca – aby zaś ukoronować swoją życzliwość, wylewa własne ścieki na drogę zamiast do szamba. Sąsiedzi pokazywali mi kałużę na poboczu, która nigdy nie wysycha, nawet podczas długotrwałych upałów.
Właściwie trudno mieć do niego o to wszystko pretensje. Ten człowiek miał swój charakter odciśnięty na twarzy jak pieczęć, jak definicję osobowości, zewnętrzne potwierdzenie tego, co nosił w sobie jako duszę. Nalana morda z nadmiarem czerwonego koloru, drobne oczka o nieokreślonym odcieniu, płaski nos, rzadkie blond włosy niechlujnie zapuszczone na uszy i kark. W charakterze uzupełnienia krótkie grube łapy i galaretowaty brzuch, wylewający się ze spodni, które bez ustanku chwytał za pasek i podciągał. Kiedy się uśmiechał – a robił to w sądzie ciągle, zwłaszcza gdy napotkał mój wzrok – jego twarz w szczególny sposób upodabniała się do świńskiego zadu. Ten człowiek był dokładnie tym, na kogo wyglądał.
– I dostał to, na co zasłużył – mruknął.
Zamknął notes. Dziś niczego już nie napisze. W ogóle przestanie pisać. Nie ma po co. Jeszcze jeden błąd. Nastawił wodę na herbatę i sięgnął na półkę po suchary. W nikłym świetle diody z górskiej latarki kształty przedmiotów w izbie ledwie dawały się rozpoznać. O czytaniu nie było mowy, a większego światła nie chciał zapalać. Wpadł na pomysł, że wejdzie z książką pod nakryty kocem stół. Odstawił talerze i sztućce na podłogę, narzucił koc na blat, przypiął na głowę czołówkę i wczołgał się do czarnego sześcianu wspartego na szkielecie z czterech drewnianych nóg, z wsuniętym pod pachę Fight Clubem Palahniuka.
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Rano chłopiec obudził się, pociągając nosem i kichając do śpiwora. Przeziębienie. Mężczyzna włączył grzejnik elektryczny i powietrze w izbie powoli zaczęło się przełamywać. Jeśli wszystko pójdzie dobrze, przetrwają tutaj do końca listopada, może połowy grudnia, a potem przeniosą się z powrotem na wyspę i zaczekają do wiosny. Jeśli wszystko pójdzie dobrze. Choroba chłopca spowodowałaby katastrofę tych planów – w ich sytuacji pójście do lekarza nie wchodziło w rachubę. Zaparzył ziołowej herbaty, dodał miodu i podsunął kubek chłopcu. Położył mu rękę na czole. Było trochę ciepłe.
– Masz gorączkę.
Chłopiec wzruszył ramionami.
– Chyba nie. Będziesz dziś wychodził?
– Nie powinienem.
Chłopiec spojrzał na niego z uwagą.
– Mogą nas szukać?
To było bardzo dobre pytanie. Z wymiany e-maili między policjantami wynikało, że w centrum ich zainteresowania znalazł się tamten drugi, ale czy to oznaczało, że o nim nadal nic nie wiedzą? Ostatnie dwie akcje, przeprowadzone spontanicznie i na granicy ryzyka, budziły niepokój. Za dużo śladów.
– Raczej nie. Musimy przeczekać ich zwiększoną aktywność.
Chłopiec wypił łyk herbaty i zawinął się z powrotem w śpiwór. W szparze okna zajęczał podmuch górskiego wiatru, gałąź śliwy stuknęła w okno. Na szybie pojawiły się krople deszczu. Gdzieś na poddaszu były stare kołdry – przydałoby się uszczelnić framugi. Grzejnik zapewniał trochę ciepła, ale włączenie go na pełną moc groziło spaleniem instalacji. Jej funkcję w starym drewnianym domu pełniły cienkie miedziane druty w szmacianych koszulkach sprzed pół wieku, które mogły w każdej chwili się zapalić. W kącie izby stał stary gliniany piec z szabaśnikiem do pieczenia, dym jednak niechybnie by ich zdradził. Pozostawało siedzenie w zamkniętym pomieszczeniu i czekanie. Na co?
Trzy lata temu jego plan był krystalicznie prosty i niezawodny. Oczyścić pamięć z powodów i przyczyn, nie wyznaczać sobie celów – działać dla samego działania. Zrzucając ze Świnicy worek z ciałem w swoim ubraniu i z dokumentami w kieszeni, cisnął w przepaść tak naprawdę nie pierwszego lepszego łajdaka przyłapanego na gorącym uczynku w zaroślach obok schroniska w Murowańcu, ale samego siebie. Pozór zamienił się w istotę. To jego szczątki znaleźli taternicy w żlebie pod szczytem. W ciele obcego człowieka zrzucił własną duszę. Nie ma czegoś takiego, jak czysta rozpacz – dla czystości działania trzeba się pozbyć wszelkich emocji, zwłaszcza nienawiści. Czy motywacją pracownika miejskiej oczyszczalni ścieków jest nienawiść do fekaliów? Nie, chodzi o rutynowe czynności zapewniające zbiorowości w miarę ludzkie warunki egzystencji. Taki właśnie był jego plan – przywrócić równowagę między brudem a czystością, aby odtworzyć ludzkie warunki egzystencji. Ponieważ brudem byli ludzie, sprawa w swojej drastyczności wymagała maksymalnego skupienia i poświęcenia. Bez emocji.
Co można było zrobić? Zanim spalił za sobą wszystkie mosty, przez cały poprzedni rok usiłował dochodzić swoich praw w ramach systemu, który tylko teoretycznie służył do ochrony tych praw. W rzeczywistości system chronił łajdaków ignorujących jego reguły, co – ogólnie rzecz biorąc – przedstawiało całkiem malowniczy paradoks. Jesteś tak zwanym porządnym obywatelem, spotyka cię krzywda i udajesz się ze skargą do odpowiednich instytucji, które spisują raport albo każą go napisać tobie, po czym przystępują do rutynowych czynności związanych z naprawieniem krzywdy. Do tego momentu wszystko wygląda sensownie. Mimo bólu i rozżalenia na niesprawiedliwy los masz poczucie, że system funkcjonuje właściwie, a niezawodność jego mechanizmów działa na ciebie kojąco. Trudności pojawiają się po raz pierwszy w chwili, gdy system, w całkowitej zgodzie z obowiązującym prawem, informuje cię, że sprawa zostaje umorzona na przykład z braku wystarczających dowodów. Albo tak zwanej znikomej szkodliwości społecznej czynu. Albo chwilowej niepoczytalności sprawcy. Jest to moment, w którym nagle z podopiecznego systemu zmieniasz się w ciało obce, wyrzucone na zewnątrz i w bezosobowej, neutralnej formie uznane za właściwą przyczynę awarii. Swoją krzywdą naruszyłeś dobre samopoczucie systemu, składając zaś skargę, ośmieliłeś się zakwestionować jego automatyczną naprawialność. On funkcjonuje dobrze, to ty jesteś powodem chwilowej nierównowagi. Dlatego system musi cię wypluć, wyizolować i otorbić. W przeciwnym razie musiałby zweryfikować samego siebie, a tego zrobić nie może. Dla niego im mniej działań korygujących, tym lepiej. A najlepiej, żeby każdy robił swoje i nikt nie zgłaszał zastrzeżeń.
Jego winą było to, że zgłosił zastrzeżenie. Kiedy sąd w pierwszej instancji umorzył śledztwo, stwierdzając, że wina leżała po stronie psów, które należy uśpić – tamten nigdy zresztą tego nie zrobił – i jego jako ojca, który niedostatecznie zabezpieczył przewóz dziecka, powinien był od razu zrezygnować z uczestnictwa w tej farsie. Skazanie go na grzywnę za śmierć Zuzi, zabitej przez psy nieodpowiedzialnego łajdaka, raziło ogniem absurdu tak mocno, że należało od razu opuścić niebezpieczne terytorium i zaszyć się w świecie własnych rachunków. On jednak postanowił nadal wierzyć w sprawiedliwość. Brnął w odwołania i kolejne instancje tylko po to, żeby za potwierdzenie najgorszych przypuszczeń zapłacić rachunek znacznie wyższy. Kto wie, może gdyby odpuścił wcześniej, Magda nadal by żyła? Przedłużające się napięcie wokół kolejnych rozpraw do reszty zszarpało jej rozedrgane nerwy. Było jak dodatkowa porcja elektrowstrząsów dla ledwie żywego szaleńca. Nie wytrzymała i odeszła, nie mówiąc nic. Bezbronna. Cicha.
On chciał się bronić. Nie lubił w życiu odpuszczać, zwłaszcza kiedy czuł, że racja jest po jego stronie. Im dłużej jednak ciągnął się proces, tym wyraźniej chęć postawienia na swoim przegrywała z emocjami. Z nagą, narastającą z dnia na dzień nienawiścią, skierowaną nawet nie przeciwko tamtemu – był zwykłą mendą, jedną z tych, które każdy z nas spotyka na co dzień – ale przeciwko systemowi chroniącemu mendy. Systemowi, który bez żadnego uszczerbku dla powagi instytucji i bez najmniejszych oznak moralnego wahania zamienia role sprawcy i ofiary, w majestacie społecznej godności, który zamiast chronić człowieka przed złem, hołubi zło, urągając człowiekowi. I który usuwa nie tych, których trzeba wyeliminować.
Jest taka granica, która oddziela najbardziej nawet dowolne reguły gry od braku reguł. Wbrew pozorom, jest to granica niezwykle mocna i fundamentalna, można by ją nawet nazwać granicą człowieczeństwa. Dopóki jesteś po tej stronie, znajdujesz w rzeczywistości punkty i plamki, między którymi można poprowadzić linię ciągłą, wytyczyć pole operatywności, zarysować kształt możliwych i niemożliwych postępków. Twoje działania uzupełnia wówczas mapa niedziałań – czynom dokonanym towarzyszy cień wzniesionej i nieopuszczonej ręki, słowa brzmią w otoczeniu przemilczeń. Jest granica. Kiedy jednak coś lub ktoś przepchnie cię na drugą stronę, punkty i plamki znikają, a pozostaje tylko biała pustka miejsca po twojej rzeczywistości. Nagle znajdujesz się w zawieszeniu, bez żadnych parametrów, punkt poza współrzędnymi, pojedynczy piksel na ekranie. Nic cię nie wiąże. Możesz robić, co chcesz. Słowa tracą sens, wzniesiona ręka opada. Nie wstrzymuje cię nic, ponieważ nie ma granicy. Coś takiego jak rzeczywistość przestaje cię obchodzić.
Kiedy powrócił, w zasadzie już nie istniał. Ściślej rzecz biorąc, istniał tylko jako determinacja, pewność, oczyszczony ze wszystkich emocji i gotowy do działania. Udało mu się wyrzucić życie w przeświadczeniu, że tak będzie łatwiej. Gdyby chodziło tylko o zemstę, stałby się zwykłym mordercą, zaspokajającym swoją potrzebę odwetu, podczas gdy tak naprawdę stawką w rozgrywce była równowaga społeczna. System nie funkcjonował, stanowił własne zaprzeczenie, dlatego należało uzupełnić tę dotkliwą lukę i zrównoważyć siły dobra i zła. Czystość rozgrywce zapewniał całkowity brak reguł. A także to, że nie on je zniósł. On je tylko przyjął.
Pchnięcie nożem w serce tamtego przyniosło mu ulgę, zdjęło z duszy gniotący ciężar, rozwiązało wewnętrzny supeł. Nie zawahał się i nie odczuwał nawet cienia żalu. Ostatnim uczuciem, z jakim pożegnał dawnego siebie, była przyjemność oglądania zdumionej, gasnącej twarzy kanalii. Tej samej, która z niechętnym zdziwieniem przyglądała się umieraniu jego dziecka, po czym obdarzyła go bezczelnym uśmiechem triumfu po ogłoszeniu wyroku w sądzie. Posłał go do piekła z takim samym zdziwieniem, w którym głupota miesza się z brakiem rozpoznania. Zatrzasnął za sobą drzwi. Co dokonane, to dokonane.
Świat bez reguł jest bezkształtną materią do ulepienia. Możesz, a nawet musisz zbudować go od nowa. Jak mówią mędrcy, wbijasz kij w określonym punkcie, wyznaczonym przez odpowiedni rytuał, i wokół niego zakreślasz centrum świata. Jednym z dobrych sposobów na wyznaczenie axis mundi jest podążanie za zwierzęciem – i on właśnie tak zrobił. Pewnego dnia, gdy o świcie medytował wysoko na hali w Gorcach, nadleciał jastrząb i usiadł na pobliskim stogu siana, na wprost niego. Ptak przekręcał głowę w prawo i w lewo, przyglądając mu się uważnie, później zaś, jakby po namyśle, podleciał bliżej i wskoczył najpierw na leżący obok plecak, następnie na jego prawy bark. Akurat znajdował się w fazie otwierania zamkniętych do medytacji zmysłów i kiedy wciągnął powietrze, poczuł odurzający zapach ptasich piór. Tuż obok jego twarzy pulsowała naga zwierzęca siła. Czysta i piękna. Taka, o jakiej marzył. Początkowy strach, że ptak mu coś zrobi, na przykład wydziobie oko, ustąpił fascynacji. Od pstrokatego, biało nakrapianego powietrznego łowcy biła czysta i niezmącona zbędnymi czynnikami energia, służąca precyzyjnie jednemu celowi. Kątem oka dostrzegał zakrzywiony dziób – zaprawiony w rozrywaniu na strzępy zdobyczy, obojętny na oceny moralne i opinię jakiegoś ogółu – na ramionach czuł ucisk żelaznych szponów wypełnionych w zakamarkach resztkami krwi, działających całkowicie automatycznie i przez to niezawodnie. Jastrząb nie przejmował się nikim i niczym, był absolutnie sam i dzięki temu jego rachunek ze światem przedstawiał się niezwykle prosto – zero w rubryce „winien” i zero w rubryce „ma”. Niezmącona wolność plus brak wątpliwości. Liczy się szybkość i precyzja działania. Refleks zamiast refleksji.
To było to! Siedział w bezruchu, bojąc się wykonać niewłaściwy gest. Instynktownie czuł, że pierwszy ruch należy do jastrzębia. Po pewnym czasie ptak zerwał się z ramienia i odleciał na jedno z drzew rosnących wzdłuż górskiej drożyny. Mocne i sprężyste szarpnięcie w tył parą drapieżnych łap odczytał jako sygnał do ruszenia w drogę. Wstał, podniósł z ziemi plecak i pobiegł za ptakiem. Trwało to długo, kilka godzin, chwilami tracił go z oczu i biegł na wyczucie, aby potem znowu go zobaczyć po drugiej stronie doliny, jak siedzi na szczycie drzewa – okazały, dobrze widoczny – i czeka na niego. W ten sposób dobiegli nad jezioro, którego brzegi porastały gęste krzewy, a drogi dojazdowe były zagrodzone odrapanymi szlabanami. W miejscu, gdzie nad wodą zwisało kilkumetrowe urwisko ze sterczącymi u spodu obnażonymi korzeniami buków i sosen, jastrząb zakołysał gałęzią i wystartował na otwartą wodę, w kierunku pobliskiej wyspy. Pod plątaniną korzeni dostrzegł ukrytą łódź. Bez namysłu wyciągnął ją na wodę, włożył wiosła w dulki i popłynął na wyspę. Ptak czekał na niego na szczycie najwyższego drzewa, a gdy wysiadł i rozglądał się wokół, szukając czegoś, co przypominałoby punkt dojścia, z góry rozległ się głośny, przenikliwy pisk. Sygnał dotarcia do celu. Ustanowienie centrum. To tutaj. Ruszył przez wyspę i zaledwie kilka kroków dalej natknął się na niewielki otwór w ziemi, który pod naciskiem buta odsłonił wejście do podziemnej nory. Wyjął z plecaka latarkę i poświecił do środka.
W głębi znajdowało się spore pomieszczenie wyłożone belkami, zapewne dawna ziemianka partyzantów albo przemytników. Było zakurzone i częściowo zasypane ziemią osuwającą się przez szpary między belkami, ale suche. Od otworu prowadziły w dół strome stopnie, wycięte w glinie i oszalowane deskami. Wystarczyło dorobić klapę wejściową i kryjówka gotowa. Spojrzał w górę, a wtedy jastrząb krzyknął po raz drugi i odleciał. Następnym razem pojawił się na wyspie tydzień później.
To było ponad dwa lata temu i od tamtej pory ziemianka spisywała się znakomicie. Doprowadził ją do porządku, powiększył boczną wnękę i urządził w niej coś w rodzaju kuchni z piecem na drewno, który był jednocześnie znakomitym źródłem ciepła. Problem z odprowadzeniem spalin rozwiązał w ten sposób, że przewód kominowy w formie wąskiej rury umieścił wewnątrz starego buka, kryjąc ją w na poły spróchniałym pniu i rozprowadzając dym w górze wieloma małymi otworami. Palił nocami albo w pochmurne, mgliste dni, używając słabo dymiących klocków bukowych. Przy umiejętnym prowadzeniu ognia prawie nie było widać. Wyspa leżała daleko od brzegu, wiatr nad wodą zwykle rozwiewał dym, zanim utworzył się widoczny słup. Stałe ogrzewanie nie było jednak potrzebne, ponieważ grunt pod ziemianką jakimś tajemnym zrządzeniem geologii był ciepły. Prawdopodobnie niedaleko pod powierzchnią biły źródła termalne, które podgrzewały wyspę od spodu, co miało tę zaletę, że zimą woda wokół wyspy nie zamarzała, czyniąc ją przez to nieprzystępną dla przypadkowych intruzów. Podobnie rozwiązał kwestię dostarczania powietrza do środka – zamaskował wlot w pobliskim krzewie czeremchy. Rosnące na klapie wejściowej paprocie, maliny i trawa dopełniały dzieła kamuflażu.
To było teraz centrum jego świata, punkt odniesienia i oś, od której wektory działania rozchodziły się we wszystkie strony. Stąd zwykle wyruszał na akcje i tu powracał. Zdobył małą składaną łódź i za jej pomocą przedostawał się na ląd, gdzie można ją było łatwo ukryć przy brzegu. Zastanawiał się przez pewien czas nad doprowadzeniem do ziemianki prądu, rozważając możliwość przeciągnięcia kabla na dnie jeziora lub użycia agregatu prądotwórczego, ale po namyśle zrezygnował. Bez prądu można się obejść. Do oświetlenia wystarczały baterie, laptop ładował na stacjach benzynowych i w małych barach piwnych na uboczu, gdzie nikt się nie interesował jeszcze jednym zarośniętym facetem. Miał kilka zapasowych baterii do swojego bardzo oszczędnego notebooka, ustawionego na minimalny pobór energii, dzięki czemu mógł przez wiele dni pracować, nie opuszczając kryjówki. Komputera potrzebował jako łącznika z tamtym światem, ściślej rzecz biorąc – z jego najciemniejszą stroną. A także jako maszyny do pisania – do spisywania historii.
Chłopiec na posłaniu poruszył się i zakasłał.
– Nie przejmuj się – zachrypiał spod naciągniętego na głowę śpiwora. – Za trzy dni przejdzie i ruszymy na wyspę. Co nowego w sprawie quadów? – dodał.
Interesował się tamtym, ponieważ było to jego dzieło. Nie tylko sam obmyślił numer z gałęzią, ale był na tyle odważny, żeby spokojnie się przyglądać, jak policja bada cały teren wokół i przesłuchuje świadków. Ten, który podobno jest najlepszy z nich, nawet zagadnął chłopca i dał się zbyć jednym zdaniem. Policja jest nie tylko głupia, ale i beznadziejnie naiwna.
– Domyślają się już, że to nie był wypadek. Skojarzyli sznurek z gałęzią i drogą – mężczyzna uśmiechnął się pod nosem. – Masz jakiś nowy pomysł?
Chłopiec pokręcił głową, po czym nagle spochmurniał i zamyślił się nad czymś.
– Jak ona miała na imię?
Mężczyzna się zawahał, zanim skojarzył, o kogo chodzi.
– Julka.
Odwrócił się do okna trzeszczącego pod naporem jesiennego wiatru.
– Nie mogliśmy nic zrobić.
Wiedział, że mogli. Tamtego ranka on chciał już wyjść – jego plan był jak zwykle dokładny i precyzyjnie obliczony pod względem czasu, ale chłopiec zatrzymał go, aby mu pokazać polującego przy brzegu szczupaka. Jako były wędkarz dał się ponieść emocjom i poszedł z chłopcem oglądać rybę. Każdy, kto kiedykolwiek wędkował, wie doskonale, co oznacza fascynacja polującym w wodzie drapieżnikiem. To była wielka sztuka, ponadmetrowa. Szczupak tkwił w płytkiej wodzie nieruchomo jak kłoda, po czym nagle wykonywał niewiarygodnie szybki atak, rozbryzgując krople w promieniu kilku metrów. Obserwowali go przez pięć minut – i było to właśnie te pięć minut, o które spóźnił się tam, w lesie, gdzie natknął się na mordującego dziecko gwałciciela. Chłopiec usiłował winić się za tamtą zbrodnię, co było absurdalne. Nikt nie mógł przewidzieć. Poza tym tutaj, w tym porządku, już nie ma winy i kary. Od dawna nie myślał w ten sposób. Nie zapobiegniesz złu, możesz tylko usuwać sprawców, żeby wyrządzali go mniej. Sprzątać. Czyścić. Usuwać brud.
Z tamtą dziewczynką to był zbieg okoliczności – nie przywiązywał do niego większej wagi niż do każdej innej sprawy. Dla niego nie miało większego znaczenia, czy natrafił na śmieci przypadkowo, czy też wskutek przeszukiwania policyjnych stron w Internecie – liczył się rezultat, ten zaś był jednakowy. Chłopcu jednak zamordowana Julka nie dawała spokoju, jakby była kimś bliskim, podobnym do niego, kimś zajmującym w tym obłąkanym świecie taką samą pozycję jak on. Niewykluczone, że gdzieś w głębi duszy utożsamiał się z nią i widział siebie w identycznej roli ofiary zboczonego szaleńca. Nie pytał chłopca, ale był pewien, że jego dotychczasowe doświadczenie z dorosłymi oscyluje wokół zbliżonych zjawisk. Dorośli. Dość plugawe słowo.
Sięgnął do szuflady komody, wyjął dwie tabletki aspiryny i podał chłopcu ze szklanką wody.
– Ciągle o niej myślisz?
Chłopiec pokiwał głową. Popił tabletki i z powrotem się położył, zawijając śpiwór pod brodę. Nie wiedział, czy jego oczy były wilgotne od przeziębienia, czy też od wspomnienia zamordowanej dziewczynki. Miał wielką ochotę zapytać go o tamtych trzech mężczyzn, o jego historię, ale któryś już raz w ciągu ostatnich trzech miesięcy ugryzł się w język. Bez większego trudu mógł ją sobie opowiedzieć sam. Stawianie pytań czasem więcej mąci niż wyjaśnia.
– Muszę iść do wsi. Potrzebujesz lekarstw.
Częściowo była to prawda. W ich podręcznej apteczce zostały raptem dwie ostatnie aspiryny – nie miał żadnych witamin ani syropów. Apteczką była pozostałość po starych zapasach poprzednich lokatorów. Wcześniej nie myślał o wyposażaniu kryjówek w tego typu rzeczy, ograniczał wydatki i obciążenia do minimum. W ogóle obecność chłopca wpłynęła na jego plany bardziej niż to sobie na początku wyobrażał. Podwoiły się potrzeby konsumpcyjne, zwiększył się bagaż przenoszonych z miejsca na miejsce rzeczy, rosło także ryzyko zdemaskowania. Sam potrafił się przemknąć niezauważony, nie zostawiając śladów i nie prowokując przypadkowych świadków, z chłopcem jednak sprawa wyglądała zupełnie inaczej. We dwóch stawali się widoczni – grupa wędrująca po polach i lasach, w dodatku z szybującym nad nimi jastrzębiem.
Chodziło jednak nie tylko o lekarstwa. Potrzebował spotkania z tamtym człowiekiem, bardziej nawet niż kolejnego planu na uprzątanie śmieci. Tak jak ptak utrzymywał w równowadze jego niebo, tamten starzec zapewniał mu twarde i niezawodne stąpanie po ziemi. Obłąkanej i już nierealnej ziemi.
– Wrócisz dziś?
Pokiwał głową, ale nie potwierdził słowami. Miał przed sobą sporo kilometrów lasami i polami. Jeśli nic nie stanie na przeszkodzie, powinien wrócić przed nocą. Ostatnio jednak coraz częściej coś mu stawało na przeszkodzie.
– W każdym razie nie ruszaj się nigdzie z domu i nie podchodź do okna. Jedzenie masz w kuchni. Po południu zjedz aspirynę.
Od strony materaca rozległo się nieokreślone mruknięcie. Chłopiec zamknął oczy i narzucił kaptur śpiwora na głowę. Rzeczywiście był chory. Mężczyzna wyszedł do przedsionka, żeby się przebrać na drogę.
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Godzinę później biegł przez las z niewielkim plecakiem ściśle przypiętym do pleców. Miękkie buty zupełnie przemokły na deszczu i pod naciskiem stóp wydawały ciche syknięcia, jemu to jednak nie przeszkadzało. Przy tej pogodzie i nikłej widoczności w pustce górskich zboczy raczej nie groziło mu spotkanie z przypadkowymi ludźmi, a gdyby nawet, to zwykle on widział ich wcześniej. Raz i drugi mignął mu z daleka grzybiarz przeszukujący odludne zakątki lasu, ominął go jednak bez trudu. Znacznie ważniejsze było dotrzeć na miejsce odpowiednio wcześnie, odnaleźć go i wrócić przed zmrokiem do domku w górach. Starzec czekał i ponaglał. Po drodze jeszcze miał wstąpić do punktu aptecznego przy głównej drodze. Konieczne ryzyko.
Biegł, myśląc intensywnie. Tak, nie ulegało wątpliwości: bezzębny jąkała, który był najmądrzejszym człowiekiem w tych górach, wyraźnie go ostrzegał. Wstał dziś z łóżka z mocnym postanowieniem poznania sensu tego krzyku. W wydarzeniach ostatnich tygodni kryło się zbyt dużo okoliczności i przypadków, aby je lekceważyć i stracić nad nimi kontrolę. Nie był w stanie się w nich zorientować, niepokoiły i mąciły ostry obraz, i to dziś w końcu ruszyło go z domu, mimo choroby chłopca. Nawet więcej. Czuł w powietrzu zapach grozy. Do tego srebrna kulka. I kobieta w samochodzie. Jedną zgubił, drugą znalazł... Nie, to niemożliwe. Tamtego świata już nie ma.
Dotarł na miejsce w południe. Mimo kilkugodzinnego marszobiegu w górzystym terenie nie czuł zmęczenia. Był zaprawiony w takich dystansach, a długotrwały wysiłek działał na niego uspokajająco. Chwilę obserwował podwórze, po którym spacerowały kury i kaczki, a kiedy nie dostrzegł żadnych niepokojących oznak, przeskoczył łąkę oddzielającą domostwo od lasu i zakradł się do izby tylnym wejściem ze stajni. Po drodze minął stertę zardzewiałego żelastwa, wypełnioną pogiętymi ramami rowerów, fragmentami ogrodzeń, drutów, garnków, blaszanych parapetów i dziesiątkami innych ostrych kawałków nie do rozpoznania. Za nią leżała druga, z plastikami, o nieco łagodniejszym wyglądzie. Stanął pod drzwiami między oborą a kuchnią i nasłuchiwał. Ponieważ niczego nie słyszał, ostrożnie przeszedł przez kuchnię do sieni. W układzie architektonicznym starych chłopskich domostw izbę mieszkalną od kuchni oddzielała na całej szerokości budynku sień, z wejściami po obu stronach i schodami lub drabiną na poddasze. Mężczyzna przycupnął w rogu za kamiennymi żarnami, z których sterczał jeszcze do powały długi wyślizgany kij, jakby starożytne urządzenie do mielenia mąki nadal było w użyciu, i znowu nasłuchiwał. Nie dochodziły go żadne odgłosy krzątania się wewnątrz, ostrożnie więc uchylił drzwi. Pokój był pusty. Na wielkim dębowym stole ustawionym pośrodku leżały w nieładzie zasuszone liście i łodygi, między którymi leniwie spacerował rudy kocur. Odsunięte krzesło i zapach dymu z grubej żółtej świecy stojącej na koślawej komodzie sprawiały wrażenie, jakby ktoś przed chwilą opuścił pomieszczenie z zamiarem rychłego powrotu.
Przywarł do ściany i znieruchomiał. Czyjaś obecność – wcale nie był pewien, że starego jąkały – wisiała w powietrzu. Poczuł, jak ścięgna naprężają wszystkie mięśnie i zaczynają działać automatycznie. Przykucnął poniżej poziomu okna i na czworakach przeszedł na drugi koniec pokoju, gdzie za burą kotarą przybitą gwoździami do framugi kryły się drugie drzwi. „Nie wychodź głównym wejściem” – mówiły ścięgna. W zardzewiałym zamku tkwił ogromny klucz, którego przekręcenie wymagało od niego sporo siły, zwłaszcza że starał się jednocześnie nie robić hałasu. Kiedy rozległ się stuk zapadki, nacisnął ciężką klamkę i wyszedł po wschodniej stronie domu, między chaszcze i bezładnie rozgrzebane śmieci. Omiótł wzrokiem okolicę. Na podwórzu drób krzątał się jak zwykle, bezmyślnie grzebiąc łapami w ubitej ziemi, ale przy budzie nie było psa – końcówka pustego łańcucha bez obroży leżała w błocie. Pochylił się niżej i nadal na czworakach przeszedł zarośniętym rowem na tyły obejścia, gdzie za stodołą rozciągał się stary ogród. Naciskał ziemię tak, żeby nie wydać żadnego odgłosu i nie zostawić śladów – z wygiętymi w górę łokciami i ramionami wyglądał jak dziecko bawiące się w podchody albo jak pająk. Sprawdzał teren. Przedostanie się do ogrodu za stodołą zajęło mu niemal kwadrans, ale to tam znajdowała się niewielka szopa, która budziła teraz jego zainteresowanie i niepokój. Tam mieściło się źródło impulsów napinających ścięgna i pobudzających zmysły do szczególnej uwagi. Zakradł się pod przykrytą koślawym dachem konstrukcję z desek i przez szparę zajrzał do środka. Gdzieś za nim na drzewie krzyknął ptak. Odległą drogą przez wieś jechał traktor z kombajnem ziemniaczanym, metalowe części podzwaniały na dziurach.
W szopie panowała ciemność, tylko środek pomieszczenia oświetlało mdłe światło deszczowego dnia. I właśnie w tej plamie światła dostrzegł stary spękany but. Skoro sterczał przechylony pod kątem w stosunku do podłogi, to znaczy, że była w nim noga. Spojrzał do tyłu. Między drzewami snuła się wilgotna mgła, a z gałęzi wielkiej gruszy powoli skapywały krople październikowego deszczu. Na polu za ogrodem wystawały z mgły powykręcane badyle przekwitłych chwastów. Tym razem rzucił okiem do szopy przez drugą, większą szparę. Dwa buty. Już wiedział – ścięgna napięły się jeszcze mocniej, ale wczołgał się do wewnątrz, żeby sprawdzić.
Starzec siedział oparty plecami o deski, z rękami skrzyżowanymi na brzuchu, jakby drzemał po obiedzie. Rozpięty brązowy kaftan odsłaniał brudną koszulę, która kiedyś prawdopodobnie była biała. Nad najwyższym guzikiem wystawały spod płótna siwe włosy poklejone gęstą cieczą. Opadająca w dół głowa była lekko przechylona na bok, jakby starzec spod przymkniętych powiek spoglądał z ukosa, a nienaturalnie przekrzywiona żuchwa nadawała całej twarzy wyraz przebiegłego uśmiechu. Spomiędzy nóg wyciekała na podłogę kałuża moczu, jego ostry zapach wypełniał szopę. Mężczyzna podniósł palcem podbródek i bezwładna głowa opadła na bok. Z szyi wystawał koniec metalowego pręta ze spłaszczonym srebrnym łepkiem, drugi koniec, wychodzący przez kark, był wbity w słup podtrzymujący dach. Spod gwoździa na pierś spływała struga krwi. Mężczyzna dotknął szyi. Była jeszcze ciepła, ale już bez tętna. Obrzucił wzrokiem szopę i najpierw dostrzegł zarys młotka na podłodze. W innym z płytkich narożników koślawego pomieszczenia leżała niewielka żeliwna figurka przedstawiająca ludzką postać o dwóch twarzach umieszczonych po obu stronach głowy. Uniesione w górę ręce figurki tworzyły w stosunku do tułowia kąt prosty, na końcu złączonych nóg znajdowały się szerokie stopy, stanowiące zarazem podstawkę. W uniesionych dłoniach mieściły się niewielkie otwory, w których tkwiły niedopalone końcówki łodyg jakiegoś zielska. Rozsypane resztki popiołu wskazywały, że figurka została rzucona lub kopnięta. Korpus z nogami tworzył wygodny uchwyt na dłoń – wystarczyło do uniesionych rąk przywiązać mocne gumy z łatką i figurka mogła służyć za procę. Schował ją do plecaka, a po chwili namysłu wyjął i przełożył do kieszeni bluzy, po czym opuścił szopę, upewniwszy się wcześniej, że nikogo nie ma w pobliżu. Spenetrował na czworaka otoczenie gospodarstwa wraz z ogrodem i przydomowymi chaszczami, ale nie natrafił na żaden trop. Zero śladów. Ten ktoś też był dobry.
Znowu rozległ się naglący krzyk ptaka, sprawdził więc pobieżnie strój i pobiegł do lasu. Miał przed sobą kolejne dwie godziny forsownego biegu, z przerwą na punkt apteczny przy drodze, a także sporo czasu na myślenie. Śmierć starego jąkały miała bezpośredni związek z nim. Ktoś był na jego tropie. Ktoś, kto nie tylko dostrzegł sekretną i ledwie uchwytną relację między nimi, ale także postanowił ją zniszczyć bezwzględnie i nieodwracalnie. Ten ktoś szukał go, podobnie jak policja, a nawet skuteczniej, skoro dotarł aż tutaj i pozwolił sobie na taką manifestację siły. W raportach nazywano go Mścicielem. Jeszcze jeden mściciel polujący na innego mściciela? Sobowtór? Kolejny model ze skorygowanym zespołem zadań do wykonania?
Śmierć starca niosła ze sobą jednak gorsze oznaki niż tylko cień tropiącego. Urwała się cienka nić wiążąca jego działania w jedną całość. Wraz z wbitym w gardło metalowym prętem rozleciał się projekt nowego sensu, zgasł ostatni promień rozświetlający ciemność, w jakiej się znalazł trzy lata temu. Dopóki czuł obecność tajemniczego jąkały w domu na skraju wsi, wśród rupieci i odpadów, jego kolejne plany oczyszczenia rzeczywistości łączyła stojąca za nimi zasada – dzieło do wykonania, obdarzone celem i wypełnione znaczeniem. Nie zastanawiał się nad nim, nie formułował go w języku swoich myśli, po prostu wiedział, że wykonując swoje kolejne zadania, nie tylko coś niszczy, ale też buduje. Starzec i jastrząb wyznaczali linie jego działania. Przybite żelazem do słupa zwłoki siwego mędrca, prywatnego kapłana jego antyludzkiej religii, przekreślały ten projekt u samego źródła – tam, skąd wyprowadzał motywację dla swoich działań.
Sięgnął do kieszeni bluzy. Figurkę zabrał nie dlatego, że potrzebował pamiątki – tego rodzaju potrzeb pozbył się już dawno. Wziął ją do ręki i poczuł ciepło metalu, jakby dotknął żywej istoty. Jakby umarły starzec nadal trzymał ją w dłoni i ogrzewał sobą. Jakby chciał nadal z nim być.
Deszcz padał nieprzerwanie i obcisły kombinezon przylegał do ciała jak druga, jaszczurcza skóra. Biegł równym tempem, starając się dokładnie kontrolować pracę każdego mięśnia z osobna. Wnikał czuciem w materię organizmu, niemal słyszał szum komórek spalających cząsteczki ciała w energię, co pomagało odciążyć mózg. Za dużo myślenia nie robiło mu dobrze. Myśl podaje w wątpliwość, on zaś nie potrzebował wątpić, tylko działać. Dobiec do domu ze zdobytymi witaminami, przycupnąć i przeczekać krytyczny moment. Coś złego krążyło wokół.
Nie, nie myśleć. Nie ma dobra i zła, tylko czyste działanie prowadzące do celu. Starzec chciał mu coś powiedzieć, ostrzec go albo prosić o pomoc, przekazać jakąś wiadomość, i nie zdążył. Zamordowana dziewczynka znalazła się na trasie jego rutynowych biegów, jak gdyby ktoś celowo prowokował go do wyjścia z ukrycia. Ktoś, kto znał trasę jego biegu. I wiedział o porozumieniu łączącym go ze starcem. Kto wabił go i powoli osaczał. Tak jak w wypadku śmieci z chlewni. Pod ich domem w chwili wykonywania kolejnego zadania zauważył w samochodzie tę kobietę. To niemożliwe. Nie, nie myśleć. Nie myśleć.
Nagle przez mięśnie przebiegł potężny impuls. Było za późno na jakąkolwiek reakcję. Ułamek sekundy później usłyszał jednocześnie ostry pisk ptaka i świst zwalnianego naciągu. Zdążył w biegu podskoczyć i podkulić nogi jak do tureckiego przysiadu, gdy od spodu objęła go ściółka leśna i podciągnęła w górę, zamykając w ciasnym kokonie. Przełożył prawą dłoń do tyłu, za pas, gdzie w skórzanej pochwie tkwił ukryty nóż, ale to było wszystko. Nie zdołał go już wyjąć, sieć zacisnęła się szczelnie wokół ciała. Pisk niósł się po lesie jak dźwiękowa ilustracja wcinających się w niego sznurów.
– Patrz, kurwa! Wisi jak baleron. – To było ostatnie, co usłyszał. Po uderzeniu stracił przytomność.
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Gałąź śliwy rytmicznie stukała w okno, jakby prosiła o wpuszczenie do środka. Deszcz zacinał coraz ostrzej i chłopcu przyszło do głowy, że mężczyzna może nie wrócić przed nocą. Nie bał się zostać sam – jego krótkie i bolesne życie nauczyło go znosić o wiele cięższe sytuacje, ale bał się o niego. Kiedy zobaczył go po raz pierwszy prawie trzy miesiące temu, zaimponował mu jego kamienny spokój i równie kamienna wiedza o tym, co należy robić, kiedy i jak. I oczywiście sprawność fizyczna. Tamtych trzech bandziorów rozłożył jak worki treningowe. Już wtedy podobały mu się jego ruchy, było w nich coś niezwykłego, co odróżniało go od innych ludzi. Kroki stawiał ostrożnie i delikatnie, jak gdyby zawsze stąpał po kruchym lodzie, podobnie operował rękami o szczupłych dłoniach, które przypominały końcówki robota przy taśmie produkcyjnej. W jego wychudzonej sylwetce trudno było zgadnąć siłę i zwinność, jakimi zaskakiwał przeciwników. Z wiotkiego przygarbienia potrafił nagle przejść do błyskawicznego ataku, jakby ktoś nagle przestawił dopływ energii z uśpienia od razu na maksymalną moc. Głównie dlatego ci trzej dali się tak łatwo pokonać – nie podejrzewali w tym wysokim chudzielcu takiej sprawności. On zresztą również nie podejrzewał. W pierwszym odruchu chciał skorzystać z zamieszania i uciec, zanim tamci skopią szlachetnego tatusia do nieprzytomności. Znieruchomiał zauroczony dopiero wtedy, gdy zobaczył, jak ten szlachetny tatuś rozkłada ich po kolei na parkingu jak worki z ziemniakami do przydrożnego handlu. Nie mógł oderwać oczu od zwinnych ruchów mężczyzny. Wtedy pierwszy raz przyszło mu do głowy, że to nie są ruchy człowieka, tylko dzikiego zwierzęcia. I kiedy mężczyzna po załatwieniu goryli odchodził do swoich spraw, poszedł za nim. Uległ temu czemuś, co otaczało mężczyznę, tej niepozornej i pewnej sile. Nie zastanawiał się nad konsekwencjami. Gdyby go wówczas zapytano, nie umiałby wytłumaczyć, dlaczego to robi, po prostu odruchowo poszedł za człowiekiem, który pierwszy od dłuższego czasu zapewnił mu poczucie bezpieczeństwa i nie wymagał okrutnego oddania. Dobrze było być obok niego, po prostu. Jego siła nie przerażała, ale dawała uspokojenie. Teraz wydawało mu się, że rozumie trochę więcej.
Nigdy nie lubił ludzi. Nie pamiętał mamy ani taty, a ciotka z wujkiem, u których się wychowywał przez pierwsze lata, nauczyli go głównie odsuwania się na bok, żeby nie przeszkadzał.
– Idź do pokoju, zajmij się czymś, nie siedź tak! – pokrzykiwała gruba kobieta i dalej smażyła tłuste kotlety.
– Leć do sklepu po mąkę, bo mi się skończyła! – komenderowała, kiedy wreszcie zamknął się w pokoju nad książką.
– Kazałam ci posprzątać, żebyś nie siedział w takim gnoju – ciągnęła po jego powrocie, chociaż wcale mu nie kazała, w pokoju zaś zwykle utrzymywał porządek.
Wujek, który po śmierci swojej siostry zdecydował się wziąć go do siebie na wychowanie, nie był w stanie obronić go przez tyranią ciotki i po kilku nieśmiałych protestach machał ręką, zostawiając opiekuńcze problemy swojej energicznej małżonce. Kiedy więc po kilku latach obijania się między kuchnią, pokojem na poddaszu i sklepem na rogu został odesłany do brata ciotki, gdzie miał na plebanii pomagać księdzu proboszczowi w prowadzeniu gospodarstwa, a przy okazji wyjść na ludzi, początkowo uznał to za okazję do ciekawej odmiany losu. Była to najbardziej nietrafna rachuba w jego życiu. Pucołowaty, czerwony na twarzy proboszcz o obwisłym brzuchu, błyszczących oczach i wargach wiecznie zwilżanych językiem regularnie wykorzystywał go jako jeszcze jedną darmową przyjemność w swojej kapłańskiej posłudze.
Wzdrygnął się na wspomnienie pierwszego razu, kiedy zupełnie jeszcze nie rozumiał, o co chodzi, i w obecności księdza parsknął śmiechem. Uderzenie w twarz było tak silne, że upadając rozbił głowę o kant biurka w zakrystii. Długo zmagał się z bólem i cieknącą mu za kołnierz krwią, a gdy wreszcie się podniósł i na chwiejnych nogach stanął, przytrzymując się blatu, proboszcza już nie było. Następna próba nastąpiła tydzień później. Usiłował o tym powiedzieć babie, która sprzątała kościół i podlewała kwiaty wokół plebanii, ale w odpowiedzi usłyszał tylko gniewne warknięcie:
– Cicho bydź, podrzutku! Dla twojego własnego dobra. Ksiądz bogobojny człowiek, krzywdy nikomu nie zrobi. – I machała szmatą jeszcze gorliwiej, jakby chciała w ten sposób wymazać jego słowa.
Nikogo w nowym miejscu nie znał, z nikim się specjalnie nie spotykał, nie miał więc do kogo pójść ze swoją dziwną sprawą. W szkole, którą odwiedzał niechętnie i w miarę możliwości nieregularnie, traktowano go jak odludka, nie nawiązał tam żadnych bliższych przyjaźni. Siedział sam w ostatniej ławce i rysował na kartce zwierzęta. Najchętniej ptaki. Lekcje w ogóle go nie obchodziły, nauczyciele zaś widać zaakceptowali ten stan rzeczy i coraz rzadziej wzywali go do odpowiedzi. Nie było z kim rozmawiać. Przez pewien czas liczył na odwiedziny wujka i ciotki, sądząc, że uda mu się namówić ich do zabrania go z powrotem. Mijały jednak tygodnie, oni zaś się nie pojawiali. Zapomnieli o nim, a może w ogóle nigdy ich nie obchodził. Aż pewnego dnia ksiądz wrócił późno z pogrzebu, po którym musiała być huczna stypa, śmierdział wódką i bez ceregieli wlazł do jego pokoiku, pochrząkując i mlaskając, jak to robił zazwyczaj podczas jedzenia. Zwykły uśmieszek na jego czerwonej twarzy zmienił się w okropny grymas kogoś, kto nie umie powstrzymać wyłażących z niego potworów. Pochylił się nad łóżkiem i mamrotał coś o niewinnych młodziankach.
Następnego dnia postanowił uciec. Rano przygotował paczkę z jedzeniem zachomikowanym przy śniadaniu, z biurka zabrał trochę drobnych, a do małej plastikowej siatki z napisem BOURBON – tylko tę udało mu się znaleźć w zakrystii – spakował ubranie. Między nie wcisnął zdjęcie rodziców – jedyne, co mu po nich zostało. Krzyknął, że idzie do szkoły na zakończenie roku, i pobiegł łąkami w dolinę oddzielającą wioskę od zalesionych pagórków. Nie znał za bardzo okolicy, na chybił trafił obrał więc kierunek na las i góry, byle oddalić się od wsi i głównych dróg. Nie wiedział, dokąd ma pójść, dlatego przez pierwsze dni błąkał się po polach, a noce spędzał zagrzebany w kopy z sianem.
Początkowo ucieczka była całkiem fajna. Nareszcie nie musiał czekać na polecenia ani chować się po kątach, schodząc dorosłym z pola widzenia. Pierwszy raz, odkąd pamiętał, mógł robić to, na co miał ochotę, i poczucie swobody wydawało mu się najpiękniejszą rzeczą na świecie. Zaczynało się piękne lato, nie musiał się więc o nic troszczyć – jedzenie i picie można było zdobyć niemal w każdym domu. Całymi godzinami wylegiwał się na pachnących łąkach, patrzył w niebo, po którym płynęły białe pierzaste obłoki, i marzył, żeby na jednym z nich odpłynąć gdzieś daleko. Czasem spotykał ludzi pracujących na polach albo pasterzy ze stadami owiec i wtedy wciskał im rzewną historyjkę o chorej babci, do której idzie na skróty z lekarstwem od mamy. Tak jak w bajce.
Któregoś dnia jednak przestraszył się nie na żarty. Słońce paliło w południe, chciało mu się bardzo pić, a nie miał nic ze sobą. Podszedł do traktorzysty zbierającego trawę na przyczepę. Już kiedy zbliżył się do niego, opadły go wątpliwości. Wielki spocony chłop miał nagi tors cały pokryty tatuażami – i to nie takimi kolorowymi, które można kupić na jarmarku i sobie przykleić, tylko prawdziwymi, z zielonego tuszu. Na odwrót było już jednak za późno.
– Nie ma pan trochę wody? Pić mi się chce – powiedział, usiłując ukryć drżenie głosu.
– A co ty tu robisz? Gdzie mama? – burknął traktorzysta i rozejrzał się szybko dookoła.
– Idę do babci, leży chora i mam jej zanieść lekarstwo – wydeklamował ze sztuczną swobodą. Sam słyszał liche kłamstwo w swoich słowach.
– A babcia gdzie mieszka? – zapytał chłop i zrobił dwa kroki w jego kierunku.
– Tam – mówiąc to, pokazał ręką za traktor.
– Tam, to znaczy gdzie? – Wargi wielkiego traktorzysty się rozchyliły, spod nich wylazły zaś krzywe zęby, a wielkie jak łopaty łapska zaczęły się unosić w górę. Pozbył się resztek wątpliwości co do prawdziwych zamiarów tego człowieka, który zarechotał: – A może nie ma żadnej babci, co?
Nagle oblał go zimny pot i drobne wybuchy zaczęły mu eksplodować pod czaszką. Nie wiadomo dlaczego przed oczyma stanęła mu spocona twarz księdza i poczuł, jak mu miękną kolana.
– Uciekłeś z domu, mały, co? – wystękał chłop, dysząc coraz głośniej. Wyciągnął olbrzymie ręce, a jego uśmiech przypominał dynię na Halloween z zapaloną w środku świeczką. Nie było na co czekać.
– To ja idę! – krzyknął i rzucił się do ucieczki. W ostatniej chwili, łapy traktorzysty sięgały już jego ramion. Poczuł w powietrzu kwaśny zapach trawionego alkoholu, tak dobrze mu znany z plebanii. W przebłysku nagłej inspiracji skierował swój bieg ku szczytowi wzniesienia i prawdopodobnie dzięki intuicji wyrwał się z tarapatów. Chłop przez pewien czas toczył swoje olbrzymie ciało pod górę, jego kroki dudniły jak kroki olbrzyma, ale szybko się zasapał. Stanął w końcu w rozkroku w połowie zbocza i ciężko łapiąc oddech, wycharczał:
– Jeszcze cię dopadnę, gnoju!
A on biegł dalej, dopóki starczyło sił, po czym zaszył się w gęstym borze i przeczekał do wieczora. Długo trząsł się z przerażenia. Co za bydlę! Jak ten świat jest dziwnie podzielony. Niby wszyscy na początku wyglądają normalnie, a potem w jednej chwili – niespodziewanie, jakby nagle zaczynało działać jakieś okropne zaklęcie – niektórzy z nich zmieniają się w potwory i rzucają się na ciebie z wyciągniętymi łapami, jakbyś był ciastkiem do zjedzenia. Nie taki powinien być świat.
Panicznie bał się wychodzenia na łąki, a tylko tam mógł znaleźć kopy z sianem do spania. Postanowił zostać w lesie – przyniósł trochę liści na posłanie, przykrył się swetrem i usiłował zasnąć. Na próżno. Ciągle powracały łapczywe spojrzenia wytatuowanego traktorzysty i jego głęboki rechot. Uciekał przed nim co sił, ale tupot za nim był coraz bliżej. I charczenie, jak u wściekłego psa.
Po nieprzespanej nocy wstał rano zesztywniały i zmęczony. Coś trzeba było zmienić, dalsze włóczenie się po pustkowiach bez celu stawało się ryzykowne. Postanowił zejść do najbliższego miasteczka, poszukać autobusu i wrócić do wujostwa. Lepsze to niż kluczenie na odludziu w ciągłym zagrożeniu. I kiedy znalazł już przystanek z odpowiednim autobusem, próbując zakończyć swoją wędrówkę ku wolności, nadjechał czarny samochód, z którego wyskoczyło trzech dryblasów i zaczęło pakować go do środka. A potem zza kiosku wyszedł mężczyzna. Gdyby zapisywał swoje wyobrażenia o fajnych przygodach w życiu, ta znalazłaby się na jednym z pierwszych miejsc. Atakuje cię kilku zbirów, wrzeszczysz z przerażenia i bezsilności, nagle zza rogu wychodzi spokojny, pewny siebie facet i kilkoma ciosami powala twoich prześladowców. Jak on ich super załatwił!
Dlatego poszedł za nim. To był pierwszy człowiek, przy którym poczuł się dobrze. Nie chodziło nawet o jakąś sympatię czy ojcowskie ciepło – mężczyzna zachowywał się bardzo powściągliwie i nie okazywał żadnych emocji, co na początku budziło w chłopcu lękliwy respekt. Nie, to raczej taka pewność, że przy nim nic złego ci się nie stanie. Możesz poświęcić uwagę sobie i nie oglądać się bez przerwy na dorosłych wokół ciebie. Czy czegoś chcą i czy to coś będzie bolało. Przy nim w ogóle nie miał tego problemu. Ludzie nazywają to zaufaniem. I bezpieczeństwem. Po raz pierwszy, odkąd pamiętał, poczuł się bezpiecznie.
Wkrótce także zrozumiał, co ten człowiek naprawdę robi. Sprząta świat. Usuwa ludzi, którzy nie powinni się na nim znaleźć. I to był jeszcze ważniejszy powód jego przywiązania do mężczyzny. On sam wiele razy marzył o tym samym – żeby niszczyć tych, którzy roznoszą zło. Leżąc samotnie w małym zimnym pokoiku podczas bezsennych nocy na znienawidzonej plebanii, wyobrażał sobie, że kiedy dorośnie, poświęci się likwidowaniu złych ludzi. I tak był sam, nie potrzebował nikogo innego, z wyjątkiem tych, których i tak nie mógł mieć, działanie w absolutnej samotności i na własną rękę wydawało mu się więc optymalnym rozwiązaniem. Jasne, w filmach i książkach dzieje się tak na okrągło, ale on chciał to zrobić naprawdę, w życiu. Do ciotki ani na plebanię nie przyszedł Batman i mu nie pomógł. A potrzebował pomocy bardziej niż ci z Gotham. Bolało bardzo. Potem los zesłał mu w roli wybawiciela człowieka, który właśnie to robił! Naprawdę i perfekcyjnie. W jego skuteczności i pewności własnych racji tkwiła magnetyczna siła, dlatego poszedł za nim.
Podniósł głowę. Za oknem jesień maszerowała przez pola równym ukośnym deszczem. Mgły rozproszył wiatr i za przemokłymi łąkami było widać kołyszące się świerki górskiego boru. Gdzieś tam, między drzewami, biegł przemoczony mężczyzna w czarnym kombinezonie i z małym plecaczkiem przytroczonym ciasno do pleców. Powinien niebawem dotrzeć, zwykle starał się spełniać swoje obietnice. Obiecał przynieść lekarstwo z apteki, na pewno więc będzie biegł najprędzej, jak potrafi. Odchylił zasłonę w małym oknie i ostrożnie rozejrzał się po okolicy. Nie było żywego ducha. O lekarstwo wcale tak bardzo nie chodziło – często radził sobie z przeziębieniami bez żadnego leczenia, ani ciotka, ani ksiądz nie przejmowali się katarem i gorączką. Niepokoiło go przeczucie, że za chwilę zdarzy się coś niedobrego. Nie był głodny ani szczególnie osłabiony, głowa bolała go tylko trochę, grzejnik nareszcie ogrzał powietrze w pokoju w takim stopniu, że zrobiło się naprawdę ciepło i przyjemnie – nic więc z tych rzeczy. Po prostu czuł, że idzie złe. Nie wiedział, skąd to wie, ale wiedział.
W tym akurat – w przeczuwaniu złego – jak na swój wiek miał niemałe doświadczenie. Jakąś częścią swojej młodej, tętniącej w całym organizmie krwi potrafił rozpoznać wśród pozornie niezróżnicowanego otoczenia sygnały niebezpieczeństwa i wyodrębnić je w osobną jakość. Może to się mieściło w zapachu powietrza, może w odgłosach trącej o siebie materii przedmiotów, a może w brzęczeniu cząstek, które wciągał do płuc z oddechem. Trudno powiedzieć. W każdym razie jego nadwrażliwy system nerwowy wychwytywał te sygnały natychmiast, jakby na nie tylko czekał, i skwapliwie przesyłał do szybkiej obróbki w mózgu. Teraz właśnie otrzymywał regularne porcje takich sygnałów i usiłował zamienić je w obrazy, które mogłyby coś znaczyć. Co idzie i skąd? Żyli na marginesach rzeczywistości, za granicami normalnego i praworządnego świata, gdzie poczucie niebezpieczeństwa stale im towarzyszyło i gdzie zagrożenia ze strony ludzi specjalnie się nie obawiali. Zwłaszcza mężczyzna sprawiał wrażenie kogoś doskonale odpornego na zwyczajny strach przed innymi. Wiadomo, przecież to inni się go bali, on zaś jakimś cudownym sposobem pozbył się wszelkich lęków. Nie, to było coś nieludzkiego, jak gęsty czarny dym, który o zmierzchu podchodzi pod okna i połyka twój dom wielką, rozwartą paszczą ciemności.
Wzdrygnął się. Po szybie zaszurały liście gałęzi zakrzywionej jak koścista dłoń czarownicy. Szara szmata deszczowego nieba powoli ciemniała, przybierając najpierw kolor popiołu z pieca, następnie zgaszonego ekranu. Coraz trudniej można było odróżnić na jej tle wierzchołki dalekich świerków, aż wreszcie zlały się z nią i nad doliną zaległa grafitowa ciemność. Bał się zapalić światło, leżał więc w mroku zawinięty w śpiwór. Nie czuł głodu, ale co pewien czas z plastikowej butelki popijał wodę, gdy mu zaschło w gardle. Dla zabicia czasu usiłował zasnąć, ale bez skutku. Mężczyzna powinien zaraz wrócić. Lampa na suficie już nie rzucała podłużnego cienia – zapadła ciemność. Leżał z otwartymi oczyma i wpatrywał się w czerń, wywołując z pamięci obrazy na chybił trafił. Najpierw pędzący czterokołowiec i lecąca na niego gałąź, później rozdziawiona gęba, skręt i huk walącej w ziemię maszyny. Obserwował tę scenę z kilku metrów, schowany w niewielkim zagłębieniu pod skałą – nie mógł sobie odmówić tej przyjemności. Sam to wymyślił i przeprowadził. Chciał pokazać mężczyźnie, że go rozumie i akceptuje, że myśli tak samo jak on. Uśmiechnął się do poduszki i znowu poczuł przyjemny napływ dumy i satysfakcji. Choć raz udało mu się odpłacić. Zmniejszyć ten ohydny dług, który zalegał w jego duszy. Właśnie jak brud.
Później zobaczył dziewczynkę z jasnymi włosami i w niebieskim płaszczu, która stoi na tle kwitnących kwiatów, w świetle słońca, a on myśli, po co jej płaszcz, skoro jest ciepło. Ona z poważną twarzą podnosi rękę i pokazuje coś za nim, on się odwraca i widzi czarny dym płynący w ich kierunku zza drzew, jest coraz bliżej, zaraz ich ogarnie...
I wtedy rozległ się wrzask i łomot. Najpierw przeciągły pisk, potem uderzenie w szybę, jakby ktoś rzucił w nią bryłą ziemi. Podskoczył przerażony i z bijącym sercem wpatrywał się w czarny kontur okna. Na gałęzi kołysał się ciemny kształt. Bardziej wyczuwał go niż widział. Jęknął ze zgrozy i owinął się szczelnie śliskim pikowanym materiałem. Na zewnątrz rozległo się niespokojne szuranie, załopotały skrzydła, zgrzytnęła witka o szybę, stwór wrzasnął po raz kolejny – jego krzyk z bliska wibrował z niesamowitą ostrością, jakby ktoś ciął przestrzeń laserowym promieniem, po czym zerwał się z szumem i odleciał. To był jastrząb. Coś się stało.
Długo siedział na podłodze bez ruchu i wpatrywał się w okno, które całkiem zanurzyło się we wszechogarniającej ciemności. Nie wiedział, co robić. Czuł, jak powoli i nieubłaganie odpływa od niego nadzieja na to, że mężczyzna wróci tej nocy. Ptak zwykle z nim wędrował, jeśli więc przyleciał sam i narobił pod oknem hałasu, mogło to oznaczać tylko jedno: mężczyźnie coś się przytrafiło. Nie wróci. Jastrząb krzyczy rzadko, tylko w wyjątkowych sytuacjach. Czasem piszczy, ale nie wrzeszczy. Sam słyszał go może dwa razy. A teraz hałasował jak oszalały. Pozostało mu rozważać, czy ten wrzask mówił o tym, co się stało, czy także ostrzegał. Może powinien stąd jak najszybciej uciekać? Ale dokąd? Na wyspę sam raczej nie trafi. Do wujostwa nie ma po co wracać, o plebanii nie wspominając. Jego jedyny opiekun przepadł. Może jednak wróci? Był najlepszy w radzeniu sobie z kłopotami, może i tym razem mu się uda? Nie – przeczucia mówiły mu, że nie wróci.
Łyknął wody z butelki. Przerażenie nagłym atakiem jastrzębia powoli ustępowało przygnębieniu, że w gruncie rzeczy nie wie, co zrobić, i najlepiej będzie, jeśli na razie nie zrobi nic. Z tą myślą zapiął śpiwór pod szyję, nakrył głowę śliskim kapturem i zacisnął mocno powieki. Wiatr na zewnątrz ustał, drzewo się uciszyło, zapadła zimna październikowa noc. Jeszcze raz w wyobraźni powtórzył sobie scenę z puszczaniem gałęzi. Najbardziej cieszyło go durne zdziwienie na twarzy łysola. Uśmiechnął się i z tym uśmiechem zasnął.
Mężczyzna nie wrócił do rana.
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Rozdział dziesiąty
Andrzej
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Kobieta w szpitalnej rejestracji wychyliła się przez okienko, aby z mieszaniną zaciekawienia i niesmaku obserwować, co się dzieje na korytarzu. Między rzędami łóżek stojących pod ścianą biegał tam i z powrotem mężczyzna z komórką w ręce, co pewien czas zatrzymując się przed drzwiami gabinetu lekarskiego i uderzając w nie pięścią. Kiedy wreszcie wychylił się zza nich zirytowany ordynator, zdenerwowany mężczyzna akurat odwrócił się plecami do niego i krzyczał coś do telefonu, po czym wyłączył go i zamaszyście schował do kieszeni kurtki, potrącając za plecami kroplówkę zdezorientowanego pacjenta. Na widok lekarza wepchnął go do gabinetu i zatrzasnął za sobą drzwi, wkrótce także zaczęły dobiegać ze środka jakieś krzyki i awantury, a po kilku minutach rozjuszony facet wypadł z powrotem na korytarz i jak burza pomknął do klatki schodowej, którą zaczął zbiegać z łomotem w dół. Zespół czynności przypominał serię z karabinu maszynowego. Rejestratorka odruchowo cofnęła głowę, gdy demon zamieszania przebiegał obok, mamrocząc pod nosem słowo „barany”, i niewiele brakowało, żeby się przeżegnała. „Windą byłoby ciszej – pomyślała na odgłos tupotu po schodach. – Ale też wolniej – dodał jakiś inny głos w jej głowie – jemu zaś się chyba bardzo spieszy”. Kiedy kroki trochę ucichły, postanowiła pójść sprawdzić, czy ordynatorowi nic się nie stało. I z ciekawości.
Ostrożnie zapukała do gabinetu i po nieokreślonym mruknięciu zza drzwi nacisnęła klamkę.
– Panie doktorze, wszystko w porządku?
– Tak, pani Jadziu, dziękuję. – Ordynator starał się sprawiać wrażenie opanowanego, było jednak widać, że ręce mu się trzęsą ze zdenerwowania i maskuje to mechanicznym przekładaniem teczek na biurku. – Dam sobie radę.
– Wariat jakiś – zaryzykowała tezę pani Jadzia.
– To podobno policjant. – Ordynator starannie cedził słowa jak krople na uspokojenie. – Twierdził, że pacjentka była pod jego opieką i naraziliśmy ją na śmiertelne niebezpieczeństwo. Był bardzo wzburzony i odnoszę wrażenie, że przekroczył troszkę swoje uprawnienia. Może powinienem napisać pismo do jego przełożonego? Albo chociaż zadzwonić.
– Trzeba na takich uważać, panie doktorze. Teraz ludzie nerwowi jacyś się zrobili, za byle co od razu chcą bić.
Wzruszył ramionami na znak, że się zgadza i nie ma więcej do powiedzenia w tej sprawie. Zdjęła z parapetu puste szklanki po kawie z warstewką czarnych fusów na dnie i papierowym ręcznikiem przetarła blat. Zanim wyszła, odwróciła się jeszcze do ordynatora.
– Ale myśmy ją wypisali regulaminowo, prawda?
– Sama o to prosiła – mruknął, nie podnosząc wzroku znad teczek.
Pani Jadzia westchnęła z ulgą, jakby się jej udało rozwiązać jakiś zawiły problem na swoją korzyść, zabrała tackę z brudnymi naczyniami i wyszła, cicho zamykając drzwi. Lepiej teraz niepotrzebnie nie drażnić ordynatora.
Tymczasem wzburzony mężczyzna zbiegł do głównego holu szpitala, po drodze kupił w kiosku paczkę papierosów, wyjął jednego i włożył do ust, a na głośną uwagę ochroniarza, że cały szpital jest objęty zakazem palenia, machnął ręką i wypadł przez wahadłowe drzwi na parking przed budynkiem. W biegu do samochodu wyjął z kieszeni telefon, nacisnął przycisk szybkiego wybierania i bez powitania warknął, nadal międląc niezapalonego papierosa:
– I co?
Obserwujący go palacze, skupieni wokół wielkiej popielniczki przed wejściem, bez trudu mogli zgadnąć brak satysfakcji z odpowiedzi, ponieważ mężczyzna krzyknął „kurwa!” i podniósł rękę z telefonem, jakby miał zamiar rozbić go o chodnik. Zmitygował się jednak, wepchnął telefon do kieszeni kurtki i wsiadł do granatowego passata. Palacze z braku innych atrakcji przyglądali się całej sytuacji w oczekiwaniu ciekawego dalszego ciągu, widowisko jednak ograniczało się jedynie do nieznacznego kołysania pojazdu, spowodowanego waleniem dłońmi w kierownicę przez siedzącego wewnątrz osobnika. Trwało to chwilę, aż wreszcie mężczyzna uznał widocznie, że kierownica ma już dość, przestał ją okładać, uruchomił silnik i ruszył z piskiem opon. Widzowie spod popielniczki mieli jeszcze nadzieję, że być może najedzie na jeden z betonowych słupków przy wyjeździe albo potrąci wysiadających z autobusu pasażerów, furiat ominął jednak szczęśliwie przeszkody i wyjechał na wąską uliczkę. Silnik ryknął pełną mocą, zatrąbił klakson – i tyle go widzieli. Zawiedzeni palacze zgasili niedopałki i weszli do środka.
Kierowcy na nowohuckich alejach także nie mieli z nim łatwo. Niemal zupełnie ignorował sygnalizację świetlną, torując sobie drogę wciskaniem klaksonu i pokrzykiwaniem przez okno, a gdy tylko pojawił się przed nim prosty i w miarę pusty odcinek, rozpędzał się do samobójczej prędkości i zmieniał pasy, jakby to była gra komputerowa Mortal Race, nie zaś ulica pełna żywych i chcących dalej żyć ludzi. Aleję Bora-Komorowskiego przeciął na czerwonym, omijając straceńczym slalomem hamujące z piskiem samochody. Nie powstrzymały go nawet rozległe i skutecznie broniące się przed reperacją dziury na ulicy Stella-Sawickiego, gdzie nawet doświadczeni kierowcy z respektem zwalniają. Kolejna aleja – Jana Pawła II – zaoferowała mu czerwone światło przed przejściem dla pieszych i przechodzący właśnie przez nie studenci Akademii Wychowania Fizycznego chyba tylko bezpośredniej interwencji patrona ulicy zawdzięczali, że granatowy passat nie wbił się w sam środek ich grupy. Zamiast tego skręcił gwałtownie w prawo i minął ich chodnikiem obok ścieżki rowerowej. Na szczęście następne światło było już zielone. Rowerzyści i piesi z lękiem odsuwali się od jezdni na widok ryczącego pojazdu.
Później był jeszcze tylko zdumiony tramwaj, któremu tuż przed niebieskim pyskiem, wyposażonym w sporych rozmiarów metalowy zderzak, przemknął ciemny volkswagen z jeszcze ciemniejszym kierowcą w środku.
Opałka siedział w swoim gabinecie i na łoskot otwieranych z rozmachem drzwi poderwał się z fotela.
– Co... co ty...?
Andrzej Krzycki bez zaproszenia usiadł na krześle naprzeciw i pochylił się przez blat do zaskoczonego szefa.
– Tadeusz! Trzeba zarządzić poszukiwania, grozi jej naprawdę niebezpieczeństwo! Zarządź blokadę dróg wokół Krakowa i wyślij wszystkie grupy na...
Opałka podniósł rękę do góry jak szaman powstrzymujący złego ducha.
– Chwileczkę! O czym ty mówisz? Czy tobie, Krzycki, już całkiem odbiło? Zanim cię wyrzucę stąd za niesubordynację, może zechciałbyś mi opowiedzieć, co się stało?
Komisarz Krzycki wziął głęboki oddech i zabrał się do relacjonowania wydarzeń. Iza znikła. Wczoraj po południu rozstał się z nią w szpitalu z konkretnym planem, że dziś przyjedzie po nią i zabierze ją do domu. Po dokładnym przebadaniu dwaj lekarze – między innymi zbesztany dzisiaj ordynator oddziału – zgodnie twierdzili, że właściwie nic jej nie jest i po chwilowym osłabieniu spowodowanym nagłym szokiem może wrócić do normalnych zajęć. Andrzej chciał ją zabrać od razu, ale poprosiła, żeby pozwolił jej zostać jeszcze jeden dzień, dopóki nie odzyska trochę sił, żeby móc mu „skutecznie towarzyszyć”, jak się wyraziła. Lekarze nie mieli nic przeciwko temu, została więc w szpitalu. Dziś, zgodnie z umową, przyjechał po nią w południe, okazało się jednak, że Izy nie ma. Według relacji pielęgniarki oddziałowej, poprzedniego dnia zaraz po jego wyjściu poprosiła o wypisanie ze szpitala na własną prośbę – przekonywała lekarza dyżurnego, że to jej prywatna sprawa i tak będzie najlepiej. Podobno powiedziała mu mimochodem, że wraca do Warszawy.
– To gdzie problem?
Krzycki się żachnął, jakby chciał oznajmić: „Nie rób ze mnie debila”.
– Dzwoniłem na jej komórkę sto razy, sto razy dzwoniłem też do jej mieszkania w Warszawie i niewiele mniej razy do redakcji tego tygodnika. Sprawdziłem hotele w Krakowie i okolicy. Tadeusz, nigdzie jej nie ma! Jestem przekonany, że coś jej się przytrafiło. Proszę, nie traćmy czasu!
Inspektor uważnie przyglądał się swojemu podwładnemu.
– Bardzo ci na niej zależy.
– To nie ma teraz nic do rzeczy. Jej coś grozi, jestem pewien. Coś poważnego.
– Może po prostu pojechała gdzieś do rodziny, żeby odpocząć. – Zerknął na Krzyckiego, czy nie zrozumiał tego opacznie i nie ma zamiaru znowu wybuchnąć. – A komórka rozładowała się jej w szpitalu, bo ktoś do niej w kółko dzwonił – dodał ze śmiechem, aby rozluźnić napiętą atmosferę, co się jednak nie do końca powiodło. Andrzej Krzycki kręcił głową.
– Nie, nie, nie! Miała wyjść dziś, umawialiśmy się. Zmusili ją do wypisania się – nie wiem, szantażem czy groźbą. Zrozum, ona została porwana!
Inspektor Opałka chciał coś odpowiedzieć, ale zadzwonił telefon. Podniósł słuchawkę i po przedstawieniu się słuchał kogoś po drugiej stronie, kiwając raz po raz głową i zerkając na Krzyckiego.
– Dziękuję za informację. Jak nazwisko? Tak, tak, zgadza się. Proszę napisać i przesłać bezpośrednio do mnie. Oczywiście, zajmiemy się tym natychmiast.
Kiedy odłożył słuchawkę, usiadł naprzeciw Krzyckiego i wbił w niego surowy wzrok.
– Dzwonił ordynator oddziału z Rydygiera. Po tym, co mi powiedział, powinienem cię właściwie zamknąć i oddać sprawę do prokuratora. Jednak ci odwaliło.
– Posłuchaj, Tadeuszu – Krzycki usiłował grać cierpliwego. – Jedna ekipa do Grobian...
– Nie ma żadnego „posłuchaj”! – podniesionym głosem zawołał inspektor i wstał z krzesła. – To ty teraz posłuchaj. Masz dziesięć sekund, żeby stąd wyjść i zniknąć mi z oczu, dopóki cię nie wezwę. Zrozumiałeś? DOPÓKI NIE WEZWĘ! A teraz zmiataj!
Pokazał Krzyckiemu palcem drzwi. Ten zbierał się z ociąganiem, mamrocząc pod nosem ni to przekleństwa, ni to prośby. Kiedy już minął próg i zrezygnowany ciągnął za sobą klamkę, usłyszał głos przełożonego:
– Weź sobie Bałysia. Tylko bez strzelaniny! – dodał, ale tego ostatniego Krzycki mógł już nie dosłyszeć, ponieważ trzasnął drzwiami i wybiegł na korytarz. Na schodach wyjął komórkę:
– Gdzie jesteś? Dobra, zaraz tam jadę.
Biegł przez hol, nie zważając na mijanych ludzi, dlatego omal nie dobił do wycelowanych prosto w niego wydatnych piersi. Kogo? Oczywiście aspirant Leszczyńskiej.
– Ptaszek wyleciał z gniazdka? – uśmiechnęła się zaczepnie, ale na widok miny Krzyckiego natychmiast odechciało się jej żartów.
Sunął jak pancernik, żelaznym dziobem rozbryzgując na strzępy stawiającą opór rzeczywistość. Posłusznie usunęła się z drogi i dopiero kiedy był już kilka kroków za nią, dodała rzeczowo:
– Nie rób kolejnych głupstw. Proszę cię – rzuciła i na wszelki wypadek schowała się za swoim kontuarem w obawie przed gromiącym spojrzeniem. Komisarz Krzycki się jednak nie obejrzał. Już popychał drzwi wejściowe i znikał za rogiem.
Teoretycznie rzecz biorąc, Iza mogła dobrowolnie opuścić szpital i udać się w sobie tylko znanym kierunku – takiej możliwości Krzycki nie mógł wykluczyć i jakaś niewielka cząstka jego umysłu dopuszczała nawet to rozwiązanie, ale bardzo mała. Zdecydowanie większa część była przekonana o uprowadzeniu i grożącym jej z tego powodu śmiertelnym niebezpieczeństwie. Była to zresztą ta sama część, która za wszelką cenę unikała podejrzenia, że Iza mogła być nielojalna wobec niego. Jeśli zamierzała wyjść i załatwić jakieś swoje sprawy bez jego udziału, dlaczego mu o tym po prostu nie powiedziała? Co jej przeszkadzało zwyczajnie poinformować go, jak to robią dorośli, poważni, nawzajem się szanujący ludzie? Okej, załóżmy, że chciała odejść, uciec. W porządku, ale dlaczego nie zostawiła chociaż krótkiej wiadomości, karteczki, czegokolwiek? Czemu nie odbierała telefonu? Próbował dzwonić z różnych numerów na wypadek, gdyby nie chciała odbierać akurat od niego. Nic. Jak się w ogóle wydostała?
Pytania krążyły wokół niego jak natrętne muchy – opędzał się od nich trąbieniem na kierowców i wykrzykiwaniem przez uchylone okno różnych zoologicznych terminów, czasem z dodaniem czynności. Nagle na widok żółtej naklejki na jednym z samochodów podskoczył. „Taksówkarze!”.
Wyszarpnął obolałą komórkę z kieszeni.
– Ewuniu, skarbie! Która sieć obsługuje szpital Rydygiera? Czego sieć? Taksówek oczywiście! Wiesz, o co pytać? Nie, najlepiej mnie z nim połącz. Co? Wiem, z wiśniami.
Odrzucił aparat na siedzenie i skupił się na kierownicy. Dojeżdżał do Szerokiej.
Lucek siedział w ogólnej kancelarii i z zapamiętaniem stukał palcem w klawiaturę. Była to jedna z jego typowych póz w pracy: wzrok wbity w ekran i uniesione do góry palce, jak u pianisty, które nagle z pasją opuszczał na klawisze, wygrywając jakieś informatyczne galopady. Przy sąsiednich biurkach siedzieli jeszcze trzej inni policjanci, już nie tak obyci z najnowszymi technologiami. Jednym z nich był Rachwalski, który przywitał Krzyckiego spojrzeniem byka. Aspirant Bałyś na jego widok podniósł się jednak szybko i zakrzyknął radosnym głosem:
– Dzień dobry, panie komisarzu! Świetnie, że pana widzę. Właśnie miałem iść coś przekąsić! Pan na pewno też głodny?
Złapał zaskoczonego Krzyckiego za rękaw i dosłownie wyciągnął na korytarz. Szli w kierunku podwórza na tyłach budynku, gdzie niektórzy policjanci popalali papierosy z uczniowskim poczuciem winy. Tutaj również w całym budynku obowiązywał zakaz palenia.
– Lucek, cieszy mnie twoja radość, ale nie mam nerwów na wygłupy.
– Wiem, szefie. To taka zmyła.
– Gratuluję finezji. Co masz? Tylko szybko!
Młodszy aspirant Bałyś rozejrzał się dookoła wzrokiem konspiratora i nachylając się do ucha komisarza, szepnął uroczyście:
– Są nowe fakty. Ostatnio nie zdążyłem panu powiedzieć. Gargulski również chciał się z panem widzieć.
Dopiero teraz do niego dotarło, że wczoraj szef techników chciał z nim koniecznie rozmawiać na osobności i umówili się dziś na spotkanie. Ale nowe fakty? Powinien to zgłosić Bąblowi, a jeszcze lepiej Opałce. On był poza śledztwem, nie musieli mu składać żadnych raportów. Nawet nie powinni. Podzielił się swoimi wątpliwościami z Luckiem.
– Do Gargulskiego dotarło chyba wreszcie, że z tym śledztwem dzieją się jakieś dziwne rzeczy. I nie podoba mu się odsunięcie pana od całej sprawy. Nie rozgadywał się, ale widziałem, że toczy ze sobą jakąś heroiczną walkę. I niewykluczone, że odniesie zwycięstwo – zakończył Lucek uroczyście i podniósł rękę jak rzymski retor.
– Gdzie on jest?
– Niech szef idzie do pana Ludwika na lunch, on tam się jakoś znajdzie. – Lucek spojrzał na zegarek. – Za piętnaście minut powinno być okej.
To trochę krzyżowało plany Krzyckiego, który miał zamiar natychmiast zabrać Bałysia do domu i sporządzić plan poszukiwań. Na komendzie robiło się coraz ciaśniej, trudno było wyczuć, kto jest po której stronie i jakich interesów pilnuje. A już na pewno należało unikać Rachwalskiego. Co do Bąbla – nie miał zdania. Po krótkim wahaniu doszedł jednak do wniosku, że powinien na chwilę wyhamować.
– Dobrze. Idź do biura i czekaj na sygnał ode mnie. Potem przyjedź do mnie.
– Nie, lepiej do mnie! – Lucek zamrugał oczami jak panienka przed pierwszą randką. – Mam musakę.
Krzycki westchnął. Do Lucka było dalej.
– Niech ci będzie.
Weszli z powrotem do budynku i w tym momencie w komórce Krzyckiego pisnął esemes. Rzucił na niego okiem i natychmiast wybrał numer. Lucek Bałyś z powrotem poszedł po schodach do góry, nadal rozglądając się konspiracyjnie na wszystkie strony. Trochę z ostrożności, trochę z nieuleczalnej skłonności do błazenady.
– Dzień dobry. – Krzycki starał się mówić spokojnie i ukryć ścisk w gardle. – Czy pan wczoraj po południu, około godziny siedemnastej, wiózł ze szpitala kobietę w granatowym kostiumie?
– Tak jest, panie komisarzu – odpowiedział rozmówca, jakby byli w wojsku. Widocznie Ewa uprzedziła go, z kim będzie rozmowa, taksówkarz tak więc sobie wyobrażał poprawną odpowiedź. Od razu bez pytania dodał coś o ciemnych włosach i szarej torebce. Ewa nie próżnowała.
– Dokąd ją pan zawiózł?
Odpowiedź zarazem zaskoczyła go i uderzyła swoją oczywistością.
– Do Borku Fałęckiego.
– Była sama? – upewnił się. Tamten potwierdził. – Rozmawiała z kimś przez telefon? Mówiła coś w ogóle?
– Nie, panie komisarzu. Siedziała bez słowa całą drogę i patrzyła w okno. Wyglądała jak kukła. Albo – proszę mi wybaczyć – jak samobójczyni. Wie pan, jak człowiek jeździ tyle lat – dodał wchodząc w zawodową narrację – to różnych wozi i po twarzy poznaje, co za jeden czy jedna. Mówię panu, ta wyglądała jak samobójczyni.
Krzyckiego oblał zimny pot. Znowu się zatrząsł i zaczął nerwowo szukać kupionej w szpitalu paczki papierosów. Została w kurtce w samochodzie.
– Gdzie dokładnie wysiadła?
– No, tam na zajezdni autobusowej. Na pewno szła na autobus, bo jak nawracałem, to mi przeszła przed maską do tablicy z rozkładem jazdy.
– Której dokładnie?
– Trzeciej od dyspozytorni.
Andrzej Krzycki wciągnął głęboko powietrze. Serce mu łomotało.
– Na pewno nic więcej nie mówiła?
– Panie komisarzu, powiedziałbym, jakbym coś miał – zadeklarował uroczyście taksówkarz.
– Dziękuję. Jaki pan ma numer?
Tamten podał swoje dane i chciał dalej mówić, ale Krzycki się rozłączył.
Iza pojechała do Borku Fałęckiego i szukała autobusu na dalszą podróż. Dokąd? Do Grobian? Prawdopodobnie. Tylko po jaką cholerę? Jeżeli została zmuszona do pojechania tam, to dokąd i po co? A jeśli nie pojechała do Grobian, tylko gdzieś dalej?
„Powiedziała, że musi wyjechać z Krakowa” – przypomniał sobie słowa Ewy sprzed tygodnia, kiedy Iza nieoczekiwanie znikła na cały dzień. Pożałował, że nie nacisnął jej wtedy w sprawie tego wyjazdu. Teraz miałby jakiś punkt zaczepienia. A więc jednak nie porwanie. Skąd mu to przyszło do głowy? Opałka miał rację, odbiło mu.
U pana Ludwika jak zwykle panował przyjemny półmrok, sala restauracyjna świeciła pustkami. W powietrzu unosił się ten charakterystyczny aromat przypraw, który Krzycki tak bardzo lubił i który teraz również podziałał na niego kojąco. Przynajmniej trochę. Cisza, muskana jedynie delikatną muzyką zza kotar, także łagodziła napięte nerwy. Krzyckiemu zrobiło się przyjemnie ciepło na duszy. Być może tak wyglądał sekretny plan marketingowy właściciela: przyciągać stałych gości niezawodną pustką i spokojem, bez względu na porę dnia. Byłaby to dość dziwna strategia jak na restauratora, ale Krzycki kiedyś czytał o podobnych lokalach w Nowym Jorku. Dbają o to, żeby nie było za dużo klientów, za to ci nieliczni płacą sporo i z powodzeniem utrzymują cały lokal, w pewnym sensie dla samych siebie. Krakowski Kazimierz to jednak nie Nowy Jork, a ceny z pewnością także nie należały do wysokich. Pan Ludwik był naprawdę ciekawym człowiekiem.
Restaurator, cichy jak okręt we mgle, wyłonił się zza kotary.
– Witam pana komisarza szanownego! A gdzież pan podział piękną towarzyszkę?
Pan Ludwik prawdopodobnie nie zdawał sobie zupełnie sprawy z tego, jak ryzykownej frazy użył, dlatego z niepokojem śledził nagłe spochmurnienie swojego gościa. Jego bystrym oczom nie umknął mroczny cień przebiegający przez sympatyczną twarz policjanta.
– Czyżby kłopoty? Z kobietami, panie Andrzeju, zawsze są jakieś... – zaczął swoim zwyczajem, ale na widok miny komisarza zamilkł.
Krzycki opadł na krzesło w kąciku, gdzie przed kilkoma dniami siedzieli razem z Izą, i z ciężkim sercem przyglądał się pikowanemu oparciu, do którego przylegały jej plecy. Tamta chwila wydawała mu się bardzo bliska, niemal dotykalna w powietrzu drgającym nad stołem od płomienia świecy, a jednocześnie absurdalnie daleka. Wydawała się nieznośnie odległa, chociaż twarz Izy wciąż jeszcze wisiała nad białym haftowanym obrusem jak romantyczny konterfekt, obramowany krawędziami stylowego orzechowego kredensu. Widział jej odrobinę rozchylone usta i szklące się w żółtym świetle oczy, gdy z przejęciem słuchała opowieści pana Ludwika. Patrząc wtedy na nią, snuł rozkoszne myśli o życiu z ukochaną kobietą, które nareszcie otwierało się przed nim jak bramy nowego wspaniałego domu, gdzie zamieszka szczęśliwy po latach bezcelowego lewitowania w obojętnej rzeczywistości, jak embrion w wodach o neutralnym pH. Miał przed sobą – był wtedy absolutnie pewien – jasny i niezakłócony obraz celu i sensu swojego życia, jeśli coś takiego w ogóle istnieje. Wtedy na pewno istniało. Teraz z tamtych planów zostało tylko puste oparcie krzesła z odciśniętym w pluszu kobiecym kształtem, którego być może nigdy już nie dotknie. Nie, to niemożliwe. Ratuj się! Jeszcze nie.
Pokrótce zreferował panu Ludwikowi sytuację, taktycznie omijając pewne szczegóły. Na koniec zdobył się na sarkazm, prosząc o nieskładanie kondolencji, i nalał sobie szklankę zimnej wody. Smakowała chłodem studni. Sam czuł się jak w studni. Jakaś para weszła i usiadła pod oknem. Pan Ludwik, zamiast przyjąć zamówienie od ulubionego gościa, po wysłuchaniu Krzyckiego odsunął sobie krzesło i usiadł, zmuszając je do żałośliwego skrzypnięcia. Wyciągnął przed siebie krótkie ręce i złączył nad obrusem palce obu dłoni, jakby z całego powietrza wykrawał jakąś niewielką całość.
– Drogi panie Andrzeju – zaczął powoli, dobierając uważnie słowa jak człowiek świadom delikatności materii. – Pan wie, co ja przeszedłem, i powiem nieskromnie, że tych przeżyć wystarczyłoby na obdarowanie ze trzech, czterech sympatycznych policjantów, a każdy z nich miałby życie bogate i pełne wrażeń. Nikomu jednak takich doświadczeń nie życzę, o nie! A najmniej to już panu, panie Andrzeju. – Pochylił się ku Krzyckiemu, starając się złapać jego wzrok, który błądził gdzieś między płomieniem świecy a lampionem na suficie, odbijającym mdłe światło w dziesiątkach szklanych paciorków. – Nauczyło mnie to moje życie pokory wobec wszystkiego, a zwłaszcza spraw niezrozumiałych, co mnie biły po łbie jak te kije-samobije. Szukałem prawdy, żeby się bronić – i to był mój błąd. Wie pan, dlaczego? Bo w środku tych najważniejszych rzeczy, powiem panu otwarcie, żadnej prawdy nie ma. I niech się pan na mnie nie gniewa: szkoda pańskiego poczciwego i dobrego – tak, nie waham się tak powiedzieć – dobrego losu na uparte szukanie sensu w odejściu kobiety. Jeśli musiała odejść, niech pan to tak zostawi. Szczerze panu radzę.
Wyprostował się i klepnął delikatnie Krzyckiego w plecy.
– Może zrozumie pan dużo później, o wiele za późno, żeby cokolwiek zmienić. A ból zostanie prawdziwy.
Andrzej Krzycki słuchał jednym uchem, denerwowało go to gadanie. Nie był w nastroju do wysłuchiwania morałów z porannych seriali. „Życie, życie jest nowelą...”
Dupa sałata.
– Jak mówiłem, myślę, że została porwana, i moim zafajdanym obowiązkiem jako śledczego jest odszukanie jej. Tylko tyle, panie Ludwiku. I aż tyle.
Restaurator pokręcił w zadumie głową.
– A jak już ją pan znajdzie, to co?
– Jak to co? – Nie wiedział nagle, co odpowiedzieć. To głupie pytanie zbiło go z tropu. Zabierze ją do domu i wszystko wróci do normy.
– Postawi jej pan to pytanie?
– Jakie pytanie?
Pan Ludwik chrząknął jak nauczyciel, który musi tępemu uczniowi wyjaśnić prostą rzecz.
– Dlaczego odeszła bez słowa?
Jego żołądek przewrócił się na bok, jakby ktoś nagle zwolnił go z podtrzymujących ścięgien. Oczywiście, że o tym pomyślał. Gdzieś w głębi duszy myślał nawet o tym bez przerwy. Uporczywie trzymał się założenia o porwaniu, ale jak kolec uwierał go twardy fakt, że Iza wyszła ze szpitala sama i dobrowolnie. Poprosiła o wypisanie i przekonywała lekarza, że tak będzie najlepiej. Co najlepiej i dla kogo – nie wyjaśniła, w tego typu stwierdzeniu zwykle jednak zawiera się zrezygnowany pesymizm, dlatego wysnuł z niego wniosek o porwaniu. Uczepił się porwania, bał się dopuścić inną możliwość – tę, która obróciłaby w perzynę ich związek. Po tym wszystkim, co razem przeżyli i co sobie nawzajem obiecywali, Iza nie mogła tak po prostu odejść bez pożegnania i zniknąć z jego życia. To po prostu niemożliwe!
– Nie! – krzyknął do własnych myśli i natychmiast się zmitygował. Para przy oknie spojrzała na niego z zaciekawieniem, podniósł więc dłoń na znak przeprosin i dodał jakby dla uspokojenia: – Tu jest za dużo pytań.
Pan Ludwik rozłożył ręce w geście czytelnym dla każdego, komu choć raz dawano do zrozumienia, że zachowuje się jak uparty osioł.
– Jak pan chce. – Wstał i z powściągliwym ukłonem odwrócił się ku kotarze prowadzącej na zaplecze. Zanim jednak odszedł, nachylił się jeszcze do ucha komisarza i szepnął:
– U kobiet tak działa tylko jedno: uczucie.
Komisarz Krzycki drgnął i odwrócił głowę, żeby stanowczo zaprotestować, ale ujrzał tylko chwiejące się brzegi ciężkich zasłon.
Po chwili szczupła dziewczyna, której tutaj nigdy wcześniej nie widział, przyniosła mu znakomity jak zwykle czulent. Zupełnie nie miał ochoty na jedzenie, nie było jednak wyjścia – musiał czekać na Gargulskiego. Dłubał widelcem w talerzu, wydziobując kawałki mięsa, aby zaś odwrócić uwagę od Izy, zamyślił się nad poskładaniem w całość rozsypanych kawałków układanki. Lucek mówił coś o nowych faktach i wspomniał o Młodym z warsztatu, którego zarejestrowała kamera przemysłowa niedaleko porzuconego samochodu. Jeśli to on jest Mścicielem, złapanie go wydawało się kwestią czasu. Mieli go już raz w ręku, prędzej czy później wpadnie po raz drugi. Jego osoba wygodnie łączyła wątki morderstw, gangu narkotykowego, świniarni i warsztatu samochodowego – należało tylko dojść, jakie przesłanki stały za usunięciem Bulastych Głów. To również by wyjaśniało paniczny strach tego palanta z balonu, który wiedział, że idzie za nim mafia i że to koniec. Do tego zgrabnego obrazka niezbyt pasował finezyjny mord w Karniowicach, ale to był szczegół. Nie takie dziwactwa napotykali podczas śledztw. A pedofil w lesie? Charytatywna działalność mafijnego mściciela, który po godzinach zajmuje się dobroczynnym usuwaniem skurwieli? Czy ten Młody mieścił się w ogóle w ramkach portretu psychologicznego seryjnego zabójcy-zbawiciela?
Zamyślił się i nie słyszał, że odpowiedź na niektóre z tych pytań właśnie weszła do lokalu i szybkim krokiem zmierzała do jego stolika.
– Cześć! – rzucił krótko Gargulski i bez wstępów usiadł naprzeciw, na miejscu Izy.
– Z jakiego powodu ta konspiracja? – zapytał Krzycki, przyglądając się, jak tamten strzela oczami na prawo i lewo.
Szef techników rozglądał się po sali, jakby jeszcze chciał uwydatnić swoje konspiracyjne nastawienie do otoczenia.
– Może się mylę, ale w komendzie coraz więcej ścian ma uszy. Wielkie jak radary.
– Skąd to przypuszczenie? – zapytał Andrzej, udając zdziwienie. Zapomniał na chwilę o Izie i z zaciekawieniem przyglądał się technikowi. Poważny, opanowany, zdystansowany i z lekkim poczuciem wyższości nad pozostałymi, Gargulski nigdy nie zdradzał się z tego typu obawami. Wszyscy, którzy go znali, mieli go za człowieka niezależnego i nieulegającego wpływom, w jakimś sensie odpornego na doraźne niepokoje w służbowym otoczeniu. To, co go wyprowadziło z równowagi, z pewnością nie było błahe.
– Nie udawaj, Andrzej. Za dobrze cię znam, żeby nie wiedzieć, że wiesz. Ciągle są przed nami, wyprzedzają każdą akcję o krok, najzwyczajniej w świecie grają nam na nosie.
– Wiem, sam o tym mówiłem Opałce. Kto, twoim zdaniem?
Jerzy Gargulski omiótł salę wzrokiem, jakby wciąż nie był pewien, dokąd trafił, i rzekł, zniżając głos:
– O Rachwalskim nie muszę ci chyba mówić. Ale nie dlatego się z tobą umówiłem tu, a nie na komendzie. Oprócz niego jest ktoś jeszcze. – Zniżył głos prawie do szeptu. – Co myślisz o inspektorze?
Andrzej przypomniał sobie sytuację sprzed kilkunastu dni, gdy po powrocie z Tarnowa i naradzie zespołu wybierali się z Luckiem do warsztatu. Prosił wtedy Ewę o śledzenie ich na GPS i podał namiary. Za szybą widział, jak Rachwalski w gabinecie udaje rozmowę przez telefon i strzyże ku nim uszami. Szklane drzwi były uchylone. Kiedy wychodził, kątem oka dostrzegł, jak tamten wyjmuje komórkę i odchodzi w kąt. Tak, tutaj nie trzeba było nic dodawać. Spodziewał się może tego bardziej niż czego innego. Na przykład tego, że Iza po prostu zniknie. To ostatnie wzbudziło jego niecierpliwość.
– Masz na myśli Opałkę? Nie, raczej nie. Może i jest uwikłany, ale to porządny facet. Inaczej dawno bym tu już nie pracował. Muszę lecieć.
– Poczekaj. – Gargulski potrafił być stanowczy. – Też tak myślałem, Andrzej, dopóki nie zobaczyłem, co on wyrabia. Odsunął cię od śledztwa – dobrze o tym wiesz – bo za bardzo się do nich zbliżyłeś, nie zaś z powodu naruszania regulaminu. Regulamin i tak wszyscy mają w dupie.
No, no. Gargulski rzadko mówił takim językiem.
– Sam nie byłem całkiem w porządku. – W uśmiechu Krzyckiego było coś z szalbierstwa. – Poza tym przeczucie nie wystarcza. Masz coś na niego? – Słyszał perfidię swojego argumentu. Sam najczęściej odwoływał się do przeczucia.
Jerzy Gargulski sięgnął do kieszeni i wyjął maleńki przedmiot, który dopiero przy bliższym obejrzeniu okazał się pendrive’em.
– Obejrzyj sobie w wolnej chwili i powiedz mi, co o tym sądzisz. Nasz stary dał się złapać jak uczniak. Myślałem, że jest ostrożniejszy. Może on nie wie, że cała komenda jest oplątana siecią kamer?
– Któż to go zaszczycił?
– Rachwalski.
Mina Krzyckiego zdawała się mówić, że nie ma czasu na głupoty, ale Gargulski zdmuchnął ją jednym słowem.
– Prezes.
– Fiu! – Zagwizdał Andrzej, aż para spod okna znowu obróciła ku nim głowy. – Teraz zaczynam rozumieć. To jemu nadepnęliśmy na odcisk w warsztacie i w świniarni. To może być wesoło. Lucek miał rację, robi się coraz ciekawiej. Tam coś między nimi leży, prawda? Coś wielkiego i cuchnącego, jak góra padliny na wysypisku w Grobianach.
– Co ci będę mówił, sam się domyśl. W każdym razie powinieneś pamiętać, że gdy dojdzie do konfrontacji z nimi, nasz stary ci nie pomoże.
– Dzięki za dobrą radę... – mruknął Krzycki i uciekł gdzieś myślami.
Jerzy Gargulski odczekał, aż komisarz przetrawi nowe dane i porozmawia sam ze sobą, po czym kontynuował:
– Właściwie przychodzę jeszcze z czymś innym. Słuchaj, Andrzeju... Ich było dwóch.
Krzycki, jeszcze w oparach nowych wieści, potrząsnął głową.
– O czym ty mówisz?
– O zabójcach Mroczków. Cięcia nożem są bardzo podobne, ale nie identyczne. To dwa różne ostrza.
Andrzej zbaraniał. To było coś całkiem nowego.
– Może ma dwa noże i używa raz jednego, raz drugiego?
– Krzycki, zaufaj trochę dupowatemu, to prawda, ale jednak doświadczonemu technikowi. Wszystkie poprzednie cięcia są zadane nie tylko jednym ostrzem, ale także tą samą ręką. Każdy człowiek trzyma uchwyt noża w określony sposób – nie powiem, że niepowtarzalny jak linie papilarne, mimo to charakterystyczny. Zadaje cios pod pewnym kątem i z określoną siłą. Okej, przy licznych zbiegach okoliczności może dojść do łudzącego podobieństwa, zwykle jednak każde cięcie można przypisać danej osobie. Tu jestem prawie pewien – mamy dwa różne cięcia. Czyli dwóch różnych ludzi.
Andrzej, który już chciał wyjść i zająć się sprawami dużo dla niego ważniejszymi niż potwierdzanie oczywistości, jaką dla niego były związki Rachwalskiego z Rachwalskim, a drugiego Rachwalskiego z mafią narkotykową, usiadł z powrotem na krześle.
– Chcesz powiedzieć, że on ma ucznia? To kogo ja goniłem po polach, Mściciela czy jego syna?
– Na to pytanie to już sam sobie musisz odpowiedzieć, ja ci tylko podaję fakty.
– Jestem poza śledztwem. Powinieneś zanieść te wyniki do Opałki.
– Jesteś przede wszystkim uparty jak osioł, w dodatku zmuszasz mnie do niewygodnych wyznań. Nie chcę zanosić tych pieprzonych wyników do Opałki, bo zaraz dostanie je Rachwalski i poleci z nimi dalej, jak ze wszystkim. Nie mam do nich zaufania, a tym bardziej nie mam zamiaru im pomagać. Andrzeju, jesteś jedynym człowiekiem, który może pchnąć śledztwo do przodu. – Westchnął głęboko. – Dlatego przyszedłem do ciebie.
No, no! W głosie Gargulskiego oprócz tajemniczości pobrzmiewała również wyraźna nuta desperacji. Czyżby się bał? Zabezpieczał sobie tyły na wypadek ujawnienia związków krakowskich policjantów ze światem przestępczym? Szukał sprzymierzeńców do walki z mafią? Krzyckiemu nie spodobało się to ostatnie przypuszczenie. W tej chwili najważniejsze było znaleźć Izę, a wytaczanie armat przeciwko lokalnym bossom mogło tylko skomplikować i tak już trudną sytuację. Nie chciał podejmować takiej walki. Jeszcze nie.
Tak czy inaczej, należało skorzystać z okazji do kamuflażu.
– Zgoda. Jeśli chcesz mi pomóc, sporządź raport o wynikach badań. – Pochylił się do Gargulskiego i szeptem wyjaśniał nad haftowanym obrusem jakieś szczegóły.
Niewykluczone, że niedługo pojawią się okoliczności wymagające dokładnych dowodów i szczegółowych analiz materiałów, których wyniki powinny pozostać w ukryciu. Zdaje się, że z taką wyrażoną nie wprost propozycją przyszedł do niego Gargulski. Komisarz Krzycki podał mu rękę na znak zawartego porozumienia, po czym energicznie wstał i wyszedł na Szeroką.
Po drodze minął przyglądającego mu się uważnie pana Ludwika, który wychynął zza kotary jak dyskretny kamerdyner w willi lorda i mruknął pod nosem coś, co zabrzmiało frazą z przedwojennej piosenki:
– Niech pan uważa. Miłość zabija.
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Lucek czekał z talerzami i sztućcami przygotowanymi do musaki. Na kuchennym stole stały też dwa kieliszki do wina. Na widok Krzyckiego uśmiechnął się szeroko, jakby po długich poszukiwaniach udało mu się wreszcie znaleźć kogoś, kto rozwiąże jego problem.
– Szefie, to nie jest musaka, to Grek Zorba w brytfannie. Śródziemnomorski poemat o idealnej harmonii elementów. Ser jak inwokacja, cukinia jak porównanie homeryckie, bakłażany jak metafory. O wątkach mięsnych nawet nie mówię. W roli chóru ziemniaczane talarki.
– A ty jako Homer?
– Tak się złożyło. – Lucek skromnie spuścił oczy.
– Chciałbym ci zwrócić uwagę, że chór nie występuje w poemacie, tylko w tragedii. To rzuca zupełnie inne światło na twoje dzieło.
– Są różne poematy – rzekł polubownie Lucek i zabrał się do nakładania porcji metalową łopatką. Andrzej poczuł rozchodzący się zapach mięsa zapieczonego z serem i warzywami. Bogactwo doznań rzeczywiście miało coś z poematu.
– Do tego najlepiej pasuje retsina, ale nie mam dużo. – Lucek wyjął butelkę z lodówki i nalał do kieliszków jasnego żółtozielonego płynu. Zerknął na Andrzeja badawczo, ale widocznie znalazł jakieś niepokojące oznaki, ponieważ jeden kieliszek odstawił. Delikatnie, jakby to była uzbrojona bomba.
Usiedli i zajęli się jedzeniem. Andrzej po wizycie w lokalu pana Ludwika, gdzie zjadł niewiele, krążył jeszcze po mieście w poszukiwaniu jakichkolwiek punktów zaczepienia, które pozwoliłyby mu trafić na trop Izy. Sprawdzał hotele i apartamenty, prywatne stancje i pokoje gościnne w akademikach, kierując się złudnym poczuciem, że jej szuka. Kilka razy rozmawiał przez telefon z człowiekiem o imieniu Łukasz i innymi pracownikami redakcji „Tygodnia”, po to tylko, żeby się dowiedzieć, że Iza nadal nie dała znaku życia. Naprawdę był bezradny. Pojechał jeszcze raz do świniarni i przeszukał wszystkie zakamarki, odnajdując przy okazji kryjówkę Mroczka na poddaszu, z której nieszczęśnik ruszył w ostatnią drogę do domu. Później to samo powtórzył w warsztacie samochodowym Poprawy i Knota, sprawdził nawet drewnianą szopę, w której kiedyś przyłapał skrywającego się stróża. Wszystko na próżno. Budynki stały pozamykane i opuszczone, jakby ktoś ostentacyjnie dawał do zrozumienia, że Krzycki żadnego śladu tutaj nie znajdzie. Zawitał nawet do lokalu „Pod Wesołym Wieprzem”, ale trzech stałych bywalców nie potrafiło mu nic powiedzieć poza tym, żeby spróbował porozmawiać z pomylonym staruchem w chałupie pod lasem. Uważał to za ściemę, ale wybrał się tam dla świętego spokoju. Nikogo nie zastał. Dom z podwórzem zapełnionym rozmaitymi rupieciami był zamknięty na cztery spusty. Po mieszkaniu kręcił się głodny kot. Zrobiło się późne popołudnie. Przyjechał do Lucka, który właśnie skończył służbę i przed chwilą wrócił do siebie. Krzycki zgłodniał. Musaka smakowała fantastycznie.
– Najlepsza jest na drugi dzień – zachwalał Lucek, choć widok zajadającego Krzyckiego nie wymagał specjalnie dodatkowych zabiegów. – Składniki się przegryzają, sos z przyprawami przenika do mięsa i warzyw. Jeszcze?
Andrzej pokręcił głową. Smakowało rewelacyjnie, ale było również bardzo sycące. Miał ochotę łyknąć wina, ale poczuł dreszcze w krzyżu. Nie powinien tego robić. Szukanie Izy wymagało maksymalnej koncentracji. Żadnych słabości i zmiękczeń. Stuprocentowa sprawność. Choć, z drugiej strony, nie miał na razie pojęcia, gdzie i do czego miałaby mu się ta sprawność przydać.
– Lucek, krążę w miejscu. Nie wiem, gdzie szukać.
Młodszy aspirant Bałyś skończył jeść i krzątał się już przy zmywarce, pogwizdując pod nosem jak zadowolony z siebie bubek. Krzyckiego trochę to denerwowało. Sytuacja była bardzo poważna i wymagała skupienia, a ten gwiżdże zachwycony sobą, jakby wszyscy dookoła byli zadowoleni i na swoich miejscach. Jakby nieobecność Izy w ogóle go nie obchodziła. Po włożeniu naczyń, zatrzaśnięciu klapy zmywarki i dojechaniu z gwizdem do końca arii o zmienności kobiet z Rigoletta, Lucek w końcu usiadł.
– A może nie trzeba jej szukać? Odeszła, i tyle.
– Wolałbym, żebyś pomógł, a nie kopał leżącego.
Andrzej pokrótce zreferował swoje podejrzenia co do uprowadzenia Izy, po raz kolejny odwołując się do milczącej komórki i taksówki do Borku Fałęckiego, z którego pojechała nie wiadomo dokąd, gdyż na pewno nie do domu.
– Z Borku Fałęckiego raczej się nie jeździ do Warszawy.
Wykładał swoje argumenty nie po raz pierwszy, poczuł jednak, że brzmią dość słabo.
– Mogła pojechać dokądkolwiek. Świat jest szeroki, jak mówi stare chińskie przysłowie – zauważył sentencjonalnie Lucek. – A z której platformy miałaby odjechać?
Krzycki z satysfakcją spojrzał na swojego podwładnego. Zadawał właściwe pytania, jego myśl szła podobnym tropem. Powiedział mu, że z trzeciej.
– To świetnie, tak myślałem.
– Nie, Lucek. W Grobianach jej nie ma. Gdyby była, już bym ją znalazł.
Lucek spojrzał w okno, za którym wokół rozjarzonych łbów podwórzowych latarń nowohuckiego osiedla unosiły się mgły parującego deszczu. Spoważniał i powoli łyknął wina.
– Nie chodzi o Grobiany. Stamtąd jeżdżą autobusy do Myślenic.
– A co mają Myślenice do rzeczy? – Krzyckiemu coś zaczynało świtać i znowu poczuł mrowienie w dolnej części pleców.
– Pamięta pan, szefie, tego chłopaka, Kamila Warchała, któremu skinheadzi zabili starszego brata? Braliśmy go pod uwagę jako ewentualnego Mściciela i mieliśmy szukać, na wszelki wypadek. To jest ten Młody.
– Jaki Młody?
– Z warsztatu. I z kamery przemysłowej.
Krzyckiemu gula przeskoczyła w gardle i wpadła z plaśnięciem do żołądka.
– Czemu od razu nie mówiłeś?!
– Próbowałem – odrzekł Lucek spokojnie. – Kazał mi pan jednak uszanować kobietę w łóżku.
Andrzej przypomniał sobie tamten telefon Lucka, tuż przed upadkiem Izy na podłogę. Wstał i ruszył do przedpokoju.
– Hej, znowu tak bez pożegnania?
– Jakie pożegnanie? Jedziesz ze mną. Opałka zabronił mi działać w pojedynkę.
Schylił się, żeby włożyć buty, ale Lucek położył mu rękę na ramieniu i ścisnął mocno.
– Niech pan siada, szefie. To nic nie da.
Zabrzmiało stanowczo. Krzycki rozsznurował but, który zdążył już włożyć. Wrócił do kuchni, do zapachu pieczonego sera i żywicy sosnowej.
– Byliśmy tam dzisiaj. Proszę mi wierzyć, gdyby cokolwiek wiedzieli, powiedzieliby mi. Przeszukaliśmy cały dom i ogród. Tam niczego nie ma. Literalnie. Zero śladu. Nothing.
– Jesteś pewien? A może jesteś z nimi w zmowie?
Lucek nie reagował na zaczepkę i spokojnie kręcił głową.
– Natin’ – skrzeknął jak Humphrey Bogart w roli detektywa Marlowe’a.
Jeśli Lucek tak mówił, to znaczy, że tak było. Kto go dłużej znał, potrafił rozpoznawać jego poważny ton. Ten pogodny blondyn z wiecznym uśmiechem na twarzy miewał czasem chwile, gdy przestawał żartować i zaczynał mówić serio, a jego oczy robiły się przenikliwie głębokie. Wtedy należało słuchać uważnie. Teraz właśnie tak mówił. Rodzice Młodego niczego nie wiedzieli, od dawna nie mieli żadnego kontaktu z synem, a gdyby Iza jechała do nich, to raczej nie dotarła na miejsce. Zniknęła gdzieś po drodze. Z Krzyckiego nagle zeszło całe powietrze. Poczuł wielkie zmęczenie. Długotrwałe napięcie i brak snu dawały o sobie znać.
– Może skinheadzi ją porwali? – zaryzykował, choć sam słyszał w swoim głosie powątpiewanie.
– Niech pan posłucha! Byłem dzisiaj w Myślenicach i nie ma tam żadnego śladu ani Młodego, ani... – szukał stosownego słowa – pani Izy. Nie mam pojęcia, co mogłoby ich łączyć.
Krzycki przypomniał sobie filipiki Izy przeciwko policji i sądom, ale w obronie Mściciela. Uważała jego działania za częściowo uzasadnione, a przynajmniej zrozumiałe. W pewnym stopniu akceptowała jego chore idee. Czyżby pojechała go bronić? Absurd.
– To wracamy do punktu wyjścia.
– Czyli na przystanek autobusowy w Borku. Dokąd jeszcze można pojechać z trzeciej platformy?
– Nie pamiętam dokładnie, jakieś śmieszne nazwy: Pańciawa, Okleśna, zdaje się, że Limanowa, Świątniki Górne i oczywiście Grobiany. Kilka autobusów.
– Czyli jesteśmy z powrotem w domu.
Po wypowiedzeniu tych słów Lucek znowu spoważniał. Krzycki odniósł wrażenie, że jego podwładny naprawdę chciałby mu pomóc. Znowu poczuł falę sympatii do chłopaka. W całej tej sprawie chyba tylko na jego pomoc mógł liczyć.
– Rozmawiałem z Gargulskim. Powiedział mi, że prawdopodobnie kto inny zabił Mroczka, a kto inny Mroczkową.
– Naprawdę? – Bałyś zrobił niezbyt zdziwioną minę i wlał sobie resztę wina do kieliszka. – To by się zgadzało.
– Co by się zgadzało?
– Wie pan, jakim samochodem jeździła Mroczkowa? Czarnym hummerem.
– Hummerem? Tym samym, który sprasował tę rodzinę?
– Właśnie. Miała pełne prawo znaleźć się na liście Mściciela. Pasuje idealnie.
– A Mroczek?
– O Mroczku nic mi nie wiadomo. Przypuszczam, że to zupełnie inna sprawa.
W tym momencie Krzycki uświadomił sobie, że nie zapytał nawet Gargulskiego, który z ciosów mógł należeć do Mściciela. Myślał w kółko o Izie. Czyli nie myślał. Wyjął komórkę i wyszukał numer w książce telefonicznej. Żeby zminimalizować czas rozmowy, zadał tylko jedno pytanie. Im krócej, tym trudniej namierzyć połączenie. Uzyskał odpowiedź twierdzącą.
– Zgadza się. Ofiarą Mściciela padła Mroczkowa. Czyli Mroczka załatwił Młody? – Krzycki raczej skonstatował niż spytał. Lucek skinął głową.
– Szukaliśmy Mroczka, sądząc najpierw, że ukrywa się przed nami w związku z zabójstwami Bulastych Głów, później zaś, że z powodu wykrycia fabryki narkotyków. A on chował się przed nimi. Jak widać, nieskutecznie.
– Przeklęty gnojek! – wyrzucił z siebie Krzycki na wspomnienie porannego pościgu przez płoty i łąki. Natychmiast w łydce odezwał się kłujący ból. Podczas gdy on uganiał się za Młodym, w domu Mroczków Mściciel spokojnie mordował swoją kolejną ofiarę. A dwadzieścia metrów dalej w samochodzie siedziała Iza, którą on sam tam zostawił. Skóra mu ścierpła, gdy sobie przypomniał, że po powrocie z pościgu zastał Izę wychodzącą z domu Mroczków po znalezieniu trupa w sypialni. Gdyby tam poszła pięć minut wcześniej... Wszystko to razem składało się w jakiś koszmarny łańcuch absurdów. Jedno morderstwo, on wchodzi, pościg, drugie morderstwo, ona wchodzi. Kiedy on wszedł i wyszedł? Może Iza coś widziała? Jak tylko ją spotka, musi zapytać.
Znowu skurcz w żołądku. Za późno.
– Pozostaje ustalenie rodzaju relacji między Mścicielem a Młodym – ciągnął Lucek nadal skupiony i poważny. W tej chwili trudno było go skojarzyć z nieuleczalnym dowcipnisiem, jakim zwykle był. – Zakładam, że jakaś istnieje. Być może nawet się znają.
– Myślisz, że działają razem? – pytanie treningowe nauczyciela do ucznia.
– Nie sądzę. Mściciel to typ samotnika, nikogo nie potrzebuje ani do pomocy, ani do rywalizacji. To może być relacja jednostronna.
– Młody idzie za nim? – zasugerował Krzycki, ponieważ jemu samemu ta myśl podsunęła pewne pomysły.
– To może być. Miałem z nim kontakt tylko raz – ciągnął aspirant Bałyś rzeczowym tonem. Krzyckiemu stanął w pamięci obraz Lucka prowadzącego Młodego z pola kukurydzy podczas akcji w warsztacie samochodowym. Jeden się szeroko uśmiechał, drugi miał w oczach wilczą wściekłość. – I to, co wyczuwałem w nim najmocniej, to kamienna zawziętość. Kiedy go prowadziłem, jego mięśnie były naprężone jak okrętowe cumy podczas sztormu. On w środku szalał. Gdybym rozluźnił uścisk, pewnie by mnie pogryzł i związał w supełek. Takiemu Mściciel może imponować.
Krzycki przysłuchiwał się, kiwając głową. Lucek mógł mieć rację. Obu morderców łączyła jakaś niewyraźna nić, coś nieokreślonego, mglistego, jak ten cholerny październikowy dzień bez Izy, ale niezwykle istotnego, przynajmniej dla jednego z nich. To jednak nie wyczerpywało katalogu pytań.
– Skąd Młody wiedział o tym, że Mściciel przyjdzie zabić Mroczkową?
Lucek wzruszył ramionami na znak, że nie ma pojęcia.
– Nie wiem, może nie wiedział. Zbieg okoliczności. A może obserwował dom i czekał na atak Mściciela? – Lucek pokręcił głową. – Nie, to bez sensu, po co miałby czekać na niego? Żeby się popisywać, że jest pierwszy? Nie trzyma się kupy.
– W takim razie pytanie z drugiej strony: Dlaczego Mściciel skrępował Mroczkową przed jej zamordowaniem? Nie ma śladów gwałtu ani większej przemocy fizycznej. Nigdy dotychczas nie wiązał ofiar. Poza Brzostkiem.
Kiedy wypowiedział ostatnie zdanie, jakaś mała zapadka kliknęła mu w umyśle. Brzostek umierał trochę inaczej niż pozostałe ofiary. Mściciel czy Młody?
– Widzę to tak: Młody wchodzi pierwszy, krępuje Mroczkową i zabiera Mroczka do piwnicy, gdzie go zabija, po czym przychodzi Mściciel i ma swoją ofiarę na talerzu podaną przez tajemniczego wyznawcę jego filozofii. Uczeń odgadujący intencje mistrza.
– Super, podoba mi się! – Krzycki klasnął w ręce. – Po co jednak sprowadzał Mroczka do piwnicy?
– To jest do ustalenia. Może technicy coś tam znaleźli? Trzeba zapytać Gargulskiego. Szefie! – Lucek zmienił temat. – Co z tym Gargulskim? Czego on naprawdę chciał od pana?
– Trudno wyczuć. Chyba po prostu sygnalizował swoje odrębne stanowisko. Nie za bardzo mu się podobało odsunięcie mnie od śledztwa.
– Mnie się także nie podoba. Ale nie umawiam się pokątnie w knajpie, żeby o tym opowiadać.
– Nie, ty robisz jeszcze lepiej. – Wskazał kciukiem brytfannę z musaką. – Przekupujesz mnie w swoim domu.
– Jasne. Tylko jeszcze nie zdefiniowałem sobie potencjalnych korzyści. Najbardziej zależy mi na... szybkim awansie!
– Masz jak w banku. – Tym razem wskazał kciukiem okno, jakby tam się mieściło dowództwo krakowskiej policji. – Najpierw jednak musisz mi pomóc.
Lucek łypnął na Krzyckiego i jakieś chochliki błysnęły mu w oczach.
– To co na początek?
– Poszukajmy Młodego. Zakres jego możliwych ruchów nie tak trudno wyznaczyć. Znajdź tych pozostałych z warsztatu, może uda się nakryć kogoś w świniarni. Ci Ukraińcy też gdzieś zniknęli. Dowiedz się, czy ktoś w ogóle się pojawia w pobliżu chlewni. Przy warsztacie samochodowym siedzi w szopie stary stróż, przyciśnij go. Wszystko, Lucek, jest ważne. Każdy najdrobniejszy sygnał o Młodym jest cholernie potrzebny. Po nim dojdziemy do Mściciela.
„I do Izy” – dodał w myślach.
– Jeśli naprawdę chcesz mi pomóc, to się pośpiesz. Ja spróbuję się zasadzić w jednym miejscu. Nie wyłączaj komórki. I... – Zawahał się, ale w końcu dodał: – Podaj namiar Ewie. Zaczynamy jutro od rana.
– Miodzio, szefie! Już odlatuję. – Lucek wrócił do swojej prawdziwej postaci. – Normalnie miód z salcesonem taka robota z panem. My dwaj – i świat na kolanach.
– Dobra, Lucek. Też cię kocham. I spadam.
Podali sobie dłonie, jakby na potwierdzenie zawarcia paktu. Od dawna tego nie robili. Krzycki wyszedł w październikowy wieczór. Cholerny październikowy wieczór bez Izy. Mgły ociekały z latarń.
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Z samochodu stojącego pod drzewem po drugiej stronie ulicy, pięćdziesiąt metrów od wejścia do kamienicy, obserwacja budynku nie przedstawiała żadnych trudności, podczas gdy osoba siedząca na fotelu w pozycji półleżącej była właściwie niewidoczna. Wieczorem, w cieniu pod gałęziami i przy wyłączonym silniku pojazd sprawiał wrażenie zaparkowanego na całą noc. O tej porze tylko nieliczni przechodnie przemykali się pod ścianami otuleni w płaszcze i kurtki, zasłaniając się przechylonymi pod wiatr parasolami i spiesząc do suchych mieszkań, w których dopiero co włączyli gazowe ogrzewanie, ostatnio coraz częściej zastępujące dotychczasowe piece na węgiel. Jeszcze niedawno całe centrum Krakowa od jesieni do wiosny dusiło się od dymu i sadzy, które wydobywały się z setek wielkich kaflowych szaf, królujących w salonach i sypialniach śródmieścia. Wystarczyło trochę niżowej pogody, aby cały ten smog snuł się po ulicach jak zwiewny potwór ulepiony z pyłu i trującej mgły. Wracający po dłuższych wyjazdach z miasta mieszkańcy nieodmiennie skarżyli się na kaszel, szczypanie oczu, alergie i nieżyt górnych dróg oddechowych, w najlepszym razie na uporczywe wycieki z nosa. Dlatego mimo znacznie wyższych kosztów wielu decydowało się na nowe instalacje gazowe, dla dobra własnego, a przy okazji również dla dobra ogółu. Tylko najbiedniejsze czynszówki nadal wymagały od lokatorów tachania po schodach wiader z węglem.
Deszcz na chwilę ustał i zrobiło się cicho. O dach bębniły pojedyncze krople spadające z gałęzi. Zrobiło mu się zimno, owinął się więc szczelniej kurtką. Miał wielką ochotę zapalić papierosa, ale w tym celu musiałby otworzyć okno i zdradzić swoją obecność. Wyjął więc tylko jednego z pogniecionej paczki i włożył między wargi bez zapalania. Kwaśny smak surowego tytoniu trochę go uspokajał. Po obfitej kolacji chciało mu się spać – przymrużył oczy, pozorując drzemkę i spoglądając na bramę przez wąskie szczeliny między powiekami. Oszukiwał własną senność. Nie chciał spać, nie mógł sobie pozwolić na sen w sytuacji, gdy każda godzina mogła mieć znaczenie. Oczywiście, że została porwana, ale on ją odnajdzie, dotrze do niej i uratuje z rąk porywaczy, cokolwiek próbowałoby mu stanąć na drodze. Odsuwał od siebie wątpliwości, jakie podszeptywał zdradliwy rozsądek: że to może nie było porwanie, tylko porzucenie go dla innego albo po prostu dla wolności. Coś mówiła o tym, że właśnie stała się wolna, a on już chce ją z powrotem wiązać. Wcale nie chciał jej wiązać. Kochał ją i chciał uszczęśliwić. Jakie zniewolenie? Jeśli nie była przekonana o jego dobrych intencjach, on ich teraz dowiedzie. Znajdzie ją i uratuje. Musi tylko być cierpliwy, precyzyjny i uważny. I nie spać.
Otworzył oczy. Ktoś szedł ulicą – wysoko postawiony kołnierz i czapka z daszkiem zasłaniały zupełnie twarz. Przystanął przed bramą, obejrzał się wkoło i wszedł do środka. Zabiło mu serce. Skądś znał tę sylwetkę, ten krok... Oczywiście, któżby inny? Należało się tego spodziewać. W ciągu dnia mundur, a na wieczór gang i kaszkiet. Szmaciany stróż prawa, bohater za pięć groszy i kopa w tyłek. Powinien pójść za nim, złapać w ciemnym holu za to upasione na policyjnym kurestwie gardło i podusić trochę dla zasady. Żeby zrównoważyć całe to gówno, w którym paru porządnych musiało pracować i udawać, że wszystko jest w porządku. Najbardziej wkurzające było to udawanie. Kiedy widział tego palanta, jak w mundurze oficera policji spaceruje po komendzie z przypiętym do boku pistoletem i uśmiechem skurwysyna na twarzy, to się nieraz zastanawiał, kto tu pilnuje i czego. On zaś, zamiast sprzątać to gówno, poluje na Mściciela. Oto sprawiedliwość.
Już miał ruszyć za tamtym, ale się powstrzymał. W środku na pewno są strażnicy. Tam nie można wejść niezauważonym. W ogóle nie można wejść, chyba że na zaproszenie. Wtedy można, a nawet trzeba. Poza tym najważniejsza była teraz Iza, rozróba mogłaby mu jednak poważnie utrudnić poszukiwania. Nie, lepiej na spokojnie, z cierpliwością.
Tamten wyszedł po dziesięciu minutach, znowu się nerwowo rozejrzał i zniknął za rogiem. Gałęzie zaszumiały i po dachu zadudnił grad strząśniętych podmuchem kropel. Iść za nim czy zostać? Został. Jak go będzie potrzebował, jutro znajdzie. Przesiedział następne półtorej godziny w wyziębniętym samochodzie, ale zupełnie nic się nie wydarzyło. Być może zasnął na chwilę, w każdym razie nie wykluczał takiej możliwości, wciąż bowiem w myślach rozmawiał z Izą, dopytywał, nalegał, prosił, i nie wiedział już, ile z tego działo się na jawie, ile zaś we śnie. Z pewnością miał moment, w którym się ocknął, a wtedy stwierdził, że jest grubo po północy. Podniósł oparcie, uruchomił silnik i odjechał powoli na niskich obrotach, żeby nie robić za dużo hałasu.
Wysiadł zmęczony i obolały. Pusta i mokra Starowiślna błyszczała w ulicznych światłach jak bury dywan ze złocistymi wzorami i srebrnym szlaczkiem tramwajowych szyn pośrodku. W zasięgu wzroku nie było żywego ducha. Jedyną istotą wykazującą oznaki życia była pani Zosia za ladą sklepu nocnego, którego przeszklone drzwi lśniły na szarym tle sąsiedniej kamienicy jak okno do czarodziejskiego pałacu. Rozejrzał się wkoło, zupełnie tak samo jak tamten mężczyzna w czapce przed bramą. Nikogo. Bez świadków łatwiej dojść do kompromisu z własnym sumieniem. Pchnął oświetlone drzwi.
– Dobry wieczór.
– Dobry wieczór, panie komisarzu. Co to, tak późno z pracy? – Pani Zofia była miłą sześćdziesięciolatką o sporej tuszy i łagodnych niebieskich oczach. Kiedyś mogła być ładna. Lubiła Krzyckiego i teraz też uśmiechała się szeroko.
– Właściwie tak. – Pochylił się nad ladą i szybko zlustrował półki. Była. – Poproszę ćwiartkę żołądkowej.
Pani Zosia nagle zbladła.
– Rany boskie, panie Andrzeju! Niech pan tego nie robi!
Cofnęła się za ladę, jakby chciała ją zasłonić swoim obfitym ciałem, i przyłożyła dłonie do piersi. Wyglądała jak śpiewaczka operowa.
– Pani Zosiu, kolega do mnie przyjechał, to dla niego – kłamał spokojnie. Czuł, jak wszystko w środku kamienieje.
– Nie sprzedam panu wódki! Nie mnie pan zabije, nie sprzedam! Chryste Panie, co się dzieje? – Głos jej drżał jak w skomplikowanej Mozartowskiej koloraturze. – Mało panu nieszczęść od tego picia? Panie Andrzeju kochany!
Pani Zofia była jednym z bliskich świadków dawnych alkoholowych wyczynów Krzyckiego, a ponieważ darzyła go szczerą sympatią, jego zawód zaś autentycznym szacunkiem, dobrze wiedziała, na co się zanosi – i usiłowała temu zapobiec. Większość wypitego w ciągu ostatnich pięciu lat alkoholu Krzycki kupował u niej. Nie mogła nie wiedzieć, co się święci. Zmieszał się, kto wie, może nawet zaczerwienił. Niech to szlag.
– Nic się nie dzieje, niech mi pani wierzy. Chciałem zrobić przyjemność koledze. No, ale skoro pani nie sprzeda... W takim razie dużą coca-colę proszę. Coś muszę mu dać.
Porwał plastikowego kulfona, pożegnał się i uciekł na zewnątrz, nie patrząc w szeroko otwarte z desperacji oczy pani Zosi. Na chodniku zaczerpnął ciężkiego deszczowego powietrza, którego wilgoć złagodziła kłucie w gardle. Cholera, niewiele brakowało! Oddychał głęboko, jakby chciał wypić z powietrza całą wodę. Obudzony smok podniósł łeb i zaryczał leniwie. Poczuł jego piekielny chuch i szybkim krokiem pomaszerował do kamienicy. Wbiegając z łomotem na piętro, potknął się na słabo oświetlonych schodach – wyglądało to jak paniczna ucieczka. Zatrzasnął za sobą drzwi i oparł się o nie plecami. Zamknąć dostęp demonom. Uspokoił oddech. Cisza. Już dobrze. Delikatnym ruchem, żeby nie naruszać chwiejnej równowagi, zdjął buty i na palcach poszedł do sypialni. Wypił kilka łyków coli i padł na łóżko.
Oczywiście nie mógł zasnąć. Zawsze tak jest z przemęczeniem na adrenalinie. Poleżał trochę, patrząc w sufit. Niewygoda. Upływ czasu w bezczynności traktował jak rodzaj zdrady wobec Izy, która gdzieś tam siedzi i czeka na niego jak zamknięta w wieży księżniczka na swojego rycerza, on zaś tutaj poleguje w samotności, zamiast działać. Nie może jej zawieść. Wstał, pochodził po sypialni tam i z powrotem, włączył płytę Klausa Schulzego Are You Sequenced? i znowu położył się na łóżku. Muzyka wyzwoliła w nim wspomnienia z ostatniego tygodnia: ich wspólne przemierzanie miasta, dyskusje, wyprawę stateczkiem do Tyńca, kochanie się tu, w tym pokoju, o różnych porach dnia i nocy. Wszystkie te okruchy były tuż za nim, niemal w zasięgu ręki, mimo to już odchodzące w nierealność, dalekie i mityczne jak średniowiecze. Przeżył coś w rodzaju wstrząsu na myśl o tym, że może nigdy więcej jej nie zobaczyć i że te kilka dni to już było wszystko. Przy kawałku Valle de la Luna zwinął się w kłębek i zacisnął łokcie na brzuchu, jak człowiek cierpiący na nadkwasotę. Myślenie powoli ustawało, a jego umysł ograniczył swoje funkcjonowanie do powtarzanego w kółko „Iza”, „Iza, gdzie jesteś?”. Znowu sen przyszedł do niego z zaskoczenia, nagle, jakby wiedział, że do uśpienia tego rozdygotanego samotnika potrzeba zręcznego oszustwa.
Po ocknięciu się skonstatował zalegającą wokół ciszę. Płyta się skończyła, ale nie miał pojęcia kiedy. Za oknem nadal było ciemno – w październiku jasno się robi dopiero przed szóstą. W zdrętwiałym ciele zalągł się nieprzyjemny chłód. Naciągnął na siebie koc. Bolała go głowa, w poszarpanej łydce nieprzyjemnie swędziało, język sterczał między zębami jak kołek. Czuł się tak, jakby wypił tę ćwiartkę żołądkowej i właśnie trzeźwiał. Przełknął stwardniałą ślinę. „Nie, to od coli ten smak. Najsłynniejszy napój świata pod wpływem śliny zamienia się w zatęchłą ścierkę”. Z wielkim trudem zwlókł się z łóżka i poczłapał do kuchni. Wyświetlacz na mikrofalówce pokazywał godzinę 3.24. Spał co najmniej dwie godziny. Może jednak wcale nie jest taka godzina, ostatnio zegarek się przestawiał podczas przerw w dostawie prądu i nie był pewien, czy go korygował, czy też nie. Spojrzał na radio – jednak 3.24. Tylko że radio również jest podłączone do prądu. Nie, ma osobną baterię do zegarka. Dochodzi wpół do czwartej. I co z tego? Jakie to ma znaczenie? Jaki pieprzony sens?
Ból głowy narastał, zaczął się więc rozglądać za tabletkami. Dziwna pora jak na początek migreny, ale widocznie z wiekiem mechanizm się różnicuje. Z plastikowego koszyczka na lodówce wyjął opakowanie cefalginu i rozgryzł jedną tabletkę. Popił wodą i rozgryzł jeszcze jedną, dużymi łykami spłukując z gardła resztki lepkiego proszku. Lepiej wziąć od razu dwie, żeby nie wstawać za godzinę. Posiedział dziesięć minut na taborecie, czekając, aż zaczną działać, po czym wrócił do sypialni, ostatkiem woli przebrał się w piżamę i wszedł pod przyjemnie chłodną kołdrę. Zamknął oczy i czekał na nadejście snu.
Zamiast niego przyszła Iza, stanęła nad nim i uśmiechnęła się tajemniczo tym swoim niebiańskim uśmiechem zbudowanym na fantastycznie równych i lśniących zębach. Jego ręka powędrowała w górę, żeby jej dotknąć i upewnić się, że to prawda, ale ona się odwróciła, przeszła przez otwarte na oścież drzwi do salonu i stanęła przed biurkiem. Spuściła głowę, zsypując włosy na twarz i runęła na podłogę. Widział ją doskonale w świetle padającym przez okno z ulicy. Chciał się poderwać i biec ku niej, ale jakaś siła przypięła go do łóżka, szarpał się i przewracał na pościeli, szukając więzów, żeby je przegryźć. Nie ma żadnych więzów, nie można nic zrobić. Bezradnie wściekły obserwował ją nieruchomo. Zacisnął powieki, żeby nie widzieć, a kiedy je ponownie otworzył, Iza znowu stała nad nim i uśmiechała się promiennie. Po czym cała sekwencja powtórzyła się jeszcze raz. Ona znowu podeszła do biurka, pochyliła się i upadła na podłogę, on zaś szarpał się z niewidzialnymi więzami i zaciskał powieki, żeby nie patrzeć. Iza i cieniutka strużka krwi na parkiecie. Potem nagle uświadomił sobie, że jednak chce widzieć, i usiłował otworzyć oczy, ale nie mógł, ponieważ zaciskał je własnymi palcami. Odlatywał w ciemność. Ostatnią myślą było, że ktoś stoi przed nim i zasłania mu widok na Izę i biurko. I patrzy zamiast niego.
Obudził się o siódmej dwadzieścia cztery i przez moment się zastanawiał, dlaczego ta godzina wydaje mu się znajoma. Ból głowy odpuścił, ale szum tabletek krążył dzielnie w krwiobiegu, uznał to więc za dobry znak. Przez szparę między zasłonami wpadało szare światło zachmurzonego jak wczoraj nieba, stonowane odgłosy samochodów na ulicy wskazywały, że już nie pada. Na wszelki wypadek zerknął przez otwarte drzwi do salonu, ale oczywiście nikogo nie było. Nastawił w kuchni ekspres do kawy i poszedł umyć zęby, żeby usunąć z nich pozostałości zatęchłej ścierki. W lustrze zobaczył siebie o świcie sprzed dwóch lat i obdarzył swoje gorsze „ja” zgryźliwym uśmiechem. Pijaństwo bez wódki to jednak jest coś. Z kuchni rozległ się pisk ekspresu informujący o tym, że napój gotowy, pośpiesznie więc dokończył ablucje, żeby z kubkiem zasiąść w fotelu i rozkoszować się przenikaniem kofeiny z kawy do naczyń krwionośnych, w których szumiała już kofeina z tabletek. Usiłował zebrać myśli i uporządkować nowe fakty w jakiś sensowny ciąg (are you sequenced?). Ilekroć jednak zabierał się do układanki, w której dopasowywał Młodego do Mściciela, Mroczka do Młodego, Opałkę do Rachwalskiego i tak dalej, pracę umysłu zakłócał mu obraz padającej na podłogę Izy. W końcu wstał i podszedł do biurka. Leżały na nim zdjęcia z kolejnych morderstw, raport Gargulskiego w sprawie srebrnej kulki, lista potencjalnych ofiar i sprawców, sporządzona przez Lucka i aktualizowana jego odręcznymi dopiskami, oraz oczywiście zielona teczka Brzostka. Jeszcze raz odtworzył sobie w pamięci tamten moment. Iza upadła jakieś pół minuty, może czterdzieści sekund po podejściu do biurka. Doskonale pamiętał, jak podczas rozmowy telefonicznej z Luckiem widzi ją przechodzącą w krótkiej koszuli nocnej z sypialni do salonu i rozkoszuje się widokiem długich nóg odsłoniętych aż po uda. Powtarzał w myślach ten obraz tysiąc razy. Lucek chciał mu powiedzieć o Młodym, ale on słuchał piąte przez dziesiąte, zajęty obserwowaniem zgrabnego ciała, które przed chwilą miał w łóżku wyłącznie dla siebie. Iza podeszła, pochyliła się nad blatem – tego raczej nie mógł widzieć, ale był przekonany, że widział – spojrzała i upadła. Coś zobaczyła.
Nagle zesztywniał i ciemność spadła na jego umysł jak czarna ulewa. Nie, to niemożliwe. Los nie może być aż tak przewrotny. To jest zwyczajna kryminalna sprawa przepleciona z typowym wątkiem miłosnym, nie zaś jakaś pieprzona tragedia antyczna. Zaprzeczanie na nic się jednak nie zdało, już bowiem siadał przed komputerem i naciskał klawisz. Patrzył to na ekran, to na kartkę i poganiał dysk, żeby potwierdzić przypuszczenie, które dojrzewało w nim jak zatruty owoc, rozchodziło się po całym ciele jak drobinki jadu zdradliwie podczepione do krzepiącej jeszcze przed chwilą kofeiny. Gdy tylko uzyskał połączenie z Internetem, otworzył przeglądarkę Google i wstukał zapamiętaną frazę. Oczekiwany wynik pojawił się natychmiast, na samej górze, jakby specjalnie dla niego spozycjonowany. Spod sterty papierów wyszarpnął czysty kawałek kartki i coś zanotował, przekreślił, zapisał jeszcze raz, po czym wpisał na klawiaturze komputera. „Początek może być gdziekolwiek” – dudniły mu w uszach słowa Gargulskiego, kiedy jego ręka znaczyła na kartce długą poziomą ramkę. Przyjrzał się swojemu dziełu i uderzył się w czoło tak mocno, że omal nie spadł z krzesła. Gwałtownym kopniakiem odsunął je od biurka, wstał, pochodził po pokoju, znów usiadł, zbliżył twarz do ekranu, zakrył twarz dłońmi. Pasowało. Kulka i krążek. Wszystko się zgadzało, układało się jak kolejne figury w pokerze u przeciwnika. Dziesiątka, walet, dama, król, as. Przegrałeś!
Ona nie została porwana. Uciekła do NIEGO!
I miał rację, i się mylił, o czym teraz nie mógł wiedzieć. Obie odpowiedzi są poprawne i niepoprawne. Teraz jednak to już nie miało większego znaczenia. Wydarzenia poszły dalej swoją drogą.
– Lucek? – Czuł, jak górna część komórki rytmicznie uderza go w małżowinę ucha. Ręce mu drżały. – Lucek, masz dane wszystkich z tej listy potencjalnych ofiar? To bierz laptopa i przyjeżdżaj. Możesz pieprzyć Bąbla, już wszystko wiem. Tak, do mnie.
Rozłączył się, przerywając po drugiej stronie jakieś jęki i mamrotania. Wpatrzył się w ekran, jakby chciał za pomocą wzroku wyssać i unicestwić zapisane na nim słowa:
Przeminą ludzie w nienawiści,
ZOSTanie TrzepOT pTasich pióR
W momencie gdy wiersz wyświetlił się na ekranie, przypomniał sobie, skąd go zna. W liceum chodził na kółko polonistyczne i podkochiwał się w koleżance, która bez przerwy czytała Baczyńskiego i tylko o tym można było z nią porozmawiać. Zdobył gdzieś wtedy mały tomik z żółtymi sztywnymi okładkami i czytywał wieczorami, marząc o szczupłej blondynce ze smutną twarzą i z drobnymi piersiami. Szybko mu przeszło, ale frazy w pamięci pozostały, zamazane i porwane na kawałki, dlatego nie zaskoczył od razu. Pamiętał tylko, że gdy leżeli z Izą i jego palce błądziły po przyjemnych kobiecych kształtach, pamięć leniwie wertowała swoje zakamarki w poszukiwaniu źródła cytatu i pewnie by znalazła, gdyby nie przeszkodziła sama Iza. O ironio, wspominała tamtego człowieka.
Jacek.
Tak miał na imię. Teraz wydobywał z pamięci drobiazgi, jakie od niej usłyszał na jego temat. Wysoki i szczupły, prawie chudy, w okularach, zdaje się, że uprawiał wspinaczkę. Znali się jeszcze ze szkoły, a ich związek rozpadł się podczas studiów, gdy rodzice wprost zabronili mu żenić się z nią. Jakoś tak to było. Ona mu postawiła ultimatum, on nie odpowiedział, ona to wzięła za odpowiedź negatywną, obraziła się i wyjechała. A on jej nie szukał. Potem ożenił się z inną. Dupek! On na jego miejscu...
Rozległo się pukanie. Lucek wpadł jak burza i z miejsca wykrzyknął:
– Co wiemy, szefie?!
Andrzej Krzycki pokazał mu palcem tekst na ekranie i postukał palcem w kartkę z zakreślonym prostokątem wokół kodu z kulki.
– To nie jest żadna lista nazwisk ani inny szyfr, tylko cytat z wiersza. Tekst leci naokoło, ostatnia litera dobiega do pierwszej nie tutaj – mówiąc to, wskazał przerwę w linijce – ale tu. Widzisz? Początek jest przy „Z”, a „R” to zakończenie. Nie chodzi o nazwisko Brzostka.
– A o co chodzi? – Lucek marszczył czoło jak tępy uczeń z dobrą wolą na zbyt trudnej dla niego lekcji. – Z poezji to ja nie za bardzo. Raczej piszę niż czytam. Chociaż – czy to nie jest z wiersza Miłosza?
– Baczyńskiego. Ale to nieważne. Najważniejszy jest poprzedni wers.
– „Przeminą ludzie w nienawiści” – wyrecytował Lucek powoli, jakby się uczył na pamięć. – Dlaczego on jest najważniejszy? Przesłanie moralne dla krakowskiej policji? – zaryzykował.
– Nie. Chodzi o to, że... że miała go na szyi Iza.
– I co z te... – Lucek nagle się zająknął, jakby mu się zaciął mechanizm mowy, po czym usiadł. – Ja cię przeździelę! W mordę jeża. Ona... go znała?
Popatrzył niepewnie na Krzyckiego, jakby dopiero teraz uświadomił sobie wagę swoich słów i chciał je cofnąć.
– Szefie...
– Dawaj tę listę! – Warknięcie Krzyckiego wyrwało go z analizowania konsekwencji dokonanego właśnie odkrycia. W powietrzu wisiało napięcie, którego woltażu wolał nie sprawdzać, taktycznie więc zamilkł. Wepchnął pendrive’a do komputera i pootwierał wszystkie potrzebne pliki w celu porównania danych. Poskładanie brakujących szczegółów zajęło im nie więcej niż dziesięć minut, po czym Krzycki zarządził natychmiastowy wyjazd, wsadzając glocka za pas i zapasowe magazynki do kieszeni. Na wszelki wypadek. Młodszemu aspirantowi Bałysiowi rzucił dwie teczki: białą i zieloną. Także na wszelki wypadek.
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Zatrzymali samochód pod niewielkim sklepem spożywczym z rozłożonym od lata piwnym parasolem, po którym teraz ściekały ostatnie krople zimnego deszczu. Wierzchołkami pobliskiego Beskidu snuła się rozlazła wata mgieł – parująca pozostałość po nocnych opadach – tworząca wokół rozsianych na zboczach domów mleczną ramę. Kiedy Krzycki z Bałysiem wysiedli z samochodu i rozglądali się wkoło, dwóch amatorów szybkiej porannej regeneracji śledziło ich ruchy z pobłażliwym uśmiechem, jakim dysponują miejscowi na całym świecie na widok przybyszów. Na pytanie o adres domu spojrzeli na siebie i parsknęli, jakby to był świetny dowcip. Kiedy już nacieszyli się własną radością, jeden z nich szyjką trzymanej w ręku butelki piwa wskazał kamienistą drogę w górę między domami, a drugi dodał, żeby na końcu skręcić w lewo. Po dobrze wykonanej pracy stuknęli się flaszkami i wrócili do swoich dyżurnych uśmiechów. Z wnętrza sklepu uważnie patrzyła na całe zgromadzenie pucułowata sklepowa.
W połowie podejścia rozdzielili się – Krzycki poszedł dalej prosto, Lucek skręcił zaś w ścieżkę między domami. Taktykę okrążania przeciwników we dwóch mieli opanowaną do perfekcji. Kiedy Krzycki zbliżył się do furtki i nacisnął dzwonek, tylko przelotnie upewnił się wzrokiem, że widzi swojego partnera przeskakującego płot z tyłu domu. Nikt nie odpowiadał, nacisnął więc jeszcze raz. Znowu nic. Przeskoczył przez bramę – na wszelki wypadek rozglądając się za psem – i podbiegł skulony do drzwi wejściowych. Były zamknięte tylko na górny zamek, być może od środka. W niewielkiej kieszonce skórzanego paska zawsze nosił podręczny zestaw wytrychów, którego użył teraz z podziwu godnym sukcesem, ponieważ drzwi otwarły się niemal natychmiast. Zanim wszedł, przepisowo odsłuchał odgłosów wnętrza. Zza drzwi dobiegało ledwie wyczuwalne sapanie, typowe dla ludzi chcących powstrzymać oddech, kiedy tego nie potrafią, w dodatku muszą sobie poradzić z wysiłkiem fizycznym. Ten prawdopodobnie czaił się z czymś ciężkim w rękach. Po sekundzie namysłu Krzycki zrezygnował z używania pistoletu i z całej siły kopnął ciężkie drzwi. Grzmotnęły w coś miękkiego i odbiły się z powrotem. Kopnął jeszcze raz. Rozległ się trzask i jęk, a gdy powtórnie odbiły w jego stronę, zamknął je nogą i doskoczył do tego za drzwiami z pięściami przygotowanymi do ciosu. Był gotów do swojego ulubionego prostego uderzenia w nos, wyprowadzanego spod pachy, z obrotem pięści w powietrzu, ale widok za drzwiami na moment zbił go z tropu. Facet wyglądał, jakby właśnie otrzymał ulubiony cios Krzyckiego. Prawą dłoń przyciskał do zmiażdżonego nosa, tryskała z niego fontanna krwi, w lewej zaś nadal trzymał wielką pałkę, dla niewtajemniczonych przypominającą kij bejsbolowy, w rzeczywistości będącą tłuczkiem do ziemniaków. Jasny podkoszulek na próżno w półmroku próbował udawać, że nie noszono go przez pół roku bez przerwy, co pewien czas używając także w charakterze chusteczki lub szmaty do podłogi. Spodnie bez paska opadały na podbrzusze, ze szpary między nimi a podkoszulkiem wysuwały się ciemne kłaki. Całość śmierdziała adekwatnie do wyglądu. Krzycki zastanawiał się właśnie, gdzie uderzyć, gdy z korytarza w głębi wychynął Lucek.
– Ja się nim zajmę – rzucił krótko, pozbawiając Krzyckiego problemu.
Sprawnie wykręcił małpoludowi rękę z tłuczkiem i pochylił go ku ziemi. Krew kapała na podłogę. Małpolud charczał.
– Co mu się stało? – głos Lucka zabrzmiał cyniczną naiwnością.
– Stał, idiota, z uniesioną pałką za drzwiami, kiedy je otwierałem.
– Biedny – Lucek pochylił się z troską ku podłodze i szepnął w okolice łba, gdzie pod kudłami powinno być ucho: – Tak się nie robi, proszę pana. Witając gości, trzeba stać przed drzwiami, nie za drzwiami.
Odpowiedział mu niewyraźny gulgot i szarpnięcie. Lucek szybko się wyprostował.
– Hej! Nie chlap mi na buty! – zawołał z pretensją i wykręcił mocniej ramię małpoluda. Spiął kajdankami jego łapska na plecach i powalił na kolana. Krzycki tymczasem już skradał się po schodach na górę.
Jeszcze nie zdążył wejść na piętro, gdy z pokoju w głębi dobiegł go cichy szloch. Serce podskoczyło mu do gardła, ponieważ natychmiast wyobraził sobie, że gdzieś tam, w kącie, przykuta do kaloryfera siedzi skrępowana Iza i czeka na niego jak na zbawiciela. Myśl ta podnieciła go tak, że zaniechał szczególnych środków ostrożności i po prostu wpadł do pokoju z pistoletem w ręce, mierząc we wszystkie zakamarki po kolei. Oczywiście niepotrzebnie. To nie była Iza. Na podłodze między łóżkiem a szafą siedziała kobieta i płakała do fartucha.
Na widok Krzyckiego w jej twarzy przez ułamek sekundy błysnął głęboki strach, zaraz potem jednak zebrała się w sobie i warknęła:
– Co tu robicie? To nie wasza sprawa.
– Może mi pani wyjaśnić bliżej, co nie jest moją sprawą?
Siedziała na podłodze z nogami podwiniętymi pod pośladki, jedną ręką ocierając łzy za pomocą fartucha, podczas gdy druga nieudolnie usiłowała przytrzymać rozerwany kawałek sukienki. Na wystającym spod niej ramieniu było widać czerwone pręgi. Obok łóżka leżał pasek do spodni.
– Czy to pani mąż? – Kiwnął głową za siebie w stronę wyjścia. Zawahała się, po czym przytaknęła.
– To są nasze sprawy rodzinne – dodała, siląc się na rzeczowość. Nie powiedziała „są”, tylko „som”.
– Cieszę się, że pani tak świetnie zna granice między prywatnym i publicznym. My właśnie w kwestii ściśle rodzinnej. Gdzie jest pani brat?
Oczy jej się rozszerzyły, jakby nagle przemówił do niej duch. Pytanie nie tylko ją zaskoczyło, ale chlasnęło po twarzy, jak kolejna „sprawa rodzinna” od męża. Kiedy zdołała się pozbierać, odwróciła głowę do okna i zapytała hardo, starając się nadać swoim słowom pozory oficjalności:
– A kim pan w ogóle jest? Czemu mam odpowiadać?
Krzycki z niechęcią sięgnął po legitymację służbową. Na jej twarzy znów pojawił się strach.
– Przecież wiecie, że nie żyje. Zginął w górach.
Gdyby nie dodała drugiego zdania, byłaby może bardziej przekonująca. A tak było słychać zgrzyt mechanizmu kłamstwa, który bez pytania dodaje uzasadnienie. Krzycki pochylił się nad nią.
– Już pani nie musi go ukrywać. Przepraszam, że to brzmi jak frazes, ale wiemy, kto to jest, i złapanie go to tylko kwestia czasu. Proszę mi wierzyć. A za ukrywanie mordercy grozi więzienie.
Słyszał pustkę w swoim głosie – nawet przed sobą samym wypadał mało wiarygodnie. Kobieta bita i maltretowana przez męża o powierzchowności małpoluda może nie widzieć w więziennej celi szczególnej niedogodności. Wprost przeciwnie. Zdawała się jednak zmagać z jakąś myślą fundamentalną, kiedy bowiem wyszeptała: „Nie wiem, o czym pan mówi”, zabrzmiało to cicho i nieszczerze. Wciąż podciągała do góry oberwany kawałek ubrania, co było o tyle bezsensownie, że wtedy odsłaniała niższe partie ciała, także pokryte czerwonymi pręgami. Nazwanie brata mordercą musiało zrobić na niej nieliche wrażenie. Ciekawe, czy mąż wiedział o Jacku, pomyślał Krzycki. Może nawet za to ją bił? Bał się zdemaskowania i współodpowiedzialności, dla odprężenia skołatanych nerwów walił więc żonę paskiem, bo to ona za wszystko odpowiadała. Te typy tak mają.
Kucnął przed nią, siedzącą na podłodze, a ona zareagowała lękliwym podciągnięciem kolan do siebie. Biedna kobieta, bliskość mężczyzny kojarzy jej się z krzywdą i bólem. Nagle pomyślał o Izie i ścisnęło go w dołku. Wyciągnął rękę i odgarnął jej włosy z twarzy. Spojrzała na niego z rezygnacją. Na pociągłej i zwilżonej nieudolnie ocieranymi łzami twarzy malowało się odwieczne i niezniszczalne cierpienie kobiety, która znosi męską dominację z braku innych pomysłów na życie. Widział już niejedno, ale chyba nigdy jeszcze nie patrzył w tak beznadziejnie smutne oczy.
– Pani Anno – starał się mówić najłagodniej, jak umiał. – Gdzie on jest?
Kobieta rzuciła niespokojne spojrzenie ku drzwiom. Krzycki obrócił się na pięcie. W progu stał Lucek z podniesioną ręką na znak, że wszystko w porządku. Pewnie skrępował małpoluda i zajął się sprawdzaniem domu. Na pytający wzrok komisarza krótko pokręcił głową, co mogło oznaczać tylko tyle, że tutaj raczej go nie znajdą. Odwrócił się ku niej i powoli powtórzył:
– Anno, gdzie on jest?
Patrzyła w okno niewidzącym wzrokiem. A kiedy już stracił nadzieję na wydobycie z niej czegokolwiek i zbierał się do wyjścia, podniosła się ciężko, z szuflady w komodzie wyjęła kartkę z ołówkiem, coś zapisała i podała Krzyckiemu bez słowa. Usiadła z powrotem na swoim miejscu i machinalnie podciągnęła rozerwaną sukienkę. Na kartce figurowała nazwa miejscowości, w której jeszcze nigdy nie był, choć to kilkanaście kilometrów od Grobian, i numer domu.
– To może mu uratować życie – powiedział nie tyle do niej, ile do siebie. Schował kartkę do kieszeni i poszedł na dół, gdzie tymczasem Lucek zapinał małpoludowi na szyi jego pasek do spodni. Wiązany swoim zwyczajem charczał, rzęził i potrząsał łbem, zachlapując krwią cały przedsionek. Wreszcie młodszemu aspirantowi Bałysiowi udało się przypiąć go do wieszaka na ubrania, zamontowanego na ścianie w formie żelaznej ramy z hakami. Wyglądał jak baran przygotowywany do zarżnięcia.
– Co robisz?
– Obezwładniam groźnego przestępcę o sadystycznych skłonnościach.
Krzycki wzruszył ramionami, obrzucił bydlę obojętnym wzrokiem i wymierzył solidnego kopa w wypięty zadek. To coś warknęło, ale nie dosłyszał konkretów. Wyszli. Znowu padał deszcz.
– Ewuniu, znajdziesz mi to? – Krzycki podał Leszczyńskiej przez telefon nazwę zapisaną przez Annę na kartce.
– Do Google Earth trzeba mieć specjalną wtyczkę. Nie wiem, czy twoja pasuje, kotku.
– To spróbuj przez Google Maps. Wtyczkę sprawdzimy później.
– Obiecanki cacanki a głupiemu radość – westchnęła Ewa, ale ze stuknięć klawiatury można było wywnioskować, że już wzięła się do roboty. Po chwili trasa była ustalona.
– Wiesz gdzie? – zapytał Lucka.
– Uhm – usłyszał w odpowiedzi i zapadła cisza. Każdy z nich na swój sposób rozważał w myślach, co właściwie powinni zrobić, kiedy go już dopadną.
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Ostatni odcinek był długim krętym podjazdem na szczyt góry, miejscami tak stromym, że Lucek musiał wrzucać jedynkę. Uważał to za znamię osobistej klęski.
– Tu trzeba mieć terenówkę, żeby żyć. O, właśnie!
Rzeczywiście, z góry nadjeżdżał czarny hyundai santa fe z przyciemnionymi szybami. Przemknął koło nich na granicy rozsądku i zniknął za zakrętem. W miarę wznoszenia droga robiła się coraz węższa i bardziej zakręcona, zdawała się nie mieć końca. Niedaleko szczytu skończył się asfalt. Gdy już niemal dojeżdżali, passat zawiesił się na potężnych kamieniach wystających z polnej drogi. Z trudem go wypchnęli i postanowili iść dalej piechotą. Według informacji Ewy, domek znajdował się po drugiej stronie góry, z dala od wsi. Idealne miejsce na kryjówkę. Kiedy dostrzegli budynek, ukryty między starymi drzewami owocowymi pośrodku niewielkiej łąki, swoim zwyczajem się rozdzielili – Krzycki poszedł prosto, podczas gdy Lucek obiegł polanę i skradał się od lasu. Domek ze wszystkich stron spowijały gałęziami drzewa i stare wyrośnięte krzewy, tak że z daleka było widać jedynie sam wierzchołek dachu z ukruszonym ceglanym kominem. Mimo chłodu Krzycki nie dostrzegł śladu dymu. Ścisnął w kieszeni chwyt glocka i po odczekaniu przepisowej minuty, podczas której obserwował budynek i otoczenie, ruszył do głównego wejścia. Najpierw starał się skradać wśród zarośli, ale wkrótce uznał ten pomysł za idiotyczny. I tak był doskonale widoczny z domku, a przemykanie się na ugiętych kolanach kojarzyło mu się ze szczeniacką zabawą. Poza tym żywił głębokie przekonanie, nie wiadomo skąd wzięte, że ten człowiek nie będzie do niego strzelał z ukrycia. Już raczej zaszyje się w bezpiecznej kryjówce albo po prostu ucieknie niezauważony. Dlatego ważniejsza od strzału z daleka była obserwacja otoczenia.
Nigdzie jednak nie było nikogo. Już nie było, gdy bowiem weszli do środka, wiele oznak wskazywało, że jeszcze przed chwilą ktoś tu był. W niewielkim pokoju na podłodze stał ciepły grzejnik, a na stole w kubku znajdowała się niedopita herbata i talerz z okruszynami chleba. Nawet śpiwór na podłodze leżał odchylony, jakby ktoś dopiero co się z niego wygrzebał. Andrzej wsunął dłoń pod pikowany materiał, żeby się upewnić, że jest w środku wyczuwalnie cieplejszy. Pozostawione rzeczy osobiste, jedzenie i plecaki turystyczne wskazywały, że lokator opuścił domek nie tylko tuż przed chwilą, ale i w pośpiechu. Nagle jego wzrok padł na rozrzucone wokół plecaka ubrania. Podniósł do góry czarną bluzę, granatowe dżinsy i leżące obok nich dwa T-shirty z kolorowymi napisami. Z plecaka wyjął kolejne części garderoby i podniósł je pod światło, jakby chciał sprawdzić, czy nie są przeźroczyste. Nie chodziło jednak o przeźroczystość. Należały do dwóch różnych osób. Dorosłej i dziecka. Na oko chłopiec w wieku dwunastu, trzynastu lat. Czyżby ukrywał się z synem? Zawołał Lucka, który tymczasem przeszukiwał strych i pomieszczenie gospodarcze za kuchnią.
– Nie, szefie, Wołoski miał córkę. I ona z całą pewnością nie żyje.
Przerzucili resztę rzeczy w pokoju, pozbywając się wątpliwości co do zdumiewającego dla nich faktu, że Mściciel mieszkał z chłopcem. Oprócz ubrań znaleźli książki młodzieżowe, kilka zakrętek z butelek coca-coli z kodami do wygrania czegoś tam, a w bocznej kieszeni mniejszego plecaka podniszczoną fotografię, na której młody mężczyzna trzymał na ręku małe dziecko. Obok niego stała kobieta. Andrzej obrócił zdjęcie, ale nie było podpisu.
– Znasz ich? – Podał fotografię Luckowi.
– Tak, jasne, mieszkają naprzeciw mnie. Mili ludzie, tylko włączają pralkę na noc. Czy pan mnie, szefie, przypadkiem nie przecenia? – odparł niedbale Lucek pochłonięty swoim nowym znaleziskiem, którym był wyjęty z większego plecaka notes. – No, to jest coś! Baza danych seryjnego mordercy. Plany, wykresy, listy przyszłych ofiar. I oczywiście sumiennie spisywane pamiętniki dla potomnych.
– Nie mamy teraz na to czasu. Oni tu przed chwilą byli, Lucek! – ponaglił Bałysia, który już zabierał się do czytania. – Poczytasz sobie później. Tam nie ma ich aktualnej marszruty.
– Nie wiadomo, nie wiadomo... – zamruczał tajemniczo Lucek i w skupieniu pochylił się nad kartkami. Przebiegł oczami kilka stron i znieruchomiał. Trwało to kilka minut, wreszcie zakrzyknął: – Ha! Proszę spojrzeć na to!
Krzycki był przekonany, że znalazł już w pokoju wszystko, co go interesowało w tej chwili, i wychodził z zamiarem poszukania śladów wokół domu. Zawrócił jednak od progu i rzucił wzrokiem na zeszyt. Był to ciągły tekst zapisany drobnym maczkiem, bez akapitów. Pobieżne przeczytanie kilku zdań od razu uświadomiło Krzyckiemu, że rzeczywiście ma przed sobą pamiętnik Mściciela. Tekst był suchy, prosty, pozornie beznamiętny. Pod spodem jednostajnie bulgotała nienawiść.
– Tu, szefie. – Lucek zakreślił palcem dwa zdania.
W klepisku stodoły pod niedbale rzuconą wiązką słomy odkryłem klapę do głębokiej piwnicy. Już wtedy pomyślałem, że świetnie nadaje się na awaryjną kryjówkę.
– Lucek, ja cię kiedyś zjem z polewą truskawkową! – zakrzyknął Andrzej i zamierzył się z przyjacielskim klepnięciem w ramię, ale Lucek wykonał zręczny unik. – A tak w ogóle, to kiedy zaczniesz mi mówić po imieniu? – zagadnął jeszcze, Lucek jednak zignorował pytanie i wyszedł, wkładając notes za pazuchę.
Krzycki ruszył za nim. Jeśli trop był właściwy – a żadnego innego na razie nie mieli – to w ciągu godziny powinni wrócić do Grobian. Należało tylko jeszcze sprawdzić teren wokół domu. Mściciel zwykle nie zostawiał śladów, ale teraz się spieszył.
Wychodząc z sieni na zewnątrz, Krzycki nagle odwrócił się na pięcie i skierował kroki do kąta za drzwiami. Początkowo nie wiedział, co zwróciło jego uwagę, dopiero po bliższym przyjrzeniu się zrozumiał, dlaczego jego zmysły tak gwałtownie zareagowały. W ciemnym narożniku, rzucone w pośpiechu, ubrudzone ziemią i oklejone suchymi liśćmi leżały damskie buty, czerwone czółenka z wąskimi noskami i dosyć wysokim obcasem. Jeden rzut oka wystarczył mu, żeby się upewnić, że je doskonale zna. Należały do Izy. Serce podskoczyło mu do gardła. Jezu, ona tu była! Znowu poczuł ucisk w żołądku. Wziął jeden z butów do ręki i roztarł w palcach odrobinę wilgotnego błota. Nie zdążyło nawet obeschnąć. Była tu niedawno, przed chwilą, może jeszcze pół godziny temu. Rozejrzał się po sieni, jakby nagle znalazł się w zupełnie nowym miejscu, a jego zwężone oczy zaczęły nerwowo poszukiwać dalszych śladów. Iza, gdzie jesteś? – odezwał się w głowie znajomy głos. – Iza, szukam cię, gdzie jesteś? Nie zważając na szaleńczość tego gestu ani na to, że Lucek w każdej chwili może tu zajrzeć, podniósł but i powąchał. Jej stopa, przytaknął sam sobie jak specjalista od zapachów z grupy Gargulskiego. Wszystko w sekundę spadło z powrotem na niego: dotyk ciała, zapach włosów, smutny uśmiech spod długich rzęs okalających najpiękniejsze oczy na świecie. Potrząsnął głową, jakby z największym trudem budził się z przykrego snu. Nie, co dokonane, to dokonane. Zapakował buty po jednym do każdej z kieszeni kurtki i wyszedł na zewnątrz.
Z maleńkiego ganeczku wspartego na dwóch drewnianych słupach roztaczała się panorama na dolinę. Ucisk w żołądku nie ustępował, poszukał więc odprężenia w kontemplacji krajobrazu. Nie wiedział dokładnie, gdzie są, ale pomyślał, że w domku z takim widokiem mógłby zamieszkać do końca życia. Mgły przesuwały się z wolna między zalesionymi szczytami jak majestatyczne duchy, biorąc pod opiekę całe pasmo aż po horyzont. Oprócz skapujących z dachu kropel nie dobiegał do jego uszu żaden dźwięk. Jakby ktoś wyłączył wszelkie działanie. Trwanie bez przemijania, lekarstwo na ból życia. Być może przed chwilą w tym samym miejscu stała Iza i zanim uciekła, popatrzyła na tę samą dolinę, mgły i ciemne wierzchołki z myślą o możliwym życiu, które właśnie stało się niemożliwe. Dlaczego to, co tak bliskie, musi być takie dalekie?
Z odrętwienia wyrwał go krzyk Lucka.
– Szefie, tutaj!
Podczas gdy Krzycki zajmował się sentymentalnym fantazjowaniem, Lucek przetrząsnął okolicę domku i właśnie pochylał się nad dwoma wyciśniętymi w trawie rowkami. Prowadziły między krzewami do lasu, gdzie przechodziły w leśną przecinkę, wystarczająco szeroką, aby zmieścił się na niej samochód.
– Szerokie koła, na pewno terenówka.
– Może to ten SUV, który nas mijał?
– Probably yes, my dear Watson – odpowiedział Lucek, kiwając głową. – Ale i tak go nie dogonimy.
– Plus pięć do optymizmu, aspirancie Bałyś. Dobra, zbieramy się do Grobian. Wiesz, dokąd jechać?
– Jasne.
Zabrali najważniejsze rzeczy z domku i ruszyli do odstawionego na beskidzką łąkę passata.
W drodze powrotnej niewiele rozmawiali i Andrzej miał trochę czasu, żeby ochłonąć i przemyśleć wszystko na spokojnie. Szczegółowe oględziny kryjówki wykonają później, zostało tam jeszcze sporo ciekawych rzeczy. Teraz najważniejsze było dopaść Mściciela i udaremnić mu następne ataki. Myślenie o samym Mścicielu jednak nie za bardzo mu się udawało w oderwaniu od Izy. Stara miłość nie rdzewieje, niech was wszyscy diabli. Bezlitosne okrucieństwo tego faktu, że uciekła razem z nim, usiłował zamaskować przed samym sobą neutralną analizą zdarzeń. Iza na widok kulki doznała dwóch wstrząsów jednocześnie: że on żyje i że jest seryjnym mordercą, w dodatku ściganym przez faceta, z którym ona właśnie jest w łóżku. Wystarczy, żeby wpaść w porządny szok.
Jeśli jednak Iza uciekała ze swoim Jackiem, to co tu robiły rzeczy dziecka? Powiedzmy: chłopca, bo ubrania wyglądały na chłopięce. Pojedyncze łóżko pod ścianą i śpiwór na podłodze. Dwa legowiska. Jedno z nich tutaj nie nocowało. Najprawdopodobniej Iza, nie miała specjalnie czasu, żeby się tu osiedlić. A zatem Mściciel mieszkał z chłopcem. Czyli z kim?
Dźwięk telefonu poderwał go na siedzeniu.
– Cześć, mój ty Flash Playerze. Krążycie w okolicach strefy zero. Nie wiem, czy ci to potrzebne, ale komo R na tym samym kursie.
Lucek powitał improwizowane szyfry Leszczyńskiej rechotem.
– Como er, por favor. Muchas gracias, señorita. Muy bien, muy bien.
– Może przygotowują obławę? – Krzycki zaniepokoił się nie na żarty. Ostatnie, czego teraz potrzebował, to zorganizowana akcja zespołów. Skąd niby mieliby wiedzieć?
– Nie sądzę. Jest sam.
– Gdzie konkretnie?
– Dwa lata temu. Zielona teczka.
Stodoła. A jednak. Marian Rachwalski na własną rękę też próbuje ścigać seryjnego zabójcę. Albo mu całkowicie odbiło, albo ponosi go ambicja, co na jedno wychodzi. Dzieje się coraz więcej.
– Ewa, gdzie jest...
– Pa, pa! – Rozległo się nagle w słuchawce.
– Wiesz, co on wie? – rzucił szybko Krzycki, ale Ewa się rozłączyła. Przy recepcji musiał znaleźć się ktoś, kto nie powinien słyszeć tej rozmowy.
Lucek skręcił w lewo i znaleźli się na drodze dojazdowej do wsi. Na końcu odchodziła w pole ścieżka do stodoły, gdzie dwa lata temu wydał ostatnie tchnienie poprzedni właściciel świniarni. Krzycki skonstatował melancholijnie, że jeszcze miesiąc temu jego zielona teczka zawierała sprawę beznadziejnie nierozwiązywalną, a teraz on wraca na miejsce zbrodni, żeby ująć prawdopodobnego sprawcę. Morderca sam się przyznał w pozostawionym pamiętniku. Aż trudno uwierzyć. Patyczki rozsypane jak bierki na podłodze nagle w ciągu kilku dni ułożyły się w zgrabny wzór. To, co jeszcze niedawno nie miało formy, osiąga kształt ostateczny. Przypomniał sobie rozciągnięte na belkach ciało Brzostka. Jego następca także nie żyje. Ciężki chleb ta hodowla świń, chciałoby się westchnąć.
– Wjedź w las, dalej pójdziemy piechotą – powiedział spokojnie, choć w środku zaczynał już odczuwać drżący taniec komórek nerwowych. – I maksymalna ostrożność.
Tego ostatniego nie musiał dodawać, ponieważ Lucek już się koncentrował. Zaciśnięte na kierownicy dłonie zaczęły nieznacznie pulsować i falować, knykcie pod skórą pracowały jak poczwarki w kokonach, mięśnie przedramion napinały się i wiotczały w jakimś wyimaginowanym starciu, zadając w bezruchu ciosy. Lucek patrzył prosto przed siebie, ale gałki oczne błyskawicznymi mikroruchami penetrowały pole widzenia to z prawa, to z lewa. Z lekko rozchylonymi nieruchomymi ustami współgrały rozchylone nozdrza, jakby przez szybę samochodu chciał wyczuć czające się między drzewami niebezpieczeństwo. Tracił sympatyczny, ludzki wygląd i zmieniał się w wyprężone do skoku dzikie zwierzę. Krzycki pomyślał, że wolałby go teraz nie mieć za przeciwnika.
Wysiedli w ustronnym miejscu, zacienionym nisko opadającymi gałęziami ciężkich jodeł, ustawiając passata tak, aby pozostawał niewidoczny z drogi. Na skraju lasu, skąd było widać kręty dojazd do stodoły, zatrzymali się, żeby ustalić szczegóły wchodzenia i asekuracji. Po przeżyciach ostatnich godzin Andrzejowi wyczerpał się limit stresu i wracało odprężenie. „Co będzie, to będzie”. Czuł się wyluzowany. Na twarzy Lucka malowało się maksymalne napięcie. Klepnął go w ramię dla dodania otuchy, ale miał wrażenie, jakby uderzył w kamienną rzeźbę.
Rozdzielili się.
Już po zrobieniu dziesięciu kroków Krzycki żałował, że nie ma z Luckiem kontaktu. Mijając większą kępę krzewów, natknął się na ukrytego za nią czarnego hyundaia santa fe z przyciemnianymi szybami, tego samego, którego półtorej godziny wcześniej mijali w drodze do górskiej chaty. Obrócił się szybko za Bałysiem, ale tamten już znikł mu z oczu. Teraz każdy z nich działał w pojedynkę. Przytknął dłoń do maski silnika, była jeszcze ciepła. Przez przyciemnione szyby nie widział, co jest w środku, drzwi były zamknięte. Założenia, że przyjechała nim Iza, nie można było ani potwierdzić, ani podważyć. Rozejrzał się w poszukiwaniu śladów. Na jednym z glinianych placków po rozjechanej kretowinie widniał odcisk pięty sportowego buta. Jej czy jego? I gdzie jest chłopiec? Bez względu na odpowiedź, robiło się ciasno, a on nie miał jak o tym powiedzieć Luckowi.
Po następnych stu krokach zrobiło się jeszcze ciaśniej i o tym Lucka zawiadamiać z pewnością nie musiał, intruzów bowiem było widać jak na dłoni. Dwaj goryle pilnowali drogi do stodoły, specjalnie się z tym nie kryjąc. Po prostu łazili po niej tam i z powrotem, dłubiąc wykałaczkami w zębach i poprawiając co chwila broń pod kurtkami. Z ich ruchów wywnioskował, że jeden ma zwykły pistolet, a drugi krótki pistolet maszynowy. Ten z maszynowym miał ze dwa metry wzrostu i klatkę piersiową jak kredens babci. Załatwienie ich nie przedstawiało dla Krzyckiego większych trudności do tego stopnia, że zaczął się zastanawiać, czy to przypadkiem nie pułapka. Wokół mogli czaić się kolejni, czekając tylko na jego atak. Na szczęście Lucek szedł z drugiej strony i czyścił pole na wypadek, gdyby ktoś tam się ukrywał. Pewnym problemem była ich liczba. Dwaj policjanci, nawet znakomici, mogą zwyczajnie nie dać rady. Zaczął szybko myśleć. Jeśli przyjechała Iza, to gdzie jest? A jeśli nie ona, to kto przyjechał SUV-em? I oczywiście pytanie fundamentalne: Gdzie w takim razie jest Iza?
Obszedł typków szerokim łukiem i ostrożnie zbliżał się do stodoły od południa, czyli od strony opadającego w dół zbocza, ale wkrótce natknął się na następną dwójkę facetów ze spluwami. Z ich położenia należało wnioskować, że tam, dokąd poszedł Lucek, też jest co najmniej dwóch. Jeśli tak, to dlaczego nie było ich od strony lasu, gdzie zostawili samochody?
Dwaj przed nim kryli się znacznie lepiej i mało doświadczony policjant mógłby wejść na nich jak na minę, z czego Krzycki szybko wywnioskował, że tamci pierwsi rzeczywiście stali na wabia. Tym zależało na złapaniu kogoś, kto miał się tu zakradać. Ledwie Krzycki uświadomił sobie, że mogłoby chodzić o niego, gdy wypadki potoczyły się z prędkością koła fortuny pchniętego z całej siły przez podnieconego hazardzistę. Wrota stodoły otwarły się ze zgrzytem i wypadło przez nie trzech mężczyzn, rozglądając się na boki. Niemal w tym samym czasie z tyłu zabudowań wychynęła szczupła zwinna postać, która z niewiarygodną szybkością umknęła do lasu. Tamci trzej rzucili się za nią, ale wyraźnie wolniej. Nie trzeba było szczególnej przenikliwości, żeby ocenić, że nie mają szans. Wkrótce padły dwa strzały i dwaj ukryci przed nim mężczyźni unieśli głowy nad kryjący ich krzew. To było to. Czas skurczył się do dziesiętnych sekundy i należało zacząć działać. Żeby ruszyć dalej, Krzycki musiał jakoś przez nich przejść – teraz był na to dogodny moment. Rozpędził się kilkoma susami i wskoczył między nich, rozstawiając stopy w powietrzu. Jednocześnie krzyknął. Tego numeru nauczył go kiedyś Lucek. Chodziło o to, żeby obaj odwrócili się równocześnie. Zrobili to tak, jak przewidywał, tylko więc wyprostował obie nogi naraz i rozgniótł im nosy. W momencie odbicia przekoziołkował do przodu w zarośla i błyskawicznie się odwrócił, żeby dopełnić formalności za pomocą ciosów w odsłonięte karki tamtych dwóch, którzy właśnie się pochylili, aby osłonić zmasakrowane twarze. Nie zdążyli nawet sięgnąć po broń. Osunęli się jak trącone butem worki z ziemniakami. Spiął ich ręce kajdankami i ruszył biegiem przed siebie tam, gdzie przed momentem zniknął czarny cień. Wtedy zobaczył go znacznie niżej, między drzewami, biegnącego w poprzek zbocza, czyli w przeciwnym kierunku niż ścigająca go trójka. Krzycki nie mógł się nadziwić, jak w tak krótkim czasie udało mu się przemierzyć taki dystans, i to przez las, ale zamiast dywagować, ruszył na skróty. Tamten chyba go nie widział. Krzycki trochę się zbliżył i rozpoznał jego twarz, chociaż wyglądała jakoś upiornie, jakby umazana pastą na Halloween, i sięgnął po glocka. Przeładował i, trzymając w prawej ręce, podniósł na wysokość skroni. Zawsze tak robił przed ważnym strzałem. Mówił sobie wtedy, że słucha mechanizmu. Nagle stanął jak wryty. Ktoś zza krzewu mierzył mu prosto w oczy. Ta twarz... zasłaniał ją czarny otwór lufy, ale nie wątpił, do kogo należy. Odchylił głowę i wysunął stopę w tył, żeby tamtemu zmniejszyć szansę na śmiertelne trafienie. Przeraźliwy krzyk Izy osadził go w miejscu.
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Rozdział jedenasty
Iza
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Ocknęła się z płytkiego snu, ale oczy miała nadal zamknięte. Do jej uszu dobiegał cichy szum elektronicznych urządzeń stanowiących wyposażenie sali, przytłumiony, niczym zza ściany. Jakby zamknięcie oczu wyciszało dźwięki. Z korytarza, dalekiego jak drugi brzeg jeziora, dochodziły kobiece kroki w butach na obcasach. Ich regularny drobniutki klekot przypominał stuk maszyny do szycia, na której babcia dawno temu uczyła ją prosto prowadzić ścieg i odpowiednio do tego przeciągać palcami materiał. „Łapiesz palcami, o tak, i równiutko ciągniesz, a tu drugą ręką popychasz”. Nie chciało jej się otwierać oczu. Opuchnięte powieki miały ciężar żelaznych pokryw i zapewniały pożądany stopień zaciemnienia, poza tym nie było teraz w polu jej świadomości niczego, na co miałaby ochotę patrzeć. Ciemność, skompresowana uciskiem ciężkich powiek, zdawała jej się stanem optymalnym i niewymagającym żadnych uzupełnień. Gdyby zdobyła się na wysiłek i je podniosła, mogłaby ujrzeć wiele niechcianych rzeczy i spraw, nagromadzonych w ostatnich tygodniach jej życia wyjątkowo licznie. Z twarzą Andrzeja na czele.
Zamiast tego wciągnęła głęboko powietrze, aby upewnić się co do swojego podejrzenia, że leży w szpitalu. Zapach lekarstw i środków dezynfekujących nie pozostawiał żadnych wątpliwości. Lewa strona twarzy wydawała się jaśniejsza, z czego wywnioskowała, że tam musi być okno. Tylko co z tego? Jeśli chodzi o jej obecne potrzeby, mogłaby leżeć na korytarzu. Albo jeszcze lepiej w piwnicy. Na tyle mniej więcej zasługuje. A może nawet mniej. Na nic nie zasługuje, bo na nic nie ma ochoty.
Zacisnęła mocniej żelazne powieki, jakby w obawie, że ktoś może próbować je otworzyć. Poczuła, jak powoli wilgotnieją i szczypiący płyn zmiękcza je wbrew jej woli. Zaraz ciepła strużka pocieknie po skroni na poduszkę i kiedy przyjdzie pielęgniarka – a przyjdzie na pewno, przecież w szpitalu co chwilę przychodzi jakaś pielęgniarka albo salowa – wszystko się wyda. I co z tego? – znowu zaoponował ten drugi głos. – Czyżbyś miała jeszcze coś, czego utrata wpędzi cię w rozpacz? Czy istnieje w ogóle rozpacz głębsza od tej, która gromadzi się pod ciężkimi powiekami jak gryzący dym? Hej, Iza, masz jeszcze coś do stracenia? – ciągnął ten drugi głos. – Tak? To dawaj, zajmę się tym. Jak już pewnie zauważyłaś, jestem mistrzem w organizowaniu twoich strat, niezrównanym mistrzem w odbieraniu ci tego, co mogłabyś mieć, gdyby przeznaczenie zaliczyło cię w poczet osób mających w ogóle cokolwiek mieć. Ale nie, moja droga, nie powinnaś nic mieć, ponieważ i tak nie umiesz niczego przy sobie zatrzymać. Im szybciej to zrozumiesz i się z tym pogodzisz, tym większe masz szanse, żeby przetrwać. Nadal jednak nie wiadomo po co.
Głos zamilkł. Kolejna fala wilgoci podpłynęła do oczu. Zacisnęła je i płyn pociekł po twarzy, jakby powieki były z gąbki. Ktoś nacisnął klamkę i wszedł do sali. Słyszała miękkie, delikatnie stawiane kroki. Pielęgniarki tak nie chodzą. Przeciwnie, starają się robić niby to przypadkowy hałas, aby zawczasu obudzić pacjentów i przygotować medyczną interwencję. Na przykład zastrzyk w tyłek. To ktoś z odwiedzających. Nie ktoś, tylko Andrzej. Dlatego nie otworzy oczu i będzie udawała nieprzytomną lub śpiącą, wszystko jedno. Nie jest w stanie teraz zamienić z nim nawet jednego zdania, nie ma mowy. Całkiem dobre: nie ma mowy, w której mogliby rozmawiać. Dlatego leżała sztywno i usiłowała oddychać równomiernie. Ten ktoś – Andrzej – stał obok łóżka przez chwilę, po czym pogładził ją po wierzchu dłoni i wyszedł. Odczekała trochę, żeby się upewnić, że jest sama w pokoju, i powoli rozejrzała się wkoło. Przecież to w końcu wszystko jedno, czy będzie trzymać oczy otwarte, czy też zamknięte. Otwarte łatwiej osuszyć.
Na białym suficie przesunął się cień kogoś idącego pod oknem i od razu wpadła w sam środek ostatnich wspomnień. Jak u Andrzeja w sypialni. Zabolało. Cholernie zabolało. Jeszcze przedwczoraj wyobrażała sobie – ostrożnie, to prawda – życie z Krzyckim jako coś całkiem dopuszczalnego, możliwego, całkiem nawet atrakcyjnego. Dopływała do brzegu i widziała już zarysy przyszłości w kształtach całkiem sympatycznych, czasem – cholera, nie ma innego słowa? – pięknych. Jeszcze dwa dni temu przyjazd do Krakowa wydawał się nie tylko wyprawą w niemożliwą przeszłość, ale w zupełnie możliwą i dającą się wyobrazić przyszłość. Te kilka głupich lat w Warszawie nie miało większego znaczenia i odpływało od niej jak dym z ogniska po spaleniu śmieci. Przypomniała sobie swoje podniecenie, oczekiwanie w pociągu sprzed raptem dwóch tygodni – Boże, to tak niedawno było? – i skrzyżowane smugi samolotów na tle wieczornego nieba. Wzięła je wtedy naiwnie za symbol rozdroża, na którym się znalazła, znak porzucenia dotychczasowej pustki i otwarcie na nowe możliwości. Nie, kochana, nic z tych rzeczy. To były skrzyżowane ostrza zatopione w czerwieni i srebrze. Klingi i krew. Trzeba było zawrócić. Nie igra się bezkarnie z symbolami.
Obróciła się na bok, wcisnęła dłonie między uda i pozwoliła łzom spływać swobodnie. Przez nasadę nosa, jak przez głaz w strumieniu, zgrabnie przeskakiwały strużki ciepłej cieczy i dołączały do swoich sióstr rozlanych na szpitalnej poszewce. Zaszlochała cicho i pociągnęła nosem. Chciała jeszcze pomyśleć o tym, że nie warto o tym myśleć, ale nie zdążyła. Zasnęła.
Obudziło ją energiczne wtargnięcie do sali grupy spieszących się dokądś ludzi.
– Dzień dobry! Co to, śpimy jeszcze? Zaraz będzie południe.
Lekarz dyżurny nazywał się Szumilas i był niepozornym blondynem w okularach. Otoczony dwiema grubawymi pielęgniarkami w tych śmiesznych plastikowych koronach służby zdrowia na włosach, zachowywał się jak przywódca niewielkiej grupy uderzeniowej.
– Głowa do góry, pani... – Zerknął na kartę chorobową zawieszoną w nogach łóżka. – Pani Izo. Piękny dzień, świat wzywa, nie ma co chować się przed nim w tak ponurym miejscu jak szpital na garnuszku Narodowego Funduszu Zdrowia. Płytkim garnuszku, właściwie spodku.
– O co chodzi? – Izie z wielkim trudem przyszło wykrztuszenie tych trzech słów.
– O to, że nic pani nie dolega i właściwie mógłbym panią wypisać do domu już dziś.
Do zaspanej Izy dopiero po chwili dotarły słowa lekarza. Ból głowy ustąpił, piasek spod powiek też gdzieś zniknął, mrużyła je tylko przed ostrym światłem padającym przez okno. Aha, nie zatrzymają jej tu dłużej i dziś, jutro, najdalej pojutrze będzie musiała opuścić to przyjemnie sterylne, ciche i w miarę bezpieczne miejsce, które zapewniało jakie takie schronienie przed światem. Wyjdzie i co dalej?
– Na pewno nic mi nie jest? – zapytała z odcieniem rozpaczy w głosie i nadzieją, że lekarz zrozumie komunikat. Chyba nie zrozumiał.
– Zrobiliśmy wszystkie konieczne badania, a także kilka dodatkowych, i niczego tu nie widzę. Osłabienie i nerwy, zaledwie tyle mogę tu sensownie zdiagnozować. I powinna się pani cieszyć. – Przyjrzał się jej uważnie. – Nie cieszy się pani?
– Nie wiem – odpowiedziała, zanim zdążyła się zastanowić, co mówi.
– W takim razie ucieszy się przynajmniej ten przystojniak, który się tutaj kręci wokół pani pokoju.
– Jaki przystojniak? – wyrwało się jej, chociaż wiedziała. Grała na zwłokę.
– Zdaje się, że jest policjantem. – Lekarz mrugnął konfidencjonalnie i obejrzał z uwagą termometr jak niezwykle ciekawy przedmiot. Pielęgniarki tymczasem wykonywały jakieś rytualne czynności wokół Izy, łącznie z podnoszeniem jej do pozycji siedzącej i dotykaniem rąk i głowy na różne sposoby, jakby była eksponatem w theatrum anatomicum. Tak, on tu zaraz wróci.
– Czyli nic mi nie jest i mogę sobie pójść? – zapytała smutno, a doktor Szumilas znowu przyjrzał się jej uważniej.
– Nie tak od razu. Została pani przyjęta na oddział, czyli powinna pani zostać tutaj przynajmniej przez trzy dni, tak mówią przepisy.
„Czyli do pojutrza” – pomyślała z ulgą. Pan doktor coś jednak zrozumiał.
– Czuję się bardzo osłabiona. To leki tak działają?
– Leki i stres. Przeżyła pani silny wstrząs, którego skutki tak szybko nie przechodzą.
– Może powinnam zostać dłużej?
Trzecie uważne spojrzenie doktora Szumilasa miało w sobie coś z ostrzeżenia. Zreflektowała się i zamilkła. Pielęgniarki zakończyły swoje rytuały i czekały ze źle skrywaną niecierpliwością na zakończenie dialogu. Lekarz pokiwał głową i wycedził w zamyśleniu:
– Zobaczymy, co będzie jutro. W każdym razie – dodał już pogodniej – proszę się regenerować. I w miarę możliwości pochodzić trochę po korytarzu.
Wyszedł odprowadzany jej obolałym wzrokiem. Pielęgniarki podążyły za doktorem z minami zadowolonych z siebie opiekunek stada, które odparły atak na podopiecznych. Iza opadła na poduszkę i znowu zamknęła oczy. Ulga. I ból. Pochodzić po korytarzu, też coś. Chyba pana z lekka pokopało, panie doktorze. Próbuję utrzymać siebie w jednym kawałku, nie wiem nawet, po jaką cholerę, a pan mi radzi spacerki dla zdrowia. Musiałabym najpierw odpowiedzieć sobie na pytanie o to, do czego mi to pieprzone zdrowie w ogóle potrzebne. I dokąd mam się z nim, tym moim pieprzonym zdrowiem, udać, w jaką świata pieprzoną stronę. A następnie równie konstruktywnie odpowiedzieć sobie na kolejne pytanie, co mianowicie w tej mojej nowej, pieprzonej stronie świata mam robić.
Kiedy tak rozważała dole swojej niedoli, cicho zgrzytnęła klamka. Ktoś wchodził z poczuciem winy i nieśmiałości.
– Cześć, kochanie. Lekarz powiedział mi, że nie śpisz.
– Hejka – zamknęła oczy. Nie mam siły z nim rozmawiać – pomyślała bezradnie. – Nie mam jak uciec. – Przepraszam cię.
– Co ty mówisz! – zaprzeczył gwałtownie. – Przecież to nie twoja wina. Właściwie to ja przepraszam, nie powinienem był cię ciągać ze sobą. Po prostu za dużo przeżyć naraz. Wybacz.
O tak, z pewnością za dużo.
Pochylił się, żeby ją pocałować w policzek. Nie drgnęła i wyszło jakoś sztucznie. Andrzej wyprostował się z niewyraźną miną i usiadł na okrągłym taborecie przy łóżku. Do wazonu wetknął jakieś kwiaty. Ponieważ milczała, mówił dalej tekst, który brzmiał trochę jak usprawiedliwienie.
– Lekarz powiedział mi, że nic ci właściwie nie jest. Mogłabyś wyjść.
– Jeszcze dwa dni. Takie są przepisy.
– Może dałoby się to jakoś załatwić.
– Obawiam się, że nie. Poza tym jestem jeszcze słaba.
– A jutro? Lekarz byłby skłonny jutro...
– Mówił, że jeszcze nie wie.
– Przyjadę po ciebie zaraz po śniadaniu.
– Obiedzie.
– Co?
– Zaraz po obiedzie, wcześniej się nie wyrobię.
– Dobrze, zaraz po obiedzie. Zabiorę cię do siebie, zgoda?
Pokiwała głową, żeby nie musieć tego artykułować. Czyli Andrzej niczego się nie domyślał. Jeszcze nie. Prędzej czy później do tego dojdzie. Zaczęła gorączkowo przebiegać w myślach wszystko, co mówiła mu o Jacku, zastanawiając się, czy było w tym coś, co mogłoby naprowadzić dzielnego komisarza Krzyckiego na trop prawdziwego Mściciela. Nie była jednak w stanie niczego sobie przypomnieć.
Nagle w jej głowie błysnął snop światła, jak od magnezji. Kamera. Andrzej wspominał coś o zapisie z kamery przemysłowej, na którym uchwycili Mściciela. Jeśli mają jego twarz, dojście do danych personalnych to tylko kwestia kilku dni, może godzin.
– A jak twoje śledztwo? – siliła się na obojętność.
– Na razie się tym nie zajmuję.
– Ale robicie jakieś postępy? – Chciała się zorientować, ile już wiedzą.
– Ja nie. Zespół śledczy. O ile wiem od Lucka, postępy są. Zidentyfikowali tego faceta z zapisu wideo.
Żołądek opadł jej w dół i oparł się na krzyżach. No tak, mają go. Można powiedzieć, już po wszystkim. Jeśli ci się wydawało, głupia cipo, że już nie może być gorzej, to się myliłaś. Zawsze może. Będziesz teraz leżeć w łóżku i słuchać opowieści dzielnego komisarza, który, tak się składa, jest również twoim kochankiem, o wspaniałej obławie zakończonej spektakularnym sukcesem, polegającym na ujęciu seryjnego mordercy zwanego przez prasę Mścicielem. Twój bohaterski policjant będzie oczywiście grał w całej akcji pierwsze skrzypce i w chwale powróci do łask przełożonych, może nawet dostanie kolejny medal i umocni swoją pozycję na czele listy najlepszych śledczych kraju. Do Krakowa zjadą kolejni dziennikarze z determinacją dążący do przeprowadzenia wywiadu z asem polskiej policji, aby wynieść go na szczyty jednodniowej popularności wśród głodnej bohaterstwa gawiedzi, a ohydny zbrodniarz, żywy czy martwy (raczej martwy, Jezu – on się nie da wziąć żywcem) posłuży za przykład dla innych, aby nie próbowali wymierzać sprawiedliwości na własną rękę. Wszyscy sobie pogratulują i pójdą na uroczysty bankiet, finale grande, w dodatku prawdopodobnie z tobą, głupia cipo, w charakterze królowej wieczoru. Niech to szlag trafi!
– Złapiecie go?
– Myślę, że tak. To nie jest teraz ważne. Ty jesteś ważna.
Znowu się pochylił, jakby chciał ją pocałować, ale zamknęła oczy i zrezygnował.
– Dziękuję, Andrzej. Jutro w południe.
– Jasne. Jakieś specjalne życzenia?
Pokręciła głową i podciągnęła mięśnie na policzku do góry z nadzieją, że wygląda to na uśmiech. Chyba się udało, ponieważ Andrzej też się uśmiechnął i wstał.
– Pa, kochanie! Jutro jestem.
Ścisnął jej dłoń w nadgarstku i wyszedł. Nareszcie. Zaraz go złapią. To tylko kwestia dni, może godzin. Krzycki ma czas do jutra w południe, czyli ona też. Nic się nie da zrobić.
Ostrożnie się podniosła i usiadła na łóżku, potem stanęła na nogi i zrobiła dwa kroki do okna. Chodnikiem od głównego wejścia maszerował Krzycki w kierunku szpitalnego parkingu, wyrzucane z energią do przodu ręce wskazywały, że miał gotowy plan i spieszył się, aby go zrealizować. Szpital szpitalem, ale dla takich pasjonatów jak on praca jest najważniejsza. Pewnie pojedzie do Lucka i dalej ruszą razem, planując po drodze jakieś supersprytne, godne tak wymagającego przeciwnika, rozwiązanie. Odwróciła się ku niewielkiej szafie w kącie i obejrzała schowane tam jej ubrania, które ostatnio podrzucił tu Krzycki, na wszelki wypadek. W porządku, mogą być.
Nic się nie da zrobić? Gówno prawda.
W drodze do dyżurki pielęgniarek ciągle oglądała się za siebie, jak winowajczyni. Korytarz był jednak pusty, nie licząc kilkorga staruszków na dostawionych łóżkach, którzy spokojnie spali. Przemknęło jej przez myśl, że chorzy na korytarzach mieli odejść do przeszłości – tak, zdaje się, obiecywał któryś minister zdrowia. Widocznie go odwołali, zanim dokończył dzieła. Pewne rzeczy w tym kraju są nie do rozwiązania.
Pielęgniarka dość sceptycznie przyjęła jej oświadczenie, na szczęście lekarz dyżurny wykazał się większym zrozumieniem dla prośby ładnej pacjentki. Wcisnęła mu rzewny kit o skomplikowanej sytuacji sercowej z policjantem – w końcu była to prawda – i wyjaśniła, że takie rozwiązanie będzie dla wszystkich najlepsze. Na koniec położyła swoją dłoń na wyciągniętej ręce doktora Szumilasa. To zawsze działa.
– Jestem pewna, panie doktorze, że pan doskonale rozumie takie sytuacje. Więcej nie powinnam mówić.
Doktor zrobił minę człowieka, który doskonale rozumie takie sytuacje, westchnął głęboko i spojrzał w brązowo-zielone oczy, odbierając sobie w ten sposób szansę na dalszy opór.
– Dobrze. Ale napisze mi pani oświadczenie, że wypis następuje na pani żądanie. Muszę mieć jakąś podkładkę.
Wyjął z szuflady kartkę, na której odręcznie wypisała jednozdaniowe oświadczenie. Doktor przypatrywał się jej nadal, jakby szukał odpowiedzi na trudne pytanie. Wreszcie je postawił.
– Co mam mu powiedzieć, kiedy tutaj przyjdzie?
Potrząsnęła głową.
– Nic. Tak będzie najlepiej.
– Oby nie najgorzej – rzucił sentencjonalnie doktor Szumilas, ale ona już zamykała drzwi z drugiej strony.
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W taksówce dopadły ją znowu wątpliwości. Przecież nie wie, gdzie go szukać. A nawet jeśli uda jej się wydobyć cokolwiek z Anny, nie ma pojęcia o tych terenach, nie trafi nigdzie bez przewodnika. Krzycki pewnie by trafił, ale jego akurat o nic prosić nie może. Jezu, żeby się tylko nie domyślił! Żeby w ogóle już o niej nie myślał. Zapomniał i poszedł dalej w to swoje obywatelskie, porządne, stróżujące prawu życie.
Przed oczyma migały jej mijane ulice Krakowa. Stare, zapyziałe, kochane miasto, w którym miała znaleźć pozytywną odmianę swojego gównianego losu. A teraz przebiegała je wzrokiem z niechęcią i lękiem, że nagle wśród ludzi na chodnikach napotka wzrok Andrzeja i cała jej szczeniacka ucieczka wyjdzie na jaw, stanie się jeszcze bardziej śmieszna i żałosna. Wcisnęła się głębiej w kanapę samochodu, ponieważ przejeżdżali właśnie przez stare Podgórze. Gdzieś tu, nad Wisłą, zginęła żona pana Ludwika. Dawno temu. Upłynęło wiele wody, nie ma już tamtej epoki i sprawy także stały się jakby bardziej niebyłe. Ona i Jacek również. Odpłynęli z tymi samymi wiślanymi wodami w nieistnienie. Ileż to trwa i do czego zmierza? Głupi był pomysł z szukaniem przeszłości. Głupszy i bardziej brutalny niż mogło jej się wydawać w najgorszych przypuszczeniach. Jakiś feler powodował zakłócenia porządku jej życia, a im bardziej usiłowała mu się przeciwstawić, tym bardziej stawał się złośliwy i przewrotny. I okrutny. Jak diabeł tasmański w opowieściach o Sindbadzie Żeglarzu. Fantastycznie pasjonujący jesteś, ty mój osobisty, niepowtarzalny, wyjątkowy, elektryzujący, pieprzony losie.
Swoją drogą, ciekawe są losy miłosnych talizmanów. Srebrną kulkę wydłubała ze starego wozu za stodołą dziadka i pod dziecinnym mikroskopem wyryła na niej ulubiony cytat. Kiedy zadurzyła się w Jacku, postanowiła dać mu na pamiątkę coś dla niej cennego i wyjątkowego, na urodziny wręczyła mu więc małą srebrną kulkę z prośbą, żeby nigdy się z nią nie rozstawał. I on ją cały czas miał przy sobie! A potem dla niej zrobił krążek i również wyrył cytat, poprzedni wers tego samego wiersza. Każde z nich niosło to drugie przez te wszystkie lata i udręki. Co by to miało właściwie znaczyć: nadzieję czy rozpacz?
Na autobus nie musiała długo czekać, jechała jednak wśród pokrzykującej i zajętej zabawą komórkami młodzieży szkolnej. Śliczne dziewczynki i niegrzeczni chłopcy, piękny świat w swoich początkach, gdy jeszcze nic się właściwie nie wydarzyło i wszystko może się wydarzyć. Nagle spadło na nią wspomnienie tamtego zacienionego jaru pod Grobianami, dokąd pojechali z Andrzejem pierwszego dnia. Tak, wszystko się może zdarzyć, tamto również. Ten śmiech dziewczynki urywa się nagle, a komórka pikuje w dół jak gasnący meteor, pstrykając po drodze ostatnie zdjęcie, zanim roztrzaska się o ziemię. I nikt na to nic nie poradzi.
On również nie zdążył. Przynajmniej próbował. Próbował i ona też spróbuje. Kulka i krążek przez te wszystkie lata. Przecież, do jasnej cholery, w tym gównianym losie i tak już nie wydarzy się nic gorszego!
Wysiadła z determinacją na znajomym przystanku we wsi u stóp góry. Dwaj strażnicy krainy piwnej szczęśliwości już gdzieś zniknęli, ale sklepowa jak zwykle przypatrywała się jej z uwagą. Ruszyła poboczem ku stromej drodze do domu Anny. Ona MUSIAŁA wiedzieć. I na pewno jej powie.
Nie uszła nawet dziesięciu kroków, gdy tuż obok niej zatrzymał się samochód z piskiem opon i wyskoczyło dwóch osiłków w czarnych kurtkach i okularach przeciwsłonecznych. Zanim zdążyła krzyknąć, jeden z nich złapał ją za głowę i zatkał usta dłonią, podczas gdy drugi błyskawicznie pochwycił za nogi, a następnie wrzucili ją na tylne siedzenie jak worek kartofli. Trwało to może dwie sekundy i kiedy w końcu zdołała wyrwać z gardła okrzyk, była już wewnątrz, za przyciemnianymi szybami, i mogła sobie krzyczeć do woli, i tak prawdopodobnie nikt jej nie słyszał. Na ulicy nie było zresztą nikogo. Kobieta ze sklepu pewnie niczego nie zauważyła – wszystko to działo się już poza jej polem widzenia. Iza próbowała się szarpać i uwolnić łokcie, ale jej usiłowania trwały niezmiernie krótko. Zdążyła poczuć ostry zapach męskich perfum – Calvin Klein? – a potem nagle miękka ściana spadła jej na twarz i wszystko zgasło.
Pierwszym jej wrażeniem po żmudnej pracy wydobywania się z otchłani była ślepota. Otwierała powieki, mimo to nic nie widziała. Zamykała je i znowu otwierała. I jeszcze raz. Skutek był ten sam – nic nie widziała. Była niewidoma. Oślepili ją. Tylko jak, skoro nie czuła właściwie żadnego bólu? To znaczy bolała ją twarz, ale wyobrażała sobie, że oślepienie powinno wiązać się z czymś w rodzaju wykłucia oczu, wepchnięcia gałek ocznych do czaszki czy tym podobnych znanych z literatury okropieństw, co przecież odbija się na samopoczuciu dość jednoznacznie. A tu nic. Dopiero po pewnym czasie uświadomiła sobie, że to ciemność. Niczego nie mogła dostrzec, ponieważ znajdowała się w absolutnej ciemności. Taka odpowiedź wydała jej się najbardziej prawdopodobna, uspokojona nią zapadła z powrotem w sen.
Przy następnym ocknięciu przypuszczenie o zamknięciu w ciemności przeszło w pewnik. Kiedy oswoiła wzrok, ujrzała w czarnej pustce odrobinę jaśniejszą szczelinę, jakby ktoś po czarnej farbie na ścianie przejechał mokrą ścierką. Wpatrywała się w nią tak długo, aż doszła do wniosku, że jest to szpara, przez którą wpada z zewnątrz światło nocy. Znajdowała się w drewnianej szopie, to zaś była szpara między deskami. Niestety, nie mogła tego sprawdzić dokładniej, ponieważ ręce i nogi miała skrępowane. Mogła tylko patrzeć, nic nie widząc, i słuchać. Ewentualnie wąchać. Poczuła się jak zwierzę, dla którego wzrok wcale nie jest najważniejszym ze zmysłów, ponieważ woli się orientować za pomocą węchu i słuchu. Zamknij oczy, aby wyostrzyć doznania.
Zapach. Wciągnęła głęboko powietrze. Nagle wstrząsnął nią dreszcz strachu. Wciągnęła znowu i przeraziła się jeszcze bardziej. Czuła ludzki pot. Woń człowieka – mężczyzny – pracującego fizycznie lub nieprzywiązującego szczególnej wagi do higieny. Ktoś tu był oprócz niej. Marginalnymi zakamarkami umysłu, zajętego panikowaniem i zbieraniem w jedno oszalałych myśli, skonstatowała z pewnym zdziwieniem, że dosłownie włosy jeżą się jej na głowie. Nigdy wcześniej tak silnie nie doznała tego dziwnego uczucia, kiedy skóra na czaszce ściąga się i napina, a między cebulkami włosowymi przeskakują ruchliwe mikroimpulsy, jakby miała nałożony na głowę żelazny garnek z podłączonymi akumulatorkami. Jak zwykle ścisnęło ją w tak zwanym dołku i w gardle. Poczuła parcie na pęcherz. Jakoś się przemogła i wykrztusiła:
– Jest tu kto?
Nie poznała własnego głosu. Brzmiał jak chrypka pijaka, który nie pamięta, kiedy zaczął pić albo jak mowa pacjenta po tracheotomii, przy każdym odezwaniu się przyciskającego do szyi akustyczny aparacik. Odchrząknęła i, koncentrując się na artykulacji głosek, zapytała jeszcze raz:
– Czy jest tu kto?
Żadnej reakcji. Im dłużej jednak wsłuchiwała się w najbliższe otoczenie, tym silniej narastało w niej przekonanie, że ktoś tu jest oprócz niej. Wstrzymała oddech. Nic nie było słychać. Jezu, mamusiu, za chwilę zwariuję, pomyślała. Trzeba to jakoś opanować. Zastanów się, kto to może być. Jeszcze jeden więzień? A może jest ich więcej? Może siedzę w szopie pełnej ludzi? To byś ich słyszała, głupia. Nie, on jest jeden. Milczy, czyli albo śpi, albo jest nieprzytomny. Może już nie żyje? Jeszcze trochę i dostanę świra. Mamuusiuu!
Zebrała się w sobie i zaczęła głęboko oddychać. Raz. Dwa. Trzy. Trochę lepiej. Ciarki po głowie przestały chodzić, ucisk w żołądku zelżał. Najważniejsze to opanować nerwy i rozeznać się w sytuacji. Przecież kiedyś byłaś w tym świetna, koledzy w redakcji zazdrościli ci umiejętności panowania nad sytuacją i ludźmi po drugiej stronie mikrofonu czy kamery. Wydobądź tę pewność siebie i oprzyj się na niej. Jak żebrak na kiju, dodała próbując się uśmiechnąć, ale obolała twarz nie miała zamiaru wysilać się teraz na grymasy. Odwróć uwagę. Właśnie, co z moją twarzą? – zapytała samą siebie, ale nie mogąc pomacać nosa i policzków, nie potrafiła sobie udzielić rozsądnej odpowiedzi. Oddychała bez trudu, nos więc powinien być w porządku. Pewnie na policzkach są jakieś zadrapania i siniaki, ale to drobiazg. Pięść trafiła ją trochę z boku, z czego należało wnioskować, że pojawi się tam wspaniała fioletowa kompozycja, tym jednak będzie się martwić, gdy się zrobi widno i znajdzie w pobliżu lusterko. I zjawią się inni ludzie. Na razie chyba jest tutaj sama. Zamknęła oczy z nadzieją, że uda jej się zasnąć. Zaczęła sobie wyobrażać, jak odnajduje Jacka, pomaga mu się wydostać z obławy i przedrzeć przez góry za granicę, a potem oboje spotykają się gdzieś w egzotycznym kraju i zaczynają wszystko od nowa. Cały ten ich cholerny, popieprzony wspólny żywot zaczną jeszcze raz i przypilnują, aby tym razem wszystko poszło jak trzeba. Żadna nadopiekuńcza rodzina nie zabroni im wspólnego mieszkania ani nie zdoła obrócić Jacka przeciwko niej – o nie! Tym razem ona postawi na swoim i będzie tego wściekle bronić. Drugi raz nie pozwoli się wykiwać. Przepraszam bardzo, nie chciałam przeszkadzać, oczywiście poczekam na zewnątrz. Nie! Odnajdzie Jacka, ochroni go, ocali przed światem, sprawiedliwością, społeczeństwem i innym gównem kwadratowym, ocali dla siebie i dla niego samego. I dla nikogo więcej.
Coś się poruszyło. Chyba rzeczywiście znowu zasnęła i właśnie się obudziła, słysząc szelest. Coś się poruszyło. KTOŚ się poruszył. Żelazny garnek na głowie natychmiast zaczął znowu wariować i puszczać prąd między włosami. Tym razem jednak nie miała żadnych wątpliwości. Po jej prawej ręce coś (lub ktoś) wykonywało jakieś ruchy. Sprawiały wrażenie bardzo ostrożnych, niemal delikatnych, jakby to coś (ktoś) nie chciało jej przestraszyć. Wpatrywała się w tamto miejsce z nerwami napiętymi do granic wytrzymałości, jednocześnie uważając za absurdalną myśl, że to coś (ktoś) miałoby się przejmować jej strachem. Nie ośmieliła się jednak powtarzać głupiego pytania: „Czy jest tam kto?”. Oczywiście ktoś tam był i gramolił się coraz głośniej, jakby chciał ją przekonać, że to nie złudzenie i że on naprawdę tam jest. Podciągnęła nogi pod siebie najbliżej, jak mogła, i patrzyła rozwartymi aż do bólu oczyma w miejsce, skąd dochodził dźwięk.
Tymczasem na zewnątrz zrobiło się jasno i grafitowa szpara między deskami stopniowo przemieniała się w pasmo mlecznego światła, które wpadało do pomieszczenia i zatrzymywało się na przeciwległej ścianie, dokładnie między Izą a szeleszczącym w kącie źródłem dźwięku. W wąskiej smudze szarości dostrzegła czarne deski z promienistymi sękami i tkwiący w jednym miejscu gwóźdź. Szurając, coś (ktoś) wykonywało teraz regularne ruchy i jakby się przesuwało. Chciała się odsunąć, ale znieruchomiała zdjęta paraliżem od stóp do głów. Tak drapieżnik unieruchamia ofiarę. Teraz jej najważniejszym zmysłem był bez wątpienia wzrok, rozszerzone źrenice z magnetyczną czułością rejestrowały najdrobniejsze szczegóły. W bladym świetle ukazał się najpierw łokieć, później pojawiło się ramię, potem bark, ucho... Wreszcie zobaczyła zarys głowy i lewą połowę twarzy, zarost... Chciała krzyknąć z przerażenia, ale nie mogła wydobyć z siebie głosu. Parcie na pęcherz stało się nie do wytrzymania, za chwilę się zmoczy. Zaczęła wierzgać nogami, żeby choć trochę odsunąć się od koszmarnej zjawy, ale jej związane stopy ślizgały się tylko bezradnie po twardej ziemi. Zginę tu, zeżarta przez potwora, i nikt się nawet nie dowie, gdzie zniknęłam. Ładnie sobie uciekłam! Tymczasem stwór przesunął się na tyle, że mogła obejrzeć jego fizjonomię. Twarz była lekko zmasakrowana. Policzki pokrywały grudki zakrzepłej krwi zmieszanej z brudem – tak jej się przynajmniej w ciemności wydawało, ponieważ kombinacja masy i barwy przypominała niezliczone obrazy filmowe naśladujące taki właśnie stan. Z nosa biegły w dół dwie zaschnięte strużki, przekraczając opuchnięte wargi i tworząc na brodzie krwawy kołtun. Cała ta charakteryzacja nie zdołała jednak przesłonić faktu, że przed Izą siedział człowiek. Pobity człowiek, który powoli przesuwał głowę tam i z powrotem przez promień bladego światła, jakby skanował własną twarz i utrwalał jej obraz w umyśle Izy. W jego nieruchomym jak kamień spojrzeniu krył się bezdenny smutek, tak wielki, że Izie zrobiło się od niego zimno, a jego oczy działały na nią wręcz hipnotycznie, jakby koniecznie chciały coś powiedzieć bez słów. Odchyliła ciało do tyłu czy raczej została odepchnięta hipnotycznym wzrokiem współwięźnia, i wpatrywała się bezradnie w niego, on zaś wpatrywał się w nią.
Ostry zapach potu jeszcze się wzmógł, ale nie był już tak odstręczający, jak na początku. Żeby odegnać paraliżujące przerażenie i zająć czymś oszalały umysł, zaczęła szukać określeń najbardziej adekwatnych do jej węchowych wrażeń. Stare dobre ćwiczenie wszystkich dziennikarzy. Powiedzmy, dobrych dziennikarzy. O dziwo, pierwszym słowem, jakie jej przyszło do głowy, był ŻAL. Potem zjawiło się WSPÓŁCZUCIE, a dalej LITOŚĆ i POMOC. Czy naprawdę takie sygnały wysyłał ku niej ten pobity człowiek, czy tylko jej mózg bronił się w ten sposób przed strachem? Rozróżnienie to nie miało jednak większego znaczenia wobec tego, że przestała się tak panicznie bać, zamiast tego zaczęła się przyglądać temu komuś z jakąś inną, inaczej zabarwioną emocjonalnie uwagą. Tamten tymczasem przestał się kiwać i wbił w nią kamienne oczy, a właściwie jedno oko, ponieważ szara smuga światła dzieliła jego pobitą twarz dokładnie na pół.
I wtedy go poznała.
Letni poranek lipcowy, melancholia powrotu z kapitalnego wyjazdu w góry. Z plecakami i śpiworami wysiadają z tramwaju i idą razem do jej mieszkania. Po długim wyczekiwaniu kochają się gwałtownie, spragnieni siebie i podnieceni cudownością wyprawy. Potem leżą obok siebie przytuleni i ona zadaje pytanie, długo przygotowywane i starannie sformułowane pytanie, na co on odpowiada, że musi się naradzić z matką, a wtedy ona postanawia nie mówić dalszego ciągu, równie starannie przygotowanego, który miał zwieńczyć tę rozmowę. To, co miało być dalej, pozostaje w niej jak ciemny ogień trawiący wnętrze. To jest ich ostatni raz, potem spotkają się już tylko po to, żeby odbyć rytualną kłótnię na pożegnanie i obrazić na siebie nawzajem, wtedy też ostatni raz patrzy w nieruchome oczy, które jeszcze nie były tak zimne jak teraz, ale już miały w sobie hipnotyczną, trochę nieludzką kamienność. Z piętnastu lat nagle wyparowała cała treść, która okazała się swoim zaprzeczeniem, czyli brakiem treści, a zostały jedynie oczy Jacka.
Jacek.
Jej dziadek lubił mówić, że poznaje człowieka po oczach. Wystarczy mu jedno spojrzenie – to skrzyżowanie błysków, jakby dwie dusze złożyły się jednocześnie do sztychów – a potem już wszystko wiadomo, kto jaki jest. Jej dziadek był dobrym człowiekiem i rzeczywiście jego spojrzenie natychmiast informowało o tym każdego, kto je napotkał. Dobrzy ludzie czuli się w jego obecności jeszcze lepiej, źli odwracali głowy i odchodzili. Zapamiętała tę dziadkową lekcję dobrze, chociaż nie traktowała jej specjalnie poważnie, miała dla niej wartość głównie literacką. Dopiero z czasem nauczyła się patrzeć w oczy rozmówcom, zanim padły pierwsze zdania rozmowy. To pomagało w jej zawodzie i dawało przewagę od razu w pierwszym kontakcie. Później idą słowa, gesty, czyny – ale najpierw jest wzrok. Oko jak okno, przez które z ciała wygląda dusza. Dopiero teraz, patrząc na to bezdennie smutne, poranione oko w ciemności szopy, zdała sobie sprawę z tego, że Jacek miał dwie dusze. Jedną, którą pokochała i której niezliczone ślady odnajdywała w jego czułych spojrzeniach, oraz drugą, kamienną, dudniącą gdzieś pod spodem, w głębi ziemi. Która z nich patrzyła teraz na nią? Może gdyby wpadła na to przed laty, gdy układali między sobą to, czego się ułożyć nie udało, wszystko byłoby inaczej? Gówno prawda, byłoby tak samo. Pieprzony los.
Czy ją poznał? Zadrżała od tej nagłej myśli. Była bliska omdlenia.
– Jacek?
Bardziej wycharczała niż wypowiedziała jego imię. Zabrzmiało w jej ustach dziwnie obco, koślawo, jakby wargi odzwyczaiły się od wypowiadania go. A może po prostu jej obolała twarz stawiała opór. Tamten nie drgnął, wpatrywał się w nią nadal, chociaż wcale nie była pewna, że ją widzi. Ten nieruchomy wzrok miał w sobie coś nieludzkiego – niektóre drapieżniki tak patrzą, jakby ich oczy były zrobione z barwionego szkła. Znowu odczuła ukłucie strachu. Tylko ten smutek...
– Hej, to ty?
Jego oczy pozostały nieruchome, ale miała wrażenie, że pojawił się w nich nowy odcień. Ich kamienność odrobinę zelżała – wskazówka wychyliła się na podziałce w kierunku kreski z napisem ŻAL. Wpatrywała się w nie z najwyższym napięciem, jakby od ich reakcji zależało całe jej życie. Właściwie to zależało. „Cała miłość mieszka w oczach” – największa dziadkowa mądrość. Szydercza ironia sytuacji na razie umykała jej uwadze. Znalazła Jacka, to wszystko.
– Szukałam cię.
Ponieważ nadal nie reagował, postanowiła mówić. Nawet jeśli nie będzie żadnej reakcji z jego strony, powie wszystko, co dla niej ważne, konieczne do powiedzenia, z czym właściwie do niego tyle czasu podążała. Jeśli nie teraz, to kiedy? Nawet jeżeli jej przemowa była zupełnie nie na miejscu i pozbawiona sensu, chciała ją wypowiedzieć, żeby już jej w sobie nie nosić, nie dźwigać kłującego ciężaru. Jakaś przenikliwa część jej świadomości podpowiadała, że drugiej takiej okazji nie będzie. Postanowiła więc mówić, bez względu na okoliczności. Okoliczności zwykle odradzają działanie, a jej to teraz całkiem nie leżało.
– Szukałam cię, bo całe moje życie diabli wzięli. Długo po naszym rozstaniu próbowałam poskładać się do kupy, ogarnąć, ale nie było łatwo. Wiem, jak to brzmi. Mogłabym mocniej, ale tyle wystarczy: nie było łatwo. Czekałam wtedy, że przyjdziesz i naprawisz wszystko – ciągnęła z uczuciem rozlewającej się w jej wnętrzu ciemnej plamy ulgi. – Boże, jak ja na ciebie czekałam! Dlaczego tak się zawziąłeś? Co ja ci wtedy zrobiłam? Że chciałam zachować godność na poziomie, który sam mi wyznaczyłeś? To było takie złe? Pamiętasz, jak do mnie mówiłeś? Księżniczka. Chciałam raz temu sprostać i zachować się jak księżniczka. Powiedziałam sobie: dobrze, niech pokaże, że mnie naprawdę kocha, niech przyjdzie i poprosi o moją miłość, a wtedy będę mogła się na nią łaskawie zgodzić i zostaniemy na zawsze razem. Co ja mówię, nie musiałeś prosić, miałeś moją miłość najbardziej, jak mogłeś mieć – nigdy nie była większa, okazalsza, nigdy nie była bardziej książęca...
Przerwała. Czuła, że plecie jak nastolatka. Z tamtej strony nie dochodził żaden sygnał – zero reakcji, tylko nieruchome oko. Na zewnątrz zrobił się dzień i światła było trochę więcej, na jego pokaleczonej twarzy rozróżniała czerwony kolor krwi i szary kolor ziemi. Mściciel.
– Bardzo cię pobili? Możesz mówić? Co my tu w ogóle robimy? – dodała uświadamiając sobie grozę ich położenia.
Zero reakcji.
– Czy ty w ogóle mnie słyszysz? Odezwij się, do jasnej cholery!
Cała sytuacja nagle zaczęła ją wkurzać. Była głodna, zmarznięta, pobita, zamknięta w drewnianej szopie na jakimś zadupiu pod Krakowem z facetem, który był jedyną miłością jej życia i którego cudem odnalazła, teraz usiłuje nawiązać z nim jakiś kontakt, a ten milczy jak zaklęty i gapi się nieruchomym jak szklana kula okiem. W dodatku cholernie chciało jej się sikać.
– Mwili jeeś... onży... – zabełkotał.
– Co? – nie mogła zrozumieć jego słów, ale coś jednak chyba zrozumiała, coś, co ją zmroziło.
– Mówili, że jesteś w ciąży.
Teraz usłyszała dokładnie i fala rozpaczy pomieszanej z wściekłością zalała ją jak gorący prysznic.
– Kto ci to powiedział? Marcin?
Marcin był najlepszym kolegą Jacka, trochę się chyba w niej podkochiwał. Z tamtej strony kiwnięcie głową.
– Prosiłam, żeby nie mówił.
Jeszcze tego brakowało, żeby się wpakowali w ten wątek.
– To prawda? – jego głos brzmiał zarazem ciepło i obco.
– Tak – przełknęła ślinę. – Byłam w ciąży. Z tobą.
Od razu pożałowała. Te kwestie poszły zupełnie nie po jej myśli. Wiadomo, co się teraz stanie. Rozpłacze się i rozklei. I jeszcze popuści do majtek. Zamiast tego poczuła łzy na policzku.
– Gdzie jest dziecko? – zapytał po chwili.
– Nie ma. Nie urodziło się.
Mogłaby teraz rozwinąć przejmującą opowieść o poszukiwaniu lekarza od skrobanek, ciułania pieniędzy na zabieg i poniewierania się po jakichś podejrzanych pseudolekarskich gabinetach urządzonych ze szpitalnych odpadów w krakowskiej piwnicy, o tygodniami trwającym bólu brzucha i o tym, że podczas badania ginekologicznego kilka lat później lekarz w Warszawie uznał to za główną przyczynę trwałej bezpłodności. Mogła o tym długo opowiadać, ale nie miała zamiaru. Zamiast tego zapytała:
– Dlaczego do mnie nie przyszedłeś? Nie obchodziłam cię?
Znowu nie tak. Nie wyżalaj się. Nie o tym ma być ta rozmowa. A o czym?
Kamienne oko opadło w dół i rozległ się świst powietrza wydmuchiwanego przez zgnieciony nos. Ten człowiek naprzeciw niej, który kiedyś był jej ukochanym Jackiem, ostatnio poszukiwanym gorączkowo przez nią, Krzyckiego, całą krakowską policję i jeszcze jakichś gangsterów, opuścił teraz głowę i coś w sobie mocno przetrawiał. Usiłowała sobie wyobrazić, co się w tej głowie dzieje, i zadanie to przerosło jej siły. Dopięła swego: wygarnęła mu w oczy całe te piętnaście zmarnowanych lat, zmusiła do poczucia winy i teraz przygląda się z satysfakcją jego wyrzutom sumienia. Pobity i skrępowany, z trudem wypowiadający słowa przez opuchniętą szczękę, właśnie zaliczył kolejne ciosy od kobiety, która przyszła mu wyznać dozgonną miłość. Gratulacje. Jesteś prawdziwą czarodziejką losu, kapłanką niezamierzonych katastrof, mistrzynią w przewracaniu domków z kart za pomocą jednego niezgrabnego gestu. Feralną księżniczką nieludzkiego rycerza. Krótko mówiąc, głupią cipą.
– Jacku... ja... – Boże miłosierny, mamuniu, jasna cholera, jak to powiedzieć, jak to się mówi? Cokolwiek bym powiedziała, i tak spieprzę. Nie ma innej możliwości, zawsze pieprzyłam takie rzeczy niezawodnie, bez pudła i z niezachwianą pewnością. – Jacku...
– Jest dziecko – powiedział Jacek głosem jak ze studni.
– Co? Jakie dziecko?
Pochylił się lekko do przodu i wyszeptał ledwie słyszalnym, świszczącym głosem:
– Kochasz mnie...?
Miała wrażenie, że słyszy głos ciemnego demona przemawiającego do niej z czeluści, nad którą pochyliła się z naiwną ciekawością. To był jednak Jacek, jej Jacek. Niepewnie kiwnęła głową. Przecież i tak już wszystko jedno.
– Zrobisz tak...
Przez kilka minut powoli wyjaśniał jej plan. Gdy skończył, wyprostował się i oparł głowę o deski jak chory zmęczony starzec. Powtarzała sobie w pamięci jego słowa, żeby niczego nie przeoczyć, a zarazem z rozpaczą myślała o tym, że znowu poszło nie tak, jak chciała.
– Jacek, możemy uciec razem. Jest szansa. Jeśli tu zostaniesz, zabiją cię – dodała dramatycznym szeptem.
Na oświetlonej połowie jego twarzy pojawiło się coś w rodzaju bladego uśmiechu. Spokojnie pokręcił głową i zniknął z szarego drewnianego ekranu, kładąc się na boku. Teraz widziała tylko jego pośladki opięte obcisłymi spodniami i skrzyżowane nad nimi ręce, owinięte samoprzylepną taśmą. Odwróciła się tyłem i podczołgała do niego tak, aby jej dłonie znalazły się przy spodniach na wysokości pasa. Obmacała jego biodra. Dotknięcie Jacka przeszyło ją jak porażenie prądem. Nie, to niemożliwe. Co się stało z dwojgiem splecionych nagich ciał? Nie miała czasu się nad tym zastanawiać. Ich czas się właśnie kończył. Dotykała palcami z tyłu i w końcu znalazła niewielkie zgrubienie pod materiałem. Wymacała otwór w pasku, wsunęła w niego palec wskazujący, a drugą ręką naciskała podłużny przedmiot. Jest. Podsunęła się jeszcze trochę do góry i natrafiła palcami na dłonie Jacka. Przełożyła w nie miniaturowy scyzoryk, mocno uścisnęła i położyła się na boku. Po kilku minutach jej ręce były wolne. Pośpiesznie uwolniła swoje stopy i stanęła na nich ostrożnie jak na lodzie, pochylając głowę pod niskim stropem. W szopie nadal było ciemno i nie miała pojęcia, co się nad nią znajduje. Zachwiała się, ustała jednak w miejscu, po czym pochyliła się nad Jackiem. Miała wielką ochotę pocałować go, ale tylko szepnęła:
– Chodź ze mną.
Znowu powoli i spokojnie pokiwał głową.
– Nie teraz... – Po namyśle dodał: – Izuniu.
Tak kiedyś do niej mówił. Nie słyszała tego od piętnastu lat. Chciała mu powiedzieć jeszcze, jak bardzo czekała na to słowo, na niego i w ogóle na nich oboje, jakie to było dla niej ważne, ale w tym momencie za drewnianą ścianą szopy rozległy się kroki, a następnie szczęk zamka. Gwałtownie się poderwała – miała wrażenie, że jeszcze słyszy za sobą: „Izuniu, też cię kocham”, choć może jej się tylko wydawało, chciała usłyszeć... a potem stanęła obok świetlnego prześwitu tak, jak jej kazał, i wysunęła kolano przed siebie. Nigdy wcześniej nie robiła takich rzeczy, o walce wręcz nie miała żadnego pojęcia, ale słowa Jacka wyzwoliły w niej nieoczekiwaną siłę i pewność siebie. Poczuła przypływ nieznanej energii, jakby nagle zadziałało cudowne zaklęcie. Przez sekundę koncentrowała się na swoich kończynach. Kiedy skrzypnęły drzwi i w smudze białego światła ukazała się postać mężczyzny, wyrzuciła przed siebie prawą nogę zakończoną szpiczastym butem, a gdy poczuła, że miękko trafiła właśnie tam, gdzie celowała, wystrzeliła przed siebie prawą dłoń z rozsuniętymi palcami. Znowu trafiła miękko i teraz pozostało jej tylko pociągnąć ku sobie bezwładne ciało. Kiedy strażnik upadł, złączone taśmą nogi Jacka wykonały jeden niewielki ruch i rzeżący na ziemi człowiek zamilkł.
Obejrzała się jeszcze, ale za nią była tylko ciemność szopy. Wydostała się na zewnątrz.
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Tak jak jej polecił Jacek, przemykała się pod szerokim zadaszeniem szopy, która okazała się całkiem sporą stodołą z przybudówkami. Podyktował jej drogę ucieczki aż do najdrobniejszych szczegółów. Siedem kroków do węgła, skręt w lewo, po trzech krokach ukryć się za starym drabiniastym wozem, potem przez krzewy czarnego bzu do przykopy i jej dnem aż do linii drzew. Nie patrzyła na boki, ufając informacjom Jacka, że dwóch strażników na wprost wyjścia jest oddalonych mniej więcej o czterdzieści metrów, a dwaj inni za furmanką nie są zbyt uważni, ponieważ ich zadanie polega na wciąganiu w pułapkę. Za wielkim kołem wozu, zarośniętego chwastami aż po szczyt burty, przycupnęła na moment, żeby się zorientować, czy ktoś ją zauważył. Okolica była jednak spokojna, trochę nawet zbyt spokojna. W końcu uciekała z kryjówki pilnowanej przez doświadczonych bandziorów. Jeśli ich postępowanie miało mieć jakikolwiek sens, powinni przede wszystkim zwracać uwagę na miejsce ukrycia więźniów, czyli jej i Jacka. A teraz ona wychodzi i biegnie wzdłuż stodoły jak gdyby nigdy nic, podczas gdy tamci rozglądają się po wierzchołkach drzew niczym głupi Niemcy w polskich filmach wojennych.
Dopiero teraz, schylona za ruiną chłopskiego wozu i wypatrująca pościgu, uświadomiła sobie, że niewiele z tych porwań rozumie. Złapali Jacka-Mściciela i zamknęli w stodole na odludziu, następnie złapali i zamknęli w tym samym miejscu ją. Teraz chodzą wokół ich wspólnego więzienia, ostentacyjnie lekceważąc reguły nadzoru. Jacek chyba miał rację – to wygląda na pułapkę, w której oni byli przynętą. Nie chodziło więc ani o niego, ani o nią, w każdym razie nie tylko. Czyli o kogo jeszcze? Odpowiedź mogła być tylko jedna. Kto uganiał się teraz za nimi obojgiem równocześnie i jako jedyny dysponował zestawem danych, które mogły go doprowadzić tutaj? Komisarz Andrzej Krzycki. Jacka i ją już mają, jeśli złapią jeszcze Andrzeja, skompletują sobie w stodole niezłą kolekcję. Zrobiło jej się nieswojo. Pobita twarz Jacka nie wróżyła Krzyckiemu niczego dobrego. Ci ludzie – kimkolwiek byli – nie przebierali w środkach i prawdopodobnie nie chodziło im o obwożenie pojmanej trójki po małopolskich odpustach w charakterze egzotycznych zwierząt. Bardziej prawdopodobna wydawała się wersja o usunięciu niewygodnych i upierdliwych natrętów, którzy depczą im po piętach, a od czasu do czasu likwidują przetwórnie narkotyków. Jeśli w tym rozumowaniu było choć trochę prawdy, to ich los zapowiadał się niewesoło. Wzdrygnęła się. Przypomniał jej się czytany niedawno artykuł o ludziach likwidowanych w maszynie do mięsa na lisiej fermie i pomyślała o świniarni. „Czy świnie jedzą mielone mięso? Z czego się w ogóle robi karmę dla świń, skoro nazywają je wszystkożernymi?”
Daj spokój, Karwacka, nie masz o czym myśleć? Teraz pięć kroków za róg stodoły i skokami do przykopy. Na szczęście była głęboka i Iza mogła bez trudu pełzać nią aż do lasu. Mogła się natknąć na któregoś z tych typów, nie widząc go nad sobą, mogła wprost dobić nosem do jego buta, ale bała się wychylić głowę ponad brzeg przykopy. Czołgając się dnem, łudziła się, że jest niewidoczna i bezpieczna. W końcu dotarła do lasu i wpełzła w pierwszą napotkaną kępę zarośli. Odetchnęła z ulgą i zlustrowała otoczenie przed następnym skokiem w las.
Zdawało jej się, że jest pusto, i już miała ruszyć dalej, gdy posłyszała kroki. Między liśćmi dostrzegła jakiś ruch. Nie było wątpliwości – ktoś szedł w jej kierunku. Przywarła do ziemi, miała wręcz ochotę zagrzebać się w niej. Zza pnia najbliższego świerka wyłoniły się czarne spodnie zakończone czarnymi butami z noskami w rozmiarze futerałów na skrzypce i szły prosto na nią. Mimo miękkiego podłoża cienkie podeszwy skrzypiały, jakby miały wmontowany specjalny mechanizm do straszenia chowających się po krzakach kobiet. Spanikowana rozejrzała się szybko, ale na ucieczkę do tyłu czy w bok nie było najmniejszych szans. Jakikolwiek ruch zdradziłby jej obecność, a mężczyzna stojący nad przycupniętą w zaroślach kobietą dysponował niewyobrażalną przewagą. Zacisnęła wargi, żeby nie krzyczeć, i skuliła się w sobie, chcąc zniknąć albo chociaż zredukować swoje rozmiary. Nie miało to najmniejszego sensu, również dlatego, że człowiek ten szedł wprost na nią, a raczej po nią, ponieważ była pewna, że ją widzi. Trzy metry, dwa metry... Nabrała w garść wilgotnej próchnicy z postanowieniem walki do końca – sypnie mu w oczy ziemią i spróbuje uciec, zanim tamten się pozbiera. Gdyby mieć jakiś patyk czy gałąź...
Nogi zatrzymały się trochę ponad metr przed nią. Bała się spojrzeć w górę, opuściła więc głowę. Z nosem wbitym ku ziemi czekała na uderzenie. Wśród patyczków kręciły się nieliczne czarne mrówki, między nimi lawirowała szczypawka, usiłując złapać jedną z nich. Maleńka mrówka broniła się inteligentnie, uciekała do środka, a kiedy szczypawka zwijała się w kłębek, aby ją schwycić, przebiegała pod nią na drugą stronę. Iza przyglądała się zmaganiom owadów, czekając, aż wielkie łapsko spadnie jej na kark i wywlecze z krzaków jak upolowanego królika. Czuła już ciarki na szyi, elektryczny garnek zaczął wirować pod włosami, słyszała sapanie tamtego...
Zamiast szelestu rozsuwanych gałęzi usłyszała brzęknięcie metalowej sprzączki, szelest ubrania i rozsuwanie zamka błyskawicznego. Podniosła ostrożnie oczy i zobaczyła, jak opadające nogawki od spodni zakrywają ogromne buty. Na rozpięty pasek z szeroką sprzączką w kształcie podkowy z galopującym wewnątrz koniem zjechały białe majtki, a następnie pojawiły się nad nimi ugięte kolana. Niewiarygodne. Facet wcale nie przyszedł po nią, tylko po to, żeby się wysrać. Nie pofatygował się do wychodka za stodołą, po prostu przykucnął między drzewem i krzewami na łonie natury, co w jego mniemaniu stwarzało wystarczająco intymne warunki do wypróżnienia. Iza patrzyła przed siebie sztywna ze strachu, na który całkiem nieoczekiwanie nałożył się jeszcze wstyd. Dosłownie przed jej nosem błysnęły gołe kolana i dyndające między nimi genitalia. Słyszała stękanie człowieka z nielichą tuszą, który usiłuje przykucnąć i się przy tym nie przewrócić. A potem zobaczyła coś jeszcze. Aby zachować równowagę i opanować zsunięte odzienie, facet potrzebował obu rąk, wyjęty zza pasa pistolet położył więc na ziemi obok buta. Iza wbiła wzrok w czarny chwyt z brązowymi okładzinami i kątem oka śledziła zjeżdżającą przed nią w dół twarz gangstera. Chłop wielki jak wychodek, z którego wygody właśnie zrezygnował, miał gębę adekwatną do reszty ciała – najbardziej gęba ta kojarzyła się z okrągłym dwukilogramowym bochnem chleba. Tępawy jej wyraz zdradzał skupienie na jednej elementarnej czynności. Kucnął wreszcie, stęknął i spojrzał przed siebie – prosto w oczy obserwującej go kobiety.
Wydarzenia potoczyły się błyskawicznie. Iza skoczyła ze wzrokiem utkwionym w oksydowanej broni, podczas gdy zdębiały wielkolud znieruchomiał w przysiadzie, z oczyma wybałuszonymi na leśną nimfę, która zupełnie zrujnowała mu dyskrecję osobliwej chwili. W tej pozycji nie miał szans ani szybko wstać, ani się sensownie bronić, mając obie ręce zajęte podtrzymywaniem portek i samego siebie. Jedną z nich podniósł na moment do góry, ale zaraz opuścił, żeby złapać opadającą garderobę. Siła odruchu.
– Job twoju... – zdążył jeszcze tylko jęknąć, gdy kawał czarnego żelaza z brązowymi okładzinami pacnął go w podbródek. Znowu ten przypływ nieznanej i przyjemnej energii, dającej siłę i pewność działań. Uniosła rękę z zimnym metalem do góry. Mężczyzna przewrócił się na bok jak gipsowy krasnal i zaczął szamotać ze spodniami, ale powtórne uderzenie w skroń pozbawiło go nadziei na sprawne ich założenie, a przy okazji także przytomności. Iza uniosła pistolet, gotowa walnąć go jeszcze raz, ale nie było potrzeby. Wielkolud-krasnal leżał bez ducha, a z rozbitej skroni i z nosa ciekła krew.
– To za Jacka, sukinsynu jeden! – wysyczała przez zaciśnięte zęby, ale raczej do siebie, ponieważ delikwent z opuszczonymi spodniami sprawiał wrażenie mało kontaktowego. Goły owłosiony tyłek, który prześwitywał między podwiniętą koszulą a paskiem spodni, podziałał na nią tak irytująco, że miała ochotę kopnąć w niego z całej siły. Powstrzymała ją świadomość, że w każdej chwili może pojawić się następny typ i raczej nie będzie już tak łatwo.
Przywierając do każdego kolejnego pnia i rozglądając się jak trzeciorzędna aktorka w czarno-białym filmie o partyzantach, zmierzała w kierunku, który – według słów Jacka – miał doprowadzić ją do drogi. Opuszczoną prawą dłoń zaciskała na chwycie pistoletu. O ile chowanie się za drzewami mogło wyglądać na amatorszczyznę, o tyle broń niosła jak pierwszorzędny strzelec, chociaż nie miała pojęcia, jak się z tym czymś obchodzić. Pamiętała z filmów z Melem Gibsonem, że najlepszy rezultat daje lewa dłoń zaciśnięta na prawym nadgarstku, do tego lekko skręcone ciało. Co z tego, że nie potrafi strzelać? Ważne, że wyglądała na uzbrojoną, to mogło się przydać.
Za kępą drzew czekała ją następna niespodzianka – pozostawiony samochód z kluczykami w stacyjce. Jakieś cholerne lokalne bóstwo mi pomaga – pomyślała, wsiadając za kierownicę czarnego SUV-a z przyciemnianymi szybami. Zawsze, kiedy widziała takie auto na ulicy, zastanawiała się, co za ludzie tym jeżdżą i jak się w czymś takim siedzi. Teraz miała okazję sprawdzić. Silnik zamruczał równiutko i niezawodnie jak wytresowane zwierzę, automatyczna skrzynia biegów pozwalała ruszyć bez głośnego dodawania gazu. Wyjechała powoli na szeroki trakt i bez przeszkód dotarła do asfaltowej szosy. Nikt jej nie zatrzymał, nikogo nawet po drodze nie zauważyła. Kolejny leśny cud. Gdy znalazła się na szerokiej, uczęszczanej szosie, przyspieszyła z radosnym uniesieniem i popędziła przed siebie. Do celu powinna dotrzeć w pół godziny.
Mimo zmęczenia i nieodstępującego jej ani na krok strachu czuła się świetnie. W ciągu kilku minut obezwładniła dwóch bandziorów, zdobyła pistolet i samochód, jechała po dziecko. Co zaś najważniejsze – nareszcie znalazła Jacka i dzięki temu mogła wrócić do swoich podstawowych planów. Przyjedzie tutaj po niego jeszcze dziś i razem wyjadą, uciekną gdzieś daleko. Granice są otwarte, mają całą Europę do dyspozycji. Drugi raz nie pozwoli go sobie odebrać. Jacku, wrócę po ciebie. Pogłaskała oksydowany metal na siedzeniu pasażera i nacisnęła pedał gazu.
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Domek stał tam, dokąd zaprowadziły ją precyzyjne wskazówki Jacka. Powtarzała je sobie całą drogę, żeby nie zapomnieć. Długi kręty podjazd przez las, potem między domami do końca wsi i naprzeciw kościoła pod górę, a po przejechaniu grzbietu sto metrów w dół po kamieniach i w prawo. Samochód trzeba zostawić w lesie i przejść skrótem stromą ścieżką, wychodzi się wprost na tylną ścianę domku. Kiedy już się tam znalazła, uderzył ją oszałamiający widok na dolinę od południa. Łagodne zbocza Beskidu opadały ku korycie szarej o tej porze roku rzeki wijącej się między drzewami. Kolejne pasma odsłaniały się jak dekoracje w domu kultury, w którym postanowiono wystawić Halkę. Mgła leniwie spływała z gór i usypiała krajobraz, który Izie wydał się teraz obrazkiem z baśniowej krainy. W takim miejscu mogłabym zamieszkać, pomyślała. Już widziała Jacka i siebie, jak siedzą na małym drewnianym ganeczku i przyglądają się skaczącym po ogrodzie dzieciom. Co za kicz! To się jednak da jeszcze zrobić – powiedziała w myślach i zacisnęła dłonie. – To się da zrobić.
Domek sprawiał wrażenie opuszczonego, ale wiedziała, że on tam jest. Ostrożnie otworzyła drzwi. Pierwsze rzuciły się jej w oczy rozgrzebany śpiwór na podłodze i stojąca obok szklanka z niedopitą herbatą.
– Hej, nie bój się.
Ugryzła się w język. Każdy pedofil może tak powiedzieć. Wymyśl coś bardziej oryginalnego, mistrzyni słowa.
– Przysłał mnie, żebym cię zabrała. Czeka na ciebie.
To drugie zdanie nie do końca było prawdą. Wypowiadając je z namysłem, zdążyła omieść spojrzeniem całe pomieszczenie i doszła do wniosku, że chłopiec stoi za drzwiami. Innej kryjówki tutaj nie było. Powoli je zamykała, przygotowując się na ewentualne uderzenie. Stał z opuszczonymi rękami, jedną z nich nieudolnie chowając za plecami drewnianą pałkę. W błyszczących oczach zdeterminowanego ukrywaniem się w samotności dziecka można było dostrzec zdziwienie, że przyszła po niego kobieta.
– Gdzie on jest? – zapytał cichym głosem. Jedno spojrzenie wystarczyło Izie, żeby stwierdzić, że chłopiec jest chory.
– Musisz ze mną jechać. Nie mamy czasu.
– Do niego? – W pytaniu brzmiało tyle czułości i nadziei, że Izie ścisnęło się serce. Boże święty, mógłby być naszym synem! Jest dziecko. Niemożliwe staje się możliwe. Jeszcze tylko kilka drobiazgów i będą razem, we troje. Tylko musi działać szybko i precyzyjnie. Kilka drobiazgów.
– Tak. Ale trzeba się spieszyć, zaraz mogą tutaj być.
– Kto? Policja? – Mały był wszystkiego świadom.
– Gorzej. Zbieraj się. Tylko najpotrzebniejsze rzeczy.
Wahał się przez chwilę, jedna ręka wciąż zaciskała się na uchwycie czegoś, co przypominało bejsbolowy kij. Też bym się wahała, pomyślała Iza i wypowiedziała słowa, które przekazał jej Jacek jako znak rozpoznawczy.
– Kazał ci powiedzieć, że ptak jest teraz z nim.
Podziałało. Chłopiec przełknął ślinę, jakby chciał jeszcze o coś zapytać, ale zamiast tego podniósł z podłogi mały plecak i wrzucił do niego kilka ubrań i jakieś drobiazgi, których nie umiała rozpoznać. Sama spakowała do drugiego plecaka rzeczy Jacka, dorzuciła laptop i po dwóch minutach byli gotowi. Gdy wychodzili, w sieni wpadły jej w oczy czarne wąskie adidasy. Zerknęła na swoje buty na obcasach i, niewiele myśląc, zrzuciła je z nóg dwoma kopnięciami, zgarnęła stopą do kąta i założyła te drugie. Mocno związała i wyszła za chłopcem przed domek. Upewnili się, że nikogo nie ma w zasięgu wzroku, i pobiegli ścieżką w górę do samochodu.
Izie tak bardzo zależało na powrocie do Jacka, że dopiero kiedy znaleźli się znowu na głównej szosie do Grobian, uświadomiła sobie, że zapomniała o notesie. Jacek mówił, że trzeba go koniecznie wziąć. Zdjęła nogę z gazu, żeby nawrócić, gdy ujrzała nadjeżdżającego z naprzeciwka dobrze jej znanego granatowego passata. Nie musiała czekać na odczytanie tablic rejestracyjnych, których zresztą i tak dokładnie nie pamiętała. Wiedziała, że to Krzycki. Jechała wprost na niego i jakikolwiek nietypowy manewr z jej strony mógł tylko wzbudzić jego czujność. Wcisnęła się w głąb fotela, nałożyła przeciwsłoneczne okulary, które znalazła w skrytce, opuściła osłonę przeciwsłoneczną i dodała gazu. Kątem oka zauważyła na miejscu pasażera młodego aspiranta Lucka, z którym Krzycki pracował. Była pewna, że jadą do domku po chłopca, a może i po Jacka. Powrót po notes nie miał sensu. Kiedy się mijali, błysnęła jej zacięta twarz Andrzeja. Miała wrażenie, że przez ułamek sekundy ich spojrzenia spotkały się w locie. Zerknęła z niepokojem w lusterko, ale granatowy passat pomknął dalej, nie zwalniając.
Co by się stało, gdyby ją rozpoznał? Czy jej szukał? Z pewnością. Komórkę wrzuciła do kanału ściekowego – nie była jej do niczego potrzebna, a mogła zdradzić miejsce pobytu. Skrzywiła się w uśmiechu na myśl o tym, że pewnie utopiła w ścieku ze dwieście nieodebranych połączeń od Andrzeja. Szczury będą miały uciechę z automatycznej sekretarki. Ejże, mała! Postąpiłaś jednak dość wrednie. Ten facet naprawdę cię kocha. A ty? Do diabła z tym wszystkim! Jedź i nie zatrzymuj się, dopóki nie dogonisz swojego szczęśliwego losu. To raczej na pewno twoja ostatnia szansa.
Dojechali. Jacek mówił tak: „Czekaj na mnie na końcu łąki, poniżej stodoły, gdzie zaczynają się pola uprawne oddzielone polnym traktem i niewysoką skarpą. Skarpa dochodzi do brzozowego zagajnika – uważaj, brzozy już tracą liście. Czekaj w miejscu, gdzie skarpa przechodzi w parów”. Powtarzała sobie w głowie jego słowa, z których wynikało, że jest tam jakaś droga dojazdowa, skoro są pola. Terenówka powinna tam dotrzeć. Co to w ogóle za marka? Nie zauważyła żadnych oznaczeń. Pewnie superwypas na zamówienie bossa, który potrzebował bryki dla leśnego srajmena. Na kierownicy też nic nie ma. Okej, zobaczymy, czy to umie jeździć tak jak wygląda. Skręciła nie tam, skąd wyjechała półtorej godziny wcześniej, ale w następny zjazd, na chybił trafił zakładając, że dojedzie do zagajnika. Po trzecim zakręcie, gdy w oddali zamajaczyły domy niewielkiej osady pod Grobianami, już wiedziała, że dojedzie. Tłukli się dość długo, wyboista i wąska dróżka nie pozwalała rozwinąć prędkości większej niż tempo marszu piechura. Wóz kolebał się na kamieniach jak zwariowany wagonik Mister Twister w wesołym miasteczku, ale radził sobie bez trudu. Jacek się ucieszy, jak zobaczy, że mają samochód. Stanęła tak, żeby widzieć zza szyby, co się dzieje na polach poniżej stodoły, a zarazem być niewidoczną. Tak jej się przynajmniej zdawało. Dochodziła piąta po południu, zaraz zrobi się ciemno. Wolałaby widzieć Jacka niż nie widzieć.
Wolałaby nie widzieć, ale wtedy jeszcze nie wiedziała.
Czekała może kwadrans – niebo na zachodzie zaczęło pochmurnieć i szarzeć, wilgotne powietrze zbierało siły do wypuszczenia na świat kolejnej porcji mgły. Jeśli pobiegnie między drzewami, a przecież on nie może biec inaczej, może go nie zauważyć i sytuacja z komfortowej zmieni się w katastrofalną. Nie może go przeoczyć, musi mu pokazać drogę. On wie, dokąd uciekać, ale co będzie, jak w ciemności przebiegnie obok? Nie, nie mogą ryzykować. Boże, żeby tylko poradził sobie z tymi gorylami! Poradzi, poradzi, nie takie rzeczy wyczyniał, tak przynajmniej wynikało z faktów podawanych mimochodem przez Krzyckiego. Kiedy on się tego nauczył? Zawsze był dość sprawny, ale jako Mściciel dokonywał niemal cudów. Ten człowiek to jednak tajemnica. Ponura tajemnica.
Nie, nie poddawaj się, teraz nie możesz. Cudownym zrządzeniem losu (twojego pieprzonego losu) odnalazłaś go, dotarłaś do niego jak Izolda do Tristana, jak Heloiza do Abelarda i jak Gerda do Kaja (nie, to zdecydowanie inna bajka) i nie możesz tak po prostu zdawać się na przypadki czy niedociągnięcia w planach. Teraz musisz czuwać nad każdym szczegółem, każdą sekundą.
– Siedź tu i się nie ruszaj! Idę po niego.
Chłopiec bez słowa skinął głową i wpatrywał się w łąkę, a właściwie w coś nad łąką. Powędrowała za jego wzrokiem, ale nie zauważyła niczego. Wygląda trochę autystycznie – pomyślała – albo jak bohaterowie jej nieudanego materiału prasowego o molestowanych dzieciach. Gdyby miał z nimi zostać, trzeba by trochę popracować nad jego psychiką. Miał ciemne włosy i mocno zarysowane brwi, co nasunęło jej podejrzenie, że jest w pewnym sensie podobny do Jacka. Czyżby?
Wysiadła z samochodu, rozglądając się nerwowo, ale okolica wyglądała na zupełnie bezludną. A jak ma wyglądać, skoro wszystkim, którzy tutaj są, zależy na ukryciu swojej obecności, pomyślała z przekąsem i odwróciła się, żeby zejść do parowu. Jeśli ich plan miał się powieść, należało zabezpieczyć drogę odwrotu. Zeszła miękkim krokiem po liściach w dół, rozkoszując się wygodą sportowych butów, choć w połączeniu z umorusanym granatowym żakietem stanowiły bezsprzecznie komiczny obraz. Jak on mówił? „Zejdź na dno, a potem pięć metrów w lewo i znajdziesz się między dwiema strzelistymi jodłami. Dwa metry niżej, dokładnie w połowie...”. Kopnęła nogą, pochyliła się i natrafiła ręką na uchwyt. Spróbowała, czy da radę. Bez problemu. Ten facet jest naprawdę niesamowity.
Otrzepała ręce i wróciła zadowolona do samochodu. Pomachała przez szybę chłopcu i ruszyła wzdłuż drzew do miejsca, w którym lada chwila powinien pojawić się Jacek. Razem szybciej tutaj dotrą. Wprawdzie najbardziej ostrożna część jej osobowości podpowiadała, że lepiej jednak siedzieć w samochodzie albo ukryć się za nim, ale główny nurt myśli zmiótł sprzed siebie tę kruchą przeszkodę.
Pieprzony osobisty los Izy Karwackiej nie szczędził jej jednak ironii do samego końca, ponieważ najpierw zobaczyła na polach Andrzeja. Biegł prosto w dół, wpatrzony w coś przed sobą, i długimi skokami przesadzał nierówności terenu. Łydka się zagoiła, pomyślała bez związku. Poły rozpiętej kurtki powiewały na boki jak skrzydła, które przytrzymywał rękami, jakby się bał odlecieć. W jednej z nich trzymał pistolet. Był zaaferowany czymś tam, na dole, gdzie zaczynał się następny bór mieszany z drzewami iglastymi i liściastymi, dlatego nie patrzył na boki i nie zauważył nadchodzącej Izy. Zarepetował broń w biegu i uniósł do góry przy uchu, jakby chciał posłuchać mechanizmu spustowego. Dopiero później zwróciła wzrok w dół i zobaczyła ciemną sylwetkę Jacka kluczącego w szaleńczym biegu między pniami drzew. Biegli niemal obok siebie, ale nie to wyrwało jej z gardła przeraźliwy okrzyk. Każdy z nich miał sobowtóra. Za plecami Jacka zza kępy krzewów wyłoniła się uzbrojona ręka i Jacek, jak w skomplikowanej figurze tanecznej zawierającej piruet, okręcił się na pięcie, sięgając ręką za siebie. Krzycki znieruchomiał na ułamek sekundy. Odruchowo spojrzała ku niemu i wrzasnęła z całej siły. Kilka metrów dalej jak spod ziemi pojawił się człowiek w kapturze na głowie i z nożem uniesionym do rzutu.
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Rozdział dwunasty
Jacek
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Ból jest ułomnością ciała. Chce odebrać duszy przewagę, odciągnąć od woli w stronę fizycznego przymusu, narzucić swoje zwierzęce prawa całej reszcie. Gdy boli, nie można jasno myśleć, czasem w ogóle nie można myśleć. Ból skupia na sobie i odpędza wszystko inne. Chce, żebyś przestał być sobą, zniknął jako „ty” i zmienił się w kłąb wibrujących nerwów. Ból nie potwierdza istnienia, on je odbiera. Jedyny sposób to zignorować go, pozbawić wpływu, przejść nad nim do porządku dziennego, jak się przechodzi przez chmury do słońca. Pokaż mi swoją obronę przed bólem, a powiem ci, kim jesteś.
Zaciśnięte zęby wcale nie są najlepsze na ból fizyczny. Lepiej oddychać równo przez rozchylone usta. Tak też robił – oddychał równomiernie, porządkując doznania płynące od skopanych szpiczastymi butami i obitych pięściami organów wewnętrznych. Rozciągnęli go na tej samej belce, do której on kiedyś przywiązał tamtą kanalię, i wydaje im się pewnie, że dochodzą swojej sprawiedliwości. Nie ma sprawiedliwości, głupcy. Jest przymus sprzątania śmieci.
Częścią świadomości przekierowywał fizyczne impulsy w odpowiednie miejsca koncentracji, gdzie następnie starał się je neutralizować, podczas gdy resztą analizował fakty. Przywlekli go do szopy stanowiącej przybudówkę opuszczonej stodoły. Albo wiedzieli o jego rezerwowej kryjówce, albo życzyli sobie mieć go właśnie tutaj, gdzie rozpoczął swoje sanacyjne dzieło. Gdyby jednak chodziło tylko o fantazję gangsterów, należałoby przyjąć, że swój plan już wypełnili i powinien już nie żyć. Na co czekają? Na kogo? Jeżeli on jest przynętą, to może chodzić tylko o jedną osobę – tego policjanta. To znaczy, że nie wiedzą wszystkiego. Wiedzą dalece nie wszystko.
Zastanawiała śmierć starca. Wbity w gardło gwóźdź zdradzał działanie mordercy pod wpływem emocji. Chciał nie tylko zabić, ale też wyładować napięcie. Stary zbieracz złomu dla nikogo oprócz niego nie stanowił osoby godnej zainteresowania, jego śmierć miała więc w sobie coś z działania zastępczego i w tym sensie wykraczała poza zorganizowany plan gangu. Tutaj działał ktoś ze swoim indywidualnym projektem, ktoś idący jego tropem. Ten ktoś wiedział, MÓGŁ wiedzieć o znaczeniu starca, i przeciął węzeł mocy.
Każdy człowiek ma swój cień. Twój cień chce robić to, co ty.
Nagłe szarpnięcie bólu poszło od prawej nerki po całym ciele. Po drugiej stronie tułowia także odczuwał rytmiczne bóle skurczowe, jakby tkanki odtwarzały w kółko uraz doznany wskutek kopnięcia szpiczastym butem. Sygnał, który stamtąd płynął, nie pozostawiał złudzeń, podobnie jak tępe pulsowanie w twarzy. Przez pewien czas przełykał krew ściekającą do przełyku z rozbitego nosa, w przeciwnym razie groziłoby mu uduszenie. Z tego samego powodu nie mógł się położyć, musiał siedzieć i kontrolować swoje rany, dopóki się nie zasklepią.
Ta część jego umysłu, która odpowiadała za stan ciała, krzątała się zapobiegliwie wokół swoich obowiązków, nie odpowiadając sobie na pytanie o to, do czego to ciało może się jeszcze przydać. Dopóki biegł i słyszał nad głową szum jastrzębich skrzydeł, mechanizm działał bezbłędnie i niezawodnie, jak dobrze wyregulowana maszyna wypuszczająca z taśmową regularnością identyczne produkty. Co było tym czynnikiem, który go zaciął? Przygarnięcie chłopca, śmierć dziewczyny w lesie czy dopiero powolne umieranie starca, które dobiegło do niego z piętnastu kilometrów? Wszystkie trzy sprawy odegrały tutaj swoją rolę, ale równie dobrze mógł powiedzieć, że żadna z nich nie miała większego znaczenia. Kiedy się wydarzały, on już wiedział, że koło się zamyka i sprawy powracają do punktów wyjścia. Co dokonane, to dokonane.
Niewiele mu zostało siły. Nie dlatego, że go złapali i bili – z tym potrafił sobie poradzić. Doszedł do kresu. To, co kiedyś wydawało się logicznym planem, z uporządkowaną sekwencją zdarzeń prowadzących do jasnego celu, zmieniło się w rozproszoną zbieraninę przypadków o nieokreślonym charakterze. Metodyczne usuwanie ludzkich śmieci nie spełniało oczekiwań, NICZEGO NIE ZMIENIAŁO. Świat pozostał taki, jaki był, zło zaś miało się tylko lepiej. Dowodem była jego obecna kondycja. W pewnym sensie przewidywał taki obrót sprawy. Nie wiedząc, po co idzie do chaty starca, jednocześnie gdzieś w głębi duszy wiedział. Szedł po ostatnie słowo na drogę, słowo zamykające, słowo do zatrzaśnięcia jak bramę i do odciśnięcia jak pieczęć, słowo, które miało zastąpić pustkę. Starzec wzywał go jak demiurg wzywa swojego potwora, aby zwolnić go ze służby, odesłać do legowiska, zdjąć z niego nakaz czynu i zastąpić go nakazem czekania. Jego śmierć zerwała tę nić nakazów. Pustka pozostała.
Następny skurcz bólu poszedł gdzieś od wątroby i rozlał się po całym wnętrzu. Nieznaczna zmiana pozycji przyniosła ulgę tylko na chwilę, po chwili skurcze powróciły. Kłuły ciało od wewnątrz jak rozżarzone kolce, jak przewracające się w brzuchu kamienie o ostrych brzegach. Są jak żarna mielące od środka – pomyślał. – Niedługo przemielą go do końca i zmieni się w to, czym już w zasadzie od pewnego czasu był: workiem postrzępionego, cuchnącego mięsa do wyrzucenia na pożarcie padlinożernym ptakom.
Czy jastrzębie jedzą padlinę?
Przymknął oczy i pod powieki napłynęły niechciane obrazy, zachowane przez niesforną i ciągle jeszcze żywą pamięć. Gorący letni dzień, czysta radość chwili złożonej ze słońca, wiatru i dziecięcego śmiechu, ostatnie sekundy życia w kształcie, który był nam kiedyś przez kogoś obiecany na zawsze i który ziścił się tylko na krótko, dla bólu, żeby umieranie później było bardzo długie i trudne do zniesienia. Za bardzo pragnąłeś życia, dlatego cię go pozbawiono. Twoja zgoda czy niezgoda nie mają tutaj nic do rzeczy – życie odeszło z całą jego niepochwytną pięknością i niespełnioną obietnicą, z uśmiechniętą twarzyczką rozpadającą się w bezkształtny strzęp mięsa pod charkotem szarpiących je psów. W środku słonecznego letniego dnia spadasz nagle na dno ciemności i chociaż miotasz się w proteście przeciwko niesprawiedliwym wyrokom, już jesteś martwy. Byłeś martwy od samego początku, od momentu, w którym postanowiłeś nie umierać, jak Magda, tylko się bronić. I nawet kiedy zrozumiałeś, że to nie ma już nic wspólnego ze sprawiedliwością – że wbijanie noża w serce znienawidzonego mordercy twojego dziecka nie przynosi ani ulgi, ani żadnego wyrównania rachunków – wiedza ta nie uchroniła cię przed czarną, samotną śmiercią w absolutnej ciemności. W tatrzańską przepaść zepchnąłeś samego siebie. To, co pozostało, jest workiem mięśni zdolnym do zabijania i niczego poza tym. Kiedy olbrzym z kwadratową głową kopał cię wczoraj szpiczastymi butami, mogłeś mu się śmiać w twarz, ponieważ nie mógł nic zrobić. Nie mógł cię zabić, bo już byłeś trupem.
Na wspomnienie goryla ukazującego w sadystycznym uśmiechu rząd krzywych zębów szarpnął nim gniew. Ciebie chciałbym jeszcze dorwać, wcisnąć tę twoją twarz w błoto i przytrzymać, aż nażre się do syta. Twoje wierzganie w przedśmiertnych drgawkach byłoby mocnym akordem na pożegnanie tego świata.
Było ich tam więcej. Oprócz tych trzech, którzy go przynieśli skrępowanego w sieci, w cieniu kryły się jeszcze dwie postaci. W jednej rozpoznał bez trudu swój cień – chłopca w kapturze posługującego się jak on nożem i żyjącego w niecierpliwej gotowości zajęcia jego miejsca, i kogoś drugiego, starszego, przed kim inni ustępowali z drogi z bojaźliwym szacunkiem. Po kolejnej serii uderzeń zawisł bezwładnie na belkach i stracił na pewien czas świadomość, kiedy jednak doszedł do siebie, podsłuchał fragment rozmowy. Od kiedy poznał jastrzębia i starca, jego słuch i wzrok znacznie się polepszyły. Nie nosił już okularów, nie były potrzebne. Przy zamkniętych oczach słyszał ze stu metrów szelest liścia potrąconego przez grzbiet biegnącej sarny. Tamci prawdopodobnie zakładali, że nadal jest nieprzytomny. Mówili o czekaniu.
– Myślisz, że przyjdzie? – Głos starych ludzi łatwo poznać po drżeniu zmęczonych strun.
– Na bank. Dziś albo jutro. – Ten głos był dla odmiany bardzo młody.
– Nie będzie sam.
– Teraz jest sam. Nawet ona odeszła.
Chwila ciszy.
– Skąd wiesz?
Przerwa o długości potrzebnej, żeby na przykład się uśmiechnąć.
– Wiem dużo.
– Jesteś bardzo pewny siebie.
– Nie wierzysz? To świetnie, jeszcze dziś będziesz ją tutaj miał.
– Oszalałeś? Po co? Nie chcę za dużo kłopotów naraz. Nie zapominaj, że ona jest...
– Spoko. – Stanowczy głos Młodego. – Jest potrzebna.
Przerwa. Każdy z nich rozważa coś w myślach.
– Ona mi nie jest potrzebna, tylko on. I ten tutaj.
– Wszystko będzie jak trzeba, szefie. Piękny koncert.
Coś w rodzaju rechotu. Wysilone.
Wiedział, o kim mówili, i znowu poczuł ukłucie, ale nie w brzuchu, tylko gdzieś wyżej. Kobieta w samochodzie. Czyżby zaklęcia starca miały aż taką moc? Chciał mnie zatrzymać? Pewnie nazywał to ocaleniem, ale w gruncie rzeczy chodziło o zemstę. Zbieracz złomu mścił się za śmierć wczorajszych bogów. Tylko że jego bóg zemsty, jego równie jak on obłąkany Weles, nie jest moim bogiem.
Jaką drogą ona szła i dokąd, że dotarła aż tutaj?
Iza. Długo sobie przypominał to imię po tym, jak wymazał je z gniewem dawno temu, w czasach, gdy słońce i księżyc były żółtymi świecącymi krążkami, trawa miała smak zieleni, a górskie pasma prowadziły do ciekawszego i lepszego świata. Wiele lat zasypywał dziurę w pamięci i niemal mu się udało, niemal. Magda była jednak tylko zamiast Izy. A teraz ONA wróciła jak duch, kusiciel, tęczowy ślad po obietnicy, błędny ognik w ciemności nad bagnami, za którym lepiej nie iść. Nie, niech pamięć nie wraca.
Jest chłopiec. On uwierał i bolał jeszcze bardziej niż płytkie i zadane byle jak przez oprawców rany. Chory leży sam w domku w górach i czeka na niego. Miał przynieść mu lekarstwa. Nie ma mu jak dać znać, że nie przyjdzie, i będzie musiał sobie jakoś radzić sam. Gdyby nie gorączka, powiedziałby chłopcu spokojnie, co ma dalej robić, a tymczasem rozstali się w zawieszeniu, jak w pół słowa, nie powiedziawszy nic z tego, co miało być na koniec powiedziane. Raczej go więcej nie zobaczy. Na pewno go nie zobaczy.
Mógłby uciec. Stodoła miała kilka podkopów i wyjść – sam je kiedyś zbudował, przystosowując budynek na odludziu na awaryjną kryjówkę. Przygotował ich kilka na wypadek, gdyby trzeba było szybko zmieniać miejsce pobytu. Na początku jego plan obejmował wiele lat i przewidywał długofalowe działania zmierzające do wypełnienia zadań, których powołani do tego ludzie nie wykonywali. A teraz go ścigają. Miał być jak duch unoszący się nad skażoną ziemią i przywracający równowagę elementów, zwolniony z prawa i dyktujący prawo nowe. Nikt jednak tego nie zrozumiał i jego dzieło pozostało niedokończone, a brud nadal rodzi brud. Mógł jeszcze uciec – miał w ubraniu ukryte drobiazgi z powodzeniem wystarczające do przecięcia samoprzylepnej taśmy na nadgarstkach, ale nie było po co. Nie miał siły. Ściślej rzecz biorąc, jego dusza nie miała siły.
Za drzwiami rozległ się chrobot. Szczęknął zamek i do jego celi przez otwarte drzwi wpadło trochę szarego światła. W obrysie wejścia ukazały się dwie postaci taszczące wielki tobół. Wniosły go do środka i stękając, ułożyły pod ścianą naprzeciw. Następnie jedna z nich zaświeciła mu w oczy latarką.
– Masz laleczkę – usłyszał warknięcie, a potem rechot. – Trafisz se bez rąk?
Ten ktoś obrócił go na brzuch i sprawdził więzy.
– Masz czas do jutra. – Znowu rechot. – Najlepiej zrób to teraz, zanim się obudzi.
Poczuł kopnięcie w bok, na szczęście niezbyt mocne, a potem drzwi się zatrzasnęły i zamek zgrzytnął ponownie.
Wiedział, że to ona. Życie nie chciało ustąpić i wciągało go w swoją odwieczną grę, choć on już bardzo nie chciał. Przez ostatnie dwa lata interesowała go wyłącznie śmierć – jako cel i jako środek do jego osiągnięcia. Gdyby choć raz zawahał się przy wbijaniu noża w serce ofiary, jego misja nie miałaby sensu. Zerwał te relacje konsekwentnie i bezpowrotnie.
Ona się poruszyła, jakby budziła się z głębokiego snu. Pobita? To było całkiem prawdopodobne. Nagle poczuł wielką potrzebę wyciągnięcia ręki i pogładzenia jej po włosach, dopiero po chwili uświadomił sobie, że ma skrępowane dłonie. I dobrze. Dotyk budzi emocje, a tych wystrzegał się najbardziej. Co dokonane, to dokonane.
Znieruchomiała i jej oddech na powrót zrobił się miarowy i cichy. Uznał, że zasnęła. Co mógłby jej teraz powiedzieć? Jakimi słowami zasypać przepaść odgradzającą jego świat od jej świata? Gdyby nawet uwolnił ręce i wyciągnął je przed siebie, czy mógłby nimi jej dotknąć? Cały kosmos oddzielał biały gładki policzek tej kobiety od zwinnych palców zabójcy, wprawionych w precyzyjnym celowaniu nożem w komorę sercową. Talent, którego nawet specjalnie nie musiał się uczyć, przyszedł po prostu wraz z decyzją. Wystarczyło uważnie słuchać ziemi – ona wszystko wie i hojnie obdarowuje przekonanych.
Na przykład jastrząb. Natychmiast zrozumiał i odleciał z krzykiem na wschód. Był prawie pewien, że skierował się do górskiej chaty, do chłopca. Tylko że chłopiec niczego nie zrobi bez jego poleceń, poza tym leży w śpiworze z gorączką. Ktoś powinien po niego pójść. Jego droga dobiegła kresu, ale przed małym stoi niezmiernie ważne zadanie, wielkie jak święta góra Słowian. Rzucił okiem w ciemny narożnik, skąd dochodził miarowy oddech śpiącej, i sprawnie ułożył w głowie plan. Chyba już ostatni.
Kiedy stwierdził, że znowu się budzi, zaczął powoli się przesuwać, ostrożnie, żeby nie wywołać u niej od razu panicznego strachu. Usłyszała i z lękiem krzyknęła, pytając, czy jest ktoś tutaj. Po chwili powtórzyła pytanie głośniej, po czym ucichła. Pewnie znowu zapadła w sen. Była bardzo wyczerpana, może pokiereszowana jak on. Coś w nim się poruszyło na myśl o tym, co mogli jej zrobić. Życie nie ustępowało, walczyło o niego do końca. Odczekał spokojnie, aż się znowu przebudzi, i zaczął powoli przeciągać ciało w stronę smugi światła wpadającej przez szparę w drzwiach. Świtało. Wstawał ostatni dzień jego życia, które od trzech lat nie było jego życiem.
Poznała go wreszcie i dwukrotnie z lękiem wymówiła imię. Był uwięziony w sztywnej skorupie swojego bólu i równie sztywnym pancerzu zbrodni, a jednak znowu nagłe drgnienie targnęło jego obolałym wnętrzem. Od dawna nie słyszał swojego imienia, a teraz wypowiadały je usta, których kształt i smak ciągle jeszcze pamiętał. Zachrobotał w nim nieprzyjemny dźwięk, jakby zgrzyt zardzewiałej żelaznej konstrukcji, która długo wytrzymywała napór czasu i udawała mocną, dopóki nie zachwiał nią rześki wiosenny wiatr. I poczuł nagle, jak ta rachityczna i przeżarta rdzą konstrukcja wali się z łoskotem na ziemię i wzbija w niebo chmurę czerwonego pyłu. Osunął się głębiej pod jej uderzeniem i zmiękł nagle, zwiotczał, jakby jego kości i ścięgna rozpłynęły się w nieprzeniknionym mroku w galaretę. Dopiero teraz z całą siłą uderzyła go świadomość tego potężnego i nieodpartego faktu. To była naprawdę Iza.
Zaczęła mówić, a on słuchał, nie słuchając. Oprócz jej głosu do jego mózgu docierały całe fale bodźców równoległych, wśród których wspomnienia mieszały się z projekcjami, pamięć zmysłów przeplatała się z pamięcią słów i gestów. Odezwały się echa uczuć, szarpnięć i uniesień, których ślady musiały nadal spoczywać gdzieś na samym dnie jego duszy. Czuł się jak wielki garnek, w którym przewrotny los przyrządzał gulasz z wszystkich dostępnych składników. Zaraz ktoś go pożre i beknie z zadowoleniem. Ona wciąż mówiła, a im dłużej trwała jej przemowa, tym większe spustoszenia czyniła w jego duszy. Czy miał jeszcze w ogóle duszę? W końcu przerwała, czekając na jego reakcję. A on nie mógł się już na nic zdobyć, zdrętwiał i dopiero po kilku minutach mobilizacji udało mu się wycharczeć przez zdrewniałe gardło jakieś koślawe głoski.
– Mówili, że jesteś w ciąży.
Zabrzmiało koślawo, jak bełkot pijaka. To wcale nie tak, nie chciał tego powiedzieć – wyrwało mu się, zanim zapanował nad odruchem, ale kiedy poprosiła, powtórzył jeszcze raz:
– Mówili, że jesteś w ciąży.
I wtedy usłyszał coś, co spowodowało jeszcze większe bulgotanie w garnku. Mieli dziecko. Mogli je mieć, gdyby przyszedł do niej z miłością, zamiast słuchać podszeptów kolegów i mamy. Jakie to wszystko banalne, do bólu proste i głupie, jak piąty sezon trzeciorzędnego serialu, jak cygańska pieśń rozstania na festiwalu w Ciechocinku. Dlaczego do niej nie poszedł? A gdyby poszedł, czy wszystko wtedy ułożyłoby się według zupełnie innego wzoru? Byłoby aż tak inaczej, że żyliby razem ze swoimi dziećmi w całkiem innym świecie? Czy może byłoby aż tak podobnie, że na lipcowej wycieczce przed laty psy rozszarpałyby nie Zuzię, tylko ich syna? Jakkolwiek by było, teraz nie miało to już absolutnie żadnego znaczenia. Może poza tym jednym, że jest dziecko, którym się trzeba zająć bez względu na wszystko. To właśnie jej powiedział.
Wyjaśnił jej dokładnie, w jaki sposób ma się stąd wydostać, pomógł wydobyć scyzoryk zaszyty w pasku do spodni i przez jeden moment się zawahał, czy z nią nie uciec. Mogli jeszcze zacząć od nowa – ona miała nawet całkiem sensowny plan ucieczki za granicę, z rozmaitymi wariantami zniknięcia przed policją i zatarcia śladów w wielomiliardowej ludzkości. Na kilka sekund zapaliło się w nim jeszcze raz światełko życia, jak dziurka od klucza w drzwiach prowadzących na jasną stronę rzeczywistości. Kuszący obrazek, jak pamiątka z pierwszej komunii, która wprawdzie przypomina jakieś dawne radości, ale z upływem lat płowieje na słońcu. Może nawet dałby się skusić, jak jednak ma jej dotknąć tymi rękami? Kiedy później wydobywała z jego spodni scyzoryk i ich ręce spotkały się gdzieś tam, w ciemności za plecami, poczuł silne tąpnięcie między nimi, jakby w tym spotkaniu dwojga stęsknionych za sobą i jednocześnie żegnających się na zawsze ciał uczestniczył jeszcze ktoś trzeci. Coś trzeciego, co, miał nadzieję, wyposażyło Izę na przyszłość, w czasie, kiedy jego już nie będzie.
Odepchnął poczciwy obrazek siłą woli i zastąpił go szczegółowymi wyjaśnieniami dotyczącymi miejsca ukrycia chłopca i dróg dojazdowych. Zasugerował jej zdobycie któregoś z samochodów oprawców, przecież nie przyszli tutaj piechotą, a pod stodołą stał tylko jeden jeep. Ponieważ chłopiec jest bardzo nieufny i na pewno nie będzie chciał jej wpuścić, a może nawet zaatakuje, poradził Izie formułę z jastrzębiem. Jego ulubioną figurę w tej grze. Kiwała głową ze zrozumieniem, a potem zapytała, dlaczego z nią nie ucieka. Tak jakby odpowiedź nie była im obojgu doskonale znana. Chciał zignorować pytanie, ale coś w nim wyrwało się przed świadomość i wygłosiło kwestię, której prawdziwość charakteryzował wysoki stopień nieokreśloności.
– Nie teraz... Izuniu.
Wiedział, że nie uciekną razem, ale użył ulubionego zdrobnienia, chcąc dodać jej sił przed tym, co ją czeka. Nie widział jej oczu, wyobrażał sobie jednak, jak spogląda z nadzieją i jak rośnie w niej determinacja potrzebna do zrealizowania planu na najbliższe kilka godzin. Na oznaki tej determinacji nie musiał długo czekać. Kopniak wymierzony przez Izę gorylowi nosił wszelkie znamiona technicznego profesjonalizmu. On sam nie zrobiłby tego lepiej. Nadziei i determinacji było w niej naprawdę sporo. To dobrze. W charakterze kosmetycznej poprawki pozbawił leżącego przytomności uderzeniem pięty w kark, na wypadek gdyby mu przyszło do głowy krzyczeć. Następnie włożył jego szyję między związane stopy i gwałtownie przekręcił się na bok, aż usłyszał chrupnięcie. Tymczasem Iza znikała za drzwiami. Krzyknął za nią na pożegnanie słowa, których miał nigdy już nie mówić, ale wybiegła. Kiedy w sekundzie wahania obejrzała się na niego, cofnął twarz w głąb ciemności. W niej jednak czuł się najlepiej.
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Po spotkaniu z kobietą osunął się w nieprzytomny sen. Jakby puściły tamy trzymające napór tego uczucia przez wszystkie lata rozłąki. Śniło mu się, że ma szerokie brązowe skrzydła i unosi się nad rozległą górzystą krainą, wypatrując pod sobą wśród trawy najmniejszego nawet ruchu, aby spaść kamieniem w dół i porwać ofiarę. Czuje świst wiatru w lotkach, diamentowy wzrok obejmuje wszystko, co znajdzie się w jego zasięgu. Nie może jednak wybrać ofiary, ponieważ cała powierzchnia ziemi rusza się od drobnych żyjątek rozbieganych we wszystkich kierunkach i zmieniających każdy pojedynczy cel w rozedrganą masę. Krąży wysoko w powietrzu i nie spada w dół, nie ma na co. Jest potężny i bezradny. Próbuje krzyczeć, ale pęd wiatru wciska mu powietrze z powrotem do gardła. Nad horyzontem błyszczy neon z łacińską maksymą zapamiętaną ze szkoły: Aquila non captat muscas. Wreszcie opuszcza się nurkującym lotem w dół, a wtedy żyjątka się rozbiegają, on zaś uderza w twardy grunt.
Zbudził go pisk drapieżnika. Już czas.
Powalony goryl leżał ze skręconym karkiem. Dlaczego inni nie przychodzą sprawdzać, co się stało? Jakby w odpowiedzi na tę myśl skrzypnęły drzwi. Wkroczył następny i zasłonił ciałem jasny prostokąt wejścia. Nie popełnił błędu poprzednika i pozostał w wejściu, oświetlając wnętrze szopy. Niemal natychmiast światło latarki natrafiło na leżące ciało.
– Łysy, co ty kurwa...
Zrobił dwa kroki w stronę Łysego i pochylił się jak archeolog nad niezwykle interesującym znaleziskiem, ale był poza zasięgiem nóg Jacka. Oświetlił nieruchomą twarz kumpla, a gdy żółty promień odbił się od otwartych zeszklonych źrenic, które nie zareagowały na światło, odskoczył i sięgnął za pasek.
– Skurwysynu jeden! – krzyknął i przeładował broń. Poszukał latarką więźnia i poświecił mu prosto w oczy. Tym razem jednak popełnił błąd, kucając przed jego związanymi nogami. To mu wystarczyło. Wolne ręce, które właśnie oswobodził za pomocą podanego mu przez Izę scyzoryka, wyrzucił zza pleców z szybkością absolutnie przekraczającą możliwości obronne ociężałego gangstera. Jedna pięść pozbawiła go pistoletu, druga – krótkim grzmotnięciem od spodu w szczękę – pozbawiła go świadomości. Zachwiał się i podparł ręką z latarką, ale niewiele mu to pomogło, ponieważ nogi Jacka przewróciły go w tył. Wykonał pad na plecy i potrząsnął głową w poszukiwaniu orientacji, ale ułamek sekundy na pozbieranie się to było stanowczo za mało. Krótki cios w szyję odebrał mu resztki złudzeń. Jacek docisnął kolanami pierś leżącego, a następnie uderzeniem z łokcia zmiażdżył mu grdykę. Rozległo się krótkie rzężenie i po chwili ustało. Śmierć. I śmieć. Odepchnął go na bok w stronę martwego Łysego. Dwa śmiecie.
Po rozcięciu taśmy krępującej stopy wykonał kilka przysiadów, żeby poprawić krążenie. Czuł wzbierającą siłę, która wypełniała go jak powietrze wypełnia sflaczałą gumową zabawkę. Jego sponiewierane ciało jeszcze raz zebrało się w sobie i ruszyło naprzeciw światu, do beznadziejnej walki bez przyszłości. Teraz nie liczyło się już nic, oprócz jednej, ostatniej obietnicy, którą dał Izie dwie godziny temu: że uciekną razem, zabierając chłopca. Wiedział, że nie ucieknie, ale musiał to zrobić dla nich. Ona i chłopiec mieli szansę. Oni mieli jeszcze przyszłość.
Wyjrzał na zewnątrz. Okolica wokół stodoły sprawiała wrażenie opustoszałej i pozbawionej jakiejkolwiek obecności ludzi, ale jego to nie zmyliło. Było zbyt cicho – ptaki umilkły, a w zasięgu wzroku nie było żadnego ruchu poza snującą się nad łąkami rzadką mgłą. Cofnął się jednak natychmiast w cień, przekonany, że śledzą go co najmniej dwie pary oczu. Pisk jastrzębia znowu rozdarł ciszę. Siedział gdzieś wysoko na wierzchołku świerka. Miał najlepszy widok ze wszystkich, sam był niewidoczny.
Jacek nie mógł powtórzyć drogi ucieczki Izy. Tam teren był obstawiony, ale on miał do wykorzystania swoje tunele pod stodołą. Jeden z nich zaczynał się w zagłębieniu, w miejscu, gdzie kiedyś wypływało źródełko tworzące poniżej niewielki strumyk. Teraz po wyschniętym korycie pozostał metrowy załom o dwóch stromych brzegach, wystarczająco wysokich, aby ukryć w nich klapę. Kiedy był tutaj ostatni raz późną wiosną, wszystko działało bez zarzutu i miał nadzieję, że tak pozostało do dziś. Jeśli uda mu się wczołgać do otworu, zanim go zobaczą, wyjdzie w lesie pięćdziesiąt metrów dalej i...
I mógłby uciec.
Przedarłby się na drugą stronę lasu, zabierając Izę i chłopca – we trójkę mogliby zniknąć w gęstwinie krzewów na przeciwległym zboczu. Zaczęliby wszystko od nowa...
Spojrzał na swoje ręce i potrząsnął głową. To niemożliwe. Nie potrafi już niczego oprócz zabijania i uciekania. Jeśli zniknie sam, pozostawiając tamtych dwoje po drugiej stronie łąki, po drugiej stronie życia, będą mogli znaleźć jeszcze swoją ścieżkę. Pójdą, dokąd zechcą. Z nim nie będą mieli żadnego wyboru i tylko jedną wąską ścieżkę w ciemność. Nie. Ucieknie sam. Trzy metry do skarpy.
Zdążył zrobić jeden krok do przodu. Na jego głowę spadła ciasna pętla, która zacisnęła się na szyi, osadzając go w miejscu i odbierając oddech. Ktoś mocno szarpnął, przewracając go na ziemię, zanim zdążył złapać równowagę, a następnie dwie pary mocnych rąk powlekły go do stodoły. Plecami szorował po kamieniach, zaciskając zęby z bólu i podpierając się łokciami, żeby nie stracić całkiem skóry na grzbiecie. Zanim się zorientował w sytuacji, już leżał na środku klepiska otoczony kręgiem uśmiechających się do niego ludzi. Jeden z nich, w kapturze na oczach, pochylił się i zapytał miękkim, niemal dziecinnym głosem:
– Gdzie poszła?
Mimo półmroku dostrzegł pod kapturem błyszczące oczy młodego i zdecydowanego na wszystko człowieka. To on – jego cień i następca, z nieodłącznym nożem w kieszeni i martwym spojrzeniem węża.
Nie miał zamiaru odpowiadać, ale Młody tylko się uśmiechnął spod kaptura.
– Nieważne. Zaraz tu będzie z powrotem. – Pochylił się jeszcze bliżej. Czuł jego kwaśny oddech. – Prawda?
Jego cień. Zmobilizował cały gang po to tylko, żeby ich tu zgromadzić, wszystkich troje: jego, Izę i tego policjanta. Plan prosty i skuteczny. W jakim celu? Odpowiedź mogła być tylko jedna. Twój cień robi to, co ty.
Młody wyjął nóż i powoli przystawił mu ostrze do gardła.
– Długo czekałem na ciebie... mistrzu. Podjarał mnie twój pomysł na życie. Ale – przesunął nożem po jego grdyce – nie umiesz się bronić. Łatwy jesteś, mistrzu, za łatwy. Patrz. – Docisnął ostrze, przecinając skórę na szyi. Jacek poczuł spływającą ciepłą kroplę. – Ciach, i już! – Zaśmiał się i syknął przez zęby z zadowoleniem.
Czekał na ślizg klingi po gardle, ale Młody wstał i zrobił miejsce następnemu – siwemu mężczyźnie w czarnym garniturze i białej koszuli z krawatem. W opuszczonej wiejskiej stodole na pustkowiu wyglądał jak zabłąkany grabarz. W prawej ręce trzymał opuszczony lufą w dół myśliwski sztucer z celownikiem optycznym.
– Nie lubię, jak mi ktoś wchodzi w drogę – powiedział zmęczonym głosem i palcami lewej ręki potarł czoło.
Cierpi na ból głowy – przemknęło mu przez myśl. – Jesień, niż, deszcz i mgła. Migrena. Człowiek z migreną działa irracjonalnie, nie liczy się z konsekwencjami. Cały jest drażniącym bólem. Unika światła i dźwięku. Zabije dla ciszy.
– Narobiłeś mi gnoju i teraz muszę sprzątać. – Potarł skroń. – Żeby się przypadkiem... – mówiąc to, przystawił mu lufę sztucera do czoła – nie powtórzyło.
Rozległ się „klik” i mężczyzna w czarnym garniturze skrzywił się w grymasie, który tylko z pozoru przypominał śmiech. Pozostali zarechotali.
– Jeszcze nie, wilczku. Zabawimy się trochę. – Skinął ręką na dwóch, którzy go tutaj przywlekli. Złapali go za ręce i przeciągnęli do kąta. Na szczęście do właściwego kąta. Zdarta na plecach skóra trochę go piekła, ale uważnie śledził trasę. Gdy nadszedł właściwy moment, szarpnął obie ręce ku sobie. Tamci dwaj odruchowo pochylili się i zanim się zorientowali, w jakim kierunku lecą jego stopy, padli na klepisko z rozbitymi twarzami. Dwóch innych ruszyło na Jacka, ale zdążył się już doczołgać do klapy w podłodze, wpełznąć pod nią jednym wyćwiczonym ruchem, wśliznąć się do płytkiego przekopu pod klepiskiem i zaryglować od wewnątrz. Zanim sforsują skobel i klapę, on będzie już w lesie. Odsunął się w głąb tunelu na wypadek, gdyby chcieli przestrzelić rygiel, i oparł się o chłodną ziemię, żeby zaczerpnąć oddechu.
Wykonał pierwszy krok. Teraz następne. Przeczołgał się kilkanaście metrów ciasnym tunelem, zaciskając zęby przy podciąganiu ciała za sobą. Korytarz wypełniały odchody gryzoni, na które natrafiał nosem schylonym tuż przy ziemi. Gdzieniegdzie leżało rozkładające się truchło myszy albo kreta. Za sobą słyszał łomoty, tamci usiłowali rozbić klapę siekierami. Przyspieszył. Z góry sypały mu się na kark drobinki gleby, miękka ziemia mogła się w każdej chwili zawalić. Własnoręcznie wykopany grób. Nie, jeszcze chwila. Wreszcie doczołgał się do kamienia zastawiającego wyjście. Hałasy za nim ucichły, w ich miejsce pojawiło się donośne szuranie. Stary wysłał jakiegoś szczupłego w pościg – ciekawe, co zrobi, kiedy go dogoni. Strzeli mu w pięty? Nie, wyjdzie za nim na powierzchnię i wtedy zastrzeli. Policjant i kobieta już tutaj są, krąg się zamknął, czas na finał.
Oparł się barkiem o głaz i pchnął z całej siły, blokując nogi na grubych korzeniach. Do tunelu wpadł snop światła, od którego na moment zmrużył oczy. Pień drzewa, krzew kaliny, za nim zbocze spadające w dół ku łąkom, za nimi pasmo drzew nad przykopą i podejście pod następną górę. Do przebiegnięcia. Wypełzł na stertę suchych liści i usiadł jak zmęczony wędrowiec. Przed nim roztaczał się las, jego las, z resztkami mgły pośród wilgotnych drzew.
W wylocie korytarza coś zachrobotało. Po chwili w otworze wyjściowym ukazała się ręka trzymająca pistolet. Jacek wziął do ręki spory ułamek skalny. Jak ten idiota chce stamtąd wyjść? Złapał za lufę, szarpnął do przodu i przywalił kamieniem w wysuniętą głowę. Znieruchomiała. Ze świeżego siniaka na policzku wywnioskował, że to jeden z tych, którzy go wlekli po klepisku. Bez trudu wyjął broń z bezwładnej ręki i odrzucił w zarośla. Wyjrzał w stronę stodoły – jak się spodziewał, biegło stamtąd jeszcze dwóch, Młody i jakiś drugi. Starego nie było. Ilu ich tu jeszcze jest? Skoczył w krzew kaliny i z zaskoczeniem stwierdził, że kolejny z nich leży z zakrwawioną twarzą i opuszczonymi do kolan spodniami. Właśnie wracał do przytomności, przecierając oczy rękawem. Był wielki. Jeszcze jeden śmieć. Przyskoczył do niego, złapał rękami za uniesioną głowę i przekręcił na plecy. Obmacał szybko ciało i znalazł to, czego szukał, przymocowane paskiem do łydki. Włożył nóż za pasek i ruszył lasem w dół. Kilka kroków postawił wolno i ostrożnie, po czym wystrzelił jak z procy, wkładając w bieg cały zapas sił, jaki w nim jeszcze pozostał. Biegł okrężnie, omijając szerokim łukiem polanę pod stodołą, na której byłby widoczny jak na dłoni. Interesował go zagajnik za polaną. Gdzieś tam mieli być tamci dwoje. Do przebiegnięcia, tylko po co...
W biegu się zorientował, że wokół jest mnóstwo ludzi. Na polanę od drugiej strony wtargnął mężczyzna w rozpiętej kurtce. Biegł na niego, licząc na przecięcie drogi. Do dwójki ścigających go gangsterów dołączył jeszcze jeden. Wkrótce usłyszał świst, a zaraz potem podwójny huk. Strzelali do niego. Znacznie ponad szczytem słyszał daleki warkot samochodów wjeżdżających w leśną przecinkę. Chwilę później, kiedy znalazł się już po drugiej stronie polany, zobaczył jeszcze nadbiegającą od brzozowego zagajnika Izę. Zauważyła go i machnęła ręką. Minął dużą kępę krzewów i zorientował się, że tam też ktoś się kryje. Mężczyzna na polanie okazał się policjantem. Tym policjantem. Właśnie sięgnął za pas i wyjął pistolet, który przeładował i uniósł w górę. Z boku jak spod ziemi wyłonił się Młody w kapturze i z nożem w ręku. Z nim jeszcze ktoś. Sieć napięć drgała od gęstości.
Kiedy usłyszał szelest ubrania ocierającego się o gałęzie, machinalnie odwrócił się na pięcie i sięgnął po nóż. W półobrocie uniósł rękę do rzutu, jednocześnie robiąc unik przed ewentualnym strzałem. Kątem oka dostrzegł swój cień. Człowiek w kapturze robił to samo – składał się do rzutu. Jacka dobiegł nagły krzyk Izy. Od południa nad górami chmury się przetarły, odsłaniając błękitne oko przecięte smugą samolotu. Rzucił, celując w szyję, i przewrócił się na plecy. Syknął z bólu.
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Rozdział trzynasty
Finał
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Andrzej zorientował się poniewczasie, że stoi pośrodku polany otoczony ze wszystkich stron uzbrojonymi ludźmi. Niestety, było za późno, żeby się wycofać, mógł tylko wybrać sobie, które niebezpieczeństwo uzna za największe. I próbować się bronić. Mściciel przed nim w biegu sięgnął za siebie i okręcił się wokół własnej osi. Andrzej uniósł pistolet z zamiarem wycelowania w unieruchomioną na moment sylwetkę. Dokładnie w tym momencie zobaczył, że w niego też ktoś mierzy. Oko lufy ziało mu czernią prosto w twarz. Zanim zdołał rozpoznać człowieka stojącego za wyciągniętym zza krzewów ramieniem i pomyśleć: „Biedny głupcze!”, od lasu po zachodniej stronie podniosła się jeszcze jedna postać. Przypominała tę z okładki gry komputerowej, leżącej u niego w szufladzie. Bezwiednie błysnęło mu w mózgu polskie tłumaczenie Credo skrytobójcy i dopiero potem zabrał się do reagowania na niebezpieczeństwo. W błyskawicznie po sobie następujących sekwencjach Andrzejowi się zdawało, że działa w gęstej mazi, która paraliżuje ruchy. Gdy dobiegł go przeraźliwy krzyk (Iza?!), z najwyższym trudem odchylił głowę w tył i skierował pistolet w kępę krzewów. Zrozumiał, że nie zdąży i z czarnego otworu niechybnie leci już kula, która za moment utkwi w jego mózgu, gdy ręka z pistoletem wysunęła się zza brązowych liści i poleciała w bok, pociągając za sobą resztę ciała. Wykrzywiona w grymasie zdziwienia twarz potwierdzała tylko widomy dla Krzyckiego fakt, że cała sytuacja znowu – tym razem definitywnie – przerosła biednego głupca. Z obu stron szyi sterczały kawałki czegoś, jak uchwyty na ćwiczebnym manekinie. Jego niedoszły zabójca pochylił się i upadł na kolana. Z obu stron przebitej na wylot szyi ciekła krew. Zamrugał do Krzyckiego ni to z pretensją, ni z poufałością, po czym runął z jękiem w suche liście. Zanim Andrzej się zorientował, co się naprawdę stało, autor tego pięknego rzutu przewrotem przez plecy podniósł się na nogi i pomknął dalej w dół zbocza. Krzyckiego dzielił od niego dystans około trzydziestu metrów. Uchylając się przed nożem, stracił jednak równowagę i upadł na plecy. W desperackim geście skierował glocka w stronę drugiego nożownika licząc, że ma jeszcze czas go unieszkodliwić. Nie musiał. Kaptur poleciał do tyłu, fikając nogami w górę jak w rewelacyjnej akrobacji cyrkowej. Wyglądało to tak, jakby faceta nagle porwało tornado. Nad upadającym ciałem pochylała się blond czupryna i Andrzej wiedział, że ozdabia ją loczek. Poderwał się z ziemi.
– Lucek! Żywy! – krzyknął pełen niepokoju, że może już być musztarda po obiedzie. Tym bardziej że Bałyś z uśmiechem wesołego rzezimieszka podniósł palec na znak „okej”. Zaraz też runął w trawę, a w miejscu, gdzie jeszcze przed ułamkiem sekundy znajdował się jego słynny loczek, świsnęły kule z broni pozostałych dwóch gangsterów ze stodoły. Jeden z nich strzelał z pistoletu maszynowego i cały las rozdzwonił się rykoszetami. Krzycki do wtóru tej muzyki pomknął za Mścicielem, którego ciemna sylwetka już znikała za drzewami.
Biegł nerwowo, szarpał mięśniami nóg, jakby chciał je pozrywać, ale i tak dystans między nim a tamtym rósł. Pogryziona łydka paliła żywym ogniem, na potylicy tętniło jak płomień źródło innego bólu, jak zazdrosny starszy brat. Spróbował wymierzyć, ale tamten był zbyt szybki i ruchomy, żeby Andrzej miał szansę trafić. Zwolnił, zdyszany i wściekły. Facet znowu mu się wymykał.
To, co zobaczył w następnej sekundzie, wydawało mu się nieudaną i makabryczną animacją komputerową. Niepewny tego, co przed sobą widzi, zwolnił i wpatrywał się w fantastyczne zjawisko. Głowa biegnącego człowieka nagle po prostu znikła i dalej biegło samo ciało, niższe o dwadzieścia centymetrów. Krzycki patrzył dokładnie w to miejsce. Najpierw jest głowa, a potem jej nie ma. Z szyi wystającej nad czarną bawełnianą bluzę trysnęła fontanna, którą rozchlapywały szamoczące się na wszystkie strony ręce, jakby bezładnie opędzały się od lepkiej cieczy. Andrzej zamrugał powiekami w przekonaniu, że uległ złudzeniu, ale obraz biegnącego bezgłowego człowieka (czy człowiek bez głowy jest człowiekiem?) nie zniknął. Przeciwnie – na tle zamglonej łąki w dolinie nabrał nawet większej ostrości. Inaczej tego nazwać nie umiał: przed nim biegło ciało bez głowy.
– Nieee!!! – Usłyszał za plecami ten sam kobiecy wrzask.
Iza. Cała i zdrowa. Zawahał się. Powinien zawrócić. Chciał zawrócić, ale rozpędzony, mknął po zboczu jak oszalały, slalomem między drzewami, z marną szansą na wyhamowanie. Tymczasem człowiek bez głowy biegł jeszcze, Krzyckiemu się wydawało, że nieprawdopodobnie długo, choć w rzeczywistości było to najwyżej kilka kroków, po czym zwolnił, zmiękł i zachwiał się jak kartka papieru na wietrze. Kolana ugięły się pod nim i runął na suchą ściółkę leśną. Jego ciało turlało się dalej w dół, jak to robią dzieci w świetnej zabawie, aż oparło się z głuchym łoskotem o pień drzewa i znieruchomiało. Gdy Andrzej dogonił zbiega, nie bardzo miał jak go zaaresztować. Dysząc ciężko, stanął jak wryty nad Mścicielem, a raczej nad tym, co z niego zostało. To coś leżało owinięte wokół pnia, nieruchome i bezosobowe. Nieludzkie. Z postrzępionego miejsca, gdzie kiedyś była głowa, spływała między liście cienka strużka krwi, nieznacznie pulsując. Serce jeszcze biło.
Nie miał czasu. Z najwyższym trudem otrząsnął się i zawrócił pod górę. Zasapany jak parowóz pobiegł w stronę Izy, omijając starannie butami czerwone plamy na liściach, aby nie wdepnąć w strzępy tkanki i kości pozostałe z głowy tego nieszczęśnika, która rozprysła się jak arbuz trafiony z armaty. Nigdy jeszcze nie widział takich skutków pojedynczego strzału. To musiał być jakiś specjalny pocisk rozrywający o potwornej sile. Człowiek używający tego typu amunicji musi być nieźle stuknięty. Przeskoczył nad kępką czarnych włosów sklejonych różową szmatką. Wyglądało to jak indiański skalp. Kto to zrobił, na Boga? Rzucił okiem na stodołę, ale była daleko. Teraz nie miał czasu się nad tym zastanawiać. Znowu pod górę. Najważniejsza była Iza.
Tymczasem strzały ucichły, zastąpione okrzykami i przepychankami w pobliżu stodoły. Zaledwie mimochodem Krzycki zauważył, że pojawili się kolejni uczestnicy spektaklu, i miał podstawy przypuszczać, że to wpadli na imprezę jego kumple z Mogilskiej. Dostrzegł Bąbla i Stańczyka komenderujących chłopakami, którzy wyciągali z zakamarków zdezorientowanych facetów z tępymi minami i zaganiali ich na podwórze przed stodołą, jak psy pasterskie zaganiają stado owiec. Gdzieś z tyłu mignęła mu twarz Opałki. Czyżby stary przebudował swoje morale? A może sprytnie włączył się na sam koniec, żeby nie było, że go nie ma? O tym pomyśli później.
Iza. Gdzie ona znikła? Buty ślizgały mu się na ściółce, w biegu podpierał się więc rękami i parł przed siebie w kierunku brzozowego zagajnika. Kiedy w końcu ją zobaczył, stała oparta o brzozę z dłońmi dociśniętymi do niewidocznej twarzy, ukrytej za kurtyną rozsypanych włosów. Ramiona podrygiwały w górę i w dół, jakby wstrząsał nimi nieopanowany chichot. Wyglądała bezradnie i trochę zabawnie w obcisłym kostiumie i sportowych butach ubłoconych po kostki, ale chyba nic jej się nie stało. Bogu dzięki. Wraz z ulgą zalała go fala nieopanowanej czułości.
– Iza...? – Wyciągnął rękę przed siebie, stąpając ostrożnie i cicho, jakby na łące w górach wabił płochliwą łanię.
Chyba nie słyszała, zero reakcji. Wszystkie wątpliwości i żale spłynęły z niego razem z widokiem Izy – biednej, przerażonej Izy, wmanewrowanej przez kilku podłych facetów w sam środek kryminalnego koszmaru. Miał ogromną i nieodpartą potrzebę przeprosić ją za to wszystko i obiecać, że teraz już będzie dobrze.
– Iza? Już dobrze.
Szedł z wyciągniętą ręką, usiłując zaczarować chwilę. Nagła cisza wypełniła dolinę, łykającą jeszcze huk ostatnich wystrzałów. Coś mu się wymykało spod kontroli, ale nie wiedział co. „Nie słyszy mnie” – pomyślał.
– Iza? Już po wszystkim...
Wtedy odwróciła się do niego. Spod zasłaniających niemal całą twarz czarnych włosów – jego ukochanych, roziskrzonych czarnych włosów – błysnęły szklące się oczy. Po policzkach ciekły łzy pomieszane z resztkami tuszu do rzęs, tworząc dwie ciemne bruzdy. Indiańskie barwy wojenne, przemknęło mu przez myśl. Jej hipnotyczny wzrok wnikał w niego z jakąś piekącą przenikliwością i parzył od środka, dlatego w pierwszej chwili umknęły mu jej dłonie. Dopiero szczęk przeładowanej broni wytrącił go z zauroczenia. Iza podniosła obie ręce na wysokość oczu i wycelowała w niego. Znieruchomiał. Zdębiał. Mierzyła mu prosto w oczy. Dystans wynosił mniej więcej pięć metrów. Trafi. Mimo trzęsących się rąk, analizowała profesjonalna część jego mózgu, podczas gdy ta druga, prywatna, panicznie poszukiwała rozwiązań w dostępnych jej zakamarkach. Niczego nie znalazła: ani ucieczka, ani atak nie wchodziły w rachubę. Ona coś pomyliła, powtarzał w złudnej nadziei, czekając na kłąb dymu w czarnym otworze, po którym nie będzie się już musiał zastanawiać nad niczym.
– To nie ja... – Przemógł się, żeby nadać swojemu głosowi łagodny ton, jakby mówił do uzbrojonego wariata. – To nie był mój strzał...
Nagle jego wzrok powędrował za nią, zmuszając ją do zrobienia tego samego. Spojrzała za siebie.
– Jedźmy już, zaraz tu będą! – krzyknął chłopiec, który wyłonił się jak spod ziemi. Pociągnął ją za żakiet i zdekoncentrował, ale tylko na chwilę. Nadal celowała w Andrzeja, złapała jednak chłopca lewą ręką, jak matka dziecko prowadzone do przedszkola, i zaczęła się wycofywać. Trzeci raz w ciągu pięciu minut ktoś mi ratuje życie – pomyślał bez związku. – Piękny wynik. Skądś znał twarz tego chłopca. Natychmiast wyskoczył obraz lasu w Karniowicach i gapiów przyglądających się pracy policji. To ten chłopak, którego chciał przesłuchać.
Postąpił naprzód.
– Nie ruszaj się. – Iza użyła głosu, który zmroził Krzyckiego. – Ani kroku.
Ruszył się, licząc na cokolwiek – jakiś jej błąd, odwrócenie uwagi, które dałoby mu szansę na dobiegnięcie i obezwładnienie jej, zanim zareaguje. Jeszcze kilka dni temu nie miała pojęcia o strzelaniu, cieszyła się jak dziecko na pójście na strzelnicę. Coś tu było nie tak. Gdy jednak zrobił krok w jej kierunku, Iza strzeliła mu pod stopy. Podskoczył i podniósł obie ręce na wysokość ramion. Coś jest bardzo nie tak.
– Ja nie żartuję, Krzycki – syknęła.
Huk wystrzału niósł się po lesie. Usłyszał krzyki policjantów, pewnie już tu biegli. Andrzej nie mógł sobie odmówić podziwu dla jej spokoju. Nagle w ciągu kilku minut z rozhisteryzowanej i bezradnie wrzeszczącej kobiety zmieniła się w opanowaną profesjonalistkę, operującą bronią, jakby to było jej jedyne zajęcie w życiu. Co się z nią stało? Chłopiec prowadził ją między drzewa, gdzie dopiero teraz Andrzej dostrzegł ciemną bryłę samochodu. Zaraz wsiądą i odjadą, a ja tutaj zostanę na zawsze. Ot, jeszcze jedna błyskotliwa refleksja. Oddalali się miarowym krokiem, on zaś stał na sztywnych kolanach i słuchał głuchego łoskotu walących się ścian jego świeżo rozpoczętego nowego życia. Proszę, znalazłeś ją. Zimno rozchodziło się po jego ciele jak kurz z potrzaskanych cegieł, oczy wbite w odchodzącą dwójkę zaczynały piec od wytrzeszczu i zimnej wilgoci. Zanim zniknęli za pniem, Iza odrzuciła włosy na bok i popatrzyła na niego wzrokiem, który nie pozostawiał wątpliwości, że wszystko skończone. Stał wcementowany w ziemię, podczas gdy za zaroślami trzasnęły drzwi samochodu, zaszumiał silnik i czarny SUV z ostrym warkotem ruszył w las. Widział jeszcze przez kilkanaście sekund łyskający wśród pni czarny zarys, po czym samochód z uzbrojoną kobietą w granatowym kostiumie i towarzyszącym jej chłopcem przepadł w oparach rzadkiej mgły.
Nie mógł się ruszyć. Ich rozstanie. Stał z wyciągniętą przed siebie ręką jak bohater dworcowego pożegnania na peronie w Berdyczowie, kiedy zatupotały za nim kroki, a następnie poczuł mocne klepnięcie w ramię.
– Za nimi, szefie! – wrzasnął mu zdyszany głos do ucha. Lucek miotał się jeszcze w bitewnym kurzu i z całej duszy pragnął kontynuować świetną zabawę w ściganie bandytów.
– Nie.
– Jak to nie?
Druga odpowiedź już nie padła. Lucek zerknął na swojego przełożonego, a gdy jego wzrok odbił się od szklanej ściany, rozejrzał się po okolicy, jakby postanowił ścigać w zastępstwie kogoś innego.
– Wszystko w porządku, panie komisarzu? – zapytał łagodnie. Ponieważ ten nie reagował, swoim zwyczajem podjął próbę zagadania sytuacji. – Zgarnęliśmy wszystkich. To znaczy tych, którzy przeżyli. Ależ tutaj była jatka, szefie! Dwóch w szopie, dwóch w lesie, jeden wystaje z nory jak upolowany borsuk, drugi przed śmiercią ściąga spodnie, żeby bielizny nie pobrudzić. Pańskie jaja, normalnie. Do tego ekipa Bąbla znalazła w Grobianach ciało jakiegoś zbieracza złomu...
Komisarz Krzycki jak ostatni tuman stał nieporuszony i gapił się w puste miejsce po czarnym samochodzie. Przy zbieraczu złomu zaczął jednak słuchać.
– ...niejaki Grela. Podobno trochę nie tego. Przybili go za szyję gwoździem do ściany altanki. Na razie nie wiadomo, o co może biegać.
– A Rachwalski? – zapytał Krzycki. Szeptał zbielałymi wargami.
– On z nami nie jechał. Powiedział, że musi coś jeszcze sprawdzić w Tarnowie.
– Nie o to chodzi...
Krzycki odwrócił się i wolnym krokiem ruszył w kierunku dużej kępy krzewów, za nim kroczył Bałyś, oglądając się na las, gdzie ucichł odgłos samochodu. Z żalem żegnał świetną okazję do pogoni. Gdy dotarli na miejsce, Krzycki odwrócił ciało i Lucek nie zdołał się powstrzymać:
– Ja cię przeździelę. Kto to zrobił? On?
Krzycki bez słowa skinął głową. Lucek pochylił się nad ciałem i z uwagą studiował nóż przechodzący na wylot przez szyję komisarza Rachwalskiego. Potem powąchał lufę pistoletu, aby następnie pytającym wzrokiem obrzucić Andrzeja. Ten bez słowa zszedł kilkadziesiąt metrów lasem w dół, do skulonego korpusu owiniętego w martwym uścisku wokół świerkowego pnia. Z szyi ciekło już mniej.
– W ciotkę jeża... Jak...?
Krzycki znowu wzruszył ramionami.
– Uratował mi życie – wypowiedział powoli drewnianym głosem, jakby myślał o czym innym. Zaraz potem się zreflektował: – Ty zresztą też. Dzięki.
Lucek rozszerzonymi oczyma podziwiał zdekompletowane ciało Mściciela.
– Co to było? Działo przeciwlotnicze czy tyranozaur?
– Właśnie ciebie chciałem o to zapytać. Kula przyleciała od was.
– W takim razie – zszokowany Lucek przyglądał się postrzępionej szyi, z trudem odzyskując równowagę – musiał strzelać gdzieś od stodoły. Ale to wygląda jak armata! Coś bym słyszał.
– Raczej sztucer. Ze specjalnym pociskiem.
– Chyba jakieś cholerne dum-dum. Kto się tu bawi w takie rzeczy?
– Podobno zwinęliście wszystkich, to się zaraz dowiemy – burknął Krzycki i odszedł, zostawiając Luckowi czas na zmierzenie dozy sarkazmu w tej uwadze.
– Powiedział pan, że uratował panu życie... – Lucek dogonił Andrzeja w drodze pod górę. – Jak?
Zbliżali się do miejsca, gdzie leżało ciało Rachwalskiego. Kręcili się już wokół niego policjanci, którzy nadbiegli pierwsi. Ten i ów niepewnie pozdrowił Krzyckiego.
– Nieważne... Co z Młodym? Macie go?
Lucek nagle spoważniał i wypchnął językiem policzek od wewnątrz.
– Niestety... Wymknął nam się z rąk – wydeklamował. Powiedział to z miną człowieka, którego nic nie obchodzi, że akurat udało mu się zacytować literaturę. Ponieważ Krzycki przyglądał mu się badawczo, uzupełnił: – Padając, nabił się na własny nóż. Ot, pech.
Andrzej chciał o coś zapytać, ale zrezygnował i ciężkim krokiem ruszył w kierunku stodoły. Posłał jednego z ludzi do pilnowania ciała Mściciela do czasu, gdy przyjadą technicy. Trzeba było zabezpieczyć cały teren. Szedł jak skazaniec, opuszczone ręce ciążyły mu tak, jakby ktoś uwiesił na każdej z nich wiązkę granatów, w głowie jak klątwa huczała mu pożegnalna fraza: „Ja nie żartuję, Krzycki”.
===aF9pWz9ZO15oXG9cOQA3UWUDMQhpXTlYPQhsVWRcbVo=
2
Poprawił koc, wyprostował fałdę, która uwierała go w krocze, i przyłożył policzek do zimnej kolby. Przyjemnie pasowała. Mimo upływu lat nadal czuł się sprawny i rześki, zwłaszcza gdy składał się do strzału i wiódł wzrokiem po lufie do muszki i dalej, aż do ruchomego celu, któremu jednym drobnym gestem odbierał życie. Podłużny kształt do zabijania w pewnej ręce – to wzmacniało. Jak to mówią, przedłużenie członka. Nawet teraz, kiedy leżał na drewnianej półce i dociskał kolbę do twarzy, a genitalia do koca, poczuł słaby wzwód.
Wszystkich trzech miał jak na strzelnicy. Kolejność do wyboru, ale najpierw gówniany powiatowy Batman za pięć groszy. Jest z nich najszybszy, a teraz biegł w poprzek jak na zamówienie, właśnie tak, jak było potrzebne do sprawdzenia niezawodności jego nowego nabytku. Karabin z lunetą, zasięg tysiąc metrów. I te kule... Przeczytał o nich kiedyś w Internecie i zapragnął je mieć. Pamiętał scenę z Dnia szakala, kiedy zamachowiec strzela w arbuza i rozpryskuje go na miazgę. Dawno temu obiecał sobie chociaż raz w życiu wykonać taki strzał. Do człowieka. Teraz będzie ten raz.
Czas, czas! Przymierzył się, nakierował punkt skrzyżowania osi na cel, wyprzedził o prędkość biegu i nacisnął spust. Efekt przeszedł jego najśmielsze oczekiwania – głowa znikła. Cudowne! Zalała go fala podniecenia, miał ochotę spuścić się w spodnie. Czas, czas! Zaraz zaczną krzyczeć i biegać! Załadował pocisk i wymierzył w łeb następnego, który stał jak wmurowany i śledził bieg bezgłowego ciała. Uwaga, wysyłam rachunek...
– Odłóż to.
Równocześnie ze znaczeniem tych słów jego mózg zarejestrował chłód innego metalu przystawionego do karku. Natychmiast poznał głos.
– Nie odważysz się – odpowiedział pewny siebie.
– Nie zdążysz przystawić oka do lunety.
– Koniec z tobą, wiesz? Załatwię cię jednym telefonem.
– Na razie kombinuj, żebyś przeżył następną minutę. Zjeżdżaj.
Chyba nie żartował.
– Mamy jeszcze wiele do zrobienia. – „Niedobra była ta zwłoka. Rozbiegli się. Nie ma, kurwa, celów. Wszędzie pełno glin, za chwilę się nie wydostanie. Ma rację, zjeżdżam stąd”.
– Zapłacisz mi za to.
– Właśnie płacę. Wyrównujemy rachunki, Zenek. Tunelem do lasu.
– Co?
– Nie każ mi powtarzać. Za minutę będzie za późno. Jesteśmy kwita.
Podniósł się, złożył karabin i wycofał tyłem do drabinki. Przez moment ich twarze się spotkały – wyszczerzył zęby w uśmiechu, ale tamten nie reagował.
– Nigdy nie będzie kwita.
Czuł pod szczęką lufę służbowego pistoletu inspektora – takiego, jaki sam kiedyś nosił. Teraz już naprawdę nie miał czasu. Zbiegł po drabince i wlazł pod klapę podziemnego wyjścia.
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Na podwórzu przed stodołą na Krzyckiego czekał inspektor Opałka. Udawał, że komenderuje, ale Andrzej z daleka już dostrzegł, jak zerka raz po raz w jego kierunku.
– Cześć, spóźniliśmy się trochę – zagadnął, wyciągając rękę.
– Trochę – skomentował Krzycki i pokazał kciukiem za siebie. – Czyżby zmiana strategii?
Opałka albo nie zrozumiał, albo udawał, że nie rozumie, na wszelki wypadek nie podjął więc wątku.
– Gdzie on jest?
– Tam, gdzie powinien. Niestety, w końcówce stracił głowę.
– Żyje?
– Przecież pan dobrze wie, że zginął. – Krzycki przez moment zawiesił wzrok na twarzy inspektora, czego ten nie wytrzymał i spojrzał na buty.
– Pogadamy później.
Gdyby Krzycki nie był wstrząśnięty rozstrzygnięciem sprawy z Izą, być może dostrzegłby w deklaracji Opałki interesujące akcenty i lepiej się przygotował na późniejszą rozmowę na Mogilskiej. Teraz jednak odwrócił się ku stodole i zapytał tylko:
– Skąd padł strzał?
– Jaki strzał? – zapytał Opałka. Wyglądał na zaskoczonego, kiedy Krzycki pokrótce relacjonował mu ostatnie sekundy życia Mściciela.
– Tu była kanonada, nie miałem pojęcia, że jeden ze strzałów padł z broni snajperskiej – wymamrotał Opałka. Andrzej miał wrażenie, że tłumaczy się przed nim jak uczeń przed wychowawcą.
– Odgłos jest inny, inspektorze. Coś jak tąpnięcie pod ziemią. Zresztą, nieważne.
Zostawił zmieszanego Opałkę i poszedł do grupy zatrzymanych. Wśród zarekwirowanej broni oczywiście nie było żadnego karabinka snajperskiego ani niczego, czym można by z tej odległości odstrzelić człowiekowi głowę.
– To wszyscy? – odwrócił się do Stańczyka, który spinał ich kajdankami. Przytaknięcie.
– Na pewno? – Na to pytanie nie otrzymał już odpowiedzi. Stańczyk nie był zbyt rozmowny. Andrzej wszedł do stodoły i rozejrzał się po konstrukcji dachu. W jednym miejscu pod szczytem znajdował się zbity z desek drewniany podest, na który wchodziło się po przymocowanej do ściany drabince. Idąc prosto z jasnego podwórza, można było ją przeoczyć, dyskretnie schowaną w kącie. Z podestu wychodził na dach maleńki lufcik z poziomą deseczką. Gołębia antresola. Idealne miejsce dla snajpera. Wdrapał się po drabinie na górę. Na deski pokryte grubą warstwą kurzu ktoś narzucił stary postrzępiony koc. Między wejściem z drabiny a kocem warstwa kurzu była w kilku miejscach pościerana. Andrzej obmacał dokładnie cały gołębnik, ale nie znalazł tego, czego szukał. Zszedł na dół i westchnął. W sąsieku pod gołębnikiem leżało trochę starej, na pół zgniłej słomy. Szukanie igły w stogu siana. Wiedział tyle, że powinien szukać na prawo od podestu. Wyjął komórkę, przełączył na tryb wideo i włączył lampę błyskową. A jednak: po dwóch minutach kucania i świecenia po kątach zakończył poszukiwania sukcesem. Akurat gdy wymacał walcowaty i jeszcze ciepły przedmiot, w wierzejach stodoły zjawił się Opałka.
– Znalazłeś coś?
Zawahał się, po czym wyjął dłoń z kieszeni i otworzył przed nosem Opałki.
– Nie macie wszystkich. – Podrzucił w górę łuskę, a następnie złapał ją w chusteczkę, zanim Opałka zdołał wyciągnąć rękę.
– To dla Gargulskiego.
– Zaraz zarządzę pościg! – zakrzyknął gorliwie Opałka, ale Krzycki powstrzymał go wyciągniętą dłonią.
– Teraz już nie musicie się spieszyć.
Wytrzymał nachmurzone i bojowe spojrzenie inspektora. Pomyślał, że Opałka jest już za stary na takie liche aktorstwo.
– Teraz to już wszystko jedno – dodał obojętnie i odwrócił się, zostawiając przełożonego sam na sam z jego zapałem.
Rozmowa z inspektorem na najważniejszy temat dnia, tygodnia i miesiąca, niewiele go interesowała. W ogóle na nic nie miał ochoty. Obchodziło go tylko jedno – powtarzane w kółko przez umęczony mózg: „Ja nie żartuję, Krzycki”. W ogóle nie myślał, że ona żartuje. Przeciwnie – wydawała mu się bezradna i potrzebująca pomocy. Odruchowo ruszył ku niej, chciał pomóc, nie myślał, co robi. To nie miało nic wspólnego z żartami. Wszystkie możliwe do wyobrażenia formuły określające jego obecny stan psychiczny lokowały się naprzeciw dobrego samopoczucia, a tym bardziej śmiechu. Przecież tylko chciał jej pomóc. Chciał, do ciężkiej cholery, pomóc!
Szedł lasem pod górę, ciężko stawiając ołowiane stopy i rozglądając się w poszukiwaniu świeżych śladów jeszcze jednego samochodu, który odjechał przed kilkunastoma minutami. Były – trochę powyżej stodoły, jakieś pięćdziesiąt, sześćdziesiąt metrów. Zryta oponami ziemia wskazywała, że odjeżdżano w pośpiechu. I nikt tego nie słyszał? Wszystko jedno. Był niepewny w najwyższym stopniu, niewyobrażalnie wysokim stopniu, i jeszcze jedna szczegółowa wątpliwość nie odgrywała w jego dociekaniach większej roli.
Odjechała. Jedyne, co mógł dla niej jeszcze zrobić, to pozwolić bez przeszkód odjechać, dlatego odradzał Opałce szybki pościg. Ci głupcy z pewnością pogoniliby za czarną terenówką z kobietą i chłopcem, pozwalając temu drugiemu zniknąć bez przeszkód, i sprawa skomplikowałaby się jeszcze bardziej. Kto wie, może nawet usiłowaliby zrzucić na nią winę. Jeśli nie samo zabójstwo, to pomoc i współudział. Tak, to było całkiem możliwe. Dlatego pomógł jej uciec. W wielkim finale zrobił dla niej akurat to, czego nie chciał najbardziej.
Lucek dogonił go już przy samochodzie.
– Opałka kazał wszystkim zostać na miejscu.
– To zostań. – Poklepał chłopaka po ramieniu i wyszczerzył zęby jak wilk u dentysty. Wsiadł do granatowego passata, uruchomił silnik i po prostu odjechał.
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Następnego dnia rano Lucek bezskutecznie usiłował dodzwonić się do Krzyckiego. Jego komórka była wyłączona, telefon domowy również milczał jak zaklęty. Opałka zganiał wszystkich na nerwową naradę w sprawie wydarzeń poprzedniego dnia, od których huczało już w prasie. W grę wchodziły nie tylko zagadkowe zamknięcie sprawy Mściciela i jego niejasne związki z gangiem narkotykowym, ale także spektakularna śmierć oficera śledczego w akcji – źle przygotowanej i jeszcze gorzej przeprowadzonej. Prasa na pierwszych stronach, zaraz po podaniu informacji o zabiciu seryjnego mordercy, rozpisywała się o nieudolnej akcji policji, fatalnie przygotowanej obławie, niewystarczających siłach i tym podobnych szczegółach, omawianych z charakterystyczną dla bulwarówek ignorancją. Wśród innych padało także nazwisko komisarza Krzyckiego, przedstawianego jako ambitny, pewny siebie i dumny śledczy, który chciał całą zasługę przypisać sobie i dlatego zdecydował się na indywidualny rajd za mordercą, nie dbając o należyte zabezpieczenie pola operacji. Podkreślano ponadto krwawy przebieg całej akcji, w której zginęło aż sześć osób, w tym ścigany Mściciel i policjant. O starym zbieraczu złomu nikt nie wspomniał.
Ponieważ inspektor Opałka uparcie dopytywał się o Krzyckiego, Lucek w końcu postanowił pojechać po niego do domu. Passat stał na Starowiślnej obok wejścia do bramy, co oznaczało, że komisarz powinien być u siebie. Dzwonek funkcjonuje, ale nie działa, pomyślał Lucek, naciskając raz po raz czarny przycisk na framudze grubo pokrytej brązową farbą. Przystawił ucho do dziurki od klucza i wydawało mu się, że słyszy jakiś monotonny brzęk. To pewnie te jego elektroniczne medytacje, skonstatował i grzmotnął dwukrotnie pięścią w drzwi. Nic. Odczekał chwilę i grzmotnął trzykrotnie. Dalej nic, grzmotnął więc cztery razy i obejrzał się, czy nikt go nie atakuje za hałasowanie. Poskutkowało, za drzwiami można było usłyszeć szuranie, po chwili zamek szczęknął i w szparze ukazała się rozespana twarz Krzyckiego.
– Co jest? Ktoś umarł? – Ziewnął szeroko. – To znaczy, ktoś jeszcze?
– Szefie, Opałka zwołuje wszystkich na naradę.
Wśliznął się do środka, gdy tylko Andrzej uchylił drzwi.
– Ja nie muszę, jestem zawieszony – mruknął Krzycki. Wymięte spodnie i koszula oraz bezładne włosy wskazywały wymownie, że spał w ubraniu. Z głośników w pokoju snuło się jakieś pobrzękiwanie na syntezatorach, monotonne jak naleśniki z dżemem na obiad przez trzy tygodnie z rzędu. Krzycki wyglądał źle. Lucek pociągnął nosem, ale nic nie wyczuł.
– Pana zaprasza szczególnie. Ciągle się dopytuje, czy pan wie o naradzie.
Nadal stali w przedpokoju, twarzami do siebie, jakby nie umieli wyjść poza formę powitania. Nie doczekawszy się zaproszenia, Lucek wzruszył ramionami i zapytał z udawaną swobodą:
– To co, za jakąś godzinkę?
Odwrócił się, dając do zrozumienia, że pytanie było na odchodnym i do niczego nie zobowiązywało. W rzeczywistości wewnątrz był cały spięty. Od tego, czy Krzycki przyjdzie i co powie, mogło zależeć bardzo dużo, także w odniesieniu do niego. Brał udział w tej akcji razem z Krzyckim od początku do końca, a posunięć nieregulaminowych było w niej tyle, że wystarczyłoby do wyrzucenia z pracy połowy wydziału. Pewną nadzieję dawało wstawiennictwo komisarza, a także – tu dostrzegał w swojej motywacji elementy podłości – wzięcie przez niego odpowiedzialności. Widząc jednak, w jakim stanie jest przełożony, uświadomił sobie całą kruchość konstrukcji, na której wdzięcznym pnączem uwiesiła się jego nadzieja. Aby nie ucinać jej tuż przy gruncie, wybiegł bez czekania na odpowiedź, która padła gdzieś tam za jego plecami, ale jej nie dosłyszał. Chyba nawet nie chciał.
Wrócił na Mogilską tuż przed rozpoczęciem narady. Zaraz po wejściu do budynku napotkał w recepcji pytające spojrzenie Leszczyńskiej, ale tylko pokręcił głową i pobiegł po schodach na górę, nie reagując na dolatujące zza lady ni to prychnięcie, ni to jęk. W pokoju zebrań byli już wszyscy. Opałka zerknął w jego stronę, o nic jednak nie pytał.
– Panowie, wczorajszą akcję możemy tylko po części uznać za udaną. Wprawdzie doprowadziła ona do zlikwidowania poszukiwanego od miesięcy seryjnego mordercy, tak zwanego Mściciela, ale nie obyło się bez innych ofiar. W budynku gospodarczym i jego otoczeniu zginęło również pięć innych osób, których śmierć, a także sama obecność na miejscu, przedstawiają się dosyć niejasno. Przede wszystkim jednak zginął nasz kolega i chciałbym, abyśmy uczcili teraz minutą ciszy jego pamięć. Proszę wszystkich o powstanie.
Zaszurały krzesła i zebrani postali przez dziesięć sekund w milczeniu, po czym usiedli. Opałka kontynuował zaś wystąpienie, relacjonując ze swojego punktu widzenia to, co zdołał połączyć w jakiś w miarę rozsądny łańcuch przyczyn i skutków. Starał się całą sprawę przedstawić jako policyjną obławę na Mściciela, w którą nieoczekiwanie wplątał się inny wątek, skłaniający ku hipotezie o porachunkach między gangiem narkotykowym a Mścicielem lub nawet między dwoma gangami.
– Jedna z ofiar, którą wcześniej błędnie identyfikowaliśmy jako Mściciela, należała do przestępczej grupy związanej z handlem narkotykami i prawdopodobnie kierowała wczorajszą akcją. Niejaki Kamil Warchał – bo o nim mowa – w nieznany nam sposób zwabił Jacka Wołoskiego, czyli prawdziwego Mściciela, do odludnego budynku, gdzie następnie usiłował go zgładzić, w czym mu przeszkodziliśmy. Hipotezę o możliwych porachunkach między gangami potwierdza to, że Wołoski przed śmiercią był bity, a nawet torturowany, i tylko dzięki swojej niezwykłej kondycji fizycznej zdołał wyrwać się z rąk oprawców. Nie na długo.
– W jaki sposób Wołoski został zwabiony do stodoły? Nikt nie wiedział, gdzie on jest, przez miesiąc nie mogliśmy trafić na najmniejszy ślad – wtrącił się Stańczyk.
– Tego oczywiście nie wiemy. Z koordynacji zdarzeń należy jednak wywnioskować, że ci, którzy zastawiali pułapkę, wiedzieli, a przynajmniej mieli sporą dozę pewności, że Mściciel się tam zjawi. Być może dali mu jakiś sygnał, nie wiem. Będziemy nad tym pracować.
– Czy tym sygnałem mogło być zabójstwo Greli?
Opałka pokiwał w zamyśleniu głową.
– Niewykluczone. Niestety, związek między Wołoskim a Grelą także jest dla nas niejasny. Kto wie, czy Grela nie był kimś w rodzaju informatora – skrzynki kontaktowej dla Wołoskiego, dlatego mówiłem o ewentualnej drugiej organizacji przestępczej. Na razie badamy sprawę.
– Jaką jednak organizację miałby prowadzić Mściciel? Przecież cały czas zakładaliśmy, że działa w pojedynkę? Dlatego zresztą tak długo był dla nas nieuchwytny – Stańczyk nie dawał za wygraną. – Mnie się to kupy nie trzyma.
Opałka swoim zwyczajem podszedł do okna i obserwował przetaczające się przez wiadukt wagony towarowe, jak zwykł czynić, kiedy się nad czymś dłużej zastanawiał.
– Wielu rzeczy jeszcze nie wiemy o Mścicielu...
– Kto go zabił? Na pewno nikt z naszych. – Bąbel zadał to pytanie spokojnie i lekko, jakby prowadzili towarzyską pogawędkę.
– Zabójca Wołoskiego znajduje się przypuszczalnie wśród zatrzymanych. Jeszcze dziś zaczniemy ich przesłuchiwać i z pewnością...
– Z czego strzelał? – Na to pytanie Bąbla ktoś zareagował stłumionym chichotem. Opałka ściągnął brwi.
– Panowie, to nie jest dobry moment na śmiechy. Sytuacja jest naprawdę poważna. Musimy ustalić jeszcze sporo szczegółów, zanim uda nam się poskładać wszystkie elementy w jedną całość. Jeśli coś wiecie...
– Proszę wybaczyć, panie inspektorze! – przerwał mu Gargulski. – Wszyscy wiemy, co się wczoraj działo wokół stodoły pod Grobianami. Byliśmy tam i nie potrzebujemy streszczeń. Strzał, którym ktoś pozbawił Wołoskiego głowy, padł w chwili, gdy na podwórzu stali już – podobno – wszyscy zatrzymani, chciałbym więc powtórzyć pytanie komisarza Bąbla: Kto strzelał? Jeśli w wyjaśnieniu tej sprawy do końca mamy ruszyć w ogóle z miejsca, odpowiedź na to pytanie jest kluczowa. Może zacznijmy od tego, czy naprawdę zgarnęliśmy wszystkich. Mnie się wydaje, że nie.
Ostatnie zdanie Gargulski wypowiedział spokojnie, ale jakimś sobie tylko znanym sposobem nadał swojemu głosowi ton groźby. W każdym razie tak został odebrany, ponieważ wszyscy nagle znieruchomieli i wpatrzyli się w Opałkę, który starał się wytrzymać ich spojrzenia, po czym zagryzł wargę i odwrócił się tyłem. Zapadła cisza, zakłócona jedynie leniwym postukiwaniem towarowych wagonów na wiadukcie. Nikt się nie ruszał. W powietrzu wisiało wypowiedziane przez Gargulskiego zdanie, jak dym z popielniczki szefa wyginający się nad biurkiem w wydłużony pytajnik. Wszyscy mieli świadomość, że jeśli pozostanie, tak jak dotychczas, z podwójną grą przełożonego, który zagania ich do wykrywania przestępstw i zarazem sam coś ukrywa, ich praca przez następne dni i lata nie będzie miała większego sensu. Wyglądało zaś na to, że inspektor wie i nie chce powiedzieć.
– Co powiecie na Rachwalskiego?
Obrócili się jak na komendę. Jak zwykle nikt nie słyszał wejścia Krzyckiego. Swoim zwyczajem usiadł na krześle w kącie.
– Rachwalski nie żyje – zaoponował Stańczyk, który ochłonął pierwszy.
– O ile dobrze rozumiem komisarza Krzyckiego, ma na myśli starego Rachwalskiego. Nie mylę się, Andrzeju? – powiedział Gargulski. Sala dzieliła się na obozy.
Krzycki ani drgnął. Patrzył nieruchomo na inspektora i najwyraźniej oczekiwał odpowiedzi bezpośrednio od niego. Nie doczekał się. Opałka wreszcie odwrócił się od okna. Miał twarz skazańca, który właśnie się dowiedział, że z ułaskawienia nici. Tymczasem pozostali zaczęli szeptać między sobą, na wszelkie sposoby odmieniając nazwisko Rachwalskiego.
– Młodszym kolegom przypomnę – Gargulski, który najwyraźniej odnalazł się w roli prawej ręki Krzyckiego, zwracał się do pozostałych na stojąco – że nieżyjący komisarz Marian Rachwalski był synem Zenona Rachwalskiego, oficera policji, a właściwie milicji w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych w naszym mieście, którego służbę przy najlepszych nawet chęciach trudno uznać za chlubną. Niczego mu nigdy nie udowodniono, a gdy wreszcie udało się zgromadzić przeciw niemu materiały, odszedł na emeryturę. Co na tej emeryturze wyprawiał – i jak widać, wyprawia do dziś – Bóg jeden raczy wiedzieć. A może i ktoś jeszcze...
Rzucił wymowne spojrzenie na inspektora, który w końcu zebrał się w sobie i podjął działania obronne.
– Zostawcie nas samych. Koniec narady – powiedział Opałka, siląc się na stanowczość. Jego polecenie na nikim nie wywarło żadnego wrażenia, nie ruszyli się z miejsca. Odruchowo zwrócili się ku Krzyckiemu, jakby od niego oczekiwali decyzji co do dalszych losów zebrania. Ten jednak stał tylko naprzeciw Opałki i patrzył mu prosto w oczy, jakby chciał się z nim porozumieć bez słów, ponad pozostałymi. Mierzyli się wzrokiem jak dwaj bokserzy przed walką. Trwało to dłuższą chwilę, napięcie rosło i wypełniało pokój jak gęstniejące nieświeże powietrze, aż wreszcie przerwał je żałosny pisk kolejowych hamulców za oknem. Opałka zamrugał oczami i chciał coś powiedzieć, ale nie zdążył. Krzycki pokazał im ręką, żeby wyszli. Grupę do wyjścia poprowadził szef techników Gargulski:
– Chodźmy do mnie do laboratorium. Coś wam pokażę. A wy mi powiecie, z czego to wystrzelono.
Gdy drzwi się za nimi zamknęły, Opałka zaczął miękko.
– Wszystko w porządku? Przykro mi z powodu tej... dziennikarki.
– Przykro ci? A gdzie jest sztucer i jego użytkownik?
Opałka podszedł bliżej, jakby nie chciał za głośno mówić.
– Słuchaj, Andrzej. Nie wiedziałem, że sprawy zajdą tak daleko. Nie miałem wyjścia.
– Tak, jasne. Ty nie miałeś wyjścia, ale on miał. I wyszedł.
– W pewnym sensie masz rację. Ale tylko w pewnym sensie. Może kiedyś... Wiesz, tam... w stodole na górze... on chciał... mierzył do...
– Chcesz powiedzieć, że mierzył do mnie, tak? A ty mu przeszkodziłeś. Może jeszcze powiesz, że uratowałeś mi życie i powinienem ci podziękować, z przytuleniem do piersi? Wspaniała historyjka. Super. Wiesz co? Wystąp o medal dla siebie.
Przerwał, żeby pozwolić wybrzmieć złośliwości, po czym wycedził:
– Nie bądź, Tadeuszu, bardziej żałosny niż jesteś.
Odwrócił się do drzwi. Opałka skubał zębami skórkę przy paznokciu.
– Chcę cię przedstawić do nagrody i oddać śledztwo pod komendę. Wracasz?
– Nie.
Wyszedł. Opałce nie pozostało nic innego niż to, co zawsze: podejść do okna i poobserwować wagony na wiadukcie. Łomotały prawie tak głośno jak jego serce.
Następną rozmowę odbyli za pół roku.
===aF9pWz9ZO15oXG9cOQA3UWUDMQhpXTlYPQhsVWRcbVo=
5
Pani Zofia nie spodziewała się tej nocy specjalnego ruchu. Wilgotny październik z czarnym niebem i zimnym wiatrem, zwiastujący nieuchronnie nadejście jesieni znacznie cięższego kalibru, nie skłaniał do ruszania się z domu po zmroku, a cóż dopiero do robienia nocnych zakupów. Usiadła w kąciku na niskim taborecie i włączyła mały telewizor ukryty pod ladą. Obok niego postawiła kawę po turecku, zaparzoną w szklance z wiklinową obsadką w kształcie koszyczka. Właściwie nie powinna pić kawy wieczorem. Na drugi dzień miała po niej przyspieszone bicia serca, które sąsiadce opisywała jako „motylki”. Motylki nie dawały odsypiać w dzień, przeszkadzały w najprostszych pracach, nawet w siedzeniu na fotelu i oglądaniu telewizji. Musiała co chwilę odkaszlnąć, gdy podchodziły jej do gardła. Jakkolwiek by na to patrzeć, nie wróżyły niczego dobrego. Jeśli jednak nie wypije kawy, to jeszcze, nie daj Boże, zaśnie i ją okradną. Albo spadnie z krzesła, co przy jej tuszy może się skończyć fatalnie.
Poprawiła płaską poduszkę na krzesełku i przełączyła na TVN – właśnie minęła północ i miało się zacząć nocne kino. Jakiś horror, ale nie pamiętała tytułu. Kiedy więc brzęknął dzwonek w drzwiach wejściowych, podskoczyła jak pod napięciem i fala gorąca zalała jej bujne piersi, pod którymi jak zwykle uaktywniły się motylki. Może właśnie z ich powodu nie zareagowała tak, jak mogłaby to zrobić w innej sytuacji, w innym stanie świadomości, co sobie później wielokrotnie wyrzucała. Mężczyzna podszedł wolnym krokiem do lady i jego kamienna twarz wyglądała tak strasznie, że pani Zofia czekała tylko, aż wyciągnie broń i zażąda pieniędzy. On jednak wyciągnął tylko dłoń przed siebie i palcem wskazał półkę z wódką. Dopiero gdy wstała i podeszła bliżej, poznała tę twarz i zadrżała. Ale już nie ze strachu, tylko z żalu. Nie uchroni go jednak. Co ma nadejść, przyjdzie niechybnie, takie są wyroki boskie. Sięgnęła na dolną półkę, ale on pstryknął palcami i pokazał wyżej, gdzie stały większe butelki. Drżącymi rękami postawiła żołądkową gorzką na ladzie, mężczyzna położył banknot i nie czekając na resztę, schował nabytek do wewnętrznej kieszeni kurtki, po czym odwrócił się do wyjścia. Dopiero wtedy przemogła ucisk w piersiach i zebrała się do krzyku:
– Na miłość boską, panie Andrzeju!
Mężczyzna wyszedł już w ciemność.
KONIEC
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Podziękowanie
Zwykle w tym miejscu pojawia się formułka: „Książka ta nie powstałaby, gdyby nie mój przyjaciel”.
Nie, myślę, że ta książka i tak by powstała. Gdyby jednak nie mój Przyjaciel, Jarek Fazan, wyglądałaby ona inaczej i – niech wypowiem tę pełną pychy frazę – nie byłaby tak fajna, jak jest teraz. Jarek od początku polubił Krzyckiego, zżył się z nim, śledził z przejęciem jego pokręcone zagrania i pilnie domagał się kolejnych rozdziałów. Chyba razem z nim zakochał się w Izie. Prawda, Jarku? Chciałeś, to masz!
Dzięki, Przyjacielu.
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